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G

Roz dział I 
  

Bi je Grom

dy by miał w so bie si łę Mer li na, za mie nił by czte ry cięż kie ko py- 
ta ko sma te go an da lu zyj skie go ko nia na po dmu chy go rą cych ste- 

po wych fu rii. Al bo sam zmie nił by się w  wiatr. Jed nak spie nio ny
wierz cho wiec le d wie prze bie rał no ga mi; je dy ne, do cze go mógł go
zmu sić, to ocię ża ły ga lop. Zmie rzał tam, gdzie na krań cu wzgó rza
wzno sił się za mek o sza rych mu rach. Wy nio słe wie że na kry te by ły
bul wia sty mi ko pu ła mi, wy smu kłe dzię ki pod trzy mu ją cym je ostrym
łu kom z  czar ne go ka mie nia osa dzo nym w  ścia nach for te cy. Za mek
był ta jem ni czy i ob cy dla przy by sza z kra ju Fran ków, a po przez wy- 
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dra pa ne na wie żach zdo bie nia – przy po mi na ją ce z da le ka plą ta ni nę
wę ży – sta wał się dzie łem dia bła, nie czło wie ka.

Na dwa strze la nia z ku szy przed for te cą roz cią gał się obóz ry cer- 
ski – cha os zie lo nych i  błę kit nych na mio tów, pa wi lo nów, a  cza sem
zwy kłych sza ła sów, nad któ ry mi po wie wa ły dum nie bia łe i  nie bie- 
skie cho rą gwie z  wi ze run kiem Naj święt szej Ma rii Pan ny. Po sła niec
wje chał w to kłę bo wi sko, koń po tknął się o lin kę spi cza ste go na mio- 
tu z zie lo ne go wel we tu i pra wie padł, wy czer pa ny. Pła ty pia ny od ry- 
wa ły się od sier ści, spły wa ły spod lek kie go błę kit ne go kro pie rza. Wy- 
tre no wa ny w  spo koj nym kłu sie po twar dych dro gach Bur gun dii
i Flan drii, nie ra dził so bie z wiel ki mi prze strze nia mi nad du naj skich
ste pów. Jeź dziec na próż no kłuł go że la zny mi gro ta mi ostróg. Koń
pod ry wał łeb, pod ska ki wał, ale szyb ciej biec nie mógł.

– Sa ra ce ni! Sa ra ce ni idą! Suł tan! Woj sko!
Po sła niec je chał przez obóz, wy krzy ku jąc wszem wo bec zło wróżb- 

ne wie ści. Wszę dzie za mie rał ruch, ry ce rze pod no si li gło wy znad
kie li chów, pa choł ko wie prze sta wa li czy ścić zbro je, słu dzy – ob ra cać
ka mie nie, na któ rych ostrzo no mie cze i to po ry. Nio są cy wo dę za trzy- 
my wa li się rap tow nie, aż z wia der try ska ły zim ne bry zgi, la dacz ni ce
i  mar kie tan ki wy trzesz cza ły oczy, za ty ka ły usta, by nie krzy czeć;
trwo ga ci snę ła się do gar dła i wy żej, co raz wy żej, na bla de usta.

Jeź dziec osa dził ko nia przed ogrom nym, dwu masz to wym pa wi lo- 
nem. Błę kit nym, po kry tym zło ty mi cęt ka mi jak nie bo po za cho dzie
słoń ca. Na tar czy za wie szo nej przed wej ściem wid niał pię cio dziel ny
herb, ma ją cy w  cen tral nej, ser co wej czę ści sto ją ce go na tyl nych ła- 
pach czar ne go lwa w  zło tym po lu. Przed na mio tem usta wio ny był
stół, za nim ła wy okry te błę kit nym suk nem. Na nich za sia dał tłum
pa nów i ry ce rzy w fan ta zyj nych kap tu rach, w cza pach, gierm ko wie
zaś z od kry ty mi gło wa mi, jed ni pod go le ni en écu el le, in ni – z dłu gi- 
mi, tre fio ny mi wło sa mi. W błę kit nych, kar ma zy no wych i zie lo nych
sza tach opa da ją cych ni czym skrzy dła wiel kich pta ków. Nie któ rzy
tyl ko w ob ci słych du ble tach. Na sto le jak hu fiec ry ce rzy sta ły ogrom- 
ne na czy nia, ta le rze i na uti lu sy bez prze rwy na peł nia ne wi nem. Pod
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sto łem goń cze psy i  char ty ogry za ły ko ści ni czym chło pi i  ciu ry łu- 
pią cy tru py na po bo jo wi sku.

Ze sko czył z ko nia z  tru dem i przy klęk nął, za nim straż ni cy skrzy-
żo wa li przed nim drzew ca mor der czych po lak sów.

– Mi ło ści wy ksią żę! Pa nie, su we re nie... Sa ra ce ni!
Sie dzą cy na ho no ro wym miej scu Je an hra bia de Ne vers, ubra ny

w sza tę z  li lia mi, tak błę kit ną, że wy glą da ła jak tka ni na wy cię ta ze
ścia ny na mio tu, po ru szył się za sto łem. Ple czy sty, nie bie sko oki, cha- 
rak te ry stycz ny dzię ki dłu gie mu i  roz płasz czo ne mu no so wi, któ ry
przy da wał mu bru tal ne go i  awan tur ni cze go cha rak te ru. Gdy by był
chło pem, pew nie do ro bił by się zło śli we go przy dom ka. Po nie waż zaś
był pa nem i na stęp cą księ cia Bur gun dii, ten że nos był dla nie wiast
sym bo lem mę skiej si ły i wi tal no ści. Po lo tu i uro ku do da wał mu kap- 
tur uło żo ny na gło wie na kształt ko gu cie go grze bie nia.

Hra bia otwo rzył usta, ale nie wy krztu sił ani sło wa. Ubiegł go in ny
z pa nów, chu dy, z su chym ob li czem, z ciem ny mi, tre fio ny mi wło sa- 
mi, ste ra ny woj na mi, a  pew nie też roz pu stą. Je go kosz tow ny ak sa- 
mit ny du blet po wy ci na ny był w pół okrą głe ząb ki. Fi lip d’Eu, hra bia
d’Ar to is – naj wyż szy ran gą ku zyn kró la, ko ne tabl Fran cji i  co tam
jesz cze moż na od czy tać z per ga mi nów. Uro dzo na du ma, blask wła- 
dzy i  ho nor. Nie przy jem ny, cze go nie moż na by ło po wie dzieć o  jo- 
wial nym Je anie de Ne vers, zresz tą da le kim krew nia ku.

–  Chcia ło by się po wie dzieć: wresz cie! – za krzyk nął, zry wa jąc się
od sto łu. – Szla chet ni ksią żę ta i pa ro wie, za zwy cię stwo! Za przy chyl- 
ność For tu ny!

Je an de Ne vers pod chwy cił to ast, in ni unie śli na czy nia – wiel cy
pa no wie zdo bio ne na uti lu sy, a gierm ko wie zwy kłe pu cha ry. Opu ści li
je jed nak, wstrzy ma li się, kie dy si wy i  sta ry, bo ma ją cy po nad pół
wie ku na kar ku En gu er rand VII de Co ucy zwa ny In gel ra mem po
pro stu od sta wił swój kie lich, ob ra ca jąc go do gó ry dnem.

– Mój hra bio – po wie dział do Fi li pa d’Ar to is – Ba chus jest naj lep- 
szym przy ja cie lem Głu po ty, a  ona sa ma ga lo pu je na ko niu Sza leń- 
stwa. Chłop cze – zwró cił się do zgię te go w ukło nie po słań ca – skąd
idą? Czy jest z ni mi suł tan? Kto w ogó le prze ka zał tę wia do mość?!
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– Nie py tam ilu, lecz gdzie są?! – za hu czał pi ja ny Je an Il le Ma in- 
gre, mar sza łek Fran cji, zwa ny wszem wo bec: Bo uci caut. Był on we
wszyst kim „naj”. Naj wyż szy, naj sil niej szy i  naj bar dziej za ku ty łeb
tur nie jo wy. Naj wy żej pod cię ty na do ni cę i  naj bar dziej pod pi ty spo- 
śród obec nych.

– Do nie śli o tym wę gier scy Ku ma ni, pa nie. Ka za no mi za wia do mić
stra że.

– Suł tan?
–  Choć by był, to się go nie bo ję! – za krzyk nął hra bia d’Ar to is. –

O wa, wiel ki mi suł tan! Jak kiep! Mi ły ku mie – trą cił Je ana de Ne vers
– pa mię ta cie, co mó wił oj ciec, ksią żę Bur gun dii? Aby ście w wal ce za- 
wsze do ma ga li się pierw sze go miej sca. A je śli brak ci miej sca, chęt- 
nie ustą pię ci mo je go, abyś mógł ru szyć ja ko pierw szy.

– Na ho nor – wy krztu sił Je an de Ne vers. – Na de szła oto ta wie ko- 
pom na chwi la. Czas go to wać się do wal ki.

–  Je śli jest tu taj suł tan, jest i  ca ła ar mia Osma nów. Ina czej mo że
być to tyl ko pod stęp, któ re go Sa ra ce ni są mi strza mi.

– Na Bo ga, mo ści In gel ra mie! – za wo łał hra bia d’Ar to is. – Wy da li- 
śmy gó ry zło ta, że by po ka zać tym bar ba rzyń skim kra inom splen dor
i chwa łę ry cer stwa Fran cji. Za sta wi li śmy zie mie, zam ki i wie że, że by
na kryć ko nie kro pie rzem chwa ły! Czas już po we to wać te kosz ty na
sa ra ceń skich łu pach!

– Nie wie my, ilu jest wro gów. Ani gdzie są!
–  Choć by się nie bo zwa li ło, jest nas ty lu, że pod trzy ma my je

drzew ca mi ko pii.
– Cze kaj cie, pa no wie! – En gu er rand wstał. – Nie chce my tu dru gie- 

go Po itiers, praw da?
– To też wła śnie An gli cy wsia da ją na ko nie! – za krzyk nął Lu dwik

de Giac, pan na Cha te au gay, je den z czte rech ewan ge li stów kru cja ty.
– Pa trz cie tam, jo an ni ci zmie nia ją stro je. Bę dzie bi twa!

Obóz za niósł się gwa rem i chrzę stem jak su chy las pło mie nia mi.
Ożył gło sem otwie ra nych skrzyń na zbro je, skrzy pie niem sio deł
zdej mo wa nych z wo zów, mie czy po dej mo wa nych ze sto łów, tu po tem
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i rże niem cięż kich, bo jo wych ko ni pod pro wa dza nych do ry cer skich
na mio tów.

Je an de Be au fort, do wód ca an giel skich za cięż nych, był już w zbroi
na ko niu, a  bra cia za kon ni Mow bray i  In gil by wkła da li na że la zne
pła ty okry wa ją ce cia ła czer wo ne tu ni ki z bia łym krzy żem, zmie nia- 
jąc skrom ną czerń na zło wro gą bar wę wal ki, rze zi i krwi.

Nikt już nie był w sta nie utrzy mać Bur gund czy ków i Fran cu zów.
Pierw szy ze rwał się Fi lip, do padł do gierm ka, chwy cił je go miecz,
wy cią gnął sto pę w  po ula ine – trze wi ku z  mod nym ostat nio dłu gim
no skiem. Jed nym cię ciem od ciął i skró cił czu bek bu ta, za wa dza ją cy
przy jeź dzie kon nej.

– Mon tjo ie Sa int De nis! – za krzyk nął. – Ko nia i zbro ję! Na Sa ra ce- 
nów!

– Ic ho ud! – grzmiał Je an de Ne vers. – Za mną!
Chwy cił miecz i  ciął, skra ca jąc trze wik, z  fan ta zją i  roz ma chem.

Świ snę ły ostrza, ko lej ni hra bio wie, ba ro no wie, ry ce rze i gierm ko wie
z roz ma chem ob ci na li no ski bu tów. Ze śmie chem, żar tu jąc ze śmier- 
ci, żąd ni chwa ły. Je an de Bla isy, Je an de Vien ne – któ re mu in co gni to
to wa rzy szył pan de Mau vil ly – Lu dwik de Giac i sta ry Ber trand de la
Tre mo uil le, gło wa za ufa ne go ro du bur gundz kie go. Ten był nie tyl ko
o wie le star szy od En gu er ran da de Co ucy, ale rów nież bar dziej głu- 
chy i pra wie śle py. Lecz te raz, roz dy go ta ny i wście kły, to czył do ko ła
dzi kim wzro kiem.

– Daj cie mi ży we go Sa ra ce na, a przy nio sę je go tur ban do ka te dry
w Di jon! Ku chwa le Pa na, pię ciu ze tnę! Co mó wię pię ciu! Dwu dzie- 
stu ich bę dzie!

–  A  dał by wam Pan Bóg ko ro nę cier nio wą – po wie dział pod trzy- 
mu ją cy go gier mek, mło dy Ka rol de Cha til lon. – Cze kaj cie, do kąd
idzie cie, ja wam po mo gę!

Wsta wa li: Je an de Vien ne, ad mi rał Fran cji, czło wiek ma ło mów ny,
ze szla chet nym ob li czem, je go syn, czte rej krew ni i gro no przy ja ciół.

– Na koń! Na koń! Dmij cie w ro gi, w imię Pa na!
I  wszy scy bie giem, nie któ rzy grzmo cąc po kar kach pa choł ków,

prze py cha jąc się, ru szy li do na mio tów, gdzie wier ni słu dzy cze ka li
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już z wy cią gnię ty mi mie cza mi, roz kła da li prze szy wa ni ce, pa sy, tu ni- 
ki, pod no si li heł my, na rzu ca li na głów ki na łby ko ni.

Po dą ża li ni czym rze ka ko lo rów; tyl ko je den czło wiek w gip po nie
ster czał na ich dro dze jak głaz. Bro da ty, po nu ry z  na tu ry, a  bli zna
pod le wym okiem nada wa ła mu jesz cze bar dziej smut ny wy gląd.
Uchy lił fu trza nej cza py.

– Szla chet ni pa no wie – ła ci na pły nę ła z je go ust jak stru mień roz- 
to pio ne go mio du – cze kaj cie na sło wa kró la Wę gier. Nie daj my się
po dzie lić. Ina czej go rze nam!

Mi ja li go jak po wie trze. Żad nych spoj rzeń, żad nej od po wie dzi.
Nikt. Je dy nie po chwi li Fi lip hra bia d’Ar to is ob ró cił się do kom pa- 
nów.

– Czy ja sły sza łem kra czą ce go kru ka?
–  Prę dzej ko gu ta, któ ry wy rwał się o  po ran ku. Trze ba po słać po

rzeź ni ka, że by ostrzem na gro dził je go ocho tę.
– A cóż to za czło wiek? – za py tał Je an de Ne vers.
– Ja kiś Po lak, mo że Ru sin – ode zwał się Bo uci caut. – Bar ba rzyń ca

z krzy żem. Je den z tych, co słu ży bał wa no wi Jo ga ile al bo je go bra tu
Wi toł do wi, sy no wi li tew skie go dia bła.

Ry ce rze prze że gna li się na boż nie.
A  ta jem ni czy bar ba rzyń ca był już w  dro dze do kró lew skich na- 

mio tów.

*

Ru szy li z  ko py ta. Do obo zo wej bra my wzmoc nio nej przez pa li sa dy,
po tem skrę ci li na wschód, ob jeż dża jąc Ni ko po lis, buł gar ski Ni ko poł,
sza rą, pięk ną i  nie zdo by tą tu rec ką twier dzę na stro mej gó rze nad
wiel ką rze ką. Jesz cze rok te mu bro nił się tu ostat ni car Buł ga rów
Iwan Szysz man, ścię ty w Płow di wie na roz kaz suł ta na. Ar mia krzy- 
żow ców tkwi ła tu taj od pięt na stu dni, ostrze li wu jąc mu ry z  ba list
i  kusz. Po wo do wa ło to rów nie wiel kie znisz cze nia, co rzu ca nie gli- 
nia ny mi kul ka mi o ska łę.
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Dwaj kon ni: ry cerz i słu ga, mi ja li sze ro kim łu kiem mia sto, po zy cje
nie miec kiej pie cho ty i kusz ni ków. Je cha li do dru gie go obo zu, po ło żo- 
ne go w  miej scu, gdzie ogrom ne pła skie wzgó rze prze cho dzi ło
w urwi sty skal ny stok opa da ją cy ku błę kit nym wo dom Du na ju.

Stra że prze pu ści ły ich bez py ta nia – bro da ty ry cerz był zna ny. Tak
sa mo straż ni cy czu wa ją cy przed oka za łym na mio tem z  lnia ne go
cwe li chu tka ne go w bia łe i czer wo ne pa sy. Wo jow nik zsiadł z ko nia
i wkro czył do środ ka przez wej ście, nad któ rym pod nie sio no ko ta ry.
We wnątrz pło nę ły świe ce i ka dzi dła.

Męż czy zna uklęk nął, kła dąc pra wą dłoń na le wej pier si.
– Wa sza Kró lew ska Mość, Fran cu zi rwą się do wal ki. Sio dła ją ko- 

nie i wy ru sza ją bez roz ka zu.
Czło wiek, do któ re go mó wił, był mło dy, szczu pły, miał wy pie lę- 

gno wa ną ru da wą bro dę i  głę bo kie, czuj ne oczy. Prze cha dzał się
w błysz czą cej wło skiej zbroi, któ rej na pier śnik dzie lo ny był na pio- 
no we pa sy, a kra wę dzie zdo bio ne bo ga to mo sią dzem. Na zbro ję na- 
rzu co ny miał gro no sta jo wy płaszcz, a  na dłu gich, sta ran nie tre fio- 
nych wło sach cięż ką ko ro nę. Bo też był to i wład ca, król Wę gier Zyg- 
munt Luk sem bur czyk. Za każ dym je go ru chem po dą żał wzrok wiel- 
mo żów sto ją cych pod ścia ną na mio tu.

– Rwą się do bo ju – wy buch nął król – choć nie da wa łem zna ku do
wal ki! Nic prze cież nie wie my o Tur kach. Ar mia pa dy sza cha z Bur sy
prze szła dwa dzie ścia pięć mil w  czte ry dni i  trzy no ce?! Ja kim cu- 
dem, ja się py tam? Po wie cie mi coś o tym czy nie?

Zbył mach nię ciem rę ki klę czą ce go ry ce rza; ten jed nak nie od szedł
da le ko – do łą czył bo wiem do strze gą cych kró lew skie go na mio tu wo- 
jow ni ków.

– Wa sza Kró lew ska Mość po zwo li, że ob ja śnię – ode zwał się Wę- 
gier Leu sták Jol svai, wiel ki pa la tyn ko ro ny Świę te go Ste fa na. – Tur cy
prze by wa ją ta kie od le gło ści w  cią gu trzech al bo czte rech no cy. Nie
ma ją bo wiem ta bo rów, se tek wo zów, skrzyń, ku frów i kur ty zan jak
na si ry ce rze i Fran ko wie.

Zyg munt zda wał się go nie słu chać. Usiadł i  się gnął po ogrom ny
po zło ci sty róg z wi nem, któ ry po dał mu przy bocz ny ry cerz Karl von
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Ostritz. Kie dy wład ca pił, rę ce miał za ci śnię te, aż bie la ły pal ce.
– Radź cie! – rzu cił do dwo rzan i do wód ców. – Da lej że, niech wa sze

gło sy za brzmią jak bi tew ne ro gi – do dał, roz cie ra jąc dło nie, choć nie
by ło zim no.

Wy so ki, szczu pły męż czy zna w kol czu dze prze niósł wzrok na kró- 
la Wę gier i wy stą pił pół kro ku do przo du.

– Mów cie, ho spo da rze – za chę cił Zyg munt. – Bli żej. Ja nie suł tan,
nie za gry zę.

– Za po zwo le niem Wa szej Wy so ko ści – rzekł Mir cza Sta ry, wbrew
przy dom ko wi wca le jesz cze nie wie ko wy ho spo dar wo ło ski, za to su- 
chy i  chu dy jak ma lo wi dło w  cer kwi – nie wie my, czy nad cią ga ją
głów ne si ły wro ga. Tur cy lu bią wo jen ne for te le, mo gą się po dzie lić
i kie dy usta wi my się na prze ciw ko czę ści sił, spad ną nam na kar ki.

– Co pro po nu je cie?
–  We zmę ty siąc naj lep szych wi te ziów i  dru żyn ni ków. Spraw dzę,

czy suł tan rze czy wi ście wy ru szył w  po le, czy też Tur cy chcą nas
oma mić.

– Jedź, ho spo da rze. Cóż jesz cze tu ro bisz?!
Mir cza skło nił się i idąc ty łem, wy szedł z na mio tu. Sły sze li, jak po- 

krzy ku je na swo ich w świsz czą cej wo ło skiej mo wie.
– Ma my dąć w ro gi, sta wiać na no gi ry cer stwo, Wa sza Kró lew ska

Mość? – za szem rał pa la tyn Wę gier.
– Wy daj cie roz kaz... – Zyg munt wziął głę bo ki wdech, wier cił się na

sie dzi sku wy mosz czo nym wil czy mi skó ra mi – wy daj cie... – jak by nie
mógł zła pać tchu. – Po wiedz cie, każ cie...

Zda wać się mo gło, że po mię dzy sło wa mi kró la mi ja ły wie ki.
– Za bij cie jeń ców! – wy krztu sił w koń cu. I opadł na fo tel, mo kry

i zdy sza ny.

*

Z trza skiem otwar ły się drew nia ne wro ta za gro dy, gdzie zgro ma dzo- 
no ob dar tych, ob szar pa nych Tur ków, wzię tych w nie wo lę po ka pi tu- 
la cji Wi dy nia i po upad ku Or ja cho wa. Po bi tych i ogra bio nych, a po- 
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tem wy da nych Zyg mun to wi przez Buł ga rów, pod da nych ca ra Iwa na
Stra ci mi ra. Obec nie ści śnię tych jak owce lub ko zy w  cia snym za- 
mknię ciu, bez wo dy i osło ny przed desz czem.

Pod niósł się wrzask, kie dy do za gro dy wpa dły z dwóch stron, oba-
la jąc i tra tu jąc jeń ców, kon ne za stę py dzi kich Ku ma nów na ma łych,
wło cha tych ko niach. Z sza bla mi i to po ra mi w rę kach, nie któ rzy szy- 
jąc z  bli ska z  łu ków. Za ni mi pę dzi li pie si knech ci i  pa choł ko wie
z bro nią.

Wrzask wy bi ja nych lu dzi suł ta na ude rzył w  ścia ny na mio tu jak
grom. Prze szedł przez tka ni nę, ścichł, po le ciał da lej jak ste po wy
wiatr za gła dy. Nie wzru szył jed nak kró la Zyg mun ta, wcią ga ją ce go
rę ka wi ce, po pra wia ją ce go bro dę. A na ko niec – prze glą da ją ce go się
w srebr nej ta fli zwier cia dła, jak by szu kał tam utra co nej daw no od- 
wa gi.

*

Je an de Ne vers, roz par ty w sio dle swo je go uko cha ne go ka re go Pa pil- 
lo na, bo jo we go de xtra riu sa, pod je chał kłu sem do huf ca bur gundz- 
kie go ry cer stwa, wi ta ny okrzy ka mi i nie słab ną cą wrza wą. Wcze śniej
dłu go i na mięt nie że gnał się ze swo imi mi ło śni ca mi: Ce li ne, Ja cqu eli- 
ne i  An to niet tą; ta ostat nia by wa ła naj więk szą szel mut ką. Miał ich
o jed ną wię cej niż Fi lip hra bia d’Ar to is. Ob da ro wa ny przez gam rat ki
szar fą, szka ple rzy kiem i  na mięt ny mi po ca łun ka mi, je chał wzdłuż
sze re gów kon ne go ry cer stwa w pięk nej, lśnią cej zbroi z bruz dą pod
szy ją. Gło wę osła niał mu ba si net z  za sło ną, oko lo ny czep cem kol- 
czym po wy ci na nym w zę by. Na pier si ksią żę no sił zie lon ka wą tu ni kę
z her bem Bur gun dii. Ota cza ło go sze ściu za ufa nych ry ce rzy, w tym
He lion de Na il lac, ro dzo ny brat Fi li ber ta, od nie daw na wiel kie go mi- 
strza Za ko nu Szpi tal ni ków Świę te go Ja na. A obok nie go za ku ty w że- 
la zo Wal ter de Rup pens z Fla man dii, bę dą cy trze cim okiem i uchem
hra bie go. Bur gundz ki od dział był w  kom ple cie, pra wie dzie sięć ty- 
się cy lu dzi, ry ce rzy w  heł mach jak garn ce, z  her ba mi na tar czach
i  tu ni kach, ko lo ro wy mi jak ukwie co na łą ka. Sta li usta wie ni w  płot,
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z gierm ka mi i  strzel ca mi za ple ca mi. Fran cu ska cho rą giew już szy- 
ko wa ła się do bo ju. Da lej na za chód pięt na stu ry ce rzy i  po nad sie- 
dem dzie się ciu gierm ków we wszyst kich ko piach, pod wo dzą Bo uci- 
cau ta, da lej hu fiec Hen ry ka de Ber ry. An gli cy pod Je anem de Be au- 
fort, bę kar tem Je ana z Gan da wy, księ cia Lan ca ste ru. To po ry wi sia ły
przy sio dłach, dłu gie mie cze spo czy wa ły w  po chwach, buz dy ga ny
ko ły sa ły się przy koń skich bo kach. Ko pie wzno si ły się ku gó rze, ja- 
śnia ły pió ra, błysz cza ły ka pa li ny zbroj nej służ by.

Je an de Ne vers dał znak i star szy cho rą ży Fi lip de Mus sy roz wi nął
ogrom ną cho rą giew z wi ze run kiem Ma rii Pan ny. Za raz po tym z ło- 
po tem pod nio sły się nad że la zny mi huf ca mi trzy bia łe i  czte ry nie- 
bie skie po mniej sze zna ki ry cer skie. Gier mek hra bie go de Ne vers
wzniósł pro po rzec z bur gundz kim lwem. A kie dy hra bia Je an sta nął
na cze le od dzia łu, je go ry ce rze za czę li po ka zy wać na gru pę kon nych,
któ ra nad cią ga ła od wscho du, wznie ca jąc za so bą tu ma ny py łu.

Mar sza łek kró la Zyg mun ta Hen ryk Osten le mi chal le pę dził ku nim
jak wiatr na si wym wierz chow cu. Prze szy wa ny kro pierz i ko twicz ny
krzyż na pro por cu okry wał pył. Mar sza łek miał zmę czo ne, sza re ob- 
li cze, pu sty wzrok. Kie ro wał się na Je ana de Ne vers. Hra bia ob ró cił
się, szu ka jąc nie za wod ne go Fi li pa. Ko nie pry cha ły, opusz cza ły gło wy,
pró bo wa ły ocie rać się łba mi o no gi – za wa dza ły im że la zne na czół ki
i kro pie rze. Pa pil lon grze bał no gą, gryzł wę dzi dło, opusz czał i pod- 
no sił łeb, nie za do wo lo ny z ocze ki wa nia.

Hen ryk zwol nił, pod je chał cięż kim kłu sem do fran cu skich i  bur- 
gundz kich wiel mo żów.

– Wiel moż ni i wiel ce nam mi li pa no wie! – po wie dział. – A przede
wszyst kim wy, mo ści hra bio de Ne vers! Przy wo żę proś bę od kró la
Zyg mun ta, aby ście ra czy li wstrzy mać się z  wa szą ry cer ską ocho tą
przy naj mniej do po łu dnia. Aż lu dzie wo je wo dy wo ło skie go przy wio- 
zą wie ści o nie przy ja cie lu.

– Ko nie są peł ne ocho ty do szar ży, szla chet ni ry ce rze po chy la ją ko- 
pie – ode zwał się nie py ta ny Fi lip hra bia d’Ar to is. – Nie bę dzie my cze- 
kać, aż król Zyg munt skoń czy od ma wiać go dzin ki! Skoń czy my bi twę
za nie go.
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–  Nie przy je cha li śmy tu stać ani ro ko wać – rzu cił buń czucz nie
mar sza łek Bo uci caut. – Je ste śmy ludź mi bo ha ter ski mi, a na si wa sa le
sro go się za dłu ży li, aby god nie bić się za chwa łę Pa na.

– Za po zwo le niem – rzekł En gu er rand de Co ucy – po zwól cie, niech
zde cy du je nasz dro gi do wód ca, hra bia de Ne vers. Ja zaś od ra dzam,
od ra dzam po śpiech.

– Mo że cie, ku mie, iść z ty łu, ale nie za rzu caj cie nam tchó rzo stwa!
– Je stem ostat nim, któ ry ci snął by wam w twarz ta kie sło wa. Ksią- 

żę Bur gun dii ka zał mi czu wać nad bez pie czeń stwem wy pra wy. Wie- 
rzy my w to, cze go pra gnie my, po wie dział Ce zar. Ale nie spo dzie waj- 
my się, że na sze uczu cia po dzie la ją wro go wie.

– Wie trzy cie w tym pod stęp, mo ści mar szał ku? – za py tał hra bia de
Ne vers.

– Do ra dzam po ko rę i cier pli wość. To ona da ła dwu krot nie zwy cię- 
stwo kró lo wi An glii w szran kach z Fran cją. Wy daj cie, pro szę, de cy- 
zję, ale, na mi ło sier dzie Ma ryi, niech bę dzie mą dra!

Je an de Ne vers zmarsz czył brwi, spoj rzał do ko ła, pod niósł wzrok
na słoń ce i osło nił oczy dło nią w rę ka wi cy.

– Po cze ka my...
Fi lip hra bia d’Ar to is prych nął za wie dzio ny.
– Ale nie dłu żej niż czas, w któ rym słoń ce wej dzie na dwa pal ce

w gó rę.
Uniósł ku nie bu rę kę i po pa trzył w tar czę po przez szcze li nę mię- 

dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym.

*

Krew wy mor do wa nych Tur ków wsią ka ła w  piach, bla de cia ła zna- 
czo ne cęt ka mi ciem nej krwi za le ga ły po środ ku za gro dy dla jeń ców,
zmiaż dżo ne ko py ta mi ko ni jak sta re łach ma ny; gdzie nie gdzie le żał
tyl ko nie ru szo ny tur ban, bla dy jak chu s ta śmier ci. Ku ma ni i knech ci
skoń czy li ro bo tę, te raz do środ ka wpa da ły obo zo we ciu ry, w  gru- 
pach po dwóch, po trzech, szyb ko prze trzą sa jąc cia ła, szu ka jąc ukry- 
tych ka let i  sakw; nie któ rzy pru li no żem brzu chy, wy wle ka li fla ki.
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Nie znie chę ca li się. Zda rza ło się, że Sa ra ce ni chci wie po ły ka li mo ne- 
ty i kosz tow no ści, a zwra ca li je do pie ro po śmier ci.

Po le przed obo zem Wę grów i  Niem ców za czer ni ło się od jaz dy
wo ło skiej. W luź nym szy ku gna li ku Ni ko po lis po chy le ni nad koń ski- 
mi kar ka mi jeźdź cy w pro stych heł mach, fu trza nych cza pach z czu- 
bem, czę sto w kol czu gach okry tych skó ra mi. Z gło wa mi wo łów i dzi- 
ków na tar czach.

Mir cza z  ob li czem su chym i  za cię tym zsia dał z  ko nia przed kró- 
lew skim na mio tem. Nic po so bie nie po ka zał, nie otwie rał ust. Do pie- 
ro w środ ku skło nił się ni sko przed Zyg mun tem i rów nie szyb ko wy- 
pro sto wał. Król pa trzył gdzieś w prze strzeń.

– Ho spo da rze?
– Idzie na nas suł tan Ba ja zyd zwa ny Bły ska wi cą al bo Gro mem. Na

cze le ar mii. Wy bacz cie, Wa sza Kró lew ska Mość, do tar li śmy za le d wie
do Vu bli, wszę dzie na trak tach, na po lach i w  la sach krę cą się nie- 
wol ni cy Osma nów.

– Ilu?
– Dwie ście ty się cy Tur ków i ich po plecz ni ków, Mon go łów i in nych

lu dów ze ste pów.
Zyg munt osu nął się głę biej w  sie dzi sku, zgar bił. Wiel ki pa la tyn

Wę gier Leu sták Jol svai wy pu ścił z sy kiem po wie trze.
– Aż ty lu?!
–  Na pew no... do brze po li czy li ście, ho spo da rze? – za py tał Zyg- 

munt.
– Wi dzie li śmy dwa dzie ścia san dża ków, o wład co. Każ dy z nich to

cho rą giew, wo kół któ rej gro ma dzi się dzie sięć ty się cy wo jow ni ków.
Ra zem da je pra wie dwie ście ty się cy pie sze go i kon ne go lu da.

– Słu cham was te raz, mą dra le!
– To ogrom na, nie moż li wa wręcz do uwie rze nia si ła – prze mó wił

mar sza łek Osten le mi chal le, któ ry le d wo wró cił od krzy żow ców. –
Mu si my wy co fać się za Du naj.

– To błąd – mruk nął Mir cza. – Nie ma cza su.
– Co wy nie po wie cie? Los kru cja ty, ty lu ry ce rzy, ty lu pa nów, ich

ho no ru, do sto jeń stwa i  za szczy tów, wszyst ko ma my po sta wić na
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ostrzu mie cza?
– Niech mó wi – uciął Zyg munt.
–  Wy gra my tę bi twę tyl ko zjed no cze ni. – Głos Mir czy zda wał się

wo ła niem głu che go na pusz czy. – Woj ska suł ta na są du że, ale więk- 
sza część to na wpół uzbro je ni pie si i kon ni łucz ni cy. Nie wol no nam
wy sy łać prze ciw ko nim ry cer skiej kon ni cy Fran ków, bo za da dzą jej
stra ty. W pierw szym huf cu mu si wy ru szyć mo ja, wo ło ska i wę gier- 
ska pie cho ta. Kusz ni cy z Ge nui i kon ni łucz ni cy od rzu cą i wy strze la- 
ją lek ko zbroj nych wro ga. Do pie ro po tem ze trze my się z głów ny mi si- 
ła mi suł ta na, spa hi sa mi, je go przy bocz ną gwar dią i  jan cza ra mi,
z któ rych każ dy sta nie za trzech na szych pa choł ków.

Zyg munt zmarsz czył brwi, wy cią gnął pa lec w gó rę. Na sta ła ci sza.
Tak cał ko wi ta, że sły chać by ło tyl ko bzy cze nie ja kie goś sa mot ne go
owa da, któ ry za plą tał się pod tka ni nę na mio tu.

– Przy chy li my się do two jej ra dy – po wie dział król Wę gier. – Każ
wy pro wa dzić w po le pie cho tę i cze ladź z obo zu. Trą bić na wy marsz,
na co jesz cze cze ka cie! – wy buch nął. – A dla mnie... dla mnie... Po daj- 
cie mi wresz cie ko nia!

– Fran cu zi i An gli cy nie ze chcą cze kać, mi ło ści wy pa nie.
–  Sam do nich po ja dę. – Zyg munt wstał. – Ru sza my! Wszy scy za

ho spo da rem!
Szedł ku wej ściu, pod dro dze przy jął hełm z rąk swe go przy bocz- 

ne go ry ce rza, bro da te go Po la ka z bli zną pod okiem, Mi ko ła ja z Gar- 
bo wa pie czę tu ją ce go się Su li mą. Skło nił się przed ar cy bi sku pem, któ- 
ry na ło żył na wy smu kły kró lew ski hełm zło tą ko ro nę zdo bio ną czer- 
wo ny mi al man dy na mi oraz per ła mi na wzór ko ro ny Świę te go Ste fa- 
na.

W obo zie grzmia ły trą by.

*

–  My li ście dziś no gi? – za py tał nie okrze sa ny Wal ter de Rup pens;
tyl ko on był wy star cza ją co spo ufa lo ny z  hra bią de Ne vers, aby po- 
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zwa lać so bie na ta kie żar ty w obec no ści po sta wio nych wy żej od sie- 
bie. – Król bę dzie was po nich ca ło wał.

– Już ja do brze wiem, cze go chce – stwier dził Bo uci caut. – Za trzy- 
mać nas jak naj da lej od zło ta Sa ra ce nów!

– Za gar nął łu py z Wi dy nia i Or ja cho wa, te raz po żą da na szej ry cer- 
skiej sła wy!

Zyg munt, król Wę gier, je chał do nich sam, we wła snej oso bie.
W peł nej zbroi, z ko ro ną na heł mie i krzy żem Wę gier na ja ce; z ra- 
mion spły wał mu gro no sta jo wy czer wo no-błę kit ny płaszcz z li lia mi.
Kro pierz okry wa ją cy pan cerz ko nia wy szy wa ny był w  czte ry czer- 
wo ne pa sy, sym bo li zu ją ce rze ki kró le stwa Wę gier: Du naj, Ci sę, Dra- 
wę i Sa wę.

Za trzy mał kiw nię ciem rę ki pol ską eskor tę, wy jeż dża jąc sa mot nie
na prze ciw ko hra bie mu de Ne vers. Spo tka li się przed fron tem huf ca
Fran ków, An glów i Bur gun dów. Przed sze re ga mi ry cer stwa uszy ko-
wa ny mi ni czym gi gan tycz ny płot, z la sem ko pii i pro por ców nad gło- 
wa mi.

– Wa sza Kró lew ska Mość! – skło nił się Je an de Ne vers i pod niósł
rę kę do gło wy okry tej ba si ne tem. – Wi ta my!

– Szla chet ni pa no wie – od parł bez ogró dek Zyg munt – przy by łem
pro sić, aby ście wstrzy ma li się z ata kiem, za nim na dej dzie mo ja ar- 
mia. A  kie dy po tem wy ru szy my, to tyl ko w  szy ku. Naj pierw pój dą
Wo ło si i  lek ko zbroj ni Wę grzy. Po tem cięż ko zbroj ne ry cer stwo. Nad
ca ło ścią sił czu wać bę dzie nasz dro gi przy ja ciel ho spo dar wo ło ski
Mir cza.

Je an de Ne vers obej rzał się na po zo sta łych.
– Naj pierw mów cie wy, szla chet ni hra bio wie i pa ro wie.
–  Na Bo ga w  Trój cy Świę tej Je dy ne go! – za krzyk nął Bo uci caut. –

Ktoś mógł by po my śleć, że Wa sza Kró lew ska Mość mó wi do ciu rów
i  gierm ków. Je ste śmy ludź mi ry cer ski mi! Wy da li śmy for tu nę, aby
sta wić się tu taj, w obro nie kró le stwa Wę gier. A wy nas od sy ła cie na
ty ły!

– Nie bę dzie my wal czyć pod ko men dą ho spo da ra – ode zwał się Fi- 
lip d’Ar to is, któ ry ja ko je dy ny był bez heł mu, pre zen tu jąc gład ko wy- 
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go lo ne ob li cze i tre fio ne wło sy. – Ja, ko ne tabl Fran cji, nie pój dę pod
roz ka zy bro da te go i wło cha te go bar ba rzyń cy, gdyż re pre zen tu ję ma- 
je stat kró la Ka ro la Szó ste go!

Je an de Ne vers spoj rzał na En gu er ran da VII de Co ucy. Ten mil czał
dłu go, a gdy prze mó wił, każ de je go sło wo mia ło wa gę oło wiu.

–  Do ra dzam stać w  miej scu i  nie dać się po dzie lić. Tyl ko zjed no- 
cze ni zwy cię ży my. Po dzie lo nych roz dzio bią kru ki, a  po pę dli wych
roz szar pią psy suł ta na.

–  Je śli bę dzie my cze kać, Sa ra cen przy go tu je się do wal ki jesz cze
le piej – prze ko ny wał Bo uci caut. – Cze ka nie ozna cza klę skę. Lek ka
jaz da Tur ków ni g dy nie do trzy ma ła po la na szym ry ce rzom!

– Po za tym – po wie dział Je an de Bla isy – za nim Wę grzy i Niem cy
się zbio rą, bę dzie już wie czór.

Rze czy wi ście, pan cer na i że la zna rze ka jeźdź ców i pie szych do pie- 
ro wy le wa ła się z bram obo zu, for mu jąc wiel ką li nię na le wo od An- 
gli ków i Fran cu zów.

– Po wtórz cie, co o tym my śli cie. – Wzrok Je ana de Ne vers spo czął
zno wu na Fi li pie, ko ne ta blu Fran cji.

– Mo je zda nie jest krót kie: po daj cie hełm!
Fi lip wci snął na gło wę łeb kę i na gle wy je chał z gru py.
–  Na przód, w  imię Bo ga i  Świę te go Je rze go! – za krzyk nął. – Na- 

przód, szla chet ni pa no wie! Bić Sa ra ce nów! Do brze bić! Sro go bić!
Pod je chał do cho rą że go i wy jął z  je go rąk bia ły gon fa lon z wi ze- 

run kiem Ma ryi.
– Za mną! Dziś jesz cze prze ko na cie się, ja kim je stem ry ce rzem!
Pod niósł się krzyk, wiel ki, gro mo wy, do by wa ją cy się z ty się cy gar- 

deł, po tęż nie ją cy jak po mruk bu rzy.
–  Tam, gdzie nie słu cha się praw dy, zwy cię ży aro gan cja – do po- 

wie dział mil czą cy do tąd ad mi rał Fran cji de Vien ne.
– I po gań stwo – do dał En gu er rand de Co ucy. – Ostrze ga łem!
Obej rzał się na hra bie go de Ne vers, ale ten za trza snął za sło nę heł- 

mu. I ru szył w ślad za ko ne ta blem Fran cji. Za nim przy bocz ni, po tem
po zo sta li.
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Sta ry de Co ucy pod je chał do ho spo da ra Mir czy i  skło nił się jak
przed su we re nem.

– Przy ja cie lu, wy bacz im, bo nie wie dzą, co czy nią.
– Pan ich za to uka rze – od po wie dział ho spo dar. – A Tur cy po pro- 

stu... wy bi ją. Cóż ma my ro bić?
– Do ban de rii! – roz ka zał Zyg munt rwą cym się gło sem. – Mo ści pa- 

la ty nie! Kto już sta nął w szran kach? Ja kie od dzia ły?
– Są Ku ma ni i łucz ni cy wo ło scy.
–  Weź wła sną ban de rię i  ich wszyst kich. Jedź za Fran cu za mi,

wspo móż ich.
– Aby ście tyl ko zdo ła li do gnać – ode zwał się Ści bor ze Ści bo rzyc,

Po lak, za ufa ny czło wiek kró la i do wód ca przy bocz nej stra ży.
Zyg munt aż za dy go tał, kie dy za gra ły ro gi. Je den, dru gi, trze ci, bo

ich głos pod no si ły ko lej ne, wzdłuż li nii huf ców krzy żow ców. Sze re gi
że la znych jeźdź ców drgnę ły, ru szy ły z miej sca. Ko py ta za czę ły wzbi- 
jać ob łocz ki ku rzu z  wy schnię te go ste pu, ko nie – opusz czać py ski,
szar pać wę dzi dła mi.

I iść – po czet za pocz tem, sze reg za sze re giem! Z unie sio ny mi ko- 
pia mi i  cho rą gwia mi. Naj pierw w  rzad kim sze re gu ry ce rze, po tem
gierm ko wie, wresz cie stło cze ni z ty łu strzel cy i pa choł ko wie. Szli jak
ogrom na fa la, pan cer na i oku ta w bla chy okry te ma te ria mi. Pa no wie
w ko lo rach kwia tów woj ny – czer wień i biel, błę kit i żółć, kar ma zyn
i  czer wień. Lecz wszyst ko, co wy su wa ło się spod jak i  tu nik, błysz- 
cza ło że la zem. Kol cze koł nie rze, szor ce, na ra mien ni ki, za rę ka wia,
za sło ny heł mów ni czym psie py ski, nie licz ne ha ki na pier si. Ko nie
szły w  kol czych pan cer zach okry tych ka pa mi, w  pi ko wa nych kro- 
pier zach, jeźdź cy je cha li jak na bie sia dę, z bez li kiem her bów na tar- 
czach; jed ne by ły jak po le sza cho we, in ne z gry fa mi, smo ka mi, so ko- 
ła mi, wie ża mi, fi gu ra mi.

– Mon tjo ie Sa int De nis! Vi ve Sa int Geo r ge!
Okrzy ki by ły jak za po wiedź, od po wia dał im gro mo wy po głos do- 

by wa ją cy się spod za słon heł mów ry ce rzy. Za wtó ro wa ło mu bi cie
w bęb ny, trą by, brzęk że la za. Ła wy ry cer stwa ru szy ły kłu sem, co raz
szyb ciej na po łu dnie, na ste py, gdzie za lek ko po fa lo wa nym te re nem
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ukry wać się mu siał suł tan wszyst kich Sa ra ce nów, wódz i oj ciec po- 
gan na jeż dża ją cych chrze ści jań skich wład ców Eu ro py.

– Nie czyń cie głu pot, szla chet ny pa nie – ostrzegł ho spo dar Mir cza.
Je go głos tra fił w pust kę. En gu er rand de Co ucy opu ścił za sło nę heł- 
mu i ru szył za swo imi ziom ka mi, ma jąc z bo ków dwóch gierm ków.

Po nad dzie sięć ty się cy do bo ro we go ry cer stwa Za cho du ru szy ło na
woj ska suł ta na. Na wa ła że la zna, prze ra ża ją co sil na w szar ży i pierw- 
szym star ciu, słab ną ca jed nak, kie dy ktoś za je chał im ty ły.

Po czet kró la Zyg mun ta stał i  pa trzył; spo glą da li Wę grzy, Niem cy
i  pol scy ry ce rze, mil czą cy, w  bla chach i  pan cer zach po zna czo nych
na cię cia mi licz nych cio sów od nie sio nych w bi twach i tur nie jach.

–  Wzię li i  po szli – bia dał Świę to sław Szcze nię her bu Ła da. –
W  pierw szym sze re gu. A  człek ry cer ski za sta wił mły ny i  dwie ro le
Ży dom z Ka zi mie rza, że by spra wić so bie kra kow ską zbro ję. Ca łą po- 
ło wę Sta rych Juch za sta wi łem! A  Świę ty Mar cin i  roz li cze nie co raz
bli żej.

Prze cią gnął rę ką w rę ka wi cy po le wym za rę ka wiu, gdzie jak mu
się zda wa ło, ko ło dol nej kra wę dzi na łok ci cy zgro ma dził się brud
i pył.

– Fran ko wie po nio są śmierć i zgu bę. A wte dy jesz cze bę dzie cie się
cie szyć, że je ste ście z da la – ode zwał się Mi ko łaj z Gar bo wa.

– Szla chet nym pa nom z Bur gun dii – rzekł mło dziut ki Oswald von
Wol ken ste in, słu ga i paź kró la Zyg mun ta, trzy ma ją cy kró lew ski pro- 
po rzec – za pew ne nie brak ry cer skich serc, któ re za pro wa dzi ły
w  po gań skie pusz cze Al brech ta Niedź wie dzia i  Hen ry ka Lwa. Ich
czy ny bę dą opie wać pie śni no we go Tu rol da al bo Wal the ra von der
Vo gel we ide, a na sze... wy śmie wać gam rat ki w za uł kach Bu dy i Kra- 
ko wa.

– Ci szej, król wra ca – ostrzegł To masz Kal ski her bu Ró ża.
Sie dzie li na ko niach w peł nych zbro jach. Za ple ca mi gierm ko wie

trzy ma li ich ko pie. Świę to sław Szcze nię i Mi ko łaj z Gar bo wa, Kal ski
i Ści bor ze Ści bo rzyc, Przed pełk Ostrow ski her bu Ra wicz, kasz te lan
wy szo grodz ki Sa sin z sy nem Ro lan dem. Pan Boj ko i pan Jur czak. Do- 
bo ro wa kom pa nia tur nie jo wych za bi ja ków. Naj wier niej sza – bo ob- 
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ca, ob ca, bo pol ska – straż przy bocz na Zyg mun ta Luk sem bur czy ka,
za dnia i każ dej no cy oba wia ją ce go się zdra dy.

Krzy żow cy już zni ka li za wzgó rzem – cho rą gwie i  pro por ce
wznio sły się jesz cze jak w  po że gnal nym sa lu cie, a  po tem zni kły za
wy pa lo ny mi słoń cem, su chy mi za ro śla mi.

I wte dy, po dłu giej chwi li, wiatr przy niósł do ich uszu od głos da le- 
kiej wrza wy, wi chrów woj ny, wśród któ rych wzno sił się kwik pa da- 
ją cych ko ni i  brzęk że la za. A  po tem ucichł, za nikł. Wte dy wy tę ży li
słuch. Na próż no. Grzmia ły już ko lej ne trą by, a wę gier skie ban de rie
i nie miec kie ro ty usta wia ły się w szy ku na le wo od nich, na tra wia- 
stych po lach pod Ni ko po lis.

Ryt micz ny ci chy po głos prze bił wszyst kie in ne dźwię ki. Do cho dził
z po łu dnia, zza wzgórz, od stro ny zruj no wa nej wio ski Vu bla.

Mi ko łaj z  Gar bo wa roz po znał go. Bę ben jan cza rów suł ta na, tak
wiel ki, że pra wie nie wi dać by ło zza nie go czło wie ka. Wy bi jał sy gnał
do bo ju na po hy bel giau rom i  wszyst kim in nym wro gom je dy nej
słusz nej wia ry. By ła wi gi lia świę ta mę czen ni ków Ko smy i Da mia na,
to zna czy dzień dwu dzie sty pią ty wrze śnia ro ku Pań skie go ty siąc
trzy sta dzie więć dzie sią te go szó ste go.

*

Od głos bi twy ucichł, po rwa ny przez go rą cy wiatr w stro nę Ni ko po lis,
a  po nim za czął na ra dzać się no wy. Naj pierw szmer, po tem szum;
zda wać by się mo gło, że to pta ki ze rwa ły się do lo tu z nad du naj skich
mo kra deł i szu wa rów.

A jed nak to nie by ły pta ki. Na gle na szczy tach wzgórz za ry so wa ła
się ro sną ca szyb ko gro ma da kształ tów, roz pa da ją ca się na więk sze
gru py, to zbie ra ją ca w  roz my tą ma sę. By ła to ła wa pę dzą cych bez- 
ład nie pro sto na za stę py wę gier skie i nie miec kie... ko ni!

Bo że świę ty! Wra ca ły ca łe ta bu ny spie nio nych, po krwa wio nych
wierz chow ców, ran nych, ku la wych, zo sta wia ją cych za so bą stru gi
krwi; co gor sza – okrut nie po ka le czo nych, na je żo nych strza ła mi
i dłuż szy mi od nich dzi ry ta mi. Kil ka, któ re zo sta wa ły w ty le, cią gnę- 
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ło za so bą na strze mio nach bez wład ne, obi ja ją ce się o ka mie nie cia- 
ła...

Pięk ne i  dum ne ry cer skie de strie ry. Ko nie nor mandz kie, nie co
okrą głe i ko sma te, cięż kie, po tęż ne an giel skie, nie któ re z no ga mi ob- 
ro śnię ty mi dłu gim, nie mal ko bie cym wło siem. I  lżej sze z  Fran cji
i  Bur gun dii, kształt niej sze, znać by ło po nich do pływ wschod niej
krwi z cza sów daw nych kru cjat i wy praw Lu dwi ka Świę te go. Naj lep- 
sze ko nie ry cer skie, po wsta łe ze skrzy żo wa nia pa ra die rów an da lu- 
zyj skich z gru by mi kla cza mi ar mo ry kań ski mi Fran cji, Lan gwe do cji,
Bur gun dii i  Ger ma nii. A  mię dzy ni mi, rzad kie jak dzie wi ca wśród
pleb su – ni czym hra bio wie wśród ry ce rzy – prze pięk ne i prze bo ga to
ubra ne an da lu zyj skie dzia ne ty. Ża den koń nie do rów nał im w ry cer- 
skich przy mio tach; uro dy by ły wy nio słej, szy je no si ły dum ne, ma je- 
sta tycz ne, gło wę mia ły sze ro ką, no gi sil ne i ścię gni ste, ru chy wy nio- 
słe i  świet ne, si ły nie wy czer pa ne. By ły to rą czość i po świę ce nie ko- 
nia Wscho du po łą czo ne z uro dą, ła god no ścią i cier pli wo ścią wierz- 
chow ca Pół no cy.

Pę dzi ły bez ła du i  skła du, ry cer skie, pa ra die ry, zwy kłe opar chy
i wa ła chy pa choł ków i kusz ni ków. Wspa nia łe kro pie rze by ły po szar- 
pa ne, spla mio ne krwią, skó rza ne ola dro wa nia bo ków, po kry te ma- 
lun ka mi lwów i  her bo wych zwie rząt, cią gnę ły się za ni mi w  py le
i ku rzu, co raz to od rzu ca ne ko py ta mi. Ry cer skie sio dła pod ska ki wa- 
ły w cwa le, ka py i opo ny po kry te ła ciń ski mi na pi sa mi by ły w strzę- 
pach, na głów ki po dar te, po rwa ne cu gle po wie wa ły w pę dzie. A z sie- 
dzisk i  za dów ster cza ły drzew ca strzał, przy czy nia jąc zwie rzę tom
cier pie nia, gna jąc je w bó lu i sza le ku obo zom i twier dzy.

Wi dząc nad cią ga ją cą na wa łę, pie cho ta wę gier ska zwar ła sze re gi,
na sta wi ła włócz nie i  ro ha ty ny. Za czę ła krzy czeć, ma chać rę ko ma
i gwiz dać, aby roz pę dzić roz hu ka ne sta da; uda ło im się. Prze ra żo ne
ko nie roz bie gły się w dwie stro ny – do obo zu i w kie run ku za ro śnię- 
tych ja rów scho dzą cych ku Du na jo wi, zwol ni ły bie gu, za czę ły za- 
trzy my wać się w pę dzie. Nie któ re nie mia ły już sił, sta wa ły, zwie sza- 
jąc łby, in ne wręcz za czy na ły się kłaść, wa lić na zie mię, po kry te pia- 
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ną, krwią i ku rzem. Zda wać by się mo gło, że ra zem z ni mi kła dła się
w proch i pył chwa ła ry cer stwa Za cho du.

Zyg munt Luk sem bur ski spo glą dał na to wszyst ko bla dy, drżą cy.
– Pa nie, do ra dzam trą bić do wy mar szu! Mu si my wes przeć go ści! –

ode zwał się Ści bor ze Ści bo rzyc. – Ina czej nasz dziel ny hra bia ni g dy
nie zo ba czy Bur gun dii.

– Mu si my cze kać – wszedł mu w sło wo mar sza łek Hen ryk Osten le- 
mi chal le. – Jesz cze nie wy szły wszyst kie ban de rie.

Król mio tał się na ko niu, je go nie miec ki de strier za czął krę cić się
w miej scu, wy ry wać do przo du, co fać i przy sia dać na za dzie. Gierm- 
ko wie sko czy li, by go przy trzy mać, bo cu gle pra wie wy su nę ły się
z roz dy go ta nej dło ni Zyg mun ta.

– Cze kaj my – po wie dział ci cho. – Cze kaj my, sły szy cie! Po pę dzić ry- 
cer stwo! Wszy scy na koń! Na koń, po wie dzia łem! Nad cho dzi Grom!
Ba ja zyd Bły ska wi ca.

Da le ko za wzgó rza mi znów bi ły wiel kie ko tły suł ta na.

*

Idąc do przo du, nie mal jak w od mę ty – wjeż dża jąc na wzgó rze, ry- 
cer skie huf ce Fran cji, Bur gun dii i An glii zwol ni ły do kłu sa. Po le wi- 
dze nia roz sze rza ło się przed ni mi, w  mia rę jak ry cer skie ru ma ki,
ude rza jąc mia ro wo ko py ta mi, od dy cha jąc cięż ko i  po chy la jąc łby,
wspi na ły się wy żej i  wy żej. Przed ni mi wy ła nia ła się po fał do wa na
rów ni na, po cię ta krę ty mi ja ra mi, za ro śnię ty mi chru stem i ziel skiem,
scho dzą cy mi się i ra zem opa da ją cy mi do Du na ju ni czym ga łę zie wy- 
ra sta ją ce z jed ne go pnia.

Wstrząs, szok, nie do wie rza nie! Na dzie ja! Sa ra ce ni. Z po łu dnia, od
wą wo zów, nad cią ga ła dłu ga fa la jeźdź ców, chma ra, nie prze li czo ny
tłum!

Jak ich opi sać? Zwiew ni, upstrze ni czer wo ny mi plam ka mi ka fta- 
nów, dziw nych wschod nich tu nik za pi na nych na kunsz tow ne gu zy,
ob ra mo wa ne ni czym za wia sy przy wro tach. Nie by ło na nich bły sku
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sta li, że la za w  rę kach, a  nad kar ka mi roz pę dzo nych ko ni bie la ły
w tu ma nach ku rzu bia łe za wo je i tur ba ny jeźdź ców.

Pod niósł się gro mo wy krzyk, ryk zwy cię stwa. I na gle po szar pa na
fa la za ku tych w  zbro je jeźdź ców za czę ła to czyć się co raz szyb ciej
i  szyb ciej! Upo rząd ko wa ny szyk cho rą gwi i  huf ców fa lo wał, roz pa- 
dał się na ostrza, w któ rych szpi cą był ry cerz w zbroi i z ko pią, bo ka- 
mi – gierm ko wie, na sa dą zaś brą zo we prze szy wa ni ce i  bry gan ty ny
strzel ców. W  ostrym ga lo pie trud no by ło utrzy mać szyk cho rą gwi,
nie ma jąc szko lo nych ko ni, nie da ło się zaś ude rzyć ła wą, ma jąc
w sze re gach rwą ce do przo du ry cer stwo. Na gle ko pie za czę ły opa dać
z ło po tem pro por ców, a hra bia Je an de Ne vers po chy lił się w sio dle.

– Na nich! – ryk nął, opusz cza jąc drzew ce, jak by bał się, że wy prze- 
dzą go Fi lip d’Eu, hra bia d’Ar to is, mar sza łek Bo uci caut i ca ła resz ta
we so łej kom pa nii.

– Mon tjo ie Sa int De nis! Sa int Geo r ge!
– Bij na nich! Bij po gan! Za wia rę...
Że la zna fa la ko pii po czę ła iść wy cią gnię tym ga lo pem, z ło sko tem,

z brzę kiem, z po wie wem cho rą gwi, z ma to wym lśnie niem wy po le ro-
wa nych, od bi ja ją cych słoń ce ki ry sów. Na prze ciw niej szła dru ga,
o wie le bar dziej upo rząd ko wa na, luź niej sza, lecz się ga ją ca od krań- 
ca do krań ca ste pu. Szyb sza, zwrot niej sza, le cą ca na lek kich, ale
zwin nych ko niach, pięk nych, jak by zro dził je świt po głę bo kiej, roz- 
gwież dżo nej sa ra ceń skiej no cy.

Szli z  dwóch stron, na pie ra li, zie mia ucie ka ła spod ko pyt, prze- 
strzeń mię dzy krzy żow ca mi i  Sa ra ce na mi zmniej sza ła się z  każ dą
krót ką chwi lą po ko ju. Już, już do pad ną do sie bie...

I na gle roz pę dzo na, roz wia na fa la Tur ków zwol ni ła, za trzy ma ła
się pra wie w miej scu, jak by chcia ła przy jąć bez ru chu na wa łę wro- 
ga. Nie spo dzie wa nie za czę ła ucie kać, ze rwa ła się ni czym ptac two do
od lo tu i  po pę dzi ła tam, skąd przy szła, zo sta wia jąc za so bą ocię ża- 
łych, za ku tych w że la zo Fra cu zów.

Ucie ka jąc, syp nę ła strza ła mi! Na krzy żow ców spa dły ze świ stem
smu kłe drzew ca z przy cię ty mi krót ko lot ka mi. Z gro ta mi zdo bio ny- 
mi or na men ta mi, któ re dla ry ce rzy zda wa ły się sza tań ski mi wer se-
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ta mi. Ktoś zwa lił się z  ko nia, rża ły, rzu ca ły się cięż ko ran ne wierz- 
chow ce, zo sta wa ły z ty łu; je den zrzu cił z sio dła jeźdź ca, zde rzy li się
dwaj gierm ko wie.

Nie wszy scy Sa ra ce ni zdo ła li ujść spod że la znej na wa ły. Część
pocz tów an giel skich, le we skrzy dło huf ca bur gundz kie go, zde rzy ła
się z wro giem! Z trza skiem po szły w drza zgi ko pie, zrzu ca jąc z kul- 
bak lek ko odzia nych, za sta wia ją cych się okrą gły mi tar cza mi jeźdź- 
ców. Zno wu świ snę ły strza ły, od bi ja jąc się od zbroi, wbi ja jąc w tar- 
cze, zna cząc koń ską krwią la dry i pan ce rze.

– Aaaaa! Je zu uu! – krzy czał gier mek, a mo że pa cho łek, wy rwa ny
z sio dła przez ar kan i wle czo ny na sznu rze za ucie ka ją cym Tur kiem
z ple ca mi osło nię ty mi okrą głą mięk ką tar czą, róż no barw ną jak arab- 
ski dy wan.

Więk sza część ry ce rzy ude rzy ła w pust kę. Za miast ze trzeć się jak
rów ny z  rów nym, zo ba czy li przed so bą gro ma dy pierz cha ją cych,
koń skie za dy i ko py ta wy rzu ca ją ce w gó rę kurz i pył. Strza ły le cia ły
jak grad. Je an de Ne vers po czuł dwa ude rze nia – jed no w bok ba si- 
ne tu, dru gie w pierś; nie wie dzieć, czy od bi ja ły się gro ty, czy by ły to
ry ko sze ty. Ostrza nie wie le szko dzi ły ry ce rzom w zbro jach, za to wbi- 
ja ły się w prze szy wa ni ce i kol czu gi pa choł ków, prze bi ja ły ka py i pi- 
ko wa ne la dry koń skie.

Szli jak w od mę ty, z ca łych sił po ga nia jąc i tak już spie nio ne ru ma- 
ki. Jak w nie sa mo wi tym wi do wi sku, te ren za czął stop nio wo opa dać
w głąb ko lej ne go ja ru. Nikt na to nie zwa żał, nikt nie pa trzył.

Wpa da li w mat nię, zjeż dża jąc w dół, bo po chy łość, cho ciaż ła god- 
na, cią gnę ła się na prze strze ni ćwierć mi li. Kto by tam zresz tą zli czył
kro ki! Na gle, nim kto kol wiek zdo łał się za nie po ko ić, gro ma dy ucho- 
dzą cych Sa ra ce nów roz pa dły się na dwie wzo rzy ste chmu ry – któ re
roz bie gły się na pra wo i  le wo, od sła nia jąc wzno szą ce się ku gó rze
tra wia ste i  za ro śnię te wy so ki mi chasz cza mi zbo cze. Nie by ła by to
żad na prze szko da, gdy by nie ster czą ca na wznie sie niu rów na i gę sta
pa li sa da. Za za ostrzo ny mi pa la mi wi dać by ło tur ba ny stło czo nych
Sa ra ce nów... mor der czo czuj nych, uf nych w prze wa gę łu ków.
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– Stać! Stój cie! – za krzyk nął En gu er rand de Co ucy i za czął wstrzy- 
my wać ko nia. Nikt go nie słu chał, więc chwy cił za róg i za grał dwu- 
krot nie. Trą by po wtó rzy ły ten głos, ale... jak wo ła ją cy na pusz czy.

Ry ce rze wpa dli na pa li sa dę z  kwi kiem ko ni, z  wrza skiem, ło sko- 
tem. Zwie rzę ta po czę ły wa lić się z  nóg, na bi te na za ostrzo ne koł ki,
wierz gać, zde rzać się. A lu dzie – krzy czeć, szar pać się, ści śnię ci mię- 
dzy na pie ra ją cy mi z  ty łu ko lej ny mi sze re ga mi zbroj nych a  pło tem
z  ba li, bo le śnie ogra ni cza ją cym ich roz pęd. Ko nie pa da ły, wierz- 
chow ce tra to wa ły le żą cych...

Jęk zwal nia nych cię ciw, szum wy la tu ją cych strzał!
Tym ra zem do sta li moc no. Wy pusz czo ne z bli ska gro ty wbi ja ły się

w cia ła, w pier si, grzbie ty, za dy. Z tak nie wiel kiej od le gło ści prze bi ja- 
ły na wy lot tar cze, pan ce rze, ki ry sy zbroi okry te wa to wa ny mi tu ni- 
ka mi, wbi ja ły się w heł my, w wi zu ry za słon, rzu ca jąc ry ce rzy w dół,
po mię dzy ko py ta roz sza la łych wierz chow ców. Część ko ni, ta, co stra- 
ci ła jeźdź ców, za czę ła wy ry wać się ze ści sku, ucie kać na pół noc.

– Je an?! – krzy czał hra bia Fi lip. – Co ro bić?! Wy daj roz kaz!
Sa ra ce ni strze la li, a  pan de Ne vers wi dział, jak ich do wód cy,

w  tur ba nach, z  czar ny mi, opa da ją cy mi wą sa mi, po ka zy wa li strzel- 
com ce le. Bur gund czy cy wa li li się z sio deł ni czym sno py. Po sza leń- 
stwie szar ży po czuł chłód, ucisk w gar dle, nie był w sta nie wy po wie- 
dzieć ani sło wa.

– Od stę pu je my! – krzy czał En gu er rand de Co ucy. – To pu łap ka!
–  Nie! – za krzyk nął ry cerz z  dwu gło wym czer wo nym or łem na

pier si. Pod niósł za sło nę, uka zu jąc spo co ne, za krwa wio ne ob li cze Bo- 
uci cau ta, mar szał ka Fran cji. – Ni g dy! To zwy kłe pa ro ba sy, plebs!
Cze ladź, prze klę ci łucz ni cy! Z  ko ni! Prze rą bie my się przez pnia ki!
Za bi je my ich! Al bo oni nas wy bi ją! Nie uciek nie my! Wy-bi-ją!

– Z ko ni! – wtó ro wał mu Je an de Vien ne, ad mi rał Fran cji. I od wra- 
ca jąc się do swo ich to wa rzy szy, za krzyk nął: – Z sio deł, sy no wie! Daj- 
cie przy kład!

Ry ce rze po czę li ze ska ki wać z  wierz chow ców, prze dzie rać się
przez tru py i ran nych do pa li sa dy. Za bły sły mie cze i to po ry – rą ba li
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sko śne, za ostrzo ne, za krwa wio ne ba le, za glą da jąc w  oczy róż no- 
barw nej ciż bie Tur ków po dru giej stro nie.

–  Pa nie! – za krzyk nął gier mek hra bie go de Ne vers. – Pa nie, Wę- 
grzy... Wo ło si ucie kli.

– Osła niaj cie mnie! – za krzyk nął Fi lip, ko ne tabl Fran cji, ze ska ku- 
jąc na zie mię. – Za mną, ba ran ko wie. Ra zem!

Z wście kło ścią rą ba li ostrza mi pnia ki. Raz za ra zem, odłu pu jąc
gar ście drzazg. Pro sta li nia pa li za czę ła fa lo wać, pa dać.

– Zrób cie miej sce dla jaz dy! – krzy czał hra bia de Ne vers. – Zbie rać
się! Kli na mi! A ja... – za wa hał się. – Ja na prze dzie...

– I ja koś to bę dzie – do po wie dział En gu er rand de Co ucy.

*

Jak na zwać tę wal kę? By ła jak star cie drwa li z la sem, ko sia rzy z ła- 
nem zbo ża. Tyl ko że ża den łan ani las nie bę dzie bro nił się przed
ludź mi, po sy ła jąc im pro sto w twa rze śmier tel ne gro ty strzał. Z jed- 
nej stro ny ry ce rze w  zbro jach, po chy le ni, osła nia ni tar cza mi przez
gierm ków, za sta wia ją cy się pa wę ża mi. Gło wy ukry te w heł mach, za
kol czy mi czep ca mi, oczy śle pią ce krwa wo przez szcze li ny opusz czo- 
nych za słon. Rą bią cy to po ra mi, mie cza mi prze klę te ba le, pa li sa dę, za
któ rą cza iła się śmierć. By li jak nie wzru sze ni ido le, gro ty od bi ja ły się
od ich heł mów i  na pier śni ków, gierm ko wie i  strzel cy ci snę li się za
ple ca mi, szu ka jąc schro nie nia przed mor der czy mi strza ła mi.

Za pa li sa dą kłę bił się róż no barw ny tłum Sa ra ce nów, śnia de, spa lo- 
ne słoń cem ob li cza wy zie ra ją ce z co raz więk szą trwo gą spod tur ba- 
nów. Mdle ją ce rę ce na pi na ją ce łu ki – dzi wacz ne, ni g dy nie wi dzia ne,
wy gię te eso wa to na krań cach. Na ło że nie strza ły, na cią gnię cie, zwol- 
nie nie cię ci wy z ze kie ra, naj pierw na ko men dę set ni ków, po tem już
we dle wo li. Świst je den za dru gim. Mdle ją ce od cią głe go na pi na nia
ra mio na. Co raz bar dziej prze ra żo ne spoj rze nia rzu ca ne na ogrom- 
nych, nie ludz kich wprost, sta lo wych wo jow ni ków, prą cych do przo- 
du ni czym szej ta ny. I  z  każ dym cio sem, z  każ dym kro kiem kru szą- 
cych mur dzie lą cy ich od tu rec kich pie chu rów.
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– Al lach ak bar! Al lach ak bar!
Pa li sa da pa da ła. Za ostrzo ne pa le wa li ły się, pod cię te u na sa dy, te

mniej sze by ły wręcz wy ry wa ne. Trzy, czte ry wy ło my; wznie sio ne
w gó rę mie cze!

– Za mną! Za wia rę! Na przód! – wy krzyk nął Bo uci caut.
A ad mi rał Je an de Vien ne po chwy cił od cho rą że go ogrom ną, świę- 

tą dla wszyst kich cho rą giew z Mat ką Bo żą. I wzno sząc ją po nad gło- 
wa mi ry cer stwa, pierw szy rzu cił się w wy łom. Strza ły mi ja ły go, jak- 
by od bi te nie wi dzial ną osło ną. Za nim ru nę ła że la zna po wódź ry cer- 
stwa. Naj pierw prze ci ska jąc się przez prze rwy w pa li sa dzie, po tem
roz le wa jąc w po to ki.

Sa ra ce ni strze li li jesz cze raz, ostat ni, pra wie nie pa trząc, i z krzy- 
kiem za czę li pierz chać. Za póź no!

Za gry za jąc zę by, aż krew po szła nie któ rym z  dzią seł, krzy cząc
z wy sił ku po nad ludz kie si ły, Bur gund czy cy i Fran cu zi wpa dli na lek- 
ko zbroj ną pie cho tę suł ta na. Star cia pra wie nie by ło. Uzbro je ni w łu- 
ki, sza ble i włócz nie aza bo wie po da li ty ły. Je an de Ne vers zo ba czył
przed so bą po bie la łe z prze ra że nia ob li cza śnia dych prze ciw ni ków.
Ciął z gó ry, na od lew, po pra wił pchnię ciem, oba la jąc rą bią ce go ja ta- 
ga nem prze ciw ni ka. Nie si lił się na wet, aby od bić cio sy, wszyst kie
skoń czy ły ja ko na cię cia na heł mie i  le wym na rę cza ku. Nie miał sił,
aby go nić wro gów, po zo stał za krwa wio ny, z  po szar pa nym, po zna- 
czo nym na cię cia mi na pier śni ku, ze strza łą ster czą cą z her bo wej tu- 
ni ki z bur gundz kim lwem.

– Miej sce dla ko ni! – wo ła no ze wsząd. – Kon ni!
Za brzmia ły ro gi, ostat nie gru py zbroj nych i pocz ty ry cer skie, któ- 

re mia ły jesz cze wierz chow ce, prze ci ska ły się przez pa li sa dę, wy ry- 
wa ły do przo du, gna jąc za ucho dzą cy mi Sa ra ce na mi.

–  Sir! – krzy czał He lion de Na il lac, przy bocz ny hra bie go, tak że
bez kon ny. – Pa nie, zwy cię stwo!

– Za ni mi! – roz le gła się wrza wa. – Mon tjo ie!
Ktoś prze dzie rał się do hra bie go... Bo uci caut. Obry zga ny krwią,

w prze ora nej strza ła mi tu ni ce, z po szar pa ną szor cą. Pod niósł za sło- 
nę wło skie go heł mu, uka zu jąc czer wo ne, na bie głe krwią ob li cze.



35

– Pa nie hra bio, wy bi li śmy po gan! Czas wy co fać się... po ko nie, od- 
po cząć.

– Ma my stra ty, pra wie po ło wa zo sta ła bez wierz chow ców – za wtó- 
ro wał mu ad mi rał Je an de Vien ne, trzy ma jąc świę tą cho rą giew kru- 
cja ty.

Je an de Ne vers zdjął hełm, po trzą snął gło wą z mo kry mi, pod go lo- 
ny mi na skro niach wło sa mi.

– Nie... Nie – po wtó rzył. – Do syć się was na słu cha łem. Idzie my po
łu py, idzie my po zwy cię stwo! Tam, za wzgó rzem, mu si być obóz suł- 
ta na. Na przód! Mon tjo ie! Chodź my i do bierz my się do nie go! Niech
na sza chwa ła bę dzie wiecz na!

Ochry pły wrzask to wa rzy szył je go sło wom, kie dy za czął iść na po- 
łu dnie, pro sto, zde cy do wa nie, jak gdy by de cy zja ta zdję ła z  je go ra- 
mion ca ły po wa la ją cy trud szar ży i wal ki o pa li sa dę. Ad mi rał prze że- 
gnał się, uchwy cił moc niej drzew ce cho rą gwi i po czął iść za nim.

I na gle naj pierw z kil ku, a po tem ze wszyst kich gar deł po czę ła wy- 
ry wać się pieśń, jak chó ral ny krzyk:

Le Roy Lo uis a co nvo qué, 
To us ses ba rons et che va liers. 
Le Roy Lo uis a de man dé, 
Qui veut me su ivre où que j’irai?

Les plus ar dents se sont dres sés, 
Ont ju ré Foi, Fi déli té. 
Les plus pru dents ont de vi né, 
Où le Roy vo ula it les me ner!

*

– Mi ło ści wy pa nie – pra wie krzy czał Zol tan Na gyi, ko mes Sze ge dy- 
nu – Fran ko wie po bi ci w za sadz ce! Tyl ko my śmy się wy rą ba li, o kró- 
lu!
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Zyg munt Luk sem bur ski, bez heł mu, ale w  ko ro nie, za to czył ko ło
na pa rad nym ara goń skim ka ro szu. Za ci snął zę by.

– Ach, ta ich... py cha! – za ję czał. – Ta du ma, aby po ni żać nas, uczci- 
wych Niem ców. Bóg ich ska rał, cóż, a przez to i nas do się gnie klę ska.
Cze muż nie po cze ka li?!

– Być mo że cią gle wal czą, pa nie – ode zwał się Ści bor ze Ści bo rzyc.
– Je śli ude rzy my, mo że my za sko czyć Tur ków wy ci na ją cych nie do bit- 
ki... hm... na szych dro gich go ści.

–  Nie zro bi my te go – uciął Zyg munt. – Cze ka my. Wy ślij cie ko lej- 
nych zwia dow ców, Wo ło chów. Niech spraw dzą, gdzie jest suł tan.
I zbio rą, przy pro wa dzą mi nie do bit ków.

Oswald von Wol ken ste in słu chał kró lew skich słów, czu jąc, jak du- 
sza kur czy się w nim ni czym kwiat w ogniu. Kru cja ta nie wy glą da ła
już jak ry cer ska wy pra wa peł na chwa ły i  pie śni. Zbyt wie le by ło
krwi, a  sło wa, któ re wy po wia da li moż ni, nie wie le przy po mi na ły
prze mo wy Ka ro la Wiel kie go i  Lu dwi ka Świę te go. Mło dy paź i  gier- 
mek po pro stu dy go tał... Ści ska jąc z ca łych sił drzew ce pro por ca, jak- 
by to mia ło być ostat nie je go opar cie.

– Stój spo koj nie, ode tchnij peł ną pier sią – ode zwał się ci cho Mi ko- 
łaj z Gar bo wa. – Nie płosz ko nia. Czu je twój strach, a do bry z nie go
mie rzyn.

Oswald po pa trzył na przy bocz ne go ry ce rza py ta ją cym wzro kiem,
jak by sam chciał oskar żyć Po la ka o nie po kój.

– Nie trze ba wsty dzić się stra chu. To jest naj lep sza broń Tur ków.
Są jak dzi ki zwierz, co roz szar pie ucie ka ją ce go tchó rza, a te go, któ ry
dziel nie sta nie mu na dro dze, omi nie sze ro kim łu kiem.

– Po wie dział by ktoś, że ich po dzi wiasz, pa nie.
–  Sza no wa li męż nych. Przy naj mniej do dzi siaj. Więc nie spraw

nam za wo du. Stój i cze kaj.

*

Nie ode szli da le ko od po rą ba nej i po krwa wio nej pa li sa dy, kie dy na- 
gle pła ski te ren za koń czo ny ko lej nym ja rem za ro ił się i ożył. Z po łu- 
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dnia wra ca ły kon ne huf ce, na le d wie ży wych, spie nio nych ru ma- 
kach. Le cie li pę dem, po krwa wie ni, nie któ rzy bez heł mów i kol czych
kap tu rów, z tar cza mi na je żo ny mi ster czą cy mi strza ła mi.

– Sa ra ce ni! – krzy cze li. – Idą ku nam! Sam suł tan! Mo rze lu dzi! Pa-
nie, bądź nam mi ło ściw.

Jesz cze nie prze brzmia ły te sło wa, kie dy od stro ny wro ga za bił
wiel ki, prze ogrom ny bę ben; je den, a mo że kil ka, któ rych gło sy spla- 
ta ły się w  po tęż ne, po dwój ne i  do dat ko wo jesz cze spa ro wa ne ude- 
rze nia, od któ rych mo gło się wy da wać, że za drża ła zie mia.

Ta-dam tam. Ta-dam tam, ta-dam tam, ta-dam tam...
– Rów nać! W li nię! – krzy czał hra bia de Ne vers, se kun do wa li mu

dziel nie Je an de Vien ne z cho rą gwią na prze dzie i Bo uci caut, na pra- 
wym skrzy dle zaś Je an de Be au fort, wódz za cięż nych An gli ków, do- 
wód ca krzy żow ców z wy spy.

I na gle przed ni mi jak by bia ła rze ka wy stą pi ła z brze gów. Z ko lej- 
ne go ja ru wy lał się nie prze li czo ny tłum bia łych po sta ci. W uszy ude- 
rzy ła dzi ka mu zy ka fle tów al bo pisz cza łek, trą bek i  bęb nów. Nie- 
prze li czo ne za stę py wo jow ni ków, ro słych, po tęż nie ją cych w oczach.

Bęb ny bi ły ca ły czas: ta-dam tam, ta-dam tam...
– Al lach ke riiiiiim! – za in to no wa ły cien kie, pisz czą ce gło sy.
–  Hu uuuuuuuu-on! –  od po wie dział tłum jed nym, gro mo wym

okrzy kiem.
I ru szył. Jak rze ka, któ ra prze ry wa ta mę!
Jak ich opi sać, jak od ma lo wać? Za nim to zro bisz, krzy wa sza bla

al bo ja ta gan ze tnie rę kę z  pió rem. Ogrom na ma sa wiel ko lu dów
w bia łych cza pach przy po mi na ją cych od cię ty rę kaw ko szu li gi gan ta.
Każ dy ze ster czą cym nad ra mie niem za gię tym gry fem łu ku, każ dy
z sza blą al bo wy gię tym ostrzem ja ta ga nu w rę ku, nie któ rzy z tar cza- 
mi. W  sza leń czym pę dzie szar ży po wie wa ły im na ple cach skó ry
lam par tów. Z  bli ska na cie ra ją cy zda wa li się ol brzy ma mi; wszyst ko
przez bia łe ko mi ny na gło wach!

Ta-dam tam, ta-dam tam, ta-dam tam...
Z gwiz dem i obłęd nym, ogłu sza ją cym za wo dze niem fle tów Tur cy

wpa dli na sze re gi ry cer stwa z ta kim im pe tem, że nie któ rzy prze wa- 
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li li się przez sze re gi tarcz, spa da jąc na gło wy i  ra mio na sto ją cych
w dru gim sze re gu gierm ków. Tam za raz prze szy ły ich dłu gie żą dła
mie czy. Za ko tło wa ło się, że la zna ścia na tarcz i zbroi za fa lo wa ła, ale
nie ustą pi ła. Ze wsząd, zda się, na pie ra ło na krzy żow ców mro wie
dzi kich, wą sa tych twa rzy, cza sem wręcz wca le nie sa ra ceń skich, ale
ja sno wło sych i  błę kit no okich. Ata ko wa li z  wrza skiem, z  krzy kiem,
z  za wo dze niem, tnąc sze ro ki mi za ma cha mi. Pod czas gdy za ku ci
w  że la zo prze ciw ni cy wa ży li każ dy cios, zbi ja jąc bły ski sza bel tar- 
cza mi, przyj mu jąc chla śnię cia na pa wę że, ba si ne ty, na rę cza ki, ki ry- 
sy; z  roz ma chem roz rą bu jąc okry te luź ny mi ka fta na mi cia ła.
Wszyst ko na nic – na miej sce każ de go za bi te go wy ra sta ło trzech no- 
wych, pcha ją cych się do wal ki, na pie ra ją cych na sze re gi w  dzi kiej
fu rii. Ran ni pod czoł gi wa li się na rę kach, aby pchać han dża ra mi od
do łu nie osło nię te szor cą kro cza chrze ści jan, wbi jać ostrza w sła biej
opan ce rzo ne no gi, nie spo dzie wa nie oba lać i  pod ci nać no gi wal czą- 
cym.

– Ta-dam tam, ta-dam tam, ta-dam tam...
Po zy cja da ła by się jesz cze obro nić, mo że na wet Je an de Ne vers

i  je go to wa rzy sze prze rą ba li by się przez sze re gi pie cho ty wro ga,
gdy by ktoś osła niał im ty ły. Na gle bo wiem z  le wej i pra wej do szedł
do nich ło skot ko pyt. Hra bia de Ne vers od wró cił się na chwi lę, osła- 
nia ny przez He lio na de Na il lac i Wal te ra de Rup pens. Zo ba czył nad
li nią że la znych heł mów, wznie sio nych mie czy, mło tów i  to po rów –
jak z bo ku wy pa da luź na gro ma da kon ni cy, za bie ga jąc im ty ły.

Z dzi kim wrza skiem, w takt bi ją cych bęb nów z obu bo ków spa dli
na nich jeźdź cy w  pan cer zach okry wa ją cych cia ło i  wierz chow ca,
w kul ba kach z wy cią gnię ty mi w gó rę, wy smu kły mi łę ka mi. Z bla cha- 
mi zbroi i  wzo rzy sty mi płyt ka mi na pier si. Ich wy smu kłe szy sza ki
zdo bio ne by ły ki ta mi z  piór, kol cze czep ce do cho dzi ły aż pod okap
heł mu, za kry wa jąc twa rze, po zo sta wia jąc tyl ko dwa czar ne otwo ry
sza leń stwa.

Wpa dli w sze re gi Bur gund czy ków i Fran cu zów, tra tu jąc zbroj nych
jak łan zbo ża, rą biąc sza bla mi, rzu ca jąc krót ki mi dzi ry ta mi. Z  tak
bli skiej od le gło ści ostrza włócz ni prze bi ja ły pan ce rze i  bla chy na
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pier si, wbi ja ły się w tar cze, wy trą ca jąc je z rąk, go dzi ły w od sło nię te
ob li cza lub ple cy. Za cięż ko zbroj ny mi jeźdź ca mi wdzie ra li się w sze- 
re gi krzy żow ców czar ni jak noc ma me lu cy z Egip tu i Afry ki, w bia- 
łych za wo jach na gło wach, pan cer zach z pły tek. Za ni mi lek ko zbroj- 
ni Turk me ni w zbro jach ni czym zwier cia dło. Z bo ków z przy ło że nia
szy li z łu ków Mon go ło wie, w heł mach jak czte ry kla py opa da ją cych
na ra mio na, z dzi ki mi, sro gi mi ob li cza mi.

– Sa ra ce ny! Tur ba ny y yy! – za wył sta ry i śle py Ber trand de la Tre- 
mo uil le. – Dia beł na nich! Mon tjo ie Sa int Geo r ge!

Sam je den rzu cił się na kon ni cę wro ga, wy wi ja jąc bo jo wym mło- 
tem. Po tknął się, je go gier mek Ka rol de Cha til lon chciał go pod trzy- 
mać, jed nak sta ry był nie tyl ko głu chy i śle py, ale i głu pi. Za miast bić
Sa ra ce na, ude rzył w gierm ka, zdzie lił go w hełm, po pra wił z  le wej,
w pra we ra mię, w pierś, wy wi jał mło tem na śle po.

Ka rol de Cha til lon padł ogłu szo ny, ośle pio ny, zwa lił się mię dzy cia- 
ła. A za raz po tem na po lu obok zległ je go na wpół śle py pan, bo bez
po moc nej dło ni słu gi po tknął się na za krwa wio nym, okry tym pan ce- 
rzem cie le pa choł ka. Już nie wstał. Nie da ły mu te go uczy nić pod ku te
ko py ta ma me luc kie go ko nia.

–  Niem cy? Gdzie są Niem cy?! – roz darł się Fi lip hra bia d’Ar to is,
któ ry do pie ro te raz wy chy nął z od mę tów bi twy. – Gdzie Luk sem bur- 
czyk? Gdzie ten tchórz!

– Walcz cie, głup cy! – krzy czał En gu er rand de Co ucy. – Do koń ca!
Amen!

– Każ cie trą bić od wrót!
– Do kąd? Do kąd chcesz ucie kać, mar szał ku? Nie ma gdzie!
Ta-dam tam, ta-dam tam, ta-dam tam...
Nie by ło gdzie ucho dzić. Sa ra ce ni i  ich nie wol ni cy oto czy li ry cer- 

stwo pra wie ze wszyst kich stron. Cza sem tyl ko z ko li ska wy dzie ra ły
się gru py pie szych i  kon nych, zmie rza jąc w  sza leń czym pę dzie do
Ni ko po lis, ku zbaw czej wiel kiej rze ce. Po zo sta li rą ba li z za cie kło ścią,
od bi ja jąc ostrza, cza sem nie ma jąc sił, by krzy czeć.

Ka rol de Cha til lon ostat kiem sił po dźwi gnął się na no gi, sta nął bez
to po ra w  rę ku wśród rze zi. Zo ba czył, jak pie si wo jow ni cy suł ta na
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w bia łych za wo jach roz ry wa ją sze re gi ry cer stwa, jak oba la ją zbroj- 
nych, pod rzy na ją im gar dła, nie bio rąc jeń ców. Wszyst ko dzia ło się
jak by za ścia ną, od gro dzo ne nie wi dzial nym mu rem od gierm ka.
Praw dzi wy był tyl ko ból gło wy, mdło ści w ustach i ból pra wej stro ny
cia ła, pra wie bez wład na pra wi ca...

I jesz cze tyl ko uścisk na le wym ra mie niu.
Ktoś za trzy mał tuż ko ło nie go spie nio ne go, szar pią ce go się ko nia.

Był bez heł mu, za krwa wio ny, rów nie mło dy jak de Cha til lon. Miał
jed nak seg men to wy pas ry cer ski i ostro gi.

– Wsia daj, chłop cze! – krzy czał. – Za mnie, łap się i trzy maj, a oca- 
le jesz!

Ka rol sam nie wie dział, jak wsko czył na koń ski zad, uchwy cił się
wpół wy ba wi cie la, a ru mak dźgnię ty ostro ga mi ru szył z ko py ta, choć
pod po dwój nym cię ża rem. Strza ły świsz cza ły ko ło uszu.

Wy rwał się z błęd ne go ko ła, prze mknął obok tu rec kich wo jow ni- 
ków, wy mi nął Mon go łów, ru nął w step...

–  Jak wy... ko mu za wdzię czam? – wy char czał Ka rol de Cha til lon
pro sto do ucha zbaw cy.

– Je an de Gu ido. Do usług, mło dy pa nie.
Pod niósł się krzyk, kie dy ogrom na bia ła wa cho rą giew z wi ze run- 

kiem Ma ryi za chwia ła się, pa dła, bo ru nął na ko la na jej wier ny ad o- 
ra tor ad mi rał Je an de Vien ne po cio sie w  gło wę za da nym tu rec ką
sza blą. Wstał, strzą sa jąc z sie bie na past ni ków, pod niósł miecz i ciął
ro słe go Sa ra ce na w  za wo ju, na skos, przez pierś, oba lił dru gie go.
I zno wu padł, kie dy rzu ci li się na nie go, wdep ty wa li w krew i proch,
rą ba li sza bla mi.

Raz jesz cze pod niósł się jak nie wzru szo ny po mnik ry cer skiej cno- 
ty. Na chwi lę cho rą giew za ło po ta ła dum nie nad umie ra ją cy mi za stę- 
pa mi. I zno wu się zni ży ła, ude rzy ła w zie mię, okry wa jąc jak płach tą
po rą ba ne, po wy krę ca ne w mę ce cia ła.

Wsta ła tak jesz cze dwa, trzy ra zy, kie dy pod no sił się ad mi rał Fran- 
cji. Lecz wresz cie za rą ba li go, za sie kli. Gdy zwa lił się ostat ni raz i już
nie po ru szył, trzech wo jow ni ków, zda ją cych się ol brzy ma mi, schy li- 
ło się po świę ty znak. By li bo ha te ra mi, jan cza ra mi, przy bocz ny mi
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gwar dzi sta mi suł ta na. A jed nak po mi mo ca łej si ły nie mo gli wy rwać
drzew ca cho rą gwi z za ci śnię tych rąk Je ana de Vien ne.

Opór już za ni kał, nie miał sen su, zresz tą zwy cięz cy też by li zmę- 
cze ni, po bi ci, po cię ci, zla ni po tem i krwią, krwa we szra my zna czy ły
za wo je, dłu gie sza ty za pi na ne na rzę dy lśnią cych gu zów. Za tem
krzy żow cy po czę li wbi jać mie cze w zie mię, klę kać, mo dlić się.

–  Pod da je my się! Suł tan oka że nam ła skę! – ję czał Fi lip hra bia
d’Ar to is.

– Pod dać się? Po ga nom? – od krzyk nął Je an de Ne vers. – Jak że to?
–  Wszyst ko stra co ne! Nie ma my si ły – ape lo wał Wal ter de Rup- 

pens. – Hra bio, bądź że roz sąd ny. Cie bie oszczę dzą. Okaż mi ło sier- 
dzie tym, któ rych nie uchro nią god no ści.

Je an de Ne vers, na stęp ca księ cia Bur gun dii, za wa hał się. Nie odło- 
żył by mie cza, gdy by nie En gu er rand de Co ucy, któ ry po pro stu wbił
ostrze ba star da w zie mię.

Wi dząc to, od rzu cił broń ja ko ostat ni i po chy lił gło wę.
Bęb ny za bi ły raz jesz cze. Ogrom na fa la po sta ci w tur ba nach i za- 

wo jach rzu ci ła się na krzy żow ców. Po kry ła ich jak mro wie mró wek
po wa lo ne go lwa.
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Roz dział II 
  

Gniew ty ra na

aj ja śniej szy pa nie i kró lu! – Głos Ści bo ra ze Ści bo rzyc był bez- 
na mięt ny; jak by prze ma wiał ku piec al bo pa tron w są dzie, wy- 

gła sza jąc sa kra men tal ne: wóz al bo prze wóz. – Al bo wyj dzie my w po- 
le i przyj mie my bi twę, al bo cze ka my. Wów czas suł tan na pew no nie
za po mni o nas, kie dy roz pra wi się z Fran cu za mi i Bur gun da mi!

Al bo też uciek nie cie i okry je cie się śmier tel ną in fa mią...
Tych słów Ści bor już nie wy po wie dział. Nie trze ba ich by ło mó wić,

by ły lo gicz nym do peł nie niem wy wo du, go dzi ły w  Luk sem bur czy ka
jak strza ły w Świę te go Se ba stia na.
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– Nie po rzu ci my, kró lu, z  ta kim tru dem ze bra nej kru cja ty, wojsk
i świę tych mę żów. Nie chciał byś chy ba do dać złych przy dom ków do
imion nas wszyst kich – ode zwał się Mir cza Sta ry.

Zyg munt pod niósł rę kę za ci śnię tą w pięść.
– Graj cie do ata ku. Dziej się wo la Bo ża...
Ode zwa ły się trą by, sła bo, jak by po brzmie wa ły w  nich chwiej ne

wo la i wia ra kró la. Do pie ro po chwi li za grzmia ły moc niej.
–  Pro szę, wy też się bo icie – wy szep tał Wol ken ste in, wi dząc, jak

Mi ko łaj z Gar bo wa pod no si za sło nę ba si ne tu i ca łu je krzyż. – A mnie
stro fo wa li ście...

Po lak opu ścił krzy żyk na fol gi koł nie rza zbroi.
– Tyl ko głup cy nie zna ją stra chu. A zdraj cy bo ją się po dwa kroć.

Lę kam się jak każ dy, lecz naj bar dziej o  mo ich sy nów. Zo sta wi łem
w do mu trzech. Ja na Fa ru re ja star sze go, Pio tra naj młod sze go i śred- 
nie go. Śred ni to...

Wol ken ste in nie słu chał.
– Śred ni to Za wi sza. Chło pak jak zło to. Jed nak... wo lę tu zgi nąć, niż

miał by się do wie dzieć, że je go oj ciec był tchó rzem.
Prze brzmia ły trą by, pod nio sły się pro por ce. Ogrom na fa la jeźdź- 

ców na je żo na ostrza mi po czę ła rów no i wy nio śle po stę po wać w gó- 
rę, pod wzgó rza. Naj pierw ru szy ły wę gier skie ban de rie le we go
skrzy dła, lżej uzbro jo ne niż Bur gun do wie. Tyl ko pa no wie, żu pa ni
i ba no wie by li w peł nych zbro jach, w ba si ne tach ze spi cza sty mi za- 
sło na mi, nie któ rzy w prze sta rza łych kre cich py skach al bo heł mach
bez za sło ny. Po zo sta li w pła tach, w kol czu gach, cze ladź i gierm ko wie
w osło nach ze skór, in ni w ki ry sach na prze szy wa ni cach. Ich ko nie
by ły mniej sze, zwin niej sze, bez kro pie rzy i pan ce rzy; cza sem w tłu- 
mie mi gnął na kar czek lub na czó łek. Ban de rie pro wa dzi li z  obu
skrzy deł Leu sták Jol svai, pa la tyn Wę gier, i Mi klós II Ga rai, ban Chor- 
wa cji i  Dal ma cji, obaj z  pocz ta mi wiel ki mi ni czym ca łe cho rą gwie.
Za ni mi po stę po wa ły do bo ro we cho rą gwie nie miec kiej jaz dy za cięż- 
nej, w  peł nych zbro jach, wie dzio ne przez Fi li ber ta de Na il lac, mi- 
strza jo an ni tów z Ro dos.
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Od da la li się od Ni ko po lis, nie zdo by tej twier dzy, po zo sta wia jąc pod
nią pie cho tę i kusz ni ków; co raz wy raź niej zwięk szał się od stęp po- 
mię dzy ogrom ną czer wo no-błę kit no-brą zo wą ma są jaz dy a  sza ro- 
brą zo wą ćmą pa choł ków. Wresz cie do wód cy ka za li za grać krót ko
i  ła wa jeźdź ców ru szy ła szyb ciej, ry sią. Rów ny do tąd szyk od ra zu
za fa lo wał, za czął się roz ła my wać; jed ne ban de rie szły szyb ciej, in ne
wol niej, ry ce rze wy prze dza li gierm ków, ci do ga nia li ich ga lo pem,
w tu ma nach ku rzu, z ty łu drep ta ły po cho do we ko nie strzel ców i pa- 
choł ków.

Pod jeż dża jąc pod wzgó rze, za la li je ni czym wio sen na po wódź, po- 
de szli pod gó rę, aż wresz cie uka za ła im się po fa lo wa na rów ni na
opa da ją ca w dół. Tam wrza ła jesz cze bi twa, uno si ły się kłę by py łu,
le d wie do strze gal nie bły ska ła stal. I na gle, naj pew niej na roz kaz suł- 
ta na lub je go we zy ra, z  kłę bo wi ska za czę ły wy ła niać się gro ma dy
jeźdź ców i for mo wać dłu gie li nie kon nych od dzia łów.

–  Na co cze ka cie? – krzyk nął Zyg munt do swo ich przy bocz nych
i do wód ców. – Oni wciąż wal czą. Zrób cie coś! Od cze go je ste ście!

Jaz da scho dzi ła ze wzgórz, pro sto na rów nin ny te ren przed ja ra mi
koń czą cy mi się z  pra wej, za chod niej stro ny spa lo ną, zruj no wa ną
wio ską. Szła si łą roz pę du na Tur ków i  ich sprzy mie rzeń ców, co raz
bli żej...

Pa la tyn Wę gier ski nął gło wą na goń ców, dał znać trę ba czom, ka- 
żąc się za trzy mać.

Opa dły pro por ce, po chy li ły się cho rą gwie, trą by za gra ły dłu go.
Idą ce kłu sem ry cer skie huf ce po czę ły sta wać.

– Wy rów nać szyk! – roz ka zał Jol svai Leu sták. – Jedź cie!
Goń cy ru szy li wzdłuż ban de rii, okrzy ku jąc przed cho rą giew nych

ry ce rzy i  cho rą żych. Za stę py po czę ły fa lo wać, rwać szyk, by za raz
od twa rzać go na no wo; Wę grom szło spraw niej, bo szli po pro stu
w kil ku sze re gach, w for ma cji przy po mi na ją cej pro sto kąt, ale Niem- 
cy przez dłu gą chwi lę szar pa li się z koń mi, nie któ rzy wręcz wy ry wa- 
li do przo du, aby za raz po tem za wró cić i wci skać się w swo je miej sce
w ko lum nie jeźdź ców.
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– Pa trz cie! – za krzyk nął Ści bor ze Ści bo rzyc. – Wol ken ste in, wy tęż
wzrok. Tam, ko ło wio ski!

Za chwi lę zo ba czy li to już wszy scy – w no wych tu ma nach ku rzu
zza gli nia nych do mostw i  resz tek pło tów wy nu rza ła się kon ni ca...
Zu peł nie in na niż tu rec ka. Wo jow ni cy w  zbro jach, nie raz pięk niej- 
szych niż pan ce rze wę gier skich ry ce rzy. Bły ska ją cy sta lą, żół cią
i brą zem.

To nie by li Tur cy! Nie mo gli ni mi być!
–  Co wi dzi cie!? – za krzyk nął Ści bor do Wol ken ste ina. – Mów cie,

za wie rzam wa szym mło dym oczom.
Kró lew ski paź wy tę żył wzrok, zmru żył błę kit ne oczy.
–  Wi dzę cho rą giew, pięk ny, kra sny gon fa non. Nad nim zło ci sty

ptak, dwu gło wy orzeł z dwo ma trą ba mi. Szla chet ny wład co, to Ser- 
bo wie.

– Ste fan La za re vić.
– Na Bo ga, idzie nam z po mo cą!
– Nie – po krę cił gło wą Ści bor. – Przy szedł na na szą zgu bę.
– Dwie gło wy or ła są jak smo cze łby – po wie dział po nu ro Wol ken- 

ste in.
Ser bo wie roz pę dza li się. Ogrom na rze sza kon nych ry ce rzy, zbroj- 

nych nie go rzej niż wa sa le Zyg mun ta. Na ra stał ło skot ko pyt i  ryk,
krzyk na cie ra ją cych ry ce rzy, roz pacz li wy, smut ny, jak by krzy cze li
nie ata ku ją cy, ale zwy cię ża ni.

– Trą bić do ata ku! – wy dał roz kaz pa la tyn Leu sták.
Ryk trąb, rże nie wierz chow ców, przez chwi lę pa no wał nie ład.

Pierw sze za czę ły zry wać się do szar ży wę gier skie ban de rie, lot ne jak
pta ki. Chwi la i szli już moc nym, roz fa lo wa nym ga lo pem, ko ły sząc się
w sio dłach, po chy le ni do przo du. Z ło po tem pro por ców opadł w dół
las ko pii i  wte dy jeźdź cy od pu ści li wo dze, do da jąc ko niom pę du
ostro ga mi.

Pol scy ry ce rze przy bocz ni przy ję li cięż kie ko pie od gierm ków; wy- 
su nę li się kar nie do przo du, za sła nia jąc kró la Zyg mun ta mu rem
tarcz, ki ry sów i zbroi. Z  ty łu trzy mał się Wol ken ste in z pro por cem,
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da lej gierm ko wie i  służ ba. Ru szy li cięż kim kłu sem, od ra zu we szli
w ga lop, na bie ra jąc pę du...

Cza su nie by ło. Na gle uj rze li na wprost sie bie roz ko ły sa ną li nię że- 
la znych jeźdź ców serb skich, ich po chy lo ne gło wy, ra mio na i  rę ce
trzy ma ją ce wy cią gnię te ko pie! Ma ło miej sca na roz pęd. Za ma ło...

Jed no ude rze nie, dwa, trzy cio sy, błysk; zde rzy li się!
Na de szła chwi la, w  któ rej wszyst ko dzia ło się za szyb ko, jak we

śnie, jak by ludz ki umysł nie na dą żał za chwi lą, w któ rej dwie ła wy
cięż ko zbroj nych ry ce rzy wpa dły na sie bie w pę dzie, go dząc ko pia mi
w heł my, pier si, tar cze! Mo ment, kie dy ry cer ski in stynkt wy ro bio ny
w  ćwi cze niach, tur nie jach, wal kach dzia ła szyb ciej niż myśl, kie dy
pa mięć za ku ta w ra mio nach, no gach, in stynkt bo jo we go ko nia war te
są wię cej niż roz są dek. Kie dy nie ma cza su ni cze go prze my śleć. Po
pro stu za wie ru cha, bój, śmierć!

Z trza skiem pę ka ją cych tarcz i  zbroi zwa li li się z  sio deł ry ce rze,
pa dły ko nie, cza sem zrzu ca jąc i przy gnia ta jąc jeźdź ców. In ne zry wa- 
ły się, ko piąc i wierz ga jąc jak fu rie.

I wte dy spo za koń skich py sków okry tych że la zny mi na czół ka mi,
zza cha osu prze wra ca ją cych się zbroj nych wy padł ry cerz w  błysz- 
czą cej, ni czym nie osło nię tej zbroi. Z na sta wio ną ko pią, wa lił pro sto
na ogrom ną cho rą giew kró la Wę gier, go dząc gro tem w sam śro dek
oku tej mo sią dzem wło skiej pły ty Zyg mun ta Luk sem bur czy ka. Huk,
tę tent ko pyt, wszyst ko jak we śnie!

I jak we śnie przed kró la wy su nął się ry cerz w pro stej, okry tej tu- 
ni ką zbroi, z pol ską Su li mą na tar czy, z na sta wio ną, na szy ko wa ną do
ude rze nia ko pią. Ude rzył krót ko, w  jed nej chwi li zmiótł z  sio dła
szar żu ją ce go Ser ba, od rzu cił uło mek drzew ca i...

Do stał z bo ku, spadł, ru nął pod ko nia, ten jed nak nie stra to wał go,
wspiął się tro chę, jed nak wy trzy mał bi tew ny szał i za męt! Tuż obok
bi li się po zo sta li Po la cy, zrzu ca ni z sio deł, rą bią cy mie cza mi w ko ło,
bo mro wie prze ciw ni ków za cie śnia ło krąg wo kół nich, na pie ra jąc
koń mi. Tnąc, kłu jąc, rą biąc, zwa la jąc wro gów.

Wiel ka cho rą giew Wę gier dzie lo na w słup, z czer wo no-bia ły mi pa- 
sa mi na le wym i sta ją cym dę ba gry fem Zyg mun ta na pra wym po lu,
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za chwia ła się, pa dła...
Trzask! – wy le ciał z sio dła kró lew ski cho rą ży, ła miąc ko pię, któ rej

drzew ce wciąż tkwi ło w  je go cie le. Pod niósł się wrzask, jęk bó lu
w za mę cie bi twy.

– Tur cy! Tur cy yy! – roz le gły się krzy ki.
I rze czy wi ście, za Ser ba mi nad la ty wa li już lot ni, szyb cy i  zwin ni

osmań scy jeźdź cy, za my ka jąc lu ki, ob cho dząc z  bo ków Wę grów
i Niem ców, za my ka jąc ko li sko wo kół krzy żow ców, rów nie spraw nie
jak wcze śniej wo kół Bur gund czy ków, Fran cu zów i An gli ków.

–  Pa nie, ra tuj Wę gry! Ucho dzi my! – krzy czał na dwor ny ry cerz
Her mann Cil li. – To ko niec! Ko niec.

Zyg munt nie po trze bo wał nic do dać. Ob ró cił ko nia, od da jąc wo- 
dze w rę ce Her man na i  Ja na, bur gra bie go No rym ber gi, któ ry dziw- 
nym tra fem zna lazł się tuż obok. Ski nął na Ści bo ra ze Ści bo rzyc.

– Opusz czam po le – wy char czał. – Pro wadź cie w imię Bo że...
Po la cy po pro wa dzi li go w  tył, wy rą bu jąc przej ście, le cąc co raz

szyb ciej i  szyb ciej, po zo sta wia jąc wal czą cą, za klesz czo ną ar mię,
chlu bę ry cer stwa, ran nych, wal czą cych i ko na ją cych. Rzu ca jąc precz
ry cer ski ho nor i sła wę, z ta kim tru dem zwo ła ną i zgro ma dzo ną kru- 
cja tę. Mi ja li ma ru de rów, sza leń ców ucie ka ją cych z  po la i  no we od- 
dzia ły jaz dy wa lą ce pro sto w bój, nie za trzy mu ją ce się na wet na wi- 
dok ucie ka ją ce go kró la.

Da le ko za ni mi w bi tew nym sza le Mi ko łaj z Gar bo wa po de rwał się
z zie mi, zro szo nej krwią; miecz cią gle miał w po chwie, chwy cił więc
wier ne go to wa rzy sza. Bił się, rąb nął sko sem, na od lew znad le we go
ra mie nia, kie dy do je chał go serb ski ry cerz na kłu su ją cym ko niu, spy- 
cha jąc w  bok. Po lak przy jął je go cios na pra wy na ra mien nik, sam
ude rzył obu rącz dłu gim mie czem, prze rą bał róg tar czy, tra fił w hełm
prze ciw ni ka i po pra wia jąc, ude rzył w pierś gło wi cą trzo nu, wy ry wa- 
jąc wro ga z sio dła, zrzu ca jąc w tył.

Na gle zo stał sam po śród krzy żu ją cych się mie czy, ude rzeń, cięć
i pchnięć jak iskry.

I wte dy po chy lił się, wy wlókł spo śród kłę bo wi ska po krwa wio nych
ciał i  cho rą gwi Oswal da Wol ken ste ina, sku lo ne go, bez heł mu,
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w zbroi po zna czo nej na cię cia mi. Sa mo chwa ła oczy miał za mknię te,
krew spły wa ła z no sa.

–  Mam sy na jak ty, tak dziel ny jak ty głu pi. Mo gli by ście ra zem
w świat ru szać! Wsta waj i ucie kaj!

Nie mal si łą pod cią gnął pa zia na kul ba kę serb skie go wierz chow ca;
chło pak otwo rzył wzrok, za mru gał oczy ma, spo glą da jąc na ry ce rza.

– Ucie kaj, głup cze!
– Nie mo gę.
–  Nic tu nie zdzia łasz. Bę dziesz się jesz cze chwa lił... bli zna mi.

Ucie kaj cie! – wrza snął do po zo sta łych, splą ta nych w wal ce.
– Ujjjj, mo ja zbro icz ka – ję czał Świę to sław Szcze nię. – Jak ja uj dę

ży wy?! Jak?
– Za ni mi – krzyk nął Po lak. – Ja was osło nię, mnie Zyg munt wy ku- 

pi! I prze każ – krzyk nął – prze każ mo im sy nom w Gar bo wie, że...
Po pchnął go w  stro nę, w  któ rą uciekł król. A  sam od wró cił się,

uno sząc miecz.
Ser bo wie i  Tur cy rzu ci li się na nich ze wszyst kich stron. Ode- 

pchnął na cie ra ją ce go wo jow ni ka w spi cza stym szło mie, ciął roz pacz- 
li wie, roz wa la jąc tar czę. I  po czuł ude rze nia w  ple cy, jed no, dru gie,
trze cie prze szło przez zbro ję. Ob ró cił się, aby sta wić czo ła na past ni- 
kom; je go gier mek już nie żył, le żał na kry ty czę ścio wo wiel ką wę- 
gier ską cho rą gwią kró lew ską.

Więc Mi ko łaj z Gar bo wa pod niósł miecz, bił się, do by wa jąc ostat- 
nich sił, przyj mu jąc cio sy, jak przy sta ło na po kor ne go mi les Chri sti.

Zło żył się i padł, po wa lo ny z ty łu, po czuł ude rze nia na le wym na- 
ra mien ni ku. Uklęk nął, ale nie prze wró cił się na brzuch. Od bił ostrze,
zmie rza jąc w stro nę gło wy, i wte dy go po chwy ci li.

To nie praw da, że w chwi li śmier ci ca łe ży cie prze la tu je czło wie ko- 
wi przez gło wę. Nie praw dą jest, że trwa to wiecz ność. W rze czy wi- 
sto ści wszyst ko dzie je się tak szyb ko, że za nim zdo łasz roz li czyć się
z ży wo tem, już je go nić pę ka prze cię ta że la zem.

Mi ko łaj wy szep tał tyl ko: „moi sy no wie, dzia tecz ki”... I  już po de- 
rwa no mu gło wę w gó rę, zry wa jąc hełm z czep cem; szty let do tknął
je go szyi.



51

Za marł. Bo ostrze za trzy mał pod cho dzą cy męż czy zna w  bia łej,
nie osło nię tej tu ni ką zbroi, na któ rej ko pia Mi ko ła ja wy pi sa ła ża łob- 
ny tren w po sta ci szra my bie gną cej od le wej pły to wej szor cy aż do
po ło wy ki ry su.

– Šta da ra di mo s njim, go spo da ru? – za py tał ochry pły głos gdzieś
z gó ry.

– Osta vi ga na mi ru. Po šte dec´u mu ži vot. On je Po ljak.
Ostrze od su nę ło się od gar dła ry ce rza. Zni kło ni czym zły sen.
A wte dy moż ny pan zdjął hełm, uwal nia jąc bu rzę pięk nych krę co- 

nych zło tych wło sów. Wzrost miał jak anioł, ale ob li cze peł ne smut- 
ku i  ża lu, jak by zwy cię stwo by ło ni czym cier nio wa ko ro na na je go
gło wie.

– Po štu jem hra brost. Pa zi na nie ga.
– Bic´e ta ko, go spo da ru.
I wszy scy za czę li kła niać się i schy lać gło wy przed de spo tą Ser bii

Ste fa nem La za re vi ciem.

*

Ucie ka li jak ro ta sza leń ców. Ga lo po wa li, nie mal nie pa nu jąc nad
koń mi, pod da jąc się dzi kie mu pę do wi, prze ry wa ne mu sko ka mi
wierz chow ców nad cia ła mi po le głych, ich po ty ka niem się o drzew ca
ko pii, cho rą gwi, pro por ców, o po rzu co ne bęb ny, ku sze, mie cze, to po- 
ry. Dro gę otwie rał Ści bor ze Ści bo rzyc, wa ląc bu ła wą na pra wo i le- 
wo, oba la jąc ucie ka ją cych knech tów i  bez kon nych strzel ców. Da lej
Her mann Cil li i  Jan, bur gra bia No rym ber gi, osła nia li bo ki ucie ka ją- 
ce go kró la; wraz z ni mi kil ku Po la ków. Jak w the atrum prze wi jał się
obok nich ciąg ob ra zów, zo sta wał z ty łu, zni kał ni czym wid ma.

Oto do pa da do nich ar cy bi skup Ostrzy ho mia, w za krwa wio nej tu- 
ni ce na zbroi, po nim po sęp ny mistrz jo an ni tów Fi li bert de Na il lac,
bez heł mu, z roz wia ną bro dą i bia ły mi wło sa mi po skle ja ny mi py łem
i  krwią ni czym po kut nym po pio łem na Wstęp ną Śro dę. Ucie ka ją cy
w pę dzie Mi klós Ga rai i je go brat János, gierm ko wie i ich su we re ni,
Wę grzy i Niem cy, jo an ni ci i kon ni strzel cy. Pę dzą cy pie szo, prze bie- 
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ra ją cy nie zdar nie no ga mi i  zo sta ją cy z  ty łu kusz ni cy w skó rza nych
czep cach i ka pa li nach. Po ja wia się pra wie na ich dro dze, nie co z le- 
wej, prze ty ka ny czer wo no-błę kit ny mi pla ma mi obóz Fran cu zów
i Bur gund czy ków. A w nim – nie spo dzian ka – Wo ło si w  fu trza nych
cza pach i  zbro jach ze skór, rzu ca ją cy się na na mio ty, wo zy i  sto ły.
Po ja wia ją cy się w pę dzie z le wej i pra wej stro ny, ogar nia ją cy ich jak
kier del spło szo nych owiec kon ni tu rec cy za goń czy cy, akin dżi...

Pę dzi li po po rzu co nych tar czach i pro por cach zdo bio nych krzy ża- 
mi, zna ka mi li lii, lwa mi i gry fa mi, wa la ją cych się w za krwa wio nym
bło cie i koń skich od cho dach. I w koń cu wpa dli w wą ską do li nę, obok
nie zdo by tej, wzno szą cej się stro my mi mu ra mi na skar pach twier dzy
Ni ko po lis.

Na gle zgęst niał tłum ko ni i  ucie ka ją cych, cze pia ją cych się strze- 
mion i  rzę dów zbroj nych, nad tym wszyst kim ścisk, gwar, kwik
wierz chow ców...

– Król! Miej sce dla kró la! – darł się Ści bor, roz da jąc cio sy na le wo
i pra wo.

Se kun do wa li mu dziel nie Świę to sław Szcze nię, Her mann Cil li
i kró lew ski gier mek. Bi li, tra to wa li, oba la li lu dzi i ko nie, prze bi ja jąc
się w dół do li ny, do miej sca, gdzie cu mo wa ły ło dzie i tra twy zwo żą ce
do obo zów za opa trze nie.

– Do ło dzi! Do ło dzi! – krzy czał król Zyg munt. – Ka za łem zo sta wić
jed ną dla nas. Na pew no tu jest.

Ogrom na fa la ucie ki nie rów rzu ca ła się do ba tów za cu mo wa nych
przy pa lach wbi tych w dno Du na ju. Na oczach nad cią ga ją cych ucie-
ki nie rów rwał się szyk ło dzi i ga ler. Wi dzie li, jak za wra ca ły w miej- 
scu, jak ich dzio by kie ro wa ły się na za chód i wschód, a po tem – ku
pół noc ne mu brze go wi. Jak z  burt wy su wa ły się rzę dy wio seł prze- 
bie ra ją cych w wo dzie...

–  Prze kleń stwo na wa sze gło wy! – ry czał Zyg munt. – Stać, stać,
jam król! Su we ren, wład ca.

– Do mnie! – przez wrza wę prze bił się ja kiś głos. – Do mnie, pa nie
mi ło ści wy! Tu oca le nie!
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To krzy czał Oswald von Wol ken ste in, wy chy lo ny zza po dwój ne go
szpa le ru strzel ców i  pie chu rów, rą bią cych mie cza mi na pie ra ją cy
tłum. U  ich stóp le żał już wał po krwa wio nych, dy go cą cych, ję czą- 
cych i peł za ją cych jak czer wo ne ro ba ki ciał.

Zyg munt na wet nie wie dział, kie dy Ści bor ze Ści bo rzyc i gier mek
zsa dzi li go z ko nia, pro wa dzi li, wle kli, pra wie nie śli do ło dzi. Po tknął
się o cia ło ko goś, kto miał nie szczę ście uro dzić się na do le hie rar chii.
Wi dział, jak ar cy bi skup prze wró cił się pro sto do wo dy, ską pał
w zbroi w Du na ju, gra mo lił się wol no, pod no szo ny przez knech tów.
Za to Zyg munt pod niósł gło wę, przy gła dził bro dę. I... nie wszedł
w wo dę.

– Prze nieść mnie! Za raz! Ru szać się!
Nie śli ze Ści bo rem cho ler nie cięż kie go wład cę Wę gier, ugi na jąc się

pod cię ża rem je go zbroi, py chy i ty tu łów, kró la Dal ma cji, Chor wa cji,
Ra my, Ser bii, Ga li cji, Lo do me rii i Ku ma nii. Aż do bur ty, prze ka zu jąc
w  rę ce sług. Łódź, ozdo bio na kró lew skim her bem, dwu gło wym or-
łem w  żół tym po lu, by ła prze ła do wa na, peł na ucie ki nie rów. Zyg- 
munt wręcz po czuł, jak po kład ugi na się pod je go cię ża rem; jak by
był tym, któ ry prze wa żył sza lę.

– Od bi jaj cie! – za krzyk nął w dzi kim sza le. – Od bi jaj cie! Rą bać li ny.
Po za bi jaj cie ich!

Sam, wła sną rę ką wy rwał miecz z po chwy i ciął gru by sznur bie- 
gną cy od bur ty do wbi te go w brzeg pa la.

– Na si lu dzie! Po wstrzy my wa li tam tłum! Ła ski, pa nie!
– Do dia bła z ni mi! Za mó wi my mszę za ich du szę! – krzyk nął król

Wę gier, wy sta wia jąc za bur tę wy krzy wio ną wście kło ścią twarz. – Po- 
tem! Po tym wszyst kim.

Bił bę ben, wio sła za nu rza ły się w  wo dzie, ryt micz nie, raz za ra- 
zem. Łódź od cho dzi ła od brze gu, na któ rym dzia ły się sce ny przy po- 
mi na ją ce po czą tek bi blij ne go po to pu. Z gro mo wym plu skiem, z szu- 
mem wo dy nie prze li czo ne tłu my rzu ca ły się w rze kę, ob le ga jąc od- 
pły wa ją ce ło dzie. Dzie siąt ki rąk wy cią ga ły się ku bur tom, chwy ta ły
wio sła, prze chy la ły stat ki i ko le ba ły ni mi. Ba ty od pły wa ły ob wie szo- 
ne ucie ki nie ra mi jak wi no gro na mi. Na ich zgu bę.
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Na gle bo wiem roz le gły się trza ski. Że gla rze i  ry ce rze spy cha li
ucie ka ją cych do wo dy, od rą by wa li rę ce chwy ta ją ce się burt, cię li po
twar dych gło wach, sie kli mie cza mi i to po ra mi po ra mio nach, po ple- 
cach.

– Oj, na Bo ga, ra tuj cie!
– Tur cy! Tur cy! Sa ra ce ni! – grzmiał zbio ro wy krzyk jak głos gro- 

mu.
Oswald von Wol ken ste in krzy czał z roz pa czy, bie gnąc przez wo dę

do kró lew skiej ło dzi. Wy cią gnął rę ce, po dob nie jak dzie siąt ki, set ki,
ty sią ce in nych ucie ki nie rów, nie do bit ków z bi twy, któ rą za koń czy ła
się pierw sza od po nad stu lat kru cja ta wład ców i  ry ce rzy Eu ro py.
Chwy cił się bur ty i  roz pacz li wie, tra cąc dno i opar cie pod sto pa mi,
pod cią gnął w gó rę.

– Pa nie, pa nie, to ja, twój słu ga! – krzy czał roz pacz li wie.
Cios spadł z gó ry, je den, dru gi, trze ci – w gło wę, w ra mio na, jesz- 

cze raz w  gło wę. Wol ken ste in od padł nie zdar nie i  roz pacz li wie jak
żuk strą co ny ze ścia ny. Wpadł w  wo dy Du na ju, krzy cząc, łka jąc,
a po tem już tyl ko bez sil nie wy gra ża jąc pię ścią swe mu kró lo wi.

– Tur cy! – roz le ga ły się krzy ki. – Idą! Idą! Idą!
Dzi ki, roz sza la ły tłum rzu cił się w  rze kę, tra tu jąc, po trą ca jąc,

wdep tu jąc i to piąc tych, któ rzy mie li mniej szczę ścia, po tknę li się al- 
bo wpa dli w za mu lo ną dziu rę w dnie Du na ju.

A po śród sza leń stwa, po trą ca ny przez ko lej nych ucie ka ją cych, po- 
py cha ny, ude rza ny, trwał na brze gu jak po sąg Świę to sław Szcze nię
her bu Ła da. Mo dlił się, że gnał, prze su wał po ki ry sie swo jej pysz nej
kra kow skiej zbroi, złość wy krzy wia ła mu ob li cze.

– Prze cie – wy char czał – nie dam cię po hań com. Czter dzie ści grzy- 
wien da łem, chroń mnie, Pa nie! Oboj czyk trzy dzie ści gro szy, szor ca
pięć, pa węż czter dzie ści. Nie dam cię! – krzyk nął, obej rzał się i wi- 
dząc, jak z  do li ny wa lą na przy stań pierw si jeźdź cy w  tur ba nach,
prze że gnał się. A  po tem sko czył, jak pły wak, nie zdej mu jąc zbroi,
pro sto w fa le Du na ju...

Da le ko, bez piecz ny na ło dzi Zyg munt Luk sem bur czyk spo glą dał
na rze kę bez na mięt nym wzro kiem. Coś szep tał, mo że mo dlił się
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i tak że że gnał po ma łu.
Pod niósł gło wę, ob ró cił się, czu jąc na so bie pa lą cy wzrok Fi li ber ta

de Na il lac, wiel kie go mi strza za ko nu szpi tal ni ków z Ro dos.
– Tak – po wie dział – mój wiel ki bra cie i mi strzu, tak oto stra ci li- 

śmy ten dzień przez py chę i za ro zu mia łość Fran cu zów.

*

Wbrew prze zwi sku, któ re no sił od cza su bi twy pod Ko nyą, suł tan
i pa dy szach, słoń ce i księ życ is la mu, pan Ka ra ma nii, Ka sta mo nu, Ha- 
mi dżi, suł tan Ru mu, wład ca Ana to lii i Ru me lii, su we ren Wo łosz czy- 
zny, Tyr no wa, Buł ga rii i  Ser bii, Ba ja zyd ru szał się bar dzo po wo li.
Ostroż nie zsiadł z si we go, pięk ne go ko nia zdob ne go w buń czu ki, ki ty
i pió ra i cięż ko opadł w ra mio na sług – so la ków. Wy so ki i po staw ny,
pra wie gru by. Miał roz dwo jo ną, wy wi nię tą do przo du bro dę i oczy
jak gwiaz dy. Bez zbroi, z sza blą przy bo ku, ubra ny w kar ma zy no wy
ka ftan tka ny w za wi łe tu rec kie wzo ry, za pi na ny na kunsz tow ne, po- 
zło ci ste gu zy i od cho dzą ce od nich sza me run ki. Na to wszyst ko na- 
rzu co ny płaszcz bez rę ka wów – zdo bio ny pół księ ży ca mi i  ob ra mo- 
wa ny czar nym so bo lim fu trem – któ ry do da wał mu po tę gi, pod czas
gdy okrą gły tur ban na gło wie, bia ły ni czym śnieg ze świę tej gó ry
Ara rat, pod wyż szał ca łą po stać ty ra na.

Suł tan dał się pro wa dzić – z pra wej stro ny przez śred nie go sy na
Meh me da, z  le wej wiódł go sam we zyr Ali Pa sza ra zem z ber lej be- 
jem Ru me lii Fi ru zem Be giem.

Ba ja zyd wstą pił ostroż nie do wnę trza kró lew skie go na mio tu, tka- 
ne go w bia łe i czer wo ne pa sy. Na naj wyż szym masz cie cią gle ło po tał
pro po rzec, a przed wej ściem tkwi ła tar cza z her bem Zyg mun ta Luk- 
sem bur czy ka: dwu gło wym czar nym or łem z  go dłem kró le stwa na
pier si: gry fem sta ją cym dę ba i czer wo no-bia ły mi pa sa mi.

Suł tan oglą dał po roz rzu ca ną za sta wę, zło te ro gi, mi sy, za za sło ną
kosz tow ne ło ża z  je dwab ny mi pier na ta mi, skrzy nie peł ne wam sów,
du ble tów, kunsz tow nie prze szy wa nych ak ne to nów, zwier cia dła, mi- 
sy i bal wier skie brzy twy do pie lę gna cji bro dy kró la Wę gier. Ba ja zyd
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wy krzy wiał usta; nie wia do mo, czy uśmie chał się okrut nie, czy był
to na pad wście kło ści. Na ko niec dał się za pro wa dzić na dwór, gdzie
już roz bi to ma ły żół ty na miot pa dy sza cha, o  ścia nach zdo bio nych
wer se ta mi z Ko ra nu, z  tro nem wiel kim jak skrzy nia – obi tym czer- 
wo nym ak sa mi tem.

Gdy suł tan usiadł, pod niósł się gwar, po tęż nie ją cy, prze ra dza ją cy
się w gro mo wy okrzyk:

– Al lach ak ba aar! Al lach ke rim! – krzy cze li der wi sze przy od dzia- 
łach jan cza rów.

Wład ca ski nął na na dwor ne go ima ma, a  ten za in to no wał wiel ką
Fa ti hę. Twar de tu rec kie kar ki po chy li ły się, ko la na ugię ły, gło wy za- 
czę ły bić po kło ny w zie mię.

Bi-ismi Allāhi Ar-Raḥmāni Ar-Raḥīm, 
Al-ham du lillāhi rabb il-ʿālamīn.

–  W  imię Bo ga mi ło ści we go i  mi ło sier ne go. Chwa ła niech bę dzie
Bo gu, pa nu dwóch świa tów, mi ło ści we mu i  mi ło sier ne mu, wład cy
dnia są du. Cie bie wiel bi my i do Cie bie zwra ca my się o po moc. Pro- 
wadź nas pro stą dro gą tych, któ rych bło go sła wisz, nie zaś tych, na
któ rych się gnie wasz, ani też tych, co zba cza ją z dro gi...

Suł tan dał znak wiel kie mu we zy ro wi.
– Gdzie jest Zyg munt, król Wę gier? Spo tka li by śmy się z nim i spy- 

ta li: któ ry Bóg jest więk szy? Al lach czy ten chrze ści jan?
– O wiel ki wład co – od rzekł Ali Pa sza – przy byt ku zwy cię stwa i fir- 

ma men cie po tę gi, nie wie my jesz cze, co z wo dzem nie wier nych. Być
mo że uciekł, al bo też le ży po mię dzy po bi ty mi jak zwy kły tchórz
i nie wol nik.

– Wiel ki suł ta nie, ka za łem spro wa dzić jeń ców znad prze pra wy –
ode zwał się Fi ruz Beg. – Po świad czą praw dę al bo pad ną ra że ni wa- 
szą nie ła ską.

Przez tłum so la ków, pa ziów i  sług prze bi ja ła się pro wa dzo na
przez jan cza rów gru pa jeń ców. Jesz cze mo krzy, pew nie wy cią gnię ci
z wo dy, nie do koń ca ogra bie ni, roz glą da li się w oszo ło mie niu, wle- 
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pia jąc wzrok w  kar ne sze re gi zwy cięz ców, w  ob li cza jan cza rów –
z po wo du na kryć gło wy zda ją cych się ol brzy ma mi – zdo bio ne opa- 
da ją cy mi, dłu gi mi i cien ki mi wą sa mi, tak in ne i zło wro gie w po rów- 
na niu z  chrze ści jań ski mi gło wa mi, bo zna mio nu ją ce bru tal ną si łę
i po słusz ną bez względ ność tu rec kie go Wscho du.

– Gdzie jest Zyg munt, król Wę gier? – za py tał suł tan, a dra go man,
czy li tłu macz, któ ry wy su nął się bez sze lest nie zza je go ple ców, po- 
wtó rzył to sa mo po nie miec ku, tak spraw nie, że rzekł byś: sło wa pa- 
dy sza cha tyl ko prze pły nę ły przez je go usta.

Pierw szy z jeń ców przy wle czo ny przed suł tań ski ma je stat za trząsł
się, ale nic nie po wie dział, wpa tru jąc się z prze ra że niem i otwar ty mi
usta mi w  sze re gi zdo bio nych tur ba na mi głów, w  barw ne, bo ga te
stro je... A mo że też nie był Niem cem, ale Bur gun dem, i nic nie ro zu- 
miał.

Błysk że la za. Chrzęst prze ci na nej skó ry, ko ści. Try ska ją ca krew
z ki ku ta szyi.

Sta ry, wą sa ty jan czar ściął jeń ca jed nym ru chem sza bli, aż gło wa
po to czy ła się na roz po star ty przed Ba ja zy dem dy wan. Suł tań ski
imam trą cił ją pod wi nię tym no skiem bu ta.

– Oto speł ni ły się sło wa świę te go ha di su: is lam jest po nad wszyst- 
ko i nie ma nic wyż sze go na deń. Z po dob nych do py łu giau rów złe go
ro du nie zo sta ło ani śla du.

Suł tan wska zał ko lej ne go jeń ca. Ten padł na ko la na, zło żył rę ce do
mo dli twy.

– Gdzie jest twój król? Mów!
– Ave Ma ria, gra tia ple na, Do mi nus te cum, be ne dic ta tu in mu lie ri- 

bus – za ję czał nie szczę śli wy ry cerz, a mo że gier mek, bez zbroi, tu ni- 
ki, tar czy trud no to by ło okre ślić. – Nie wiem, prze świet ny pa nie. Nic
nie wi dzia łem.

Nie ka no nicz na od po wiedź. Świst sza bli, ob cię ta gło wa do łą czy ła
do po zo sta łych.

Nie zwy kle spraw ny był ten sta ry jan czar z wą sa mi roz cho dzą cy mi
się nad war ga mi na dwie gru be ki ście. Siekł z ca łą mo cą okrze płe go
w bo jach ra mie nia, pew nie i pięk nie. Co jed nak sta nie się z je go wła- 
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snym cze re pem, gdy by kie dyś chy bił al bo gdy wiek i cho ro ba osła bią
pew ność je go rę ki i pre cy zję pal ców?

– Giau rzy my ślą – ode zwał się suł tan – że gło wa jest jak wierz bo- 
wy pień i od ro śnie. Z po mo cą Naj wyż sze go i świę tych słów Al-Qu ra- 
nu udo wod ni my im, że tak nie jest. To, co po dzie lo ne, zro śnie się do- 
pie ro w nie bie, za spra wą Al la cha.

Jan cza rzy wy wle kli z  gru py trze cie go jeń ca, ob dar te go aż do ko- 
szu li i no ga wic. Je go tre fio ne i krę co ne wło sy by ły te raz po skrę ca ne,
po kry te krwią i  bło tem, ni czym ru no owcy pę dzo nej przez wil ki
przez chasz cze i ba gni ska.

Był to Oswald von Wol ken ste in. Suł tan dał znak, sza bla unio sła
się.

Lecz paź sam rzu cił się na ko la na przed Ba ja zy dem, ude rzył czo- 
łem. So la cy wrza snę li i oto nie miec ki ry cerz zna lazł się na gle przy ci- 
śnię ty do zie mi, z ostrzem na kar ku, pod bu ta mi Tur ków pa mię ta ją- 
cych być mo że jesz cze śmierć oj ca suł ta na – Mu ra da – na Ko so wym
Po lu sie dem lat wcze śniej.

– Nie zwy cię żo ny suł ta nie, po grom co Fran ków i An glów – wy rzu cił
z sie bie Wol ken ste in – racz wstrzy mać słu gę, bo z mo jej od cię tej gło- 
wy bę dziesz miał mniej po żyt ku niż z ży wej. Wi dzia łem kró la Zyg-
mun ta w ło dzi, kie dy od pły wał na dru gi brzeg Du na ju. Że gna ny ra- 
czej prze kleń stwa mi niż okrzy ka mi chwa ły.

–  Gdzie jest ksią żę Bur gun dii? I  wiel ki mistrz szpi tal ni ków, tych
prze klę tych kru ków woj ny?

– Nie by łem przy nich, o do stoj ny pa nie. Sły sza łem jed nak, że po- 
le gli le żą u two ich stóp.

– Po znasz ich?
– Jak słoń ce, kie dy wscho dzi.
Suł tan przy gła dził bro dę. I ski nął na we zy ra. Ten wy dał po le ce nie

do wód cy jan cza rów.
I wte dy za czął się dru gi akt dra ma tu. Od stro ny po la szedł ca ły ko- 

ro wód jan cza rów i zwy kłych Tur ków. Nie śli ma ry, płach ty ma te ria- 
łu, cho rą gwi, a  na nich... za krwa wio ne mar twe cia ła, po skle ja ne
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krwią, z ra na mi na gło wach i tu ło wiach, z od cię ty mi rę ka mi i pal ca- 
mi.

– Pod nie ście go! – roz ka zał so la kom we zyr Ali Pa sza. – A ty, giau- 
rze, mów. Dziś każ de wła ści we sło wo spra wi, że two je ży cie bę dzie
trwać dłu żej. Nie uważ ne zaś skró ci je do jed nej krót kiej chwi li.

Zno si li po le głych przed ob li cze Ba ja zy da – naj moż niej szych, naj- 
więk szych pa nów i ksią żąt, do wód ców, wo je wo dów, ba nów i pa la ty- 
nów. Tych, któ rych da ło się roz po znać po pięk nych sza tach i błysz- 
czą cych zbro jach. A Wol ken ste in po zna wał ich, cho ciaż bladł i dy go- 
tał. Kie dy nie wie dział, wy rę cza li go in ni jeń cy. Na wy ści gi, klę ka jąc
i od da jąc hołd nie ty le zmar łym, co ich zwy cięz cy.

Ewan ge li ści krzy żow ców – Jan de Bla isy i Lu dwik de Giac, wspól- 
ni cy Fi li pa de Mézières, głów ne go or ga ni za to ra kru cja ty. Wil helm
i Fi lip de la Tre mo uil le, krew ni ksią żąt Bur gun dii. A po tem wno sze ni
by li na stęp ni – po rą ba ni, z po de rżnię ty mi gar dła mi, z ro ze rżnię ty mi
brzu cha mi, z od cię tą pra wi cą i gło wą, z ra ną do głę bi czasz ki. Pa no- 
wie de Ber ry, de Bor des, de Bu xeul, de Da mas, de Lu gny, de Pon ta il- 
lier, aż trzech ry ce rzy z ro du de Roye, w tym je den moż ny Re nault,
mar sza łek kró la Fran cji.

– To sieur de Char tres, pan de Bla is sy, ten zaś to de Chan dos, tam- 
ten de Chas se ron – mó wił, a  ra czej re cy to wał Wol ken ste in. – Oto
prze świet ny Ger mi gny, Lu dwik de Ha ze, ba stard hra bie go Flan drii,
te ścia wład cy Bur gun dii, Jan Ca zand, ad mi rał Flan drii.

I wresz cie Niem cy i Wę grzy – ostat ni nie zbyt licz ni. Lin chart Re- 
ich har tin ger, Wer ner Pint ze nau er, Ulrich Ku chler i  Klam mer ste in.
Mi chał Cset ne ki, syn Áko sa, a da lej licz ni ry ce rze, jed nych od no szo- 
no, dru gich przy no szo no, a ka di za pi sy wał ich imio na na zwo ju.

Na gle suł tan za trząsł się na tro nie. Gniew wy krzy wił je go ob li cze,
pra wa no ga za dy go ta ła, kie dy wy cią gnął ją przed sie bie. Ból i wście- 
kłość wy krzy wia ły cia ło, wzrok stał się głę bo ki i  szkla ny. Pa zio wie
i służ ba na tych miast rzu ci li się z po mo cą, pod trzy mu jąc wład cę, ma- 
su jąc sto pę i  ko la no. Naj bar dziej gor li wi chu cha li wręcz, chcąc
ogrzać pa dy sza cha ża rem wia ry i po słu szeń stwa. Co kol wiek by ro bi- 
li, Ba ja zyd nie do ce nił ich sta rań. Na gle mach nął rę ką, po zby wa jąc
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się służ by, pod niósł gło wę, pół le żąc na sze ro kim tro nie. I po wie dział
zło wiesz czo, gło sem, któ ry wy krzy wił wręcz atak po da gry:

– Przy pro wadź cie nam jeń ców.
Jan cza rzy i  so la cy speł ni li je go wo lę w  lot. Do na mio tu pę dzo no

wiel ką gru pę więź niów – ob dar tych do słow nie do ko szul i ga lo tów,
a cza sem do słow nie do na ga, za sła nia ją cych się wsty dli wie po krwa- 
wio ny mi dłoń mi. Bez wam sów, zbroi, mie czy, tyl ko pod go lo ne gło wy
i dłu gie, tre fio ne wło sy od róż nia ły ich od pleb su.

– Ty, giau rze. – Pa lec suł ta na spo czął na Wol ken ste inie, pil no wa- 
nym przez dwóch ro słych so la ków, z ostrzem han dża ru przy sta wio- 
nym do szyi. – Wskaż mi księ cia Bur gun dii.

Oswald za trząsł się ze stra chu, ża lu, roz pa czy. Bo już ro zu miał, co
się sta ło. Opu ścił wzrok, przy mknął oczy i po wo li, bar dzo po wo li po- 
ka zał w  tłu mie jeń ców ni skie go, sze ro kie go w  ba rach męż czy znę
z dłu gim no sem i cof nię tym pod bród kiem.

Suł tan prze krę cił się na tro nie, za ci snął zę by, je go no ga dy go ta ła
z bó lu. Spoj rzał na Je ana de Ne vers, ale ten na wet nie sku lił się pod
je go spoj rze niem.

– Ksią żę – rzekł Ba ja zyd – na to bie po msz czę śmierć mo je go lu du.
Bę dziesz pierw szy.

– Wiem, suł ta nie. – Hra bia de Ne vers nie wy glą dał na zmie sza ne- 
go. Jed no mu siał mieć z że la za: al bo od wa gę, al bo ro zum, cięż ki jak
tur nie jo wy hełm. – Pój dę na śmierć sam, bez trwo gi! Mam jed nak
proś bę, aby w  za mian za to wasz ma je stat po zo sta wił przy ży ciu
choć kil ku mo ich lu dzi. Tych, któ rych wska żę.

Suł tan uśmiech nął się i kiw nął gło wą.
– Ste fan Schmi cher i Han n sen von Bod man – po ka zał Je an de Ne- 

vers. – To moi przy ja cie le.
– Mów da lej, ksią żę.
Wal ter de Rup pens uśmiech nął się na chwi lę, pew ny swe go. Hra- 

bia wska zał i  te go dziar skie go Fla man da, któ ry wy stą pił z  sze re gu
z wy raź ną ulgą.

I wte dy Ba ja zyd uśmiech nął się zło wiesz czo.
– Ten nie. – Od mach nął rę ką. – Źle pa trzy z oczu te go giau ra.
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So la cy chwy ci li Fla man da, choć krzy czał i wierz gał. Do te go stop- 
nia, że nie da ło się uciąć mu gło wy tak gład ko jak po zo sta łym. Le żąc
w  drgaw kach, wy krwa wiał się, char czał, kie dy po so ka du si ła je go
gar dło.

– Da lej, ksią żę.
Hra bia zbladł, do pie ro te raz wy glą dał, jak by opu ści ły go si ły.

Wska zy wał ko lej nych: En gu er ran da de Co ucy, Bo uci cau ta, Ja ku ba II
Bo ur bo na, hra bie go de la Mar che, Re gnie ra Po ta, Guya de la Tre mo- 
uil le, Guya i Ja na de la Roye.

I wte dy suł tan po ka zał: dość.
Na gle wy stą pił je go syn Meh med, mło dy, gład ki, pra wie bez za ro- 

stu. Ukląkł i po ca ło wał skraj oj cow skiej sza ty.
– Pa nie, da ruj hra bie go mnie. I wszyst kich je go lu dzi. Za wsze by- 

łem ci wier ny.
Ty ran przy mknął oczy.
Ski nął gło wą.
– Wskaż mi – to by ło do Wol ken ste ina – naj moż niej szych z do mów

Fran cji i Bur gun dii, z An glii i Nie miec. I z kra ju two je go kró la, z Wę- 
gier.

Wol ken ste in śpie wał, jak mu za gra li. Kon stabl Fi lip d’Eu, hra bia
d’Ar to is, Ja kub de Co ur tiam bles, Je an de Han gest, Je an de Var se na- 
ere, Tri stan de Mes sem, trzech bę kar tów hra bie go Flan drii: Raul,
Rey nauld i Wik tor. Wresz cie Hans von Pot ten dorf.

– Tam jest Ra du, syn Mir czy Sta re go. – Meh med wska zał po tur bo- 
wa ne go, le d wie ży we go mło dzień ca o rzad kiej bro dzie. – Wo je wo da
zro bi dla nas wie le, aby żył!

– Weź go i na tym ko niec! – uciął Ba ja zyd. – Dość nam tych giau- 
rów. Prze stań! Hra bio Bur gun dii, czy jak tam zwać two je zie mie, po- 
wiedz mi: czy się nas bo isz? – za py tał suł tan.

Je an de Ne vers mil czał, jak by nie wie dząc, co rzec.
– Od po wia daj, hra bio – prze mó wił wiel ki we zyr. – Praw da po cho- 

dzi od sa me go Al la cha.
– Już po wie dzia łem wszyst ko, co mia łem do oznaj mie nia – mruk- 

nął Je an de Ne vers. – Nie bo ję się!
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– Do brze, bo chcie li by śmy za brać cię ze so bą. Pój dzie my ra zem do
two jej Bur gun dii, gdzie nas ugo ścisz. Jak mó wi su ra: je śli przyj dzie
do cie bie ob cy i  po pro si, abyś go przy jął pod swój dach, ugość go,
a znaj dziesz ła skę w oczach Al la cha. Wie rzysz w te sło wa, ksią żę?

– My, chrze ści ja nie, ma my wła sne księ gi. Ale w te sło wa... tak, wie- 
rzę.

–  Wie dzia łem! – wy char czał Ba ja zyd. – Więc pój dzie my tam ra- 
zem, za pro wa dzisz mnie do Bur gun dii. Wa sze do my sta ną się otwar- 
te dla nas, wier nych, a  wa sze ko bie ty bę dą po lem upraw nym.
Chcesz, że bym upra wiał to po le z wo jow ni ka mi Pro ro ka?

Je an de Ne vers mil czał.
–  Ale naj pierw po ślę tam wy słan ni ków. Wy, ty, ty i  ty – wska zał

trzech ry ce rzy – po stąp cie tu taj.
Wska za ni wy stą pi li, nie wie dząc, czy ro bią do brze.
– Wy bierz z nich po sła do kró la Fran cji i do księ cia Bur gun dii.
– Nie chaj to bę dzie sieur de Hel ly. – Hra bia wska zał chu de go Fran- 

cu za.
Suł tan po ki wał gło wą i dał znak. Po słań ca od cią gnię to na bok.
A po zo sta łych jan cza rzy rzu ci li na ko la na, unie śli sza ble wśród

krzy ków.
– Ie sus Christ!
– Da ru uuuj cie!
Krew obry zga ła Je ana de Ne vers. Suł tan po czął pod no sić się z wol- 

na, sam, bez po mo cy, krzy wiąc się z bó lu, zgię ty wpół.
– Każ dy z wo jow ni ków ma za bić swo je go jeń ca – roz ka zał. – A je śli

nie ze chce te go zro bić, dać in ne go w je go miej sce. Za praw dę gor si od
zwie rząt u Al la cha są ci, co od rzu ci li wia rę. Więc jak zwie rzę ta bę dą
trak to wa ni.

Dra go man nie prze tłu ma czył tych słów. Ale na wet naj bar dziej tę pi
z Bur gund czy ków zro zu mie li, co się dzie je. Wszy scy sły sze li, jak ro- 
dził się krzyk, jęk, na rze ka nie, jak fa la nie ludz kie go, okrut ne go
wrza sku, szczę ku bro ni i  bła ga nia o  ży cie roz cho dzi się od suł tań- 
skie go na mio tu po ca łym zdo by tym obo zie krzy żow ców ni czym
ogni sty po dmuch po wy bu chu becz ki pro chu. Do stóp suł ta na cią- 
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gnę li, gna li, wle kli wrzesz czą cych, zroz pa czo nych, a  cza sem po go- 
dzo nych z lo sem jeń ców.

– Pa mię taj cie eee – krzy czał Han sen Gre if fen z Ba wa rii – je śli na- 
szą krew prze le ją za wia rę, bę dzie my dzieć mi Bo ży mi.

Krew bry zga ła na ob dar te go do ko szu li Je ana de Ne vers, któ ry stał
bla dy, wstrzą śnię ty, a suł tan pa trzył na nie go, jak by chciał rzec: hra- 
bio – two je dzie ło.

I nad szedł ten mo ment, ta chwi la, że przed ob li cze suł ta na ci śnię- 
to Oswal da Wol ken ste ina. Zła ma no go wpół po raz dru gi, a  jan czar
wzniósł sza blę.

I wów czas paź za wył, wy char czał nie swo im gło sem:
– La Il la-ha, il lah, Mu ham mad ra sul lach!
Po wie dział to tak okrop nym gło sem, że prze bił się na wet przez

od gło sy rze zi. Zim nym, jak wy plu wa ją cy ho stię sza tan. Tur cy za- 
szem ra li; suł tan na wet nie spoj rzał na gor liw ca.

– To pa cho lę jest mło de, mo że przy jąć praw dzi wą wia rę Pro ro ka
i wier nie nam słu żyć – ode zwał się dra go man.

– Nie wi dzi my prze szkód – mruk nął suł tan – aby i te go ściąć. Słu- 
żył kró lo wi, niech te raz słu ży Al la cho wi po śmier ci.

–  Ale ja wi dzę prze szko dy! – za ję czał Wol ken ste in, któ ry uję ty
w łap ska jan cza rów, roz glą dał się po na mio tach, po jan cza rach, służ- 
bie, do stoj ni kach, jak by w tej ostat niej chwi li ży cia chciał na pa trzeć
się wszyst kie go.

Z tyl nych rzę dów wy stą pił ja kiś su chy Tu rek w czap ce zwień czo- 
nej czar nym pió ro pu szem cor ba cie go jan cza rów, po chy lił się do
ucha wiel kie go we zy ra. A ten po chwi li po chy lił się do ucha sa me go
Ba ja zy da.

Ten mil czał, my ślał dłu go, jak by prze tra wiał ja kąś ra dę, wresz cie
le d wie za uwa żal nie ski nął gło wą.

A wiel ki we zyr pod szedł do Wol ken ste ina, chwy cił go za lo ki, pod- 
rzu cił gło wę w gó rę.

– Złe masz oko – po wie dział – jak każ dy Frank, nie wier ny. Rzu ca
uro ki, ale do brze wi dzi. Za tem niech pa trzy dla chwa ły suł ta na!
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Na je go znak od cią gnę li Wol ken ste ina na bok, jesz cze nie wie rzą- 
ce go w swo je szczę ście i nie ro zu mie ją ce go, co na praw dę uczy nił.

Do na mio tu zbli żał się po czet – szedł czło wiek we wło skiej zbroi,
okrut nie wy so ki, prze wyż szał na wet jan cza rów w  ich cza pach. Za- 
nim pod szedł, so la cy za stą pi li mu dro gę. Wte dy od piął pas z  mie- 
czem i  od dał słu dze. Wy cią gnął rę ce ku gó rze i  zdjął hełm, któ ry
prze ka zał idą ce mu z  bo ku mło dzień co wi o  czar nych wło sach. Padł
na ko la na i skło nił się. Na je go wi dok suł tan po ru szył się.

–  Przy pro wa dzam moż ne go jeń ca wiel kie mu suł ta no wi – po wie- 
dział Ste fan La za re vić, de spo ta Ser bii. – Dziel ny ry cerz, do koń ca
bro nił kró la Zyg mun ta. Mnie zwa lił z ko nia, a kil ku męż nych wy pra- 
wił do pie kła al bo do ra ju. Mój bra ta nek Je rzy, syn Vu ka Bran ko vi cia,
po twier dzi mo je sło wa. – Wska zał swe go czar no wło se go gierm ka.

Pa choł ko wie przy wle kli i  rzu ci li na ko la na po tęż ne go, bro da te go
mę ża.

– Któż to? – za py tał dra go man.
– Po lak. Mi ko łaj z Gar bo wa.
– Dziel ny ry cerz – za cmo kał we zyr. – Jak dziel ny, to mo że... przyj- 

mie wia rę Pro ro ka.
– Po mi łuj cie go, suł ta nie – ode zwał się Meh med. – Do łą czy do resz- 

ty.
– Na sza od po wiedź brzmi: nie. Roz zło ścisz mnie, a sam od wie dzę

cię w pa ła cu w Ama syi. I ze tnę gło wy wszyst kim pięk nym nie wol ni- 
com...

Mi ko łaj zło żył rę ce do mo dli twy. Prze że gnał się i przy mknął oczy.
–  Mi ko ła ju Po la ku – ode zwał się dra go man – czy chcesz przy jąć

praw dzi wą wia rę? Chcesz uczy nić jej wy zna nie i oznaj mić nam, że
nie ma Bo ga nad Al la cha, a Ma ho met jest je go pro ro kiem? Uczyń to,
a oca lisz gło wę i spo tka cię ła ska!

Mi ko łaj Za wi sza mil czał, nic nie mó wił, jak by nie wie le go to
wszyst ko ob cho dzi ło.

– To moż ny pan, da do bry okup, bo ze sław ne go ro du – wsta wiał
się za więź niem La za re vić. – Król Zyg munt do brze pła ci za swo ich
przy bocz nych.



65

– Czy uczy nisz wy zna nie wia ry?
– Ra tuj się, mo ści Mi ko ła ju! – za krzyk nął na gle Wol ken ste in, jak by

szu kał wspól ni ka zbrod ni. – To tyl ko sło wa! Po myśl o sy nach w Pol- 
sce! Po wta rzaj za mną: La Il la-ha, il lah...

Umilkł, przy gnie cio ny pod ku tym bu tem so la ka. Z ty łu Je rzy Bran- 
ko vić pa trzył znad ra mie nia stry ja La za re vi cia, a  w  je go oczach
błysz cza ły łzy. Usta po ru sza ły się bez gło śnie, jak by chciał wsta wić
się za Mi ko ła jem. Te raz gdy unio sła się tu rec ka sza bla, od wa ga mia- 
ła wa gę zło ta. A na wet sta wa ła się jesz cze droż sza.

Mi ko łaj mil czał, opusz czał gło wę co raz ni żej. Czy w  tej ostat niej
chwi li my ślał o sy nach? Czy ża ło wał za grze chy? Nie wia do mo...

A mo że pró bo wał się mo dlić?
Tu rek pod niósł sza blę. Wziął za mach.
Krzyk! Na gły, dzi ki, ża ło sny. Tak ry czał Oswald von Wol ken ste in...

*

Dum... Dum... Dum... Dum...
Bę ben bił, ale znacz nie ci szej niż na po lu wal ki. Tym ra zem wy bi- 

jał rytm dla wio śla rzy – ob dar tych i  dy go cą cych z  zim na nie wol ni- 
ków Re pu bli ki We nec kiej sku lo nych nad wio sła mi osa dzo ny mi na
prze bie ga ją cej wzdłuż burt bel ce. Ga le ra pły nę ła wart ko z prą dem,
mi ja jąc Sy li strę, mia sto po ło żo ne na sze ro kich, pła skich po lach nad
rze ką. Wy ku ty w kształt lwie go łba ta ran mie rzył w opa ry kłę bią ce
się na wscho dzie. Na głów nym masz cie po wie wa ła pa sia sta cho rą- 
giew kró la Wę gier, dzie lo na w słup, z gry fem sta ją cym dę ba, na dru- 
gim masz cie ło po tał wol no Lew Świę te go Mar ka.

Na gle, kie dy sta tek zna lazł się bli sko po łu dnio we go, tu rec kie go
brze gu, na po lach wsz czął się ruch. Pę dzi li tam tu rec cy jeźdź cy
w  tur ba nach, z  włócz nia mi i  dzi ry ta mi w  dło niach. Krzy cze li coś
i wy gra ża li, trzy ma jąc w rę kach dziw ne okrą głe przed mio ty.

To by ły gło wy! Od rą ba ne szcząt ki pa nów, ba ro nów i ry ce rzy po le- 
głych dzie sięć dni te mu w bi twie pod Ni ko po lis. Tur cy pod rzu ca li je
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w gó rę, pre zen to wa li na bi te na ostrza – mar twe, sza re, cza sem z gry- 
ma sem bó lu i mę ki za sty głym na si nych ob li czach.

–  Giau ry! Giau ry! – dar li się tu rec cy za goń czy cy. – Chodź cie tu!
Weź cie swo ich!

– Zyg mun cie, fał szy wy kró lu! To twój spo wied nik, oj ciec We tu la ni!
Ca łuj go, nie wier ny!

– Chodź tu i wy kup jeń ców. Cze ka ją na cie bie!
A po tem był ob raz jesz cze bar dziej wstrzą sa ją cy – na brze gu ko- 

czo wa ły ca łe gro ma dy ob dar tych, wy nędz nia łych więź niów. Po chy- 
lo ne kar ki, skoł tu nio ne gło wy, cza sem tyl ko pod go lo na daw no te mu
czu pry na przy po mi na ła ry cer ską prze szłość wła ści cie la. Wi dząc
prze pły wa ją cą ga le rę, za czę li pod no sić się, pod ry wać, ma chać rę ko- 
ma, krzy czeć, pod ska ki wać; nie któ rzy pła ka li.

– Kró lu! Kró lu mi ło sier ny! Ra tuj nas!
– To ja, Palf fy, wier ny słu ga He in ri cha Klin ge ra!
– Pa nie, pa nie, ra tuj nas!
–  Tyl ko sto grzy wien, sto grzy wien! Mam za pi sa ne na wio sce

u bra ta w Ba wa rii!
– By łem wa szym po ko jow cem. Pa mię ta cie? István La gesz... Pa nie,

ła ski!
– Wy kup cie nas!
– Sy nu ba bi loń skiej nie rząd ni cy! – hu czał ja kiś głos. – Tchó rzu, ty

wy pierd ku po hań ski! Ucie kaj, ucie kaj, bo daj byś przez wie ki ko nał!
– Psi sy nu!
– Su czy chwo ście! Du po daj cu dia bel ski!
– Bo daj byś świe że gów no brał w zę by! Że by cię zły chę do żył! Ty- 

yy... pa lisz ni ku wy le nia łej pru kwy!
– Wy le gań cu złej ma cio ry!
– Tchó rzu, po wie ki tchó rzu!
Król Zyg munt Luk sem bur ski od wró cił się wol no od te go ob ra zu,

po pra wia jąc na ra mio nach płaszcz ob szy ty cie pły mi po pie li ca mi.
I przy jął róg z wi nem i ko rze nia mi, któ ry po dał mu ura to wa ny cu-
dem z bi twy paź i słu ga... Oswald von Wol ken ste in. Na ob li czu cią gle
miał śla dy po bi twie, bo pra we je go oko by ło prze sło nię te sko śnym
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zwo jem płó cien ne go ban da ża. Skło nił się uni że nie, przy kląkł przed
Zyg mun tem, tak że uda jąc, że nic nie wi dzi. Pły nę li w mgłę.
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W

Roz dział III 
  

Pal go sześć!

ieź li go wo kół ra tu sza kra kow skie go i su kien nic, obok ko ścio- 
łów: Świę te go Woj cie cha i  Świę tej Bar ba ry, Ma riac kie go,

wzdłuż dłu giej li nii ka mie nic. Je chał na otwar tym wo zie za przę żo- 
nym w pa rę ka rych ko ni, chro nio nym przez miej skich ce pa ków. Na
sze ro kiej plat for mie stał kat i ce kla rze – po moc ni cy. Obok ma sze ro- 
wa li straż ni cy z  do by ty mi mie cza mi. Na wo zie przy cup nął miej ski
he rold we fran cu skim ka pe lu szu ozdo bio nym her bem mia sta. Obok
nie go stał wy pro sto wa ny dum nie ska za niec. Mło dy, wy so ki, z dłu gi- 
mi, pod go lo ny mi na skro niach wło sa mi. Z bun tow ni czym wzro kiem
i po gar dą wy pi sa ną na wą skich ustach.
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Ra dość z je go nad cho dzą cej kaź ni by ła po wszech na. Ca ły Kra ków
wy legł na ry nek, tłu my sku pi ły się pod do ma mi, oku po wa ły otwar te
na oścież okna strze li stych ka mie ni czek, tło czy ły się na ich schod ko- 
wych da chach ozdo bio nych ster czy na mi, ba lan su jąc mię dzy ko mi- 
na mi. Już dwa ty go dnie te mu, po cząw szy od świę ta Apo sto łów Fi li pa
i Ja ku ba Młod sze go, wy naj mo wa no okna z wi do kiem na ko ściół Ma- 
rii Pan ny za dwa skoj ce. W  dniach po prze dza ją cych eg ze ku cję ich
ce na do szła do pię ciu, a na wet sze ściu! Te raz po mię dzy ka pe lu sza mi
i  kap tu ra mi miesz czan tło czy ły się kunsz tow ne za wi cia mło dych
dzie wek i  czep ce sta tecz nych ma tron, wy chy la ją cych się nie bez- 
piecz nie na uli cę, aby tyl ko dłu żej po dzi wiać ska zań ca, któ re go uro- 
da by ła po wszech nie zna na i ko men to wa na.

Wóz to czył się na pół noc, w stro nę ro gu Sław kow skiej i Szcze pa- 
now skiej, pod ka mie ni cę Świę te go Krzysz to fa, sze ro ką na pięć okien,
z  drew nia ny mi pod cie nia mi i  fi gu rą świę te go na fa sa dzie, na kry tą
wiel kim, opa da ją cym stro mo da chem. Tu się za trzy mał, aż za ko ły sa- 
li się pa sa że ro wie.

– Wiel moż ni, szla chet ni i sła wet ni zgro ma dze ni! – za krzyk nął he- 
rold. – Du ces, mi li tes, pres bi te rii, la ici et cle ri ci, mer ca to res et scrip to- 
res! Słu chaj cie!

Tłum, wcze śniej roz ga da ny i krzy kli wy, te raz za czął cich nąć.
– Dziś dzień spra wie dli we go są du na uro dzo ne go Ge de ona Bor ko- 

wi ca, sy na Czam bo ra, her bu Na pi woń, zwa ne go nie gdyś Bie sem. Tu- 
taj, na ryn ku, bę dzie ścię ty na ko bier cu przed ko ścio łem miej skim.
A  za cóż ten za cny mło dzian da gar dło, wie cie, sła wet ni miesz cza- 
nie?!

– Nie eee. Nie! – pod nio sły się krzy ki. – Nie wie my y yy!
– Oto i  li sta wy stęp ków. Ar ti cu li iu di cii ca stren sis, to jest dla was,

nie gra mot nych i  przy głu pich: dwa ar ty ku ły sta ro ściń skie. Umyśl ne
mę żo bój stwo i  za jazd na dom ry cer ski. Ten oto czło wiek Ge de on
Bor ko wic na padł pod stęp nie i nik czem nie na wie żę Zy cha z Mo gil na.
Wszedł, po biw szy słu gi, zbro dzień w to wa rzy stwie ta kich że sa mych
ło trów, ju da szów i wi siel ców. Do tarł do kom na ty, gdzie bied ny Zych
le żał zmo żo ny cho ro bą, ści ska jąc w rę ku krzyż świę ty. I nie tyl ko nie
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prze ra ził się uro dzo ny Ge de on mo cy kru cy fik su, ale miecz wziąw- 
szy, w ło żu cho re go Zy cha za rą bał, rów nie nie li to ści wie jak opraw cy
rzym scy, kie dy Pa na na sze go bi czo wa li, ka to wa li i wresz cie krzy żo- 
wa li. Choć cho ry o  ła skę bła gał, pro sił i  rę kę ło trów we łzach ca ło- 
wał!

– Dru gi raz też bym to zro bił! – za krzyk nął Ge de on.
Pod niósł się wrzask, krzyk gnie wu, głów nie wśród po spól stwa.

Z  gó ry syp nę ły się jak grad – wy zwi ska i  znacz nie lżej sze od nich
gru dy zie mi, koń skie go, kro wie go łaj na.

– Na po hy bel Zy cho wi!
– Czyń, ka cie, po win ność!
–  Za zdra dziec kie naj ście na dom pa na z  Mo gil na, ja ko wy ję ty

spod pra wa, ce cho wa ny bę dzie na rę ce, któ rą śmierć za dał...
Ce kla rze chwy ci li ska zań ca, przy trzy ma li, trze ci uniósł ko cio łek

z go re ją cy mi wę gla mi, wy cią gnął pięt no, po da jąc mi strzo wi. A ma ło- 
do bry uniósł je, by wszy scy wi dzie li, i przy tknął do pra we go ra mie- 
nia Ge de ona.

Ska za ny zniósł to z  god no ścią, za ci snął zę by, za dy go tał, ale ca ły
czas pa trzył w oczy opraw cy.

Wóz po to czył się da lej, na po łu dnie, wzdłuż roz sta wio nych obok
su kien nic, drew nia nych i  za da szo nych ław ku piec kich. Pro sto pod
ra tusz, zdo bio ny wy so ką bia łą wie żą, od gro dzo ny od pla cu ryn ko we- 
go po dłuż ną ścia ną spi chle rzy miej skich i przy le ga ją cym do niej do- 
mem pa nów raj ców, gdzie mie ści ły się izby Pań ska, Ław ni cza i Ku- 
piec ka, a  na sa mym do le po nu re ka ba ty. Prze jaz do wi to wa rzy szył
ścisk i krzyk. Lu dzie, ca łe tłu my, rzu ci li się ku uli cy Wiśl nej, po wstał
tłok, w  któ rym w  po cie czo ła pra co wa ły łok cie, ku ła ki, le cia ły nad
gło wa mi prze kleń stwa i dep ta no po no gach.

– Za bez boż ne i bluź nier cze adul te rium, to jest cu dzo łó stwo, po peł- 
nia ne z  Do ro tą, żo ną Zy cha. Za to, że z  nie wia stą star szą od sie bie
o ca łe la ta bez boż nie i bez ślu bu ob co wał! Ce cho wa ny bę dzie po raz
wtó ry na pier siach, tra cąc po czci wość ludz ką!

–  Da lej, mi strzu! Nie bę dę ster czeć tu ca łe go dnia! – za krzyk nął
Ge de on.
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Kat uniósł w gó rę ce chę, przy tknął do tor su męż czy zny, nie co po- 
ni żej ser ca, przy trzy mał. Bor ko wic od rzu cił gło wę, przy mknął oczy...
Wy trzy mał.

Je cha li da lej, ce pa cy tłu kli pał ka mi po spól stwo po łbach i  ra mio- 
nach, ro biąc miej sce wśród tłusz czy. Prze je cha li pod bra mą na ra tu-
szo wy dzie dzi niec, gdzie czę sto ści na no i  ćwiar to wa no ko łem ska-
zań ców. Jed nak te de li cje oszczę dzo ne by ły Ge de ono wi, ja ko bądź co
bądź szlach ci co wi – miał być ścię ty przed znacz nie szer szym gre- 
mium: pod ko ścio łem Ma riac kim, u wy lo tu uli cy Sien nej.

Lecz je go dro ga przez mę kę nie by ła jesz cze skoń czo na. Wóz za- 
trzy mał się pod ko ścio łem Świę te go Woj cie cha przy Grodz kiej, ma- 
łym, sta rym, o po bie lo nych ścia nach, ogro dzo nym drew nia nym par- 
ka nem.

– Za trzy krot ne ob ra że nie bluź nier stwem wie leb ne go bi sku pa kra- 
kow skie go, na sze go do bre go pa ste rza...

– Pię cio krot nie go wy zy wa łem! – za war czał Ge de on. – A je śli wa- 
sza wo la, mo gę uczy nić to po raz szó sty i siód my, tu i te raz. Cóż wię- 
cej bo wiem mo że cie mi zro bić?

– ...ce cho wa ny bę dzie na ple cach.
Tym ra zem jęk nął ci cho, za chwiał się, pod trzy my wa ny przez ce- 

kla rzy, ale utrzy mał się na no gach. Nie miał jed nak przed so bą dłu- 
giej po dró ży. Ko nie szarp nę ły wóz, po cią gnę ły po bru ku za sła nym
gru bą war stwą gno ju – na pół noc, ku ogrom nej, ozdo bio nej dwie ma
wie ża mi fa sa dzie ko ścio ła Ma riac kie go. To tu taj, u  wy lo tu Sien nej,
ob ra mo wa nej z  le wej stro ny do mem o nad bu do wie z nie miec kie go
mu ru, a z pra wej po tęż ną, nie daw no po łą czo ną ka mie ni cą o po dwój- 
nym, schod ko wym da chu, stał sza fot. Pod wyż sze nie po kry te by ło
czer wo nym su kien nym ko bier cem. Z bo ku cze ka li do stoj ni cy z są du
– sta ro sta kra kow ski, wie ko wy i  si wy Mi ko łaj Ku ro zwięc ki zwa ny
Bia łu chą. Sę dzia – Mar cin Kam ler, pi sarz grodz ki, ksiądz Kra cik z ko- 
ścio ła rek to ral ne go i kil ku ław ni ków. Hut man kra kow ski stał za sza- 
fo tem na ka rym ko niu fry zyj skim, oto czo ny straż ni ka mi w heł mach.
Po dwój ny kor don utrzy my wał w od le gło ści ple bej ski, sza ro brą zo wy
tłum, szcze rzą cy zę by, świ dru ją cy oczy ma, krzy czą cy i  bluź nią cy
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ska zań co wi. Okna i wy ku sze ob le pio ne by ły po spól stwem jak da chy
ja skół ka mi na je sie ni.

Straż ni cy chcie li po wlec Ge de ona na pod wyż sze nie, ale po szedł
sam, cza sem tyl ko je go ob li cze wy krzy wiał skurcz bó lu. Wstą pił po
sze ściu stop niach, skło nił się sta ro ście, ale wo bec in nych po zo stał
har dy i zu chwa ły.

– Eeeee – wy stę kał sta ry, wie ko wy, trzę są cy się Szy mon ka let nik,
któ ry od lat dwu dzie stu nie opu ścił żad nej eg ze ku cji – pa nie tam te- 
go, kie dy ści na li Spyt ka z Dy try cho wa, szel mę i zło dzie ja, lep sze by ły
ko ro wo dy. Wóz, pa nie te go, czar ną ka ra zją obi ty, ko ni sześć, trum na
ze srebr ny mi ćwie ka mi, księ ży dwóch i go za raz po wieź li do Świę te- 
go Szcze pa na, z asy stą, z ubo gi mi pła czą cy mi za trum ną, pa nie... Tak
by ło.

– Za bluź nier cze udzie la nie schro nie nia hu sy tom, he re ty kom i ba-
ni tom wy ję tym spod pra wa – krzy czał he rold – za jaw ne cu dzo łó- 
stwo, za bój stwo, gwałt na do mu szla chec kim mo cą pra wa daw ne go
kró lew skie go, z wy ro ku są du grodz kie go w Kra ko wie uro dzo ny Ge- 
de on Bor ko wic her bu Na pi woń od da ny zo sta je pod miecz. Mi strzu
Ja ku bie, czyń swo ją po win ność!

Kat uniósł gło wę w  kap tu rze, wy cią gnął rę kę i  ze świ stem do był
z po chwy dłu gi, pła sko za koń czo ny miecz z  trze ma otwo ra mi prze- 
wier co ny mi na koń cu. Wzniósł go pio no wo, po zdro wił sąd, raj ców
i tłum, a po tem ob ró cił ostrzem w dół.

–  Sy nu, po jed naj się z  Bo giem – ode zwał się spo wied nik ska zań- 
ców, ksiądz Kra cik, wy cho dząc do Bor ko wi ca z krzy żem w rę kach.

– A je śli chcesz coś rzec, mów te raz – mruk nął sta ro sta – bo po tem
bę dzie za póź no!

Ge de on od rzu cił do gó ry gło wę i ob ró cił się do raj ców.
–  Umie ram po jed na ny z  Pa nem, ale chcę wam rzec: ni cze go nie

ża łu ję! Gdy by ście zna li, gdy by ście mie li w ło żu pa nią Do ro tę, wdo wę
po Zy chu, to sa mo nie bo zwa li li by ście jej do stóp, pa nie Kam ler. Słu- 
chaj cie mnie wszy scy! Nie by ło ni g dy pięk niej szej nie wia sty, ni g dy
nie wi dzie li ście tak cud nie świe cą cych oczu, jak blask mie sią ca na
po god nym nie bie, jak moc ne świa tło bły ska wic. O  wy, wsze tecz ni
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raj cy, bie ga ją cy z  każ dą po trze bą do za mtu za, wy bi ja ją cy grzesz ne
my śli z  gło wy ba to że niem i  ró żań cem... Gdy by ście od kry li jej ło no,
oba czy li pier si jak dwie sar ny ska czą ce, jej ob li cze nad so bą, kie dy- 
śmy za ży wa li łaź ni... I nie tyl ko w ło żu. W staj ni, w ba lii, pod drze- 
wem, w  ła nach zbo ża i  psze ni cy, pod wo do spa dem, we mły nie. Na
po lo wa niu... Dla tej nie wia sty, dla tej po gań skiej, wy uz da nej We nus,
za bi li by ście nie tyl ko sta re go pry ka mę ża, ale za par li się po trzy kroć
Pa na jak Świę ty Piotr. I nie jed ne go, ale dzie się ciu Zy chów za rą ba li,
aby słać pa ni Do ro cie pod sto py ró że i per ły. Cie bie, pa nie sta ro sto, to
już nie do ty czy – cią gnął – bo sta ry z was grzyb. A ty, księ że Kra ci ku,
nie wy trzy mał byś w su tan nie, sły sząc sło wa za chę ty mo jej na dob nej
pa ni, jej mi ło sne wy zna nia, jej krzyk, ję ki, kie dy śmy po łą czy li się
w staj ni, na ko niu, w po lu, na sia nie, w ba lii, na sto sie fu ter...

Ksiądz Kra cik z wra że nia za tkał so bie uszy. In ni słu cha li ze zgro- 
zą.

– Do ro ta by ła dla mnie jak sa ma We ne ra, ku si ła ni czym Afro dy ta
za tru tym jabł kiem. Świę ty Sta ni sław ze mdlał by, sły sząc z jej ust mi- 
ło sne sło wa, bo go wie po gań scy ze sła li chmu ry, aby nie wi dzieć gład- 
kie go jak kość ele fan to wa cia ła. To chcę wam po wie dzieć, że za zna- 
łem roz ko szy jak Wi sław z  Hel gun dą pod nie obec ność Wal gie rza
Wda łe go. Ni czym Tri stan z Izol dą, Tan n häu ser z We nus, po sia da łem
nie nie wia stę, ale cud świa ta, bo gi nię kształt ną ni czym po są gi rzym- 
skich mi strzów.

– Milcz, he re ty ku! – za krzyk nął ktoś z bo ku. – Na stos z nim! Mie- 
cza szko da!

– Ni cze go nie ża łu ję, umie ram, al bo wiem ży łem ży ciem, któ re ni g- 
dy nie by ło wam da ne, wiel moż ni wie leb ni i prze klę ci!

Skło nił się, uca ło wał krzyż, ksiądz Kra cik wy szep tał nad ry ce rzem
sło wa mo dli twy. Ge de on wszedł na su kien ny ko bie rzec, przy klęk nął,
zło żył rę ce do mo dli twy. Cze kał, nie skła da jąc na wet gło wy na przy- 
go to wa nym pnia ku.

Ce klarz przy stą pił, chcąc przy trzy mać je go gło wę za wło sy, ale
ska za niec rzu cił na nie go złe spoj rze nie.

– Precz, pa choł ku. Wy trzy mam cios, nie uchy lę się!
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Mistrz ma ło do bry sta nął z  bo ku, pod słoń ce. Pod niósł miecz
i wziął za mach.

– Czyń po win ność! – po wie dział sta ro sta.
– Stój cie! Za bra niam! – krzyk nął ktoś groź nie.
Z ło sko tem stóp obu tych w cięż kie trze wi ki, z brzę kiem ry cer skich

ostróg na sza fot wszedł wy so ki, po tęż ny, po si wia ły męż czy zna bez
czap ki. Był w  kar ma zy no wej jo pu li prze pa sa nej seg men to wa nym
zło tym pa sem ry cer skim. Na dru gim miał miecz w po chwie. Czar ne
wło sy pod ga lał z bo ków zgod nie z bur gundz ką mo dą. Ob ró cił się do
sę dziów, a tłum naj pierw onie miał, a po tem za niósł się krzy ka mi.

– Za wi sza! Za wi sza z Gar bo wa!
– Wie leb ni i wiel moż ni pa no wie – cią gnął ry cerz – wy bacz cie, że

prze szka dzam, ale przy no szę ła skę dla Ge de ona, sy na Czam bo ra.
Oto pi smo z kan ce la rii, akt kró lew skiej re sty tu cji.

Wy su nął zza pa sa zwi nię ty per ga min, roz wi nął i prze czy tał:
– My, z Bo żej ła ski król Pol ski, zie mi kra kow skiej, san do mier skiej,

sie radz kiej, łę czyc kiej, Ku jaw, pan i dzie dzic Po mo rza i Ru si Czer wo- 
nej et ce te ra, mo cą przy ro dzo ne go mi ius agra tian di chro nię i  wyj- 
mu ję spod ju rys dyk cji są du kra kow skie go i je go wy ro ków uro dzo ne- 
go Ge de ona Bor ko wi ca her bu Na pi woń, wstrzy mu jąc cią żą cą na nim
ka rę gar dła i mie cza... Resz tę do czy ta cie sa mi. – Za wi sza wrę czył pi- 
smo sę dzie mu Kam le ro wi, ten jed nak tyl ko rzu cił okiem na ła ciń skie
za wi ja sy i od dał go ry ce rzo wi. Po pa trzył na sta ro stę i po ki wał gło wą.

– Mi strzu Ja ku bie, odłóż miecz. Ła ska!
Kat po ki wał gło wą i... wziął jesz cze więk szy za mach!
– Ła ska! Ła ska! – po nio sło się wśród ga wie dzi, pa choł ków, krzyk

pod nie sio ny z  ust do ust po szedł w  tłum, od bił się echem od ścian
ka mie nic, po szedł w głąb pla cu, po tęż nie ją cy i strasz ny. – Ła ska! Ła- 
ska!!

– Nie mo że to być, pa nie! – wy char czał Szy mon ka let nik. – To ja
o la sce pe re gry no wa łem, a tu... Nie da je gar dła zbro dzień. Zdra da! –
wrza snął star czym, pi skli wym gło sem. – Zdra da! Daj cie nam zbrod- 
nia! Po gar dle go!

– Zdra da! – pod chwy cił tłum. – Po szyi go! Chce my wi do wi ska!
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– Daj cie nam ło tra!
– Wy dać go!
Tłum za fa lo wał, po sy pa ły się ka mie nie, mię dzy krzep ki mi, odzia- 

ny mi w jo pu le i skó rza ne ka fta ny cze lad ni ka mi wsz czę ła się za wie- 
ru cha, prze py chan ka, bój ka.

– Bę dzie my mie li bunt! – krzyk nął hut man, pod jeż dża jąc do sza fo- 
tu. – Tłum się zbie sił.

– Mi strzu Ja ku bie, odłóż cie że la zo!
Kat po krę cił gło wą, ob ni żył miecz tyl ko po to, aby za chwi lę pod- 

nieść go do gó ry.
– To jak? Mam ciąć? Wiel go moż ni pa no wie?
Straż ni cy miej scy już tłu kli po spól stwo i plebs, zwie ra li szy ki, wa- 

ląc na pra wo i le wo, sa mi ob ry wa jąc tę go ka mie nia mi.
– Wy daj cie im so do mi tów! – wy rzu cił sta ro sta. – Tych dwóch, co

sie dzą w ka ba tach.
– Nie zdą ży my. – Hut man zbladł. – A kie dy, pa nie wiel moż ny, stos

zdo ła my uło żyć?
–  A  po wie dzia ne – wtrą cił Kam ler – gdzie by chłop z  chło pem

prze ciw przy ro dze niu spra wę miał, we dług oby cza ju ma ją być spa le- 
ni, bez wsze la kie go zmi ło wa nia i ła ski...

– Ko go jesz cze tam ma cie w piw ni cy, w że laz kach?
– Zło dzie je – wy pa lił hut man. – Że bym tak zgrze szył, są dwa, szel- 

my, wy rod ki, zwod ni cze po ro śle. Już po są dzie. Tych moż na na wet...
mie czem.

– Jesz cze nie po jed na ni z Bo giem – za pro te sto wał ksiądz.
– Po jed nasz ich na sza fo cie. Dia bła tam oni war ci, i  tak bę dą wi- 

sieć, za jed no, czy dziś, czy po ju trze!
– To da wać ich!
– Za raz po sy łaj cie! – mach nął rę ką sta ro sta.
I wte dy przy głu chy kat, bio rąc je go ruch za zgo dę, nie wie le ro zu- 

mie jąc z ca łej sce ny, ciął.
Brzęk, ostrza zde rzy ły się. Za wi sza od bił wła snym mie czem klin gę

ka tow skie go orę ża.
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Ude rzył dru gi raz, pła zem, od trą ca jąc mi strza. Chwy cił za ra mię
bla de go, nic nie ro zu mie ją ce go Ge de ona, szarp nął, pod ry wa jąc go na
no gi, po cią gnął za so bą. Tam ten szedł cięż ko, oszo ło mio ny, na wet
nie schy lał gło wy przed le cą cy mi w po wie trzu ka mie nia mi, gru da mi
zie mi i koń ski mi bob ka mi. Na szczę ście przy sko czy li dwaj pa choł ko- 
wie w bry gan ty nach, chwy ci li go za rę ce; wte dy krzyk nął – spra wia li
jesz cze więk szy ból przez po pa rze nia. Pod nie śli go pod pa chy, po- 
wle kli po scho dach w  dół, przez roz wście czo ny, fa lu ją cy, wrzą cy
tłum.

Za wi sza szar pał za rę kę le d wie ży we go Ge de ona. Słu dzy to ro wa li
im dro gę przez roz wrzesz cza ny tłum.

– W Grodz ką, na Bo ga, w Grodz ką, szyb ciej!
Ucie ka li, bie gli, pła zo wa li tłusz czę. Na szczę ście po nu ra, wy nio sła

po stać ry ce rza bu dzi ła mir, za sta no wił się dwa ra zy ten, kto za stą pił
mu dro gę. Dep cąc po no gach, cia łach, tra fia ni ka mie nia mi, oba la jąc
plebs, wpa dli za róg, w sze ro ką uli cę bie gną cą wprost ku zam ko we- 
mu wzgó rzu.

I wte dy omal nie zde rzy li się z  dwo ma ry ce rza mi w  kol czu gach.
Pierw szy star szy, z sze ro ką jak ło pa ta bro dą, no sił na tu ni ce herb –
srebr ną strza łę Odyń ca w błę kit nym po lu. Dru gi młod szy, mil czą cy.
Obaj bar dzo, ale to bar dzo wzbu rze ni.

– Za wi szo! – wy krzyk nął sta ry. – Stój.
– Kto py ta?
– Do bro gost Ody niec...
– Nie znam was.
–  Ale my zna my, i  to do brze. Ja brat Zy cha z  Mo gil na, a  owe go

gasz ka, któ re go ra czy łeś uwol nić, po chwy ci li śmy u bo ku bra to wej.
– Sły sza łem tę hi sto rię!
– Ona już u sióstr kla ry sek w Sta rym Są czu. A ten... Ja się py tam:

gdzie ten ga szek?! Do kąd z nim i cze mu nie na sza fot?
Za wi sza za trzy mał się.
–  Ge de on jest w  mo im rę ku, pro szę wasz mo ści. Moc na to dłoń

i spra wie dli wa, za ufaj cie.
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– Po wi nien być w rę ku ka ta! Mo ści Za wi szo, ja sam z  sy nem po- 
chwy ci li śmy go, wy rą ba li śmy szel mow ską kom pa nię i  przy wieź li- 
śmy pod sąd.

– Cóż z te go?
– To, że go chro nisz. Od stąp, od daj nam!
– Król go uła ska wił. Chce cie zwa dy?
Wy szarp nął miecz z po chwy, wo dził nim od jed ne go do dru gie go

za wa li dro gi.
– Nie za po mni my te go, czar ny Su lim czy ku! – wy krzy czał sta ry. –

Mo żesz być gra czem na mie cze, fa wo ry tem dwóch kró lów, ale strzeż
się!

– Przyj mu ję za grze chy! – Za wi sza po ło żył dłoń na rę ko je ści mie- 
cza. – A te raz chce cie zwa dy? Tu taj?!

Wrzask tłu mu to pod no sił się, to roz pa dał na po szcze gól ne okrzy- 
ki, ciż ba na pie ra ła na sza fot.

Do bro gost splu nął. I się cof nął. Na ra zie od pu ścił. Nic nie wska zy- 
wa ło jed nak na to, by miał da ro wać Ge de ono wi na sta łe.

*

Le d wo ce py i okrę co ne sznu ra mi na sie ki straż ni ków miej skich uspo- 
ko iły tłum i oczy ści ły uli ce Kra ko wa z roz sza la łe go po spól stwa, któ re
bi ło się mię dzy so bą, a przy oka zji ra bo wa ło kra my, Za wi sza wy cią- 
gnął le d wie ży we go Ge de ona z Do mu Ry cer skie go przy Ka no ni czej.
Po szli do Piw ni cy Świd nic kiej na opu sto sza łym ryn ku, w  pod zie- 
miach pod spi chle rza mi miej ski mi. Gdy ze szli sko śny mi scho da mi
w dół, przy wi ta ła ich pust ka. By ło tu tyl ko kil ku znu żo nych cze lad ni- 
ków w kap tu rach i ja kiś miesz cza nin drze mią cy z gło wą na sto le. Na
wi dok Za wi szy, chwy ta jąc w lo cie pół gro sza z ko ro ną kró la Ja gieł ły,
szyn karz kła niał się uni że nie. A ry cerz wska zał izbę po le wo, z trze- 
ma okna mi w  głę bo kich ni szach, wy cho dzą cy mi na po ziom ryn ku,
gdzie moż na by ło po roz ma wiać we względ nym za ci szu, je śli oczy wi- 
ście za po mnia ło się o  gwa rze pla cu tar go we go po mię dzy ra tu szem
a su kien ni ca mi pięć stóp wy żej.
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Szyn karz oczy ścił po miesz cze nie w jed ną chwi lę. Po pro stu wy cią- 
gnął so lid ną, oku tą że la zem we kie rę i wpadł mię dzy kil ku za sia da ją- 
cych przy ła wie miesz czan ków.

– Po szedł precz, sta ry kur piu i wiech ciu! – za krzyk nął, wy wi ja jąc
bo jo wo la gą. – Du po jeb cu, god nyś, że by cię dać... Lu cy fe ro wi w da ry!

W ten sam spo sób od go nił sta rą nie wia stę lek kiej pro fe sji i ulicz- 
nych oby cza jów.

– Won, ku rew ni co wie rut na, za mtu zie wy tar ty! Ob wi słym cy cem
kar mić mło de czar ty! – do rzu cił, do da jąc za miast ry mów kil ka tę gich
kop nia ków.

Chwi lę póź niej prze cie rał stół i  ła wy, wo łał pa choł ka, któ ry na- 
tych miast wy sy pał izbę ziel skiem, ma cie rzan ką i roz chod ni kiem dla
unik nię cia fe to ru i za po bie że nia złym uro kom.

– Ni sko pro si my – skło nił się – w na sze nie god ne pro gi wiel moż- 
nych pa nów.

Za wi sza ci snął mu jesz cze jed ne go pół gro sza.
– Pi wa. Chce my być sa mi!
Za sie dli przy sto le w  sno pach czer wo na we go świa tła za cho du,

któ re wbi ja ło do izby przez okna pod stro pem. Karcz marz przy niósł
cy no we ku fle peł ne bursz ty no we go trun ku, pi wo by ło zim ne jak lód,
do brze ga szą ce pra gnie nie i ob my wa ją ce ra ny cie le sne i du cho we.

– Za wio dłem was po raz ko lej ny – ode zwał się po nu ro Ge de on. –
Ma cie pra wo być gniew ni, ła jać, bić, na wet zmu sić do zrzu ce nia
ostróg i pa sa i za szy cia się w klasz to rze. Jak uczy nio no z mo ją Do ro- 
tą.

– Bę dzie ja kiś po ży tek z wil ka za mknię te go wśród mni chów? Nie
je stem Je zu sem Chry stu sem, aby są dzić. Nie mam też sił Świę te go
Szy mo na z Cy re ny, aby no sić cu dze krzy że.

–  Mam u  was dług, mo ści pa nie sta ro sto krusz wic ki. Du ży, zwa- 
żyw szy, że nie spła ci łem jesz cze po przed nich, któ rych jest ca ła gó ra.

– Nie u mnie masz dług, ale u  Je go Kró lew skiej Mo ści. – Za wi sza
wy do był ten sam per ga min, z  któ re go na sza fo cie od czy ty wał uła- 
ska wie nie. – Nasz pan da ro wał ci wi nę pod pew ny mi wa run ka mi.

– Pew nie cięż ki mi.
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–  Naj waż niej szym jest, abyś udał się za gra ni cę, słu żąc spra wie
chrze ści jań stwa orę żem, któ re go do by wasz ła twiej niż słów po ko ry
z gar dła. Chcesz, czy taj sam.

– Nie mu szę. Kto by nie wie rzył Za wi szy z Gar bo wa.
– Te raz pi szę się: z Roż no wa.
– Ra cja, za tem cze ka mnie wy gna nie, udział w woj nie al bo ja kiejś

po gra nicz nej awan tu rze.
– Nie je steś ucie szo ny? Chciał byś po tym wszyst kim... za ży wać do- 

stat ku w do mo wym za ci szu? Nie bę dzie ci to da ne.
–  Wy star cza ją co za ży wa łem z  Do ro tą, do pó ki nie wpadł do nas

Do bro gost z po ło wą ro du Od ro wą żów i dru gą po ło wą Na łę czów oraz
pro ce sją mni chów i  in kwi zy to rów. Na wet w  Mal bor ku nie obro nił- 
bym się przed tą tłusz czą, a  co do pie ro w  par szy wej wie ży Zy cha
Odyń ca z Mo gil na.

– Któ re go za bi łeś w ło żu jak łotr, a po tem znie wo li łeś je go żo nę...
–  Za jej zgo dą wszyst ko by ło. Wię cej, sa ma bra ła w  tym udział,

a gdy byś wie dział, z ja ką ocho tą... Ni cze go nie ża łu ję. Mi ło wa łem jak
król, jak mło dy Bóg. Mo gę z tą pa mię cią iść choć by do pie kła.

Drzwi do sa li otwar ły się na oścież. Sta nął w nich czło wiek o tre- 
fio nych wło sach, wy my ka ją cych się dwie ma gru by mi ki ścia mi spod
ob szy tej fu trem czap ki. No sił wło ską sza tę – gior ne nę, to jest krót ki
ka ftan ob szy ty gę sto fu trem na rę ka wach, i róż no barw ne no ga wi ce –
bia łą i brą zo wą, ob ci słe, pod kre śla ją ce krój mę skich ły dek, choć sam
męż czy zna był już pod sta rza ły, z  ob li czem po bruż dżo nym i  po kry- 
tym daw ny mi bli zna mi.

– Jest już nasz gość – po wie dział Za wi sza, wsta jąc od sto łu. – Sam
wszyst ko ci po wie, Ge de onie.

Nie zna jo my wszedł do środ ka, roz kła da jąc rę ce, pod czas gdy je go
gier mek i  trzech pa choł ków zo sta li w  głów nej izbie. Ge de on zo ba- 
czył jesz cze tar czę, trzy bia łe zę by w czer wo nym po lu.

Przy wi ta li się z Za wi szą jak daw ni zna jo mi, kła nia jąc się, ści ska jąc
rę ce. Ge de on po kło nił się tyl ko, jed nak nie zna jo my sam po ufa le ujął
go za ra mio na, spoj rzał w  twarz i  uści skał, jak gdy by by li co naj- 
mniej ro dzo ny mi brać mi.
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– Więc to jest ów sław ny to wa rzysz wa szej mo ści, szla chet ny Ge- 
de on. Cóż, przy by łem po móc w je go kło po tach, szko da bo wiem, że by
do bra krew ry cer ska mar no wa ła się pod mie czem ka ta, dla ucie chy
śmier dzą cej ga wie dzi.

– Czy my się zna my?
–  Oto, Ge de onie, Oswald von Wol ken ste in, ry cerz za cne go nie- 

miec kie go ro du z po łu dnia, dwo rza nin kró la Zyg mun ta Luk sem bur- 
czy ka, po eta, min ne sin ger, a przede wszyst kim hi strion i wo jow nik
po szu ku ją cy praw dy. Ry cerz Gro bu Świę te go i świę te go Za ko nu de la
Jar ra. Bo ha ter spod Ni ko po lis, gdzie zgi nął mój oj ciec Mi ko łaj.

Ge de on przyj rzał się nie zna jo me mu. Jed no, co dzi wi ło w je go po- 
sta ci, to pra we oko – po wie ka opa da ła w  dół, pra wie przy mknię ta,
jak by jej wła ści ciel usta wicz nie ją mru żył, oglą da jąc świat przez wą- 
ską szpar kę, w któ rej świe ci ło coś błę kit na wo.

– Ach, tro chę się po dró żo wa ło po świe cie. – Wol ken ste in po cią gnął
Za wi szę i Ge de ona do sto łu. – By wa ło się w zim nej Mo sco vii i w go- 
rą cej Tar ta rii, w Durch Bar ba rei, czy li w Ara bii, Wa la chii i Tran syl- 
wa nii, tak że na Li twie i  na Grun lan dzie oraz w  da le kiej Hi ber nii.
Dłu go by o tym ga dać. Te raz zaś ma my spra wę waż niej szą, nie cier- 
pią cą zwło ki, bo jak po wia da ją min ne sin ge rzy: „Bia da grzesz ni kom
w tej go dzi nie! Chrze ści ja nie, po ga nie, Ży dzi, każ dy woj nę to czy, ale
tyl ko na sza jest spra wie dli wa”.

–  Z  tych słów wnio sku ję, że wasz pan, król wę gier ski Zyg munt,
szy ku je zno wu awan tu rę.

–  Kru cja tę, to już po sta no wio ne. I  co wię cej, wi dzę cie bie, mło- 
dzień cze, na cze le tej wy pra wy, pod no szą ce go dum nie gło wę ja ko
mi les Chri sti, bi ją ce go Tur ków i  Sa ra ce nów i  zmy wa ją ce go z  sie bie
wsze la kie grze chy i hań bę.

– Więc Zyg muś ogło sił no wą kru cja tę na hu sy tów – mruk nął Ge de- 
on. – Nie po mny młoc ki, któ rą spra wił mu Żiż ka, chce te raz po rwać
się na Pro ko pa Go łe go, Ja na Ro ha cza z Du be i Hyn ka Kru szy nę? Mo- 
że i ja ci coś za śpie wam, mój szla chet ny tru ba du rze: „Nie mów te go,
kra lu wę gier ski. A  le piej ci by ło w Kon stan cy sło wi ki przą da ci niź li
pra żan mie czem do by wa ci!”.
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– Król wę gier ski po zo sta wił spra wę cze ską le ga to wi Hen ry’emu de
Be au fort, któ ry or ga ni zu je osob ną kru cja tę nie miec ką prze ciw ko
gło si cie lom kłamstw Hu sa. Nie prze czę, bli żej są nam stąd Cze chy
niż po gra ni cza wę gier skie, ła twiej tam o  zba wie nie. Sam zo sta łem
za li czo ny w  po czet dwo ru kró la Zyg mun ta, do pie ro kie dy do brze
przy słu ży łem się orę żem w obro nie wład cy chrze ści jań skie go, kie dy
je go ży cie by ło za gro żo ne przez wy znaw ców Hu sa.

– O, to za cna no wi na – rzekł Ge de on. – Rad po słu cham. Gdzie to
by ło?

–  Pod Kut ną Ho rą, ko ło twier dzy Ta bor. Sta łem tam wier nie jak
mur, ra zem z in ny mi, bro niąc kró lew skie go na mio tu, kie dy cha rak- 
ter nik Żiż ka na tarł na nas z  ru cho mym obo zem. Od par li śmy ich
atak, a w na gro dę nasz pan nie tyl ko ob da rzył mnie god no ścią je go
po sła, ale i  świę tym Or de rem Smo ka. O, mój mło dzień cze, cóż tam
się dzia ło! Hu sy ci wy to czy li na nas du ją ce ogniem smo ki, ar ma ty,
ogrom ne wo zy zbroj ne w cze ladź z ha ka mi, pi ka mi, ce pa mi i in ny mi
pie kiel ny mi na rzę dzia mi dia bła, któ re czy nią bo le sną krzyw dę
chrze ści ja nom. Ża łuj, że cię nie by ło!

Ge de on uśmiech nął się, po pa trzył na Za wi szę, po tem w  prze- 
strzeń.

– Wła śnie tam by łem. Ale ja ko śmy się nie spo tka li.
– Śmiesz mi za rzu cać kłam stwo? Po wiedz mi to pro sto w oczy, mo- 

ści Ge de onie, a za miast pod Kut ną Ho rą spo tka my się w szran kach!
– Nie sierdź cie się, na praw dę wal czy łem w tej bi twie.
– W któ rej cho rą gwi? W za cięż nych ze Ślą ska?
– Pod Ja nem Żiż ką, w ta bo rze.
Za pa dła ci sza, tyl ko z gó ry do cho dził ło skot ko pyt, pisk drew nia- 

nych osi wo zów wra ca ją cych z tar gu.
– Te dy je steś hu sy tą – wy ce dził Wol ken ste in. – A ja tu sie dzę i roz- 

ma wiam z... z...
– Z he re ty kiem, mów cie śmia ło, nie ob ra żam się jak wy. Pod Kut ną

Ho rą prze bi ja li śmy się bez ar ty le rii. Ja sam wraz z ochot ni ka mi z Ta- 
bo ru zdo by wa łem na mio ty kró la Zyg mun ta. Za pa mię tał bym wasz
zę ba ty herb, gdy by nam przy szło się ze trzeć. Po bi li śmy wte dy woj- 
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ska owych chrze ści jań skich ry ce rzy, jak mó wisz dwor ską mo wą.
Tych sa mych, któ rzy pa li li wsie, ćwiar to wa li dzie ci na oczach ma tek,
a nie wia sty przy bi ja li do pło tów za pier si. Wi dzia łem cia ła wie śnia- 
czek, któ re gwał co no aż do śmier ci, i nie wiem, czy ich mę ka po szła
na karb Hu sa, czy ra czej kró la, któ ry wte dy był jak po ga nin.

– Wal czy łem tam i nie łżę – uniósł się Wol ken ste in. – Żiż ka mu siał
wy co fać się spod mia sta, bo za cho wa ło wier ność kró lo wi Zyg mun to- 
wi. Cóż, je śli uwa żasz, że ko lo ry zu ję, mo że jesz cze za rzu cisz mi, że
nie by łem pod krwa wym Ni ko po lis pra wie trzy dzie ści lat te mu,
gdzie zgi nął oj ciec na sze go za cne go Za wi szy z Roż no wa?

– Słu cha jąc cie bie, pło nę z cie ka wo ści, jak wy nio słeś gło wę.
– Mi ko łaj z Gar bo wa z bi twy mnie ura to wał. A król Zyg munt przy- 

słał łódź po swo je wier ne słu gi. W ostat niej chwi li, bo trzy stu po gan
wy wi ja ją cych sza bla mi i  szcze rzą cych zę by jak sam Lu cy fer, Bel ze- 
bub, Be rith i  Lau wiasz by ło już bli sko. A  je śli nie wie rzysz, mo że
prze ko na cię ry cer skie star cie.

Oswald po ło żył dłoń na rę ko je ści mie cza, ale Za wi sza naj pierw
prze że gnał się, a po tem wy cią gnął dłoń, wstrzy mu jąc go.

– Król Zyg munt or ga ni zu je no wą wy pra wę na Tur ków, nie na hu- 
sy tów. I w tej wła śnie spra wie, Ge de onie, mo żesz się przy słu żyć.

–  Mam je chać na Wę gry, wal czyć za Luk sem bur czy ka? A  nie
uciek nie do te go cza su w do mo we pie le sze?

– Nasz pan Zyg munt po wie rzył two je mu przy bra ne mu oj cu zwer- 
bo wa nie cho rą gwi za cięż ne go ry cer stwa w  Kró le stwie Pol skim. Za
apro ba tą kró la Ja gieł ły, któ ry chce przy słu żyć się chrze ści jań skiej
spra wie. Nasz wiel moż ny go spo darz, pan sta ro sta krusz wic ki i  spi- 
ski, po pro wa dzi przez gó ry hu fiec dziel nych wo jow ni ków.

– Li czę, że bę dziesz w sze re gach mo ich lu dzi – ode zwał się Za wi- 
sza. – Ale mo że po my li łem się co do cie bie?

– Tak za tem miał bym spła cić wi ny i od ku pić ka rę? Uczy nię to, ale
nie dla mo ści Wol ken ste ina, ani tym bar dziej tchórz li we go kró la
Zyg mun ta, któ ry sie dem ra zy ucie kał z bi tew i zwad. Uczy nię to dla
was – po pa trzył na Za wi szę – bo jak wie lu w Kró le stwie Pol skim sza- 
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nu ję i  was ce nię, mi mo za wo du, ja ki wam spra wi łem ca łym mo im
ży ciem.

– Każ dy od ku pi daw ne wi ny i grze chy na tej kru cja cie – wes tchnął
Za wi sza.

– Je dy nie zaś żar praw dzi wej wia ry spra wi, że spły nie na nas ła- 
ska Chry stu sa – rzekł Wol ken ste in. – Ja sam od ku pię wła sne prze wi- 
nie nia, dla te go za mo je cięż kie grze chy jesz cze z  cza sów Ni ko po lis
przyj mu ję two je nie go dzi we sło wa, mło dzień cze.

– Bę dę po trze bo wał... – za czął Ge de on – sa mi wie cie cze go. Odyń- 
ce, su cze krwie, ogra bi li mnie do ostat niej ko szu li. Resz tę wy da łem...
na wi no w lo chu. Że by się nie nu dzi ło cze kać do eg ze ku cji.

–  Po rę czę za cie bie po życz ki u  kra kow skich kup ców. Na ko nia,
zbro ję, po czet, mo że li chy, ale wła sny. Ru szaj my za tem ku przy go- 
dzie, a naj pierw do Roż no wa, gdzie ka za łem zgro ma dzić się pierw- 
szym za cięż nym. Przy ja dą sta rzy przy ja cie le, jesz cze z  daw nych,
żmudz kich cza sów. Pa mię tasz?

– Pa mię tam.
Wsta wa li po wo li, Za wi sza nie spo dzie wa nie od piął pas z mie czem

w czar nej po chwie, z wi ze run kiem her bu Su li ma na pła zie, po ło żył
go na sto le.

– Jest po hań bio ny, dziś skrzy żo wa łem broń z ka tow skim ostrzem –
wy ja śnił na py ta ją ce spoj rze nie Ge de ona. – Nie bę dę nim wal czył
w słusz nej spra wie.

I wte dy ich dło nie spo tka ły się na bro ni.
– Ja go we zmę – zde cy do wał Bor ko wic – sam by łem w rę ku ma ło- 

do bre go mi strza, więc je stem tak sa mo po hań bio ny i prze klę ty. Cie- 
ka wość, co jesz cze gor sze go mo że mnie spo tkać.

– Ta broń jest wy klę ta! Nie wol no uży wać jej prze ciw ko chrze ści- 
jań skim ry ce rzom...

– Ale na Tur ków – Ge de on spoj rzał w oczy Wol ken ste ina – na po- 
hań ców bę dzie w sam raz, za prze czy cie?

Tru ba dur mil czał. Tyl ko kie dy od cho dzi li od sto łu, pod śpie wy wał
so bie:
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Ál rerst lébe ich mir wer de, 
sît mîn sün dic ouge siht 
daz he re lant und ouch die er de, 
der man sô vil eren giht. 
Ez ist ge sche hen, des ich ie bat: 
ích bin ko men an die stat, 
dâ got me ni schlîchen trat.

*

Dro ga z Roż no wa do zam ku po ło żo ne go mię dzy ra mio na mi pły ną ce- 
go wart ko Du naj ca prze gro dzo na by ła krzy wą ko by li cą na je żo ną
świe żo za stru ga ny mi ko ła mi, za któ rą sta ło dwóch pa choł ków. Struż- 
ka dy mu uno si ła się w po wie trze znad za głę bie nia w ska li stym grun- 
cie po pra wej stro nie. Sta ło tam kil ka sza rych, pro stych na mio tów,
sza ła sy skle co ne z  chru stu, by le jak, jak by la da po dmuch wia tru
miał je roz wa lić. W  obo zo wi sku krę ci li się bro da ci, ko sma ci męż- 
czyź ni w fu trza nych cza pach; rzad ko któ ry w pro stej, okry tej tu ni ką
kol czu dze, nie licz ni w  bry gan ty nach i  skó rza nych pan cer zach po- 
wią za nych rze mie nia mi.

– Pa nie, za mek ob le ga ją! – za krzyk nął gier mek. Za wi sza pod niósł
rę kę, za trzy mu jąc ca ły po czet, swój i  Wol ken ste ina, obu gierm ków,
strzel ców. I  pa choł ków w  kap tu rach pro wa dzą cych za przę żo ny
w  dwa ko nie, na kry ty płó cien ną pa łu bą wóz, na któ rym le żał wy- 
czer pa ny i go rącz ku ją cy Ge de on.

Ry cerz wpa try wał się w  po strzę pio ne, spło wia łe pro por ce. Je den
z her bem Śre nia wa z dwo ma krzy ża mi, in ne za dzi wia ją ce, choć zna- 
jo me. W kra snym po lu po dwój ny, roz dar ty krzyż. W błę kit nym po lu,
pod zło tym krzy żem pół księ życ z sze ścio pro mien ną gwiaz dą mię dzy
ro ga mi. Ko lum na z krzy wym bu ła tem. I jak by te go jesz cze by ło ma ło
– na in nym mo gi ła z trze ma krzy ża mi, z klam rą srebr ną z krzy żem
i kwia tem po ni żej.

– Cze kaj cie tu! – Za wi sza uniósł gło wę. – Nie ru szać się.
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Dźgnął ostro ga mi ry cer skie go ko nia i pod je chał wol nym, roz ko ły- 
sa nym ga lo pem pod ba rie rę; na je go wi dok straż ni cy sku li li się, wy- 
sta wia jąc ostrza w stro nę nad jeż dża ją ce go.

–  Hej, Ur syn, Wi zgird! – za krzyk nął Za wi sza. – Cóż to, wi ta cie
mnie su li ca mi w mo im wła snym do mu? Hej, by waj cie tu!

W obo zie coś się po ru szy ło. Ko sma te, dzi kie po sta cie za czę ły wsta- 
wać, roz glą dać się, co raz wię cej za ro śnię tych aż pod oczy głów zwra- 
ca ło się w stro nę ry ce rza.

– Toż to pan nasz! – za krzyk nął ktoś. – Ry cerz Za wi sza!
– We wła snej oso bie!
Wo kół ko by li cy za ro iło się od lu dzi zbroj nych w to po ry, ki ście nie

i  obu chy. Spoj rze nia skrzy żo wa ły się na po sta ci ry ce rza i... ostrza
opa dły do zie mi w po kor nym ge ście pod da nia. A kto nie opu ścił, ten
do stał pię ścią po łbie i po bo ku od krę pe go, za ro śnię te go męż czy zny
w skórz ni, tak roz ro śnię te go w ba rach, że gdy by był wyż szy, moż na
by ło by śmia ło wziąć go za niedź wie dzia.

–  Wi zgird – rzekł Za wi sza – już za po mnia łeś, jak w  żmudz kiej
pusz czy da łem ci lek cję ry cer skie go oby cza ju?

–  Pa nie! – za krzyk nął dru gi, młod szy, wyż szy, ja sno wło sy, w  ru- 
skim jusz ma nie. – Wzy wa łeś, więc przy by li śmy.

– Ur syn – po wie dział do nie go Za wi sza – pro si łem was w go ści nę,
a wy przy je cha li ście jak zbó je, bo chy ba ogła dę i dwor ność po zo sta- 
wi li ście w  dym nych cha tach na Żmu dzi! Na Bo ga ży we go, co to
wszyst ko ma zna czyć? – Po ka zał rę ką ko by li ce, straż ni ków i wo jow- 
ni ków kry ją cych się za ska ła mi i krza ka mi przed zam kiem.

– Przy by li śmy w po ko ju, jak ka za łeś – ode zwał się Ur syn – ale to
wa sza po ło wi ca, pa ni Bar ba ra Lub stow ska, po trak to wa ła nas jak
Krzy ża ków. Nie wpu ści ła do zam ku, cho ciaż by li śmy wcze śniej w go- 
ści nie u jej krew nej, pa ni Ma ło chy. Wa sza żo na za war ła wro ta, a za- 
miast po wi ta nia wy pu ści ła pa rę beł tów, ku prze stro dze.

–  Tak i  my ją ob le gli! – za krzyk nął in ny, zdjął fu trza ną cza pę
i skło nił się ni sko Za wi szy.

– Nie łap cie za broń – ry cerz od wró cił się do swo ich lu dzi – to moi
przy ja cie le.
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– Wi dzę – rzekł Wol ken ste in, nie co zdzi wio ny. – Pod da ni At ty li, Ta- 
ta rzy czy mo że daw ni Scy to wie?

– Coś jak by. To Żmu dzi ni. Przy by li na mo je we zwa nie.
Kil ka sil nych, stward nia łych od bro ni rąk pod nio sło i  od rzu ci ło

ko by li cę. Za wi sza ru szył do przo du, je chał pod za mek z ja sne go ka- 
mie nia, wzno szą cy się na szczy cie wzgó rza, po dłuż ny, zwień czo ny
zę ba ty mi blan ka mi. Aby pod je chać do wrót, mu siał okrą żyć go z le- 
wej. Za trzy mał ko nia, uniósł gło wę.

– Dmij cie w ro gi!
Wol ken ste in pod niósł swój do ust, wy da jąc dłu gi, prze cią gły, ni ski,

nie co wi bru ją cy ryk.
Na gó rze na bra mie za ma ja czy ły ka pa li ny straż ni ków. Ktoś coś

krzy czał, in ny zbie gał po scho dach. Nic wię cej się nie sta ło. Za wi sza
po czuł chłód na kar ku i nie przy jem ne uczu cie, że mo że nie zo sta nie
wpusz czo ny do wła sne go zam ku. Już by Wol ken ste in uło żył o  tym
od po wied nią bal la dę! Obej rzał się na Żmu dzi nów; wzrok wszyst kich
sku pio ny był na nim, na ustach min ne sin ge ra błą kał się je den z je go
wie lu szy der czych uśmiesz ków. Ta chwi la się prze cią ga ła...

–  Woj ciech jest tam, mię dzy wa mi? – za krzyk nął w  gó rę. – Mam
tam do was wejść? – za py tał, ukry wa jąc w gło sie bez rad ność. – Już
za po mnie li ście, kto jest pa nem Roż no wa? Otwie rać al bo wszy scy
pój dzie cie na go ści niec ze śla da mi na ha ja na grzbie cie!

Roz legł się szczęk że la za, je den, dru gi, kie dy opa da ły wrze cią dze
i ku ny. Po tem brzęk łań cu cha, wresz cie we wro tach za ry so wa ła się
z każ dą chwi lą roz sze rza ją ca się szcze li na, otwie ra jąc dro gę do zam- 
ku.

Dzie dzi niec był szcze gól ny, bo dłu gi, mię dzy wy so kim mu rem
z  pra wej a  cią giem mu ro wa nych bu dyn ków z  le wej stro ny. Za mek
był po ło żo ny na sa mym szczy cie wzgó rza, na wą skiej skal nej grzę- 
dzie.

Żmu dzi ni krę ci li ko sma ty mi gło wa mi, spo glą da jąc na wo zy zgro- 
ma dzo ne pod mu rem, wy so ką wie żę i  basz tę nad bra mą. Na za da- 
szo ne gan ki jak gniaz da przy kle jo ne do ścian do mu wiel kie go i  in- 
nych za bu do wań. Na opa da ją ce z nich drew nia ne scho dy.
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Po któ rych scho dzi ła ku nim Bar ba ra; wła ści wie lep sze by ły by sło- 
wa: spły wa ła, zni ża ła się. Nie wy so ka i  mi ster na, w  wy so kim, wy- 
pcha nym po dusz ka mi czep cu roz dwo jo nym ni czym dia bel skie ro gi.
Pod nim wło sy mia ła sple cio ne i tak moc no ścią gnię te do ty łu, że aż
jej oczy zda wa ły się sko śna we. Skraj dłu giej fran cu skiej suk ni uno sił
chło piec. Na suk ni zaś mia ła za pię ty zdo bio ny zło tem pa sek: po pu- 
lar ny de mi ce int z sa kiew ką i – co od ra zu za uwa żył Za wi sza – klu- 
cza mi od skarb czy ka i piw nicz ki.

Mał żon ka cze ka ła na scho dach, nie scho dząc w bło to dzie dziń ca,
choć na trze wi ki mia ła za ło żo ne wy so kie drew nia ne pa tyn ki.

– Mo ja Bar ba ro – ode zwał się z wy rzu tem – czy mam cię ob le gać
w mo im wła snym zam ku, abyś ra czy ła nas wpu ścić? Oto – wska zał
Ur sy na i Wi zgir da – moi przy ja cie le ze Żmu dzi, o któ rych opo wia da- 
łem ci wie lo krot nie.

–  Nie miej ża lu, pa nie mę żu, że wier nie strze gę dóbr, na któ re
cięż ko pra co wa li mój oj ciec Ma ciej i dziad Ma czu da. Ja ko bez bron na
nie wia sta lę kam się ob cych. Nie chaj mój mąż prze pro si was za ten
afront, któ re go nie spo sób by ło unik nąć w tak cięż kich i nie bez piecz- 
nych cza sach.

Za wi sza zsia dał z  wierz chow ca, służ ba wy przę ga ła ko nie od wo- 
zu, cze ladź Żmu dzi nów wpro wa dza ła na dzie dzi niec ma łe ko ni ki
dźwi ga ją ce cięż kie ju ki.

Pod szedł do żo ny, ob jął ją i chciał uca ło wać, ale umknę ła z gło wą
na bok.

– Twój syn... Pier wo rod ny Mi ko łaj po rzu cił szko łę i uciekł do bra- 
ta... Do Fa ru re ja w Kra ko wie – wy dy sza ła. – Po mi mo wszyst kich łask,
ja kie mu wy świad czam, i  te go, że nie zwra cam uwa gi na je go... po- 
cho dze nie.

– Ka jam się z ża lu i za wia da miam, że otrzy ma sto sow ną ka rę.
– Do brze, że na sze – pod kre śli ła to sło wo skrzy wie niem pięk nych

uste czek – chło pię ta pil nie się uczą.
– Przy ja cie le, po znaj cie mo ją żo nę Bar ba rę.
– My już wcze śniej po zna li śmy do bro dziej kę przed wa mi – ozwał

się Wi zgird. – Strach, jak do brze po zna li śmy. No, śmiech naj lep sze le- 
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kar stwo.
– Że maj tis, ku ku tis[1] – mruk nął ktoś z ty łu.
Żmu dzi ni schy la li gło wy.
– Wi tam was na zam ku w Roż no wie i za pra szam do sto łu, służ ba

roz kul ba czy ko nie i wska że kwa te ry. Dziś bądź cie mo imi go ść mi, jak
ja la ta te mu na Żmu dzi.

Ko sma ci go ście pod cho dzi li po ko lei, kła nia jąc się przed pa nią;
nie któ rzy wręcz wa li li plac kiem w  bło to. In ni, za miast schy lać się
dwor nie i ca ło wać w dłoń, pró bo wa li ob ła piać.

Wol ken ste in roz trą cił ich bez ce re mo nial nie, skło nił się, zdej mu jąc
ob szy tą fu trem czap kę, ukląkł.

–  Pięk na pa ni, je stem Oswald von Wol ken ste in, dwo rza nin Zyg- 
mun ta Luk sem bur skie go, wład cy Czech, kró la Wę gier, ce sa rza ca łej
Rze szy, pan na Se is am Schlern, ka wa ler Za ko nu Smo ka, za ko nu de
Jar ra, ry cerz Gro bu Bo że go w Je ro zo li mie. Pod two je sto py skła dam
mo ją lut nię i miecz, dwie nie roz łącz ne ozdo by każ de go pra we go ry-
ce rza. Al bo wiem po dob nie jak pru den tia i ho nor to dwie stro ny te go
sa me go or de ru.

Bar ba ra aż pod sko czy ła, po da jąc mu dwor nie trzy pal ce do uca ło- 
wa nia. A  po tem wspię ła się na pal ce i  za krzyk nę ła, po ka zu jąc na
wóz i służ bę krę cą cą się wo kół nie go:

– Ko go tam wno szą Ju no sza i Woj ciech?
–  Ge de on Bor ko wic, nie szczę sny mój wy cho wa niec – po wie dział

Za wi sza. – Opo wia da łem ci dzie je je go mi ło ści. Nie ste ty, nie jest
w sta nie sam od dać ci ho no rów, gdyż je go ra ny wy ma ga ją opie ki me- 
dy ka.

–  Niech go uło żą w  naj lep szej ko mo rze. Uda ły jest. – Zaj rza ła
w oczy mę żo wi. Po ni żej zaś Ge de on, nie sio ny na płó cien nej płach cie,
pod niósł gło wę i ski nął nią pa ni z Roż no wa.

–  Mo ści pa no wie, przy ja cie le – za grzmiał Za wi sza – pro si my do
sto łu! Służ ba wnet na kry je. Niech pi wo nas roz we se li i uła go dzi oby- 
cza je!

–  Me dyk za bro nił mi pić wi na – ro ze śmiał się Wol ken ste in – ale
o pi wie i wę grzy nie nie wspo mi nał!
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Za wi sza stał przy scho dach, jak by li cząc wszyst kich prze kra cza ją- 
cych pro gi do mu. Za trzy mał na chwi lę Ol gier da.

– Zni ki si? Nie wi dzę ich.
– Bóg ani rzą dy Vy tau ta sa nie by ły dla nich ła ska we. Tyl ko dwóch

przy je cha ło z na mi. Nie sro mo taj cie się, si ły im star czy za dwu dzie- 
stu.

*

Żmu dzi ni wzbu dzi li po płoch wśród służ by, do mow ni ków i do ży wot- 
ni ków zam ko wych. Przy szli gro ma dą, tak dzi cy, jak by by li w  pusz- 
czy. We se li i szcze rzy, lecz nie oby czaj ni. Za miast ob myć rę ce w wo- 
dzie po da nej w srebr nych mi sach przez służ bę, pi li ją, my śląc, że to
pierw szy to ast. Ręcz ni ki po da ne do wy tar cia rąk ro ze bra li jak swo je,
wzbu dza jąc gry mas Bar ba ry, któ ra w jed nej chwi li z po boż nej sta ła
się moż ną. Po tem zaś by ło jesz cze we se lej.

Li tew scy go ście przy szli w pan cer zach, w skórz niach, jak do zdo- 
by te go gro du. Rzu ca li na stół oku te że la zem rę ka wi ce, wbi ja li
w drew no i kosz tow ny ob rus no że. A kie dy przy nie sio no pi wo i wiel- 
kie mi sy z  pie czo ny mi wo ło wy mi prę ga mi, udźca mi, z  ka wa ła mi
świń skiej tłu ści zny, prze py cha li się do nich, nie cze ka jąc na kraj cze- 
go i się ga jąc brud ny mi rę ko ma po ka wa ły mię sa. Do mis wy plu wa li
reszt ki, wkła da li do ust to, co z nich wy pa dło. A kie dy po da no po lew- 
ki – dwor skim oby cza jem po jed nej mi sce na dwóch bie siad ni ków –
moż niej si Wi zgird, Ur syn i je go brat Ol gierd po za bie ra li je dla sie bie,
zmu sza jąc bied niej szych i po sa dzo nych na koń cu sto łu bra ci do tło- 
cze nia się po trzech do jed ne go na czy nia.

Bar ba ra wy ła my wa ła pięk ne pal ce ozdo bio ne pier ście nia mi, krę- 
ci ła gło wą, jak by chcia ła rzec ka wa łek zna ne go wier sza:

A mno gi idzie za stoł, 
Się dzie za nim ja ko woł, 
Ja ko by w zie mię we tknął koł.
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Się ga w mi sę prze dru gie go, 
Szu ka ję kę sa lu be go, 
Nie do sto jen nics do bre go.

Ukra waj czę sto, a ma ło, 
A jedz, by leć się jed no chcia ło.

Żmu dzi ni nie przej mo wa li się kon we nan sa mi, pi li sło do we pi wo,
któ re go becz ki wy ta cza no z piw nic, wo ło we i wie przo we ćwier ci zni- 
ka ły w ich żo łąd kach jak w ot chła ni. Cza sa mi rzu ca li ko ści z kę sa mi
mię sa słu gom, któ rzy w  kuc ki ku li li się pod ścia na mi. Naj więk szą
ucie chę miał z te go Wol ken ste in; cza sem sam od da wał swo je naj lep- 
sze kę sy pa trzą cym na nie go chci wie Żmu dzi nom, pił ich zdro wie
i ka zał do le wać do ku fli.

– Mi li pa no wie i bo ży ba ran ko wie – po wie dział wresz cie do Ur sy- 
na – zwie dzi łem spo ry ka wał świa ta, by łem pra wie tam, gdzie wi dać
już ku li stość zie mi i ko lej ne sfe ry nie bie skie ota cza ją ce ląd. Zwie dzi- 
łem Wiel ką i Ma łą Ger ma nię, Li vo nię, Mo sco vię, Tar ta rię, Hi ber nię,
Wa la chię i Ara bię, wi dzia łem pra wie An ty po dy, od któ rych od dzie la
nas stre fa ogni ste go upa łu na rów ni ku. Lecz tak dziel nych wo jow ni- 
ków jak wy do tąd nie spo tka łem.

– Je ste śmy ze Żmu dzi, Krzy ża ku – od parł Ur syn. – Z wol nej, nie za- 
leż nej na wet od ksią żąt li tew skich Żmu dzi. Nie czoł ga my się przed
Wi tol dem i kró lem pol skim Jo gaj lą, któ ry od mie nił świę te oby cza je
na szych oj ców na ko ro nę z Kra ko wa.

– Ze Żmu dzi? – zmru żył oczy ry cerz. – Za tem zna cie pew nie sław- 
ne go żmudz kie go wo dzą At ty lę? Czyż nie?

– Cha dza li śmy pod nim na Niem ców i Ma zu rów – uśmiech nął się
Ol gierd. – Daw no to by ło, ale pa mię tam jak dziś.

– Za tem – Wol ken ste in aż kla snął w rę ce – sły sze li ście, a mo że na- 
wet wi dzie li ście je go sław ny skarb, któ ry sław ny ry cerz do mu nie- 
miec kie go Wal ther i Hil de gun da po rwa li, kie dy ucie ka li do do mu?

–  Mój świa kier Do wmont za ko pał co sik z  nie go pod Wo dok szą –
ga dał z peł ną gę bą Wi zgird. – O dwa strza ły z ku szy od świ ron ka na
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pod gro dziu. Jed nak nie wie my gdzie, bo miej sce już daw no za ro sło.
– Bę dzie cie mu sie li opo wie dzieć mi o tym.
– Znaj dzie my czas.
– Bę dzie go nad to, sa mi zo ba czy cie.
Na sa lę przy ozdo bio ną ko bier ca mi, z wiel kim ka mien nym pa le ni- 

skiem, gdzie dy mi ły wiel kie szcza py, we szli słu dzy, wno sząc dzba ny
z wi nem, mi sy z jabł ka mi, grusz ki sma żo ne w mio dzie, śliw ki w po- 
wi dłach i cia sta za wi ja ne z se rem.

Za wi sza wstał, uniósł kie lich z kla re tem. Gwar za czął cich nąć.
– Mi li go ście, szla chet ni ry ce rze z da le kich stron! Wi tam was ca- 

łym ser cem i rad je stem, mo gąc was uj rzeć w skrom nych pro gach.
– To za szczyt dla nas! – pod nio sły się gło wy. – Niech ży je Za wi sza!

Pan nasz!
– Z wa mi choć by do pie kła!
– Cie szy mnie wa sza ocho ta i go to wość. Bo jak ka za łem wam prze- 

ka zać, po trze bu ję sil nych, dziel nych i zręcz nych lu dzi. Do ry cer skiej
po win no ści. – Za wi sza po ło żył dłoń na ra mie niu Wol ken ste ina. –
Bądź tak do bry i prze czy taj, co pi sze do nas ce sarz.

Nie miec ski nął gło wą, wy do był zło żo ny pa pier ze skrzyn ki pod su- 
nię tej przez gierm ka, wstał, roz wi nął.

–  My, z  Bo żej ła ski ce sarz rzym ski Au gust, król dzie dzicz ny Wę- 
gier, Czech, Dal ma cji, Chor wa cji, Ra my, Ser bii, Ga li cji, Lo do me rii,
Ku ma nii i  Buł ga rii, zwra ca my się z  proś bą do me go bra ta mi łe go
Wła dy sła wa, z Bo żej ła ski kró la Pol ski, pa na zie mi kra kow skiej, san- 
do mier skiej, sie radz kiej, łę czyc kiej, Ku jaw, pa na i dzie dzi ca Po mo rza
i  Ru si Czer wo nej, księ cia Li twy. Wie dząc bo wiem, iż Tur cy i  ich
sprzy mie rzeń cy na stę pu ją na gra ni ce na sze, pro si my układ nie, aby
ze zwo lił za cią gnąć w kró le stwie hu fiec do brych i słu ża łych ry ce rzy,
któ rych uży je my dla od wo jo wa nia Tyr no wa, Ser bii, Wa la chii i  in-
nych ziem po gra nicz nych po zo sta ją cych pod pa no wa niem po gań- 
skim. Ży czy my so bie też, aby prze wo dził im Za wi sza z Roż no wa, sta- 
ro sta krusz wic ki i spi ski, dwo rza nin nasz, do brze nam zna jo my, któ- 
re go na czas wy pra wy mia nu je my wo dzem kru cja ty chrze ści jań skiej
i  obie cu je my dal sze ła ski, je śli zgo dzi się wspie rać na sze dą że nia.
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Ban de rię ze brać po le ca my nie póź niej niż do Świę tych Apo sto łów
Pio tra i Paw ła, przy pro wa dzić zaś na Wę gry, do Bu dy, pod na sze roz- 
ka zy do Dnia Pod nie sie nia Krzy ża ro ku Pań skie go ty siąc czte ry sta
dwu dzie ste go siód me go. Pła cę na zna cza my na szym lu dziom po
sześć grzy wien dla ko pij ni ka, a czte ry dla strzel ca... Oto bul la ce sa- 
rza rzym skie go! – za krzyk nął Wol ken ste in. – Słu chaj cie da lej, co od- 
czy tam: oto ogła szam świę tą wy pra wę na Tur ka, aby wy zwo lić lu dy
chrze ści jań skie cier pią ce w  sro giej nie wo li. A  jej przy wód cą, god- 
nym na stęp cą Hen ry ka Lwa, ce sa rza Bar ba ros sy (oby je go bro da ro- 
sła jesz cze sto lat) i Lu dwi ka Świę te go, jest... Niech ży je nam Za wi- 
sza! Król to ogło sił!

– Niech ży je! – ryk nę li Żmu dzi ni.
– Sześć grzy wien ład ny grosz – wy mam ro tał Wi zgird i choć le piej

szer mo wał to po rem niż pió rem, szyb ko za czął prze li czać na pal cach
pół gro sze na co raz rza dziej spo ty ka ne pra skie gro sze, te z  ko lei na
kwart ni ki, czy li ter na ry...

–  Cie szy mnie wa sza ocho ta – pod jął Za wi sza. – Chcę zaś ogło sić
ra do sną no wi nę, że nasz król Wła dy sław udzie lił zgo dy na za ciąg
i nasz marsz na Wę gry. Wi taj cie pod mo ją cho rą gwią!

Stu ka li się kie li cha mi, po tem Żmu dzi ni przy cho dzi li zgię ci na pić
się z pa nem zam ku. Wi no pły nę ło z dzba nów do kub ków i na uti lu- 
sów, trzesz cza ły drew nia ne po mo sty, po któ rych z piw nic wta cza no
na dzie dzi niec becz ki. I  tyl ko jed na oso ba przy sto le nie po dzie la ła
po wszech nej we so ło ści. Bar ba ra sie dzia ła nie ru cho mo, wy ła mu jąc
pal ce. Wol ken ste in spo strzegł to od ra zu.

–  Wa sza mi łość ra czy się we se lić. Mąż znów wkro czy na ścież kę
chwa ły. Jak sław ny Ro land i Oli wier, bi ją cy Sa ra ce nów w Ispa nii.

Brzą ka jąc w stru ny lut ni, za śpie wał ci cho:

I Oli wier je dzie przez ciż bę wo jen ną. 
Drzew ce mu się skrzy wi ło, zo stał tyl ko uło mek. 
Za mie rzył się na po ga ni na Ma lo na. 
Strza skał mu tar czę ca łą w zło ci ste kwia ty, 
wy sa dził mu śle pia z gło wy i mózg spły wa mu aż do stóp.
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Po śród in nych, któ rzy le żą ku pa mi, kła dzie go tru pem. 
Po tem za bił Tur gi sa i Es tur ga la. 
Ale uło mek pękł i roz sz cze pił mu się w dło ni. 
Aż Ro land po wia da: To wa rzy szu, co czy nisz? 
W ta kiej bi twie nie zda się pa tyk. 
Je no że la zo jest coś war te, i stal. 
Gdzie twój miecz, zwa ny Hau tec la ire? 
Nie mo głem go wy do być, od parł Oli wier, ty le mia łem do ro bo ty!

– Mo że cie śpie wać dzień i noc pod mo im gan kiem, a ja i tak wiem
swo je – po wie dzia ła Bar ba ra. – Przy je cha li ście wcią gać mę ża w ko- 
lej ną awan tu rę. Ile to ra zy nad sta wiał kar ku za ce sa rza? Pod Nie- 
miec kim Bro dem, w Per pi gnan na tur nie ju i wcze śniej, pod Do bo jem
w  Bo śni. Czy król Wę gier zło żył w  wa sze rę ce ja kieś su my lub we- 
ksle, za któ re moż na by po we to wać so bie przy szłe stra ty?

– Szla chet na pa ni, ho nor to naj lep sza broń każ de go szla chet ne go
wo jow ni ka.

–  Za tem pan mąż zno wu bę dzie mu siał po rę czyć du że su my na
mo im Roż no wie? Któ ry cięż ką pra cą wy ku pił od Ku row skich, wy da- 
jąc mój po sag i  wła sną krwa wi cę, bo Gar bów i  in ne wło ści od dał
bra ciom. A kie dy go za ślu bi łam, jak zwy kle był bez gro sza.

– Król Wę gier gwa ran tu je wła snym ho no rem zwrot kosz tów.
–  Luk sem bur czyk? Prze cież on ca łe ży cie sie dzi w  dłu gach po

uszy. Nie! – Za ci snę ła dło nie w pię ści. – Nie zga dzam się! Nie po zwo- 
lę na tę eska pa dę!

– Oba wiam się, że two ja zgo da lub jej brak nie wie le zna czą – ode- 
zwał się szep tem Za wi sza. – Już przy ją łem list przy po wied ni. Za póź- 
no. Cóż ty na to, mo ja żo no?

– Po skar żę się!
– Ko mu? Oj cu?
– Stry jo wi, bi sku po wi po znań skie mu!
– Pędź co koń wy sko czy! Cie kaw, co on mi po wie o mo ich ry cer- 

skich po win no ściach. Za po myśl ność wy pra wy!
– Na szczę ście! Za zwy cię stwo! Bij Tur ka!
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Kie dy wy pi li, wzrok Za wi szy skie ro wał się ku je go pra wi cy.
Ozdob ne, roz kła da ne krze sło z po rę cza mi, któ re zaj mo wa ła je go żo- 
na, by ło pu ste.

– Znie wie ścia li pa no wie pol scy – wy char czał je den ze Żmu dzi nów
do ucha Ur sy na. – Ja bym ta ką do ko mo ry i – pla snął dło nią w dłoń –
lej ca mi po do bro ci po gła skał...

Za wi sza nic nie mó wił. Czuł się tak, jak by wła śnie wszy scy krew ni
je go żo ny, Lub stow scy z Lub sto wa, to jest oj ciec Ma ciej her bu La ska,
stryj Wysz, bi skup, Świę to pełk z Ra do li ny i Mi ko łaj, kasz te lan krusz- 
wic ki, ki wa li nad nim ze zło ścią gło wa mi. A ra zem z ni mi przy glą da-
ło się z  nie chę cią ca łe dwa dzie ścia po ko leń Lub stow skich ze sław- 
nym Ma czu dą na cze le.

*

Za wi sza od bił się od drzwi do kom na ty na pię trze jak sprzy mie rzo ne
woj ska pol skie i li tew skie od mu rów Mal bor ka. Bar ba ra za mknę ła je
na czte ry spu sty, a na war cie po sta wi ła sio strę Ra cła wę, któ rą po ci- 
chu ry cerz zwał Scho la sty ką. Be ne dyk tyn ka by ła roz mia rów zam ko- 
wej huf ni cy, ale o jesz cze do no śniej szym gło sie, spro wa dzo na z da le- 
kich Sta nią tek pod Kra ko wem. Jak oznaj mi ła, pa ni do mu do ra na po- 
świę ca ła się mo dłom z oka zji zbli ża ją ce go się świę ta Bi sku pa Sta ni- 
sła wa. Cóż, Za wi sza prze pi ty, po licz nych to a stach wy chy la nych ze
Żmu dzi na mi, któ rzy za le gli w  kom na cie, zmie nia jąc ją w  bi tew ne
po bo jo wi sko, nie miał sił do awan tur.

Cóż za tem mógł zro bić męż czy zna od pę dzo ny sro mot nie z  ło ża
nie wia sty? Zna leźć so bie kom pa nów, naj le piej dwóch al bo trzech,
z  któ rych pierw szym w  re je strze jest obo wiąz ko wo dzban do bre go
wi na.

Zszedł za tem na dół, od szu kał ka mien ną sa lę, w któ rej le żał zmo- 
żo ny go rącz ką Ge de on. Wszedł z dzba nem wi na i ka gan kiem w rę ku,
ale je go daw ny wy cho wa nek nie spał. Le żał na bo ku, bo ina czej pa li- 
ły go ży wym ogniem nie za go jo ne ra ny. Wi dząc Za wi szę, się gnął
z tru dem po gli nia ny ku bek.
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– Pi ję zdro wie no we go przy wód cy kru cja ty. Wo dzu, pro wadź nas
na Kon stan ty no pol al bo jesz cze da lej, na Je ro zo li mę!

– Nie bła znuj. To po waż na spra wa.
– Mu si być po waż na, sko ro przy cho dzisz do wy wo łań ca i ba ni ty,

za miast cie szyć się spo ko jem u bo ku mał żon ki.
– Nie je stem dziś w jej ła skach.
– Cóż, ja na ra zie mo gę usłu żyć ci tyl ko wspar ciem mo ral nym. My- 

ślę jed nak, że Ur syn al bo Wi zgird po ra dzi li by ci le piej, co ro bić z nie- 
wia sta mi w  ta kiej sy tu acji i  jak po ka zać na nich mę ską vis vi ta lis,
któ rą prze cież tak lu bią.

– Bar ba ra nie prze pa da za mo im sy nem, któ ry po rzu cił ła skę, ja ką
mu ofia ro wa ła, i od je chał do Kra ko wa, do bra ta. Stąd ca ła awan tu ra.

–  Ła skę? Sy no wi? Mów bar dziej zro zu mia le. Któ ry to z  two ich
czte rech?

– Pierw szy... z pię ciu. Mam po tom ka z... nie pra we go ło ża.
– Mi ko ła ja? – Ge de on aż pod niósł się na łok ciu, wy krzy wio ny bó- 

lem. – Ni g dy nie mó wi łeś... Cóż, to ta ka spra wa. Za raz! Mia łeś go ze
Żmu dzin ką. Z Bi ru tą, z bo ja ry nią Wo dok szy, w cza sie kie dy wspie ra- 
łeś po wsta nie prze ciw ko Krzy ża kom? Aaaa, już się wszyst kie go do- 
my ślam.

– Mój grzech. – Za wi sza po lał wi na. Siadł na trój kąt nym, twar dym
zy dlu.

– Nie wie dzia łem... Cóż, przy tra fia się i naj święt szym, a ty nie je- 
steś mę czen ni kiem, tyl ko ry ce rzem. Mąż mu si cza sem... przy tu lić
nie wia stę, nie ba cząc na nie uchron ne skut ki.

– Ale nie za bi jać in ne go mę ża w ło żu, cho re go.
– Za po ku tę je stem tu z to bą. Masz mój miecz, ko nia i mo ją tar czę.
– Na któ re po ży czy łem pie nią dze u Ży dów z Ka zi mie rza... Nie spo- 

dzie wa łem się, że ona bę dzie brze mien na...
– Cóż, pięk na hi sto ria, god na słów i pie śni na sze go dro gie go Wol- 

ken ste ina. Po wi nie neś mu ją opo wie dzieć, był byś Lan ce lo tem, a twój
Mi ko łaj Ga la ha dem. Mo że i  on kie dyś od naj dzie... swo je go Gra ala.
Ech, wszyst ko to baj ki i ba ję dy, pier do ły gład kich ko cha siów z Fran- 
cji i Tu ryn gii. Po dob nie jak sło wa wa sze go kró la Zyg mun ta, któ ry za- 
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wsze rzu ca je na wiatr. My śli cie, że na praw dę uczy ni was wo dzem
kru cja ty? Prze ciw ko ko mu? Wy sta wi was do wal ki i  sam uciek nie,
jak pod Nie miec kim Bro dem, jak pod Wit ko wem i Pra gą.

– Nie słu żę Zyg mun to wi, ale chrze ści jań stwu.
– I nie dość się na słu ży li ście? Ma cie za mek, wszy scy was po wa ża- 

ją, za pra sza ją, po le ga ją na sło wie. Po za tym mi ja cie się z  praw dą,
wa sza mał żon ka nie ty le zła jest za Mi ko ła ja, co za fakt, że zno wu
wkrę ca ją was w za gra nicz ne wo ja że i bi ja ty ki.

– Nie przy ją łem tej god no ści dla pięk nych słów Zyg mun ta, dla pie- 
nię dzy czy sła wy, ale... dla kró le stwa.

Ge de on upił tro chę wi na.
– A czy nie dość już chwa ły przy spo rzy li ście so bie pod Grun wal- 

dem, w Kon stan cji, bro niąc Hu sa, na tur nie jach, w Cze chach?
–  Mó wi łem: nie ro bię te go dla Luk sem bur czy ka, ale dla na sze go

pa na, kró la Wła dy sła wa.
–  Ni by co za ko rzyść dla Kró le stwa Pol skie go pa ko wać się w  tak

wiel ką awan tu rę, i to z Tur ka mi, do któ rych nic nie ma my, a na wet
z ni mi nie gra ni czy my?

– Król by ci to ob ja śnił le piej, gdy byś nie był wy gnań cem i ba ni tą.
Spra wa jest pro sta: czte ry la ta te mu na Spi szu nasz pan pod pi sał
trak tat z wład cą Wę gier i  ce sa rzem. Luk sem bur czyk nie bę dzie już
po pie rał wiel kie go mi strza pru skie go, w za mian za to my wy co fa li- 
śmy się z po mo cy dla hu sy tów. Ale to za ma ło. Po Eu ro pie krą żą pi- 
sma krzy żac kie, jeż dżą ich wy słan ni cy. Pa mię tasz spra wę Fal ken ber- 
ga? Je go „Sa ti rę con tra he re ses et ce te ra ne phan da Po lo no rum”?

–  Pa mię tam, że dzię ki wam mu siał od szcze kać ją spod ła wy jak
pies al bo... pod ko mo rzy Gnie wosz, co spo twa rzył kró lo wą Ja dwi gę.

– Za pew niam cię, że Fal ken berg nie był pierw szy ani je dy ny. Ta- 
kich oszczer ców jest wię cej, a  tyl ko si ła i  po świę ce nie za mkną ich
plu ga we usta. To do bry czas, Ge de onie, dla ta kich jak ty, czas po ku ty.
Czas, że by po ka zać, że my, ry ce rze pol scy, nie my śli my tyl ko o  na- 
szych wio skach i za ścian kach, ale o spra wach więk szych niż gra ni ce
wio ski, zie mi i kró le stwa. O po świę ce niu za wia rę. O obro nie chrze- 
ści jań stwa.
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Za wi sza pił, Ge de on mil czał. Ci cho trzesz czał knot ka gan ka, z da- 
le ka do cho dzi ło stłu mio ne szcze ka nie psów.

– Któż więc ma ru szyć na kru cja tę wzo rem księ cia Hen ry ka z San- 
do mie rza, je śli nie ja, któ re go Luk sem bur czyk mi łu je i ob sy pu je ła- 
ska mi?

– A ja cią gle nie mo gę się na wet do my ślić, ja ka jest przy czy na je go
afek tu. Król Zyg munt to tchórz, nie wy grał żad nej bi twy...

– Jed nak nie moż na od mó wić mu zręcz no ści w dy plo ma cji.
–  Praw da. Ca łe ży cie knuł in try gi i  spi ski, na szczę ście jest zbyt

nie sta ły, aby do pro wa dzić do koń ca któ ry kol wiek z nich.
– Ma gład ką mo wę i przy ro dzo ny dow cip.
– Cu dzo łoż nik, je go żo na Bar ba ra Cy lej ska, jak Mes sa li na al bo ra- 

czej ba bi loń ska nie rząd ni ca, utrzy mu je ha rem ga chów.
– Co mó wi czło wiek sam bę dą cy ga chem.
– O nie! – Ge de on po de rwał się z po sła nia i jęk nął z bó lu. – Ja na- 

praw dę mi łu ję pa nią Do ro tę. Ją i żad nej in nej!
–  Wład cy ma ją wła sne pra wa i  przy wi le je. Nie nam się z  ni mi

rów nać.
– Co raz bar dziej do strze gam, że Zyg munt wiel bi was za te ce chy,

któ rych je mu sa me mu bra ku je. Pod stęp ny pan, ota cza się pol ski mi
ry ce rza mi, a knu je prze ciw ko nam.

– Bo my nie zdra dza my. Już za po mnia łeś?
– Bo my je ste śmy zwy czaj nie głu pi i by le kiep bę dzie wy sy łał nas

na Tur ków, obie cu jąc chwa łę. Oby po tem nie śmiał się z nas za ple- 
ca mi.

– Ob le ciał cię strach? Nie chcesz wy ru szać?
– Obie ca łem i do trzy mam sło wa. Ale nie przy się ga łem, że nie bę dę

wa szym gło sem su mie nia, bo nie po do ba mi się ta wy pra wa. Na
Krzy ża ków, na Ta ta rów, na Mo skwę po szedł bym choć by w ogień. Dla
na sze go mi ło ści we go pa na. Ale nie dla Zyg mun ta, cu dzo łoż ni ka
i krzy wo przy sięz cy.

–  Po każ mi księ cia, któ ry nie zła mał sło wa. Zresz tą mam jesz cze
je den cel w tej wy pra wie.

– Świą to bli wie po lec w wal ce?
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– Od na leźć miej sce, gdzie zgi nął mój oj ciec. Choć by że by po sta wić
mu na gro bek tam, pod Ni ko po lis. Niech by był na wet ce no taf, bo cia- 
ła nie zna le zio no. Ja na wet cza sem łu dzę się, że mo że prze żył... Ja- 
kimś cu dem.

– Wol ken ste in nie był przy nim do koń ca?
– Nie wi dział je go śmier ci. Obie cał mi po moc.
– Wol ken ste in kła mie. Nie był pod Kut ną Ho rą. Nie wie rzę mu. No,

mo że tro chę mniej niż Zby sio wi Ole śnic kie mu, na sze mu dro gie mu
bi sku po wi, po grom cy ran nych Niem ców. Ale nie wzbu dza mo je go
za ufa nia.

–  Wskaż mi min stre la, któ ry nie cheł pi się ty sią ca mi ry cer skich
i mi ło snych pod bo jów. Oswald... ja tam mu wie rzę. W koń cu oj ciec
ura to wał mu ży cie.

– Ja jed nak bę dę miał na nie go oko.
–  Le piej dbaj o  zdro wie, Ge de onie. Mu si my przy śpie szyć za ciąg.

Li czę, że po mo żesz przy pro wa dzić mi za cny hu fiec ry ce rzy, na wet
ta kich, któ rzy chcą od ku pić na kru cja cie swo je wła sne błę dy.

–  Bę dę two imi usta mi i  zbroj nym ra mie niem... Jak tyl ko wsta nę
z ło ża.

*

–  Nie wol no nie wier nych przy mu szać do przyj mo wa nia wia ry
chrze ści jań skiej zbroj nie lub groź bą si ły, gdyż jest to krzyw da dla
bliź nich. Nie na le ży wszak czy nić rze czy złych w ce lu osią gnię cia do- 
brych. Wia ra bo wiem nie mo że wy ni kać z przy mu su, a wy mu szo ne
ba tem mo dli twy nie są mi łe Pa nu...

Głos ar chi dia ko na kra kow skie go Ja na z Pnio wa, pro bosz cza pa ra- 
fii w  Woj ni czu, niósł się da le ko i  wy so ko pod jesz cze nie ukoń czo- 
nym skle pie niem ko ścio ła Świę te go Waw rzyń ca, po zba wio nym ma- 
lo wi deł, a przez to pu stym jak nie bo bez anio łów.

–  Tak wła śnie po stę po wa li śmy za wsze my, ry cer stwo i  stan du- 
chow ny Kró le stwa Pol skie go, kie dy bra li śmy pod opie kę Li twę
i Żmudź, za wie ra jąc z nią unię, ze spa la jąc i  jed no cząc na sze do my,
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po ko le nia, ro dy, her by i klej no ty her bo we z wszyst ką szlach tą i bo- 
jar stwem li tew skich ziem. Cóż jed nak ma po cząć ry cerz ka to lic ki,
kie dy nie wier ni, któ rych ni g dy nie przy mu sza li śmy do przyj mo wa- 
nia wia ry, sa mi ten gwałt za da ją chrze ści ja nom? Co ma my uczy nić
my, ry cer stwo Kró le stwa Pol skie go i  Nie bie skie go, kie dy Tur cy zaj- 
mu ją Wi dyń, księ stwa Bał ka nów, pod cho dząc co raz bli żej do gra nic
Wę gier i Wa la chii? Kie dy prze le wa ją krew chrze ści jań ską, zmu sza- 
jąc licz ne lu dy do przyj mo wa nia spro śnej wia ry w  Ma ho me ta? Jak
nie gdyś Krzy ża cy w Li twie i na Żmu dzi?

Za wi sza pod niósł wzrok. Ko ściół pe łen był lu dzi, szlach ta i ry cer- 
stwo z przo du, tłum cze la dzi i chło pi w sza rych świ tach, w guń kach
jak wor ki tło czy li się z ty łu, pod drzwia mi i na ze wnątrz świą ty ni.

– Po wiem wam, co win ni ście uczy nić! Oto tu stoi nasz są siad, zna- 
ny w  ca łym kró le stwie ry cerz Za wi sza Czar ny z  Roż no wa. Oto pod
je go cho rą gwią gro ma dzą się lu dzie czy stej wia ry, któ rzy ru szyć ma- 
ją na Wę gry z no wą kru cja tą, wy pra wą krzy żo wą, szla kiem księ cia
Hen ry ka z  San do mie rza, aby za trzy mać zło wro gich Tur ków z  da la
od na szych gra nic. Do łą czaj cie do je go za cią gu, kuj cie zbro je, sio dłaj- 
cie ko nie! Świat ca ły chrze ści jań ski ocze ku je, by dziś miecz, któ ry
po ra ził Krzy ża ków, wal czył w obro nie wia ry. Al bo wiem spra wie dli- 
wość wy wyż sza na ród, a  grzech za nie cha nia czy ni lu dy nędz ny mi.
Amen!

*

–  Świę te sło wa, księ że pro bosz czu, świę te i  co po wiem wię cej,
słusz ne i  mą dre – giął się w  ukło nach przed Ja nem z  Pnio wa Jan
z  Osso li na. – Ca łym mo im ser cem je stem po stro nie wy pra wy, dziś
na ko la nach bę dę od pra wiał mo dły za szczę śli wy po wrót na szych
ry ce rzy z Wę gier.

– Sam dam pół grzyw ny twe mu pro bosz czo wi – po wie dział Za wi- 
sza. – Aby się mo dlił za miast cie bie. Ty zaś bę dziesz miał czas, aby
wspo móc wy pra wę swo im wła snym mie czem.
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– Rad bym po dą żyć z to bą. Cóż, kie dy obo wiąz ki. – Jan z Osso li na
ujął Za wi szę za rę kaw i przy trzy mał. – Je go Kró lew ska Mość za mie- 
rza mia no wać mnie sta ro stą ru skim. Od pra wię ry cer ską po win ność
z Ta ta ra mi i Ru sią, nie z Luk sem bur czy kiem, któ ry jest rów nie zdra- 
dli wy jak wąż, któ ry uką sił w pię tę Chry stu sa.

*

– Bi ję się w pier si, mo ści Za wi szo, ale nie mo gę. – Dłu gosz z Nie- 
dziel ska błą dził wzro kiem po ścia nach ko ścio ła. – Gdy by ja ki kol wiek
in ny, choć by Kon rad, ksią żę ole śnic ki, al bo Troj den z Ma zow sza, był
pa tro nem tej wy pra wy, od dał bym na two je usłu gi nie tyl ko miecz
i tar czę, ale na wet ser ce i du szę. Ale dla Zyg mu sia Luk sem bur czy ka,
ze łga ne go kró li ka, któ ry stoi po stro nie Krzy ża ków, nie kiw nę na wet
pal cem... u no gi.

–  Prze cież król Wę gier wy rzekł się po pie ra nia wiel kie go mi strza
już czte ry la ta te mu, pod czas zjaz du spi skie go.

–  Wy rzekł się jak apo sta ta dia bła al bo hu sy ta kie li cha. Wła śnie,
hu sy tów tu co raz wię cej, jak ką kol w zbo żu ple nią się w Ma łej Pol- 
sce. Na nich bym ra czej uwa żał, gdzie tam mi my śleć o Tur kach. Tur- 
cy da le ko, za gó ra mi, za la sa mi. A  Spyt ko Melsz tyń ski bli sko. Ale
wiesz co, mi ły pa nie, mam dwóch pa no szów, po ślę ci ich do ro ty,
niech słu żą, za miast swadź bić dwor skie dziew ki.

*

– Ocho ta jest, a jak że, wiel ka. Tur ków prać to za szczyt i zba wie nie
dla du szy. – Jan Kmi ta zwa ny Tę pym dra pał się po ko sma tej gło wie. –
Ale, mo ści pa nie sta ro sto, oko wy mnie trzy ma ją ja ko drzwi na za- 
wia sach. Po wi nie nem mia no wi cie być w  wie ży w  No wym Są czu,
gdzie mam do od po ku to wa nia jesz cze pół ro ku wy ro ku za tam tą sta- 
rą spra wę... No, za wróż dę ze Sła bo sza mi. Te raz też tyl ko przez chwi- 
lę cie szę się wol no ścią, bo brat za mnie od sia du je.
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*

–  J-j-już pę dzę, Za wi szo ko cha ny. Jak że mnie mo gło by za brak nąć
w  sze re gach t-t-tak zna mie ni te go wo dza. I  przez pa mięć daw nych
czy nów, wszak ra zem śmy pod Tan nen ber giem wiel kie go mi strza po- 
wa li li. Już, ko nie sio dłać ka żę i  ja dę oczy wi ście, pod ta kim ma gi- 
strem moż na i przy gód za żyć i na-na-na uki wo jen ne wy nieść. Kmie- 
cik, da waj że zbro ję! A oczysz czo na do brze?

– Ho la, ho la, a mnie py ta li ście, pa nie mę żu? – wtrą ci ła się Elż bie ta,
chwy ta jąc za trzę są cą się rę kę Gnie wo sza z Da le wic. – A mo ja zgo da?
Prze cież ślu bo wa li ście co wie czór za mną mo dły od pra wiać, piel- 
grzym kę co naj ry chlej od pra wić do Ludź mie rza.

– O-o-o-dpra wię, da Bóg, do na ro dzin Ja na Chrzci cie la... Aaale naj- 
pierw k-k-k-ru cja ta.

– A obie ca li ście obejść ko ścio ły kra kow skie, po czy na jąc od Świę tej
Ka ta rzy ny u  au gu stia nów, skoń czyw szy na Świę tym Szcze pa nie?
A ry cer skie sło wo da li ście, za po mnie li ście już...

– E-e-e-e... – Roz trzę sio ny sta rzec nie wie dział, co rzec, a Elż bie ta
skło ni ła się dwor nie przed Za wi szą.

– Szla chet ny pa nie nasz, mo ści sta ro sto krusz wic ki, sam wi dzisz,
że mo je go mał żon ka trzy ma ją w do mu in ne obo wiąz ki.

– Ale ja... ja... ja...
– A chodź że już! – Chwy ci ła za rę kę Gnie wo sza i po cią gnę ła za so- 

bą.
Za wi szy po zo sta ło tyl ko dwor nie się jej od kło nić.

*

W karcz mie Pie kło przy go ściń cu wy cho dzą cym na Woj nicz spod
Melsz ty na ba wio no się z wrza skiem, re cho tem i pi skiem la dacz nic.
Wy krzy ki wa ne z głów nej izby sło wa by ły tak gru biań skie, że Świę ty
Sta ni sław ze mdlał by od nich na wie ki, a Świę ta Kin ga za pa dła by się
pod zie mię, przez co mo że nie wy gasł by ród Bo le sła wa księ cia kra- 
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kow skie go. Ge de on dłu go i  na mięt nie przy słu chi wał im się pod
drzwia mi, nim pchnął je i zaj rzał do izby.

–  Je go wie leb no ści bi sku po wi kra kow skie mu cześć i  sła wa! –
wrza snął. – Wi wat Ole śnic ki, fun da tor, do na tor i de fen sor pa triae!

I za raz scho wał się do sie ni, za my ka jąc cięż ką fur tę.
Do brze zro bił, bo z dru giej stro ny jak grad po le cia ły: no że, gli nia- 

ne kub ki i  dzba ny, prze kleń stwa, ka wa ły pie czo nej rze py i  ko ści
z do rod ne go wie prza. Za ni mi w drew no wbi ja ły się: pu gi na ły, mi ze- 
ry kor die, na ko niec fur czą ce w po wie trzu to po ry i cze ka ny. Ge de on
słu chał te go wszyst kie go z  uśmie chem, sku lo ny, wtu liw szy gło wę
mię dzy ra mio na. I wresz cie, kie dy na wał ni ca uci chła, wy pro sto wał
się, uchy lił ostroż nie drzwi po raz dru gi.

– Do brze tra fi łem! Sa mi swoi! Mo ści pa no wie bra cia, oto ja, Ge de- 
on Bor ko wic!

*

– Za cią gnąć się, pod sław nym Za wi szą słu żyć do bra rzecz – ga dał
su chy i twar dy jak rze mień Pie trzyk ze Sko rze wa. – Ale czy łu py brać
moż na na ta kiej kru cja cie? Bo ja ślu bo wa łem już daw no oj com od
Świę te go Be ne dyk ta w  Tyń cu, że skar biec ca ły suł tań ski zdo bę dę
i  wró cę z  klej no ta mi, per ła mi, pa sa mi, rzę da mi po zło ci sty mi, a  po- 
hań ski mi pół księ ży ca mi przy ozdo bię fa sa dę klasz to ru.

–  Łu py brać moż na we dle ry cer skiej po win no ści. Jed nak wa ra
wam od uczci wych chrze ści jan uci śnio nych przez Tur ków.

– Wsze la ko Ży dów, schi zma ty ków i he re ty ków ob łu pić bę dzie wol- 
no, bo to an ty chry sty, nie mi łe Pa nu Bo gu?!

– Pew nie, że wol no – rzu cił z dru gie go rzę du ple czy sty jak kra kow- 
ski gmach Cio łek z Na bo ro wa, ob cię ty na do ni cę, z gę bą ozdo bio ną
pa rą zwi sa ją cych wą sów. – Nie ina czej by wa ło za po przed nich kru- 
cjat, za God fry da Bu lo na i Wal te ra bez Mie nia, praw da, pa nie Bor ko- 
wi cu?

– Mo że cie wziąć broń i zbro ję każ de go ubi te go Tur ka, a tak że je go
na miot i rynsz tu nek.
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– To ja po my ślę – za mru czał Pie trzyk. – Daj cie krzy nę cza su.
– A ja się za pi su ję! – Cio łek ude rzył pię ścią w stół. – Trze ba mi do- 

brej za pła ty, cho ciaż pa ru grzy wien, bo mo ją kie sę prze trze pał bur- 
gra bia lwow ski, a chą sę prze trze bi li Ma zu rzy księ cia płoc kie go.

– A z ja kie goż to po wo du?
– Za bra łem skarb czyk wu ja, ka no ni ka płoc kie go. Ale w pra wie by- 

łem, bo oj ców to by ło. – Cio łek znów grzmot nął pię ścią, aż ode zwa ły
się gli nia ne ku fle i cy no we dzba ny.

– Pew nie jed nak sta ro sta oka zał się in ne go zda nia? – mruk nął Ge- 
de on.

– Dla te go się za cią gam. Z ca łą kom pa nią, z chą są! Co mi tam.
– Za cią ga cie się sa mi z pocz tem. Ina czej nasz rot ma gi ster po wie si

wa szą cze ladź, gdy tyl ko zje dzie cie do obo zu. Jak wy bie ra cie?
– Ja dę!
Pie trzyk ze Sko rze wa splu nął.
– To i ja je stem z wa mi. Za sła wę! I szczę ście!
Do sto łu prze py chał się wiel ki chłop w że la znych na ra mien ni kach

i ru skiej mi siur ce na łbie.
– A ha rem suł ta na bę dzie my brać, pa no wie bra cia? Bo ja też ślu- 

bo wa łem mo je mu pro bosz czo wi... Więc się za cią gnę, ale wszyst kie
na łoż ni ce psie go sy na ma ją być mo je. Ja Tur kom z  pię ciu świę tych
przy czy nię! Stój, co mó wię pię ciu! Dwu na stu co naj mniej! Tak mó- 
wię, słu chaj cie uważ nie!

– Je śli w was ta ka ocho ta, pa nie... wy bacz cie, ale was nie znam.
–  Je stem Wy dżga z  Cie pie lo wa, ale dru ho wie mó wią na mnie...

Gam rat nik Drab.
– Wi taj cie w na szej ro cie.
Uści snę li so bie dło nie. Do sto łu pod szedł jesz cze je den czło wiek –

z wy glą du przy po mi nał bar dziej ża ka lub pi sa rza pro wen to we go niż
ry ce rza. By stry wzrok Ge de ona otak so wał je go po stać uważ niej niż
wzrok po bor cy my ta wóz wy ła do wa ny to wa ra mi. Zo ba czył przy pa- 
sie pro sty kord i sze ro ki szty let zwa ny ci nqu edeą. Dłu gie wło sy wy- 
my ka ją ce się spod fran cu skiej ka pu zy z tak sze ro kim koł nie rzem, że
moż na by ło pod cią gnąć go na szczę kę, za kry wa jąc część twa rzy.
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– Jan Bap ty sta Ju no szyc, po znaj cie. – Nie zna jo my na wet nie wy cią- 
gnął rę ki. Uśmiech miał bla dy, jak gry mas. – Znam, znam sław ne go
Za wi szę. Po ja dę z wa mi, je śli mnie przyj mie cie.

Ge de on prze li czył w my ślach i na pal cach pocz ty ry cer skie, któ re
uda ło im się za cią gnąć, i wy cią gnął rę kę.

–  Wi ta my w  kom pa nii, na służ bie Zyg mun ta, kró la Wę gier. Oby
po myśl nej.

– O ty już wspól nie za dba my, mo ści pa nie Bor ko wi cu – po wie dział
mięk kim gło sem Ju no szyc.

*

– Ko goś ty po za cią gał?! – Za wi sza uczy nił gest, jak by chciał rwać
wło sy z  pod go lo ne go łba. – Dra pi chru stów, kryp to hu sy tów, wy wo- 
łań ców, ba ni tów wy cią gnię tych spod mie cza, ło trów i bry gan tów. Je- 
den z ro du, co za bi li Świę te go Sta ni sła wa...

– Toż wła śnie ślu bo wał od po ku to wać.
– Ten ca ły Ju no szyc słał wian ki i ude rzał w kon ku ry do cór ki sta- 

re go Sie mo wi ta na Ma zow szu, aż ksią żę wy szczuł go psa mi, bo za
wy so kie drew nia ne, ma zo wiec kie pro gi dla ta kich bap ty stów spod
strze chy i gli ny. Pi sma za nim wy słał obe lży we na sej mi ki i do gro- 
dów.

–  Sa mi mie li ście bło ta i  pia chy w  Gar bo wie, do brze pa mię tam.
A kie dy pan Ju no szyc weź mie suł tań ski skar biec, za raz gniew Sie mo- 
wi ta uśmie rzy.

–  Gam rat nik Drab miał być od da ny ka tu za gwałt na mieszcz ce
san do mier skiej!

– Ja ki tam gwałt. Tro chę się mo że bro ni ła, ale chcia ła. Zresz tą pal
go sześć, zro bi tak jesz cze raz, sam go ze tnę. Naj waż niej sze, że Tur- 
ków bę dzie do brze prał!

– Nie wiem w ogó le, czy Ju no szyc jest pa so wa ny. Wi dy wa łem ta- 
kich w ciem nych za uł kach Pa ry ża i Bu dy, ce ni li ludz ki ży wot na czte- 
ry du ka ty wę gier skie. To w ogó le jest her bo wy szlach cic? Bo mi się
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wi dzi bę kar tem ja kie goś pro bosz cza, no do bra, niech bę dzie pre po- 
zy ta al bo opa ta.

– Ja tam w łoż ni cę je go mat ki nie za glą da łem, ale wi dać, że wpra- 
wio ny do wal ki. Po ga nie wal czą pod stę pem, nie god nym szla chet ne- 
go czło wie ka, wy sy ła ją do bo ju sza leń ców, nic prze cież nie prze szko- 
dzi pra we mu ry ce rzo wi sko rzy stać z ta kich sa mych lu dzi.

– Cio łek z ko lei zra bo wał skar biec stry ja, aby spła cić dłu gi. Pró bo- 
wał po rwać sio strze ni cę bi sku pa po znań skie go. Ale po gro mi li go
ksią żę cy, a  sąd grodz ki jesz cze do pra wił wy ro kiem. Nie dziw ne, że
mu cia sno. I cie pło...

–  A  wy ja kich to bo ha te rów za cią gnę li ście?! – wy pa lił Ge de on. –
Lan ce lo ta z Je zio ra? Ry cer skie go Ro lan da? Wal gie rza Wda łe go, Wa li- 
gó rę i  Wy rwi dę ba? Sa mych Żmu dzi nów, pra wie po gan. I  pa ru sta- 
rych chry ków. Trze ba się mo dlić, że by zdo ła li ży wi do je chać na Wę- 
gry, że by nie po mar li w dro dze od po da gry. Jed ne go je stem pe wien:
ci moi bę dą się bić jak lwy. Mam ich od pra wić z po dzię ko wa niem za
służ bę, któ ra się jesz cze nie za czę ła?

– Sam im po dzię ku ję. Je śli tyl ko za wio dą mo je ocze ki wa nia.

‹ 1 › Żmudz. Żmu dzi nie, śpie waj – tak okre śla no na Li twie tych, któ rzy ukry wa li
swo je praw dzi we my śli.
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W

Roz dział IV 
  

Po tur cze niec

brew wszyst kim oba wom Za wi szy po pis świe żo za cią gnię tej
ro ty, któ ry od był się w wi gi lię świę ta Apo sto łów Pio tra i Paw- 

ła, wy padł cał kiem do brze. Za wi sza wy zna czył przed cho rą giew nych
– sie bie, Ge de ona, Mi ko ła ja z No wo sie lec, Cioł ka z Na bo ro wa, Gam- 
rat ni ka i trzech ry ce rzy ma ło pol skich, któ rzy zgło si li się z pocz ta mi
pra wie w ostat niej chwi li: pa no wie Cha re ziń ski z Cha re zic, Za rę ba,
Mi chał z  Kon ce wicz i  Ci mer. Wy zna czył sta re go słu gę i  pew ne go
ubo gie go gierm ka na trę ba czy. Z  resz ty ry cer stwa uczy nił bocz ne
sze re gi bo jo we go kli na, jak ostrze mie cza, któ re wy ku wa się z twar- 
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dej sta li, chro nią cej mięk ką ość. W środ ku usta wił Żmu dzi nów z łu- 
ka mi i  cze ladź z  ku sza mi. Ufor mo wał ko lum nę, prze pro wa dził
w  jed ną, w  dru gą stro nę. Za mar ko wał szar żę, po tem od wrót – za- 
rów no w po rząd ku, jak i w luź nym szy ku, for mo wa nie się na no wo
pod cho rą gwią, któ rą otrzy mać mie li do pie ro w Bu dzie, na dwo rze
kró la Zyg mun ta.

Ru szy li dwa dni póź niej spod No we go Kor czy na. Naj pierw wy jeż- 
dżo ny mi, peł ny mi wo zów dro ga mi do Wi sły, przez prze pra wę i da lej
– do Woj ni cza, a po tem na po łu dnie. Ta bor mie li nie wiel ki, Za wi sza
za ka zał brać wię cej niż trzy wo zy na jed ną ko pię. Sam wy sta wił
dzie sięć, ale z bo jo wy mi za pa sa mi, wy ła do wa nych becz ka mi z kru- 
pa mi i so lo nym mię sem, z do brze zna ną każ de mu wo ja ko wi sie ka ną
ka pu stą i  su cha ra mi. Zbro ję i  ca ły po czet wy słał już na wio snę na
Wę gry.

Szli szyb ko przez Za kli czyn, Gró dek – ku gó rom, któ re wy cią ga ły
do nich zie lo ne ra mio na po gó rzy, pod no szą ce się z  wol na, po cię te
wi ją cy mi się ja ra mi rzek i stru mie ni. Do Roż no wa wpa dli je dy nie na
pół dnia. O dzi wo, Bar ba ra wy szła na ga nek, jed nak ca łe po że gna nie
z  mę żem od by ło się w  kom na tach, przy za mknię tych drzwiach.
Gam rat nik Drab i  Cio łek pod śmie wa li się w  ku łak, bo ca ła hi sto ria
z za gnie wa ną mał żon ką sta ro sty zdą ży ła już wyjść po za mu ry Roż- 
no wa i by ła zna na nie tyl ko w po wie cie, ale pew nie na wet w Kra ko- 
wie, Pa cza no wie i San do mie rzu.

Szli szyb ko, ro biąc dzien nie na wet po trzy mi le. Naj pierw Za wi sza
i Ge de on z trę ba cza mi oznaj mia ją cy mi prze jazd woj ska, po tem luź- 
na cze ladź ro bi ła przej ście, roz pę dza jąc po spól stwo, a  nie rzad ko
spy cha jąc w  prze paść chłop ską te le gę al bo ko la sę, któ ra za sta wi ła
prze jazd. Za ni mi szli ry ce rze i gierm ko wie w ja kach, prze szy wa ni- 
cach, lek kich pan cer zach al bo pła tach, gdyż peł ne zbro je le ża ły
w skrzy niach i skó rza nych wo rach na ko leb kach okry tych pa łu ba mi
ze skór, cią gną cych się z ty łu ze skrzy pie niem i trza skiem ba tów jak
ma ły ta bor. Na koń cu je cha li strzel cy i pa choł ko wie z ku sza mi, osła- 
nia ją cy prze marsz z ty łu. Dla te go od wsi do wsi szła wieść, że idzie
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woj sko na Wę gry, że szy ko wa na jest woj na na po gra ni czu, a na wet
sam król ru szył z Kra ko wa. Za wi sza nie za prze czał.

W gó rę, cią gle w  gó rę. Dro gi wzno si ły się stop nio wo, zni ka jąc
w  la sach, znad któ rych bi ły ku nie bu smu gi dy mu z  kar czo wisk
i  wko pa nych w  zie mię mie le rzy, gdzie wy pa la no wę giel, smo łę
i  dzie gieć. Przy Du naj cu mi ja li bin du gi, na któ re spusz cza no z  gór
do rod ne pnie dę bów, jo deł i so sen, zbi ja ne po tem w tra twy, spła wia- 
ne przez fli sa ków w dół po gó rzy, do Wi sły. Po tem, na sa mym koń cu,
po ły ka ły to wszyst ko krzy żac kie Pru sy i  wiecz nie nie na sy co ne: To- 
ruń, Gdańsk, El bing i in ne nad mor skie mia sta.

Za wi sza od wra cał się ple ca mi do Żmu dzi i Prus. To był za mknię ty
roz dział je go ży cia. Te raz pro wa dził ro tę w dru gą stro nę – na po łu- 
dnie od Kar pat, skąd nad cią ga ło za gro że nie groź niej sze być mo że
niż bro da cze z Mal bor ka i ca łe pru skie sta ny.

Za sko czył wszyst kich, bo za raz za Sta rym Są czem skrę cił na za- 
chód, na Tyl ma no wą, wła sność kla ry sek, gdzie roz la ny sze ro ko Du- 
na jec pie nił się wśród skał i  ka mie ni. Po zie le nia łe od la sów gó ry
wzno si ły się wo kół nich jak ol brzy my, na ra zie jesz cze sku lo ne
i  okry te kap tu ra mi, przy gię te do zie mi. Z  każ dym jed nak kro kiem,
z każ dym sta ja niem i za krę tem Du na ju pro sto wa ły się i uno si ły, aż
wresz cie za Krosz czen kiem po czę ły zrzu cać okry cia głów, uka zu jąc
sza ro-brą zo wą bar wę na gich skał. Wów czas przy ci chła na wet kom- 
pa nia Ge de ona, po pa tru jąc z  nie po ko jem na wy nio słe szczy ty, po- 
mię dzy któ ry mi, jak wie rzo no po wszech nie, gnieź dzi li się grzesz ni- 
cy, smo ki, dia bły i po ku tu ją ce du chy.

Za wi sza po dą żał pierw szy, śmia ło, jak by ob jeż dżał wła sne wło ści.
Ge de on je chał sku lo ny i mil czą cy. Nie ode zwał się, kie dy za trzy ma li
się na noc leg w ma łej do lin ce obok stru mie nia. Cze ladź rzu ci ła się,
by roz sta wiać na mio ty, woź ni ce od pro wa dza li ko nie do wo dy, kil ku
pa choł ków roz pa la ło ogień, przy któ rym za raz ze szli się pa no wie,
po czę ły krą żyć bu kła ki z wi nem i cięż kie gad ki oraz aneg do ty z go- 
ściń ca i karcz my.

Bor ko wi ca nie by ło wśród nich. Wsiadł na zmę czo ne go pod jezd ka
i ru szył da lej go ściń cem, stro mo pod gó rę, do roz sta jów dróg, sam je- 
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den. Wy je chał na gle na ogrom ną po la nę; po czuł za pach zie mi, dy mu
i świe żej ży wi cy z kłód. Przed nim roz to czył się groź ny wi dok da le- 
kich skal nych Tatr, wy nie sio nych jak błę kit na wo-sza ra wy spa po nad
zie lo ne pa sma hal i ko so drze wi ny. Sza ra wych jak nie bo al bo ta jem- 
ni cza kra ina wy nie sio na po nad chmu ry.

Wi dok prze jął go dresz czem, skrę cił więc w le wo, pod je chał wol- 
no, stę pa i  kłu sem, pod gó rę, w  wą wóz, mię dzy dwa sty ka ją ce się
zbo cza gór. Nie spo dzie wa nie wy je chał na skal ny szczyt, z tej stro ny
jesz cze do stęp ny dla ko nia, zje żo ny zę ba ty mi ska ła mi. Koń aż pod- 
sko czył, kie dy spod ko pyt ze rwa ło się sta do ptac twa. Do brze się sta- 
ło, ostrze gło go, że ska ły opa da ły z  tej stro ny w  prze paść, a  ni sko
w do le wił się Du na jec, opusz cza ją cy gra ni ce Gór nych Wę gier i zmie- 
rza ją cy do Kró le stwa Pol skie go. Ge de on skrę cił w wą ską dro gę, do je- 
chał do ko lej nej łą ki, po tem zo ba czył ska ły i wznie sio ne na nich po- 
szczer bio ne mu ry, nad któ ry mi gó ro wał sza ry ka mien ny don żon.

Za mek był w ru inie. Bor ko wic pod je chał do bra my, ale zwo dzo ny
most oka zał się prze gni ły, wszę dzie zia ło pust ką, głóg, tar ni na i dzi- 
kie ró że ple ni ły się buj nie wo kół mu rów, da chy prze gni ły i się za pa- 
dły. Na środ ku znisz cze nia po czuł się sa mot ny, bar dzo bra ko wa ło
mu Do ro ty, za mknię tej w  ce li, z  ogo lo ną gło wą, po ku tu ją cej za ich
nie zmier ną, nie zwy czaj ną mi łość. Bo że je dy ny, chy ba mie li się już
ni g dy nie spo tkać...

Kie dy zsia dał z ko nia, usły szał par sk nię cie. Do mło de go dęb cza ka
przy wią za ny był ka ry ry cer ski de xtra rius. Ge de on znał te go ko nia,
zo sta wił za tem swo je go obok.

A po tem wszedł na daw ny dzie dzi niec, czu jąc, jak ga łę zie kol cza- 
stych gąsz czy rwą prze szy wa ni cę i opoń czę, wcze pia jąc się kol ca mi
w suk no. Przedarł się i wte dy zo ba czył coś, co go za sko czy ło. Klę czą- 
cą czar ną po stać pod wie żą. To był Za wi sza z  Roż no wa, po grą żo ny
w mo dli twie. Opar ty o wy cią gnię ty z po chwy ba stard.

Po wo li, po ci chu Ge de on pod cho dził od ty łu. Sam nie wie dział,
kie dy je go rę ka spo czę ła na rę ko je ści mie cza, splu ga wio ne go na sza- 
fo cie w Kra ko wie. God ne go ta kie go wy wo łań ca i ba ni ty jak on sam.
I spra gnio ne go krwi.
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Nie wy jął bro ni. Po cze kał, aż Za wi sza prze że gna się, wsta nie cięż-
ko, do pie ro wów czas ob szedł go ostroż nie, z pra wej, zaj rzał w ob li- 
cze.

– Nie spo dzie wa łem się za stać was tu taj – po wie dział.
– Sta re wspo mnie nia szar pią jak kru ki.
– Tu – Ge de on wska zał don żon – za bi li ście mo je go oj ca Czam bo ra

wię cej niż dwa dzie ścia lat te mu.
– Twój oj ciec zgi nął jak łotr. Mo dli łem się przed chwi lą o je go du- 

szę.
– Nie myśl, że bę dę wam wdzięcz ny. I że za po mnia łem.
– Chcesz się ze mścić?
–  Nie mu sie li ście go za bi jać. Mógł... jak ja od po ku to wać grze chy

w wal ce. Zresz tą cóż zna czy ży wot pa ru ple be jów, kle chów i naj mi- 
tów...

–  Sta ra łem się go za stą pić. Pro sił mnie przed śmier cią o  opie kę.
Sam wiesz. Po ka za łem ci ka wa łek świa ta. Pol skę, Li twę, Żmudź, Pru- 
sy, Bo he mię, Rze szę, dwo ry, ksią żąt...

– Jed nak go nie za stą pi li ście. Dla te go za wio dłem was ty le ra zy.
– Po ciesz się, że nie tyl ko ty, Ge de onie. Mój pier wo rod ny syn bar- 

dziej... Bio rę je go grze chy na sie bie. Po ku tu ję. A ja... też nie mia łem
oj ca. Zgi nął pod Ni ko po lis, w po przed niej kru cja cie, po nad trzy dzie- 
ści lat te mu. I  też po wie rzył mnie opie ce swo je go su we re na, kró la
Zyg mun ta. Ale ja su mien nie wy ko nu ję mo je obo wiąz ki.

– I je dzie cie na Wę gry, że by skoń czyć jak Mi ko łaj z Gar bo wa?
–  Je stem mu win ny cho ciaż sym bo licz ny na gro bek. Bo nie łu dzę

się, że od naj dę ja kiś ślad, ja kiś szczą tek, coś daw ne go, co mógł bym
zło żyć w ko ście le.

– A ja? – Głos Ge de ona za brzmiał roz pacz li wie. – Zo sta wi li ście mi
coś po Czam bo rze? Zwło ki roz gra bio no, po rzu co no gdzieś bez po- 
grze bu. Nie mam ni cze go z mo je go dzie dzic twa. Wsie za ję li stryj na
i krew ni, bo daj ich ja sny szlag! Da ro wa łem im i... ty le mam z two jej
opie ki, mo ści Za wi szo. A  te raz jesz cze nad sta wiam za was kar ku
w  wy pra wie, któ ra jest po trzeb na Ko ro nie Pol skiej jak pią te ko ło
u wo zu.
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Za wi sza nie po wie dział nic. Po pro stu od szedł po wo li, zo sta wia jąc
Ge de ona po mię dzy za ro śnię ty mi ziel skiem ska ła mi zam ku Pie ni ny.

*

Wra ca jąc do roz wi dle nia dróg, Za wi sza pro wa dził w rę ku swe go ka- 
re go de xtra riu sa. W gąsz czu two rzo nym przez mło de, le d wie co od- 
ro słe od zie mi dę by i smu kłe pnie bu ków o gład kiej ko rze zo ba czył
sze reg mi go cą cych świa te łek. Błęd ne ogni ki? W gó rach?

Przy wią zał ko nia do drzew ka i po stą pił do przo du. Nie wie dział,
że ro bi wiel ki błąd, i  gdy póź niej wspo mi nał to zda rze nie, ża ło wał
cie ka wo ści. Nie ste ty, jak każ dy – do pie ro po szko dzie...

Li ścia ste skle pie nie za mknę ło się nad je go gło wą. Wy ło nił się
z mro ku, wy cho dząc na po la nę za sła ną su chy mi li ść mi, spod któ rych
wy ła nia ła się mło da tra wa. To miej sce by ło jak z  ba jań, z  pra daw- 
nych opo wie ści o kró lach i po ga nach. W wy kro tach pod drze wa mi,
w  roz wi dle niach pni zo ba czył nie zdar nie wy rzeź bio ne, po kracz ne
ido le po gań skich bóstw, pło ną ce przed ni mi ka gan ki i  lamp ki. Na
chwi lę przy mknął oczy, świat za wi ro wał, kie dy na de szło wspo mnie- 
nie świę te go ga ju, któ ry oglą dał w da le kiej kra inie, w ogrom nym le- 
sie na wy brze żu wiel kie go, sło ne go Ma re Bal ti cum.

...fi gur ki za czę ły ro snąć, jak by wy ra sta ły z nich drze wa. Pierw szy,
naj grub szy ko nar prze cho dził w po stać star ca, zra zu to por nie wy rą- 
ba ną z  drze wa, po tem mi ster nie wy gła dzo ną. W  rę ku sta rzec trzy- 
mał pio ru ny. Bo też był to Per ku nas, żmudz ki bóg bu rzy.

Ko lej nym ko na rem był Po klus – chu dy, bro da ty, strasz ny, mści wy
bóg Na wii. Wi sia ły przed nim trzy czasz ki: ludz ka, wo ło wa i koń ska.
Le wy ko nar koń czył się po sta cią mło dzień ca – Atrim po sa, bo ga mo- 
rza. I rze czy wi ście stał pod nim du ży ko cioł z wo dą, na kry ty sno pem
psze ni cy.

Zie mia pod drze wem peł na by ła ludz kich i  zwie rzę cych ko ści,
splą ta nych kol czug, po czer nia łych ka wał ków zbroi, tarcz, skórz ni,
mie czy i to po rów. Ko lej ne wo ta wi sia ły na drze wie. Od sa me go grun- 
tu aż po po są gi bóstw dąb po kry ty był da ra mi. By ły tam zło te i srebr- 
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ne łań cu chy, ry cer skie pa sy, ostro gi, na pier śni ki, za rę ka wia, przy łbi- 
ce, szło my i  daw ne wiel kie heł my z  wi zu ra mi na oczy – nie któ re
zwień czo ne klej no ta mi ry cer ski mi, in ne z  czasz ka mi ukry ty mi
w środ ku. Do chro pa wej, su chej ko ry przy bi to mie cze w po chwach,
zdo bio ne to po ry, łu ki i  strza ły. W  roz ga łę zie niach ko na rów lśni ły
kie li chy, pa te ny, krzy że z ko ścio łów, zło te i srebr ne mo ne ty, za usz ni- 
ce, na szyj ni ki i dia de my. Po czer nia łe od dy mu z ognia, któ ry pło nął
u stóp drze wa.

Ko ro wód po grze bo wy po kło nił się bo gom, a  po tem ru szył da lej.
Do szedł do żgli ska – sze ro kiej, wy pa lo nej po la ny. Drze wa na jej krań- 
cach, po wy krzy wia ne od ża ru i dy mu, skrę ca ły się ni czym wę że, jak
gdy by gład kie pnie je sio nów i  olch ucie ka ły od miej sca, w  któ rym
skła da no zmar łych, skąd od cho dzi ły ich du sze, prze no sząc się do
lep sze go świa ta al bo roz po czy na jąc wie ku istą tu łacz kę po gor szym...

Za wi sza zdu sił w so bie ten ob raz wraz z wi ze run kiem nie wia sty,
któ rą znał la ta te mu. Znów stał na le śnej po la nie, a umiesz czo ne pod
drze wa mi i w dziu plach fi gu ry by ły tyl ko ża ło sny mi masz ka ro na mi,
po sąż ka mi nie udol nie na śla du ją cy mi tam tych wspa nia łych bo gów
oglą da nych w cza sie ognia i że la za na Żmu dzi.

Lecz wo kół nich sta li lu dzie. Za cięż ni spod je go cho rą gwi! Ur syn,
Wi zgird, Ol gierd, dwaj Zni ki si, ci wszy scy, któ rzy przy je cha li z pocz- 
ta mi do zam ku w  Roż no wie, Żmu dzi ni. Cha dza li ra zem na Krzy ża- 
ków w cza sach od le głych jak prze wró co ne stro ni ce daw nych kro nik.
To wa rzy sze w wal ce. To, co ro bi li, nie spodo ba ło się Za wi szy. Skrzy- 
wił się, wi dząc trze po czą ce, ma cha ją ce skrzy dła mi kacz ki z  po de- 
rżnię tym gar dłem, rzu ca ją ce się pod po sąż ka mi.

– Co wy tu... – sło wa nie prze cho dzi ły przez spie czo ne gar dło – wy- 
pra wia cie?!

Wi zgird wy pro sto wał się jak niedź wiedź na kry ty przy do bie ra niu
się do bar ci.

– Mo dli my się za po wo dze nie na szej wy pra wy.
– Tak się mo dli cie?! To ma być mo dli twa?!
–  Po zna łeś nas prze cież do brze, Za wi szo – wy char czał je den ze

Zni ki sów. – Zmie ni li śmy oj co wi znę, ale nie oby cza je. Cią gle wie rzy- 
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my w Sta rych Bo gów.
–  Je ste ście po ga na mi. Wi told nie uczy nił z  was chrze ści jan, cho- 

ciaż od zy skał Żmudź dla Li twy.
– Po słu chaj, mo ści pa nie – ode zwał się Wi zgird. – Kie dy wy bi li śmy

Krzy ża ków, a lu dzie wiel kie go księ cia prze ję li Żmudź, my śle li śmy, że
wszyst ko bę dzie po sta re mu. Nie by ło! Padł Bau blis, nasz świę ty dąb,
sam by łeś przy tym. Znik nął gaj i żgli ska, a do nas za czę li przy by wać
księ ża. Jo gaj ła za ło żył bi skup stwo mied nic kie, za czę ło nas krzcić,
oba lać ostat nie świę te drze wa. Jak kie dyś pod Wil nem, jak u was za
daw nych ksią żąt... Jak u Teu to nów, prze klę tych Krzy ża ków. Mu sie li- 
śmy ucho dzić.

– Nie wie rzę, że was po trak to wa li ogniem i że la zem!
– Nie, bo po praw dzie... Mów, Lo ki sie!
–  A  po wiem! Po wiem wszyst ko. Pod mó wił nas Świ dry gieł ło. Wy- 

pę dzi li śmy ka pła nów, a chra my pło nę ły ni czym smol ne szcza py.
Wi zgird splu nął.
–  Świ dry gieł ło god ny jest przy jaź ni z  Krzy ża kiem. Nie po mógł

nam, nie po de słał zbroj nych. Wte dy Wi tol do wy sta ro sta, któ re go
nam przy słał, Kież gaj ło Wo li mun to wicz, po bił nas ze szczę tem. Po ła- 
pał bo ja rów i  ściął po nad sześć dzie się ciu na szych. – Głos Wi zgir da
prze cho dził w char cze nie, jak by się du sił.

– Mu sie li śmy ucho dzić – do koń czył za nie go Ur syn. – Po za tym ce- 
sarz Zyg munt przy znał zno wu Żmudź bro da czom z  Prus, więc po- 
szli śmy na tu łacz kę. Na wy pra wę pod Psków, słu żyć wa szym pa nom
z  Ko ro ny. A  po tem nada rzy ła się oka zja z  wa mi. Usły sze li śmy, że
zbie ra cie mie cze i ko pie. I oto – roz ło żył rę ce – je ste śmy.

– Nie, tak nie bę dzie! – wy rzu cił Za wi sza. – Nie za bio rę na Wę gry,
do kró la Zyg mun ta... po gan! Bo za cznie się krzyk, hań ba, roz nie sie
się po ca łej Rze szy, po Pol sce, Wę grzech, po Eu ro pie! Za ka zu ję ta kich
prak tyk! Co ucho dzi ło na Żmu dzi, nie uj dzie w  Bu dzie, na kró lew- 
skim dwo rze.

– Prze cież my umie my kle pać mo dły po wa sze mu – ozwał się Wi- 
zgird. – Cre do in unum Deus, pa tem omni ten tem, fak tor ca eli i  ter ra,
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vi si blium i  nie vi si blium. Unum Deum Je zus Chry stus... Cze go wię cej
chce cie?!

–  Wszyst ko się po plą ta ło – po wie dział Ur syn. – Pod Tan nen ber- 
giem by ło ja sne: my, Li twi ni i Po la cy prze ciw ko krzy żac kim ju chom.
Dziś nic nie jest już ta kie pro ste.

Zło żo na w ofie rze kacz ka za ło po ta ła skrzy dła mi po raz ostat ni.
– Po zwól cie za tem – rzekł Za wi sza – że ja wszyst ko wy pro stu ję!
Na gle ude rzył rę ką, zwa la jąc po sąż ki na zie mię, po ga sił świa tła,

bi jąc otwar tą dło nią w pło my ki, wy wró cił lamp ki oliw ne, oba lił ido- 
le, kop nął zło żo ne w ofie rze kacz ki i ku ry.

– Nie rób te go! – krzyk nął z roz pa czą Ur syn.
A Lo kis nic nie po wie dział. Po pro stu rzu cił się na ry ce rza.
Te go Za wi sza się nie spo dzie wał. Żmu dzin za pra wił go ko sma tym

łbem w  żo łą dek, jak szar żu ją cy cap. Su lim czyk po le ciał w  tył, ude- 
rzył bo le śnie o roz dwo jo ny pień bu ka. Szarp nął za miecz – nie sku- 
tecz nie! Nim zdą żył go wy do być, dru gi Zni kis spadł na nie go jak
wilk. Rzu ci li go dru gi raz ple ca mi na drze wo, wśród wrza wy i krzy- 
ków, przy trzy ma li.

– Ośmie la cie się?! Mi strza ro ty?!
Szar pał się, lecz al bo si łę miał już uszczu plo ną przez wiek, al bo

też Zni ki so wie trzy ma li go z po nu rą wście kło ścią. Ur syn szarp nął za
kord, chciał za pro te sto wać, ale Wi zgird w  jed nej chwi li chwy cił go
za gar dło, tłu miąc dech i wo ła nie.

Zni kis za świe cił ostrzem pu gi na łu w oczy Za wi szy!
– Prze lej my je go krew! Dla Per ku na sa, na cześć Po klu so wi!
Sta ro sta krusz wic ki szarp nął się, ude rzał gło wą o drze wo, mio tał

się bez sil nie.
– Ge de on! – wy char czał, nim sil ne, zim ne dło nie stłu mi ły wo ła nie

i po moc. – Ged...
Gdzie on był?

*
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–  Co że ście się tak wy szta fi ro wa li jak Mat ka Bo ska na Zie lo ne
Świąt ki? – za py tał Cio łek z  Na bo ro wa, wi dząc pod cho dzą ce go Ja na
Bap ty stę Ju no szy ca w  no wym, wy wa to wa nym wam sie, ciż mach
z dłu gi mi no ska mi i ob ci słych, ja sno zie lo nych no ga wi cach.

Sie dzie li przy ogniu przed po szar pa nym na mio tem Cioł ka, po chła- 
nia jąc za pa sy dwój nia ka w ta kim tem pie, iż zda wa ło się, że kie dy go
za brak nie, to za Po pra dem uschną z pra gnie nia jak czło nek Świę te go
Alek se go.

– Ma ci Bo żej do te go nie mie szaj – za skrzy piał Pie trzyk ze Sko rze- 
wa. – Wy glą da jak la dacz ni ca ba bi loń ska na schadz ce.

Gam rat nik Drab po de rwał się, ob sko czył Ju no szy ca, marsz cząc
brwi i po cią ga jąc no sem.

– Ką pie le brał, że by dup kę wy mo czyć.
– He, ama tus, sie dze nie masz ca łe po od wie dzi nach u Sie mo wi ta?

A mo że ma słem na trzeć?
–  Je śli się wam mo je to wa rzy stwo nie wy da je przy jem nym –

mruk nął Ju no szyc – to już so bie idę.
– Sia daj, sia daj, gość w dom, Bóg w dom. – Gam rat nik Drab pod su- 

nął mu roz kła da ne krze sło, ale Jan Bap ty sta nie sko rzy stał.
– Tak so bie sie dzi my i my śli my – wy char czał Cio łek – że mo że za

ma ło da wa łeś Sie mo wi to wi za tę księż nicz kę Ma rię? Bo co zna czy
za gon bło ta? Dwa ka pło ny? Nie wiesz, że wśród sza ra ków Ma zu rów
męż czy zna za czy na się od czte rech wa sa li?

– I trze ba by ło rzy cią go łą do pła cić!
– A śla dy masz jesz cze?
– Mo ja spra wa – od parł po nu ro Ju no szyc.
– Po każ, he, he. Wsty dli wy jak mło da pan na przed oł ta rzem.
– A char ty to by ły czy zwy kłe le gaw ce? Te, co go ni ły, zna czy?
– Za raz zo ba czy my! – Gam rat nik Drab zła pał bez ce re mo nial nie za

no ga wi ce po ni żej wią za deł, któ ry mi by ły przy wią za ne do du ble tu.
I w  tej sa mej chwi li do stał w  skroń ci nqu edeą Ju no szy ca. Nie

ostrzem, ale za koń czo ną ku lą rę ko je ścią! Cio łek prze chwy cił uzbro- 
jo ną rę kę i za raz do stał ko pa w rzyć, aż pod sko czył i stęk nął.

– Faj da ni sie! Dup ni ku! Flo ku ka pu ścia ny!
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Za ko tło wa ło się wo kół ognia; cio sy spa da ły na Ju no szy ca jak ki je
sa mo bi je, ten wy wi jał się zwin nie, rąb nął w  szczę kę Gam rat ni ka,
sam do stał w gę bę pra wi cą w ry cer skiej rę ka wi cy. Za raz po tym Pie- 
trzyk ze Sko rze wa wy krę cił mu rę kę, wy ry wa jąc z niej szty let, sku lo- 
ny Cio łek chwy cił za no gi, prze wró cił; już, już wy da wa ło się, że
zdep czą go cięż ki mi skó rza ny mi trze wi ka mi i bu ta mi do kon nej jaz- 
dy.

Za miast te go spadł na nich grad ude rzeń. Ge de on! Ge de on wpadł
z bo ku, nie ba wiąc się w żad ne ostrze że nia, z dę bo wą la gą w rę ku.
Się gnął nią naj pierw Pie trzy ka, po pra wił sku lo ne go Cioł ka. Z po mo- 
cą na stę po wał mu z ty łu sta ry pa cho łek Woj ciech ze zła ma nym no- 
sem. Gam rat nik cof nął się przed fu rią Bor ko wi ca, za sła nia jąc się
pod nie sio ny mi do twa rzy rę ko ma.

–  Jak ża cy, szel my, dzia dy na go ściń cu! – krzy czał Ge de on. – Jak
ba by na tar gu! To ma ją być ry ce rze?!

–  Głu piś jak koń Pa na Je zu sa! – wark nął Pie trzyk. – Ta kiś sam...
gach nie czy sty!

– Od stąp od nie go! Za bi ja ty kę pój dzie cie pod sąd ma gi stra.
– Ja pój dę, bo ty... bę dziesz le żał!
Pod sko czył do Ge de ona; ten za mach nął się la gą, ale Gam rat nik po

pro stu chwy cił ją le wą rę ką. Pra wą, zwi nię tą w ku łak, rąb nął Bor ko- 
wi ca w pierś, w to sa mo miej sce, do któ re go jesz cze mie siąc te mu kat
przy kła dał roz pa lo ne pięt no.

Ry cerz za wył, kie dy szarp nął nim na gły go rą cy ból; pod ły, bo od- 
bie ra ją cy si ły, wy krzy wia ją cy pal ce...

Wpadł na nie go Pie trzyk. Do stał wpraw dzie pchnię cie od Woj cie- 
cha, aż za dud ni ło pod ka ba tem, padł na wsta ją ce go, po obi ja ne go Ju- 
no szy ca. Z po mo cą le ciał już Cio łek...

– Za zwa dę... po wie szą – jęk nął Ge de on.
Ko lej no: cios Gam rat ni ka, je go złe, szy der cze oczy, pięść Pie trzy ka.

Padł na ko la na, kij wy padł mu z rę ki.
Za wi sza... Gdzie był Za wi sza?!

*
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Za wi sza nie wie rzył, że Zni kis mo że go za bić... Szty let zni żał się; jak
zwy kle w chwi li za gro że nia my śli po czy na ły biec jak osza la łe ko nie.
Po czuł woń spa le ni zny i la su – bło ta, mchu i mo krej pa pro ci, zu peł- 
nie jak by po ga nin ta rzał się w ru nie po mię dzy splą ta ny mi ko rze nia- 
mi drzew.

– Osza le li ście! – wy char czał ry cerz. – Mnie, rot mi strza, chce cie za- 
bi jać?! Da cie gar dła za za mach, prze klę ci po ga nie!

Jed nak to wła śnie Zni kis przy ło żył że la zo do gar dła ry ce rza; star- 
czy ło, by po cią gnął, a krew sta ro sty krusz wic kie go spla mi ła by drze- 
wo i li ście. Wszyst ko by ło tak nie spo dzie wa ne, tak... nie do uwie rze- 
nia. Oni – je go! Za co?

– Chcę się po mo dlić.
Obłęd, Żmu dzi ni, dy szą cy, wście kli, ota cza ją Za wi szę ko łem. Tu zin

ra mion przy ci ska go do ogrom ne go bu ka, bro da te ob li cza przy wo- 
dzą ce na myśl be stie, a nie lu dzi, są wszę dzie, dy go cą w upo je niu...
To się nie mo gło tak skoń czyć!

– I się nie skoń czy!
Spo koj ny, pięk ny głos. Szczęk zwal nia ne go orze cha ku szy. Le d wie

sły szal ny świst beł tu, któ ry od rzu cił cię żar z pier si Za wi szy. Ten, co
mu gro ził, padł cięż ko na zie mię. Na gle ze lża ły uści ski na ra mio nach
i no gach. Ry cerz po de rwał się, kord sam wpadł mu w rę kę.

– Każ dy, kto tknie sta ro stę, zgi nie! – po wie dział spo koj ny głos.
Lo kis wrza snął, za wył, za ry czał, jak by pró bo wał na śla do wać

niedź wie dzia. Sko czył i rzu cił się na czło wie ka, któ ry strze lił. A wte- 
dy w oczy za świe ci ły mu dwa beł ty zło żo ne w row kach kusz trzy ma- 
nych przez pa choł ków.

Lo kis nie prze stał biec. Zmie nił tyl ko kie ru nek – rzu cił się w bok
i wpadł jak po cisk z bom bar dy w gę stwi nę mło dych dę bów. Z  trza- 
skiem po ła mał ga łę zie; sły sze li od da la ją cy się ło skot je go stóp, jak
gdy by pę dził ran ny łoś, świsz czą cy od dech za marł, roz mył się.

Trzask, chrzęst li ści – ktoś jesz cze umy kał w  mrok przed wzro- 
kiem Za wi szy, któ ry stał przy drze wie z mie czem w rę ku, roz glą da- 
jąc się po kie dyś zna jo mych, te raz ob cych ob li czach.

– Ktoś jesz cze coś do mnie? Wi zgird? Ol gierd? A mo że ty, Ur syn?
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Zni ka li w mro ku, roz cho dzi li się chył kiem.
Do pie ro te raz obej rzał się na wy baw cę. Nie wi dział pra wie nic,

oczy miał po skle ja ne, wzrok za mglo ny. Pod niósł gli nia ną lamp kę,
wbił kord w zie mię, aby dru gą osło nić oczy od bla sku, i wte dy zo ba- 
czył po bruż dżo ne ob li cze, dłu gi, to por ny nos ni czym u gno ma z ża- 
kow skie go te atrzy ku. Kosz tow ną sza tę i zmru żo ne oko. Wol ken ste in.

A za nim trzech pa choł ków w tu ni kach z wy szy ty mi ciem no zło ty- 
mi zę ba mi, z ku sza mi w rę kach. Wręcz czuł si łę na cią gu do brych, ge- 
nu eń skich cię ciw.

– Mo ści pa nie sta ro sto – ode zwał się Nie miec – wy glą da na to, że
pierw szy raz masz u ko goś praw dzi wy dług. Do tej po ry For tu na ci
sprzy ja ła, ale jak wi dać, to ka pry śna pa ni.

– Za wsze spła cam dłu gi, pa nie Oswal dzie. Po pro stu dzię ku ję.
– Więc nie bę dę was nu dził, przy po mi na jąc ten naj now szy.
– Wra ca my do obo zu! – Za wi sza wy rwał kord z zie mi. – Gdzie jest

Ge de on?

*

Wy szli pro sto na sce nę żyw cem wy ję tą z  ja se łek. Przed na mio tem
Cioł ka, przy do ga sa ją cym ogni sku, Gam rat nik Drab pod du szał, obej- 
mu jąc ra mie niem szy ję, wy ry wa ją ce go się i  szar pią ce go Ge de ona,
pod czas gdy Ju no szyc przy kła dał ostrze ci nqu edei do gar dła spo kor- 
nia łe go Pie trzy ka. W  tym cza sie zaś roz płasz czo ny na zie mi Cio łek
z Na bo ro wa gryzł go w no gę. Je go z ko lei okła dał z roz ma chem dę bo- 
wym ki jem pa cho łek Woj ciech.

Kie dy Za wi sza wstą pił w krąg czer wo na we go świa tła, wrza wa uci- 
chła jak ucię ta no żem. Sce na za mar ła, na gle roz pa dła się na po je- 
dyn cze po sta cie, sta jąc się zwy kłym zbie go wi skiem.

– Co wy wy pra wia cie, mo ści pa no wie?! – za grzmiał Za wi sza. Zni- 
żył po chod nię, zmu sza jąc ry ce rzy do zmru że nia oczu, wy ma chi wał
nią, aż co fa li się przed świa tłem jak czar ty.

– Nic wiel kie go, mo ści sta ro sto – rzekł stro pio ny Ge de on. – Ćwi czy- 
my...
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– Cóż ta kie go ćwi czy cie?
– Wal kę z po ga na mi – ozwał się Gam rat nik Drab.
– Na ki je i pię ści?
– Nie zba da ne są wy ro ki Opatrz no ści i lo sy żoł nier skie – rzekł Cio- 

łek. – Tur kom bra ku je ry cer skie go du cha, ima ją się pod stę pów, więc
wal czą nie tyl ko że la zem, ale i uży wa jąc koń czyn oraz... ar ma ple be- 
ia.

– I wy ćwi czy cie?
–  Noc ny po zo ro wa ny atak Sa ra ce nów – do rzu cił Pie trzyk. – Wy- 

bacz cie za mie sza nie, mo ści ma gi strze...
– A ty to po twier dzasz, Ge de onie?
–  Tak jest – wy mam ro tał zmal tre to wa ny mło dzie niec. – Nie by ło

ni ja kiej zwa dy. Choć przy znam, że wy glą da ło na bi ja ty kę.
Wy cią gnął rę kę i  po dźwi gnął Cioł ka, Ju no szyc scho wał ostrze do

po chwy i wzru szył ra mio na mi. Za wi sza pa trzył na nich, bo oczy wi- 
ście nie uwie rzył.

– Wa sza ry cer ska ocho ta za iste mnie za dzi wia. Sko ro nie bra ku je
wam ani mu szu, sta nie cie na stra ży ze swo imi pa choł ka mi. Naj pierw
je go mość Wy dżga, za nim szla chet ny pan Cio łek. Przed świ tem pa- 
no wie Ju no szyc i Bor ko wic.

Od wró cił się i ru szył do na mio tu. Woj ciech po dą żył za nim.
Wol ken ste in spo glą dał drwią co na ry ce rzy, uśmie chał się i ki wał

gło wą.

*

Ran kiem ro ta ru szy ła w zmniej szo nym skła dzie. Bra ko wa ło Ol gier da
i je go lu dzi. Nie by ło Lo ki sa, któ re go brat zgi nął, uby ło strzel ców. Po- 
zo stał za to Wi zgird, Ur syn i kil ku po mniej szych Żmu dzi nów. Gorz ki
po czą tek służ by.

Za wi sza wy słał lu dzi, aby od na leź li i po grze ba li cia ło Zni ki sa. Nic
nie zna leź li po za za krwa wio nym ko żu chem le żą cym na dy wa nie
z li ści. Wol ken ste in, któ ry przy łą czył się do pa choł ków, padł na ko la- 
na i prze że gnał się.
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–  Cza ry – wy mam ro tał. – Cza ry po gań skie, jak na dwo rze cha na
Te mu ra z Wiel kiej Or dy ca łe go Kip cza ku. Też tam zni ka li lu dzie za
spra wą sza ma na wszyst kich ste pów.

Za wi sza nic nie mó wił. Ge de on i Po la cy pa trzy li z  lę kiem na las,
któ ry na gle stał się im wro gi.

Co raz bli żej by ły Gór ne Wę gry, Fe lvi dék, Wy so ki Kraj, ma jąt ki Be- 
rze vi czych. Na ra zie jed nak to był jesz cze Za staw Spi ski. Mi nę li Czer- 
wo ny Klasz tor, no co wa li w  ostat niej do brej karcz mie po pol skiej
stro nie, zwa nej Krzy wy Za ką tek, po tem ze szli w do li nę Du naj ca, idąc
na Bia łą Spi ską po przez gó rzy sty prze kła da niec wsi i  mia ste czek:
pol skich i  wę gier skich. Mi ja ło pięt na ście lat, od kie dy król Wę gier
po ży czył od Ja gieł ły pie nią dze na woj nę z We ne cją, da jąc w za mian
Lu bow lę, Po do li niec, Po prad i  Lu bi ce, za lud nio ne przez Niem ców
i Sło wian, mó wią cych ję zy kiem bar dzo po dob nym do pol skiej mo wy.

Cią gnę li do li ną Po pra du na po łu dnie, wśród wzgórz, aż do Kież- 
mar ku, gdzie jesz cze czte ry la ta wcze śniej spo tka li się kró lo wie Zyg- 
munt i  Ja gieł ło. Mia sta roz ło żo ne go na pra wym brze gu rze ki, po- 
rząd nie mu ro wa ne go, peł ne go bia łych do mów sku pio nych przy Sta- 
rym Tar gu, uli cy od cho dzą cej od sa mych wrót sze ro kie go zam ku
z ni ski mi basz ta mi. Gród pe łen był lu dzi, cięż kie skarb ne wo zy i ko- 
la sy sta ły w  ulicz kach i  pod ścia na mi do mów, karcz my za jezd ne
i pry wat ne do my peł ne by ły go ści, jak by zwa lił się tu taj ca ły łaj dac ki
i roz wrzesz cza ny dwór kró la Zyg mun ta.

Za wi sza oba wiał się awan tur z  kom pa nią Ge de ona, ka zał więc
roz bić obóz pod mia stem, za rze ką, z do brym do stę pem do wo dy, ku
któ rej za raz pa choł ko wie po gna li ta bun ko ni. Na mio ty roz sta wio no
bez ła du i  skła du na pa gór ku, skąd w  przed wie czor nych bla skach
słoń ca roz po ście rał się wi dok na ogrom ne Ta try. Jak na skal ną wy- 
spę w mo rzu mgieł uno szą cych się po upal nym dniu z łąk i mo kra- 
deł.

Za wi sza za siadł w na mio cie, przy sto le, na roz kła da nym krze śle,
któ re wy mo ścił dla nie go skó ra mi sta ry Woj ciech. Le d wie się gnął po
kie lich z wi nem, do na mio tu wszedł Ge de on, skło nił się i wska zał rę- 
ką za sie bie.
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–  Słu chaj cie, mo ści rot mi strzu, przy szedł do was ja kiś czło wiek.
Dziw ny, py ta o do wód cę al bo znacz ne go ry ce rza.

– Co za czło wiek i dla cze go mó wisz, że dziw ny?
– Bo wy glą da jak Tu rek, ale mó wi... po pol sku. Do wie dział się, że

są tu Po la cy. Py tał o cy ru li ka, krzy że go bo lą ha nieb nie.
– Tu rek? Mó wi po pol sku? Proś go, szyb ko!
Ge de on od chy lił płach tę i  za wo łał ko goś. Do na mio tu wsu nął się

szyb ko i  ci cho wy so ki czło wiek w  kar ma zy no wym ka fta nie ob szy- 
wa nym fu trem, choć by ło go rą co. Na gło wie miał śnież no bia ły tur- 
ban, twarz po kry tą kro pla mi po tu.

Po kło nił się ni sko przed Za wi szą i Ge de onem.
– Chwa ła Al la cho wi Naj wyż sze mu. Chwa ła i  sła wa nie skoń czo na

Te mu, któ re go ist nie nie jest ko niecz ne, szczo dre mu roz daw cy łask,
któ ry po so ką ście ka ją cą z  sy cą ce go się krwią mie cza nie za chwia- 
nych w  swej wie rze suł ta nów uga sił i  stłu mił pło mień nie na wi ści
i mści wo ści nie przy ja ciół, wy znaw ców złych za sad. Po go dził po tom- 
ków pa dy sza cha, po słan ni ków je go wia ry i gnie wu, spra wił, że zno- 
wu zjed no czy li się jak pta ki pod wła dzą je dy ne go pa na nie wol ni ków
Meh me da i  je go sy na, wiel kie go przy wód cy wier nych Mu ra da Dru- 
gie go. Sza chin sza cha, kró la kró lów, pa na nie wol ni ków bo żych, nie ba
wznio sło ści i  słoń ca tro nu, nie ma ją ce go so bie rów ne go wśród kró- 
lów.

On to po wie dział jed nym tchem, jak mo dli twę. Nie sa mo wi te!
– Je ste ście Po la kiem? Niem cem? Tur kiem? – za py tał Za wi sza.
Nie zna jo my skło nił się jesz cze ni żej.
– Jam Ibra him Beg. Z ła ski Wszech moc ne go, któ re go cel ny za mysł

wznie ca po płoch w  sze re gach nie przy ja ciół re li gii, któ re go sza bla
i strza ła wy ta cza krew z wnętrz no ści giau rów, to wa rzy szę po sel stwu
Ha gi Ali agi, ja kie nasz prze świet ny pa dy szach wy słał do Kra ko wa,
do kró la Ja gieł ły.

– Mó wisz jak my.
– Je stem dra go ma nem, to jest tłu ma czem. Uro dzi łem się w kró le- 

stwie. Kie dyś zwa łem się Jan Kier dej. Ja ko pa cho lę słu ży łem pa nu
sta ro ście po dol skie mu An drze jo wi Tę czyń skie mu. Kie dy po sła no
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mnie z  li sta mi do Moł da wii, wzię li mnie w  ja syr Ta ta rzy, sprze da li
w nie wo lę.

– Pa trząc na two je sza ty i god ność – ode zwał się Ge de on – wnio- 
sku ję, że je steś też bi sur ma ni nem, re ne ga tem. Kie dyś spo wia da łeś
się i  przyj mo wa łeś świę tą ko mu nię, te raz zaś za po mnia łeś o  nie- 
śmier tel nej du szy.

– Za po zwo le niem, je stem wier nym mu zuł ma ni nem, ale wy, giau- 
rzy, mó wi cie na nas zwy kle: „po tur czeń cy”. Przy ją łem wia rę Pro ro- 
ka. Wasz Świę ty Piotr ta koż sa mo za parł się Je zu sa, nie sądź cie mnie
za tem su ro wo, szla chet ni pa no wie, bo gdy bym te go nie uczy nił, nie
stał bym tu te raz przed wa mi.

– Sły sza łem – cią gnął Ge de on – bo daj że od Ży dów w Kra ko wie, sło- 
wa po wta rza ne przez bi sur ma nów: kto kol wiek był złym giau rem,
nie bę dzie ni g dy do brym mu zuł ma ni nem.

– Daj mu mó wić – uciął Za wi sza. – Cóż cię do nas spro wa dza?
–  Usły sza łem pol ską mo wę, więc przy sze dłem, gdyż mo że ma cie

na służ bie cy ru li ka, któ ry mógł by po ra dzić na mój ból krzy ża.
– Ma my, jest do bry Nie miec przy bo ku pa na Wol ken ste ina.
– Mów le piej praw dę – prych nął Ge de on. – Przy sze dłeś, bo chcesz

uciec z po gań skiej nie wo li. Mo że my ci po móc i ukryć w na mio tach,
je śli do wie my się wię cej o to bie.

– Oby Ła ska wy i Naj wyż szy ucho wał mnie od ta kich my śli. Z wo li
Bo ga i dzię ki bło go sła wień stwom z mo dlitw do Pa na, dzię ki su rom
świę te go Fur ka nu i wer se tom wspa nia łe go Al-Qur’ānu je stem nędz- 
nym nie wol ni kiem Pro ro ka i je go wiel kie go słu gi suł ta na. A prze cież
ła ska pa dy sza cha zgo to wa ła mi los o wie le lep szy, niż gdy bym cią gle
był sy nem wój ta z Ko mar na w kra ju giau rów.

– Nie chcesz wró cić? – Za wi sza był co naj mniej za sko czo ny. – Uciec
z nie wo li u po gan? A nie za ku li cię w kaj da ny? Nie chło sta li? Nie mę- 
czy li?

–  Ta ta rzy sprze da li mnie na bez e sta nie w  Ad ria no po lu. Gdy jed- 
nak wy pa trzył mnie tam pe wien moż ny eu nuch z  dwo ru suł ta na,
z wo li Al la cha, któ ry mu zuł ma nów god no ścią po ko ry za szczy cił, kaj- 
da ny opa dły.
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– Nie moż li we!
–  Tra fi łem do cho rą gwi iç oğlan, pa ziów dwor skich, gdyż by łem

gład ki. Tam czter na ście lat uczy łem się pod okiem eu nu chów ję zy ka
Pro ro ka, a przez pierw sze sześć re li gii, czy ta nia i pi sa nia. A po nad to
jaz dy na ko niu i wal ki sza blą. To w pierw szej i dru giej kla sie, póź niej
zaś po zna łem sztu kę ha fto wa nia i gry na fle cie zwa nym ney i na ba- 
gla mie, któ ra przy po mi na wa szą lut nię, man do rę.

– A mo że jesz cze mia łeś lek cje mę skie go chę do że nia? – spy tał Ge- 
de on i splu nął.

– Daj mu mó wić! – uciął Za wi sza. – Słu cham da lej, przy ja cie lu.
– Kie dy już ukoń czy łem na ukę, z wo li Al la cha zo sta łem wy bra ny

do en de run, to jest na dwór suł tań ski, gdzie da no mi god ność pa zia,
a po tem dra go ma na, gdyż nie za po mnia łem mo je go daw ne go ję zy ka.
In nych kie ro wa no do dwor skich kon nych spa hi sów i adże mi oğlan,
to zna czy do suł tań skich jan cza rów.

– Mo że jesz cze i żo nę ci da li? – prych nął Bor ko wic.
–  Co chwi la za no si łem bła ga nie do Stwo rzy cie la Pa na o  zdro wie

cie le sne i o szczę ście ro dzin ne, a tak że o zna le zie nie wy bran ki od po- 
wied niej mo jej god no ści. Nie ste ty, da no mi le ci wą nie wia stę, ale...
Mó wiąc po pol sku, pół żo ny, pół mur wy.

– Mo że cho ciaż rów nie bo ga tą w ma jęt no ści, co w la ta.
– O to nie mu szę się kło po tać. Prze świet ny pa dy szach, któ re go do- 

bro tli we rę ce pach ną piż mem i roz kwi tłą ró żą, a gdym ca ło wał je go
bło go sła wio ną dłoń, to ta świę ta rę ka by ła ni by puch kwia tu ba weł- 
ny, niech go Al lach umi łu je so bie, przy znał mi w san dża ku kiu sten- 
dil skim ti mar, to jest ma ją tek przy no szą cy dzie więć ty się cy asprów
rocz ne go do cho du. Po nie waż jest to du ża ma jęt ność, wy sta wiam
z niej dwóch jeźdź ców, gdyż sam nie słu żę.

–  Wi dzę, żeś po tur czo ny ze szczę tem, do ko ści. Nie zo sta ła ci
w ser cu ani kro pla mi ło ści do na sze go kró le stwa, któ re nie na dar mo
pa no wie szlach ta zwą Re spu bli ką.

– Jak mógł bym po rzu cać służ bę u kró la kró lów, prze świet ne go pa- 
dy sza cha, któ ry wy wo dzi się z  ro du Pro ro ka? Oto, po słu chaj cie,
prze świet ni pa no wie, wy wód je dy no wład ne go ro du suł ta na. Naj- 
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pierw szy był Er tu gruł, wo jow nik szla chet ne go ro du, któ ry na cze le
jeźdź ców prze mie rzał ste py Ar-Ru mu. Na tknął się na bi twę, w któ rej
prze gry wa li jeźdź cy Alau di na Ka iko ba da, suł ta na Sel dżu ków Ru mu.
W za mian za po moc nadał mu ty tuł Pa na na Po gra ni czu. Nasz Er tu- 
gruł dał sro gą szko łę nie wier nym z Bi zan cjum. Po nim wła dzę prze- 
jął Otman, któ re go na zy wa cie cza sem Osma nem, ten stwo rzył im pe- 
rium, któ re mia ło prze trwać po nad dwie ście lat. Je go syn Or chan
przy jął ty tuł suł ta na i stwo rzył ar mię wo jow ni ków, słu żą cych kon no
za da ro wa ną zie mię, a  ze wsząd ścią ga ły do nie go za stę py gha zich
i ju na ków. Ten po ko nał i upo ko rzył pysz ny Bi zan tion, a je go na stęp- 
ca Ba ja zyd wkro czył do Eu ro py, wi dząc, jak bar dzo jest po dzie lo na,
jak ce sarz i je go pod da ni nie na wi dzą resz ty swo ich współ bra ci i jak
wiel kie mia sta z  Ita lii chcą prze jąć szla ki i bo gac twa Dru gie go Rzy- 
mu.

– Nie prze sa dzaj, aż tak po tęż ni nie je ste ście. Ti mur Ku la wy sprał
rzyć wa sze mu suł ta no wi jak wy le nia łe mu li so wi.

– Lecz je go na stęp ca zjed no czył wszyst kich wier nych i wy po wie- 
dział woj nę ce sar stwu. Pięk ny to wi dok, gdy ze sło wa mi: Bi smil lah!
za stę py wo jow ni ków jak so ko ły wy ru sza ją na pół noc. Chwa ła wznio- 
słe mu pań stwu, sie dzi bie wia ry.

– A tak że sie dzi bie ty ra na i sa mo wład cy.
– Cóż, wy, nie wier ni, nie poj mu je cie, że ge niusz suł ta na wy ra ża się

w bo skim ze spo le niu trzech rze czy: urzęd ni ków, świę tych praw is la- 
mu oraz wier nej i  bit nej ar mii. Wszak pa dy szach to spad ko bier ca
Ma ho me ta. I nie jest, jak mó wi cie, ty ra nem. Wszak każ dy suł tan ma
wiel kie go mu ftie go, któ ry mu si za apro bo wać je go de cy zje. Ca ła Por- 
ta Oto mań ska skła da się z po słusz nych nie wol ni ków suł ta na, każ dy
jest nim od uro dze nia lub sta je się na sku tek oświe ce nia kry nicz ną
praw dą wia ry ma ho me tań skiej.

– Po dob nie jak każ dy Po lak wol nym – wtrą cił Ge de on.
– A wa si chło pi są rów nie wol ni jak pa no wie? – uśmiech nął się po- 

tur cze niec. – Mój oj ciec, jak pa mię tam, mu siał kła niać się, ba, że by
tyl ko, ale na wet pa dać plac kiem przed każ dym z moż nych pan ków
pol skich: sta ro stą, ry ce rzem, kle chą, pi sar czy kiem. W  opo ce wier- 
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nych wy znaw ców Al la cha skła dam hołd tyl ko pa dy sza cho wi, oby Al- 
lach ob da rzył go do brym zdro wiem i mą dro ścią.

– Łżesz, jak każ dy po tur cze niec. Przy znaj, przy sze dłeś na ma wiać
nas na swo ją wia rę?

– Nie mu szę, szla chet ny giau rze. Sam prze ko na łem się, że nie jest
tak cięż ka nie wo la pod Tur czy nem ja ko w wa szej far bo wa nej wol no- 
ści. Od daw szy ha racz i  po kłon suł ta no wi, je stem już wol ny i  bez- 
piecz ny.

– A ja kie są pra wi dła wa szej wia ry? Prze cież nie Bi blia?
–  Wy zna ję świę te prze ko na nie, że nie ma Bo ga prócz Al la cha,

a  Mu ham mad jest je go pro ro kiem. A  przy tym speł niam prak ty ki:
od ma wiam pięć mo dlitw w cią gu dnia, da ję jał muż nę, prze strze gam
po stu w ra ma da nie. I cze ka mnie kie dyś piel grzym ka do Mek ki.

– Są gdzieś spi sa ne pra wi dła tu rec kiej wia ry?
– Świę ta księ ga Al-Qur’ān wraz ze zbio ra mi ha di sów, czy li ko men- 

ta rzy. Opo ką wia ry jest każ dy me czet, nie waż ne, ma ły mes dżid czy
wiel ki dża mi. Tam po środ ku jed nej ze ścian jest mih rab, ni sza, któ ra
wska zu je kie ru nek do Mek ki. Po jej pra wej stro nie zaś min ber, czy li
ka zal ni ca.

– Wi dzia łem ta kie w Bo śni – rzekł Za wi sza. – Opo wia da li mi o wa- 
szych prak ty kach po sło wie Ja kub Skar bek z Gó ry i Grze gorz Or mia- 
nin. Jed nak mnie cie ka wi in na rzecz. Czy ty, ży jąc w kró le stwie suł ta- 
nów, spo ty ka łeś kie dyś in nych chrze ści jan wzię tych w  nie wo lę,
a przede wszyst kim cie ka wi mnie los Po la ków.

–  Jest tam wie lu jeń ców z  róż nych na cji i  kra in. Wło si, Wę grzy,
Niem cy, Buł ga rzy i Ser bo wie. Są i na si kra ja nie. Ci, któ rzy oświe ce ni
mą dro ścią przyj mą wia rę Pro ro ka, ma ją los god ny, ci, któ rzy od ma- 
wia ją, ja ko nie wol ni cy są kie ro wa ni do naj niż szych po sług.

– Krwią i po tem prze siąk nię ci ha ru ją aż do śmier ci w po gań skiej
nie wo li.

– Ja zaś mam py ta nie – rzekł lek ko drżą cym gło sem Za wi sza. – Czy
spo tka łeś kie dyś czło wie ka, któ ry zwał się Mi ko łaj z Gar bo wa, ry cerz
kró la Wę gier Zyg mun ta.

– Wy je ste ście Za wi sza z Gar bo wa. Czy to...
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– To był mój oj ciec.
Po tur cze niec na my ślał się przez chwi lę.
– Nie, pa nie. Mój pro sty umysł nie spa mię ta wszyst kich nie wol ni- 

ków pa dy sza cha. Jed nak wśród tych słu żą cych na dwo rze nie by ło
ni ko go o ta kim lub po dob nym imie niu.

Za wi sza po ki wał gło wą.
–  Idź z Bo giem, na szym czy swo im. Mój słu ga za pro wa dzi cię do

me dy ka.
– Ja to zro bię – mruk nął Ge de on. – Chodź że, nie tur buj już na sze go

ma gi stra.
– Ila li ka ika ri ban. Po pol sku: bądź cie zdro wi – skło nił gło wę Ibra- 

him Beg.

*

Mil czą cy Ge de on po pro wa dził Ibra hi ma, w  któ re go du szy nie by ło
już miej sca na daw ne go Jan ka Kier de ja, do na mio tu An se ri nu sa Gą- 
sior ka, po czci we go cy ru li ka, utrzy my wa ne go przy ry cer skim po czcie
Oswal da Wol ken ste ina. Nie wró cił po tym do sie bie. W obo zo wi sku
pło nę ły ognie, przy któ rych z dzba nów do kub ków i ku fli prze le wa ły
się miód i  pi wo, tra fia jąc w  ot chłań ry cer skich gar dzie li. Śmiech
i wrza wa szły aż pod nie bo – roz ja śnio ne wą skim sier pem księ ży ca,
ja sne bla skiem let niej, krót kiej no cy. Pa trzył na ogrom ne gó ry, w któ- 
rych zo sta ło je go dzie ciń stwo, dła wił wspo mnie nia o oj cu i je go hul- 
taj skiej kom pa nii na zam ku w Pie ni nach. A kie dy usły szał z na mio- 
tów pisk i śmiech nie wia sty, mo że la dacz ni cy, je go my śli po bie gły za- 
raz za gó ry, ku da le kie mu klasz to ro wi sióstr kla ry sek w Sta rym Są- 
czu, gdzie osa dzo no je go Do ro tę.

– Uwol nię cię – wy szep tał, jak by zwie rzał się księ ży co wi, wia tro- 
wi, prze strze ni. – Za kru cja tę wy ma żą mi wi ny, a wte dy po wró cę. Za- 
bio rę cię...

Na gle za trzy mał się, bo spoj rzał na na miot Gam rat ni ka Dra ba i...
zo ba czył sce nę, któ rej się nie spo dzie wał. Oto bo wiem na ła wie przy
ogniu spo czy wał, a wła ści wie osu wał się cy ru lik, nie bez po wo du na- 
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zy wa ny Gą sior kiem. An se ri nus bo wiem po cią gał jak sta ry gą sior,
a Wy dżga i Pie trzyk ze Sko rze wa pod no si li go wła śnie na no gi.

Sko ro był przy ogniu, nie mógł być przy po tur czeń cu, tym bar dziej
nie mógł po dać mu dria kwi ani wcie rać jej w  miej sce, gdzie no gi
koń czą swą szla chet ną na zwę.

Ge de on wró cił pod na miot An se ri nu sa i jed nym ru chem od rzu cił
pra wy bok płót na prze sła nia ją ce go wej ście.

Zo ba czył na wpół le żą ce go Ibra hi ma i... Oswal da Wol ken ste ina,
któ ry po chy lał się i  jak by szep tał mu coś do ucha. To wy star czy ło.
Ge de on od wró cił się i  od szedł, a  po chwi li z  wnę trza na mio tu do- 
biegł ło skot, po tem usły szał zbli ża ją ce się kro ki. Wresz cie ktoś
uchwy cił go za ra mię. Wol ken ste in, tru ba dur, dy szał gło śno, zgrza ny,
jak by wy szedł z łaź ni.

– Jak ja lu bię – je go od dech owio nął pra we ucho Ge de ona – jak ja
lu bię tak nie grzecz nych gierm ków. Tak po dejrz li wych mło dzia nów.

– Je stem pa so wa nym ry ce rzem.
– Ta ki mło dy? A kto miał ho nor?
– Mój król. Pod Grun wal dem.
– Mój mi ły Ge de onie, nie gnie waj się na mnie, sta re go. – Wol ken- 

ste in był bli sko, bar dzo bli sko, po ło żył czu le dru gą rę kę na ple cach
Po la ka. – I  nie da waj po żreć się po dej rze niom, któ re są ni czym in- 
nym jak zwy kłą za zdro ścią.

– Ga wę dzi łeś z po tur czeń cem jak ze sta rym zna jo mym.
– Bo je stem cie ka wy świa ta. I nic po nad to. Wiesz, kie dyś pe re gry- 

no wa łem z mo im pa nem na dwór księ cia Mo skwy Wa sy la, opo wia- 
da no tam hi sto rię o Czyn gi sie, wiel kim cha nie, i księ dzu Ja nie, wład- 
cy wiel kie go pań stwa chrze ści jan na Wscho dzie. Czyn gis wy słał po- 
słów, chcąc po jąć je go cór kę. A Jan od mó wił: „chan pro si o rę kę mo- 
jej cór ki, wie dząc, że jest mi słu gą!”. Obu rzo ny tym Czyn gis ze brał
wiel kie woj sko i wtar gnął do kra iny księ dza. Roz ło żył się na rów ni- 
nie Ten duk i przez po słów za żą dał, aby spo tka li się w po ko ju i roz- 
strzy gnę li tę kwe stię. Był to jed nak tyl ko pod stęp. Mon goł zgod nie ze
swo ją chy tro ścią wo jen ną za sta wił pu łap kę na Ja na. A był w obo zie
księ dza pe wien moż ny graf, któ ry znał mo wę wro ga. Zno sił się więc
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z jeń ca mi, uda wał ich stron ni ka i tak do wie dział się praw dy. Ale nie
da ne mu by ło po wie dzieć o tym Ja no wi. Pe wien po pę dli wy mło dzie- 
niec, któ ry sam ma rzył o cór ce kró la, oskar żył go o zdra dę. I ka płan
prze pę dził, wy gnał sta re go, roz waż ne go gra fa, na kła nia jąc ucha do
pod szep tów mło de go. I zgi nął Jan, a pań stwo do sta ło się w rę ce zwy- 
cięz cy. Czyn gis zaś uczy nił z je go cór ki na łoż ni cę, a gło wę mło dzień- 
ca ka zał za tknąć na pal. A jak zwa ła się owa nie wia sta?

– Choć bym zgadł, i tak po wiesz mi in ne imię.
– By ła to Eris, cór ka nie zgo dy.
– Zbyt krót ka i bez mo ra łu przy po wieść.
– Uwa żaj, Ge de onie, bo nie opo wie dzia łem na wet po ło wy te go, co

wi dzia łem.
– Po wi nie neś za tem spi sać te hi sto rie, a wte dy każ dy mógł by za de- 

cy do wać, czy po wie rzyć pa pier ognio wi, czy też umie ścić go na pół ce
w  bi blio te ce. A  mo że użyć do za koń cze nia tyl nej czyn no ści, któ rej
na zwy nie śmiem na wet wy mó wić.

– I tak cię lu bię – wy dy szał Wol ken ste in wprost do ucha Ge de ona.
– Jesz cze uczy nię z  cie bie god ne go męż czy znę, któ ry bę dzie no sił
blask i chwa łę na dwo rach Eu ro py.

– Wo lę na sze pol skie karcz my. Tam przy naj mniej szcze re to wa rzy- 
stwo.

Wol ken ste in klep nął go w  ple cy i  od szedł, wła ści wie roz to pił się
w  ciem no ści, z  któ rej wy szedł. Jak Rübe zahl, zło śli wy nie miec ki
gnom, któ ry wszyst ko, cze go tknął, za mie niał w zgni łą rze pę.

I chy ba znał ja kieś nie czy ste sztucz ki, bo kie dy Ge de on do tarł
wresz cie do kwa te ry sta ro sty krusz wic kie go, tru ba dur już tam sie- 
dział po grą żo ny w roz mo wie. Za wi sza wy glą dał zaś na po ru szo ne go.
Krą żył po na mio cie, po trą ca jąc wi szą cą lam pę, chwy tał się za gło wę.

– Je dzie my na za mek Mu rań – po wie dział, wi dząc Ge de ona. – My
sa mi, ro ta niech idzie do Bu dy, do go ni my ją po dro dze.

– A cóż tam jest?
– Nie co, ale kto – ode zwał się Wol ken ste in. – Od Ibra hi ma do wie- 

dzia łem się, że sie dzi tam nie ja ki Karl von Ostritz, uka ra ny jesz cze
za cza sów woj ny z mar gra bią Pro ko pem.
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– Chce cie za cią gnąć do na szej ro ty ko lej ne go wy wo łań ca?
– Nie kpij. Ten ry cerz wie coś o mo im oj cu. Mi ko ła ju.
Wol ken ste in spu ścił wzrok, Ge de on wa żył sło wa, ale nie znaj do- 

wał wła ści wych.
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P

Roz dział V 
  

Sło wo Luk sem bur czy ka

ierw szą ozna ką, że zbli ża li się do wio ski Mu rań i wzno szą ce go
się nad nią zam ku, był trzask ga łę zi w gę stwi nie le śnej po pra- 

wej stro nie trak tu. Po my śle li, iż to je le nie al bo dzi ki, ale nie spo dzie- 
wa nie usły sze li cien kie gło si ki i na wo ły wa nia. Dzie ci...

Gro ma da chu dych, umo ru sa nych i za bło co nych po sta ci krę ci ła się
w chru stach i pod drze wa mi, zbie ra jąc ga łę zie i ka wał ki opa łu. Star- 
si, sil niej si ła ma li je na ka wał ki dłu go ści oko ło łok cia, pod czas gdy
po mniej si wy cią ga li ra mio na; bie ga li tam i  z  po wro tem – w  gąszcz
po dru giej stro nie go ściń ca.
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– Herr Gott – wy krzyk nął Wol ken ste in – my śla łem, że to ko bol dy
lub żmudz kie schrat ty, ja kie spo tka łem w cza sie rej zy do Prus, w la- 
sach pod Kow nem. A to są dzie ci!

Ma lu chy wca le nie pa trzy ły na ry ce rzy, za ję te gro ma dze niem opa- 
łu i  no sze niem go w  ta jem ni cze, skry te przed wzro kiem ry ce rzy
miej sce. Jak wszyst kie dzie ci wiej skie, by ły bo se, brud ne, odzia ne
w ku se, czar ne od bru du, po strzę pio ne ko szu le, tyl ko nie któ re mia ły
no ga wi ce. Ga nia ły, cza sem wy cie ra jąc smar ki rę ka wem, zdy sza ne,
spo co ne i po chło nię te za ba wą.

–  Jak że pięk ny wi dok – roz wo dził się min ne sin ger. – Bied ne ma- 
leń stwa zno szą pew nie chrust dla cho rych ro dzi ców. By ło by rze czą
ry cer ską ka zać cze la dzi im po móc.

– Zo bacz my naj pierw, do kąd na praw dę te ga łę zie no szą – mruk nął
Ge de on. – Coś mi się wi dzi, że to nie da le ko. Za mną!

Ru szy li kłu sem, prze dzie ra jąc się przez rzad kie krza ki i  za ro śla.
Te ren pod no sił się, prze cho dząc w nie wiel ką łącz kę, pa gó rek, na któ- 
rym zgro ma dził się tłum po spól stwa. Chło pi w sza rych sier mię gach
jak ziem ne czy ra ki, rzad ko któ ry w zgrzeb nej, sza rej tu ni ce, z ka le tą
na pa sku. Zwar ty, wście kły tłum w  czep cach i  sło mia nych ka pe lu- 
szach, ota cza ją cy miej sce, skąd za wie wa ło okrop nym słod ka wym
smro dem spa lo ne go mię sa. Pło ną cy stos drew, na któ rym tań czy ły
dwie sku te łań cu cha mi po sta cie, jak ku kły, nie po dob ne już do czło- 
wie ka. Bo to nie by ły ku kły, ale ska zań cy. Po spól stwo rzu ca ło w nich
ka mie nia mi i bry ła mi zie mi, krzy cza ło, wy gra ża ło pię ścia mi.

Za afe ro wa ne dzie ci, pew ne, że do brze speł nia ją obo wią zek, pę dzi- 
ły z drew nem do sto su, do rzu ca jąc co raz to no we ka wał ki chru stu.
Co nie mia ło wie le sen su, bo ce re mo nia mia ła się ku koń co wi – ska- 
zań cy już nie krzy cze li, nie szar pa li się, a  ich spa lo ne, po czer nia łe
reszt ki zwi sa ły smęt nie z  łań cu chów, prze pa la ne pło mie nia mi, cza- 
sa mi okry wa ne bu ko wym dy mem, kie dy wiatr przy du szał ogień do
sto su. Ce re mo nią kie ro wał żwa wy, su chy za kon nik w księ żym ha bi- 
cie i ka pie, w bi re cie na gło wie.

– Da lej, da lej, mo je mi łe dzia tecz ki – za chę cał ma lu chy, po ka zu jąc,
gdzie ogień spo pie lił już kło dy i  szcza py smol ne. – Speł nia cie dziś
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świę ty obo wią zek. Je zu sek bę dzie z was dum ny. Hans, ta ki du ży ka- 
wał drew na! Dziś od ku pi łeś nie dziel ne pi jań stwo oj ca. Li vu ska, jak
ty się mę czysz, bie dac two mo je! Pan za to jest z cie bie bar dzo za do- 
wo lo ny!

– Hej, księ że, co tu się dzie je? – Ge de on pod je chał na ko niu do sto- 
su. Je go bo jo wy ru mak bo czył się, chra pał, pod no sił gło wę na wi dok
pło mie ni al bo czu jąc smród pa lo ne go ludz kie go ścier wa.

– Jak że to, nie wi dzi cie, szla chet ny pa nie?! So do mi tów pa li my!
– Cóż uczy ni li?
–  Bluź nier stwo okrut ne, ob ra zi li Pa na przy naj mniej trzy krot nie.

Ten oto Ma tiasz Ka ren bach, któ re go o, le d wie moż na po znać, ob co- 
wał cie le śnie z Klo sem z Brie sen, ka zaw szy mu bab skie suk nie wło- 
żyć i nie wia stę uda wać.

– Tfu! – splu nął Wol ken ste in. – Ob ra za bo ska!
– A nie moż na by ło ła god niej? Wy świe cić plu gaw ców z mia sta? –

za py tał Ge de on.
– Pra wo jest pra wem, szla chet ny pa nie. Gdzie by kto ta ko wy zna- 

le zio ny był, że by al bo z  by dlę ciem, al bo chłop z  chło pem prze ciw
przy ro dze niu spra wę miał, ta ko wi ma ją być na gar dle ka ra ni, a we- 
dle oby cza ju ogniem ma ją być spa le ni, bez wsze la kie go zmi ło wa nia
i ła ski, po nie waż to ha nieb ny i sro mot ny grzech jest.

Pło mie nie przy ga sa ły, wiatr szar pał cięż ką smu gą dy mu, pod sy cał
go re ją ce głow nie, cza sem wy ry wał z nich iskry. Przez kłę by opa rów
wi dzie li trój kę dzie ci tasz czą cych z tru dem do ognia ogrom ny smol- 
ny pniak. Ksiądz po bło go sła wił ich zna kiem krzy ża.

–  Nie ma my już tu taj nic do zro bie nia – mruk nął Za wi sza. – Za
mną. Na Mu rań.

Od jeż dża li kłu sem, po tem ga lo pem, pro sto na dro gę wzno szą cą się
na ostry skal ny grzbiet.

*

Mu rań stał na ogrom nej gó rze, cięż kiej i twar dej jak upór je go bur- 
gra bie go Jáno sa Szála sie go, po nu re go Wę gra o  wą sach tak dłu gich,
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że mógł by za kła dać je za uszy. Sie dział w zie lo nym do ło ma nie, gme- 
rał upier ście nio ny mi pa lu cha mi w mi sie peł nej su szo nych śliw i pię- 
trzył trud no ści jak gła zy. Tak, to praw da, wpusz czo no ich do zam ku,
otwie ra jąc bra my na głos trą by Wol ken ste ina, a  służ ba gię ła się
przed Za wi szą, wno sząc wi na i su szo ne owo ce. Ale da lej niż do kom- 
na ty bur gra bie go w  ka mie ni cy wznie sio nej nad skal ną ścia ną nie
zdo ła li do trzeć.

–  Je ste śmy za szczy ce ni od wie dzi na mi tak zna mie ni te go go ścia –
ga dał bur gra bia, choć wca le nie wy glą dał, jak by był rad – jed nak nie
mo gę, sta now czo nie mo gę ze zwo lić na roz mo wę!

–  Mó wi cie, jak by wasz ska za niec był ze zło ta, że trzy ma cie go
w skarb cu.

– Szla chet ny Karl von Ostritz to wię zień kró la. Tyl ko roz kaz na sze- 
go wiel kie go ki rály Zyg mun ta mo że mnie zmu sić do otwar cia je go
ce li. Nie mia łem dys po zy cji, aby ze zwa lać na żad ne po gwar ki. Na wet
z  je go dwor skim po wier ni kiem Za wi szą i  tur nie jo wym zwy cięz cą.
Kła niam się ni sko przed wa szą mo ścią.

Prze rwał i po czął przy gła dzać błysz czą ce, dłu gie wą sy.
– Ja ka jest wi na Ostrit za? – za py tał Ge de on. – Ska za ny na wie żę do

koń ca ży cia... gni ją cy w ciem ni cy po kres dni? Cóż za zbrod nię uczy- 
nił?

– To tak że kró lew ska ta jem ni ca. Cóż ja mo gę, ziem ny ro bak na sze- 
go pa na? Tak więc nie bę dę mógł speł nić proś by wa szych szla chet- 
no ści.

– Wiem, o co cho dzi. – Za wi sza po chy lił się nad sto łem, wpa trzo ny
w  oczy Szála sie go, wy cią gnął rę kę i  po ki wał pal cem, jak gdy by go
przy zy wał.

Bur gra bia uśmiech nął się i  rów nież po chy lił, zbli ża jąc gło wę do
ob li cza ry ce rza.

A wte dy Za wi sza uczy nił coś, o  co nie po dej rze wał by go nikt
z obec nych – Ge de on, Wol ken ste in, a na wet, gdy by tu by li, Gam rat- 
nik Drab, Cio łek z  Na bo ro wa czy dzi ki Żmu dzin Zni kis. Ci ostat ni
pew nie za cmo ka li by z za chwy tu. Su lim czyk zła pał bo wiem le wą rę- 
ką za dłu gie jak po stron ki wą sy bur gra bie go, szarp nął, przy ci ska jąc
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mu gło wę do sto łu. A  pra wą rę ką uchwy cił za kark, po de rwał,
grzmot nął o de ski, raz, dru gi, trze ci!

– Ba aaszo om! – za wył Wę gier. – A fe ne vi gye el!
–  Mil czeć! Kie dy Za wi sza mó wi, Sza ła sy trzy ma gę bę na kłód kę!

Wiem do brze, że Ostritz był skarb ni kiem mar gra bie go Pro ko pa
i król cią gle łu dzi się, że mo że wy du si zeń wie ści o kosz tow no ściach!
O skar bie z zam ku Szow ste in. Za tem mo gę wam od ra zu wy ja wić, że
ni g dy nie ist niał. Sam by łem kie dyś na służ bie Pro ko pa.

Ge de on i Wol ken ste in spo glą da li zdu mie ni.
– Tak oto – szep nął Nie miec – cno ta po ni ży ła py chę. Pru den tia za- 

ję ła miej sce przed fu ro rem.
A Za wi sza cią gnął da lej:
– Słu chaj mnie, ty ko zi bę kar cie, csi ko sie z głu chej pusz ty! Wiesz

rów nie do brze jak ja, że mo gę po słać do Zyg mun ta, a za dzie sięć dni
przy bę dzie tu po sła niec z pi smem od kró la. Pi smem, któ re otwo rzy
wszyst kie lo chy i skarb ce w two im kur ni ku. A przez ten czas bę dzie- 
my za ży wać tu go ści ny, spro wa dzę na za mek mo ich lu dzi, Gam rat ni- 
ka Dra ba, Cioł ka, Ju no szy ca i  po gan ze Żmu dzi. Roz gosz czą się na
dłu żej, a ty nie ośmie lisz się pod nieść rę ki na mnie, kró lew skie go ry- 
ce rza dwo ru. Mo że my jed nak unik nąć znisz cze nia i ogra bie nia zam- 
ku: za pro wa dzisz mnie do Ostrit za, bę dziesz świad kiem jed nej roz- 
mo wy. I wzbo ga cisz się o dwa dzie ścia flo re nów.

– Trzy dzie ści... – wy char czał Sza la si – wę gier skich, do brych. Nie- 
eee...obe rżnię tych.

– Pro wadź.
–  Lar gi tas, hoj ność – mó wił po dro dze Wol ken ste in – le czy ra ny

sku tecz niej niż ja ka kol wiek dria kiew i ko rzeń gin sen gu zwa ny żeń-
sze niem z da le kie go Ki ta ju.

Bur gra bia pro wa dził ich przez ka mien ne ko ry ta rze i  drew nia ne
hur dy cje do don żo nu, sta no wią ce go chy ba naj star szą część zam ku.
Za wi sza za sta na wiał się, do ja kich to pod zie mi i ciem nic zstę po wać
bę dą na po do bień stwo Dan te go, ale nie spo dzie wa nie prze wod nik
za trzy mał się w gór nej czę ści bu dow li, gdzie by ło ja sno i su cho. Wy- 
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cią gnął kół ko z  klu cza mi za wie szo ne u  pa sa, wy brał je den z  nich
i pod szedł do ni skich, nad próch nia łych drzwi.

Otwo rzył z chrzę stem sta ry za mek i pchnął. Za wi sza zdu miał się,
bo w  środ ku był... Mur z  ce gieł, źle wy pa la nych, pła skich, nie któ re
przy po mi na ły źle upie czo ne plac ki. Ścia na za drzwia mi? O  co cho- 
dzi ło? Na szczę ście by ło w niej okien ko. A w nim kra ta – so lid na, że- 
la zna, ku ta. Da lej by ła ciem ność, w środ ku dnia, jak by po miesz cze- 
nie nie mia ło okien.

–  Mó wi łem wa szym szla chet no ściom, że ten człek jest... nie bez- 
piecz ny.

Szála si nie pew nie zaj rzał w mrok za że la zną prze gro dą, a po tem,
uno sząc klucz, za stu kał w je den z prę tów. Ci sza, nic. Żad ne go dźwię- 
ku, na wet sze le stu.

– Kpisz so bie czy o dro gę py tasz?
Buch! Na gle coś rzu ci ło się na prę ty, na pa dło z ta kim im pe tem, że

kra ta, nie dość so lid nie wmu ro wa na w  ścia nę, za trzę sła się. Po jej
ciem nej stro nie Za wi sza zo ba czył ob li cze star ca z  dwoj giem wy- 
trzesz czo nych bla dych oczu, za ro śnię te go, z  dłu gą bia łą bro dą,
w cał kiem po rząd nym ku bra ku. Dzia dy ga wcze pił się ko ści sty mi rę- 
ko ma w kra tę, szar pał ją, szcze rząc zę by.

– Kar lu von Ostritz? Sły szy cie mnie?!
Jęk, char kot do był się z gar dła więź nia. Wy bla kłe oczy wpa try wa- 

ły się w ry ce rzy zu peł nie bez na mięt nie; to był wzrok śnię tej ry by al- 
bo to piel ca.

–  Diu zit ſint wūneklich ſwāne abe rel le gegē dē me ien alſe
wūnekliche ſtrebet ſo hebt zefroidē ſich – beł ko tał w  ja kiejś dziw nej
mo wie i ki wał gło wą, jak by do ma gał się od po wie dzi. – Er de und luft
dar zu ſich zweiē ſwaz get fluſet oder ſwebet muz ih ie mer eine ſin...

– Pa nie von Ostritz – po wie dział sta ro sta spi ski – je stem Za wi sza
Czar ny z Roż no wa, mam py ta nia, na któ re od po wie dzi mo gą od mie- 
nić wasz los tu taj. Na ho nor, da ję sło wo...

– Diu zit ſint wūneklich ſwāne abe rel le gegē dē me ien... – wrzesz czał
wię zień. – Alſe wūnekliche ſtrebet ſo hebt...
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– Co on ga da?! – prych nął Ge de on. – Ni by nie miec ka mo wa, ale nie
spo sób zro zu mieć. Hej, dzia du, mów: so cze wi ca, ko ło, mie le młyn!

– Uprze dza łem – sku lił się bur gra bia – że nie ma po co tu przy cho- 
dzić. Ufam – przy ci snął rę ko ma wą sy do po licz ków, jak by oba wia jąc
się o  ich trwa łość – że do sta nę mo je flo re ny. Wszak w  Bu dzie
i w Kra ko wie mó wią to sa mo: po le gaj jak na Za wi szy.

– Od daw na on tak?
– Od kąd pa mię tam. Cza sem zda rza się, że mó wi do rze czy. Jed nak

co raz rza dziej.
– Pa nie Ostritz, sły szy cie mnie? – za czął Wol ken ste in. Mógł by mó- 

wić do ścia ny.
Po nim pró bo wał Ge de on.
–  Pię ty mu przy piec świe ca mi ło jo wy mi, za raz za czął by śpie wać

po na sze mu.
– Was już pod pie kli i nie wi dać po tym po pra wy ła ci ny.
– Nie grzesz, prze cież to szlach cic.
– Der win ter ist ze rgan gen daz prüe ve ich uf der he ide. Al dar kam

ich ge gan gen gu ot wart min ougen we ide... – wy krzy ki wał sza le niec.
– Nic z te go nie bę dzie – mruk nął Ge de on. – Mo że in nym ra zem.
– Nie bę dzie in ne go ra zu. Hej, pa nie Ostritz, zna łeś mo że Mi ko ła ja

z Gar bo wa? Mo je go oj ca.
– Der win ter ist ze rgan gen...
– Idzie my.
Za wi sza od wró cił się, za nim Ge de on, po tem Wol ken ste in, cią gle

ob ra ca ją cy w ustach nie miec kie sło wa.
– Der win ter ist ze rgan gen... Der win ter ist ze rgan gen. Der win ter

ist ze rgan gen! Stój!
Od wró cił się, chwy cił bur gra bie go za my ka ją ce go drzwi i otwo rzył

je.
– Der win ter ist ze rgan gen daz prüe ve ich uf der he ide. Al dar kam

ich ge gan gen gu ot wart min ougen we ide – beł ko tał śpiew nie uwię zio- 
ny.

–  Von den blu omen wol ge tan wer sach ie so scho enen plan. Der
brach ich ze inem kran ze den tru oc ich mit tscho ie zuo den fro uwen an



143

dem tan ze. Well ie man wer den hoch ge mu ot der he be sich uf die schan- 
ze! – za nu cił Wol ken ste in.

– Da stet viol un de kle su mer la ten ga man dre die wer den zi te lo sen...
– Oster glo ien vant ich da die li lien und die ro sen! – do koń czył min- 

ne sin ger. – Mam, to Tan n häu ser! Po emat ry cer ski, pieśń te go sa me-
go tru ba du ra, któ ry sie dem lat za ży wał roz ko szy z sa mą We nus pod
gó rą Hol ser berg, by łem tam. Aż pa pież nie chciał dać mu roz grze sze- 
nia i mu siał udać się na rej zę do Prus, gdzie dzię ko wał mu sam wiel- 
ki mistrz!

–  Ja cie bie znam – za skrzy piał Ostritz, wska zu jąc pa lu chem na
Wol ken ste ina. – To je steś jed nak ty. Wi dzie li śmy się...

– Na dwo rze kró la Zyg mun ta, na ten czas elek to ra, bo je go je stem
słu gą – do koń czył min ne sin ger.

– Nie... w Ad ria no po lu, do brze pa mię tam. A tych – wska zał Za wi- 
szę i Ge de ona – nie.

– To przy ja cie le. Chcą wam po móc.
– Mnie już nic nie po mo że. Nic. Ja po ku tu ję.
– Za co? – wy pa lił Ge de on. – Nie le piej zmyć grze chy na wo jen nej

wy pra wie?
– Nie. Nie wie rzę ci.
– Dro gi Kar lu – rzekł Wol ken ste in – ten oto zna mie ni ty ry cerz Za- 

wi sza z Gar bo wa przy szedł pro sić cię o po moc.
– Wi bli che wer de ke it got hat vor al ler cre atúre...
–  ...dich ge ma chet alſe wert ſwes mu ot zemīnē ſteit dē iſt din na me

alſo ge húre!
–  I  mo gę po pra wić twój los – wtrą cił Su lim czyk. – Król Zyg munt

mnie ce ni, więc mo gę wy jed nać ci ła skę.
Sta rzec za śmiał się char ko tli wie, świsz czą co. Za kasz lał.
– Czło wie ku ma łej wia ry, je stem tu, bo te go chcę. Sam się ka za łem

tu za mu ro wać, że by ni g dy już mnie nie drę czy li. Ci, co się ze mną
w Bo śni dia bel sko ba wi li.

– By łeś pod Ni ko po lis, na kru cja cie?
– Mo że i by łem. Mo że i nie.
– Na pew no by łeś. Pa mię tam – mruk nął Wol ken ste in.
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– Jak ja cie bie z Ad ria no po la!
– Wte dy pe re gry no wa łem po wiel kich i gó rzy stych prze strze niach

Wa la chii i Mon ta nii, ra tu jąc z opre sji ho spo da ra Mir czę Sta re go, aż
mnie mia no wał za to dru żyn ni kiem. Nie dłu go tam jed nak po pa sa- 
łem. Ty zaś mo że pa mię tasz Ni ko la sa de Gar bow, ry ce rza przy bocz- 
ne go kró la Zyg mun ta, Po la ka?

– Pod Ni ko po lis by ło wie lu ry ce rzy.
– Miał herb żół ty, pół or ła czar ne go nad mu rem, na któ rym trzy

ka mie nie...
Ci sza, ci sza, dłu ga ci sza. Wresz cie char kot.
– Wi dzia łem go po bi twie. Wśród jeń ców. Był ży wy.
– Ca ły, zdro wy? W łań cu chach? Wzię li go w nie wo lę?! – Za wi sza

sam przy padł do krat, a wte dy wię zień usu nął się w mrok, po pro stu
znikł.

– Na Bo ga, od po wia daj, bła gam cię!
Ciem ność i ci sza. Żad ne go dźwię ku. Ry cerz obej rzał kra tę; żad ne- 

go zam ka, wmu ro wa na w ścia nę. Co za dia bel skie miej sce!
Krzy czał, szar pał, pro sił. Nada rem nie. A kie dy chciał odejść, na gle

po czuł, jak ko ści sta dłoń za ci ska się na je go rę ku.
– Je śli two je go oj ca wi dzia łem wte dy – wy char czał sta rzec – módl

się, że by nie żył! Mów: mi se re re no bis każ de go dnia!
Szyb ko i ci cho, jak wąż, je go rę ka wy śli znę ła się z uści sku i zni kła.

Nic nie by ło wi dać.
Za wi sza od szedł, od su nął się, bar dziej za in try go wa ny niż zły. Bur- 

gra bia za mknął drzwi, prze krę cił klucz.
– Za co on tu sie dzi?
– Nie wiem. – Wę gier uni kał je go wzro ku. – Był od za wsze. Król ka- 

zał go nie wy pusz czać, ale on i tak nie wyj dzie. Po stra dał zmy sły od
ja kiejś zbrod ni. A mo że... grze chu. Kto to wie. Czy wa sza ła ska wość
pa mię ta...

– Masz pie nią dze. I idź z ni mi do pie kła.

*
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Ro ty, któ ra po wol nym, ale cią głym mar szem szła na po łu dnie, do Bu- 
dy, i by ła już gdzieś w oko li cach Ri ma szo bat, to jest Ry maw skiej So- 
bo ty, nie do go ni li szyb ko. Od ra zu, kie dy wy ru szy li z Mu ra nia na po- 
łu dnie, za trzy ma ła ich roz la na rze ka Ipo la i prze pra wa jak na koń cu
świa ta; ze rwa ny most, grze bią ce w wo dzie, wśród ba li, chłop skie po- 
sta cie. Mu ro wa na z  ka mie nia karcz ma z  błot ni stym po dwó rzem
ogro dzo nym omsza ły mi żer dzia mi. Kie dy za je cha li przed jej ka- 
mien ny próg, naj pierw ze środ ka z kwi kiem i ło sko tem wy pa dły dwa
wy pę dzo ne mio tłą szcze ci nia ste pro sia ki, za ni mi czte rech kmie ci
w ku bra kach i ko szu li nach, na ko niec wy padł go spo darz, wy le wa jąc
sze ro ki mi ciem ny mi stru ga mi pi wo z ode bra nych ple be jom ku fli.

Za wi sza ru szył do izby. Go spo darz padł na ko la na.
– Słod ki Je zu! – wy krzyk nął. – Herr Za wisch Schwartz, pan sta ro- 

sta krusz wic ki, w mo ich pro gach. Pro si my, go rą co pro si my do izby.
Co tyl ko wa sza wiel moż ność po my śli...

Ca ła ro dzi na, bo miał też dwóch sy nów do brej uro dy, mo że na wet
nada wa li by się na służ bę, uklę kła przed ry ce rza mi, spusz cza jąc gło- 
wy. Za wi sza zaj rzał do wnę trza karcz my, w noz drza ude rzył go dym
i kwa śny swąd ka pust ni cy w ko tle wi szą cym nad ogniem, któ ry bar- 
dziej dy mił, niż grzał.

– Po żą da my do bre go dwój nia ka. Opo rządź cie ko nie.
–  Nie tyl ko ko nie, wa sza wiel moż ność. Broń mo że my po czy ścić,

zbro je i rynsz tu nek. Mo je chło pa ki – karcz marz giął się w ukło nach –
we zmą za za szczyt, je śli bę dą mo gły usłu żyć wa szej mi ło ści rów nie
do brze jak... naj lep szy gier mek. Szy ku ję ich zresz tą do służ by u na- 
sze go pa na Mi kló sa Pe cze ja.

– Do brze, niech się wpra wia ją.
– Mój miecz jest rów nie chro po wa ty jak ję zyk – ode zwał się Wol- 

ken ste in. – Nie każ nam cze kać wiecz no ści z wy schnię ty mi gar dła mi.
– Każ wy sta wić stół i ła wę przed karcz mę. Nie bę dzie my du sić się

w środ ku!
Na znak karcz ma rza pa cho łek z chło pa ka mi wy tasz czy li ze środ ka

cięż ki dę bo wy stół i  ła wę. Karcz marz dry fo wał ku nim z  dzba nem
i  kub ka mi, lał do każ de go miód cięż ki jak zło to. Sy no wie cze ka li
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zgię ci w ukło nach, usłuż ni, jak naj lep si gierm ko wie. Za wi sza wy pro- 
sto wał się, po zwo lił, aby od pię li mu pas z mie czem, Wol ken ste in od- 
dał swój i tar czę.

– A do brze na ostrz cie!
–  Ten zo staw. Był w  rę ku ka ta – po wie dział Ge de on, wi dząc, jak

młod szy syn karcz ma rza się ga po opar tą o stół broń. – Po hań bi cię
jak do tyk trę do wa te go.

– Mi li go ście i pa no wie – rzekł Za wi sza, wzno sząc ku bek – za na-
szą pe re gry na cję do Bu dy. Za przy szłą kru cja tę, sła wę i łu py.

– I za od ku pie nie grze chów – rzekł min ne sin ger.
– Któ re cią gle po peł niasz, pa nie – uśmiech nął się Ge de on.
Wy pi li, miód był ma ło słod ki, ale gę sty, po zło ci sty. Roz cho dził się

po gar dle mi łym cie płem.
– Do cze go pi jesz, mo ści Ge de onie? – za py tał Wol ken ste in. – Znów

wy sta wiasz na pró bę mo ją wro dzo ną skrom ność ry cer ską?
– Je stem cie ka wy, co opo wiesz nam o swo jej wy pra wie do Ad ria- 

no po la.
– Nie za spo ko ję two jej cie ka wo ści, bo mnie tam nie by ło. Ten głu- 

piec Ostritz po my lił mia sto suł ta na z Kon stan ty no po lem, gdzie prze- 
by wa łem w po sel stwie od kró la Zyg mun ta. Nie po wiem ci za tem nic
o wspa nia ło ściach sta re go me cze tu ani o no wym se ra ju suł ta na. Za
to wię cej o ce sa rzu Ma nu elu, któ ry po wie rzył mi waż ną mi sję.

– Cie ka wość jed nak mnie zże ra ja ką.
– Uda łem się z nim w po dróż po kra jach Eu ro py pro sić o po moc

kró lów i ksią żąt. To by ło bar dzo po ucza ją ce i przy kre wi dzieć ba si- 
leu sa że brzą ce go o ła skę u kró la An glii Hen ry ka al bo w Me dio la nie
kła nia ją ce go się diu ko wi Vi scon tie mu. Nie do brze, że skoń czył się
prze świet ny ród ce sa rzy, któ ry pa no wał już wte dy, gdy nad wa szą
Vi stu lą gra so wa ły cen tau ry, gry fy i  psio gło wi czci cie le po gań skich
bał wa nów.

–  A  praw da to, że żo na je go sy na, obec ne go Ja na Pa le olo ga, by ła
tak szpet na jak strzy ga? Nie wie rzę, że czło wiek tak oby ty w świe cie
jak wy nie wi dział jej i nie opi sał w ja kiejś bal la dzie.
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Wyż szy i  star szy syn karcz ma rza z  uśmie chem za bie rał ze sto łu
pu sty dzban po mio dzie i  je go we so łość wy da wa ła się dziw nie fał- 
szy wa. Le wą rę kę wy cią gał w  stro nę mie cza Ge de ona. Ten już coś
prze czuł, od trą cił dłoń chło pa ka, zła pał za rę ko jeść...

Mrocz ne cie nie prze mknę ły za karcz mą; na gle za ro iło się w obej- 
ściu. Jak spod zie mi, zu peł nie nie spo dzie wa nie, zza wę głów bu dow li,
zza po chy łe go pło tu z żer dzi wy pa dli zbroj ni pa choł ko wie z ku sza- 
mi, w  kol czu gach, ka pa li nach, bio rąc na cel Za wi szę i  je go kom pa- 
nów. Z krót kim tę ten tem nad cią ga ło dwóch ry ce rzy i dwóch gierm- 
ków. Wszy scy w pła tach i czep cach kol czych, je den bez heł mu.

– Odyń cy! – jęk nął Ge de on, po zna jąc srebr ną strza łę w błę kit nym
po lu na tar czy zgar bio ne go w sio dle bro da cza. – Psy prze klę te, ta sa- 
ma zła krew, co u Zy cha z Mo gi ły! Przy wle kli się za na mi z Kra ko wa
po mo ją gło wę!

Za wi sza się gnął do le we go bo ku, ale wy czuł pust kę. Miecz od dał
jed ne mu z  sy nów karcz ma rza, któ ry z  usłuż ne go gierm ka zmie nił
się na gle w zło śli we go szwab skie go gno ma.

Kon ni sta li na wprost nich, strzel cy mie rzy li z kusz. Opan ce rze ni,
okry ci bla cha mi zbro ic. A Za wi sza i je go lu dzie wy bra li się do Mu ra- 
nia jak na nie dziel ne ka za nie, w sa mych wam sach i ja kach.

– Mo ści pa nie sta ro sto spi ski! – za wo łał Do bro gost Ody niec, star- 
szy z jeźdź ców, ten sam, z któ rym spo tka li się już w Kra ko wie. – Da- 
łeś się waść za pro wa dzić na ma now ce jak śle pa owca! Czo łem i po- 
zdra wiam. My nie chce my zwa dy, wa śni ani bit ki. Bez oręż nie pla nu- 
je my ca łą rzecz za ła twić. Bo któż by się po ry wał na ta kie go zna mie- 
ni te go ry ce rza jak wy!

– Zga du ję, cze go chce cie!
–  A  i  co tu zga dy wać. Wy dasz mar co we go gasz ka, co pod la ty wał

do ją tr wi[2] na szej, a  my mu dę bo wy mi ki ja mi skrzy deł ka opa lim.
Ta i co wię cej?! A po tem wy pi je my ra zem za zgo dę i szczę śli wą po- 
dróż.

– Uczy nisz to? – jęk nął Ge de on.
–  Ów ga szek jest pod mo ją opie ką, pa nie Do bro go ście. Chro ni go

glejt kró lew ski, któ ry po zwa la od ku pić wi ny na wy pra wie i w mo jej
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ro cie. Każ cie opu ścić broń cze la dzi i od jedź cie, a wy pi je my za coś in- 
ne go: za po kój mię dzy chrze ści ja na mi.

Zby lut, syn Do bro go sta, ro ze śmiał się i  splu nął, a  sta ry po krę cił
gło wą.

– Nie je ste śmy tu na tur nie ju, pa nie sta ro sto. To nie wa sza spra wa
o świ nie czy po do ra ny za gon, ale o ho no ro we kwe stie. Nie wy da cie
Ge de ona, po czę stu je my beł ta mi. Nie nasz grzech!

– Je ste ście zbó je i ło try bez czci i ho no ru, je śli nie od da cie mi mie- 
cza. Wy chodź, pa nie Do bro gost, na wal kę, na ostrza al bo na to po ry.
Po ło żysz mnie, od je dziesz wol no. Chcesz zdać się na sąd Bo ży, nie- 
chaj twój syn sta nie na ubi tej zie mi z pa nem Bor ko wi cem.

Po krę ci li gło wa mi.
–  Je den i  dru gi z  was gracz na mie cze, mo carz na to po ry. A  my

pro sta i uczci wa szlach ta. Nie trze ba by ło mi bra ta w łoż ni cy mor do- 
wać, pa nie Ge de on. Wy chodź do nas bez bro ni al bo cię jak ca pa na
po wro zie wy cią gnie my!

Za wi sza pod niósł rę kę do gó ry.
– Nie chcę tu prze le wać krwi. Nie ma my szans – po wie dział. – Za- 

tem bierz cie go!
Ge de on jęk nął. Pod sko czył, wle pił błęd ne oczy w swe go pre cep to- 

ra i obroń cę.
– Jak to?!
Za wi sza schy lił się.
– Bierz cie, je śli po tra fi cie. Stół brać, kryć się!
Jed nym ru chem chwy cił dę bo wy blat i po de rwał; ku ląc się za nim,

uchwy cił Ge de ona za ra mię i przy giął w dół.
– Kryć się!
– Brać ich! – roz darł się star szy Ody niec. – Bi go so wać!
Nie do sły sze li na wet brzę ku cię ciw. Za wi sza, schy lo ny za prze wró- 

co nym bla tem, po czuł cięż kie ude rze nia beł tów o drew nia ne ba le.
– Ła pać stół i do drzwi, do środ ka! – za krzyk nął.
Wol ken ste in i je go pa cho łek chwy ci li za no gi, cof nę li się.
Świst zle wa ją cy się z  ude rze niem, któ re ma ło nie oba li ło ich ze

sto łem. Zdu szo ny krzyk pa choł ka, schy lo na gło wa Ge de ona. Co fa li
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się, po ty ka jąc, osła nia jąc przed strzel ca mi, aż do pro gu karcz my.
Wte dy Za wi sza pchnął Bor ko wi ca na drzwi, ten ude rzył ra mie niem
jak ta ran; na szczę ście nie by ły za mknię te.

– Do środ ka! Tam się obro ni my.
Wpa da li je den po dru gim do izby. Ale cza su już nie by ło. Usły sze li

trzask drew na na ty łach bu dyn ku, chrzęst i  brzęk że la za przy
oknach. Za wi sza od wró cił się, nie by ło żad nych za suw ani kun przy
drzwiach, kur wi syn karcz marz za brał je wszyst kie! Mo gli tyl ko cze- 
kać, aż po nich przyj dą. Cze kać – roz bro je ni!

– Pod ścia ny! Roż ny brać! – krzyk nął ze zło ścią Za wi sza.
Sam chwy cił dłu gi, cięż ki szpi ku lec i  za sta wił się nim. Do izby

wpa da li je den po dru gim zbroj ni z na sta wio ny mi mie cza mi. Za ni mi
z ło sko tem, w ryt mie wy bi ja nym przez opan ce rzo ne trze wi ki pę dzi li
ry ce rze.

Szyb ko... wszyst ko ro ze gra ło się w  kil ku chwi lach! Za wi sza wi- 
dział tyl ko roz ma za ne syl wet ki, ką tem oka ło wił ko lej ne fa zy wal ki
kom pa nów. Chwi la... Ge de on ko pie w wi szą cy nad ogniem gar, obry- 
zgu jąc prze ciw ni ka go rą cą ka pust ni cą, ska cze, mi ja jąc go i wy ła pu- 
jąc ostrze na ostrze, pod ci na pra wą no gą, aż roz pę dzo ny pa cho łek
wa li się pro sto w go re ją ce głow nie, ude rza jąc gło wą o gar. A po tem
z ry kiem, bo po pa rzo ny, pró bu je ze rwać się na no gi i z gó ry zo sta je
przy gwoż dżo ny raz i dru gi krót kim pio no wym pchnię ciem mie cza.
Wol ken ste in od pie ra wście kłe cię cia pa choł ków zwy kłym zy dlem,
a  po tem, kie dy sto łek pę ka na ka wał ki, ła pie ko pyść i  okła da prze- 
ciw ni ków po łbach i ra mio nach...

Za wi sza zwarł się z ro słym, ple czy stym strzel cem w prze krzy wio- 
nym ka pa li nie. Za sta wił się de spe rac ko roż nem, od bił cios z  gó ry,
z le wej, z pra wej, na krzyż. I wte dy je go cia ło, wy ćwi czo ne przez la ta
walk i  tur nie jów, za gra ło sa mo. Prze su nął ro żen, aby ostrze wro ga
zje cha ło w dół, nie bez piecz nie bli sko pal ców. A po tem le wą rę ką, ob- 
cho dząc ra mię prze ciw ni ka, chwy cił za rę ko jeść je go mie cza. Szarp- 
nął i  ob ro to wym ru chem, szast-prast! wy rwał broń z  rę ki strzel ca,
ro biąc jed no cze śnie krok w tył. Miał te raz ostrze w le wym rę ku, nie- 
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zwy czaj nie, za tem bez na my słu chla snął od do łu, sko sem przez wa- 
to wa ną tu ni kę na pier si, aż od rzu cił pa choł ka precz.

Rę ko jeść mie cza sa ma wsko czy ła do pra wej dło ni! Prze cią ga jąc
ude rze nie, po pra wił z za ma chu, rąb nął w ka pa lin z ta kim im pe tem,
że wgniótł cien ką bla chę w czasz kę, rzu cił wro ga na gli nia ną po le pę,
mię dzy sko ru py po roz bi ja nych dzba nów i ku fli, dy mią ce wę gle z pa- 
le ni ska i ka wał ki drew na.

Do bro gost! Miał go przed so bą.
–  Od rzy y y yj! – za krzy czał sta ry, idąc jak do szar ży, bez tar czy,

z wy cią gnię tym mie czem, trzy ma jąc go obu rącz.
Za wi sza był szyb szy, ciął z  gó ry gniew nym ude rze niem i  wy pro- 

wa dził pchnię cie pro sto w  twarz prze ciw ni ka. Sta ry ry cerz zbił je,
uchy la jąc się, ale Su lim czyk nie ba wił się w  tur nie jo we gier ki. Po
pro stu kop nął tam te go w  rzyć, sko czył, na pie ra jąc ko la nem. Miecz
zwi nął mu się w  rę kach, gdy rzu cił Odyń ca na ka mien ną ścia nę,
przy ci snął ostrze trzy ma ne obu rącz do gar dła, do pra wił ko la nem
w brzuch. Do bro gost sza mo tał się, char czał śli ną i rzu cał się, aż roz- 
kr wa wił szy ję.

– Co zro bisz, aby żyć?! – wy dy szał Za wi sza.
Ry cerz szarp nął się, od py cha jąc prze ciw ni ka. Wy pu ścił z  rę ki

miecz, się gnął do pa sa po pu gi nał. Su lim czyk wy czuł to od ra zu,
prze chwy cił uzbro jo ną dłoń, nim ostrze do tknę ło cia ła. Jak na swój
wiek, Do bro gost na pie rał z si łą tu ra! A jed nak nie da wał ra dy młod- 
sze mu. Za wi sza zmiaż dżył mu dłoń w uści sku, wy krę cił ra mię, pra- 
wie ła miąc, i zmu sił do uklęk nię cia. Przy ci snął ple cy ko la nem, do był
wła sne go szty le tu, przy ło żył do ob na żo ne go kar ku.

– Wo lisz żyć czy zdy chać?!
– Pchaj! Do pie ee...kła cię za bio rę!
Te go się Za wi sza tro chę nie spo dzie wał. Ale zo ba czył Wol ken ste- 

ina i je go pa choł ka trzy ma ją cych roz bro jo ne go i po zba wio ne go heł- 
mu Zby lu ta. Strach był w oczach mło de go Odyń ca, rę ce mu drża ły.

– Co za tem zro bisz, że by on żył? – Szarp nął sta re go za wło sy, aby
po pa trzył na sy na. – Pod dasz się czy ma my z nim skoń czyć?
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To by ło zwy kłe kłam stwo i przez chwi lę Su lim czyk my ślał już, że
sta ry osza lał i po świę ci sie bie i sy na. Lecz prze cież Za wi sza nie mógł
ich tak po pro stu za mor do wać i oba wiał się, że chy try Ody niec przej- 
rzy je go grę. Miał ich po za bi jać? A  mo że ode brać broń i  wy pła zo- 
wać? Pro ste, ale naj lep sze roz wią za nie, bo wie dział, że sta ry bę dzie
się bił do koń ca.

Na szczę ście Do bro gost bez sło wa po ki wał gło wą.
–  Za pła ci cie ce nę za ten zbó jec ki na pad – po wie dział Za wi sza. –

W Ko ro nie da li by ście gar dła u mi strza ma ło do bre go. Ale ja je stem li- 
to ści wy. Do łą czy cie do mo jej ro ty i od ku pi cie grze chy, bi jąc Tur ków.
Czy to jest dla was ja sne?

Do bro gost po ma łu ob ró cił gło wę, spoj rzał na Za wi szę ze zdu mie- 
niem. Po tem po pa trzył na mło de go, jesz cze raz na Su lim czy ka,
wresz cie przy mknął oczy; roz wa żał, li czył szan se...

Dla pod nie sie nia po wa gi sy tu acji ry cerz pod su nął mu ostrze szty- 
le tu pod gar dło.

– Zro bi my, jak chce cie – wy char czał sta ry. – To mój je dy ny syn. Nie
za koń czy się na nim ca ły ród. Dla je go ży cia bę dę wal czył z Tur kiem,
z czar tem, z kim kol wiek jesz cze trze ba.

– I za przy się gnie cie? Te raz, za raz?
– Na mo ją ry cer ską cześć i ho nor.
Za wi sza pod su nął mu pod bro dę je go wła sny krzy żyk.
– Przy się gaj cie.
– Klę kaj że! – rzu cił sta ry do mło de go. – A i wy, Niem cze, po lu zuj cie

uści ski. Je ste śmy ry cer skie go ro du czy nie?
– Nie, nie. Nie eeeeee!
To krzy czał Ge de on, darł się roz trzę sio ny. I wresz cie uczy nił coś,

co nie przy no si ło mu chwa ły. Na gle pchnął mie czem w brzuch Zby- 
lu ta. Jed nym szyb kim ru chem, jak żmi ja!

Wol ken ste in to prze wi dział. Od bił sztych ostrzem bro ni Odyń ca;
je go pa cho łek chwy cił Bor ko wi ca, przy trzy mał.

A wte dy sta ry i mło dy Odyń cy uklę kli i za czę li przy się gać: na mę- 
kę i gniew Pa na.
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*

– Osza le li ście, po pro stu osza le li ście! – darł się Ge de on. – Odyń cy...
Od rzy wą sy ze mną w jed nej ro cie?! Brat Zy cha, któ re go usie kłem?!
Je go ro dzo ny syn, osi łek, przy głup, prę dzej rą bie, niż my śli. Za re za ją
mnie pierw szej no cy, pchną w ple cy, jak bę dę srał w krza kach al bo
na chwi lę spusz czę ich z oczu. Te go chce cie? Te go?!

– Milcz. Po pro stu się ucisz. Na sze spra wy ma ją się źle. Pro wa dzę
mniej za cięż nych, niż my śla łem zna leźć w  Pol sce. Nie sta nę przed
Luk sem bur czy kiem z  li chym pocz tem. On li czy się tyl ko z  sil ny mi,
a  my mu si my po ka zać, że kró le stwo po pie ra wal kę z  Tur ka mi, jak
ca ły ry cer ski świat.

– Po świę ca cie mo je ży cie i zdro wie... w imię ro jeń o kru cja cie. Ży- 
cie Bor ko wi ca mniej war te niż do wo dze nie woj ska mi kró la Zyg mun- 
ta, pie cze nia rza i tchó rza. Nie po zna ję daw ne go Za wi szy!

– Ta waśń z Odyń ca mi mu si się kie dyś skoń czyć.
– Zy ska li ście dwa no we ry cer skie pocz ty pod cho rą giew. Ale mnie

stra ci li ście! Za to po wi nie nem was... na wet was nie jak oj ca! Jak...
wro ga.

Ge de on uczy nił ruch, jak by chciał chwy cić za miecz, ale opu ścił
rę kę, tarł ją, po cie rał le wą, jak by na gle zdrę twia ła al bo uschła. A po- 
tem wy padł na ze wnątrz.

Za wi sza wy szedł chwi lę po nim. Spoj rzał na po nu rych Odyń ców.
– Każ cie przy nieść mój miecz – roz ka zał. – A ten chły stek, któ ry go

wziął... Oba chłyst ki, a ich oj ciec szel ma. Każ cie ich zła pać i po każ cie,
jak pol skie ry cer stwo trak tu je ta kich ło trów. Każ de mu wy pal cie
dziu rę na czo le, jak krzy wo przy sięz cy. Niech ich wnu ki nas pa mię ta- 
ją...

*

Od Esz ter go mu, w któ rym prze pra wi li się przez Du naj, za czy na ło się
pie kło. Ze szli z gór na po fa lo wa ny, pa gór ko wa ty ob szar po kry ty win- 
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ni ca mi i  ukry ty mi w  ja rach wio ska mi o  drew nia nych do mach. Za
dnia go rą co by ło tak wiel kie, że ko nie od pa rza ły so bie grzbie ty pod
sio dła mi, ob cie ra ły skó rę pod za cią gnię ty mi moc no pa sa mi po prę- 
gów. Szli więc no ca mi, aby uchro nić się od upa łów i gzów, któ re da- 
wa ły się we zna ki zwie rzę tom, ob sia da jąc gę sto na po sto jach za dy
i szy je.

I wresz cie pew ne go dnia zo ba czy li przed so bą we so łą rów ni nę po- 
kry tą po la mi i  win ni ca mi, pod cho dzą cy mi aż pod wzgó rze, na któ- 
rym wzno sił się strze li sty i ufor ty fi ko wa ny za mek kró lew ski, po dob- 
ny nie co do kra kow skie go. Od wscho du ku rze ce opusz cza ły się
z nie go dwa ra mio na mu rów, za bez pie cza jąc brzeg i przy stań. Z da- 
le ka wi dzie li wy nio słą gra nia stą wie żę Świę te go Ste fa na, pa łac kró la
Zyg mun ta i wy nio słe gma chy ota cza ją ce środ ko wy dzie dzi niec. Pięk- 
ny, o  bie lo nych mu rach, ja wił się za mek rów nie nie do stęp nym
i  zwod ni czym, co je go pan – Zyg munt Luk sem bur ski, król Wę gier
i  Chor wa cji iu re uxo ris, wład ca Ger ma nii i  Czech, Dal ma cji, Ra my,
Ser bii, Ga li cji, Lo do me rii, Ku ma nii i Buł ga rii.

Nikt nie wy zna czył im kwa ter, wspa nia ła, mu ro wa na Bu da, jak
i  po ło żo ny na wschod nim brze gu Du na ju drew nia ny i  sło mia ny
Peszt nie wy glą da ły jak miej sce, do któ re go zmie rzać mie li krzy żow- 
cy z ca łe go świa ta. Znów, tak jak na po cząt ku wy pra wy, roz bi li obóz
pod mia stem, na bło niach pod wy nio słym wzgó rzem ko ło zam ku.
Za wi sza i Wol ken ste in od ra zu za po wie dzie li się na dwo rze z proś bą
o po słu cha nie u kró la. Do sta li od po wiedź pra wie na tych miast przez
po słań ca. Za dwa dni, póź nym wie czo rem.

Wy je cha li jesz cze przed za mknię ciem bram, prze bi ja jąc się przez
wą skie, za tło czo ne ulicz ki miej skie, wi ją ce się aż do ko ścio ła Ma rii
Pan ny z ogrom ną wie żą, na któ rą pro wa dzi ło po noć sto pięć dzie siąt
je den scho dów. Do zam ku do sta li się przez zwo dzo ny most i pół noc- 
ną wie żę, tu do łą czy li do nich kró lew scy słu dzy w  dłu gich ja kach,
w  mi ster nych czap kach na gło wach. Ko lej ne bra my otwie ra ły się
przed ni mi i  za my ka ły za ple ca mi. Wresz cie pa łac Zyg mun ta, dzie- 
dzi niec kró lew ski, gdzie ko lej ni pa choł ko wie – w wam sach po wy ci- 
na nych w  ząb ki – przy trzy ma li ich ko nie. Stąd pie szo, przez wie żę



154

cson ka, któ ra od kąd Za wi sza pa mię tał, cią gle by ła w bu do wie, prze- 
pro wa dzo no ich furt ką do ogro du po za chod niej stro nie mu rów. Te- 
ren opa dał stro mo, uję ty ludz ką pra cą w  for mę ko lej nych ław dar- 
nio wych ob mu ro wa nych ce gła mi i  ob ło żo nych de ska mi, ogro dzo- 
nych ple cion ka mi z wi kli ny. Ro sły tu kwia ty i rzad kie ro śli ny; nie któ- 
rych nie by wa ło w  Pol sce z  po wo du zbyt su ro we go kli ma tu. Fioł ki
by ły sym bo lem po ko ry, ró że – krwi prze la nej za wia rę, a li lie – czy- 
sto ści in ten cji od wie dza ją cych Zyg mun ta lu dzi. Ogrom ne, zie lo ne,
przy strzy żo ne gło wy buksz pa nów za pew nić mia ły wład cy nie śmier- 
tel ność, goź dzi ki zaś sta no wi ły kwiat bo gów. Ogród po dzie lo ny był
na czte ry czę ści, przy po mi na jąc o czte rech rze kach Ra ju. Sta ły tam
też czte ry po są gi głów nych ewan ge li stów.

Król Zyg munt cze kał na nich w chłod ni ku ople cio nym wi no blusz- 
czem. Za pa dał zmrok, więc cze ladź sta wia ła wła śnie na sto łach
i wie sza ła na słu pach oliw ne lamp ki da ją ce mi go tli we świa tło.

W ich bla sku uj rze li wład cę. Zyg munt Luk sem bur ski do bie gał
sześć dzie się ciu wio sen i wiek ten wy ła ził spod szat, ak sa mit nej ro by,
dłu giej, far bo wa nej bro dy i tre fio nych, krę co nych wło sów jak próch- 
no spod ak sa mit ne go obi cia ła wy. Król był czło wie kiem wie lu twa- 
rzy, nie zwy kłej cie ka wo ści świa ta, we so ło ści i hu mo ru. Przez ca łe ży- 
cie po dej mo wał się wy zwań god nych an tycz nych wład ców, zdo byw- 
ców Je ro zo li my i po grom ców Mau rów: kru cjat, nisz cze nia hu sy tów,
sca la nia kró lestw i  księstw w  jed ną uni wer sal ną mo nar chię. Był by
gi gan tem, gdy by nie bra kło mu ry cer skie go ser ca. Ta jed na wa da
spra wia ła, że stał się za le d wie kar łem; dziś, zgię ty przez wiek, spra- 
wiał wra że nie pod stęp ne go, przy gar bio ne go star ca zer ka ją ce go po- 
dejrz li wie spod dłu giej szo py na stro szo nych wło sów.

Sie dział i obie rał zło tym no żem jabł ko, sym bol grze chu. Przy tym
sa mym sto le za sia dał wę gier ski urzęd nik w  do ło ma nie z  kosz tow- 
nym sza me run kiem na pier si. Wę gier jak Wę gier – czar ne, dłu gie
wło sy, ob li cze prze kre ślo ne pa rą su mia stych, pod krę co nych wą sów.
Za nim sta li nie miec cy przy bocz ni ry ce rze i pa no wie w ak sa mi tach
i  je dwa biach. Na to miast pod ży wo pło tem przy cup nął chu dy człek
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w  czer wo nej czap ce z  dzwo necz ka mi – Sko rzeń, kró lew ski bła zen,
pod no szą cy spro śny mi żar ta mi hu mor kró la.

– Zyg mu siu! Zyg mu siu! – wo łał. – Go ści masz do stoj nych. Nie za- 
po mnij mak sy my, abyś ma łych, a wiel kich du chem po ni żał, wiel kich
zaś, z ma łym umy słem wy wyż szał. Kie dy bo wiem sta niesz na ich ra- 
mio nach, sta niesz się więk szy od two je go naj więk sze go wro ga Jo gaj- 
ły!

Zyg munt Luk sem bur ski ze zło ścią ci snął w  bła zna obier ka mi.
Tam ten zwi nął się w kłę bek, ni by prze stra szo ny, wy piął sie dze nie i...
pierd nął do no śnie.

– A, ho, ho, ho!
– A, ha, ha, ha, ha, ha! – za śmia li się nie miec cy pa no wie.
Zyg munt Luk sem bur ski do pie ro te raz spo strzegł pol skie go ry ce- 

rza. Wy cią gnął rę kę do uca ło wa nia. A kie dy Su lim czyk przy klęk nął
i od dał hołd, po kle pał go po ra mie niu. Na Wol ken ste ina nie zwró cił
uwa gi.

– Do brze, że je steś – po wie dział. – Ja kie no wi ny przy wo zisz z Pol- 
ski, od mo je go bra ta kró la Wła dy sła wa?

–  Wy peł ni łem po le ce nie Wa szej Kró lew skiej Mo ści. Przy by wam
z ro tą za cięż nych ry ce rzy li czą cą po nad sto ko ni. Wszy scy pa ła ją żą- 
dzą wal ki z Tur ka mi i po zo sta ją na usłu gi Wa szej Kró lew skiej Mo ści.

–  Chciał bym czcić two ją si łę i  wi gor! Do brze cię mieć po swo jej
stro nie. Co, pew nie jesz cze dzi siaj ru szył byś na Tur ków, jak to mó wi- 
cie: na po hań ców?!

– We dle roz ka zów wa szej mi ło ści.
– Sia daj z na mi. – Król kla snął w dło nie i dwaj słu dzy przy sta wi li

do sto łu krze sło z opar ciem i po rę cza mi, jak tron, o wie le bo gat sze
niż to, na któ rym sie dział Zyg munt. Je den znak pal cem i  po sta wi li
przed go ściem na bi ja ny tur ku sa mi zło ty na uti lus. – Na lej cie mu reń- 
skie go, nie! naj lep sze go, do brze wy le ża ko wa ne go kla re tu.

Ru bi no wy płyn był jak krew. Za wi sza usiadł i przy jął pu char. Tuż
obok Wol ken ste in ster czał jak ostat ni ko łek w  pło cie. Je mu nie za- 
pro po no wa no żad ne go krze sła.
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– Zdro wie naj wier niej sze go i naj cno tliw sze go ry ce rza. Pod da ne go
dwóch kró lów! – Zyg munt uniósł kie lich, nie wsta jąc.

Sta ro sta krusz wic ki po wstał, wy pił do dna, od sta wił na czy nie, ło- 
wiąc uważ ne spoj rze nie Wę gra.

– Mo ści Za wi szo, a  te raz wy pij my za zdro wie mo je go naj cno tliw- 
sze go i  naj wier niej sze go do rad cy. Oto ko mes Ni try István Szat már.
Sia daj cie, a wy, mój dro gi Istvánie, po wiedz cie na sze mu go ścio wi, co
wy my śli li ście i jak zmie ni ły się na sze pla ny.

– Mo ści sta ro sto krusz wic ki, za pew ne zdzi wi was to, ale po sta no- 
wi li śmy wstrzy mać kru cja tę i  wy pra wę, któ rą ogło si li śmy je sie nią
ze szłe go ro ku. Oczy wi ście tyl ko na ja kiś czas. Z  wo li Bo żej kie dyś
wró ci my do tej spra wy, a  wa sze po świę ce nie jest jak naj bar dziej
god ne po chwa ły.

Za wi sza słu chał z ka mien nym ob li czem.
–  Za po zwo le niem wa szej do stoj no ści, trud no bę dzie wstrzy mać

raz po ru szo ną ma chi nę wo jen ną. W dro dze na Wę gry są już ko lej ne
ro ty: Ja na Nie zio row skie go, Wo dy, Era zma Cioł ko sza, Ku ro szy i  Ja- 
giel skie go.

– Z życz li wo ścią po wi ta my pol skich ry ce rzy. I znaj dzie my dla nich
od po wied nie za ję cie. Na ra zie jed nak na sza de cy zja brzmi: żad nych
kru cjat.

–  Nie ste ty – za uwa żył Zyg munt – ry cer stwo Rze szy, Fran ko nii,
Szwa bii, Sak so nii i Bur gun dii od da li ło z ser ca mi łość ku wie rze i po- 
świę ce niu. Je dy nie wy, Po la cy, sta wi li ście się jak zwy kle tłum nie pod
sztan da ry Chry stu sa Kró la.

–  Moi lu dzie nie bę dą za do wo le ni. Spo dzie wa li się łu pów. W  do- 
dat ku za czę ła im się służ ba.

– By li by śmy co naj mniej nie roz sąd ni, gdy by śmy nie by li pew ni, że
ta ki mąż jak wy bez tru du po ra dzi so bie z ro tą za cięż nych. Zresz tą,
jak mó wi li śmy, znaj dzie my dla nich go dzi we za ję cie.

– Już za kil ka dni wy pra wiam wiel ki tur niej ry cer ski przy świe tle
po chod ni – ode zwał się Zyg munt. – Kru cja ta kru cja tą, ale dwór i po- 
li ty ka mu szą się to czyć swo im zwy kłym ryt mem, a tjost, któ ry urzą- 
dzam, bę dzie oczy wi ście do brym tłem dla kno wań, o  któ rych nie
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masz bla de go po ję cia. Z ra do ścią po wi tam wśród uczest ni ków zwy- 
cięz cę z  Per pi gnan, ry ce rza, któ ry kie dyś w  Kra ko wie zmie rzył się
z sa mym kró lem Wę gier.

– I zo stał przez nie go po wa lo ny – do po wie dział Szat már z uśmie- 
chem, któ ry wy dał się Za wi szy dziw nie zło wiesz czy.

– Mój słu ga zgło si się do wa sze go skarb ni ka wzglę dem za pła ty dla
mo jej ro ty. A po za tym, cóż, je stem na jem ni kiem i cze kam na roz ka- 
zy. Co zaś do tur nie ju, to przy kro roz cza ru ję Wa szą Kró lew ską
Mość...

– No nie wy stą pisz? Dla cze go?
– Ja ko ma gi ster cho rą gwi, mam obo wiąz ki, któ re nie po zwa la ją mi

wy sta wiać się na szwank.
–  Nie do bry! Mo że jed nak zmie nisz zda nie, kie dy ci po wiem, że

mał żon ka, kró lo wa Bar ba ra, wprost za mę cza ła mnie py ta nia mi
o twój po wrót. A kie dy uj rza ła by cię w tur nie ju, roz kwi tła by ni czym
ró ża...

– Je śli bę dę mógł zło żyć jej wy ra zy sza cun ku, do dam do nich li stę
obo wiąz ków wo bec Wa szej Kró lew skiej Mo ści.

– Sko ro je wo lisz za miast na sze go to wa rzy stwa, odejdź w po ko ju.
We zwie my cię, kie dy bę dziesz po trzeb ny. Ciesz się i baw na szą sto li- 
cą, bo gdy na dej dzie czas woj ny, przez okrą gły rok bę dziesz oglą dał
tyl ko tur ba ny i wiel błą dy.

– Wo la Wa szej Kró lew skiej Mo ści. – Za wi sza wstał i po kło nił się.
Słu ga od su nął krze sło, wska zał dro gę. Po słu cha nie by ło skoń czo- 

ne.
Ry cerz od szedł w mrok, ra zem z nim od da lił się Wol ken ste in, kła- 

nia ją cy się do praw dy za dłu go. Zyg munt w mil cze niu tar mo sił swo ją
bro dę.

– Cóż o nim my ślisz?
–  Za po zwo le niem – rzekł ko mes Ni try – nie zwy kle har dy czło- 

wiek. Na wet jak na Po la ka.
– Ale szcze ry i wier ny. Nie prze ku pisz go zło tem, do sto jeń stwa mi

ani wdzię ka mi sprze daj nych dzie wek. Gdy bym go nie znał, po wie- 
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dział bym, że wła śnie od krył któ rąś z mo ich licz nych in tryg... – Król
za śmiał się i po pił wi na. – Tyl ko do praw dy nie wiem już któ rą!

–  Ja wiem, Zyg mu siu! – za krzyk nął bła zen. – Prze cież ja je stem
kró lem, nie ty!

Luk sem bur czyk po de rwał się na gle i do sko czył do Skorz nia.
– Ho, wi dzę, że to do pie ro prze lew ki! – ję czał słu ga.
– Ja kim kró lem je steś? Ja kim? Wę gier? Nie miec?
–  Je stem kró lem Pol ski! – wy char czał bła zen. – Je stem Ja giel lon.

A kró lo wi na le ży się go ści na!
Zyg munt wy mie rzył mu kop nia ka, jed ne go, dru gie go, trze cie go...

Bił go i ka to wał, aż się zdy szał.
– Wi dzisz, co ro bię z kró lem Ja gieł łą. Ucie kaj, ty li tew ski tchó rzu!

Ty... Ty...
Bła zen ucie kał, osła nia jąc się od cio sów.
– Wi dzę! – pisz czał. – To do pie ro prze lew ki! Ja, król Ja gieł ło.
– Masz, masz jesz cze! – wył wście kły Zyg munt.
– Cze kaj, bra cie kró lew ski. Bo się spo cisz! Bo się spo cisz, Zyg mu- 

siu!
Bła zen wpełzł wresz cie za kłu ją cy krzak ró ży, gdzie nie mo gły go

do się gnąć cięż kie ciż my kró la. Wy cie rał krew z  no sa i  ust, ję czał.
A  Luk sem bur czyk stał opar ty o  stół i  dy szał, dy szał jak po bi twie.
Nie ste ty, by ło to je dy ne zwy cię stwo, ja kie mógł osią gnąć nad kró lem
i wiel kim księ ciem Li twy Wła dy sła wem.

*

– Tak oto wy pa dłem z  łask kró lew skich, przy ja cie lu – po wie dział
po nu ro Oswald von Wol ken ste in, kie dy wra ca li przez kruż gan ki. –
Prze klę ty Wę gier z Szat ma ru mu si być nie li chą per so ną, sko ro zo stał
ko me sem i zgar nął wło ści, któ re kie dyś na le ża ły do Ści bo ra ze Ści bo- 
rzyc.

– Też chy ba na ra żam się na gniew kró lew ski, zwłasz cza je śli oka- 
że się, że skrzy nia Luk sem bur czy ka jak zwy kle ma dziu ra we dno.
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Nie pierw szy gniew, nie ostat ni, prze ży łem już po dob ne hu mo ry kró- 
la Wła dy sła wa, by łem ba ni tą na Żmu dzi.

–  Za wsze mo żesz wró cić, że glu jąc mię dzy Scyl lą i  Cha ryb dą kró- 
lew skich nie chę ci a sze ro kim ło żem kró lo wej. – Wol ken ste in ści szył
głos. – Je śli na wet nie je steś mi strzem w spin triae, za wsze mo żesz zo- 
stać pod nią ko niem Hek to ra.

– Nie bę dę ca pem w sta dzie Pria pa. Milcz.
– Mu szę wie dzieć, czy opi sać cię ja ko Ga wa ina, któ ry trzy dni od- 

rzu cał awan se żo ny Zie lo ne go Ry ce rza, czy ja ko Lan ce lo ta, któ ry bez
wa ha nia sztur mo wał łoż ni cę kró lo wej?

– Ja ko Za wi szę z Roż no wa. Pi ja ne go. Bo wcze śniej przyjdź do mo- 
je go na mio tu z ba rył ką do bre go wi na. Mu szę się na pić.

– Za tem do trzy mam ci to wa rzy stwa.

*

Kie dy ran kiem wy szedł z na mio tu, cze ka li na nie go wszy scy ry ce rze
z  ro ty. W  zbro jach, z  mie cza mi, pie szo ota cza jąc pół ko lem na miot.
Z ty łu gierm ko wie i pa choł ko wie trzy ma li okul ba czo ne ko nie.

Za wi sza szedł wzdłuż sze re gu i  pa trzył w  ko lej ne ob li cza. Su chy
i po zna czo ny bli zna mi Pie trzyk ze Sko rze wa. Ogrom ny, cięż ki Cio łek
z Na bo ro wa z ob li czem ozdo bio nym pa rą zwi sa ją cych wą sów. Gam- 
rat nik Drab, w  ra mio nach jak niedź wiedź. Jan Bap ty sta Ju no szyc
w lek kiej, wło skiej zbroi, bez tar czy, z dłu gim kon ce rzem przy bo ku.
Ge de on w  sta rym pan ce rzu, da lej Odyń cy – Do bro gost i  Zby lut, za
pan brat ze Żmu dzi na mi – Ur sy nem i Wi zgir dem w kol czu gach i la- 
mel ko wa nych skórz niach sprzed stu le ci. Po nu re, po waż ne gę by,
spoj rze nia mrocz ne jak zi mo wy świt.

– Co to za zgro ma dze nie? Sej mik ja kiś czy co?
– Po zwo li li śmy so bie, mo ści rot mi strzu, zwo łać ko ło cho rą giew ne

– ozwał się Cio łek z Na bo ro wa – aby wy ra zić oba wy i su biek cje, któ- 
re gry zą nas jak ro bac two pod zbro ja mi.

– Mów cie pro sto z mo stu, o co cho dzi.
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– Gniew no nam, że nie ma wy pra wy na Tur ków. Obie ca no kru cja- 
tę! I jak to? Gdzie po hań cy? Gdzie łu py?

– Gdzie suł tań ski skar biec? Gdzie oda li ski?! – wy krzyk nął Gam rat- 
nik Drab.

– Z czym ja do be ne dyk ty nów w Tyń cu wró cę? Za co od ku pię daw- 
ne ło tro stwa? – grzmiał Pie trzyk ze Sko rze wa.

– Sie dzi my tu już dwie nie dzie le, la to mi ja, czas ucie ka. Nie ma co
żryć! A prze kup nie na tar gu i kmie cie nie da ją nic dar mo!

– O, co tu du żo mó wić – za wo łał Ge de on – żołd do nas nie do szedł!
Za dar mo ma my słu żyć? I to ko mu? Luk sem bur czy ko wi, co pła wi się
w bo gac twach i roz pu ście?!

– Dia bła z ta ką służ bą! Wra ca my do Pol ski!
I na gle wszy scy za czę li wy krzy ki wać, wy gra żać pię ścia mi, nie któ- 

rzy kłó cić się mię dzy so bą. Pie trzyk wręcz osten ta cyj nie od wró cił się
do ko nia i za czął po pra wiać coś przy sio dle, zła pał za strze mię, jak by
szy ku jąc się do wsia da nia.

Za wi sza pod niósł rę kę, chciał prze mó wić, ale nikt go nie słu chał.
Nikt nie cze kał na sło wa naj więk sze go, jak twier dził król Wę gier, ry- 
ce rza na dwo rze.

Sy tu ację ura to wał Do bro gost z Odyń ców. Na gle pod niósł róg i za- 
dął krót ko, tak gło śno, że sto ją cym naj bli żej ry ce rzom ma ło nie po- 
pę ka ły uszy.

– Ta, ci szej tam, wia ra i chą sa! – krzyk nął. – Pan rot mistrz mó wi,
nie chaj cie spo rów, daj cie mu głos!

– Ci sza! Mil czeć! – ry czał Wi zgird i dla po par cia swo ich słów za- 
czął okła dać nie sfor nych ku ła kiem po ra mio nach i rę kach. – Daj cie
głos pa nu!

– Wszy scy jak je den mąż zgo dzi li ście się na służ bę u kró la Wę gier,
któ re go ja tyl ko je stem słu gą – po wie dział Za wi sza. – Wszy scy przy- 
się ga li ście i pod pi sa li ście się na kontr ak cie! Wa szą rze czą jest słu żyć,
a  mo ją prze ka zy wać wo lę mi ło ści we go kró la! Każ dy, kto wy stą pi
prze ciw ko dys cy pli nie, zo sta nie przy kład nie uka ra ny, a je śli wy kro- 
czy prze ciw ko ry cer skie mu ho no ro wi, na wet ha nieb nie po wie szo ny!
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Na gle po czuł, że krew na pły wa mu do gło wy, świat wi ru je do ko ła
w obłęd nym tań cu. Za to czył się i ma ło nie upadł. O dzi wo, przy sko- 
czył i pod trzy mał go Zby lut, a za raz po nim – jesz cze więk sze zdzi- 
wie nie – Wi zgird.

– Ża den z was nie bę dzie mógł li czyć na mo ją ła skę! A je śli... – wy- 
pro sto wał się roz dy go ta ny – je śli ktoś ma ja kąś spra wę do mnie, to
za pra szam w szran ki. Za dwa dni król urzą dza tur niej. Mo ja tar cza
bę dzie wy wie szo na ra zem z in ny mi, więc je śli ży wi cie ura zy, to pro- 
szę, da ję wam po le w wal ce. A te raz ro zejść się!

– Co z żoł dem? – za py tał Ge de on. – Też ma my go szu kać na tur nie- 
ju? A mo że wy grać w ko ści?

– Żołd doj dzie jesz cze dzi siaj. Po sześć grzy wien na ko pię. Za tem
szy kuj cie ko nie i zbro je do po pi su!

Wy rwał się pod trzy mu ją cym go ry ce rzom i  ru szył do na mio tu,
przed któ rym cze kał już kła nia ją cy się dwor nie Moj żesz Bru na, naj- 
star szy li chwiarz z Pesz tu, i Na tan Minc, we kslarz. Na ła wie w środ- 
ku roz ło żył szkła, wa gę, ju bi ler skie ka mie nie i  od waż ni ki, zwy kłe
przy bo ry do li cze nia pie nię dzy.

Za wi sza od wró cił się do Zby lu ta.
–  Bądź cie tak mi li i  wy ślij cie pa choł ka do kró la her bo we go Her- 

man na von Man na, niech zgło si, że Za wi sza z Roż no wa sam oso bi- 
ście brać bę dzie udział w go ni twie na ostre!

*

By li już po mszy i po twier dze niu szla chec twa, ce re mo nii, na któ rej
wska zy wa no cza sem wo jow ni ków nie god nych uczest nic twa w  tur- 
nie ju – sy nów miesz czan lub fał szy wych szlach ci ców, któ rzy usi ło- 
wa li wśli znąć się mię dzy her bo we ry cer stwo. W Pol sce nie pod cho- 
dzo no do te go tak su ro wo jak na dwo rze Zyg mun ta, gdzie trze ba by- 
ło mieć je de na stu przod ków, by zo stać do pusz czo nym przed ob li cze
mo nar chy i brać udział w wal kach.

Ry cer ską god ność spraw dza no po ple bej sku, bar dziej ufa jąc pa- 
pie rom niż świad kom, sło wom ho no ru i  bi tew nym czy nom jak
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w  Pol sce. Spraw dza no wszyst kich, tyl ko nie Za wi szę. Był zna ny, od
dwóch dni pa choł ko wie i he rol do wie wy krzy ki wa li je go imię i za wo- 
ła nie na uli cach Bu dy. Po po łu dniu sę dzio wie w kunsz tow nie za wi- 
nię tych kap tu rach i  ka pe lu szach spraw dza li uzbro je nie, oglą da li
mie cze, ko pie, kor ba cze, to po ry i  buz dy ga ny bo jo we, pró bu jąc, czy
nie są ostre, nie ma ją zdra dli wych, do dat ko wych sztu czek, jak szty- 
let ukry ty w rę ko je ści al bo za ma sko wa na szcze li na do po chwy ce nia
i zła ma nia ostrza prze ciw ni ka. Wy star czył je den ruch to wa rzy szą cej
sę dziom da my, zrzu ce nie heł mu wy sta wio ne go ra zem z bro nią, aby
po słać tur nie jo we go śmiał ka w  ot chłań po hań bie nia. Ła twiej by ło
zma zać gwałt, na jazd na klasz tor lub wy chę do że nie księ dza niż zła- 
ma nie pra wi deł ry cer skiej wal ki w szran kach.

Na stęp ne go dnia od by li uro czy stą mszę i  wresz cie wie czo rem,
o  za cho dzie słoń ca, w  Dzień Świę te go Ja ku ba Apo sto ła wy je cha li
kon no, bez bro ni na tur nie jo we szran ki zbu do wa ne pod zam kiem,
za mu rem opa su ją cym ogro dy po za chod niej stro nie wzgó rza.

Po chód do pla cu jak zwy kle był oka zją do pa ra dy. Ry ce rze je cha li
ustro je ni pió ra mi, fu tra mi, ma te ria mi. Ko nie okry wa ły kunsz tow ne
ka py, ale to Wę grzy zbie ra li za chwy ty dam i  uwa gę pleb su. Je cha li
na ko niach okry tych skó ra mi lwów i  lam par tów, prze pysz ne pió ra
ozda bia ły ich heł my i tar cze. Niem cy z ko lei błysz cze li orę żem, cięż- 
kim, no wym; wzrok Za wi szy z  ła two ścią wy chwy ty wał no we
uspraw nie nia mi strzów z  Pra gi, Wro cła wia i  No rym ber gi. Pra wie
wszyst kie zbro je bia łe, nie osło nię te tu ni ka mi, nie ob szy te ma te ria-
łem. Tar cze już pra wie zni ka ły, ale w tur nie jach cią gle by ły uży wa- 
ne. Na gło wach po za zwy kły mi ba si ne ta mi zja wia ły się już po dob ne
do ka pe lu szy ka pa li ny, wcze śniej uży wa ne przez pie cho tę i  strzel- 
ców. Te naj now sze, z  opusz czo ny mi ron da mi, z  wi zu ra mi na oczy,
nada wa ły ob li czom zło wro gi wy gląd. Nie licz ni mie li też pierw sze sa- 
la dy, po tęż ne heł my z sze ro ki mi jak oka py na karcz ka mi z ty łu.

Przy by sze z Włoch, Chor wa cji i We ne cji błysz cze li lek ki mi, kształt- 
ny mi bla cha mi do pa so wa ny mi do cia ła, do dat ko wą zbro ją chro nią cą
brzuch i  tasz ka mi do cze pio ny mi tuż przy udach. Ogrom ne na ra- 
mien ni ki przy da wa ły ich wła ści cie lom po zo ru nie zdar nie od la nych
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z  że la za go le mów. Czę sto by wa ły asy me trycz ne – le we, na ra żo ne
w cza sie tur nie ju na cio sy i pchnię cia ko pią, by wa ły grub sze, więk- 
sze i oże bro wa ne.

Jak Wę grzy wzbu dza li zdu mie nie fu tra mi, tak Wło si mie li koń skie
ka py i  cza pra ki z  wzo rzy stych ki li mów, z  je dwa biu, prze szy wa ni ce
kunsz tow nie wy szy wa ne we wzo ry. To wa rzy szy li im gierm ko wie
z trą ba mi i pro por ca mi. Z przo du po chód otwie ra li trę ba cze i mu zy- 
kan ci. A  na sa mym po cząt ku je chał na gnia dym tu rec kim wierz- 
chow cu ko mes István Szat már, obej mu jąc rę ką dziew czyn kę, pra wie
dziec ko o wy ma lo wa nej bar wicz ką twa rzy. Ka wal ka da po stę po wa ła
pod za mek, tło cząc się, gu biąc pa wie i cza ple pió ra w wą skich ulicz- 
kach Bu dy.

Kie dy wy jeż dża li po ko lei na wiel ki dzie dzi niec, prze dzie lo ny na
pół drew nia ną ba rie rą, Za wi sza czuł tyl ko lek ki nie po kój pod zbro ją.
Dla nie go tur niej był co dzien no ścią; od cza su pa mięt ne go zma ga nia
w Kra ko wie, pra wie trzy dzie ści lat te mu, kie dy ja ko mło dzik i gier- 
mek sta wał w  szran ki z  sa mym Zyg mun tem Luk sem bur skim, bił
i  sam był bi ty, ce lo wo nad sta wiał kar ku i  po zwa lał wy sa dzić się
z sio dła – w imię wyż szych ce lów. W imię po li ty ki, pod ło ści, ma łost- 
ko wo ści, tchó rzo stwa oraz żą dzy wła dzy i  bo gac twa, któ re ni czym
ro ba ki to czy ły umy sły moż nych ziem skie go świa ta.

Nie by ło cza su na my śle nie, wjeż dża li na plac tur nie jo wy oświe- 
tlo ny czer wo na wym bla skiem po chod ni, lamp. A przede wszyst kim
ogrom nych, go re ją cych sto sów drew na, do któ rych pa choł ko wie
pod rzu ca li ogrom ne smol ne kar py i szcza py. Zda wa ło się, że po wie- 
trze pło nie – drew nia ne szran ki i try bu na peł na go ści, gdzie na pod- 
wyż sze niu za sia dał król Wę gier i  Nie miec Zyg munt Luk sem bur ski,
ob ra mo wa ne by ły szkar ła tem.

Za brzmia ły ogłu sza ją ce trą by. Wszyst ko zmie nia ło się jak ko lo ry
w szyb kiej par tii try sza ka. Ko lej ni ry ce rze pod jeż dża li pod ogrom ną
try bu nę zdo bio ną pro por ca mi, cho rą gwia mi, z her ba mi wszyst kich
ziem Zyg mun ta: luk sem bur ski lew, nie miec ki dwu gło wy orzeł, bia ły
krzyż i pa sy wę gier skie, czer wo ny orzeł bran den bur ski.



164

Król her bo wy tur nie ju Her mann von Mann stał pod try bu ną, pre- 
zen tu jąc za wod ni ków.

–  Oto Kuntz von Sul zbach, zwy cięz ca tur nie jów w  Wied niu, Pra- 
dze i ze szło rocz ne go w Bu dzie.

Pod je chał ry cerz w sa la dzie, na tar czy miał czar ne go wil ka sta ją- 
ce go dę ba.

Ko lej ni wy jeż dża li ga lo pem z sze re gu, pre zen to wa ni przez kró la,
wi ta ni owa cją i  okrzy ka mi. Ich imio na od krzy ki wa li da lej per ser- 
wan ci, to jest po mniej si he rol do wie na zy wa ni od kra jów, któ rych na- 
cje re pre zen to wa li.

– He in rich von Eschen bach! Po wi taj my go okrzy ka mi!
– Fe renc Ba lázs!
Wy je chał po tęż ny Wę gier w łeb ce i wło skiej zbroi, na tar czy miał

łeb by ka w zło tym po lu, po dob ny do pol skiej Wie nia wy.
–  Tan n häu ser! Ry cerz za sło nię te go ob li cza! Ślu bo wał trwać pod

przy bra nym imie niem, do pó ki nie wy gra z  rzę du pię ciu tur nie jów.
Po zdra wia my go!

Pod nio sła się wrza wa, kie dy na ka rym, po tęż nym ogie rze wy je- 
chał ry cerz we wło skiej zbroi tur nie jo wej i ar me cie, heł mie okry wa- 
ją cym szczel nie gło wę; bez przy łbi cy, ale z bocz ny mi pła ta mi otu la ją- 
cy mi gło wę tak, że jak w sa ra ceń skim za wo ju po zo sta wał tyl ko okrą- 
gły otwór, przez któ ry wi dać by ło błysz czą ce, czuj ne oczy.

– Pál Széc se nyi! – Wy je chał ko lej ny Wę gier z czer wo nym smo kiem
w żół tym po lu.

– Lász ló Bátho ry de Som lyó!
– Za wi sza z Roż no wa her bu Su li ma, rot mistrz kró lew ski, sta ro sta

krusz wic ki i spi ski! Któż go tu nie zna! – za wo łał he rold zwa ny Pol- 
lan dem, bo był ogła sza ją cym i  opie ku ją cym się przy by ły mi na tur- 
niej Po la ka mi.

Za wi sza ude rzył ko nia ostro ga mi, wy je chał ostrym ga lo pem. Zro- 
bił run dę ho no ro wą, za krę ca jąc ko niem jak na pa ra dzie; wró cił na
miej sce. Ma ło uwa gi po świę cił go ściom, na wet nie spoj rzał na Zyg- 
mun ta, wpa try wał się w in nych to wa rzy szy, szu ka jąc zna jo mych syl-
we tek. Z Po la ków by li Ja kub z Ko by lan, Jan Go ły ze Strzał ko wa, pan
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Sze ląg, pan So wul i Ko la now ski z Ko la no wa. Bra cia Jan i Pro kop Ba- 
lic cy her bu To pór, sy no wie An drze ja, dwo rza ni na kró la Zyg mun ta,
po le głe go w bi twie z hu sy ta mi pod Wy szeh ra dem. Ma ją cy wstęp na
po ko je kró lew skie, co dzien ny mi in try ga mi za ra bia li na przy szłe god- 
no ści i za szczy ty.

Tyl ko oni? By ło tak, jak przy pusz czał. Ża den z ło trów spod je go ro- 
ty nie ośmie lił się rzu cić mu wy zwa nia. Gdy by to wie dział, udział
w  tur nie ju mógł by so bie od pu ścić. Ale... sie dzieć wśród go ści, słu- 
chać ga dek i za chwy tów roz dę tych wła sną py chą wiel mo żów, bo le- 
śnie od czu wać po raż ki i po tknię cia wal czą cych; i tak by nie wy trzy- 
mał.

– Z wo li Bo ga w Trój cy Świę tej Je dy ne go i na sze go mi ło ści we go pa- 
na kró la Wę gier i  Nie miec Zyg mun ta – za grzmiał król her bo wy –
zgro ma dzi li śmy się tu dla ry cer skie go ćwi cze nia i wi do wi ska. Przy- 
stę pu je cie, o dro dzy go ście, do wal ki po go dze ni i peł ni chrze ści jań- 
skiej po ko ry. Tak te dy pro sze ni je ste ście o od pusz cze nie przy szłych
ran i cio sów, gdyż nie zo sta ną za da ne z gnie wu i grzesz nej py chy, ale
dla chwa ły ry cer stwa Bo że go.

– Od pusz cza my! – Pod nio sły się do gó ry rę ce w że la znych, roz sze- 
rza ją cych się jak klep sy dra rę ka wi cach.

– Od pusz czam! – Za wi sza czuł na so bie czyjś wzrok. Tan n häu ser.
Pa trzył na nie go, jak by rzu cał mu wy zwa nie. Cóż, mo że być cie ka- 
wie...

–  Kró lo wie i  ksią żę ta! Do stoj ni, szla chet ni i  wy, zwy kli miesz cza- 
nie! Oto nad cho dzi czas wy zwa nia. Oto uj rzy my za raz, kto z na szych
wiel kich go ści ze wrze się w ry cer skim bo ju o sła wę i chwa łę. A te raz
na gro da!

Gierm ko wie Zyg mun ta wpro wa dzi li na plac pięk ne go de xtra riu sa,
uszla chet nio ne go tu rec ką krwią. Na kry te go kosz tow nym rzę dem.
Koń był spo koj ny, nie rzu cał gło wą, nie szar pał się. Je den z pa choł- 
ków pod niósł przed nią no gę i coś bły snę ło w świe tle po chod ni.

–  Pięk ny i  mą dry ry cer ski ru mak bo jo wy, koń ko pij ni czy war ty
pięć dzie siąt grzy wien! Pod ku ty zło ty mi pod ko wa mi!
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Pod niósł się krzyk, ryk osza la łe go tłu mu. To by ła kró lew ska na- 
gro da. Na wet je śli, zwy cza jem pod stęp ne go Luk sem bur czy ka, ko niec
koń ców miał być prze ka za ny bez rzę du.

– A te raz – grzmiał z kul ba ki Her mann von Mann – za cznij my wy- 
zwa nia. Oto są tar cze uczest ni ków. Kto z kim się zmie rzy, za raz na si
go ście do bio rą się w pa ry.

Na koń cu pla cu na pło cie wi sia ły tar cze her bo we wszyst kich
uczest ni ków. He rol do wie pod cho dzi li do nich ko lej no i  oznaj mia li
imio na.

– Kuntz von Sul zbach z Mo raw. Kto zmie rzy się z ze szło rocz nym
zwy cięz cą tur nie ju w Bu dzie, w tym wła śnie miej scu?! – za krzyk nął
Ger man, he rold nie miec kich go ści.

Mu sie li być chy ba umó wie ni wcze śniej, bo z sze re gu wy je chał od
ra zu He in rich von Eschen bach i w kłu sie trą cił tar czę tyl cem ko pii.

– Oto szla chet ny Kuntz von Sul zbach zmie rzy się w go ni twie na tę- 
pe ko pie ze szla chet nym He in ri chem von Eschen bach z Ba wa rii! Sła- 
wa im!

Pod niósł się krzyk, na wet kró lew scy go ście na pod wyż sze niu po- 
czę li wsta wać, bić bra wo, wy ma chi wać rę ko ma i  krzy czeć, po zdra- 
wia jąc czem pio na.

– Pál Széc se nyi!
Pa no wie wę gier scy, Niem cy i Po la cy ru szy li hur mem. Pierw szy był

młod szy z bra ci Ba lic kich.
– Na tę pe ko pie! Dru gi po je dy nek. Wznie śmy okrzyk na cześć na- 

szych bo ha te rów!
–  Szla chet ny Za wi sza z  Roż no wa her bu Su li ma. Wszy scy go zna- 

cie! Kto się z nim zmie rzy?
Ry ce rze ru szy li tłum nie, Po la cy, Niem cy, Wę grzy. Lász ló Bátho ry

de Som lyó był pierw szy, już, już wy su wał się na pro wa dze nie, go- 
dząc tę pym koń cem ko pii w pół czar ne go or ła w her bie Su lim czy ka...

Wy prze dził go z roz ma chem Tan n häu ser. Wpadł ga lo pem mię dzy
wo jow ni ków, ro ze pchnął ich i ude rzył – ostrzem ko pii w tar czę. Grot
wbił się w drew no tak moc no, że ry cerz uniósł her bo wy znak, zdej- 
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mu jąc go z  pło tu, prze niósł na ko niu, pod jeż dża jąc do her bo we go
kró la, gdzie zło żył mu go do rąk wła snych.

–  Tan n häu ser, ry cerz za sło nię te go ob li cza, zmie rzy się na ostre
z Za wi szą Czar nym z Roż no wa!

Wrzask, krzy ki, pra wie szał, za ba rie ra mi plebs tra to wał się, bił
i prze py chał, chcąc być bli żej.

Tan n häu ser ob ró cił się i  pa trzył w  ob li cze Su lim czy ka. Dłu go,
groź nie wręcz, aż Za wi sza po czuł się znie cier pli wio ny. Chciał ru szyć
ko niem, pod je chać do na trę ta, ale by ło zbyt cia sno. I he rold wła śnie
ogło sił pierw szy po je dy nek.

Jed nym szyb kim na jaz dem Kuntz von Sul zbach wy rzu cił z sio dła
Eschen ba cha, po twier dza jąc, że cią gle jest cham pio nem kró lew skie- 
go tur nie ju. Ba war czyk wstał, ale po krę cił gło wą, kie dy po da wa no
mu miecz.

Gwiz dy, śmiech tłu mów, nie te go się spo dzie wa no! Roz wście czo ny
zbyt szyb kim koń cem wal ki Sul zbach, pę dzą cy po pla cu, jak by roz- 
glą dał się za no wym prze ciw ni kiem. Wresz cie ze sko czył, ru szył
z mie czem na ustę pu ją ce go z po la ry wa la; na szczę ście za sło ni li go
he rol do wie.

Dru ga wal ka – Széc se nyi i  Pro kop Ba lic ki wy sa dzi li się wspól nie
z sio deł. Po tem rą ba li mie cza mi, aż szły iskry. Zwy cię żył Po lak. Za wi- 
sza był w  unie sie niu. Pro kop mógł by wręcz stać się je go na stęp cą.
Gdy by tyl ko miał wię cej cza su na ćwi cze nia...

–  Za wi sza z  Roż no wa kon tra Tan n häu ser! Pro si my szla chet nych
pa nów do kró la!

Pod jeż dżał pod try bu nę wol no, z  na my słem, kłu sem. Wcze śniej
gier mek po dał mu dłu gą ko pię z czar no-żół tym pro por cem.

Za wi sza sta nął przed naj wyż szy mi go ść mi, skło nił się dwor nie.
Zo ba czył roz we se lo ne go kró la Zyg mun ta, któ ry za kła dał się z ja kimś
brzu cha tym i bro da tym Niem cem o wy nik star cia. Król pod niósł rę- 
kę, po zdro wił go. Nic no we go.

Był ktoś bar dziej zwod ni czy od nie go. Kró lo wa Bar ba ra Cy lej ska,
w błę kit nej suk ni od sła nia ją cej ra mio na, z war ko cza mi upię ty mi wo- 
kół gło wy jak ko ro na, z  gir lan dą z  pa wich piór, wy glą da ła jak bó- 



168

stwo. Zwod ni cza We nus, Mes sa li na, mia ła pięk ne błę kit ne oczy, nie- 
bez piecz ne; jej in try gi Za wi sza przyj mo wał z  po ko rą za wo do we go
wo jow ni ka i  pol skie go ry ce rza-szlach ci ca, ma ło ro bią ce go so bie
z dwor skich god no ści i nie do god no ści.

Lecz te raz się gnę ła do mi sy trzy ma nej przez słu żeb ną, wy ję ła wia- 
nek i na gle... nie spo dzie wa nie wsta ła – wy cią ga jąc go w stro nę ry ce- 
rza!

Za wi sza pierw szy raz na tur nie ju po czuł chłód. Wy cią gał ostrze
ko pii ku kró lo wej po wo li, bar dzo po wo li, jak we śnie...

Ubiegł go Tan n häu ser! Na gle pod je chał z  bo ku, pod niósł ko pię
i wręcz wy jął, wy szarp nął wie niec z rąk kró lo wej.

Śmie chy, wy zwi ska pleb su, gwiz dy!
Zyg munt, król Wę gier, uśmie chał się po błaż li wie, ale to mo gło być

ostrze że nie. Po ma łu ujął mał żon kę pod ra mię i  usa dził na krze śle
okry tym skó ra mi.

–  Szla chet ni ry ce rze Za wi sza i  Tan n häu ser pro sze ni o  za ję cie
miejsc! – ko men de ro wał he rold.

Trą by gra ły, bar dzo dłu go.
A wte dy Tan n häu ser się gnął – nie wy god nie, bo le wą rę ką, w któ- 

rej trzy mał wo dze – do pra wej stro ny gło wy. Wy cią gnął swo rzeń
spa ja ją cy obie dol ne po łów ki ar me tu. Od sło nił przed Za wi szą ob li- 
cze.

Ry cerz drgnął, za trząsł się w sio dle.
Ge de on!
Nie by ło już na nic cza su – tłum sza lał, krzy czał, gwiz dał! Z pla cu

ścią ga no wła śnie po przed nie go wo jow ni ka, któ ry nie był w  sta nie
iść o wła snych si łach. Wiel moż ni i plebs żą da li krwi. Ostre go star cia,
po ła ma nych ko pii, iskier z heł mów po tra fie niu mie czem lub bu ła- 
wą!

Znie cier pli wie ni he rol do wie i  gierm ko wie uję li ich ko nie za wo- 
dze, pod pro wa dza jąc na sta no wi ska po obu stro nach szran ków. Ob- 
ró ci li ku so bie ry cer skie wierz chow ce, aż za wod ni cy sta nę li twa rzą
w twarz; każ da stro na prze gro dy wy zna cza ła in ną dro gę ży cia. Ka ry
de xtra rius Za wi szy stał spo koj nie, za to koń Ge de ona nie cier pli wił
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się, grze bał no gą, szar pał gło wą, choć trzy ma ny przez gierm ka i he- 
rol da.

Przy ję li do rąk ko pie; nie by ły to tę pe, tur nie jo we od mia ny za opa- 
trzo ne w  okrą głe tarcz ki chro nią ce dłoń. Te mia ły cięż kie ku le na
chwyt i  nie co grub szy tył, od cią ża ją cy dłu gie drzew ce za opa trzo ne
w że la zny, ku ty grot. Go ni twa na ostre...

– Szla chet ni go to wi? – Głos he rol da mie szał się z grzmo tem trąb. –
Go to wi do bo ju?

Za wi sza pod niósł do gó ry ko pię, Ge de on miał kło pot z opa no wa- 
niem nie spo koj ne go ko nia, któ ry okrę cił się wo kół wła snej osi, przy- 
siadł na tyl nych no gach, bił przed ni mi ko py ta mi w piach. Grze bał ze
zło ści le wą no gą.

– Go to wi? Bij!
Za wi sza ude rzył de xtra riu sa ostro ga mi i  ru szył, bez błęd nie, bez

wa ha nia, jak nad cho dzą cy po sła niec śmier ci. Ge de ono wi do pie ro te- 
raz prze mknę ło przez gło wę, ko mu na praw dę rzu cił wy zwa nie...

Nie by ło cza su! Czas le ciał wo do spa dem, ucie kał w  tył z każ dym
sko kiem ko nia. Chwi lę, oka mgnie nie trwa ło opóź nie nie Bor ko wi ca.
Pa cho łek ob ró cił mu ko nia w  stro nę prze ciw ni ka, a  wte dy Ge de on
przy ci snął łyd ki do koń skich bo ków, do dał ostróg, wy pro wa dził na
pro stą!

Ru mak za gryzł munsz tuk i  po szedł, zni żyw szy gło wę, ła god nie
pod rzu ca jąc jeźdź ca w sio dle. Przez chwi lę ry wa le gna li na prze ciw- 
ko sie bie; jed no cze śnie opu ści li ko pie, po chy la jąc się w cięż kim, ryt- 
micz nym ga lo pie. Tłum za wył, król Zyg munt po de rwał się z krze sła,
Bar ba ra przy gry zła war gi i uśmiech nę ła się szy der czo. István Szat- 
már uchwy cił swo ją dziew czyn kę za pier si, jak by szu kał w  niej
ucho dzą cych z nie go wraz z wie kiem esen cji mło do ści.

Roz ko ły sa ny ło skot ko pyt, sza leń czy rajd po obu stro nach szran- 
ków! Wpa dli na sie bie, go dząc ko pia mi w pier si, czę ścio wo osło nię te
na ra mien ni ka mi, chro nio ne przez tar cze i  bla chy ki ry su zbroi. Ko- 
pie po szły w  drza zgi – obie w  jed nej chwi li, zbyt szyb kiej, by ją
uchwy cić wzro kiem. Ge de ona roz le cia ła się na deszcz drzazg; Za wi- 
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szy pę kła, ob ra ca ją cy się, wi ru ją cy jak wia trak ka wa łek prze le ciał
przez prze gro dę i spadł za za dem ga lo pu ją ce go ko nia Ge de ona.

Obaj za chwia li się w sio dłach, ale wy trzy ma li. Emo cje się gnę ły ze- 
ni tu. Za rów no kró lew scy go ście w wam sach, du ble tach i wę gier skich
do ło ma nach, jak i  plebs wsta wa li, pcha li się do ba rie rek, drąc się
wnie bo gło sy, wi wa tu jąc, ma cha jąc rę ko ma.

Za wi sza wy ćwi czo nym ru chem za trzy mał ko nia w miej scu, ob ró- 
cił na za dzie, wziął z rąk gierm ka ko lej ną ko pię. No wy pół ob rót ko- 
nia, ko py ta żło bią piach... Zwró cił się przo dem do Ge de ona. Ten
znów miał kło pot z wierz chow cem, koń cof nął się, opusz cza jąc gło- 
wę, uspo ko ił się do pie ro przy trzy ma ny przez pa choł ka, a wte dy gier- 
mek po dał ry ce rzo wi świe że drzew ce.

Su lim czyk już ru szył, zde cy do wa ny, po chy lo ny w sio dle. Nikt nie
po dej rze wał, co kry ło się za opusz czo ną za sło ną ba si ne tu. Ja kie my- 
śli, a mo że ich brak, pod ry wa ły ry ce rza do szar ży. Za wi sza szedł jak
śmierć!

Ge de on dał ko nio wi ostróg, zbli żał się w mięk kich, cięż kich, szyb- 
kich pod sko kach, na któ re czło wiek pę dzą cy w go ni twie nie zwra ca
uwa gi, bo mu si po chy lić się w sio dle, aby utrzy mać rów ną po zy cję,
aby zni we lo wać pod sko ki ga lo pu, je chać jak po li nii i  pre cy zyj nie
ude rzyć ko pią w sła bi znę prze ciw ni ka...

Ge de on mknął, a  ob ra zy prze la ty wa ły mu przez gło wę. Za wi sza
za bi ja je go oj ca Czam bo ra w Pie ni nach, za bie ra go ja ko gierm ka na
Żmudź. Po żo ga i za bój cza młóc ka z Krzy ża ka mi... Pa so wa nie. Na ko- 
niec pięk ne ra mio na Do ro ty, obie cu ją cy uśmiech, obiet ni ca...

Na chwi lę, mgnie nie oka przed star ciem koń Za wi szy po tknął się,
rzu cił łbem, opadł w dół. Ge de on wy czuł swo ją szan sę, na sta wił ko- 
pię tam, gdzie opa da ją ca ra zem z le wym ra mie niem tar cza od sła nia- 
ła na ra mien nik i  mięk kie miej sce chro nio ne tyl ko kol czu gą, a  nie
bla chą...

Za wi sza, je go oj ciec, je go pan!
W ostat niej chwi li Ge de on nie uczy nił te go, co za mie rzał. Choć

ude rze nie wy rwa ło by ry wa lo wi ra mię, oba la jąc go na zie mię, a mo- 
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że i  wy łą cza jąc na dłu go z  wal ki, uniósł drzew ce, pod niósł je, aby
tra fi ło w pust kę.

Za wi sza te go nie zro bił!
Ude rzył w sam splot sło necz ny Ge de ona. Tam, gdzie roz bu do wa ny

na ra mien nik koń czył się, od sła nia jąc bla chę na pier śni ka. Przy tę pej
ko pii był by to tyl ko udar, lecz ostrze wbi ło się w stal i za nim pę kło...
Bor ko wic wy le ciał z sio dła w desz czu drzazg, gu biąc wła sną, wca le
nie uszko dzo ną, nie po ła ma ną broń.

Upadł, ale fa tal nie, wca le nie na pra wy bok, na piach. Le wy trze-
wik ugrzązł w  strze mie niu i  pę dzą cy koń po cią gnął go na szran ki.
Ge de on z ję kiem ude rzył bo kiem w ba rie rę, po je chał po niej chwi lę,
roz bił na drza zgi cię ża rem swo im i zbroi, a po tem zwa lił się na zie- 
mię. Ru mak spło szył się, po wlókł go na strze mie niu, ści na jąc cia łem
ry ce rza słup ki, wierz gnął, ko piąc raz, dru gi, trze ci.

Krzyk, je den wiel ki ryk po spól stwa i szla chet nych...
Koń wlókł ry ce rza do koń ca pla cu, skrę cił, kop nął jesz cze raz

i  jesz cze, wa ląc pod ko wa mi po zbroi, wgnia ta jąc hełm. Ob ró cił się,
kie dy sko czy li ku nie mu pa choł ko wie i gier mek, sta nął dę ba, ostat ni
kop niak ze rwał sprzącz kę le we go pu śli ska, sze ro kie go pra wie na
dłoń. Ry cerz od padł, po to czył się na ple cy. Od ra zu do sko czy li słu dzy,
biegł me dyk, pę dził król her bo wy i je go he rol do wie.

Za wi sza pod je chał kłu sem. Jed nym ru chem wy cią gnął miecz z po- 
chwy. Sta nął po nu ry, jak gó ra nad po ła ma nym, po krzy wio nym Bor- 
ko wi cem i pod niósł za sło nę, od sła nia jąc mo kre od po tu ob li cze.

He rold po pa trzył mu w oczy i po krę cił gło wą. Nie bę dzie wal ki na
zie mi. A wte dy le karz, któ ry spraw dzał od dech i puls, do bie ra jąc się
do cia ła, któ re roz bie ra li ze zbroi pa choł ko wie, uśmiech nął się sła bo.

– Bę dzie żył.
Za wi sza ob ró cił się w  stro nę tłu mu. Wy łu skał z  nie go po sta ci

Odyń ców, Wi zgir da, Gam rat ni ka Dra ba, da lej ko lej nych ko pij ni ków
z  je go ro ty: So bo lew skie go, Klim ka i  Ja ni ka. Pod je chał bli żej, a  oni
spu ści li gło wy jak bry ta ny zbi te na ha jem.

*
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–  Rę ce i  brzuch ca łe, go rzej ze spi ną, bo obe rwa li ście do brze po
krzy żu i wy żej. Za wi sza do brze nad ła mał wam że ber, bę dą bo leć, za- 
wi ną łem moc no, ale nie po win ni ście cier pieć dłu go...

Na dwor ny me dyk kró la Zyg mun ta opu ścił ko szu lę i na krył po ra- 
nio ne go, ob wią za ne go szar pia mi Ge de ona pu cho wą, ob szy tą kró li- 
czym fu trem koł drą. Dok tor był Niem cem, na zy wał się Schulm ba- 
cher, ale ka zał się zwać z arab ska Awi cen ną. Ge de on spo tkał w swo- 
im ży ciu przy naj mniej kil ku ko no wa łów, któ rzy przy bie ra li mia no
le gen dar ne go sa ra ceń skie go al che mi ka. Ich umie jęt no ści by naj mniej
od te go nie wzra sta ły.

– Nie pró buj wsta wać ani nad wy rę żać nóg, bo bo ję się, że sta niesz
się bez wład ny, ni czym wór mię sa i  ko ści. W  żad nym wy pad ku nie
chodź, do po trzeb wzy waj słu gę. Leż i cierp, a za mie siąc, mo że dwa
wró cą ci si ły.

Ge de on le żał i  cier piał bez słów. Z  gło wą prze wią za ną płót nem,
ko lej ne zwo je opa sy wa ły je go brzuch i bo ki, usztyw nia ły, czuł te wię- 
zy przy każ dym od de chu.

– Na ra ny nie mu sisz zwa żać. Nie wy pa la łem, za miast te go prze- 
sma ro wa łem ma ścią z ole ju ró ża ne go i żół tek. Po ru szaj no ga mi. Mo- 
żesz, pa nie? Je śli stra cisz w  nich wła dzę, za czną gnić, wte dy bę dę
mu siał je od jąć. A cóż bę dzie z cie bie za po ży tek? Ty le, co z po wa lo- 
ne go wo łu.

Ge de on po ki wał gło wą. Miał szczę ście? Chy ba, mo że?
– Za wi sza? – wy stę kał. – Gdzie jest? Py tał o mnie?
Me dyk po krę cił gło wą i wstał z zy dla, bo na gle drzwi do kom na ty

w  zam ko wej in fir me rii otwar ły się, wsz czął się cha os, zgiełk. Mnó- 
stwo lu dzi wkra cza ło do ma łe go po miesz cze nia, męż czyź ni, smu kli
i pach ną cy róż ny mi wo da mi. Roz stę po wa li się, two rząc przej ście dla
wy so kiej nie wia sty, któ ra wpa ro wa ła tu jak wład czy ni; bo też i nią
by ła. Wy so ka, jak na twór uczy nio ny z  że bra Ada ma, w  ro ga tym
czep cu tem plet te wy pcha nym po bo kach po dusz ka mi. Błę kit na suk- 
nia ob ci sła, z wy cię ciem na pier si, tak że – jak Ge de on nie omiesz kał
do strzec – wy pcha na w  tym miej scu weł ną. Z  ra mion opa da ły jej
skrzy dła po wy ci na ne z  ma te ria łu. Wiel kie błę kit ne oczy spra wia ły
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nie po ko ją ce wra że nie. Nie spo sób by ło tej nie wia sty omi nąć wzro- 
kiem, nie spo sób prze oczyć. Bor ko wic wie dział, kto to. I prze ra ził się
bar dziej niż ostrej ko pii w rę kach swe go przy bra ne go oj ca.

Bar ba ra Cy lej ska, Mes sa li na, We nus, Afro dy ta, kró lo wa Wę gier.
Wspól nie z Zyg mun tem Luk sem bur skim two rzy li pa rę, o któ rej oby- 
cza jach szep ta no w zam kach, dwo rach i kmie cych cha tach. A w Pol- 
sce dzi wo wa no się i wy śmie wa no po karcz mach.

– Jak że się czu je mój bo ha ter? – spy ta ła bez ogró dek. Chwy ci ła róg
koł dry i bez ce re mo nial nie zdar ła ją z po ra nio ne go Ge de ona. – Przy- 
naj mniej je steś w  jed nym ka wał ku! Czyż by mój wie niec nie przy- 
niósł ci szczę ścia?

– Nie by łem god ny two ich wzglę dów, mi ło ści wa pa ni. Nie je stem
też żad nym bo ha te rem. Prze gra łem, wy grał lep szy.

– Lecz czy od waż niej szy? – Jej zę by, choć pew nie czysz czo ne kre dą
z ra na, jed nak nie by ły śnież no bia łe. – Ze wszyst kich męż czyzn ty je- 
den mia łeś śmia łość wy zwać na ostre ta kie go tur nie jo we go gra cza
jak Za wisch Schwartz. Praw da, efe bo wie? Wy nie by li by ście aż tak
śmia li!

Ota cza ją cy kró lo wą or szak za fa lo wał. A  ota cza li ją sa mi tyl ko
męż czyź ni. Piesz czosz ki zwa ne efe ba mi, ca ły mę ski ha rem ga chów.
Ge de on po dzi wiał ich z bli ska – pięk nie ubra ni, w ciż mach z dłu gi mi
no ska mi, aż by się chcia ło przy dep tać je i... ku ła kiem w gę bę. Szczu-
plut cy i gład ko ogo le ni jak chłop cy. Ubra ni w krót kie ro by, od sła nia- 
ją ce no gi w  ob ci słych i  wcią ga nych na mo kro no ga wi cach uwy dat- 
nia ją cych łyd ki. Na gło wach mie li fi ku śne bur gundz kie ka pe lu si ki,
spil śnio ne czap ki zwa ne la ba ret te i kap tu ry ufor mo wa ne na kształt
ko gu cie go grze bie nia. Wszyst kie te raz oczy wi ście po ścią ga li, od sła- 
nia jąc tre fio ne wło sy, dłu gie jak u fry zyj skie go ko nia, far bo wa ne tak,
że ja kiś po czci wy drab z  pie szej ro ty po kil ku mie sią cach woj ny
mógł by wziąć ich za ko bie ty.

Kła nia li się, śmia li, ale ża den się nie od zy wał.
Bar ba ra się gnę ła rę ką, chwy ci ła za tu ni kę i wy cią gnę ła z sze re gu

pierw sze go ga lan ta, po kle pa ła go po po licz ku.
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– Mo ści Ge de onie, po znaj or szak Afro dy ty. Oto Eros – bez ce re mo- 
nial nie wy cią ga ła i wska zy wa ła ko lej nych pięk ni siów – Po tos, An te- 
bos, Ero tes i... Amo rek.

Zgod nie z imie niem Amo rek był nik czem ne go wzro stu, ale roz ro- 
śnię ty w ba rach, a pew nie i jur ny, jak to zwy kle kar ły by wa ją.

– A ty ja kie imię so bie wy bie rasz?
–  Je stem Ge de on z  Bor ko wi ców, her bu Na pi woń, syn Czam bo ra,

wnuk Mać ka, któ ry po skro mił złą wła dzę kró la Ka zi mie rza.
– Mógł byś zo stać Ado ni sem, gdy byś był choć w po ło wie tak na dob- 

ny jak nasz Amo rek – za śmia ła się Bar ba ra, a gro no jej piesz czosz- 
ków za re cho ta ło w od po wie dzi.

– Z ca łym sza cun kiem, kró lo wo, gdy bym miał sta nąć przy two im
bo ku, pa ni, wo lał bym być zna ny ja ko... Odys.

– Dla cze go aku rat on?
–  Bo sto jąc przy two im bo ku, tyl ko ja miał bym od wa gę wal czyć

w two jej obro nie. I roz pę dzić za lot ni ków strza ła mi z łu ku.
Gro no wiel bi cie li Bar ba ry Cy lej skiej za fa lo wa ło.
– Po wtórz to, jak wy zdro wie jesz! – rzu cił ktoś z ty łu, in ni na par li,

je den chciał do sko czyć do ło ża, ale kró lo wa chwy ci ła go za ra mię.
–  Sły sza łam o  two jej mi ło snej hi sto rii, pa nie Bor ko wi cu. Dwór ki

szep ta ły... praw da, że masz uko cha ną za mknię tą w klasz to rze w Pol- 
sce?

– Ta praw da znacz nie mnie wy prze dza, mi ło ści wa pa ni. Za bi ja łem
i  roz bi ja łem dla mi ło ści mo je go ży cia, al bo wiem mi ło wa nie jest
pierw szą z  nie śmier tel nych rze czy, jak po wie dział ja kiś sław ny po- 
eta, wszak że nie wiem ja ki.

– Dla te go przy bra łeś mia no Tan n häu se ra. A ta... Do ro ta by ła pięk- 
niej sza ode mnie?

– O tak. Jak mi ster ny blask ju trzen ki na wzbu rzo nym nie bie.
– Masz gę bę rów nie har dą jak two ja brzy do ta.
– Ale je stem szcze ry.
– Cóż, ośmie li łeś się prze ciw sta wić Za wi szy w praw dzi wie mę skiej

wal ce. Te mu Za wi szy, któ re mu na zbyt ufa mój kró lew ski mąż. Po mi- 
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mo har de go ję zy ka war te to na gro dy. Nie mi nie cię. Cze kaj i  ku ruj
się.

Ski nę ła gło wą, wy szła, a za nią ca ły rząd pięk ni siów. Ge de on był
cie kaw, czy i Zyg munt ma ta ki sam ha rem mi ło śnic.

*

Nie mógł spać, cia ło uwie ra ło go do brze zna jo mym, tę pym bó lem
obej mu ją cym ple cy, krzy że, nie ta kim mo że jak pły ną cy z otwar tych
ran, ale do kucz li wym, bo nie po zwa la ją cym spać al bo zmie nia ją cym
płyt ki sen w ko ro wód ma ja czeń i kosz ma rów. Noc by ła go rą ca, par- 
na, jak w  środ ku la ta. Le żał i  dy szał, do pó ki nie usły szał chrzę stu
otwie ra nych drzwi i nie po czuł ożyw cze go stru my ka po wie trza.

Za nie po ko ił się, bo nie miał mie cza ani szty le tu. Po tem się prze ra- 
ził, bo zo ba czył ogrom ną mrocz ną po stać z gło wą ozdo bio ną dwo ma
wiel ki mi zgru bie nia mi, jak to por ne ro gi. Strach rósł w  nim, na wet
kie dy usły szał sze lest płót na, mo że suk na, zrzu ca nej odzie ży. Syl we- 
ta ro sła, po tęż nia ła jak czart wy wo ły wa ny z krę gu, któ re go wi dział
kie dyś na sa ba cie na sta rej, po gań skiej gó rze w Pol sce. I w świę tym
ga ju na Żmu dzi. Na gle wstą pi ła w smu gę księ ży co we go bla sku prze- 
świe ca ją cą przez męt ne szyb ki, wte dy aż jęk nął. W srebr nym bla sku
w po dwój nym, roz ga łę zia ją cym się czep cu na gło wie sta ła przy łóż- 
ku na ga Do ro ta.

Nie, nie ona, chy ba... Bar ba ra. Wszyst ko już mie sza ło mu się
w gło wie. Wi dział jej gład kie, bia łe cia ło, jak u nie biań skiej go łę bi cy.
Lek ko wy pu kły brzuch, ogrom ne pier si, smu kłe ra mio na, oczy –
przez na cią gnię tą przez ści śnię ty moc no cze piec skó rę – jak by sko- 
śna we.

– Do ro...
– Ciiii... – Na gle zro bi ła coś, cze go się nie spo dzie wał. Pod nio sła no- 

gę i sto pę opar ła mu na ustach, tłu miąc wo ła nie, szep czą ce py ta nie,
któ re ci snę ło się do gło wy. Nie mógł uczy nić nic, tyl ko le żeć, z  ser- 
cem tłu ką cym się pod zwo ja mi szar pi i płó cien nych zwo jów.
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A wów czas ona wy gię ła się w  łuk, od rzu ci ła koł drę i  roz po czę ła
z nim dzi kie, wy uz da ne piesz czo ty. Na wet gdy zdję ła sto pę z warg,
nie mógł nic mó wić, drżał z pod nie ce nia, nie wie dział na wet, że ran- 
ny bę dzie jesz cze mógł spro stać mę skie mu dzie łu. A jed nak...

Ge de on jęk nął, kie dy zna la zła się na nim, po czuł jej od dech prze- 
sy co ny za pa chem wi na. Splą ta ła ich żą dza, dzi ka, nie sy ta, pier wot- 
na. Ge de on chciał by ją od dać pięk ny mi i gór no lot ny mi sło wa mi, jak
te, że da ła sian ka je go ko ni ko wi, że by ła ni by ła nia, ale nie prze cho- 
dzi ły mu przez gar dło. Czuł się jak na po gań skich ba cha na liach, jak
na Świę te go Ja na z wiej ski mi bez wstyd ni ca mi. Pę dzi ła na nim, czuł
jej ogrom ne pier si przy ustach, mi łość zda wa ła się pro stac ka i dzi ka.
Prze szy wał go ból, krew są czy ła się z ro ze rwa nych ran, ale dzi ka żą- 
dza po ry wa ła; chciał jesz cze i  jesz cze. Ko ły sa li się, ude rza li, na ko- 
niec ob ró ci li i te raz on ro bił z nią to, co bru tal ny cep ze sno pem nie- 
biań skiej psze ni cy. Nie zwa żał na nic, na ból, co raz więk szy, nie pa- 
trzył na to, że jej dłu gie, ostre pa znok cie na upier ście nio nych rę kach
zdzie ra ją opa trun ki. Nic nie li czy ło się wo bec te go cie le sne go pę du.

Na ko niec ob ję ła go, ści snę ła no ga mi, uda mi, po kor nie, jak mło de
dziew czę, ję ła gar nąć go do sie bie. Ge de on speł nił się w niej ko lej ny
raz, a wte dy pra wie osza la ła, ści snę ła go, zgnio tła, tra cił dech w pier- 
siach, omdle wał pra wie. Czuł ból, ale ja kiś ta ki in ny niż zwy kle. Na- 
gle prze szył go jak ostrze; a mo że to ona za to pi ła mu szty let w ple- 
cach? I  wte dy świat zgasł w  roz bły sku, Ge de on opadł bez sił, we
krwi. Po czuł, jak cia ło mi ło śni cy wy su wa się spod nie go, gład kie, ob- 
łud ne jak wąż. Le żał i cze kał, bez sił. Za pa dła ci sza, trza snę ły drzwi.

Świt już się są czył przez okna, roz świe tlał ko min w  kom na cie,
ścia nę z tu rec ką ma ka tą, zy dle, skrzy nię... I cia ło, któ re nie słu cha ło
gło wy. Ge de on na gle po czuł, że jest zdrę twia ły od stóp. No ga mi nie
mógł ru szyć, naj wy żej pod nieść się na rę kach, peł zać jak na wpół
roz dep ta ny ro bak. Okrut ne prze czu cie kieł ko wa ło w du szy, że sta ło
się to, przed czym ostrze gał me dyk. Na pół mar twy i prze ra żo ny, po- 
czął więc ję czeć, po tem krzy czeć, wzy wać po mo cy i ła ski.

Zmi ło wa nia...
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*

– Coś ty po ro bił? – Awi cen na pra wie krzy czał. – Ra ny po roz ry wa- 
ne, że bra po prze sta wia ne. I grzbiet, i spi na! Je zu Chry ste...

Prze że gnał się, wol no, nie śpiesz nie.
– Rusz no gą, te raz dru gą. Czu jesz, jak do ty kam? Czu jesz?
Ge de on po krę cił gło wą. Z oczu le cia ły łzy.
– Zmo ra mę czy ła, me dy ku, dok to rze Awi cen no... ra tuj cie.
– Sam Bóg mo że ci po móc. Módl się i ufaj, bo two je ży cie się skoń- 

czy ło. Nie wład ny, no ga mi nie ru szysz. Bę dziesz gnił w ło żu, na bar ło- 
gu. Aż umrzesz. Oby Pan szyb ko cię za brał.

Ge de on pła kał jak dziec ko. Nie czuł nóg. Na praw dę!

‹ 2 › Stpl. bra to wa.
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N

Roz dział VI 
  

Pau per

a spo tka nie z  kró lem Za wi sza przy brał ma skę obo jęt ne go na
wszyst ko na jem ni ka. Na uczył się te go – na wet on! – przez la ta

prze by wa nia na dwo rze Luk sem bur czy ka, jak rak, któ ry wraz
z upły wem lat ob ra sta w co raz to no we sko ru py. Na ze wnątrz po ka- 
zy wał obo jęt ność, ale w środ ku go to wał się w nim gniew.

Na szczę ście był słow ny i po słusz ny. I już ty mi dwo ma ce cha mi od- 
róż niał się od tłu mu dwo rzan, do rad ców, sług i kró lew skich przy du- 
pa sów róż nej ma ści, płci i au to ra men tu.
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Zyg munt przy jął go w swo im pa ła cu na wzgó rzu w Bu dzie – jesz-
cze nie wy koń czo nym; ciąg bu dow li za my kał kró lew ską sie dzi bę jak
mur od stro ny pół noc nej, od wjaz du do zam ku. Wład ca sie dział
w kom na cie na skó rza nym krze śle, kar miąc z rę ki po tęż ne go czar ne- 
go bry ta na. Pies wzbu dzał sza cu nek, któ re go nie mo gły za pew nić
Zyg mun to wi kosz tow na jo pu la za pi na na na pę tli ce i spi cza sty ka pe- 
lusz z pod nie sio nym z przo du ron dem. Król da wał psu ka wał ki bia- 
łe go chle ba ma cza ne w słod kim mle ku. Po ło wa pleb su w Bu dzie nie
wi dzia ła ta kich spe cja łów ni g dy w ży ciu.

Po dru giej stro nie sto łu przy siadł – jak czar ny pa jąk wa ru ją cy
w sie ci – ci chy, zgię ty wpół ko mes Ni try István Szat már. Za wi sza na- 
wet na nie go nie spoj rzał; do rad cy i pu pi le Zyg mun ta zmie nia li się
jak pion ki i  po mniej sze fi gu ry w  sza chach, a  on trwał jak po tęż na,
wier na i ostat nia wie ża. Zyg munt po dał mu na wet rę kę do uca ło wa-
nia. Za wi sza od dał hołd i wy pro sto wał się.

–  Mo ści pa nie rot ma gi strze – ode zwał się król – po sta no wi li śmy
mia no wać was wo dzem. Cóż ty na to?

–  Po kor nie cze kam na speł nie nie obiet ni cy Wa szej Kró lew skiej
Mo ści. – Za wi sza oży wił się. – Obiet ni cy po pro wa dze nia wy pra wy na
Tur ków. Przy czym bę dę god nie dzier żył wasz kró lew ski pro po rzec.

– Chciał byś mieć je go od wa gę, co? – Zyg munt od wró cił się do Szat- 
mára. – To po wiedz mu, co tam wy my śli łeś, ja kie są mo je naj now sze
pla ny.

– Z ca łym sza cun kiem, mo ści Za wi szo. Nasz pan mia nu je cię wo- 
dzem wy pra wy do Wo łosz czy zny, wiesz prze cież, gdzie to, ma łe, zbó- 
jec kie księ stwo roz cią gnię te u gra nic Sied mio gro du. Dwóch ho spo da- 
rów, bra ci stry jecz nych, wzię ło się tam za łby, a my mu si my ro ze grać
to star cie, aby wy pa dło po na szej ko rzy ści. Dan stra cił wła dzę na
rzecz Ra du zwa ne go Pra zna gla va. Po par li by śmy sil niej sze go, gdy by
nie fakt, że ten dru gi, ten pu sto gło wy, po tur czył się i zło żył hołd suł- 
ta no wi. Dzię ki je go po mo cy od zy skał tron w Ar gesz, a brat wy co fał
się w gó ry, gdzie ocze ku je na szej po mo cy.

Za wi sza po wo li, po ma łu za ci snął dłoń w pięść.
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– Po zwo lę so bie za uwa żyć, że kru cja ta już się za czę ła. Nie wiem,
jak po sił ki z Wę gier i kra jów nie miec kich, ale w dro dze z Pol ski są
ro ty Ja na Nie zio row skie go i Pio tra Wo dy. Za ni mi pój dą za pew ne na- 
stęp ne, jak i ochot ni cy pra gną cy zmyć grze chy we krwi po gan. Je śli
Wa sza Kró lew ska Mość skie ru je wy pra wę na chrze ści jan, uzna ją to
za dys ho nor, doj dzie do po dob ne go roz prę że nia jak la ta te mu w Bo- 
śni. Czy mam mó wić da lej?

– Nie ude rzy my na Tur ków, ma jąc pod bo kiem Wo łosz czy znę rzą- 
dzo ną przez po tur czeń ca! – ob ru szył się Szat már. – Za da dzą nam
cios z bo ku al bo przy łą czą się do wro ga! Król wy sy ła was ja ko przed- 
nią straż, do da my wam po za wa szą cho rą gwią tak że dwie ro ty
strzel ców Herr Bram ba cha i  łucz ni ków z  Wę gier. Kie dy zgro ma dzą
się wszyst kie si ły, głów na ar mia wy ru szy wa szym śla dem nad Du naj,
na Ar gesz, Cim pu lung i Tar go wisz te. Obie cu je my do bre łu py i ry cer- 
ską wy pra wę w wal ce z... pa stu cha mi, któ rzy uciek ną na sam wi dok
zbroj nych. Ja kiż więc tu dys ho nor. Masz ocze ki wać lu dzi Da na pod
Ulpia Tra ia na, daw niej Sar mi ze ge tu są. Przyj mą cię jak bo ha te ra.

–  Dość. – Luk sem bur czyk wstał. – Wszy scy precz! Zo sta je my ja
i Za wi sza.

Słu dzy wy szli z kom na ty, ja ko ostat ni opu ścił ją ty łem kła nia ją cy
się István Szat már. Za wi sza cze kał na gniew al bo uty ski wa nia kró la.
Na je go dłu gie, wy kręt ne tłu ma cze nie się. I do cze kał się.

– Pa mię tam do brze, że obie ca łem uczy nić cię wo dzem kru cja ty, je- 
śli zwer bu jesz mi w Pol sce hu fiec za bi ja ków. Ale, mój dro gi Za wi szo,
mu szę wy słu chać rad na sze go ko me sa Ni try. Wiem i wi dzę, że się nie
lu bi cie. – Uciął pro test ry ce rza pod nie sio ną drga ją cą rę ką. – Ale
mam was dwóch. Istvána od po li ty ki, a cie bie od woj sko wych i dys- 
kret nych, ho no ro wych spraw. Szat már wy ko nał obo wią zek, jak ty,
ufam, speł nisz swój na Wo łosz czyź nie.

Za wi sza po wo li ski nął gło wą.
–  Są chwi le, wiesz, kie dy wład cy mu szą oprzeć się na wier nych

wo jow ni kach. Po trze bu ją ich si ły i  od wa gi. Ja wła śnie po trze bu ję
two jej, za nim rzu cę się na suł ta na. Mu szę po czuć two ją si łę, za nim
doj dzie do po wtór ki zma gań, któ re prze gra łem przed la ty, pod Ni ko- 
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po lis. Pła cąc krwią wa sze go oj ca... nie tyl ko je go. Idź więc, okaż si łę
i moc, po ko naj Ra du, wpro wadź na sto lec ho spo dar ski przy chyl ne go
nam Da na, a ja w tym cza sie zbio rę wy pra wę, któ rą ty po pro wa dzisz
póź niej na Tur ków. Idź, co tu jesz cze sto isz?!

Za wi sza po kło nił się dru gi raz, bo w gło sie wład cy cza iła się groź- 
ba.

–  Da ję ci uro czy ście sło wo, że je śli po ko nasz po tur czeń ca Ra du,
a  je go brat z  wdzięcz no ści po prze na szą spra wę, obej miesz, jak to
pier wot nie by ło w  pla nach, przy wódz two nad kru cja tą, któ rą ca ły
czas zwo łu ję, a jak że! Prze cież nie usta ję w roz sy ła niu li stów do ksią- 
żąt i wład ców, w ogła sza niu za cią gów do woj ska.

– Wa sza Kró lew ska Mość ży czy so bie, że bym... skło nił Da na do zło- 
że nia wam hoł du len ne go? Mam go zmu sić do po słu szeń stwa?

– Tyl ko do za war cia przy mie rza. Nic wię cej. Tak masz mu mó wić:
przy słu ga za przy słu gę. Ty po pę dzisz z  Ar gesz Ra du Pu stą Gło wę,
a w za mian Dan pój dzie z na mi na suł ta na. Zresz tą po bij po tur czeń- 
ca, to star czy. Resz ty ja sam już do ko nam, bo ry chło w czas ru szę ci
z po mo cą, two im śla dem.

Ry cerz mil czał.
– Zro zum, mój wier ny słu go – ję czał Zyg munt – na ra zie nie ma my

żad nych sprzy mie rzeń ców, nikt nie sta nie po na szej stro nie. Twój
król Wła dy sław po zwo lił na za cią gi, jed nak sam nie po kwa pił się, że- 
by wy ru szyć nas wspo móc.

–  Za po zwo le niem Wa szej Kró lew skiej Mo ści, rok te mu Ja gieł ło
cze kał nad Du na jem na cze le dziel ne go huf ca ry ce rzy, ale nie do cze- 
kał się wa sze go przy by cia. Sam by łem jed nym z nich.

– Dro gi za la ły desz cze, tra pi ły nas za ra zy i po mór by dła. Nie mo- 
głem w ta kiej sy tu acji rzu cać ko ść mi o kró le stwo. Ro zu miesz, Za wi- 
szo? To wszyst ko.

– Po li ty ka. Kie dy mam ru szać?
– Za raz. Jak naj szyb ciej. Już ka za łem wy dać roz ka zy. Wol ken ste in

wie wszyst ko.

*
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Kie dy Za wi sza po ja wił się w drzwiach kom na ty, czar ny, po sęp ny jak
kruk, Ge de on szarp nął się na ło żu, prze krę cał gło wę z bo ku na bok,
ude rzył w  koń cu rę ko ma o  skó ry, któ ry mi był okry ty. Nic nie mógł
zro bić, był jak na wpół roz gnie cio ny ro bak. I ta kim wła śnie za pew ne
wi dział go ry cer ski Su lim czyk.

–  Przy szli ście ze mnie szy dzić? A  mo że wy gła szać uczo ne lek cje
po ko ry? Cóż, zo bacz cie, co mi zro bi li ście.

– Przy sze dłem się po że gnać. Ro ta idzie na Mul ta ny. Już na po cząt- 
ku wrze śnia ma my się spo tkać z ludź mi ho spo da ra Da na, aby przy- 
wró cić go na tron. Za bie ram twój po czet, bo każ dy miecz mi się
przy da.

– Za tem pchnij cie.
– Co ty, do dia bła, mó wisz?
–  Pchnij cie. Do kończ cie. Szko da, że wte dy... w  szran kach... Po co

mi żyć?! – wy buch nął Ge de on.
– Po coś mnie wy zy wał na ostre?! Te raz leż i uspo kój się. Wi dzia- 

łem mę żów, któ rzy na wet po ro ku sta wa li na no gi i wsia da li na koń
bez strze mie nia.

– Nie ja... Ja je stem prze klę ty. Oto pła cę za grze chy i prze wi nie nia.
Już na wet na po ku tę się nie na da ję, na piel grzym kę. Więc nie bę dę
ży czył wam szczę ścia na wy pra wie.

– A ja to bie tak. Przy nio słem twój miecz. Woj cie chu!
Wszedł pa cho łek, nio sąc sta rą broń Ge de ona. Chciał ją po dać Za- 

wi szy, ale ten po krę cił gło wą.
– Jest po hań bio ny. Po łóż go przy ło żu. Tak, do brze.
– Cią gle pa mię ta cie tę wal kę z ka tem w Kra ko wie?
–  Ostrze nie przy nio sło ci szczę ścia. Niech więc zo sta nie ra zem

z wła ści cie lem... do koń ca.
– Je go czy bro ni?
–  Wy ba czam ci wszyst ko – po wie dział Za wi sza, kła dąc rę kę na

pier si. – Nie mam ża lu do cie bie, bo nie mnie być pro ro kiem i  Bo- 
giem plo tą cym lo sy lu dzi. Od pusz czam ci prze szłe wi ny i  grze chy,
Ge de onie. Wy ru szam na wy pra wę, ale opusz czam cię i  nie bę dę
chro nił. Ty zaś czyń, co chcesz.
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– Ja zaś – wy dy szał Bor ko wic – ży czę wam... aby ście prze sta li go- 
nić za cie niem swo je go oj ca, jak by ście za zdro ści li mu sła wy. W imię
tych po szu ki wań po świę ca cie in nych. I my śli cie, że znaj dzie cie je go
grób w Wo ło szy al bo w Ol te nii?

– Sły sza łeś, co mó wił Ostritz. Mi ko łaj prze żył Ni ko po lis. Pew ne go
dnia... Sam zo ba czysz. Jesz cze zo ba czysz!

Nie skoń czył, ukło nił się i wy szedł, po zo sta wia jąc Bor ko wi ca pół- 
ży we go. Ale by naj mniej nie sa me go.

Mi nę ła bo wiem chwi la, dłu ga jak zdro waś ka, a drzwi roz war ły się
zno wu. Do kom na ty wpa dło dwóch lu dzi, star szy z  sze ro ką bro dą,
mło dy z  na tłusz czo nym wą sem pod krę co nym do gó ry, z  błysz czą- 
cym ob li czem i  po licz ka mi na dę ty mi jak u  złe go psa. Obaj w  tu ni- 
kach ze srebr ną strza łą... Odyń cy! Od rzy wą sy!

Roz pacz li wie się gnął pod ło że, chwy cił miecz, pod cią gnął, uda ło
mu się wy cią gnąć za le d wie po ło wę.

Bro nił by się roz pacz li wie, do śmier ci, któ rej so bie ży czył, gdy by...
gdy by...

Gdy by je go wo li wal ki nie za bił re chot wro gów!
– Odłóż cie miecz, Bor ko wi cu – rzekł Do bro gost. – Nie przy szli śmy

za rą bać cię w ło żu. Ani mścić się. Bo, co tu du żo ga dać, po nie cha li- 
śmy wróż dy.

– Po co się mścić na do go ry wa ją cym ze wło ku – za ga dał Zby lut. –
Żad na to przy czy na dla ho no ru i sła wy.

– I tak już po was. A naj waż niej sze, że nie za zna cie już nie wia sty!
Znie nac ka Zby lut od rzu cił skó ry okry wa ją ce nędz ne, wy chu dzo ne

cia ło Ge de ona. I świ snął przez zę by.
– Nie bę dzie po tom stwa! Cóż po ka żesz Do ro cie? Na wet za kła da jąc,

że kie dyś się spo tka cie? Ka pu cy na uschnię te go jak ko nar? Ko niec
z wa mi i tak. Po wiem wię cej, sam Naj wyż szy nas po mścił. My już nie
bę dzie my do cho dzić krzyw dy. Od pusz cza my. Leż tu i gnij.

–  Do ga da li śmy z  bur gra bią – za sy czał pra wie w  ucho z  dru giej
stro ny Zby lut – aby miał o was sta ra nie. Za pew nił god ną opie kę. I ta- 
aaakie do ooooobre trak to wa nie!

Ge de on wy szarp nął miecz z po chwy do koń ca.
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–  Precz! – krzy czał, wy wi ja jąc nim nie po rad nie. – Precz! Gę by
wam po wy gry zam!

– Nie bę dzie trze ba – uciął sta ry. – Już się nie spo tka my. By waj cie!
Wy szedł z kom na ty, a za nim po dą żył je go syn, po zo sta wia jąc Ge- 

de ona uwię zio ne go we wła snym cie le.

*

Szli w  dzicz. Pła ską jak stół rów ni ną wę gier ską, na wschód, przez
pusz ty, na któ rych pa sły się sta da si we go by dła z roz ło ży sty mi ro ga- 
mi. Mi ja li wio ski z dłu gi mi drew nia ny mi cha ta mi o bie lo nych ścia- 
nach, kry ty mi spi cza sty mi strze cha mi. In ne le pio ne gli ną na szkie le- 
cie z  ba li, przy wo dzą ce na myśl kon struk cje, ja kie Za wi sza oglą dał
w da le kich krzy żac kich Pru sach. Po czer nia łe ze sta ro ści dzwon ni ce
i obron ne wie że przy wiej skich ko ściół kach. Dłu gi wąż jeźdź ców po- 
su wał się szyb ko. Za nim szedł ca ły ta bor – cięż kie wo zy o wy sta ją- 
cych osiach, na kry te płó cien ny mi pa łu ba mi, od kry te ko la sy z becz- 
ka mi i ma łe ko leb ki, mi ster nie okry te skó ra mi, ich bocz ne czę ści da- 
wa ły się pod no sić, od sła nia jąc wnę trze. Ko ła skrzy pia ły, pisz cza ły,
ko nie pry cha ły, ło mo ta ły ko py ta mi; or szak bar dziej su nął, niż szedł.
Z  ty łu, dep cząc po koń skich bob kach i  prze kli na jąc z  te go po wo du
pod no sem, drep ta li pie si knech ci kró la, w ka pa li nach, wę gier skich
szło mach, z ku sza mi. Pa wę że, ha kow ni ce i pi ki le ża ły na wo zach. By- 
ła tam też wy win do wa na wspól ny mi si ła mi i za kli no wa na lu fa huf- 
ni cy, dwie dłu gie ta ra śni ce, zdję te z  ob sa dy dla ła twiej sze go trans- 
por tu po wy bo istych wę gier skich dro gach.

Ry ce rze szli na wschód, ku gó rom. Za so bą po zo sta wia li karcz mia- 
ne, ko ścia ne i ży dow skie dłu gi, pa mięć o bur dach, prze trą co ne no sy,
gę by oraz po krzyw dzo ne dziew ki. Jed ne szlo cha ją ce z po wo du hań- 
by, in ne zaś – z ża lu za od jeż dża ją cy mi, a ra czej ich sa kiew ka mi, od- 
chu dzo ny mi znacz nie przez słu żeb ni ce Ero sa. Po zo sta wia li za so bą
grze chy i  wy stęp ki, przed ni mi był Sied mio gród, strze li ste szczy ty
kar pac kich Alp, stra chy, upio ry i bru ko ła ki.
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–  Do brze, że czas był ru szać – ga dał do kom pa nów Gam rat nik
Drab. – Za tę Wę gier kę, com ją przy ci snął w bra mie, był by w Bu dzie
mo że na wet sza fot, a  tak tyl ko po tę pie nie. O  pierw szym bur gra bia
za po mniał, dru gie zmy ję na kru cja cie, krwią nie wier nych Wo ło- 
chów.

– Prze cie to chrze ści ja nie – prych nął Jan Bap ty sta Ju no szyc.
– Schi zma ty cy gor si jak po ga nie – rzekł Bru no Brau bach, do wód ca

ro ty pie szej, któ ra do łą czy ła do nich w Bu dzie – bo uro dzi li się w do-
brej wie rze i zło śli wie trwa ją w błę dach. Mo je ptasz ki do brze po tra- 
fią ich na wró cić. Za po przed nie go ra zu, jak po pa sa li śmy ko ło Pi tesz- 
ti, ca ła wieś przy szła do oj ca Ulm ba cha skła dać wy zna nie na szej
wia ry. Do bra li się moi pie chu rzy do ich gład kich kóz i owie czek.

Za Te mesz wa rem al bo Te me sch bur giem, jak mó wi li Niem cy, gó ry
wy su wa ły się na ich spo tka nie jak po czet gi gan tów i smo ków. Z da li
sza ra we, gdy się zbli ża li, sta wa ły się ciem ne, okry te żółk ną cy mi na
po cząt ku je sie ni bu ko wy mi la sa mi. Te re ny przy gra ni cy Sied mio gro- 
du z  Wo łosz czy zną by ły zdzi cza łe i  nie do stęp ne. Pod gó ra mi pa sły
się sta da owiec, dro gi zba cza ły do prze pa ści, wo zy ła ma ły na nich
ko ła, osie. A szczy ty spo glą da ły na to dzi kim skal nym wzro kiem.

Lud zmie nił się; nie by li to już do stat ni chło pi wę gier scy z za wa- 
diac ko pod krę co ny mi wą sa mi, lecz gór scy pa stu si – sma gli, odzia ni
w  skó ry i  bru nat ne świ ty, w  fu trza nych cza pach, o  ob li czach po- 
marsz czo nych na po do bień stwo po sie ka nych przez wiatr i  deszcz
gór skich gła zów. Spo glą da li po dejrz li wie al bo ucie ka li, wi dząc cią- 
gną cych zbroj nych. Na próż no Za wi sza ka zał ob wiesz czać i trą bić, że
idzie woj sko kró la Wę gier, pra wo wi te go wład cy te go kra ju. Nikt go
nie słu chał, we wsiach wi ta ły ich psy i  be cze nie po zo sta wio nych
w po śpie chu owiec. Z cze go ptasz ki Brau ba cha i cze ladź by li bar dzo
ra dzi.

Za wi sza nie skie ro wał się do nie da le kie go za mecz ku w  Vaj da hu- 
ny ad. Wy ru szył wprost do Ulpia Tra ia na, po ło żo nej na rów ni nie
wśród gór, któ re na gle roz cho dzi ły się na pół noc i po łu dnie. Wy so kie
szczy ty i ich ra mio na okry te by ły pierw szą w tym ro ku bie lą śnie gu.
Po ni żej la sy zmie nia ły się w żółć je sie ni, któ ra tu, na koń cu świa ta,
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nad cho dzi ła szyb ko. Idąc przez kar ło wa te chru sty i za ro śla, do strze- 
gli wresz cie pa ster ską wio skę skła da ją cą się z  chru ścia nych chat,
sza ła sów i  kil ku ka mien nych do mów. Miesz kań cy, jak wszę dzie tu- 
taj, ucie kli, za bie ra jąc zwie rzę ta, po zo sta wia jąc po za pa la ne ognie
i  sprzę ty w  izbach. Nie to jed nak zdu mia ło pol skich ry ce rzy. Na
wschód od osa dy uj rze li reszt ki mia sta al bo for te cy. Sto sy re gu lar nie
ob ro bio nych ka mie ni, po trza ska ne ko lum ny, reszt ki at tyk i  łu ków.
Wy raź nie wy ty czo ne pla ce i dro gi wy bru ko wa ne ka mie niem. Strza- 
ska ne, po ro śnię te mchem po są gi. Nie co na pół noc wzno si ły się po- 
szczer bio ne mu ry ja kiejś ogrom nej bu dow li, któ rą miej sco wa, wo ło- 
ska lud ność trak to wa ła jak ka mie nio łom i  za gro dę dla zwie rząt.
Wszyst ko zruj no wa ne, za ro śnię te, a jed nak bu dzą ce zdu mie nie wiel- 
ko ścią i ma je sta tem.

– Oto jest – po wie dział Wol ken ste in – Ulpia Tra ia na, czy li Sar mi ze- 
ge tu sa. Daw na sto li ca Da ków. Tu miesz kał i żył le gen dar ny De ce ba- 
lus, wiel ki wódz, któ re go po ko nał ce sarz Tra jan. I zdo był le gen dar ne
skar by bar ba rzyń ców. Nie wszyst kie wszak że, tro chę ich zo sta ło.
Dzie je tych zma gań oglą da łem w Rzy mie, gdzie by łem z mo im kró- 
lem, na ko lum nie Tra ja na, tam po ka za ne są wszyst kie sce ny, aż do
śmier ci De ce ba lu sa i try um fu Rzy mian.

– Też by łem w Rzy mie – ode zwał się Jan Bap ty sta Ju no szyc – wi dzę
tu ko lum ny rzym skie, jak na Fo rum Ro ma num. A wy ga da cie, że to
by ło sie dli sko bar ba rzyń ców.

– Bo oto przed na mi fo rum. Rzy mia nie na gru zach Sar mi ze ge tu sy
wznie śli swo ją wła sną sto li cę tych ziem, na zwa li ją Co lo nia Ulpia
Tra ia na. Zwie dzi łem nie tyl ko te miej sca, jak kie dyś przy słu ży łem się
ho spo da ro wi Mir czy Sta re mu.

– Czym ni by? – burk nął Brau bach. – Też by łem dłu go na Wo łosz- 
czyź nie, nie wi dzia łem was, szyb ko wi dać pię li ście się w służ bie ho- 
spo da ra.

– Zna la złem skarb De ce ba lu sa i od da łem Mir czy. Za co na gro dził
mnie ty tu łem spar ta ra, to jest miecz ni ka, i  za pro sił do dy wa nu ho- 
spo dar skie go.
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– Zna leź li ście skarb, a już ci! Mo że jesz cze Świę te go Gra ala i de po- 
zy ty fran cu skich tem pla riu szy? Ukry te w ja ski ni Wa la chii.

Wol ken ste in nic nie po wie dział. Po pro stu się gnął do sa kiew ki
i wy do był ma łą srebr ną mo ne tę. Po dał ją Ju no szy co wi.

– Czy taj, nie wier ny To ma szu. Zo bacz de nar ce sa rza Tra ja na.
Ry cerz pod niósł mo ne tę do oczu i po wo li prze sy la bi zo wał:

IMP CA ES NE RVA TRA IAN AVG GERM

– Rze czy wi ście. I ce sarz jest tu w wień cu, a na dru giej stro nie pan-
na.

– Sa mi wi dzi cie. A Gra ala tak że wi dzia łem – do dał ci szej. – W ka te- 
drze w Wa len cji. Bo ten z Gla ston bu ry zda je mi się nędz nym fal sy fi- 
ka tem.

Za wi sza nie słu chał te go wszyst kie go. Roz glą dał się, ob jeż dżał ru- 
iny ra zem z gierm kiem. Wresz cie pod je chał do ry ce rzy.

– Roz bi je my obóz, ale nie w wio sce. To mo że być za sadz ka. Pro szę
usta wić wo zy i ta bor tu taj. – Wska zał reszt ki fo rum, two rzą ce znacz- 
nych roz mia rów czwo ro bok oto czo ny mu ra mi o wy so ko ści na wet do
trzech łok ci. – Wo zy usta wić wzdłuż ścian, spiąć na spo sób hu syc ki.
Przy wej ściu po sta wić ba rie rę z ko las, ta ra śni ce i huf ni ce do ro gów.
Na mio ty na śro dek, ście śnić, że by po zo stał maj dan dla jaz dy. Ko nie
trzy mać przy wo zach. A  cze ladź niech usy pie z  zie mi i  ka mie nia
pod jazd, że by da ło się prze je chać przez mur, w  tam tej stro nie. Nie
wi dzę ni g dzie lu dzi ani po słań ców Da na. Za cze ka my na nie go.
Wszak to jesz cze Sied mio gród, ale trze ba być uważ nym – do dał, pa- 
trząc na Wol ken ste ina.

– W wio sce zaś by ło by wy god niej niż pod otwar tym nie bem. Idzie
je sień. Bę dzie się la ło na gło wy – za pro te sto wał min ne sin ger.

– Nie ma mo wy. To roz kaz. Mo ści Zby lu cie!
– Tak jest, pa nie ma gi strze!
– Weź mie cie swój po czet i kil ku łucz ni ków, ru szy cie na zwiad. Ob- 

je dzie cie oko li cę i  spraw dzi cie, czy nie ma gdzieś wo ło skich wi te- 
ziów. Gdy by ście spo tka li lu dzi Da na, daj cie znać, gdzie je ste śmy, al bo
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spro wadź cie ich tu taj. Tak jak chcie li, przy by wa my na spo tka nie. Ru- 
szaj cie, szko da cza su.

Wo zy wjeż dża ły ze skrzy pie niem do sta re go fo rum, do miej sca
oto czo ne go przez ro ze bra ne czę ścio wo mur ki, sym bo lu daw nej
chwa ły Rzy mu, z któ re go po ty siącu lat zo sta ła tyl ko garść ka mie ni
i mo ne ta w rę ku nie miec kie go sa mo chwa ły.

*

Dla Ge de ona za czął się po wol ny upa dek na dno. Naj pierw czte rech
krzep kich pa choł ków prze nio sło go z kom na ty w za chod nim skrzy- 
dle do zam ko wej in fir me rii ko ło ka pli cy. Wle kli bez wład ne cia ło,
uchwy ciw szy za ro gi ma te ra ca, a  na miej scu, w  po nu rym, zim nym
po miesz cze niu po dzie lo nym ko ta ra mi na kil ka ma łych ko mó rek, po- 
ło ży li na sło mia nym sien ni ku. Za miast skór da li do okry cia zwy kły
pled. Na szczę ście Ge de on nie wie le już czuł, po zwa lał rzu cać się
i prze no sić z miej sca na miej sce jak to bół.

Po tem oglą dał go oczy wi ście ma gi ster, miej sco wy me dyk, dał ja- 
kieś zio ła, ob ma cał grzbiet, ob ró ciw szy Ge de ona na ple cy, i cmo kał,
krę cił gło wą; ry cerz nie mu siał go o nic py tać – by ło nie do brze.

Przez ca ły czas ści skał miecz, ostat nią pa miąt kę daw nych cza sów,
któ ra mu jesz cze zo sta ła. Po tem da li mu jeść, po lew kę, roz cień czo ne- 
go wi na, jesz cze nie tak źle. Bo po dej rze wał już, że je śli nie po ka że
oznak zdro wie nia, bę dzie z  nim co raz go rzej. Po rzu co ny, sam, bez
cze la dzi w ob cym mie ście, pró bo wał zgi nać ko la na, ru szać no ga mi.
Po gryzł do krwi war gi z roz pa czy. Nic nie wy cho dzi ło! Dol na po ło wa
cia ła by ła jak pień, jak luź ny wór pe łen koń skie go łaj na i nie szczę- 
ścia. Ka le ka... to sło wo jesz cze nie chcia ło przejść mu przez gar dło.
Pró bo wał wsta wać, ale nie mógł, kil ka ra zy bez wład nie prze wa lał
się przez sien nik na pod ło gę. Wzy wa ni krzy kiem pa choł ko wie prze- 
sta li być mi li. Ty le ra zy wrzu ca li go na po sła nie, więc ze zło ści, że od- 
ry wał ich od gry w ko ści i oma wia nia wdzię ków zam ko wych słu żek
tu dzież naj now szych wy czy nów kró lo wej Bar ba ry, trak to wa li go jak
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sta re go ła cha. Za ro bił od nich kuk sań ca, raz w ucho, in nym ra zem
w bok. Zno sił to z po ko rą, jak po ku tę.

I na gle zda rzył się dzień, kie dy do po sła nia przy stą pił wy so ki, chu- 
dy męż czy zna. W sze ro kiej ro bie, ozdo bio nej ogrom ny mi jak wor ki,
ob szy ty mi fu trem rę ka wa mi wy glą dał tro chę jak wy su szo ny szkie let
wy do by ty po la tach z kryp ty. Oczy miał uważ ne i spo koj ne.

– Wy bacz cie, pa nie, że nie po ko ję, ale szu kam ry ce rza i szlach ci ca
Ge de ona Bor ko wi ca z Pol ski.

– Ja sam tu le żę. Tra fi li ście w sa mo sed no.
– Je stem War ta nian, naj star szy li chwiarz grec ki z Pesz tu.
– Rad wi tam. Cze mu za wdzię czam wi zy tę?
–  Nie do my śla cie się, pa nie? Przy sy ła ją mnie kra kow scy kup cy

Mar cin Ak sa mit ko i  Woj ciech Po ko ra wzglę dem tych trzy dzie stu
i dwóch grzy wien, któ re po ży czy li wam przed świę tem Ma cie ja Apo- 
sto ła i któ rych ter min zwro tu zbli ża się nie uchron nie.

– Świę ty Mar cin jesz cze da le ko.
–  Wszak że pro szo no mnie przez umyśl ne go, aby spraw dzić, jak

idzie wam ry cer skie za ję cie. Ma cie łu py, żołd?
– Na ra zie, jak wi dać, wszyst ko nie idzie, ale le ży. W sa kiew ce nie

mam ani sze lą ga, nie mo gę do siąść ko nia, nie wiem, czy w  ogó le
wsta nę. A  dług, cóż, Za wi sza za mnie po rę czył, a  na nim, wła śnie!
po le gaj jak na Za wi szy.

– A nie uda je cie cza sem? Nie god ne to by ło by ry ce rza, cho re go, aby
uni kać wal ki z Tur ka mi.

Or mia nin przy stą pił bli żej, pod niósł pled, któ rym okry ty był Ge de- 
on, po de rwał w gó rę, oglą dał je go chu de, bez wład ne no gi. Do ty kał,
cmo kał, pod no sił, krę cił gło wą.

–  Na pa trzy li ście się? To won! Prze każ cie przy ja cio łom, żem nie- 
mo cen i  grzyw ny, któ re na mnie wy ło ży li, mu szą wło żyć w  stra ty.
Prze ło żyć z jed nej ru bry ki do dru giej! To prze cież ta kie pro ste!

Or mia nin ki wał gło wą, sku bał bro dę i od da lał się, ale in ni na pły- 
wa li. Dzień w dzień, na tręt ni jak gzy, jak mu chy. Wę grzy, Niem cy, Ży- 
dzi. Za nie za pła co ne wi no w obe rży. Za bie sia dę. Za oczysz cze nie ko- 
nia, za noc leg w karcz mie. Za suk no i trze wi ki w miej sce zdar tych na
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wę gier skich dro gach. Cy ru lik od go le nia bro dy, ko no wał od wierz- 
chow ców, złot nik za na usz ni ce dla pew nej dziew ki, szyn kar ka
wzglę dem pię ciu gro szy pra skich...

– Mo gę wam za grać na grze bie niu – od po wia dał Ge de on – al bo od- 
gwiz dać „Bo gu ro dzi cę”, gdyż gro sza żad ne go nie po sia dam!

I wresz cie je den z  od twór ców la men tu nad umar łym kre dy tem
Bor ko wi ca nie wy trzy mał, kie dy usły szał, że ry cerz nie ma na spła tę
dwóch du ka tów wę gier skich. Zła pał za miecz, któ ry ten trzy mał przy
pier si. Wów czas w pół mar twym cie le zbu dził się ry cer ski duch. Bor- 
ko wic wy rwał broń z rąk na trę ta, wy cią gnął ostrze z po chwy i za czął
roz pacz li wie oga niać się od wie rzy cie li.

–  Precz, so ba ki! Precz stąd! Zo staw cie mnie, bo się krew po le je!
Won, ścier wa, dia bel skie god mi sze, ca pie kpy! Won!

Zro bi ło się wo kół nie go pu sto i  przez ca ły na stęp ny dzień miał
spo kój.

A kie dy oprzy tom niał, przy tu lo ny do mie cza, ja kiś czas po tem, zo- 
ba czył wpa trzo ne w nie go błę kit ne oczy kró lo wej Bar ba ry. Sta ła nad
nim, jak by na pa wa jąc się wi do kiem. Nad jej ra mie niem śle pi ły oczy
dwó rek i  słu żeb nic w  czep cach. Peł ne współ czu cia, któ re Ge de on
brał za szy der stwo.

–  Mój Tan n häu ser. Ado nis... – Kró lo wa wy cią gnę ła dłoń w  je go
stro nę. – Jak się czu jesz?

–  Je stem Ge de on Bor ko wic, szlach cic pol ski. Choć by pół mar twy,
po za gry zam wro gów.

Po de szła bli żej, oglą da ła z  pra wej, z  le wej, wresz cie wy cią gnę ła
upier ście nio ną dłoń i po gła dzi ła go po po licz ku. Od su nął się jak zbi- 
ty pies, jak zna ro wio ny koń al bo in ny zwie rzak, któ ry do stał zbyt du- 
żo ba tów od czło wie ka.

– Do praw dy po win nam prze kląć Za wi szę, któ ry ci to uczy nił. Cóż,
to są jed nak wa sze, mę skie spra wy. Wie dzia łeś, czym ry zy ku jesz.

– Wie dzia łem, kró lo wo. Ni cze go nie ża łu ję.
– Sły sza łam, że po rwa łeś w Pol sce nie wia stę, mi ło śni cę z wy so kie- 

go ro du. Opo wiedz mi o tym.
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– Mi ło wa li śmy się obo je, mi ła pa ni. Nie by ło w tym ni cze go zdroż- 
ne go, gdy by nie to, że by ła żo ną in ne go ry ce rza... któ re go za bi łem
cho re go w ło żu. Uwa żaj za tem, kró lo wo, do ty ka jąc mnie, bo je stem
prze klę ty za ży cia. Pło nę, po pa rzysz się!

– Je steś zim ny jak trup, mo ści Ge de onie. Nic mi po zwię dłym ko na-
rze i po mę żu bez wi tal nej si ły. Mi ło wa ły by ście ta kie go?! Mów cie! –
Ob ró ci ła się do dwo rek.

Te za śmia ły się, za chi cho ta ły z po gar dą.
–  Przy ślę ci mo je go me dy ka. A  je śli Bóg spra wi, że ozdro wie jesz,

zgłoś się do mo je go klucz ni ka. Dziś nic mi po to bie.
Pa trzy ła na nie go szy der czo, błę kit nym spoj rze niem, kie dy po wo li

zbie ra ła się do odej ścia. Jej oczy pa li ły, strą ca ły go w ot chłań. Na za- 
wsze.

*

Ran kiem wy wieź li go w  ostat nią dro gę na skrzy pią cym dwu ko ło-
wym wóz ku, któ ry chy ba tyl ko po pi ja ne mu moż na by ło na zwać ry- 
dwa nem. Ko ści sta szka pa czła pa ła wol no, mi ja jąc ko lej ne bra my
strze li ste go, na je żo ne go wie ża mi i  ster czy na mi zam ku. Je cha li
w mia sto, do Bu dy. Przez cia sne ulicz ki mię dzy do ma mi, przez plac
z  ka te drą, aż do mu rów. Pod ko ściół Ma rii Mag da le ny o  po tęż nym
kor pu sie z ka mie nia i ce gły, ozdo bio nym wy so ką bia łą wie żą. Do ko ła
był gąszcz ulic i uli czek, krzy żu ją cych się i po za sta wia nych drew nia- 
ny mi szo pa mi. Przy jed nej z nich był miej ski szpi tal, ostat nia przy- 
stań, przy tu łek, śmier dzą cy grób. Ge de on nic nie mó wił, nic nie pa- 
mię tał. Ani kie dy prze no si li go z  wóz ka, ani gdy skła da li na brud- 
nym sien ni ku, któ ry miał dzie lić z su chot ni czym star cem. Jed no po- 
sła nie na dwóch. Miał tyl ko miecz, mo dlił się do nie go i przy ci skał do
pier si. No ca mi spraw dzał, schy lał się, wy ma cu jąc no gi. Szu kał śla- 
dów zgni li zny, o  któ rej mó wił Awi cen na, po cząt ku roz kła du bez- 
wład nych człon ków, ale nie znaj dy wał go. Na szczę ście, a  mo że ku
więk sze mu cier pie niu, bo po co by ło prze dłu żać nie szczę sne ży cie?!
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Po tem, po kil ku dniach, le żał już sam, bo sta rzec zmarł, za dła wił
się pew nej no cy. Za nim przy bie gli po moc ni cy ma gi stra ho spi ta li sa,
by ło już po wszyst kim, a Ge de on prze jął w spad ku ca łe wy rko. Lżej
te raz by ło cze kać na pierw sze ozna ki gni cia i śmier ci. Cóż in ne go mu
po zo sta ło?

A jed nak na stęp ne go dnia do sa li peł nej sza rych ludz kich wra ków
– stę ka ją cych, ła żą cych o ku lach, po ty ka ją cych się o wła sne no gi i za- 
wsze pierw szych z mi ska mi do ga ra – wszedł gość do Bor ko wi ca. Sta- 
nął nad po sła niem w  ką cie, gdzie le żał ry cerz. Po stać jak z  in ne go
świa ta. Wy so ki, w sza cie z fu trza nym koł nie rzem, w spi cza stym, żół- 
tym, pil śnio wym ka pe lu szu. Był jak smut ny świa dek upad ku ry ce- 
rza, nie ru szał się, żół ty mi oczy ma spo glą da jąc na mi zer ną po stać
ka le ki.

– Mo ści pa nie Po la ku, po zna je cie mnie?
– Na zy wa cie się dług, na imię wam we ksel, z na cji je ste ście Ży dem

z Pra gi. A mnie przed sta wia li ście się ja ko Ka na an.
– Bo że Abra ha ma i Ja ku ba, któ ry wy pro wa dzi łeś na ród moj że szo- 

wy z nie wo li egip skiej. Jak że przej mu ją ca jest two ja mą drość, któ ra
wio dła mnie ścież ka mi aż tu taj, abym od na lazł szla chet ne go pa na.
A szla chet ny pan to prze cież mo je za le głe pie nią dze.

– Szla chet ny pan to pu sta kab za i ka le ka, mój mi ły Ka na anie. Po- 
ży czy łeś mi dzie sięć wę gier skich flo re nów na tur nie jo wą wło ską
zbro ję i pięk ny ar met. Mą drość Bo ża wszak że spra wi ła, że zmar no- 
wa łem te pie nią dze, prze gry wa jąc wal kę. Mój rynsz tu nek za brał
zwy cięz ca, Za wi sza Czar ny, po dob nie wziął mój po czet i ko nia. Zie mi
nie po sia dam, go to wi zny też, je dy ne, co zo sta ło, to miecz, któ re go
nie od dam. Bę dzie cie chcie li gwał tem, to was po rą bię, a je śli na wet
uda wam się wy rwać go z  rę ki, uprze dzam, że jest po hań bio ny, bo
po rą ba no nim ka ta, ża den uczci wy ry cerz nie weź mie go do rę ki.

Ka na an mil czał.
– Cóż wię cej po wie cie? Daj cie mi spo kój.
– Nic nie po wiem, pa nie. Pa trzę i słu cham.
– I ra chu ję.
– Tyś po wie dział.
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– Cią gle mo że cie od zy skać pie nią dze. Jest pro sty spo sób. Je śli mnie
ule czy cie, po ja dę na Wo łosz czy znę, gdzie jest mo ja ro ta. Wte dy
zwró cę wam dług z łu pów i żoł du.

– To jed nak... wy ma ga no wych wy dat ków. Do dzie się ciu flo re nów
mu siał bym do rzu cić ko lej ne. I nie wiem, czy to coś da.

– To już mu si cie prze li czyć.
Żyd mil czał. Ina czej niż po zo sta li, po pro stu stał, nie la men to wał,

nie awan tu ro wał się, nie krzy czał, nie rwał wło sów z bro dy. Ciem ne,
pra wie czar ne w  pół mro ku do ły w  miej scu oczu, krza cza ste, po si- 
wia łe brwi. Ci sza.

–  Jah we w swo jej cier pli wo ści do świad cza mnie egip ski mi pla ga- 
mi – po wie dział w koń cu. – Pan Ma tiasz Hus sar, po ży czył trzy dzie ści
flo re nów, po legł w wal ce z Pro ko pem z Mo raw, ma jęt ność za sta wił
wcze śniej. Nic nie od zy ska łem. Pan Wil helm z Ro zen ber ku, schwy ta- 
ny i za mę czo ny przez hu sy tów. Wi nien był dwa dzie ścia kop gro szy
pra skich. Sán dor Mi klasz, po legł na woj nie z  Tur ka mi, trzy dzie ści
du ka tów, od zy ska łem le d wie dzie sięć. Karl von Ostritz ze Sty rii, re- 
ne gat, po tur cze niec. Pięć dzie siąt flo re nów naj czyst szej pró by. Za- 
mknię ty za po ku tę, ma jąt ki za brał król za zdra dę i zmia nę wia ry. Nie
mnie się ko pać z Zyg mun tem z Bu dy...

– Jak, jak po wie dzia łeś? Kto?!
– Ostritz.
– Co zro bił? Po tur czył się? Mów, pro szę!
– Od rzu cił wasz Ko ściół i chrzest, przy jął wia rę w Pro ro ka. Dla te- 

go Luk sem bur czyk ka zał go uwię zić, na po ku tę do koń ca ży cia.
– Kła miesz.
– Nie ja. To Ostritz skła mał.
–  Ja się nie po tur czę, Ka na anie. Ura tuj mo je no gi, a  od dam ca ły

dług. Z pro cen tem. I pod pi szę no wy we ksel.
Ka na an stał i wpa try wał się w udrę czo ne cia ło. Mil czał, prze li czał,

za sta na wiał się. Dłu go.
Wresz cie po krę cił gło wą. Od wró cił się i  od szedł po wo li w  mrok,

któ ry go wy pluł. Lecz wcze śniej coś za brzę cza ło. Póź niej, o pół no cy,
kie dy Ge de on wy cią gnął rę kę, zna lazł na stoł ku przy po sła niu, obok
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swo jej drew nia nej mi ski, srebr ne go gro sza. Za du żo, jak na jał muż- 
nę. Za ma ło, jak na za pła tę dla dok to ra.

*

– Wo ło si idą! Jaz da! Ca ła hor da aa!
Wra ca ją cy z  roz po zna nia strzel cy nie ża ło wa li ko ni. Pę dzi li do

głów nej bra my jak spło szo ne pta ki, krzy cząc, wy ma chu jąc rę ko ma.
Za wi sza po de rwał się ze skła da ne go sie dzi ska przed na mio tem.

I wte dy za dę ły ro gi obo zo wych stra ży. Ze wszyst kich stron bie gli po- 
słań cy, pro por ce pod nio sły się w gó rę.

Rot ma gi ster wy szedł na prze ciw ko nad cią ga ją cych. Ci już ochło nę- 
li, wstrzy my wa li ko nie, wjeż dża jąc do obo zu, idąc cięż kim kłu sem
na maj dan, przed na miot do wód cy. Wierz chow ce mie li zmar no wa ne
i  Za wi sza nie pierw szy raz prze ko nał się, że wy sy ła nie ko ni strzel- 
czych i  ko pij ni czych na zwia dy to jak po sła nie niedź wie dzia w  po- 
goń za je le nia mi. Zo ba czył strza ły ster czą ce z tarcz i kap okry wa ją- 
cych zwie rzę ta.

Pierw szy z  nad cią ga ją cych zdjął łeb kę, od sła nia jąc gło wę okry tą
mięk kim, prze po co nym czep cem.

– Spo tka li śmy Wa la chian, pa nie! Strze la li, si ła ich.
– Bo ja rzy Da na – po wie dział nie pew nie Wol ken ste in.
– Gdzie Zby lut? Gdzie wasz do wód ca?
– Tam! – wy char czał strze lec, ob ra ca jąc się i po ka zu jąc za sie bie,

na pół noc, skąd przy by li.
I na gle, jak na za wo ła nie, oko li ca za ro iła się od lu dzi i  ko ni.

Ogrom na hor da jeźdź ców po czę ła wy ła niać się zza chru stów
i  drzew, zza resz tek rzym skich mu rów, po trza ska nych po są gów,
zwa lo nych łu ków i  tym pa no nów. Jak ich opi sać, jak od ma lo wać?
Ogrom na rze sza kon nych wo jow ni ków, pra wie bez zbroi, tyl ko nie- 
któ rzy w kol czu gach. Odzia nych w płót no i suk na w ciem nych, brą- 
zo wych i gra na to wych ko lo rach. Na gło wach ostro za koń czo ne czap- 
ki. Ko nie, ma łe, ko sma te, ale wy trzy ma łe, pę dzi ły pro sto na obóz!
Z  krzy kiem, z  ło sko tem jeźdź cy wpa dli w  rzym skie ru iny, po gna li
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mię dzy sto sa mi gład ko ob ro bio nych ka mie ni, wzdłuż nik ną cych
w tra wie mur ków od gra dza ją cych daw ne bu dow le – po mni ki mi nio- 
nej chwa ły Rzy mu.

– Trą bić wsia da ne go! – krzyk nął Za wi sza do trę ba cza. – Do bro ni!
– Mo że to Dan – po cią gnął go za rę kaw Wol ken ste in. – Ja kieś nie- 

po ro zu...
– Patrz tam! – wy chry piał Za wi sza.
Do głów nej, pół noc nej bra my pę dzi ła gru pa jeźdź ców – le piej

uzbro jo nych, w kol czu gach i tu rec kich zbro jach z okrą gły mi pła ta mi
że la za na pier siach. W  szy sza kach i  kap tu rach kol czych. Ostrze
włócz ni uno si ły się nad ich gło wa mi, a w takt ostre go ga lo pu ko ły sa- 
ła się po wy ci na na u do łu płach ta gon fa lo nu. W bia łym po lu czar na
gło wa żu bra, z gwiaz dą mię dzy ro ga mi. W tej chwi li i w tych oko licz- 
no ściach zda ła się ca pią gło wą dia bła. Obok bo wiem wo ło ski jeź- 
dziec pod no sił wy so ko ro ha ty nę, na któ rą na bi ta by ła gło wa... Zby lu- 
ta Odyń ca!

Pie chu rzy ze stra ży pę dzi li z  ło sko tem, za sta wia jąc nad jeż dża ją- 
cym dro gę do wnę trza obo zu, for mu jąc ścia nę z cięż kich pa wę ży, zza
któ rych wy sta wia li tyl ko krót kie pi ki i gro ty kusz. Po chy la ły się nad
ni mi okrą głe heł my i ka pa li ny. Ale Wo ło si nie za mie rza li ata ko wać.
Wstrzy ma li się przed za po rą, pra wie w za się gu ostrza łu. Do przo du
wy su nął się wą sa ty, dzi ki wi teź na ko niu okry tym skó ra mi. Pod niósł
do ust róg. Je go głos bo le śnie ude rzył w uszy ry ce rzy.

– Pa no wie Po la ki! – krzy czał, przy kła da jąc dło nie do ust. – Zdaj ta
się! Odłóż cie broń, a bę dzie cie ży li! Wy pu ści my was. Wy daj cie nam
tyl ko wa sze go ste agu ri! Wa sze go Za wi szę Czor ne go!

Krzyk, ryk wście kło ści. To krzy czał sta ry Do bro gost Ody niec, przy- 
trzy my wa ny przez Gam rat ni ka Dra ba i Wol ken ste ina.

–  Da aaj cie nam Za wi szę! – krzy czał Wo łoch. – A  was od pu ści my.
Pój dzie cie precz do Sied mio gro du.

Nikt się nie po ru szył. Rot ma gi ster po pa trzył po swo ich lu dziach.
Mil cze li.

– Wal się w zad, ko zo je bie! – po wie dział pan Czer niak.
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Gam rat nik Drab splu nął, Lis i  Sza ro po ka za li Wo ło chom fi gę,
Brau bach pod krę cił wą sa.

Jeź dziec za wró cił, in ny po chy lił włócz nię. He rold zdjął z niej gło- 
wę Zby lu ta i... ci snął łu kiem w stro nę Po la ków. Po le cia ła jak ochłap
mię sa, cięż ko wy lą do wa ła na ubło co nej tra wie, prze to czy ła się.

– Wszy scy zgi nie cie, pa no wie Po la cy. Za wi sza al bo śmierć!
Ci sza, dłu ga ci sza. Mil cze li ry ce rze, strzel cy, pa węż ni cy dźwi ga ją cy

ogrom ne pro sto kąt ne tar cze, kusz ni cy mie rzą cy w  Wo ło chów zza
mu ru tarcz, pie si ko pij ni cy, pusz ka rze, gierm ko wie, słu dzy.

–  Na koń! – krzyk nął Su lim czyk. – Pa nie Ju no szyc, zbierz Mo ra- 
wian i  na szy kuj cie się w  li nię przed tyl ną bra mą. Pa no wie Cio łek,
Wy dźga, Ody niec, za mną, do przed niej bra my! Herr Brau bach,
niech strzel cy ob sa dzą obie ścia ny z wo zów, ukryć się, ale nie strze-
lać. Cze kać na mój sy gnał! Cze ka aaaać!

Do siadł ka re go de xtra riu sa. Tuż obok ciem nia ły łby po tęż nych ry- 
cer skich ogie rów, jed na za dru gą pod no si ły się ko pie, ło po ta ły pro- 
por ce. Ni żej mię dzy koń mi prze my ka li strzel cy z  cięż ki mi ku sza mi
i  pa węż ni cy cią gną cy do wo zów. Obie stro ny obo zu by ły już ob sa- 
dzo ne. Pie si kry li się pod po jaz da mi, mię dzy koń mi wpro wa dzo ny mi
do środ ka, spę ta ny mi ra zem, uspo ka ja ny mi przez ciu rów. Ry ce rze
z pocz ta mi roz dzie li li się na dwa znacz ki: część z Za wi szą ru szy ła do
pół noc nej bra my, po zo sta li z Ju no szy cem – do tyl nej. Nie by ło du żo
miej sca na szy ki, więc sta nę li pło tem. W pierw szej li nii ry ce rze z ko- 
pia mi, w  dru giej i  trze ciej gierm ko wie oraz strzel cy. Strze mię
w strze mię, je den obok dru gie go z ko pia mi w dło niach.

–  Na przód! Stę pa! – za ko men de ro wał Za wi sza, któ ry któ ry zwy- 
cza jem pol skim, li tew skim i ta tar skim sta nął z bo ku, jak Ja gieł ło pod
Grun wal dem.

–  To Maur nik czem ny, tchórz wia do my, co wi dząc was, ucie cze.
Ale gdy by śmie li czo ło sta wić, z po moc ną przyj dę dło nią. Wal czy łem
z  ni mi, nie umie ją ry cer ską wła dać bro nią! – mó wił Wol ken ste in,
jesz cze nie opu ściw szy za sło ny ba si ne tu.

Jaz da wo ło ska ota cza ła ich jak fa lu ją ce mo rze, któ re go nie uby wa
ani nie przy by wa. Chwi la – wy pa dli z nie go har cow ni cy w pi ko wa- 
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nych płó cien nych ka fta nach na pcha nych weł ną, w  zwy kłych świ- 
tach, skó rach i fu trza nych cza pach. Pę dzi li jak zro śnię ci z koń mi, po- 
chy le ni, wy cią ga jąc w rę ku krót kie łu ki o za gię tych ro gach. Z krzy- 
kiem i wrza skiem do pa dli ta bo ro wych ścian.

Świst!
Grad strzał ude rzył w wo zy, lu dzi i ko ni. Ktoś jęk nął, zwa lił się ja- 

kiś woź nik od ko la sy. Ostrza po wbi ja ły się w pa wę że, w tar cze, od bi- 
ły od ry cer skich zbro ic...

– Stać w miej scu! – krzy czał Za wi sza. – Żad nych har ców, żad nych
gier! Pierw sze mu, co ru szy, łeb roz wa lę! Za mną.

Wi te zie i dru żyn ni cy prze ga lo po wa li wzdłuż mur ków, za któ ry mi
sta ły wo zy. Wy pu ści li kil ka strzał i za wró ci li do swo ich.

A wte dy pod nio sła się w gó rę ogrom na cho rą giew z  łbem żu bra,
a po tem po chy li ła się, trzy krot nie. Za bi ły bęb ny. I z licz nej gro ma dy
jeźdź ców za czę ły od ry wać się po je dyn cze od dzia ły, zwin ne i  lot ne,
zje żo ne ro ha ty na mi i włócz nia mi. Szły do obo zu, do pół noc nej bra- 
my, do bo ro we za stę py cur te ni, dru żyn ni ków ho spo da ra, na śmi głych
ko niach, w  ka fta nach i  kol czu gach, nie licz ni mie li heł my, szy sza ki.
Las ostrzy po chy lił się, kie dy ksią żę cy ste agu ri ka za li przejść do szar- 
ży. Ru szy li, ze rwa li się do pę du, do ga lo pu, do cwa łu. I po szli z ło sko- 
tem, z grzmo tem, jak fa la po wo dzio wa.

Za wi sza już wy pro wa dził jaz dę ko pij ni czą z bra my. Wska zał mie- 
czem nad cią ga ją cą na wa łę, po ły sku ją cą iskra mi że la za i sta li.

– Na nich, z bo ską po mo cą! Bij!
Ry cer skie pocz ty ru szy ły z ko py ta, na gle, jak sta lo wa la wi na, wy- 

rzu ca jąc spod pod ków gru dy zie mi, roz pę dza jąc się wol niej niż prze- 
ciw ni cy, ale sku tecz niej i w szy ku!

–  In fan ci z  ser cem do brej wia ry do wro gów się zbli ża ją, a  licz ba
ich ry ce rzy dwu stu, ci przy nich straż trzy ma ją... – po wie dział bla dy- 
mi usta mi Wol ken ste in.

Wy szli na prze ciw ko; chwi le tuż przed star ciem zda wa ły się wie- 
ka mi, krót kie, ner wo we pod sko ki wo ło skich ko ni – trzę sie niem zie- 
mi, a wol niej szy, ła god niej szy, po tęż ny ga lop ko pij ni czych de xtra riu- 
sów – ude rze nia mi gro mu.
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Ko pie opa dły z  fur ko tem pro por ców! Przez roz pę dzo ną, roz ko ły- 
sa ną fa lę za ku tych w  stal zbroj nych zo ba czył Za wi sza bro da te, po- 
chy lo ne w cwa le ob li cza prze ciw ni ków. Ich roz war te do krzy ku usta,
bia łe oczy jak u  pie kiel nych strzyg, cza py po chy lo ne w  tył na gło- 
wach...

Z trza skiem pę ka ją cych ko pii zde rzy li się w pę dzie! Po la cy roz bi li
wo ło skie sze re gi jak ska ła sztorm, roz dar li, zrzu ca jąc z  ko ni wi te- 
ziów, bo ja rów, oba la jąc ich ra zem z  wierz chow ca mi. Chwi la wrza- 
sku, krzy ku... Rot ma gi ster uj rzał po przez gę stwi nę ko pii, włócz ni,
pro por ców, rąk za ci śnię tych na drzew cach ple cy ucie ka ją cych Wo ło- 
chów, ob ra ca ją cych w miej scu ko nie. I za czął krzy czeć, uprze dza jąc
to, co bę dzie!

– Stać w miej scu! To pod stęp! Stój! Do mie czy!
Ucie ka ją cy roz pierz cha li się, zni ka li, jak by ich tu wca le nie by ło.

Ale zza ich ple ców wy su wa ły się ko lej ne sze re gi zbroj nych. Od ra zu
wcho dzi li w ga lop, roz pę dza li się, ko nie pod ska ki wa ły na nie rów no- 
ściach grun tu, prze ska ki wa ły ca ły mi sze re ga mi reszt ki rzym skich
mu rów. Za wi sza i  je go lu dzie na gle zna leź li się w kłę bo wi sku. Nad- 
cią ga ją cy wro go wie wy pusz cza li im strza ły pro sto w twa rze, rzu ca li
oszcze pa mi, a po tem rą ba li sza bla mi, to po ra mi, mło ta mi, któ re bez- 
sil nie od bi ja ły się od płyt zbroi, od jeź dziec kich pa wę ży, ba si ne tów
i szło mów.

Wo ło si nie wie le zro bi li ry ce rzom. Mo gli krą żyć wo kół nich, pró bo- 
wać zgnieść ich prze wa gą, ale zła mać sze re gów nie mo gli. Mie cze
za cięż nych ry ce rzy żło bi ły w  nich bruz dy, roz wa la ły w  ka wał ki
okry te su ro wy mi skó ra mi tar cze, prze ci na ły prze szy wa ne ka fta ny,
rą ba ły z si łą i za cie kło ścią ra mion okrze płych w bo jach z Krzy ża ka- 
mi, Wę gra mi, Mo ska la mi, przy wy kłych do wście kłej zwin no ści Ta ta- 
rów. Kil ka chwil le d wie i  ła wa prze ciw ni ków roz pierz chła się, zni- 
kła; znów zo ba czy li ple cy osła nia ne tar cza mi, po chy lo ne kar ki i cza- 
py ucho dzą cych Wo ło chów. Zro bi ło się pu sto i ci cho.

– Na przód, po ma łu! – roz ka zał Za wi sza.
– Tam! – krzy czał Wol ken ste in. – Tam jest pro po rzec spar ta ra Ra- 

du, fał szy we go księ cia. Wi dzia łem go w gę stwi nie. To je go lu dzie, nie
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Da na!
– Trzy mać szyk!
Ko lej ni jeźdź cy do łą cza li do ata ku, for mo wa li gę stą ła wę zje żo ną

ostrza mi. Do wód cy za gar nia li ku Po la kom co raz to no we wa ta hy.
Pod nio sła się wrza wa i ryk bi tew ny, kie dy kon ni ca prze ciw ni ka do- 
pa dła do tyl nej bra my. To by ła lek ka, wo ło ska jaz da: hin sa ri – kon ni
chło pi, bo jar scy i ho spo dar scy słu dzy. Bez zbroi, w dę bo wych strze- 
mio nach, w drew nia nych kul ba kach nie ob szy tych skó rą, ale z łu ka- 
mi, z  sza bla mi, ro ha ty na mi. Jak wi cher wpa dli na pa wę że prze gra- 
dza ją cej im dro gę pie cho ty, zde rzy li się z  nią, ale nie prze ła ma li,
choć ko nie wspi na ły się na za dach, sta wa ły dę ba, bi jąc ko py ta mi
w po wie trzu.

–  Aaaaaa! Po de przyj cie mnie! Herr Gott! –  roz darł się Brau bach,
ca łą si łą pod trzy mu ją cy ra zem z  żoł nie rzem ogrom ną, po chy lo ną
w tył pa węż pie cho ty, na któ rą wsko czył koń przed ni mi no ga mi.

Trzy pa ry rąk wy cią gnę ły się na po moc, je den z żoł da ków wy padł
z szy dłem, wbi ja jąc dłu gie ostrze w cia ło jeźdź ca, zrzu ca jąc go, uwal- 
nia jąc ko nia od cię ża ru. Wierz cho wiec sta nął dę ba, ob ró cił się na za- 
dnich no gach, wa ląc ko py ta mi do ko ła; spło szo ny – po gnał z po wro- 
tem. Tuż obok wa li li się z ko ni ko lej ni Wo ło si, kłu ci włócz nia mi, pła- 
ta ni gi zar ma mi, a czę ściej wręcz od pę dza ni wy sta wia ny mi ostrza mi
pik.

Spo za po fa lo wa nej li nii pa wę ży wy chy nę ły heł my i kap tu ry strzel- 
ców. A  ra zem z  ni mi sze ro kie, roz ło żo ne jak ro gi łę czy ska kusz.
Chro bot zwal nia nych me cha ni zmów spu sto wych; ra zem z ni mi roz- 
legł się świst le cą cych w stro nę Wo ło chów beł tów.

Nie po no wi li ata ku. Przy pa dli zno wu, za sy pu jąc lu dzi Brau ba cha
strza ła mi. Raz, dru gi, trze ci. Czwar te go wy pa du już nie by ło. Kon ni
za czę li za wra cać, prze jeż dżać po mię dzy sto sa mi ka mie ni. Szli na
pół noc, do głów nej bra my, gdzie to czył się naj cięż szy bój.

Ry ce rze Za wi szy da wa li z  sie bie wszyst ko. Rą ba li mie cza mi na
pra wo i le wo. Każ dy w star ciu z co naj mniej dwo ma prze ciw ni ka mi.
Jed nak wro go wie zmie nia li się, a Po la cy i Wol ken ste in mo gli po le gać
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je dy nie na tym, iż na chwi lę osło ni ich strze lec al bo gier mek. Nie by- 
ło cza su na wy tchnie nie.

Za wi sza śle dził ruch po stro nie wro ga. Wi dząc zwięk sza ją cy się
na pór na pół noc ną bra mę, po ło żył dłoń na ra mie niu gierm ka.

–  Jedź do Brau ba cha. Niech pie cho ta wy cho dzi. Za nią jaz da. Ale
nie wcze śniej, niż na stą pi pod wyż sze nie cho rą gwi. Ru szaj!

– Pa wę że w gó rę i za mną! Da lej, ptasz ki! – krzy czał Brau bach. –
Ma sze ro wać, a rów no!

Za ter ko ta ły win dy kusz, skrzyp nę ły cię ci wy. Ścia na z  za okrą glo- 
nych na środ ku pa wę ży pod nio sła się. I za czę ła po stę po wać, uno sząc
się, kie dy pie chu rzy prze kra cza li po krwa wio ne cia ła lu dzi i  ko ni.
Szli przez bra mę na po łu dnie, roz wi ja jąc się w kie run ku za chod nim,
osła nia jąc le we skrzy dło jaz dy.

Cho rą giew z  Su li mą pod nio sła się. A  wte dy ry cer skie pocz ty za- 
cięż nych Mo ra wian pod wo dzą Ju no szy ca po czę ły wy cho dzić przed
obóz. Od ra zu skrę ca ły w pra wo, za wra ca jąc na pół noc, ob cho dząc
róg obo zu, po stę pu jąc po ka mie niach, po reszt kach daw nych bu dow- 
li przy kry tych zie mią. Ze stu ko tem za wa lił się ostat ni oca la ły, pio no- 
wy frag ment łu ku. Po to czy ła się pod oku te że la zem ko py ta po ka le- 
czo na, po pla mio na gło wa po są gu, któ re go rzeź biarz za gi nął w  po- 
mro ce dzie jów.

Po stę po wa li po wo li, aby ru chem na ty łach od wró cić uwa gę wro- 
ga. I sta ło się tak, jak za pla no wał rot ma gi ster. Wo ło si spo strze gli za- 
gro że nie, kon nych, któ rzy mo gli za ata ko wać wal czą cych przy pół- 
noc nej bra mie od ty łu. Na gle wsz czął się go rącz ko wy ruch. Na głos
trąb i krzy wuł, na smut ny głos pisz cza łek część wi te ziów i bo ja rów
po czę ła ob ra cać ko nie i ru szać – ga lo pem wzdłuż za chod niej ścia ny
obo zu.

Na gle od rzu co ne zo sta ły płó cien ne, na są czo ne tłusz czem pa łu by!
Pod wo za mi za ro iło się mo rze pie szych, jak w  mro wi sku. I  spod
drew nia nych prze słon wyj rza ły lu fy huf nic i lżej szych ta ra śnic. Zza
burt wy su nę ły się ku sze i ha kow ni ce...

Huk, prze ra ża ją cy, roz ry wa ją cy uszy! Roz pa dła się w ka wał ki po- 
zo sta łość po są gu ce sa rza Tra ja na, pa dły i  oba li ły się za ro śnię te
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mchem ko lum ny. Po wie trze peł ne kwa śnych pro cho wych dy mów
prze szy wa ły mor der cze beł ty z kusz. Z tak bli skiej od le gło ści zmia ta- 
ły Wo ło chów z kul bak, prze wra ca ły wierz chow ce, a huf na le, sie kań- 
ce i  ka mie nie wy ry wa ły krwa we dziu ry w  cia łach lu dzi i  zwie rząt,
prze bi ja ły się przez ka fta ny i kol czu gi. W  tej jed nej chwi li znacz na
część kon ni cy wro ga le gła po ko tem, a  prze ra żo ne hu kiem wierz- 
chow ce pę dzi ły na za chód, po ty ka jąc się i roz wa la jąc ster ty ka mie ni.

– Ru szać! – krzy czał Ju no szyc. – W skok! Ko pie w dół!
I wte dy jaz da ry cer ska, cho ciaż też zgłu szo na i  na prze stra szo- 

nych, wy ry wa ją cych się na bo ki ko niach, ru szy ła wzdłuż za chod niej
ścia ny ta bo ru. Idąc wzdłuż pro stych li nii rzym skich fun da men tów,
roz pę dza jąc się na prze strze ni dwu stu kro ków, opu ści ła ko pie.

I po szła sko kiem, wy dłu żo nym ga lo pem, w któ rym ko nie wy cią ga- 
ją szy je, jeźdź cy po chy la ją się w sio dłach, rwąc przed sie bie, prze sa- 
dza jąc lub oba la jąc wszel kie prze szko dy...

Chwi la krót ka jak bły ska wi ca... Ude rzy li na ty ły wro gów na cie ra- 
ją cych na ry ce rzy Za wi szy. Nikt, żad na jaz da nie wy trzy ma ła by te go
ude rze nia! Prze bi li się przez sze re gi Wo ło chów jak przez łan zbo ża.
I po skru sze niu drze wek wsie dli na kar ki nie do bit ków.

Krzyk, ryk ry cer skich za wo łań pod niósł się po dru giej stro nie. Jak- 
by go sły sząc, wro go wie zwąt pi li. Pę kła ich obro na, roz sy pa ła się
w  proch wo la wal ki. Rzu ci li się do uciecz ki, roz pra sza jąc, roz cho- 
dząc we wszyst kie stro ny, z  ta bo ru ści ga ły ich po je dyn cze strza ły
z kusz.

– Gra dy yy! Od rzyj wą sa! Strze go ooomia! Osso ry ja! Su li ma aaa!
Wo jow ni cy rzu ci li się w  po ścig na po krwa wio nych, pa ru ją cych

wierz chow cach. Wsie dli pra wie na kar ki ucie ka ją cych. Za trzy mał
ich Za wi sza, w  ostat niej chwi li za czął prać po pan cer nych ple cach,
pła zem mie cza po tar czach i łbach.

– Stać! Stać! Ich są ty sią ce. A my ma my sto ko ni i pie chu rów. Stać,
po wie dzia łem! To za sadz ka.

Wra ca li do obo zu zzia ja ni, po kry ci krwią. Przed bra mą gro ma dy
jeźdź ców roz stę po wa ły się, roz jeż dża ły, omi ja jąc i  ob jeż dża jąc klę- 
czą ce go w bło cie si wo wło se go star ca w peł nej zbroi. W rę kach trzy- 
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mał po krwa wio ną, ma ło po dob ną do czło wie czej gło wę. To był Do- 
bro gost z Odyń ców. Nie pła kał, nie krzy czał. Nie prze kli nał. Po pro- 
stu pa trzył w prze strzeń.

– Wo dy! – za wo łał ktoś w obo zie, pa cho łek od ko ni al bo ciu ra.
– Wo dy, gdzie jest wo da? – py ta li in ni.
By ła, ale w  stru mie niu, da le ko za bra mą, od gro dzo na wo ło ski mi

za stę pa mi, któ re wy co fa ły się na strzał z  ku szy, ale nie za mie rza ły
od stę po wać.

– Nie ma my wo dy! – pod no si ły się gło sy. – Co ro bić?
Spoj rze nia wol no, ale nie ubła ga nie kie ro wa ły się ku Za wi szy.

*

Po la cy i  lu dzie pół noc nych na cji Eu ro py, jak Duń czy cy, Mo skwa,
Szwe dzi, nie zna ją pra gnie nia. Wo da jest tu taj pra wie wszę dzie,
trud no zna leźć po le, las, łą kę bez stru mie nia al bo ka łu ży, a rze ki to- 
czą le ni wie nurt w stro nę Mo rza Scy tyj skie go zwa ne go rów nież Bał- 
ty kiem od je go sło nych wód. Co ro ku w li sto pa do we Za dusz ki spa da
pierw szy śnieg, zwa ny księ żym lub pa stu szym, i zda rza się, że utrzy- 
mu je się aż do Kwiet nej Nie dzie li. Praw da, że wo da z miej skich stud- 
ni jest nie zdro wa, le piej ra czyć się pi wem, pod piw kiem al bo kwa- 
sem. Jed nak miesz ka niec tych kra in z pra gnie nia ni g dy nie umie ra.
Ina czej jest na po łu dniu. Już od gór Wo łosz czy zny i Du na ju za czy na- 
ją się wiel kie su che ste py serb skich de spo tii i Wiel kie go Tyr no wa. Im
da lej w stro nę mo rza po łu dnio we go, tym świat sta je się bar dziej go- 
rą cy, a  sa ma daw na Gre cja to spa lo ne słoń cem ska ły za nu rzo ne
w od mę tach sło ne go mo rza.

Pra gnie nie do pa dło lu dzi z  ro ty Za wi szy już pod wie czór. Szczę- 
ście, że był po czą tek je sie ni, słoń ce nie przy grze wa ło, a  jed nak dla
umę czo nych bo jem okrą żo nych za czy na ła się co raz groź niej sza tor- 
tu ra.

Wo dy nie by ło ni g dzie w po bli żu – ciu ry pró bo wa ły ko pać stud nię,
ale grunt był su chy i ka mie ni sty, na wet na głę bo ko ści pię ciu łok ci nie
wy try snę ło żad ne źró dło. Pić...
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Cze ladź za czy na ła hu czeć, ko nie, zwłasz cza ko pij ni cze, zmę czo ne
po po tycz ce, zro bi ły się na ro wi ste, rzu ca ły łba mi, nie któ re spo glą da- 
ły smut nym i wy cze ku ją cym wzro kiem na wła ści cie li. In ne spra wia- 
ły kło po ty przy wsia da niu – od su wa jąc się w bok, kie dy pod no szo no
no gę do strze mie nia.

A wsia dać trze ba by ło czę sto. Kil ka krot nie wo ło scy jeźdź cy pod pa- 
da li pod obóz, po sy ła jąc deszcz strzał. Lu dzie kry li się za wo za mi,
kusz ni cy od po wia da li – jed nak ma ło sku tecz nie. Wro go wie strze la li
z  roz pę dzo nych ko ni, tra fić ich to jak ze strze lić ja skół kę w  lo cie
z cięż kiej ku szy. Dwa ra zy jesz cze pod jeż dżał he rold z trą bą, wzy wa- 
jąc do pod da nia się i wy da nia Za wi szy. Za pierw szym ra zem od po- 
wie dzia no mu z ku szy, za dru gim wy słu cha no w mil cze niu. Py ta ją cy
wzrok pie chu rów i  sług kie ro wał się w  stro nę rot ma gi stra. A  ten
siadł przed na mio tem i mil czał. Ob wie dzio ne reszt ka mi mu rów fo- 
rum by ło twier dzą i pu łap ką za ra zem. Nie spo sób by ło na wet na pie- 
cho tę sfor so wać li nii wo zów. Jed nak wo da by ła po za obo zem. Wyj- 
ście z bro nio ne go krę gu wy sta wia ło ro tę i pie szych pod wo ło skie łu- 
ki, spra wia ło, że trze ba by ło mie rzyć się z  prze wa ża ją cą li czeb nie
kon ni cą, któ ra bez tru du osa czy ła by kró lew skie woj sko.

Prze bi jać się czy nie prze bi jać?
Na szczę ście noc by ła chłod na. Za wi sza spał ma ło, nie roz ma wiał

z ni kim, ode słał precz na wet Wol ken ste ina. Z co raz więk szym nie po- 
ko jem wy czu wał, że pod jął złą de cy zję, że wpa dli w pu łap kę za sta- 
wio ną przez Ra du Pu stą Gło wę. Bo prze cież chy ba nie ukar to wa ną
przez do rad ców Zyg mun ta. Po co król Wę gier po zby wać miał się ry- 
ce rza, któ re mu mi mo dwor skich in tryg i starć wie rzył ty le lat.

W no cy kil ku pa choł ków usi ło wa ło prze mknąć z  wia dra mi nad
stru mień. Wo ło si wy strze la li ich z  łu ków ko ło po zo sta ło ści am fi te- 
atru. Nie da li żad nej szan sy, aby za wró cić bie giem. Pie cho ta szem ra- 
ła, kła dąc się spać po mię dzy wo za mi. Za wi sza nie wy cho dził z  na- 
mio tu, by nie czuć tych spoj rzeń. Po sta wił straż, aby nie do pusz cza ła
ni ko go.

Po ra nek wsta wał pe łen słoń ca, póź no wzno si ło się w gó rę, wy glą- 
da ło spo za gór i  grza ło; po mgli stym, chłod nym po ran ku ro bi ło się
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co raz cie plej...
Za wi sza mu siał pod jąć ja kąś de cy zję. Co ro bić? Wy słać po słań ców,

szu kać Da na? Wy strze la ją! Prze bi jać się? Oto czą i  w  koń cu wy bi ją.
Prze bi jać się ta bo rem? Ale jak? Te raz ża ło wał, jak że ża ło wał, że nie
ma z nim Ge de ona Bor ko wi ca, któ ry wal cząc u bo ku hu sy tów, wi dy- 
wał ich wa gen bur gi i sam prze bi jał się przez krzy żow ców pod Kut ną
Ho rą. Pod dać się? Jak Chry stus od dać w nie wo lę w za mian za ży cie
in nych za cięż nych? Du sza Za wi szy z Roż no wa w za mian za Gam rat- 
ni ka Dra ba, Wol ken ste ina, Ju no szy ca, Pie trzy ka ze Sko rze wa, Cioł ka
z Na bo ro wa i in nych wy wo łań ców? Cóż, mógł tak zro bić, gdy by tyl- 
ko moż na by ło ufać Wo ło chom. Gdy by to nie był pod stęp, aby usu- 
nąć gło wę – do wód cę, by po tem tym ła twiej roz pra wić się z cia łem
i po zo sta łą czę ścią ro ty.

Wsta wał wła śnie, aby oznaj mić wo lę po zo sta łym, kie dy na ze- 
wnątrz za gra ły trą by. Lecz nie w obo zie Po la ków i Niem ców. To gra li
na alarm Wo ło si.

*

Za wi sza wy padł z  mie czem z  na mio tu, do padł li nii wo zów, wspiął
się na oś i ostroż nie wyj rzał. Tuż obok przy padł Brau bach, któ ry był
na no gach od świ tu.

– To nie atak – po wie dział. – Coś tam się dzie je. Za męt, wal ka, mo- 
że... bunt?

Coś dziw ne go dzia ło się w  wo ło skich obo zach. Za li nia mi drzew
i krza ków wi dzie li pę dzą cych jeźdź ców, z któ rych część po dą ża ła na
pół noc i wschód. Gra ły tam ro gi, do cho dził stłu mio ny szczęk bro ni.

–  Trą bić na alarm. Ob sa dzić wo zy, ale nie wsia dać na ko nie. Są
wy mę czo ne, nie chcę ich tra cić. Po cze ka my, co się sta nie.

Lu dzie nie mra wo pod cho dzi li do wo zów, pie cho ta wlo kła tar cze,
strzel cy dźwi ga li ku sze pod pa cha mi. Pra gnie nie da wa ło się we zna- 
ki; trud niej sze do uga sze nia niż głód, zwłasz cza że za pa sy mię sa,
krup i sa dła by ły so lo ne.
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Na ze wnątrz obo zu trwa ło za mie sza nie, sły sze li krzy ki, wrza ski,
po chwi li by ło już pew ne, że coś się dzia ło, bo w stro nę obo zu pę dził
koń, wlo kąc na strze mie niu bez wład ne cia ło wo ło skie go wi te zia.
Lecz na gle wszyst ko uci chło.

– Ja dą ku nam, pa trz cie! – krzy czał straż nik. – Si ła sro ga.
Do ścia ny wo zów zbli żał się ca ły or szak kon nych bo ja rów i wi te- 

ziów. Zbroj nych o  wie le le piej niż ci, z  któ ry mi wal czy li wcze śniej.
Lu dzie okry ci kol czu ga mi, z  tu rec ki mi pły ta mi na pier si, w  szy sza- 
kach, w zdob nych ka fta nach. Nad gło wa mi po wie wa ła cho rą giew ze
zło tym pta kiem trzy ma ją cym w dzio bie schi zma tyc ki krzyż.

– Wi dział to kto? – pod nio sły się gło sy.
I wte dy Wol ken ste in wy pro sto wał się.
– To go dło Da na Ba sa ra ba, pra wo wi te go ho spo da ra Wa la chii! Mo- 

że na wet on sam je dzie tu ku nam!
Za pa dła ci sza.
–  Nie ro zu mie cie, to od siecz! Je ste śmy wol ni! Dan sta wił się, jak

chcie li śmy.
Uj rze li mię dzy zbroj ny mi męż czy znę w po zło ci stym szy sza ku i na- 

ło żo nych na kol czu gę szmel co wa nych bla chach zbroi, któ re łą czy ły
się wo kół okrę gu na pier si. Ota cza li go ry ce rze w zbro jach, z wę gier- 
ski mi her ba mi, o wie le bar dziej po kom pli ko wa ny mi niż pol skie, ze
sta ją cy mi dę ba ba ra na mi, opan ce rzo ny mi ra mio na mi, gry fa mi i  li- 
lia mi. Nie chyb nie za cięż ni na służ bie ho spo da ra. Po prze dzał go wi- 
teź nio są cy bia łą cho rą giew.

Okrzyk pod no sił się wol no, prze dzie rał przez wy pa lo ne gar dła,
po pę ka ne usta. Okrzyk zwy cię stwa, ży cia, wol no ści. Ry ce rze wi wa to- 
wa li, po trzą sa li na gi mi mie cza mi, pie cho ta wspi na ła się na osie
i bur ty wo zów.

A Za wi sza pa trzył; wca le nie na wy ba wi cie li. Spo glą dał na ko goś,
kto je chał nie co z  ty łu, wśród za cięż nych, bez heł mu, z  tar czą, na
któ rej wid nia ła Na pi woń, to zna czy w zło tym po lu bia ła gło wa je le- 
nia i  wilk mię dzy ro ga mi. Tym kimś był... Ge de on Bor ko wic. Swo- 
bod nie do sia dał ko nia.

To by ła nie spo dzian ka wy ma ga ją ca pil ne go wy ja śnie nia.
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*

W pół mro ku i za ci szu na mio tu Za wi sza oglą dał Ge de ona ze wszyst- 
kich stron; jak wło darz tak su ją cy ko nia al bo wo łu. Chu de go i ko ści- 
ste go, zwa żyw szy na cho ro bę i nie daw ne ka lec two ry ce rza.

– Nie chcę mó wić, że to cud. A jed nak nie wie rzę wła snym oczom.
– Cud to do praw dy, że na po tka łem lu dzi Da na. Wier nych lu dzi, je- 

go przy bocz nych Wę grów i Niem ców, a nie Wo ło chów z gór. I da łem
znać, że obo zu je cie pod Ulpia Tra ia na. Nic o tym nie wie dział, był za- 
sko czo ny, że król Wę gier po słał mu po sił ki. Ale ru szył z po mo cą. To
ho no ro wy czło wiek, rzad ki wśród tu tej szych lu dzi.

– Cud, że cho dzisz, do sia dasz ko nia. Bóg ci sprzy ja, Ge de onie.
– Bóg al bo... – nie do koń czył. – Jak to się sta ło, że cho dzę, sam nie

wie rzę. Ule czo no mnie. Ja kiś czas te mu w Bu dzie. W miej skim szpi- 
ta lu, do kąd mnie prze nie sio no, kie dy nie ro ko wa łem już na dziei na
wy zdro wie nie.

Przy mknął oczy i  za czął wra cać my śla mi do tam tych okrop nych
dni...

*

Przy szli po nie go w  no cy, w  mil cze niu. Jęk nął, kie dy dźwi ga li go
z  po sła nia, nie śli gdzieś na bok, do jed nej z  ma łych izb, w  któ rych
zwy kle da wa no le wa ty wę i płu ka no żo łąd ki pen sjo na riu szy. Tam by- 
ło świa tło – pło nę ła lamp ka oliw na i wo sko we świe ce.

Pa choł ko wie zło ży li cia ło na drew nia nych na rach, bez żad ne go
ma te ra ca, na twar dych de skach po kry tych wie lo let ni mi pla ma mi.
Śla da mi po strach po my śleć ja kich wy dzie li nach ludz kie go or ga ni- 
zmu. Ge de on zo ba czył Ży da Ka na ana z Pra gi, któ re mu to wa rzy szył
jesz cze je den czło wiek. Wy so ki, po tęż ny, w  no ga wi cach i  ob ci słym
czer wo nym wam sie. Na gło wie miał czar ny kap tur opa da ją cy po ni- 
żej ra mion i po wy ci na ny w ząb ki. Ob li cza nie by ło wi dać. Sły szał od- 
dech tam te go, mia ro wy, cięż ki, czuł je go prze ni kli we oczy, już te raz
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wy obra żał so bie do tyk po tęż nych rąk, za da ją cych ból, mę ki i cier pie- 
nie. Cóż to za czło wiek? Skąd? Kat?

– Ry zy ku ję i  sta wiam zno wu na was, pa nie ry ce rzu – po wie dział
li chwiarz. – Obym tra fił na do bre go ko nia. Obej rzyj cie go, mi strzu,
i oceń cie, czy jest wart do dat ko wej fa ty gi.

–  Two ja fa ty ga to nie wszyst ko. Po trze bu ję jesz cze we ksla. Sam
wiesz ja kie go – po wie dział głę bo ki głos.

– Nie złość mnie... Eze kie lu. Bierz się do ro bo ty!
Ge de on na gle zna lazł się w cięż kich łap skach męż czy zny w kap tu- 

rze. Ten ob ró cił go na bok jak sło mia ną lal kę, bez ce re mo nial nie
zdarł ko szu lę z  ple ców. Przez chwi lę spo glą dał, z  pra wa, z  le wa.
Wresz cie po ło żył rę ce na krzy żu. Po ło żył? Wbił do słow nie pa lu chy
mię dzy że bra, wy ma cał, po trzą snął, pod czas gdy Ge de on mógł tyl ko
ję czeć.

– Nie wy czu wam do brze, ale tu jest wgię cie. Nie wiem, jak du że.
Je śli prze rwał spi nę, niech się mo dli do Świę te go Krzysz to fa. Ja nie
po ra dzę.

– Szan se, mi strzu?
– Pół na pół.
Ka na an uśmiech nął się, wy cią gnął z  sa kiew ki ko ści, zwa żył je

w rę ku, za grze cho tał.
– Sprawdź my!
Rzu cił je na wy rko, śle dził ich lot. Ge de on ob ró cił gło wę, też chciał

wi dzieć wy nik, ale nie mógł, le żąc na ple cach, zo ba czyć, co wy szło.
Dwie ko ści... dwie wy rocz nie.

Ka na an z Pra gi uśmiech nął się. Po ło żył na nich rę kę.
– Bierz się do ro bo ty!
– Naj pierw we ksel.
–  Praw da. – Żyd wy cią gnął zwi tek pa pie ru, prze no śny ka ła marz

i przy cię te pió ro. Roz krę cił fla szecz kę, za nu rzył tu lej kę, wy cią gnął.
– Ile w su mie bę dę wam wi nien? – za py tał Ge de on.
– Wszyst ko – po wie dział Żyd, pod su wa jąc mu do ku ment. – Tu na

do le pod pisz cie. I daj cie pier ścień.
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Ge de on uj rzał... nie to, cze go się spo dzie wał. Nie we ksel wca le,
lecz czy stą kar tę pa pie ru.

– Co to ma zna czyć?
– Chce cie żyć? Czy tu zgnić? Sta wiam zno wu na was, ry zy ku ję. Nie

tyl ko pie niędz mi.
Ge de on ujął pió ro, trzy mał je w rę ku, to przy bli żał do pa pie ru, to

od da lał.
– Noc się koń czy, a mój słu ga ma służ bę od świ tu. – Ka na an za krę- 

cił ka ła marz. – Czas li czy się jak pie niądz, każ da go dzi na, któ rą wy bi- 
ja ze gar na wie ży, to przy naj mniej pół ta la ra.

– Co mam zro bić? – wy ję czał Ge de on. – Mam wam ufać? Ni g dy ni- 
ko mu nie za ufa łem po za Do ro tą. O Bo że!

Na ba zgrał swój pod pis, ale to by ło ma ło. Ka na an na ka pał wo sku
na brzeg kar ty i Bor ko wic mu siał przy ło żyć tam pier ścień, od ci ska- 
jąc moc ny, wy raź ny znak Na pi wo ni. Li chwiarz na tych miast po sy pał
do ku ment pia skiem, strzą snął na pod ło gę, po chu chał na pod pis.

– Da lej, nie ma my ca łej no cy.
I wte dy ta jem ni czy mistrz po ło żył rę ce na ple cach Ge de ona.

Chwy cił go za szy ję, dru gą rę kę kła dąc po mię dzy ło pat ka mi. I szarp- 
nął, pod ry wa jąc gło wę w gó rę.

Ry cerz krzyk nął, bo po czuł trzask, jak by wła śnie ła ma ły mu się
po zo sta łe ko ści i że bra.

– Co ro bi cie? Dość!
Ude rze nia, szarp nię cia spa da ły na nie go; czuł się jak bez wol na

ma rio net ka w rę kach tam te go. Na chwi lę wszyst ko usta ło, bo mistrz
schy lił się i wy do był z wor ka drew nia ne dłu to i mło tek.

– Przy trzy maj cie go, niech się nie szar pie.
Ka na an zła pał ry ce rza za ra mio na, przy ci snął do sto łu.
Pierw sze ude rze nie omal nie po ła ma ło Ge de ono wi splo tu sło necz- 

ne go. Na stęp ne by ło jesz cze moc niej sze.
– Aaaaa! – za ję czał. – Zo staw cie mnie!
Ka na an bez li to ści przy ci snął je go gło wę do de sek, przy trzy mał.

Ude rze nia spa da ły w dal szym cią gu – te raz już lżej sze, szyb sze, co- 
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raz szyb sze... Pod da wał się im, za mie rał, ude rzał czo łem i  po licz- 
kiem o de ski, nie wie dząc, kie dy bę dzie ko niec.

A kie dy kres ten na stą pił, le żał dłu go w ci szy i mil cze niu, słu cha- 
jąc skwier cze nia lamp ki, kie dy wpa da ły w jej pło mień noc ne ćmy.

–  Spró buj po ru szyć no gą, przy naj mniej pal ca mi – po wie dział
mistrz. – Śmia ło, to two ja chwi la od ku pie nia. Wóz al bo prze wóz, jak
to mó wi cie wy, Po la cy.

Ge de on nie miał si ły się mo dlić. Spró bo wał i... o Glo rio sa, mógł to
zro bić! Miał tro chę czu cia w sto pach, w no gach. Tro szecz kę, ale za- 
wsze.

– Po wo li, po wo li. Te raz leż, zgi naj no gi, ale to od ju tra. I pod żad- 
nym po zo rem nie wsta waj. Ży cie wró ci w dol ną po ło wę two je go cia- 
ła... Mo że... Mo że szyb ko, mo że wol no. Ale to wszyst ko, co mo głem
uczy nić. Mia łeś szczę ście, chy ba je steś w czep ku uro dzo ny.

Ge de on chy ba pła kał, dziś nie pa mię tał już tej chwi li.

*

– Cóż, wi dać nie ude rzy łem cel nie – po wie dział Za wi sza. – Cho ciaż
mnie roz zło ści łeś.

– Nie, to ja pod nio słem ko pię, aby omi nę ło was ostrze. Mój gniew
jesz cze nie mi nął. Ale mam dla was no wi nę. Karl von Ostritz, z któ- 
rym mó wi łeś na zam ku w Mu ra niu, to re ne gat. Po tur cze niec. Dla te- 
go król ka zał go uwię zić za po ku tę, a przy oka zji ode brał ma jęt no ści,
wtrą ca jąc ro dzi nę w nę dzę.

– I co z te go wy ni ka?
– Sko ro zdra dził wia rę chrze ści jań ską, za pew ne kła mał w spra wie

wa sze go oj ca. I wca le nie wi dział go ży we go po bi twie pod Ni ko po lis.
– To wszyst ko, co masz mi do po wie dze nia? Ciesz się ła ską Bo ską,

bo mo jej już nie od zy skasz. Nie od dam ci pocz tu. I tak pew nie bę dę
mu siał zno wu pła cić two je dłu gi. Resz tę swo jej hi sto rii mo żesz so bie
da ro wać.

– Sko ro nie chce cie wie dzieć, co by ło da lej. Za cho wam to dla sie- 
bie...
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*

Ja kiś czas po noc nej mę ce Ge de on ubie rał się po wo li w szpi tal nej ce li
w  Bu dzie. Ka na an wy sta rał się dla nie go o  ko nia, zno szo ne sza ty
i bry gan ty nę. Wszyst ko to le ża ło jak na stra chu na wró ble, ale ry cerz
nie wy brzy dzał. Zno wu mógł stać na no gach, cho ciaż cia ło miał jak
z drew na, sztyw ne, cza sem nie słu cha ją ce po le ceń, osła błe od dłu gie- 
go le że nia.

– Jak wi dać, po sta wi łeś na do bre go ko nia, Ka na anie – po wie dział,
wcią ga jąc świe żą ko szu lę przez gło wę. – Ży ję i cho dzę. Zdo bę dę łu py
i spła cę wszyst kie dłu gi.

–  Nie zro bi łem te go dla pie nię dzy. Uzdro wi łem cię dla pa mię ci
o  Za wi szy Czar nym. Kie dyś w  Bu dzie był po grom. Wte dy twój pan
roz bił po spól stwo, ura to wał mo ją żo nę i wie lu Ży dów. Jedź więc do
nie go i po ma gaj, jak mo żesz.

– Ule czy li ście mnie ni by dla Za wi szy, a  jed nak pod su nę li ście we- 
ksel do pod pi su!

– To nie we ksel i nie mój. Chce cie go zo ba czyć?
– Pa li mnie cie ka wość, co tam do pi sa li ście.
Ka na an wy do był zło żo ną kar tę pa pie ru i nie wy pusz cza jąc z rę ki,

pod su nął Ge de ono wi. Ry cerz prze biegł wzro kiem tyl ko jed no zda- 
nie, któ re by ło na pa pie rze, po pol sku. I za trząsł się.

– To nie we ksel... To... cy ro graf! Kim wy je ste ście?
Żyd uśmie chał się lek ko, kie dy cho wał do ku ment w za na drze.
Z ło sko tem opa dły bocz ne płach ty ry cer skie go na mio tu Za wi szy.

Ja sne świa tło za la ło po stać Ge de ona. Ale to tyl ko pa choł ko wie zwi ja li
obóz, sio dła li i  za przę ga li ko nie. Ru sza li na wschód, do sto li cy Wo- 
łosz czy zny.

*

Za wi sza pa mię tał cią gle po przed nie go ho spo da ra wo ło skie go Mir czę
Sta re go, po tęż ne go, lecz spo koj ne go star ca, któ ry – nim wy po wie- 
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dział – dzie sięć ra zy wa żył każ de sło wo. Dan nie miał bro dy, ale dłu- 
gie czar ne wło sy i rów nie ob fi te wą sy, na są czo ne tłu sto ścią. Jak wi- 
dać, dru ga li nia Ba sa ra bów po szła bar dziej w żo nę Mir czy, Ma rę, po- 
cho dzą cą, jak po wia da no, z  sied mio grodz kich Sze kle rów. Za wi szę
i  Ge de ona przy jął w  na mio cie, któ ry tak jed nak ste ra ny był w  bi- 
twach i po cho dach, zszy wa ny i ła ta ny ty le ra zy, że przy sta wał by bar- 
dziej do za cięż ne go ry ce rza niż ho spo da ra. Sam Dan ubra ny był
w ka ftan – nie gdyś kar ma zy no wy, dziś spło wia ły – i koł pak na gło- 
wie za miast ho spo dar skiej mi try. Wy glą dał jak kniaź z  pa ster skiej
wio ski, kie dy tak sie dział na stol cu, ma jąc przy bo ku swe go naj młod- 
sze go sy na, któ ry w  prze ci wień stwie do oj ca no sił się we dług nie- 
miec kiej mo dy – miał wams i po wy ci na ny kap tur.

–  Nie są dzi łem – mó wił Dan, świ dru jąc Za wi szę wzro kiem – że
król Wę gier wy słał mi po sił ki. I  to pod tak sław nym wo jow ni kiem.
Win ni ście wdzięcz ność Ge de ono wi Bor ko wi co wi. Gdy by nie on, nic
nie wie dział bym o wa szym przy by ciu.

– To ja kieś nie po ro zu mie nie – rzekł Su lim czyk. – Do sta łem ja sne
roz ka zy, aby ocze ki wać na was w Ulpia Tra ia na. Tym cza sem nad cią- 
gnę ły si ły, jak mnie mam, wa sze go kon ku ren ta, fał szy we go ho spo da- 
ra Ra du.

– Bę dzie się jesz cze wił na pa lu – po wie dział Dan ze złym uśmie- 
chem, któ ry ob na żył je go bia łe zę by. – Mój brat zwią zał się z Tur ka- 
mi, po rzu ca jąc pra wo ro du Ba sa ra bów. Je go gło wa jest tak pu sta, że
bił czo łem suł ta no wi.

– Wszyst ko to wy glą da jak zdra da – rzekł Ge de on. – Kto was po słał
na Wo łosz czy znę? Od ko go do sta li ście roz kaz?

– Ja tak su ro wo nie osą dzam – po wie dział Za wi sza. – Sam król i je- 
go do rad ca ko mes István Szat már roz ka za li mi po łą czyć się z wa mi.
Mo że wasz ry wal schwy tał po słań ców? W każ dym ra zie słu żę po mo- 
cą, mi ło ści wy ho spo da rze. Zyg munt za po wie dział zaś, że sam, wła- 
sną oso bą ru szy za na mi, wy eg ze kwo wać wa sze pra wa do ho spo dar- 
skie go tro nu.

–  Ru szy, kie dy już gło wa Ra du ster czeć bę dzie przed świą ty nią
w Ar gesz. Król Zyg munt jest pew ny jak sa ma śmierć, szczę ściem zbyt
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wol ny, aby śmy zdo ła li umrzeć.
Uśmiech nął się na wet Za wi sza.
– Rad przyj mu ję two ją po moc, pa nie sta ro sto roż now ski. Mam jed- 

nak py ta nie: ja ki mi wa run ka mi ob wa ro wał król Wę gier wasz udział
w wal ce? Czy mam w za mian za po moc uko rzyć się przed je go ma je- 
sta tem? A mo że mam się zrzec Ol te nii? Wszak prze świet ny Zyg munt
nie ro bi ni cze go za dar mo.

– Na ho nor, nic ta kie go nie mó wił. Król pra gnie po zy skać was ja ko
so jusz ni ka w  wal ce z  Tur ka mi, któ ra roz pocz nie się la da chwi la.
A w do wód do brej wo li po sy ła mnie i mo ich lu dzi. Rę czę ry cer skim
sło wem, że nie ma w  tym żad ne go pod stę pu. – Za wi sza pod niósł
w gó rę dwa pal ce.

–  Sko ro wy tak mó wi cie, mu szę wam wie rzyć. Sła wa po grom cy
z Bu dy do tar ła na wet do na szej dzi kiej kra iny. Spa da cie mi jak z nie- 
ba. Po klę sce wy co fu ję się w  gó ry, bo wo je wo da sied mio grodz ki
János z  Vaj da hu ny adu obie cał mi po sił ki. Kie dy na dej dą, ru szy my
za raz na Ar gesz i Tar go wisz te, świę te sto li ce Wa la chii.

– Czy nie za śmia ły plan? Jesz cze przed chwi lą by li śmy ob lę że ni,
a wy po bi ci i wy gna ni.

–  Ma ło zna cie Mul ta ny, pa nie Za wi szo. Tu wszyst ko zmie nia się
z  dnia na dzień. Dzi siej szy ści ga ny ju tro jest ści ga ją cym. Ta ki nasz
los, gór skie go na ro du. Ra du wy pę dził mnie z Ar gesz z po mo cą Tur- 
ków. Przy szło z nim pię ciu set jan cza rów i ty siąc spa hi sów. Pu sta Gło- 
wa wy rą bał ich sza bla mi dro gę do ho spo dar skie go stol ca, ale wkrót- 
ce prze ko na się, że mu si na tych ostrzach sie dzieć. Suł tań ski we zyr
od wo łał Tur ków w związ ku z  tym, że przej mu je nad du naj ski Go lu- 
bacz, i nie wia do mo, czy twier dzy nie zaj mą Wę grzy.

– Czy to pew ne?
–  Mi ja go dzi na, jak przy był mój se kret ny po sła niec. Po sił ki sied- 

mio grodz kie są w dro dze, za cze ka my na nie i ru sza my pro sto na sto- 
li cę. Ra du ma tyl ko tych lu dzi, któ rzy na was na pa dli... I  któ rych
oszczę dzi łem. Zo sta ła garść dru żyn ni ków i  bo ja rów. Je śli sta ną do
wal ki, zmie cie my ich szar żą wa szej jaz dy. A sta nąć mu szą, bo Ar gesz
nie jest twier dzą, ja kie zna cie, i w do dat ku bra ku je mu za pa sów.
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– Za tem – ode zwał się Ge de on – król Zyg munt przyj dzie na go to- 
we.

– Was – mruk nął Za wi sza – nikt o zda nie nie py ta.
– A  ja się wsta wię za wa szym ry ce rzem – po wie dział Dan. – Tak,

po moc kró la nie bę dzie po trzeb na. Co wię cej, je śli przy bę dzie, po wi- 
tam go ja ko wład ca Ol te nii i Mun te nii, i ca łe go kra ju aż do Do bru dży.
Do ce nię wa sze po świę ce nie i od wa gę. I wy na gro dzę god nie. – Zmru- 
żył oko i za ci snął dłoń w pięść.

– Po każ my więc, że je ste śmy ry cer ski mi ludź mi.

*

–  Ge de eooooon! – krzy czał, wył ra czej Do bro gost z  Odyń ców. –
Bądź prze klę ty! Prze klę ty! Za to, że ży jesz, a mój syn, sy y y yn! za bi ty!
I to jak za bi ty. Przez Wo ło chów. Pod stęp nie. A ty cho dzisz, ro bisz, ży- 
jesz, jesz i śpisz na zdro wych no gach. Prze klę ty bądź z Ka inem mę- 
żo bój cą, z  Ju da szem Iska rio tą zdraj cą! Prze klę ty z dia błem i anio ły
je go, z  Ba alem, z  Lu cy fe rem, z  Mo lo chem dzie cio żer cą, z  Ko zy rą,
z Du sioł kiem, z Be ru tem, z Bel ze bu bem an ty chry stem.

Trzy mał w rę kach krwa wą gło wę Zby lu ta, ca ło wał si ne usta, po- 
zna czo ne już pierw szy mi pla ma mi roz kła du.

– Przy się gam i ślu bu ję, że za bi ję cię! Nie scho wasz się i w pie kle,
i na skra ju świa ta. Prze klę ty! Prze klę ty Bor ko wi cu, Na pi wo niu śle py
na wia rę. Za bi ję cię! Ślu bu ję i za po wia dam.

Zło żył gło wę do gro bu, gdzie le ża ło w  ca łu nie cia ło sy na. Na ten
znak pa choł ko wie po czę li ry dla mi spy chać na nie go gru dy zim nej,
mo krej wo ło skiej zie mi.

Uczyń to, po my ślał Za wi sza, słu cha ją cy go z od da li. Uczyń wresz- 
cie.

I na gle za drżał, prze że gnał się, bo uświa do mił so bie, że wła śnie
po peł nił ogrom ny grzech.

*
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–  Mu si cie wie dzieć, że mam na was oko. Ktoś wpro wa dził nas
w pu łap kę i nie mo gę ja sno wy klu czyć, że to wy – po wie dział Ge de- 
on, ce lu jąc pal cem w stro nę Oswal da Wol ken ste ina.

Min ne sin ger przy mknął oczy. Sie dział roz par ty na sie dzi sku, a cy- 
ru lik oglą dał je go gło wę i wy ry wał po je dyn cze si we wło sy.

–  Nic no we go dla mnie, mój Świę ty To ma szu. Wy tłu macz cie mi
wsze la ko, dla cze go miał bym ścią gnąć nie bez pie czeń stwo i na sie bie
sa me go? Wszak by łem z Za wi szą ca ły czas w obo zie.

– Ktoś mu siał do nieść lu dziom Ra du, że obo zu je my w ru inach Sar- 
mi ze ge tu sy.

– Ja kie masz do wo dy, mój bied ny chłop cze?
– Na ra zie je den. Wo ło si chcie li mieć żyw cem Za wi szę. Za le ża ło im

przede wszyst kim na na szym do wód cy.
– Wia do mo, bez nie go ro ta jest jak cia ło bez gło wy.
– Wi dzia łem już po dob ne pod stę py Krzy ża ków. Na Żmu dzi po wie- 

si li hań bią co je go bra ta Kru ka za po moc po ga nom. A  je go sa me go
zwa bi li, aby uczy nić to sa mo, po ka zać, że oto sław ny z  Kra ko wa,
Wied nia i Bu dy ry cerz wspie ra wy znaw ców an ty chry sta.

– Kie dy słu ży łem w woj skach ba si leu sa Ma nu ela, któ ry nie daw no
od dał du szę Bo gu, je go urzęd ni cy cią gle oskar ża li mnie o  zdra dę,
kie dy ja z na ra że niem ży cia spro wa dza łem po sił ki z Włoch i Wę gier.
Po zwól, że przed sta wię ci in ną wer sję tej hi sto rii. Otóż to ty zdra dzi- 
łeś miej sce obo zu wro gim Wo ło chom! Utra ci łeś ła skę i opie kę sta ro- 
sty, więc chcesz go po rwać, aby wy do być okup. I spła cić dłu gi, któ re
cią gną cię na dno jak ka mień u szyi. Jest też trze cia moż li wość – to- 
ko wał Nie miec, uprze dza jąc py ta nie Ge de ona. – Nasz zło wro gi ho- 
spo dar z  Ar gesz, fał szy wy nie do wia rek Ra du chciał schwy tać żyw- 
cem naj więk sze go z  har cow ni ków kró la Zyg mun ta, aby rzu cić na
wład cę po strach, aby go za szan ta żo wać. Wszak wła dza Pu stej Gło wy
chwie je się w  po sa dach. Czy Zyg munt zde cy do wał by się na in ter- 
wen cję, kie dy ho spo dar miał by w rę ku je go ulu bień ca?

– Im dłu żej cię słu cham, tym mniej ufam. I je stem prze ko na ny, że
więk szość two ich opo wie ści i prze chwa łek jest kłam stwem. Bo je steś
za wo do wym kłam cą, praw da?
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– Je śli na wet, to le piej być kłam cą niż prze klę tym na wie ki i za sta- 
wić du szę dia błu, praw da? – wy sy czał Wol ken ste in. – A ty to uczy ni- 
łeś przy naj mniej kil ka ra zy!

Na ze wnątrz trą by za gra ły do wy mar szu.
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D

Roz dział VII 
  

Ry cer ski gniew

o Ar gesz, daw nej sto li cy Wa la chii, szli przez co raz więk sze gó ry.
Dro ga to wi ła się do li na mi, to wspi na ła za ko sa mi na stro me sto- 

ki, cza sem opa da ła w do li ny rzek i po to ków. Gó ry to wa rzy szy ły im
ca ły czas. Na pół no cy by ły naj wyż sze, o ska li stych szczy tach po kry- 
tych płach ta mi śnie gu. Z  opo wie ści wę gier skich dwo rzan Luk sem- 
bur czy ka wie dzie li, że są ba rie rą od gra dza ją cą Sied mio gród od Wa- 
la chii, ale za gu bio nym wśród szczy tów trud no by ło roz po znać gra- 
nicz ne wier chy. Od cho dzi ły od nich ku po łu dnio wi co raz to no we,
dłu gie grzbie ty, mię dzy któ ry mi szedł trakt, for mu jąc na po łu dniu
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no wy wał szczy tów. Prze ła mu ją cy się i  opa da ją cy osta tecz nie ku
wiel kiej, pła skiej jak stół nad du naj skiej rów ni nie Mul ta nów.

Od Rîm ni cy Vîl cea, gdzie prze pra wi li się przez rze kę Olt, dro ga
pro wa dzi ła w gó rę, wspi na jąc się wzdłuż pie nią ce go się wście kle po
ostat nich desz czach po to ku. Je sień by ła już na szczy tach, desz cze sie- 
kły twa rze i ple cy, wy so ko wa lił śnieg, si ne chmu ry nad pły wa ły z za- 
cho du, zmie nia jąc kra jo braz w  kra inę sza rych skał i  bru nat nych
zbo czy po kry tych żół ty mi pla ma mi bu ko wych gór skich la sów.

Spo tka nie z  ludź mi wier ny mi Ra du by ło nie spo dzie wa ne. Za le d- 
wie prze pro wa dzi li wo zy ta bo ro we przez roz ło ży sty, roz dzie lo ny
grzbiet gór ski i idąc do li ną, obe szli od po łu dnia ko lej ny, na prze dzie
ko lum ny za gra ły ro gi do wal ki.

–  Ro ty do przo du! – na wo ły wa li he rol do wie ga lo pu ją cy wzdłuż
woj ska. – Szy ko wać się do wal ki! Ra du wy pro wa dził jaz dę w po le!

Za wi sza ka zał za grać wła sne ha sło do po tycz ki. Gierm ko wie za- 
czę li za wra cać do ta bo rów, po ko pie, nie któ rzy ry ce rze po zbro je
i tar cze, któ re wie zio no na wo zach. Wy cią gnię ty wąż woj ska roz pa- 
dał się na po je dyn cze wa ta hy. Wo ło ska jaz da skrę ca ła w po la z pra- 
wej i  le wej stro ny trak tu, do cie ra jąc aż pod wznie sie nia. Z  ty łu na- 
pie ra li lu dzie w  zbro jach okry tych tu ni ka mi, za cięż ne cho rą gwie
z  sied mio grodz kich miast – Kru nen, Na gy sze ben, przy sła ne przez
wo je wo dę sied mio grodz kie go Jáno sa z  Vaj da hu ny adu. Cięż cy wę- 
gier scy i sa scy za cięż ni na po tęż nych ko niach okry tych ka pa mi i kro- 
pie rza mi.

– Jaz da ry cer ska na śro dek!
W noz drza ude rzy ła woń spa le ni zny. Pa li ły się dwie wio ski nad

po to kiem; wła ści wie nad gór ską rzecz ką na zy wa ją cą się tak sa mo
jak ho spo dar skie mia sto – Ar gesz.

Uj rze li je wkrót ce. Na wschod nim brze gu rze ki na wznie sie niu
przy bro dzie wid niał okrąg sza ra wych mu rów, mia sto la da ja kie, sło- 
mia ne, drew nia ne, nie obron ne. Ale nad strze cha mi i  kry ty mi gon- 
tem da cha mi wzno si ły się mu ry dwóch cer kwi. Tę z  le wej, pod we- 
zwa niem Świę te go Mi ko ła ja, zbu do wał jesz cze Ba sa rab, a wzmoc nił
je go wnuk Vla icu Sa mo derż ca. Bu dow la jak pa łac ba si leu sa, z bia łe- 
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go mu ru prze kła da ne go ka mie nia mi, o wy nio słej ko pu le z krzy żem,
sa ma na kształt krzy ża. Obok wzno si ły się ka mien ne bu dyn ki sta re- 
go ho spo dar skie go dwo ru. A na wscho dzie wid nia ła umoc nio na, po- 
sta wio na na skar pie dru ga świą ty nia – San Ni co ara, jesz cze star sza,
mo że pa mię ta ją ca cza sy wcze śniej sze niż naj daw niej si ho spo da ro- 
wie Wa la chii. Po mię dzy ni mi był ba zar i  skrzy żo wa nie gór skich
trak tów z Kon stan cy nad da le kim mo rzem do Ba na tu, Sied mio gro du,
Ser bii i Ol te nii.

Pod mia stem po tej sa mej stro nie rze ki roz wi ja ła się sze ro ka ła wa
mul tań skiej jaz dy. Bia ła we i  sza re ste agu ri i  ciem niej sze od nich,
prze ty ka ne że la zem sze re gi dru żyn ni ków i  bo ja rów ho spo da ra –
cur te ni, zbroj nych w  sza ble, tu rec kie pro ste mie cze, w  fu trza nych
i su kien nych cza pach, z osę ka mi i włócz nia mi.

–  Ni g dzie nie wi dzę pocz tów i  lu dzi sa me go Ra du – ode zwał się
Wol ken ste in. – Nie ma tu ho spo da ra ani je go gon fa lo nu.

Trą by wzy wa ły ich na li nię, gdzie Dan szy ko wał do wal ki od dzia ły.
Sta nę li w hu fie wal nym, strze mię w strze mię z  in ny mi za cięż ny mi.
Ry ce rze po bra li ko pie, pod nie śli do gó ry. Wy rów na li szyk w ko lum- 
nę, na cze le z przed cho rą giew ny mi, chro nią cy mi cho rą że go, z bocz- 
ny mi li nia mi z  ko pij ni ków i  środ kiem ze strzel ców uno szą cych już
na cią gnię te ku sze.

– O via ta avem va la chi, si-o cin ste! De step ta ti-va ca am do rmit de- 
stul! –  krzy czał Dan, pę dząc w  po zła ca nym pan ce rzu i  szy sza ku
wzdłuż sze re gów. Do sia dał smu kłe go wierz chow ca z  ma łym łbem,
si we go, okry te go kro pie rzem, a  ra czej cza pra kiem wzo rzy stym jak
tu rec ka ma ka ta. – Mai bi ne du sma ni de cat prie te ni min ci no si!

Mach nął trzy ma ną w rę ku krót ką ma czu gą, wska zu jąc wie że obu
cer kwi w  Ar gesz i  ob ra ca jąc ko nia, po szedł, ru szył sam je den na
wprost wro gów.

Trą by po de rwa ły ro ty do mar szu. Z dru giej stro ny, od mia sta, zbli- 
ża ła się już roz fa lo wa na ćma Wo ło chów. Krzyk do by wał się z  ich
gar deł, wzno sił pod sza re nie bo za ci na ją ce po le bi twy bry zga mi
dżdżu...
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Znikł w cięż kim ło sko cie se tek ko pyt nie miec kich i pol skich ogie- 
rów ry cer skich, wę gier skich lżej szych ko ni. W  pierw szym sze re gu
je chał Za wi sza Czar ny, pan Kan tak, Le wan dow ski, Gam rat nik Drab
i Pie trzyk ze Sko rze wa, w dru gim pię ciu ko pij ni ków, ry ce rze, ko pij- 
ni cy Ma tu szew ski i Kę dra. W  tym w  trze cim sied miu, li cząc gierm- 
ków. W czwar tym dzie wię ciu, w pią tym je de na stu, wli cza jąc cho rą- 
że go. A da lej roz pę dza li się w ko lej nych rów nych je de na sto kon nych
sze re gach ko pij ni cy po bo kach osła nia ją cy stło czo nych we wnątrz
ko lum ny strzel ców. Że la zny klin nie do ro ze rwa nia.

Wo ło si mo gli być tyl ko szyb si i zwrot niej si. Pę dzi li przez po la po- 
prze ry wa ne reszt ka mi pło tów, tra tu jąc za go ny po kry te zie lo ny mi
pła ta mi ozi mi ny, pa stwi ska, z któ rych spę dzo no pło we i  sza re moł- 
daw skie by dło z  roz ga łę zio ny mi jak u  li ry ro ga mi. Znów ko nie ja- 
śnie pa nów nisz czy ły do by tek pod miej skich bie da ków i  chło pów,
zwy czaj nych ofiar każ dej woj ny.

Ro ta już się roz pę dzi ła, szła rów nym, roz ko ły sa nym ga lo pem. Ko- 
pij ni cze ko nie idą ina czej niż wo ło skie, bo sta tecz nym pę dem, nie
roz pę dza ją się do ostat nie go ude rze nia fu rii jak lek kie wierz chow ce
Tur ków, ta tar skie bach ma ty i wo ło skie se kie le. Wol niej sze, ude rza ją
jed nak rów nym szy kiem, prze ła mu jąc li nie wro ga cię ża rem za ku- 
tych w zbro je jeźdź ców.

Wo ło si syp nę li strza ła mi. Gro ty świ snę ły jak po słań cy śmier ci,
wbi ja jąc się w  tar cze, od bi ja jąc od cięż kich blach, heł mów, gdzieś
z ty łu zra ni ły ko nia gierm ka. I w od po wie dzi strzel cy unie śli ku sze,
po sy ła jąc nad gło wa mi pa nów mor der czą sal wę beł tów, strze la jąc
na wi ją bez ce lo wa nia, ale do da jąc koń ski pęd do si ły cię ci wy po py- 
cha ją cej bełt z row ka...

Że la zny grad spadł na dru żyn ni ków Ra du. I tak by nie wy trzy ma li;
wy strze liw szy z łu ków, jak je den mąż za wró ci li ko nie i za czę li ucie- 
kać w roz pro sze niu.

Bo jo wy ryk ozwał się wśród lu dzi Za wi szy. Do da li ko niom dłu gich
ostróg, wy cią gnę li się w  bie gu, roz luź nia jąc szyk. Wo ło ska ste agu ri
ucie ka ła jak sta do pta ków, ni by gór skie ko zi ce przed niedź wie dziem.
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W  otwar tym po lu umknę ła by bez tru du. Ale nie w  do li nie Ar gesz,
pod mia stem!

Ucie ka jąc, wo ło skie ko nie wpa dły na ka mie ni sty bród, za tło czo ny
przez in nych ucho dzą cych z  po la wal ki. Utknę ły, zwol ni ły, choć
jeźdź cy krzy cze li, bi li na ha ja mi, wy ma chi wa li rę ko ma, prze py cha li
się... Pod niósł się la ment, na ra sta ją cy krzyk stra chu, kie dy od ty łu
nad cią ga ła ry cer ska na wał ni ca...

Ko pie opa dły jak las po wa la ny wi chu rą i roz pę dzo ny hu fiec ude- 
rzył w tył stło czo nej na bro dzie jaz dy. W ta kich oko licz no ściach ża- 
den grot nie chy bił ce lu. Jaz da zmiaż dży ła Wo ło chów, oba la jąc lu dzi
i ko nie, przez chwi lę zro bi ło się jed no kłę bo wi sko ciał po wa lo nych,
cza sem wi ją cych się zwie rząt, ko pią cych, gry zą cych, wsta ją cych na
przed nie no gi i wy bi ja ją cych się z tyl nych. Lu dzi tra to wa nych, miaż- 
dżo nych, przy gnie cio nych przez wierz chow ce. Ude rze nie by ło tak
sil ne, a  strach tak do da wał skrzy deł, że przed nie sze re gi Wo ło szy
w jed nej chwi li prze szły przez bród, wpa dły na dru gi brzeg i się roz- 
pro szy ły. Część w pra wo, pro sto w gó ry, resz ta w otwar te bra my Ar- 
gesz i  na pół noc – omi ja jąc par ka ny mia sta – wzdłuż ka mie ni stych
brze gów rze ki. Owca

Wro go wie da li im tro chę cza su. Cięż kie ko nie ry cer skie chra pa ły,
co fa ły się, nie mo gąc prze drzeć się przez ba rie rę, stra szy ła je wo da
za bar wio na ciem ną krwią i  tru py. I  jesz cze nie do bi ci Wo ło si przy- 
gnie ce ni przez ko nie i to pią cy się w rze ce.

Na ko niec de xtra riu sy stra to wa ły i  tę prze szko dę, prze szły. Ry ce- 
rze rzu ci li się w po goń, w któ rej po mie sza ły się szy ki i po rząd ki, ko- 
pie i ro ty, Po la cy, Wę grzy, Niem cy, Wo ło si Da na i je go sied mio grodz- 
cy na jem ni cy. Ry ce rze i  gierm ko wie po czę li bóść ko nie ostro ga mi,
pę dzić do mia sta, któ re bez bron ne otwie ra ło drew nia ne bra my, by
paść na ko la na przed wy zwo li cie la mi. Wo ło si Ra du prze mknę li
głów ną uli cą, mi ja jąc ho spo dar ski dwór i cer kiew Świę te go Mi ko ła ja.
Prze la tu jąc przez zruj no wa ny ba zar. Spryt ni by li – rzu ca li za so bą
sa kiew ki, pier ście nie, ma ne le i  bły skot ki, zdo bio ne tar cze tu rec kie
i  ka le ty ze sre brem. I  rze czy wi ście po goń zwal nia ła, naj pierw pa- 
choł ko wie, strzel cy, a  po tem i  ry ce rze ko pij ni cy za trzy my wa li się,
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aby zsia dać w po szu ki wa niu bo gac twa al bo wska zy wać kosz tow no- 
ści służ bie. Tych jed nak by ło ma ło. Na gle bo wiem wo jow ni cy rzu ci li
się do do mów i za gród mia sta, aby ra bo wać i pa lić, zwy kłym oby cza- 
jem za cięż ne go ry ce rza.

Za wi sza usły szał, że mię dzy ka mien ny mi i  drew nia ny mi do mo- 
stwa mi, oto czo ny mi pło ta mi lub ogro dze nia mi z ple cio nej ło zi ny, bu- 
dzi się wrzask ogra bia ne go, nie szczę sne go mia sta i strze la ją w gó rę
pło mie nie. Błot ni sty mi ulicz ka mi pę dzi li Wę grzy Da na, ostrze ga jąc
przed ra bun kiem, za trzy mał za tem Ju no szy ca i  wska zał do mo stwa
po obu stro nach dro gi.

– Weź cie po czet i po szu kaj cie na szych lu dzi. Każ de mu prze ka zać,
że za ka zu ję ra bun ków. Kto się nie po słu cha, te go za bi ję! Wła sną rę- 
ką! Kto gwałt uczy ni, bę dzie ścię ty!

Ra zem z  gierm kiem i  trze ma strzel ca mi z  wła snej ko pii ru szył
przez mia sto, onie mia łe, krzy czą ce, bo ob ra bo wy wa ne przez zwy- 
cięz ców. Ry ce rze wpa da li do do mostw, wy no si li skrzy nie, sa kwy, wy- 
rzu ca li przez okna ma ka ty, skó ry, ubra nia, a Wę grzy Da na, chro nią- 
cy miesz kań ców Ar gesz, na pie ra li na nich, chło sta li dłu gi mi ba ta mi.
Za raz wsz czę ły się bój ki, uśmie rza ne krzy kiem do wód ców, wrza- 
skiem Wo ło chów, pła czem bab i dzie ci. Za wi sza za trzy mał się przed
ka mien nym, pię tro wym do mem, pod mu ro wa nym do łem wy so ko ka- 
mie nia mi, gó rą drew nia nym. Ze sko śny mi scho da mi, osło nię ty mi
drew nia nym gan kiem i  wy ku szem na ro gu bu dow li, wy su nię tym
nad głów ną uli cę. W otwar tych wro tach za da szo nej bra my sta ły dwa
ko nie z ku sza mi przy tro czo ny mi do sio deł i  trze ci – ro ślej szy, ka ry,
w kro pie rzu ze Śre nia wą. Zo ba czył pa choł ków w ka pa li nach wy pro- 
wa dza ją cych z obór ki si we go wo łu i po łech taw szy ru ma ka ostro ga- 
mi, wpadł mię dzy nich jak sza lo ny.

– Co to ma być?! – za krzyk nął. – Za gra bież, gwał ty da cie gar dło!
Zo sta wić mi to!

– Pan ka zał! – jęk nął je den ze strzel ców, po ka zu jąc scho dy. – Ka zał
brać do bro!

Za wi sza zo ba czył scho dzą ce go z gó ry Pie trzy ka ze Sko rze wa, bez
heł mu, w zbroi; ra zem ze sta rym słu gą dźwi ga li za wi nię te w ob rus
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skar by – pu cha ry, sre brzo ne pół mi ski i cza ry.
– Co to ma być, pa nie Pie trze?! Dan za ka zał ra bun ków. I ja nie po- 

zwa lam! Zo staw cie to!
– Pierw sze, to żołd nie do cho dzi, dru gie, schi zma ty cy. – Pie trzyk ze

Sko rze wa łyp nął na Za wi szę złym wzro kiem. – Schi zma ty cy, prze- 
cież mó wię, mul tań scy sy no wie, jest rze czą mi łą Pa nu ich ob łu skać.

– Zo staw cie, bo jak Bóg mi ły, za bi ję!
– Ślu bo wa łem oj com w Tyń cu! Ga da li ście: moż na brać łu py!
– Rzuć mi to, dra bie!
Pie trzyk po krę cił gło wą. Ru szył do ko ni, obok Za wi szy, po trą cił je- 

go wierz chow ca, cią gnąc za so bą wy pcha ny to bół.
A wte dy sta ro sta spi ski chwy cił za miecz! Wzniósł go i rąb nął; po

praw dzie chciał pła zem, ale coś się sta ło. Mo że koń prze stą pił z no gi
na no gę, mo że to rę ka za ha czy ła o  na pier śnik zbroi i  prze sta wi ła
się... Kto wie.

Miecz ude rzył jak żmi ja ostrzem. Sko śnie w szy ję, w miej sce, gdzie
koń czył się na pier śnik, nad gór ną czę ścią źle do pa so wa ne go na ra- 
mien ni ka. Po wi nien być tam koł nierz kol czy al bo fol go wy. Przy mo- 
co wa ny do heł mu lub osob ny... Nie by ło! Pie trzyk wszak zdjął hełm,
od sła nia jąc gło wę.

Try snę ła krew, za brzę cza ło że la zo. Ry cerz zwa lił się bez gło su, bez
ję ku, padł pod ko py ta ko nia Za wi szy. I  le żał, wi dzie li try ska ją cą
krew, drgaw ki, no gi ko pią ce zie mię, rę ce za ci ska ją ce się w  pię ści
i roz wie ra ją ce. Wy pusz czo ny ma te riał, z któ re go wy sy pa ły się srebr- 
ne na czy nia i pu cha ry – do wód wy stęp ku.

Wszyst ko w ci szy, bez gło śnie.
Za wi sza wi dział, jak je den z pa choł ków przy pa da do pa na, dźwi ga

osło nię te bla cha mi cia ło, pod no si gło wę, wpa tru jąc się w krwa wią cą
prę gę mię dzy szy ją i  ra mie niem. Jak wy po wia da sło wa drżą cy mi
war ga mi.

– Nie ży je... Pan Sko rzew ski nie ży je! Co te raz, o Je zu uu...
Za wi sza nie wie dział, co da lej. Z  ty łu krzy cze li ja cyś lu dzie; te go

by ło za du żo, jak na je go gło wę.
– Zyg munt! Król Zyg munt idzie!
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*

Zyg munt Luk sem bur ski pod szedł pod mia sto ra zem z  pierw szy mi
mo kry mi śnie ga mi. A  ra zem z  nim po nad dwa ty sią ce nie miec kiej
za cięż nej jaz dy i  wę gier skich ry ce rzy po wo ła nych z  przy gra nicz- 
nych ko mi ta tów. Pod go le ni po bur gundz ku he rol do wie we wzo rzy- 
stych tu ni kach za po wia da li pod bra ma mi je go przy by cie dłu go i gło- 
śno. Nie po mi ja jąc przy tym roz bu do wa nej ty tu la tu ry kró la Wę gier,
mar gra bie go bran den bur skie go i księ cia Luk sem bur ga.

Usły szaw szy te za po wie dzi, Dan we zwał Za wi szę do drew nia nej
basz ty, gdzie stał ra zem z dwo rem. Gdy ry cerz po kło nił się przed ho- 
spo da rem, ten rzekł:

– Król Zyg munt przy jeż dża tu z si łą za du żą, jak na bra ter ską po- 
moc Wa la chii. Mu szę wie dzieć, czy mam w nim przy ja cie la, czy też
przy by wa jak je go po przed ni cy, kró lo wie Lu dwik i Ka rol, któ rzy wy- 
mu sza li na nas hoł dy.

–  Raz jesz cze po wta rzam, co prze ka zał mi Je go Kró lew ska Mość
oso bi ście: przy by wa za wrzeć so jusz prze ciw ko Tur kom, a w za mian
za to po mo że od zy skać resz tę księ stwa. Rę czę sło wem ry cer skim.

– Cóż, woj ny z dwo ma po tę ga mi nie wy trzy ma na wet le gen dar ny
Her cu les. Otwórz cie bra my i po wi taj cie kró la Wę gier!

Sy pał drob ny śnieg, kie dy ko lum ny jeźdź ców w zbro jach okry tych
tu ni ka mi i ka pa mi za czę ły pod cho dzić do Ar gesz. Wcze śniej wpa dła
ga lo pem cho rą giew wę gier skich Ku ma nów w  łu sko wych zbro jach.
Za ję li po ste run ki na bra mach i mu rach ho spo dar skie go dwo ru, zu- 
peł nie nie przej mu jąc się stra ża mi Da na. Ry ce rze z na dwor nej cho- 
rą gwi i pie si kusz ni cy we szli na głów ny plac mia sta, ob sa dzi li wyj- 
ścia i bra my, a na wet gan ki oko licz nych do mostw. A po tem roz ła do- 
wa li z  wo zów ogrom ny, wzo rzy sty na miot kró lew ski w  czer wo no-
bia łe pa sy, wy szy wa ny gry fa mi i dwu gło wy mi czar ny mi or ła mi, ja- 
kie miał w her bie król Wę gier. Roz sta wi li go przed cer kwią Świę te go
Mi ko ła ja, obok ka mien ne go dwo ru. Za pa li li ko sze z  ża gwia mi i  po- 
chod nie. Roz ło ży li skó ry i  opu ści li bocz ne płach ty. Do pie ro wte dy
w bra my Ar gesz wto czy ła się ko leb ka oto czo na kon ną stra żą – po nu- 
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ry mi Niem ca mi i  Wę gra mi, któ rzy je cha li z  do by ty mi mie cza mi,
a obok kro czy li w dwóch rzę dach kusz ni cy i miecz ni cy. Mu sie li roz- 
pę dzać i od py chać tłum, któ ry na pie rał na wro ta, gro ma dził się na
da chach, za świą ty nią, obok dwo ru, nie chcąc uro nić nic z nie zwy- 
kłe go wi do wi ska.

Zyg munt wy siadł z  ko leb ki, pod trzy my wa ny przez Istvána Szat- 
mára, ko me sa Ni try, a  te raz na dwor ne go mar szał ka. W  to wa rzy- 
stwie bi sku pa Ege ru Péte ra Roz go ny ie go i wo je wo dy sied mio grodz- 
kie go Voj ka Ser bia na prze szedł przez szpa ler kusz ni ków i wszedł do
na mio tu, gdzie wol no, z roz my słem za jął miej sce na wy sła nym skó- 
ra mi tro nie, za wcza su usta wio nym na pod wyż sze niu kry tym ko bier- 
ca mi.

Za wi sza był tu, u bo ku wład cy, na le żał prze cież do ry ce rzy dwo ru.
Stał za ple ca mi zgar bio ne go Zyg mun ta, przy odzia ne go w  zie lo ną,
dłu gą ro bę, prze pa sa ną pa sem z  kar ma zy no wy mi krzy ża mi,
w płasz czu ob szy tym gro no sta ja mi, z za pin ką z ru bi nów i szma rag- 
dów.

Dan sta wił się w na mio cie na po wi ta nie na cze le dwo ru – ni skich,
okry tych fu tra mi i ka fta na mi Wo ło chów. Był wiel ki dwor nik, po stel- 
nik, spar tar i ko niu szy.

Słu dzy skła da li u stóp tro nu Zyg mun ta da ry: zło tą szka tu łę z wę- 
gier ski mi du ka ta mi, sznu ry pe reł, zło te kub ki z klej no ta mi, pięk ne go
na uti lu sa z ro gu opra wio ne go w sre bro.

Dan zaś po kło nił się i rzekł:
– Wi tam Wa szą Kró lew ską Mość, wład cę Wę gier, Nie miec, Czech,

Dal ma cji i  wie lu mno gich państw, na mo jej zie mi wo ło skiej. W  po- 
dzię ko wa niu zaś za wspar cie i  po moc w  oso bie sta ro sty Za wi szy
Czar ne go ofia ro wu ję da ry i  przy mie rze prze ciw ko po ga nom tu rec- 
kim.

–  Nie przy by li śmy tu tyl ko z  po mo cą – prze mó wił Zyg munt Luk- 
sem bur ski – lecz przede wszyst kim aby zie mię wo ło ską, na któ rej
oto sta nę ła dziś zwy cię sko sto pa mo ja i mo ich ry ce rzy, nadać wam
w po sia da nie, je śli zgo dzi cie się zło żyć mi przy się gę i wy zna nie wia- 
ry.
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Dan drgnął, ro zej rzał się do ko ła, zbi ty z tro pu, ale jak każ dy wład- 
ca Wa la chii za cho wał jed nak do brą mi nę do bru tal nej gry więk szych
od nie go.

– My śla łem, że mam w Wa szej Kró lew skiej Mo ści do bre go przy ja- 
cie la. Nie ta kie wa run ki prze ka zy wał mi sta ro sta spi ski Za wi sza.
I rę czył sło wem ry cer skim.

Zyg munt uśmiech nął się krzy wo i usiadł na tro nie. Za miast nie go
prze mó wił mar sza łek Szat már:

– Wspo mnia ny przez was sta ro sta, ry cerz wie lu za sług, jest wiel- 
kim wo jow ni kiem, ale nie czło wie kiem dy plo ma cji. Z  wo li wład cy
Wę gier zmie nia my umo wę. Zło żysz hołd kró lo wi, sta niesz się je go
len ni kiem, w za mian za to nasz pan wła sną oso bą ru szy na Tar go- 
wisz te i in ne gro dy, aby wy pę dzić z nich lu dzi Ra du Pra zna gla vy. Ol- 
te nia i Mun ta nia bę dą od da ne pod two ją wła dzę, ho spo da rze.

Dan mil czał. Przez chwi lę Za wi sza po czuł na so bie je go go rą cy
wzrok, kie dy ksią żę wo je wo da wy łu skał go z tłu mu. Co sam czuł, te- 
go nie mo gło opi sać w tej chwi li żad ne ludz kie i nie obel ży we sło wo.

– Po chyl się z po ko rą przed ma je sta tem Bo ga i kró la, wo je wo do –
prze mó wił ro ze dr ga nym gło sem bi skup Ege ru. – Bez wspar cia kró la
Wę gier nie dłu go bę dziesz wła dał Wa la chią, star czy, że suł tan
wzmoc ni się na si łach i po de śle no we woj ska dla two je go stry jecz ne- 
go bra ta. Oto pro po rzec, sym bol ho spo dar skiej wła dzy, któ ry przy go- 
to wa li śmy. Weź go, uklęk nij i bądź wo je wo dą wo ło skim ra czej z wo li
Bo ga niż suł ta na.

Do przo du wy su nął się paź z pro por cem wy obra ża ją cym czar ne go
pta ka trzy ma ją ce go w dzio bie krzyż, na tle pół księ ży ca z gwiaz dą.

Dan co fał się schy lo ny, po wo li, zde cy do wa nie, aż okry ły go bro dy,
cza py i  fu trza ne szu by je go dwo rzan. Da lej wy co fy wać się nie miał
gdzie, bo sto ją cy przy wyj ściu z na mio tu ry ce rze skrzy żo wa li gle wie.

– Wy bie raj mą drze, mo ści ho spo da rze – po wie dział Szat már. – Na- 
sze stra że są w mie ście, wę gier scy łucz ni cy ob sa dzi li do my, a Ra du
cią gle sie dzi w  Tar go wisz te i  zbie ra si ły, pi sze też czo ło bit nie do
przy gra nicz nych per ku ła bów suł ta na.
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Wo ło si na ra dza li się, szep ta li do ucha swe mu pa nu ra dy i obiek- 
cje. Wy glą da ło, jak by ze brał się wo kół nie go rój na tręt nych gru bych
bą ków. Dan wy pro sto wał się.

–  Zło żę hołd i  ślu bo wa nie – po wie dział. – Jed nak czy nię to pod
przy mu sem, a ty, mar szał ku, po wi nie neś wie dzieć, że nie wiel kie mo- 
gą być po żyt ki ze słu gi zmu szo ne go si łą do po słu chu. Ja jed nak do- 
trzy mam hoł du, je śli po mo że cie mi wy gnać z na szej zie mi prze klę te- 
go po tur czeń ca Ra du.

– Zbliż się. – Zyg munt uśmiech nął się zło śli wie i uczy nił za chę ca ją- 
cy gest.

Ho spo dar pod cho dził z wy pro sto wa ną gło wą.
–  Uklęk nij cie – prze mó wił bi skup. – Da lej że, okaż cie po ko rę, ho- 

spo da rze.
Dan padł na ko la na, ale gło wy nie zgiął.
– My, Zyg munt król – po wie dział Luk sem bur czyk – zga dza jąc się,

mo ści ksią żę, na wa sze i pod da nych wa szych proś by, na da je my i od- 
stę pu je my wa szej ksią żę cej mo ści w po sia da nie zie mię, mia sta i mia- 
stecz ka oraz zam ki Wa la chii, Mun te nii i Ol te nii. A przez od da nie te- 
go oto pro por ca usta na wia my i wpro wa dza my ze szczo dro bli wo ści
na szej wa szą in we sty tu rę nad wspo mnia ny mi zie mia mi.

Paź zni żył drzew ce jesz cze bar dziej, Dan przy jął pro po rzec – nie
mógł go wy pro sto wać, bo na miot był zbyt ni ski, więc klę czał, wy cią- 
ga jąc go w stro nę Zyg mun ta Luk sem bur czy ka jak ko pię.

– Te raz po wta rzaj cie za mną – wy szep tał mar sza łek Szat már. A bi- 
skup pod su nął do przy się gi cięż ką, opraw ną w skó rę księ gę Ewan ge- 
lii.

Dan po ło żył na niej rę kę i  mó wił, wol no, jak by sło wa z  tru dem
prze cho dzi ły mu przez gar dło:

– Ja Dan, syn Da na i wnuk Ba sa ra ba, ksią żę ho spo dar i naj wyż szy
wo je wo da Wa la chii, pan Mun ta nii i Ol te nii, gór aż po Sied mio gród
i zie mi aż po Du naj, ślu bu ję i przy się gam Bo gu wszech mo gą ce mu, że
od tej chwi li aż po wiecz ne cza sy bę dę wier nym, ule głym, hoł dow- 
nym i  po słusz nym ze wszyst ki mi swo imi pod da ny mi du chow ny mi
i świec ki mi naj ja śniej sze mu, mi ło ści we mu pa nu Zyg mun to wi, kró lo- 
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wi Wę gier, Nie miec, Czech, mar gra bie mu bran den bur skie mu. W ta ki
spo sób, w  ja ki po wi nien czy nić to ksią żę len ny i  mi ło śnik po ko ju.
Tak mi, Bo że, do po móż!

Zyg munt po chy lił się i wy cią gnął rę kę z pier ście niem. Dan ujął ją
i  pra wie szarp nął, aby nie mu siał zgi nać gło wy. Uca ło wał, le d wie
mu snął war ga mi kró lew ski znak.

Ło skot, ło pot i  trzask! To pod nio sły się bocz ne po ły kró lew skie go
na mio tu, kie dy gierm ko wie i pa zio wie od pię li je i od sło ni li, uka zu jąc
zgro ma dzo nym pod cer kwią tłu mom Wo ło chów, jak ich ho spo dar
ko rzy się przed kró lem Wę gier. Krzyk, jęk za wo du wstrzą snął zim- 
nym, wil got nym po wie trzem. Wciąż wa lił mo kry śnieg, ła two po kry- 
wał ko le iny od ci śnię te w bło cie, śla dy koń skich ko pyt i stóp Luk sem- 
bur czy ka, ale nie uszczer bek na ho no rze Za wi szy.

*

Za wi sza od bi jał się od drzwi do kwa ter kró la jak szma cia na pił ka od
ścia ny z  tarcz. Zyg munt za trzy mał się w ho spo dar skim dwo rze; za- 
rów no gór ne, jak i dol ne drzwi strze żo ne by ły przez przy bocz nych
ry ce rzy, po nu rych, cięż kich i ma ło mów nych Niem ców. Sta ro sta pró- 
bo wał choć na mo ment po mó wić z  Luk sem bur czy kiem, pro sił
o chwi lę roz mo wy przez do wód cę stra ży, przez pa zia, przez na dwor- 
ne go he rol da... Bez sku tecz nie. Straż ni cy krzy żo wa li przed nim krót- 
kie gle wie i gi zar my, ci z mie cza mi wła sną pier sią za gra dza li dro gę.
Mógł tyl ko cze kać, opar ty o drew nia ne ba le gan ku, pa trząc bez sil nie,
jak Zyg munt kon fe ru je z ho spo da rem i  je go urzęd ni ka mi. Do kró la
mie li przy stęp Wo ło si – wiel ki dwor nik, po stel nik, na ko niec wo je- 
wo da sied mio grodz ki. Wcho dzi li i wy cho dzi li róż ni lu dzie, cza sa mi
na wet ta cy, któ rych kon szach tów z Luk sem bur czy kiem ni g dy by nie
po dej rze wał. Lecz je mu, sta ro ście spi skie mu i krusz wic kie mu, ry ce- 
rzo wi na le żą ce mu do au li ci, nie gdyś przy bocz ne mu kró la, od ma wia- 
no wstę pu. Za miast ża lu na ra stał w  nim gniew, jak nie gdyś w  wę- 
gier skim wiel mo ży Fe li cja nie Za chu, któ ry tar gnął się na ży cie kró la
Ka ro la Ro ber ta za znie wa że nie cór ki przez kró le wi cza Ka zi mie rza.
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Na szczę ście nie od bie rał mu zmy słów, mo że wła śnie przez pa mięć,
jak mar nie skoń czył rze czo ny Zach i je go ród.

Spo sob ność tra fi ła się Za wi szy po po łu dniu. Drzwi otwo rzy ły się
i wy szedł przez nie István Szat már, w wę gier skiej szu bie za pi na nej
na pę tli ce i  wiel kiej cza pie. Nim zdo łał dojść do scho dów, stał już
przed nim Za wi sza, a mar sza łek drgnął, wi dząc je go za gnie wa ne ob- 
li cze.

– Król nie ma cza su was wi dzieć – po wie dział, uprze dza jąc py ta- 
nie. – We zwie was w  sto sow nym cza sie, bo te raz przyj mu je hoł dy
Wo ło chów i ma na ra dę z wie leb nym bi sku pem Ege ru.

–  Nie tyl ko do kró la mam spra wę. Wy rów nież je ste ście w  to
wmie sza ni. Czu ję się po hań bio ny, bo po świad czy łem sło wem wa sze
do bre in ten cje, a wy zmu si li ście ho spo da ra do zło że nia hoł du pod- 
dań cze go. Ina czej mó wi li ście w Bu dzie.

–  Nie je steś od po li ty ki, mo ści sta ro sto. Nie two ja rzecz mę dr ko- 
wać. Po li ty ka bo wiem ma wie le ust i nie za wsze prze ma wia gło sem
praw dy. Za pew ne król wy my śli ci sto sow ną kom pen sa cję. A  te raz
daj cie mi, z ła ski, przejść.

– Je dy ną kom pen sa cją jest ho no ro wy sąd Bo ży! – wy pa lił Za wi sza.
– Któ re go żą dam od was tu taj, za raz, bo to wy, ja ko głów ny do rad ca
kró la, wy my śli li ście ca łą in try gę!

Na gle zdjął pan cer ną rę ka wi cę i rzu cił ją z roz ma chem nic nie spo- 
dzie wa ją ce mu się Szat máro wi w... pierś. Nie w  twarz, aż tak nie
chciał go hań bić. Że la zo, ci śnię te z ca łą si łą, ugo dzi ło w szu bę bo le- 
śnie. Spa dło w dół, na de ski.

Pod niósł się gwałt, krzyk, rwe tes. Na gle Za wi sza i Szat már zna leź li
się w gąsz czu rąk, krót kich gle wii stra ży. Przy bocz ni in ter we nio wa li
bru tal nie – przy trzy mu jąc za rów no Za wi szę, jak i  Szat mára. Na gle
znie ru cho mie li.

– Co tu się wy pra wia? – za grzmiał ja kiś głos. Głos do brze zna jo my
Za wi szy. Przez zbroj nych prze ci snął się po tęż ny męż czy zna w zbroi,
z  mie czem przy bo ku, z  ru da wą bro dą, sze ro ki w  ba rach. Za wi sza
po znał Ści bo ra Ści bo ro wi ca z Bec ko va, ko me sa mar ma ro skie go, dziś
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do wód cę stra ży Zyg mun ta. Jesz cze jed ne go Po la ka na służ bie Luk- 
sem bur czy ka.

– Pan sta ro sta wy zwał na sąd pa na mar szał ka dwo ru! – wy ja śnił
je den ze zbroj nych. – To gwałt, awan tu ra pod bo kiem kró la!

– Za tem król bę dzie mu siał ją roz są dzić. – Oczy Ści bo ra świ dro wa- 
ły to Za wi szę, to Szat mára. – Mo ści mar szał ku, pro szę ze mną do
kom nat. A wy, Za wi szo, cze kaj cie. Nie od chodź cie!

To by ła groź ba, bo ry ce rze przy bocz ni i  ich pa choł ko wie ota cza li
Su lim czy ka ze wszyst kich stron. Nikt nie wy cią gał rę ki po je go
miecz, ale spoj rze nia by ły zło wro gie.

Ści bor wska zał le żą cą na zie mi rę ka wi cę, któ rą na tych miast po dał
mu je den z pa choł ków. Ujął pod rę kę Szat mára i wszedł do kom nat,
do któ rych od ra na bro nio no wstę pu Za wi szy.

Ry cerz zo stał sam w  zło wro gim krę gu. Po zo sta wa ło cze kać, pa- 
trząc na pa da ją cy śnieg, czu jąc kwa śną woń dy mu, któ rym cza sem
za wie wa ło z ko mi nów. Zi ma się zbli ża ła. Ser ce pod cho dzi ło do gar- 
dła.

Zza za mknię tych drzwi do biegł od głos cięż kich kro ków. Drzwi
otwar ły się z ło sko tem, ob ró ci ły na skrzy pią cych bie gu nach. Za wi sza
cze kał zo bo jęt nia ły, płat ki śnie gu osia da ły na je go na ra mien ni ku,
kie dy wiatr za wie wał je z bo ku na ga nek.

Na pro gu stał Ści bor Ści bo ro wic i... he rold kró la w ja ce z her bem
Wę gier. Pa trzy li na Su lim czy ka jak by roz ba wie ni.

–  Mo ści Za wi szo – ode zwał się he rold – król pa trzy ła ska wie na
two ją bo jo wą ocho tę, ale wo li ra czej wy ko rzy stać ją do wal ki z nie- 
wier ny mi niż do prze le wa nia chrze ści jań skiej krwi. Mo cą swo jej
wła dzy su we re na uchy la two je wy zwa nie i  za ka zu je po je dyn ku
z  mar szał kiem i  ko me sem Ni try. Al bo wiem po je dyn ki wśród dwor- 
skich do stoj ni ków są nie do zwo lo ne.

Ści bor pod szedł bli żej, wrę czył Za wi szy je go wła sną rę ka wi cę.
– Coś ty na ro bił? – za py tał ci cho. – Utra ci łeś ła skę Zyg mun ta, ude- 

rza jąc w je go ulu bień ca. Król słu cha go jak wy rocz ni. Idź. – Ujął go
za ra mię i pod pro wa dził do scho dów. – Nasz pan ka że ci cze kać na
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we zwa nie. Wra caj do obo zu czy na kwa te ry al bo gdzie chcesz. Upij
się, ale nie wsz czy naj awan tur.

– To spra wa ho no ro wa.
– Cza sy się zmie ni ły, Za wi szo. A ty jak zwy kle do nich nie pa su jesz.

Idź już. – Po kle pał go po ple cach.

*

Za wi sza po stą pił tak, jak ra dził mu Ści bor. Upił się. W  naj więk szej
karcz mie za jezd nej w  Ar gesz, któ ra cu dem unik nę ła roz dra pa nia
i ra bun ku. Te go wie czo ra peł na by ła roz ocho co nych ry ce rzy i gierm- 
ków. Pod drew nia ny mi so bo ta mi, to jest pod cie nia mi, cze ladź i  pa- 
choł ko wie pi li pi wo czer pa ne wprost z be czek. W go rą cym wnę trzu,
ogrze wa nym przez pło ną cy pod ścia ną ogień, jesz cze sto lat te mu
kró lo wa ły by ry cer skie pie śni, tru we rzy gra li by i de kla mo wa li „Opo- 
wieść o Ró ży”, po wie ści Chrétie na de Troy es i  je go hi sto rie o Per ce- 
wa lu i Lan ce lo cie, ro man se o Yoń cu i za klę tych ko chan kach. Dziś pi li
tu wi no ry ce rze za cięż ni. Za dzi wia ją ca spo łecz ność her bo wych wo- 
jow ni ków, któ rzy od da li li z ser ca mi łość ku obro nie chrze ści jań stwa,
a ży li z woj ny – z żoł du i ra bun ku. Za cięż ni ry ce rze, prze strze ga ją cy
ko dek su, ale po za tym sprze da ją cy za du ka ty i gro sze swo je usłu gi.
Dla te go ścia ny trzę sły się od wo jac kiej mu zy ki. Pi to tak, jak by ju tro
król miał pod nieść po da tek od becz ki, śpie wa no pro stac kie pie śni,
do da jąc tak tu i  ryt mu wa le niem ku fla mi w  stół, za ta cza no się, wa- 
dzo no i prze krzy ki wa no. I za ba wia no grą w kar ty, ko ści i kle pa niem
w chu de za dki roz no szą cych trun ki dzie wek, ła pa niem ich za pier si,
a cza sem na wet – co koń czy ło się krzy kiem – przy ci ska niem nie wia- 
sty do drew nia nych ba li ścia ny.

Za wi sza ode brał dzban z wi nem i zna lazł so bie z tru dem miej sce
na ła wie, w  ką cie. Chciał być sam, przy szedł zresz tą bez zbroi, ale
z mie czem; jed nak je go sła wa go wy prze dza ła. Na gle ktoś prze sło nił
świa tło. Oswald von Wol ken ste in.

– Nie je stem, broń Pa nie Bo że, na tręt ny? – za py tał.
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–  Wie le ry zy ku jesz, min ne sin ge rze. Przed chwi lą wy zwa łem na
ry cer ski bój ko me sa Ni try i mar szał ka dwo ru, stra ci łem za to ła skę
kró la Zyg mun ta. Ob cu jąc ze mną, mo żesz po dzie lić ten los.

– Nie bę dzie gor szy niż nie ła ska, w ja ką wtrą ci ła mnie har da od- 
po wiedź, któ rej udzie li łem kie dyś ka ga no wi Mon go łów Mok ge mu.
Spy tał mnie mia no wi cie, ja ki jest naj po tęż niej szy pan w  Eu ro pie.
Kie dy od po wie dzia łem, że ce sarz, wpadł w gniew. „My lisz się – od po- 
wie dział – jest nim król fran cu ski”. A kie dy po da łem przy kła dy, jak
ten że wład ca zmy kał przed ce sar skim ma je sta tem, sta ło mi się go rą- 
co i nie przy jem nie. Ciesz się za tem, że nie masz do czy nie nia z bar- 
ba rzyń ca mi.

Wy cią gnął zza pa sa róg ozdo bio ny sre brem i na lał so bie wi na.
– Ci tu taj – Za wi sza po ka zał roz ba wio nych pa nów – zda ją się po- 

dob ni do two ich jeźdź ców Tar ta ru.

Roż ży, pan no, świe cicz ku, 
Przy su czy wa dra twicz ku 
Ja ko pir we by ło.

Na pi sa ne perzy nie 
Da my so bie do wo le 
Pi wa i me du.

Roż ży, pan no, ka ha nec, 
Ohle da wa hned wi nec, 
Jesz cze li je cał.

– ry cza ła pi ja na kom pa nia. Wę drow ny ku glarz cho dził na rę kach po
sto le, omi ja jąc zręcz nie ku fle, kie li chy i dzba ny, a dru gi za ba wiał go- 
ści żon glo wa niem ku la mi.

– Nie od dziś wiesz do brze, że koń czy się czas szla chet nych, a na- 
sta je kup ców i rzeź ni ków. Co wi dzę i mó wię ja ko che va lier er rant, że
się wy ra żę w ję zy ku Ma rie de Fran ce. Świat się zmie nia, na gor sze,
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nie ste ty. Kie dy daw niej jeź dzi łem do Bur gun dii, od wie dzi łem dwo ry
Na war ry, Ka sty lii, Ara go nii i Szko cji, gdzie po ko na łem jed ne go z Du- 
gla sów. Wszę dzie spo ty ka łem się z po dzi wem i go ści ną, pod czas gdy
dziś bie rze się mnie za na jem ni ka i py ta, za ile sprze da ję mój miecz.
Ni ko go nie ob cho dzi już, że w Por tu ga lii ob tań co wa łem da my dwo- 
ru, a kró lo wa za szczy ci ła mnie po ca łun kiem. Li czy się peł na kab za
i umie jęt ność mor do wa nia. Nie ma zna cze nia dwor ność, nie je stem
zna ny z  te go, że w  Bur gun dii na dwo rze Cle ve tak spodo ba łem się
rów no cze śnie księż nie Ka la brii i  księż nie Ma rii de Cle ve, że każ da
da ła mi po da ru nek. Jed na we lon wy szy wa ny per ła mi, dru ga zaś
bran so le tę, o, to ta. – Wy cią gnął spod rę ka wa cien ką ob rącz kę. –
Waż niej sze to, jak szyb ko ry cerz roz łu pu je czasz ki wro gom.

– Król mnie po hań bił, zła ma łem sło wo, któ re da łem ho spo da ro wi.
Niem czy ku, wier szo kle to, słu chaj! Ni g dy przy się gi nie zła ma łem! Na- 
wet tej da nej Tur kom czy Krzy ża kom.

– My śli cie, że Luk sem bur czyk to do strze ga? To jest lek ko duch, za- 
wsze wy mó wi się wzglę da mi po li ty ki. Wie ki te mu Étien ne
z Fourgères ostrze gał, że ry ce rzom tyl ko w gło wie tań ce, za ba wa, po- 
lo wa nia, kru sze nie ko pii i tur nie je, pod czas gdy woj ny za ła twia ją za
nich ba ni ci al bo ple be je. Ry ce rze mie cza do by wać win ni w  imię
spra wie dli wo ści, a wsz czy na ją woj ny dla zy sku, a kie dy przy cho dzi
we zwa nie do kru cja ty, uda ją głu chych. Na szczę ście są jesz cze lu dzie
ho no ru, wie rzą cy w  sło wo i  obro nę ma lucz kich. Ty oczy wi ście, na
dru gim miej scu ja, ale uczci wość ka że mi wy mie nić jesz cze dwóch
spo śród wład ców.

– Ja kich?
– Król Wła dy sław, wasz pan. Cho ciaż Li twin.
– Wy, Niem cy, cią gle zwie cie go po ga ni nem.
–  Po ga nin, ale słow niej szy od ry ce rzy Za ko nu Ma ryi, co zła ma li

za kon Bo ży nie je den raz. I  po zna li, co to gniew... pod Tan nen ber- 
giem.

Pio sen ka zmie ni ła treść, te raz pi ja ne to wa rzy stwo ry cza ło, aż trzę- 
sły się ścia ny:



239

Nie do la by ła Ja dwi dze, 
Po szła do la su na ry dze. 
Ta kie go ry dza zna la zła, 
Że le d wie spod nie go wy la zła!

Oj, ry dzu mój, 
Ja kiż to sło dziut ki ko rzeń twój. 
Sma ży ła bych cię w smal cu, 
Że byś ty stę żał, mal cu!

– Jest jesz cze je den wład ca, któ ry do trzy mu je sło wa. Ce sarz tu rec- 
ki.

– Co ty opo wia dasz? A mo że po wiesz mi, że też go po zna łeś?
– Nie, ale sły sza łem hi sto rie. Czy gdy by kła mał, zdra dzał, Bóg po- 

zwo lił by, że by od niósł ty le zwy cięstw? Ce sarz osmań ski ma uszy
wszę dzie. Pew nie wie na wet, że je ste śmy w Wa la chii. Usłuż ne ję zy ki
już mu do nio sły.

Za wi sza pił wi no pro sto z dzba na. Pod niósł się cięż ko, ci snął na- 
czy nie, aż roz bi ło się na ścia nie.

– By waj – rzekł beł ko tli wie. – Idę. Po ra już, nie za le ję trosk wo ło- 
skim cien ku szem. Ra czej spłu czę je krwią...

Ru szył cięż ko, za ta cza jąc się, do drzwi. Od rzu cił ja kie goś pi ja ka,
po tknął się o pu sty an ta łek po pi wie. Kie dy wy cho dził, opie ra jąc się
i  otwie ra jąc cięż ką po ło wę wrót, wiatr za chy bo tał pło mie nia mi
smol nych szczap i ka gan ków.

Po wró cił Ja sio do dwo ra, 
Do stał od Ja gny ba cho ra. 
I te raz, Ja siu, co chcesz, rób, 
Chy ba już z Ja gną weź miesz szlub!

*
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Ge de on aż pod sko czył, kie dy chy bo cą ce świa tło la tar ni wy do by ło
z mro ku chu dą po stać sie dzą cą na ła wie przy sto le, w fu trza nej szu- 
bie i  żół tym pil śnio wym ka pe lu szu. Po rwał za miecz. I uświa do mił
so bie, że to je go wie rzy ciel. Ka na an z Pra gi, Żyd, któ ry ura to wał mu
zdro wie i ży cie.

–  Po wo li, nie krzycz cie, bo jesz cze się za lęk nie cie – po wie dział
gość, za sia da ją cy bez świa tła w  izbie, któ rą za jął dla sie bie Ge de on
w do mu wo ło skie go kup ca w Ar gesz. – I jesz cze do po ra nio nej spi ny
na grzbie cie doj dzie wam ją ka ni na. Czło wiek uczy się mó wić wcze- 
śnie, mil czeć póź no, a wy w ta kim wie ku jesz cze nie je ste ście, aby- 
ście trzy ma li ję zyk za wro ta mi.

– Co tu ro bi cie?
– Mistrz też tu jest – wska zał za sie bie Żyd.
Kie dy Ge de on pod niósł la tar nię, zo ba czył w  ciem nym ką cie izby

za kap tu rzo ne go je go mo ścia, któ ry ule czył go z  bez wła du nóg. Za- 
trząsł się.

– Cze go chce cie?
– Przy je cha li śmy spraw dzić, jak idzie wam spła ta dłu gu i gro ma- 

dze nie ak ty wów, i po ra cho wać, co już mo gę wpi sać na ta bli cy w ru- 
bry ce „ma” i „wi nien”.

– Tu jest wszyst ko. – Ge de on pod szedł do oku tej skrzy ni, otwo rzył
ją klu czem. – Fu tra ku nie i  ry sie, dwa srebr ne ro gi od ho spo da ra.
Pięk na na lew ka z dzba nem. I jesz cze mi sa. Wszyst ko wa sze.

– Do brze, do brze, sta ra cie się, jak wi dzę. Ale wa sze na leż no ści to
nie tyl ko du ka ty. Je ste ście win ni du szę...

– Któ ra nie ma ce ny – wy char czał mistrz. – I pro cen ty od niej. Pa- 
mię ta cie wszak ostat ni we ksel, a?

Na gle drzwi otwar ły się z hu kiem, wpusz cza jąc tu man śnie gu. Od
po chod ni po ja śnia ło, roz le gły się kro ki, stu ki. Do izby wszedł... Za wi- 
sza – bez zbroi, z mie czem przy bo ku. Z gło wą ob wią za ną szar pia mi,
po si nia czo ny, po krwa wio ny, po kry ty wy sy cha ją cym bło tem. Za ta czał
się i  roz sie wał woń wi na. Pi ja ny? Ge de on pierw szy raz wi dział go
w ta kim sta nie.



241

Za nim we szli, stą pa jąc cięż ko... Żmu dzi ni. Wi zgird i  Ur syn oraz
dwóch pa choł ków, któ rzy na wet tu taj, w Wa la chii, wy glą da li tak jak
dzi cy Li twi ni – zdra dza ły ich po gań skie, nie sfor ne bro dy, po dejrz li- 
wy wzrok i niedź wie dzi chód.

Dźwi ga li coś, co bu dzi ło strach i zdu mie nie. Dwa cia ła – dwa tru py
po kry te ra na mi, krwią. Odzia ne w ciem ne ka fta ny wy pcha ne weł ną,
pro ste pa sy, fu trza ne czap ki z za ostrzo ny mi wierz cha mi.

– Co to ma być? – za py tał Ge de on. – Co się sta ło?
– A ci tu taj – Za wi sza wska zał Ży da – kim są ci lu dzie? Jesz cze chy- 

ba je stem two im do wód cą. Mu szę wie dzieć, kto krę ci się wo kół ro ty.
–  To sła wet ny Ka na an, li chwiarz z  Bu dy. Po ży czył mi pie nią dze

i uzdro wił. I je go słu ga, mistrz...
– Po zna ję cię chy ba. – Za wi sza zmru żył oczy. – Wi dzia łem cię...
– W Pra dze, a póź niej w Bu dzie, przy bun cie pleb su – skło nił się

Żyd. – Ca ła na sza gmi na jest wam wdzięcz na. Oca li li ście mo ją ro dzi- 
nę, wpa da jąc z Ku ma na mi i nie po zwa la jąc spa lić do mostw na sze go
ka ha łu.

–  Sam Bóg mi cię spro wa dza. Wszak ja ko czło wiek z  ple mie nia
moj że szo we go znasz się na me dy cy nie?

– Mistrz wie wszyst ko, wię cej, niż mo że cie so bie po my śleć.
– Chcę wie dzieć, co to za lu dzie. Skąd się wzię li! Ko mu słu żą?!
– To Wo ło si – wtrą cił Ge de on. – Wi dać już na pierw szy rzut oka.
– To już po zna łem, głup cze! Ale czy ma ją ja kieś zna ki? Ko mu słu- 

żą? Kto z ni mi współ dzia łał?
– Nie wy sma żysz te go z tru pów.
– Za po zwo le niem – skło nił się Ka na an – wie le mo gą nam po dać

wy ni ki au top sji, któ rą brzy dzą się chrze ści jań scy ucze ni teo lo go wie,
ale nas, Ży dów, ich re gu ły nie obo wią zu ją. Po zwól, że bym był lek to- 
rem, a mój słu ga sec to rem, jak na Uni wer sy te cie w Bo lo nii. Nie je ste- 
śmy na szczę ście w Rzy mie i nie mu si my wy do by wać cia ła z gro bu.

– Czyń, co ci ka że ro zum. By le bym tyl ko do wie dział się cze goś wię- 
cej o tych zbi rach.

– Po łóż cie, pro szę, cia ła na sto le i zo staw cie nas sa mych.
– Wy ko nać.
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A kie dy Żmu dzi ni kła dli tro chę już stę ża łe tru py na drew nia nym
sto le, Ge de on ob ró cił się do Za wi szy.

– Wciąż nie wiem, co się sta ło.
– Za tem po słu chaj.

*

Po czym po znać do brze za pla no wa ny za jazd, rapt i gwałt? Po tym, że
za wsze oka zu je się za sko cze niem dla ofia ry, za czy na jąc się w  naj- 
mniej spo dzie wa nej chwi li. Tak by ło i w przy pad ku Za wi szy. Le d wie
wy szedł za róg karcz my, na głów ną uli cę Ar gesz, przy po mi na ją cą
roz jeż dżo ne ba gni sko, na któ re za ci nał mo kry śnieg, po kry wa jąc ko- 
le iny, do ły i  śla dy stóp mięk ką bie lą, w  mro ku pra wie po trą ci ła go
ko la sa. Pi ja ny za to czył się, ob ró cił w pra wo, chcąc zwy zy wać, a mo- 
że na wet ścią gnąć har de go woź ni cę, kie dy do stał z ty łu cios w gło wę.
Nie padł od ra zu, łeb miał moc ny, cóż z te go, kie dy za mro czo ny wi- 
nem. Czap ka z pę kiem piór pa dła pod ko la sę, a ko lej ne ra zy przy jął
na go łą gło wę. Zła pał za miecz, ale nie zdo łał go wy do być. Po ciem- 
nia ło mu w oczach, padł, kie dy ktoś zdzie lił go z ty łu w zgię cie ko la- 
na. Wy pi te świe żo wi no po ma ga ło do brze na past ni kom. Sza mo tał
się, gdy wy krę ca li mu rę ce w tył. A po tem po de rwa li, rzu ci li na bur tę
przy przed niej ho ło bli, omal nie wy bi ja jąc zę bów. Do stał w szczę kę
od do łu, ze mdli ło go, z ust try snę ło le d wie prze tra wio ne wi no. Zo ba- 
czył od cią ga ną skó rę, miej sce na wo zie, gdzie chcie li... zło żyć go,
wrzu cić. Po co...

– Pusszsz szaj cie! Do dyd ka!
– Oj ciec was wzy wa! – wy krzy czał mu do ucha je den z tam tych. –

Chodź cie z na mi!
Oj ciec, oj ciec... jak to? – ko ła ta ło mu w gło wie. Nie miał sił się bro- 

nić, nie miał szans, po obi ja ny, ska to wa ny. I wte dy stał się cud. Na gle
roz le gły się krzy ki, bło to zmie sza ne ze śnie giem try ska ło na wszyst- 
kie stro ny. Dła wią cy go cię żar, wy krę ca ją cy rę ce, znik nął, po czuł tyl- 
ko ra czej, niż zo ba czył cięż kie cio sy, krzyk, char kot, ło mo ta nie o bur- 
ty i  przed śmier tel ne drgaw ki. Na gle za czął trzeź wieć, osu nął się
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w bło to, na ko la nach zwró cił za war tość żo łąd ka. Trwał w zim nie, we
krwi, po bi ty. Zo ba czył wo kół sie bie jesz cze mrocz niej sze syl we ty
bro da tych po sta ci z  to po ra mi i  że la zny mi ma czu ga mi. Roz po znał
oczy Wi zgir da. Po da ną rę kę zi gno ro wał i wstał sam, o wła snych si- 
łach, cho ciaż za raz za to czył się na bur tę ko la sy.

– Pew nie już o nas za po mnie li ście? A my cią gle na służ bie.
– Chcie li was po rwać, zo ba czy li śmy ich przed karcz mą. Je den cze- 

kał, dru gi wszedł szpie go wać. – Ur syn wska zał dwa cia ła. – Jak wy- 
szli ście, dru gi od ra zu za ciął ko nia ba tem, a  ten pierw szy szedł za
wa mi.

–  Zdra dli wa Wo ło sza! – krzyk nął Wi zgird. – Psy, dia bli, czort ki,
bie sy. Śmier dzą mi okrut nie, ale sta wiam mój to pór prze ciw ko sta- 
rym łap ciom, że mie li ście wy je chać stąd ży wi na tym oto wo zie. –
Uka zał od rzu co ną skó rę.

– Ży ją? Pod nie ście ich.
Cia ła by ły jesz cze cie płe, jed no drga ło, ale ra ny na gło wach Wo ło- 

szy nów, ich zde for mo wa ne ob li cza i po ła ma ne człon ki nie ro ko wa ły
na dziei.

– Utłu kli śmy kun dle. Wy bacz cie, nie by ło cza su.
– Win ny je stem wam wdzięcz ność. I spła cę dług, nie mar tw cie się.

Ale naj pierw spraw dzi my tych ptasz ków. Pod nie ście cia ła. Wrzuć cie
na wóz, je dzie my.

– Do kąd, pa nie?
– Do mnie, na kwa te rę.

*

Za wi sza, już umy ty i od świe żo ny po ką pie li w pa ru ją cej ba lii, wkła- 
dał od gó ry czy stą ko szu lę, od do łu plu dry, no ga wi ce, gier mek za wią- 
zy wał ta śmy prze szy wa ni cy. Ry cerz miał gło wę ob wią za ną szar pia- 
mi, pod si nia łe oko, chwiał się tro chę na no gach.

–  Szla chet ny i  wiel moż ny pa nie sta ro sto – za czął Ka na an – obej- 
rze li śmy cia ła two ich wro gów, na cię li śmy je i  do tar li śmy do or ga- 
nów.
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– Zna leź li ście coś?
– Pierw sza rzecz, że to nie Wo ło si.
– Dla cze go tak są dzisz?
– Są... jak by tu rzec... ob rze za ni. Ma ją wy cię ty naj mniej szy ka wa- 

łek wsty dli we go człon ka.
– A więc Sa ra ce ni.
– Nie mu szą to być Tur cy, pa nie. Tę ma łą rzecz tra cą tak że dzie ci

ro du moj że szo we go, Ka ra imo wie, Ta ta rzy. Ale nie to jest naj dziw- 
niej sze.

– Mów. – Za wi sza usiadł przy sto le, upił tro chę wi na i skrzy wił się.
– Każ de mu z nich bra ku je ka wał ka cia ła. Jed ne mu ma łe go pal ca

u pra wej sto py, dru gie mu... po ło wy le we go ucha.
– Na jem ni ło trzy ko wie, szel my i bry gan ci. Ka ra ni ce cho wa niem.
– Nie ma ją żad ne go pięt na. Dziw ne, ale nie zna la złem w ich żo łąd- 

kach śla dów mik stu ry, grzy bów, ale to jesz cze nie wszyst ko. Są rze- 
czy, do któ rych nie trze ba na rzę dzi, no ży ani pi ły. Wy star czy szczyp- 
ta ro zu mu i po moc Bo ga. Dziw ne, że ża den z nich nie miał przy so- 
bie sre bra ani zło ta.

– Nie ro zu miem.
– Je śli zo sta li wy na ję ci, że by was po rwać – ode zwał się Ge de on –

ktoś im mu siał za pła cić. Więc gdzie scho wa li la fę?
– Ukry li al bo... mie li ode brać do pie ro po ro bo cie. Nie uwa ża cie?
– Na to miast przy jed nym od kry li śmy to. – Żyd po ło żył na sto le ma- 

lut ką skó rza ną po chew kę, wła ści wie mie szek na rze mie niu. Po wo li,
sta ran ny mi ru cha mi od giął gór ną część i wy do był ze środ ka świ stek
pa pie ru. Roz kła dał go po wo li, uka zu jąc kart kę wiel ko ści dło ni. A na
niej...

Coś nie zwy kłe go, ry su nek jak ob raz wi ją cych się ni czym wę że li- 
nii, two rzą cych jak by po wtó rzo ną li te rę D, a oprócz te go gąszcz splą- 
ta nych, wi ją cych się za wi ja sów. Za wi sza prze że gnał się.

– Bo że mój, cóż to jest?
– Tu gra. Mo no gram Tur ków i in nych lu dów z Po łu dnia, z pu sty ni,

z Azji, na wet z na szej Erec Ji sra el.
– Zie mia Świę ta? Ale tam te raz pa nu ją Sa ra ce ni.
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Za wi sza ujął pa pier, gła dził go, wo dził pal ca mi po splą ta nych li- 
niach.

– Po dob nie wy glą da mo no gram suł ta na. Ale to nie jest je go pod pis.
Tu nie ma słów: Mu rad bin Meh med han mu zaf fer, czy li Mu rad syn
Meh me da, pan zwy cię ski. Wy czu wam in ny sens te go zna ku.

– Ja ki?
–  Nie wiem. Po trze bu ję cza su, że by go od czy tać. Mo że w  Bu dzie,

kie dy już wró cę, za py tam ra bi na, choć pew nie trze ba bę dzie oprzeć
się aż na gło wie na szej je szi wy. Zo ba czę, czy wspo mo że mnie mój
słu ga.

– We zwij go i niech czy ta.
– Nie ma go tu taj.
– Jak to, był w mo jej izbie! – mruk nął Ge de on.
– O pa nie – uśmiech nął się Ka na an – to nie ta kie pro ste. Mój słu ga

przy cho dzi i od cho dzi, ma swo je spra wy, cza sem bar dzo waż ne. Ale
po ka żę mu tę tu grę i za py tam. Bądź cie pew ni.

– Zrób, co w two jej mo cy. Do brze cię wy na gro dzę.
Ka na an skło nił się, za brał pa pier i za czął wy co fy wać się ty łem.
Za wi sza miał mę tlik w gło wie. „Oj ciec cię wzy wa! Chodź do oj ca!”

– szep ta ły gło sy, po wta rza ły nie wy raź ne du chy na past ni ków. Nie
miał już sił.

– Na lej cie wi na. Nie mam sił – po wie dział.
– O, wa sza mi łość nie po wi nien pić – od parł Żyd. – Z wi nem przy- 

cho dzą złe my śli.
– Wy, Ży dzi, za wsze coś złe go my śli cie. Dla nas to na pój mę dr ców.

I bo gów.
– Jah we by te go nie po wie dział.

*

Na Tar go wisz te, praw dzi wą sto li cę Wa la chii, ru szy li po pierw szych
śnie gach. Wol no, grzę znąc w bło cie i za spach, omi ja jąc od po łu dnia
wy su wa ją ce się w stro nę Du na ju ostat nie ję zy ki Kar pat. Gó ry nie by- 
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ły już tak wy so kie jak na pół no cy, ale o tej po rze ro ku nie do przej- 
ścia przez ar mię z ta bo ra mi.

Mia sto le ża ło już na bez kre snej rów ni nie, przy po gó rzach. Więk- 
sze niż Ar gesz, oto czo ne mu ra mi, z ka mien nym zam kiem ho spo da- 
rów i kon ku ru ją cy mi z nim ko pu ła mi cer kwi błysz czą cy mi w zi mo- 
wym słoń cu.

Nie by ło sztur mu, ob lę że nia ani wal ki. Wła dza Ra du pa dła na sa- 
mą wieść o  zbli ża niu się ar mii, któ rej to wa rzy szył król Zyg munt
Luk sem bur ski. Mia sto otwar ło bra my, bi ło w dzwo ny, któ rych brzę- 
kli wy głos roz cho dził się po rów ni nie. Kie dy po de szli bli żej wy cho- 
dzą cej na po łu dnie Bra my Bu ka resz tań skiej, ce gla nej, z hur dy cja mi,
wy su nię tej przed mu ry, we wro tach po ja wi ła się pro ce sja – po pi
i  dia ko ni z  cho rą gwia mi, krzy ża mi. A  gdy Dan pod eskor tą stra ży
pod je chał do nich na si wym ko niu okry tym tu rec kim cza pra kiem,
roz legł się krzyk, jęk za chwy tu. Po czet po wi tal ny miesz czan i  du- 
chow nych padł na ko la na, wi ta jąc wład cę chle bem i so lą; nie któ rzy
le że li plac kiem w do brze uda wa nym ge ście po ko ry. Ostat ni mi cza sy
ho spo da ro wie zmie nia li się co trzy, czte ry la ta i  lud Tar go wisz te
miał czas, aby prze ćwi czyć hoł dy i ozna ki pod da nia.

Dan uca ło wał chleb, nie scho dząc z ko nia, przy wo łał miej sco we go
knia zia i rzu cił tyl ko jed no sło wo:

– Ra du?!
Rę ce wy cią ga ły się na pół noc, w stro nę zam ku. Dan strze lił ko nio- 

wi na ha jem przy uchu i  po pę dził ga lo pem przez bra mę, uli cą na
wprost, mię dzy drew nia ny mi do mo stwa mi i  ścia na mi ota cza ją cych
ich par ka nów. Wszyst kie ob le pio ne by ły sza rą ma są po spól stwa.

Pę dził w  kom pa nii do bo ro wych ry ce rzy i  bo ja rów, obry zgu jąc
plebs bło tem, nie wie le po świę ca jąc mu uwa gi. Praw da by ła bo le sna
i  wo ło ska. Mia sto wi ta ło go po raz pią ty. Od sied miu lat pro wa dził
wal kę z Ra du, to zwy cię ża jąc, to upa da jąc i ucie ka jąc, w za leż no ści
od te go, czy więk szej po mo cy udzie lił Ra du suł tan tu rec ki, czy je mu
sa me mu Sied mio gród, Wę gry lub ho spo dar Moł da wii.

Wa la chia by ła jak cho rą giew na wie trze – skąd wia ło, tam ob ra cał
się gon fa lon z czar nym or łem. A że nie spo sób by ło wo jo wać z Tur- 
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ka mi, ma jąc pod bo kiem księ stwo z kil ko ma ty sią ca mi lek kiej jaz dy,
za tem wia try te czę sto zmie nia ły kie ru nek na wę gier ski.

Dan je chał pro sto do re zy den cji ho spo da rów po za mia stem, na
brze gu Ja ło mi cy i jej roz le wisk. Przez bra mę i pu ste, ośnie żo ne po le
do twier dzy wy mu ro wa nej z ka mie nia i ce gły. Za trzy mał się za raz za
bra mą, bo szedł do nie go po czet sług i  do stoj ni ków, ca ły dwór po- 
przed nie go ho spo da ra – spar tar, dwor nik, per ku ła bo wie, ihu me ni
klasz to rów, bo ja rzy i knia zio wie. Po czet bo ga ty, w fu trach, w kar ma- 
zy no wych sza tach i płasz czach, w czap kach i szy sza kach, któ re zdej- 
mo wa li na wi dok no we go ho spo da ra.

Był i  Ra du Pra zna gla va, Pu sta Gło wa, jak prze zy wa li go nie ty le
z  po wo du ły si ny, co fak tu, iż ła two otwo rzył du szę na fał szy we go
pro ro ka Tur ków, zdra dza jąc chrze ści jań stwo. Zresz tą nikt nie wie- 
dział, ja kiej na praw dę był wia ry, bo cho dził też do cer kwi i przyj mo- 
wał ko mu nię. Te raz już jed nak nie mógł się od mie nić. Le żał bo wiem
na gi, ob dar ty do ko szu li, si ny i mar twy na ma rach, któ re słu żeb ni cy
ho spo dar scy po rzu ci li przed ko niem Da na.

Ho spo dar zsiadł, prze że gnał się, po mo dlił. Po ło żył rę kę na gło wie
stry jecz ne go bra ta, pró bu jąc za mknąć mu oczy, ale trup był zbyt
sztyw ny.

–  Roz ka zu ję przy nieść naj lep sze sza ty i  przy odziać Ra du. Chciał
być ho spo da rem, niech bę dzie nim i po śmier ci.

Przy nie śli dłu gą, po włó czy stą szu bę z ciem no czer wo ne go ak sa mi- 
tu, z żół tą pod szew ką, z ozdob ny mi li stwa mi. I na ra mio na za rzu ci li
ka pę wy szy wa ną per ła mi, z wi ze run ka mi świę tych tka ny mi zło tą ni- 
cią. I  kosz tow ny cze piec skrzą cy się od klej no tów. I  tu rec kie bu ty
z za wi ja ny mi no ska mi.

A kie dy wy ko na li roz ka zy, Dan uczy nił znak krzy ża.
– A  te raz weź cie go na plac i po ćwiar tuj cie cia ło. Każ dy ka wa łek

na bij cie na pal i ustaw cie przed bra ma mi Tar go wisz te. Chciał Ra du
pa no wać nad sto li cą, nie chaj ją obej mie wszyst ki mi człon ka mi...

Wszedł w tłum do stoj ni ków, wo ła jąc swo ich lu dzi i jak się oka za ło,
ka tów. I tyl ko wska zy wał: ten, tam ten. Wiel ki dwor nik, spar tar, per- 
ku ła ba Sy li strii, Bu zau i Rim ni cy. I za raz straż ni cy ła pa li wy stra szo- 
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nych, wle kli za mu ry twier dzy, gdzie już cze ka ły świe żo ob ro bio ne
pa le i dziu ry wy bi te w zie mi, szczę ściem nie tak jesz cze za mar z nię- 
tej. Pod nio sły się krzy ki, wrza ski, bła ga nia, szlo chy, kie dy roz dzie wa- 
li ich z szat, na ci na li za dy cze ka na mi, a po tem na wle ka li na pa le sta- 
rym sło wiań skim spo so bem. Star czy ło sze ściu chło pa cią gną cych
dwie li ny przy wią za ne do nóg ska za ne go, aby na włó czyć go szyb ko
i spraw nie, pro sto lub krzy wo, od cze go za le ża ła póź niej je go dal sza
mę ka.

Bo ja rzy i moż ni zdra dzi li Da na, wy pę dza jąc go i przy wo łu jąc Ra- 
du. Ho spo dar więc wy wyż szył ich, sa dza jąc za miast na stol cach
przy bocz nej ra dy na za ostrzo nych pa li kach, na prze stro gę in nym.
Na tu ra ludz ka wszak że ni g dy nie uczy się z cu dze go nie szczę ścia.

– Ra du zgi nął od tru ci zny – po wie dział po tem Ge de on, kie dy wró- 
cił do ro ty Za wi szy z po słu cha nia u ho spo da ra. – Nikt już nie doj dzie,
kto do sy pał mu al bo do lał od po wied niej tynk tu ry.

–  Szko da, że nie wi dzia łem cia ła – mruk nął Ka na an. – Czy miał
wy trzesz czo ne oczy, śli nę i  pia nę na ustach? Czy mę czył się przed
śmier cią?

– Te go nie wiem, ale szla chet ny Dan nie mógł za mknąć mu oczu.
–  Być mo że Ci cu ta vi ro sa. Je śli nie cier piał, to mo gli też do dać

opium, któ re ła two roz pusz cza się w wi nie. Wstrzy mu ję się jed nak
z  opi nią, gdyż nie wi dzia łem. Wszak głu pi mó wi, co wie, a  mą dry
wie, co mó wi.

– To już nie ma zna cze nia – mruk nął Ge de on. – Opusz czam ro tę,
gdyż ho spo dar ra czył uczy nić mnie jed nym z  jol dul, to zna czy do- 
wód cą przy bocz nych gwar dzi stów. Mam prze wo dzić dzie się ciu
pocz tom zbroj nych, są wśród nich i Po la cy.

– Pie niądz to bło to, ale bło to wca le nie jest pie nią dzem. Twój pre- 
cep tor nie bę dzie za do wo lo ny.

– Ale za to two je ta bli ce na peł nią się licz ba mi, a kab za zło tem.
– Z pie niędz mi nie jest tak do brze, jak źle jest bez nich.

*
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Przez dłu gie, ciem ne dni po Bo żym Na ro dze niu śnieg wa lił dzień
i noc, wiatr dął przez szcze li ny w drzwiach, prze ci ska jąc przez nie
płat ki śnie gu, po ry wa jąc po piół i dym z pa le ni ska. Wa ląc za mknię ty- 
mi okien ni ca mi, za wa la jąc dro gi i  trak ty za spa mi więk szy mi niż
czło wiek. Do pie ro po Trzech Kró lach wyj rza ło słoń ce, roz świe tla jąc
Wa la chię po kry tą bie lą, jak od no wio ną, czy stą i pięk ną. Sza ro-brą zo- 
we szczy ty pię ły się te raz ku gó rze jak ro gi jed no roż ców, ży ją cych
gdzieś w tych stro nach. Nie bo by ło czy ste i pięk ne, świe ci ło słoń ce,
kro ple ska py wa ły z  da chów, na krań cach oka pów za czę ły two rzyć
się świe tli ste so ple.

W ta ki wła śnie dzień, pięk ny i sło necz ny, we zwa no Za wi szę do ka- 
mien ne go obron ne go dwo ru ku piec kie go, w któ rym sta nął na kwa- 
te rę król Wę gier. Dom był pię tro wy, spe cjal nie dla Zyg mun ta prze bi- 
to dziu ry w ścia nach, po więk sza jąc kom na ty i obi ja jąc ścia ny ko bier- 
ca mi. Za wi sza je chał tam zo bo jęt nia ły, wcho dził po scho dach, od- 
daw szy miecz przy bocz nym, i  od ra zu wpadł w  sam śro dek dwor- 
skiej awan tu ry. Kie dy bo wiem paź otwo rzył przed nim drzwi, król
Wę gier, sie dzą cy przy sto le, przy któ rym za sia da li i in ni ko me so wie,
wście kał się, bi jąc pię ścią w le żą cy na de skach roz pie czę to wa ny list.
Był w ta kiej fu rii, że na ko niec po rwał pi smo z wście kło ścią i ci skał
strzę pa mi pro sto w  ob li cza gną cych się w  ukło nach do stoj ni ków.
A by li to: któż by in ny, jak nie Szat már, po nad to ko mes Te mesz wa ru
Ste fan Roz go nyi i dwóch lu dzi w nie miec kich sza tach – tych Za wi sza
nie znał.

– Dwa na ście ty się cy wę gier skich du ka tów? Za co, ja się py tam? Za
ka wa łek ska ły?! Ile są war te ka mie nie łu pa ne w gó rach ko ło Te mesz- 
wa ru? Po grzyw nie od wo zu? Po wiedz cie, ko me sie!

– Kie dy mro zy, chło pi nie łu pią gła zów – rzekł Roz go nyi. – Od wio- 
sny nie bę dzie na wet pół ko py gro szy pra skich za wóz.

Prze rwał za sa pa ny i chwy cił za zło ty, wy gię ty róg do pi cia.
– Niech za pła ci Je rzy Bran ko vić, pa mię ta jąc o mo jej umo wie! Miał

mi prze ka zać za mek bez żad nych do dat ko wych wa run ków. Przy po- 
mnij cie mu to i za raz na pisz cie, a po tem wy pra wiaj cie po słań ca! No,
skoń czy łem.
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Do pie ro te raz do strzegł Za wi szę sto ją ce go spo koj nie przy
drzwiach – ski nął na nie go.

– Komm! – wy krztu sił. – Komm!
Za wi sza zbli żył się i skło nił sztyw no, jak by w dzie ciń stwie po łknął

kij.
– Z czym przy cho dzisz?
– Za pew ne nie po to, by po pra wić hu mor Wa szej Kró lew skiej Mo- 

ści. Mam pa skud ną gę bę, ję zyk jak ko łek i nie na da ję się na dwo ra ka.
Za raz też pew nie zno wu do wiem się, że je stem w  nie ła sce po wy- 
zwa niu wiel moż ne go mar szał ka do wal ki.

Nie spo dzie wa nie Zyg munt pod sta wił róg słu dze, któ ry wlał ko lej- 
ną por cję ja sne go wi na z mio dem i ko rze nia mi. I uśmiech nął się.

–  Wresz cie ktoś, kto nie boi się mó wić praw dy. Wszy scy są ta cy
u was, w Pol sce! I dla te go was ce nię. Cie bie, Ści bo ra, je go sy na, pa na
Ba lic kie go, nie bosz czy ka. Nie gnie wam się, sam był bym zły, gdy by
ktoś ze mną tak po stą pił. Tyl ko że ja nie je stem ma lucz kim. Je stem
kró lem i sto ję po nad gra ma ty ką i po li ty ką.

Za wi sza mil czał.
– Prze ze mnie zła ma łeś sło wo, mój grzech, bio rę go na mo je sta re

bar ki. Nie przej muj się.
–  Wła śnie że się przej mu ję, Wa sza Wy so kość. Nas, lu dzi ma lucz- 

kich, nie stać, że by ku pić sza cu nek zło tem i  nada nia mi. Mo że my
zdo być go wy łącz nie po przez ry cer skie po stę po wa nie. Dla te go pod- 
trzy mu ję, zo sta łem znie wa żo ny i do tknię ty.

– Je stem pe wien, że mój spo wied nik al bo bi skup Ni try po wie dział- 
by ci te raz, że sło wa da ne schi zma ty kom i  zdra dli wym Wo ło chom
nie mu szą być do trzy my wa ne.

– Krzy ża cy mó wi li tak sa mo. Do pó ki na sze mie cze nie za mknę ły
ich ust.

–  Nie mo głem zo sta wić pod bo kiem Wa la chii, któ ra jest bar dzo
pło cha, i sa me mu brać się za ba ry z suł ta nem. Te raz mam ho spo da ra
w gar ści, jest mo im len ni kiem. A z to bą zro bi my tak – ski nął pal cem
król. – Jak wró cę do Bu dy, co każ dy po nie dzia łek be ne dyk ty ni
z  opac twa Świę te go Mar ci na na Gó rze Pa noń skiej bę dą od ma wiać
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przez dzie więć ko lej nych po nie dział ków mo dli twę do Świę te go Jó ze- 
fa w in ten cji zma za nia two je go grze chu. Oj ciec Her mann mó wił mi,
że nikt, kto ją usły szy, nie umrze na głą śmier cią ani nie uto nie, nie
po dzia ła też na nie go tru ci zna. I co, spra wa za ła twio na?

– Za grze chy moż nych nie da się pła cić mo dli twa mi ma lucz kich...
–  Do bra, do rzu cę ci jesz cze dwie zdro waś ki w  ty go dniu. Chy ba

star czy, co? Bo we wtor ki i  śro dy bra cisz ko wie uwal nia ją z  ko lei
mnie od ob mier z łych grze chów adul te rium, a w po zo sta łe dni... cóż,
ma ją spo ro ro bo ty przy wy gła dza niu wy stęp ków mo jej... hm, kró lo- 
wej, sam wiesz, jak jest.

–  Ska zy na ho no rze nie moż na od ku pić, Wa sza Kró lew ska Mość.
Czy wa sza mi łość chce, aby da lej słu żył mu czło wiek, któ ry ła twiej
ła mie sło wo niż trzcin kę?

– Oczy wi ście, że tak. Do dia bła, Za wi szo, cza sy się zmie ni ły, nie je- 
ste śmy już na dwo rze kró la Ar tu ra i Bal dwi na, obroń cy Gro bu Świę- 
te go. Dziś ma my no wo cze sną Eu ro pę i do brze by ło by, gdy by lu dzie
ta cy jak ty zna leź li się w niej bez... prze są dów. Dla te go zbie rzesz ro tę
i wró cisz jak naj szyb ciej do Bu dy.

– Słu cham, pa nie.
– Zbie ra ją się tam woj ska i za cięż ni. Do pil nu jesz, aby by li do brze

za opa trze ni i przy go to wa ni do wio sen nej kam pa nii. Bo le d wie zej dą
śnie gi, wy ru szasz, tak, tak, nie mu sisz dzię ko wać, na cze le kru cja ty.
Bić Tur ków. Wszyst ko przy go to wa li śmy z  mar szał kiem Szat márem
i ze Ści bo rem, kie dy ty zdo by wa łeś Ar gesz. Bądź więc wo dzem kru-
cja ty, po pro wadź ją na nad du naj skie gro dy, jak ci obie ca łem. Bo ja
prze cież za wsze do trzy mu ję sło wa.

Na gle wstał i chwy cił Za wi szę za ra mię, ob ró cił go do zgro ma dzo- 
nych przy sto le wiel mo żów.

– Mi li moi pa no wie, ko me si i  ry ce rze kró le stwa Wę gier i Rze szy!
Oto Za wi sza Czar ny z Roż no wa, sta ro sta spi ski i krusz wic ki, któ re go
po sta no wi li śmy mia no wać wo dzem no wej wy pra wy krzy żo wej. Pij- 
cie je go zdro wie i słu chaj cie roz ka zów!

Pod niósł się gwar, krzy ki, wi wa ty. Swój róg uniósł na wet Szat már.
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*

Gdzie kol wiek by spoj rzeć na wschód Eu ro py, ba nia za wsze by ła ta ka
sa ma. Drew nia na bu dow la z  ba li, w  środ ku dwa przed sion ki – dla
nie wiast i dla męż czyzn. I da lej kom nat ki o pod ło dze wy ko na nej cie- 
siel ską ro bo tą z  okrą gla ków, z  pa le ni skiem z  ka mie nia mi i  ła wa mi
pod ścia na mi.

Kie dy ła zieb ni cy la li wo dę na roz grza ne ka mie nie, pa ra wa li ła
pod su fit, zmie nia jąc izbę w kró le stwo bia łych opa rów, jak cmen tarz
pe łen jest du chów w  noc dzia dów. Za sło na prze sła nia ła twa rze,
prze kro czył ją tyl ko Ge de on, któ ry prze my kał z brzo zo wą mio teł ką
po mię dzy na gi mi po sta cia mi, cza sa mi okła da jąc się po ple cach i szo- 
ru jąc po rę kach i no gach.

Roz glą dał się dys kret nie, śle dził ma ja czą ce w opa rach po sta cie, lu- 
stro wał je od stóp do głów, wresz cie, kie dy już do wie dział się te go, co
chciał, usiadł na ła wie, za mo czył wit ki w wo dzie i od nie chce nia za- 
czął okła dać się po ple cach, po chy lo ny do przo du.

Z sy kiem i szu mem w po wie trze unio sła się no wa por cja go rą cej
pa ry. Świat znikł, zro bi ło się cie pło, mo kro, wil got no. W opa rach za- 
ma ja czył ja kiś czło wiek z przy mknię tym, pra wie ukry tym pod opa- 
da ją cą po wie ką pra wym okiem. Usiadł, po ło żył rę kę na udzie Bor ko- 
wi ca.

– Śle dzisz mnie, chłop cze? A mo że chcesz mi spra wić ta ką łaź nię
jak wa sze mu księ ciu Lesz ko wi w Gą sa wie? Nie po zwo li cie mi ukoń- 
czyć bal la dy o wa szym przy bra nym oj cu?

– Z te go, co mó wi cie, wnio sku ję, że chy ba śnię się wam po no cach.
Za du żo po ezji, za ma ło roz sąd ku, pa nie min ne sin ger. W Tar go wisz- 
te jest tyl ko jed na ba nia, zły los spra wił, że obaj za pra gnę li śmy
w tym sa mym cza sie ką pie li.

– A mo że to nie przy pad ko we spo tka nie, ale wo la Bo ża. – Wol ken- 
ste in pra wie za ła sko tał ję zy kiem ucho Ge de ona, a ten zo ba czył prze- 
błysk błę ki tu w je go przy mknię tym oku. – Mów, o co mnie po dej rze- 
wasz. Od sa me go po cząt ku, od spo tka nia w  Kra ko wie, pa trzysz jak
wróg. A mnie, uwa żasz, cał kiem się to po do ba. Je stem jak my śli wy,



253

któ re go łech ce, że idzie je go tro pem naj więk szy wilk z la su. Nie wie- 
dząc, że czło wiek ma po tęż niej szą od nie go broń.

–  O  nic was nie po dej rze wam. Mo gę po wie dzieć pod przy się gą.
Od suń cie się jed nak, z ła ski swo jej, tro chę da lej, bo ja pro stak z Pol- 
ski i nie znam się na wa szych ce sar skich i fran koń skich oby cza jach.

Ge de on wstał po wo li i od szedł, prze dzie ra jąc się przez kłę by pa ry.
Mó wił praw dę, nie miał żad nych po dej rzeń co do min ne sin ge ra.
Wol ken ste in miał wszyst kie człon ki w  po rząd ku. I  żad nych po gań- 
skich amu le tów na szyi czy rę ce. W  łaź ni obej rzał go bo wiem do-
kład nie: od stóp do głów.

*

W cza sie kie dy Ge de on po cił się w łaź ni, król Zyg munt Luk sem bur- 
ski wy rwał z rę ki se kre ta rza list, któ ry wła śnie nad szedł, prze czy tał
go sam, do koń ca; prze biegł wzro kiem ła ciń skie wer sy i zgniótł pa- 
pier w gar ści. A za ci śnię tą pię ścią ude rzył się w czo ło.

– Słu chać mnie wszy scy! – krzy czał. – Wsta wać, głup cy, ka pu ścia- 
ne głą by! Do mnie! Do mnie!

Prze stra sze ni dwo ra cy klę ka li, po chy la li się, pę dzi li do kró la, do
tro nu i sto łu, ku li li się bez rad ni, a Zyg munt szedł obok nich, roz trą- 
cał, prze wra cał. Ich oczy by ły pu ste, prze ra żo ne jak wzrok bez ro- 
zum ne go cie lę cia. Strach, po ko ra, ocze ki wa nie. Jak że ża ło wał w  tej
chwi li, że ode słał Za wi szę do Bu dy. On je den mógł wes przeć je go ser- 
ce od wa gą.

– Wo łaj cie Ści bo ra Ści bo ro wi ca – roz ka zał mar szał ko wi. – I przy- 
nie ście wi na. A  po tem po słu chaj cie. Go lu bac... – za ję czał, ła piąc się
za gło wę. – Mój Go lu bac! Sta ło się!
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P

Roz dział VIII 
  

Ja go rę!

od ko niec zi my Bu da, a  przede wszyst kim po ło żo ny na le wym
brze gu rze ki Peszt sta ły się jed nym wiel kim obo zem woj sko- 

wym. Po kry ty mi śnie giem, za mar z nię ty mi trak ta mi cią gnę ły tu taj
ro ty i ban de rie, ma sze ro wa ły od dzia ły pie cho ty i za cięż ni kusz ni cy.
Kie dy nad cho dzi ła od wilż, ruch za mie rał, wo zy grzę zły w bło cie, ko- 
nie oku la wia ły się, wy cią ga jąc cięż kie za przę gi. Zbroj ni za trzy my wa- 
li się wte dy w mia stecz kach i wio skach, wzna wia jąc marsz, do pie ro
kie dy pół noc ny wiatr mro ził zie mię lo do wa tym od de chem, po zwa la- 
jąc śmia ło iść po gru dzie i prze cho dzić rze ki po lo dzie.
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Pol skie ro ty za cięż ne Ja na Nie zio row skie go i  Pio tra Wo dy ze
Szcze ko cin by ły już od je sie ni na miej scu, ry ce rze roz bi li obóz pod
zam kiem, na zi mę prze nie śli się do Bu dy, po zo sta wia jąc ta bo ry.
Przy jeż dża li ko lej ni ochot ni cy i  za cięż ni, do ro ty Za wi szy do łą czy li
pa no wie To kaj i  Sza ro z  ry cer ski mi pocz ta mi spod Sa no ka, oprócz
nich bra cia Krze szew scy, Buj no wicz i  Stań czyk. Przy by li bran den- 
bur scy zbroj ni Zyg mun ta i  na jem ni cy wy sta wie ni przez mia sta Po- 
mo rza Tyl ne go. Do tar ła ro ta krzy żow ców z Ba wa rii pod wo dzą mło- 
de go księ cia Lu dwi ka, sy na Hen ry ka zwa ne go Bo ga tym. Zjeż dża li się
gro ma da mi nie miec cy ry ce rze wy sta wia ni przez bi skup stwa. Zwy- 
kle jed no tar czo wi, zbyt bied ni, by wy ło żyć go to wi znę na ca ły po czet
ko pij ni czy, skła da ją cy się po kil ku na je den wóz. Przy by wa li na chu- 
dych ko niach, okry tych ka pa mi i pan ce rza mi za miast la drów. W nie- 
osło nię tych ki ry sach al bo w sta rych, czar nych zbro jach okry tych po
daw ne mu tu ni ka mi i pro stych heł mach – łeb kach bez za sło ny.

Nie żył już ulu bio ny kon do tier Zyg mun ta Luk sem bur czy ka Pip po
Spa no, ale ma sze ro wa ły z Ita lii nie licz ne za cięż ne kom pa nie pie cho- 
ty i zbroj nych. Za ni mi szła bo śniac ka lek ka jaz da – w pół okrą głych,
lek kich heł mach, w  bry gan ty nach, bia łych tu ni kach i  prze szy wa ni- 
cach. Cią gnę ły znad po ło żo nych na po łu dniu ko mi ta tów wę gier skie
wy pra wy bi sku pie. Ban de rie skła da ją ce się z ubo gich ry ce rzy, dzier- 
żaw ców zie mi, pro wa dzo ne przez wy zna czo nych haupt ma nów. Lżej
zbroj ni niż ry ce rze, zwy kle w pła tach na ło żo nych na kol czu gę, rzad- 
ko któ ry pa ra do wał w  ki ry sie, peł nej zbroi. Zwy kle prze wi ja ły się
kol czu gi, pro ste szło my lub ka pa li ny. Do ich od dzia łów do łą cza li nie- 
licz ni chłop scy łucz ni cy w ko sma tych cza pach, ka fta nach ze wschod- 
ni mi łu ka mi, ja kich uży wa li Tur cy i Ta ta rzy. Wbrew po zo rom by ło to
woj sko wy ćwi czo ne w wal kach z za goń czy ka mi tu rec ki mi i obro nie
gra nic. Cza sem przy po mi na ją ce lu dzi suł ta na, bo na lek kich ko niach,
z buń czu ka mi za wie szo ny mi na szy jach wierz chow ców i we wzo rzy- 
stych cza pra kach za koń czo nych frędz la mi.

Na ko niec dzia ła. Zyg munt za wcza su ka zał od lać w  We ne cji,
w Gra zu i Sal zbur gu cięż ką ar ty le rię ob lęż ni czą, ja kiej nie wi dzia no
jesz cze ni g dy w kró le stwie. Po ścią gał z gór nych Wę gier i Au strii huf- 
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ni ce z  zam ków i  miej skich ce khau zów. Te raz wie zio no pusz ki pod
Bu dę, co kosz to wa ło wię cej niż od la nie. Je cha ły umiesz czo ne tro skli- 
wie na wo zach, cią gnię tych na wet przez sześć par ko ni. Dłu gie ta ra- 
śni ce zdję te z  ob sa dy. Cięż kie moź dzie rze za ko py wa ne w  zie mi dla
od da nia strza łu. Bom bar dy z  krót ką lu fą, usta wia ne do wal ki na
drew nia nych ło żach za opa trzo nych w  ko ła, z  pier ście niem w  miej- 
scu, gdzie lu fa prze cho dzi ła w ko mo rę pro cho wą. Ła do wa ne od tyl- 
co wo ob lęż ni cze fo gle rze o dłu gich lu fach, wzmoc nio nych pier ście- 
nia mi przy po mi na ją cy mi wiel kie gą sie ni ce.

Za wi sza zwi jał się jak w  ukro pie. Wy zna czał stan cje, roz wa dzał
za cięż nych, nie raz i nie dwa mu siał pa cy fi ko wać gło wy roz grza ne
wę gier skim wi nem i  nie miec kim, cięż kim sło do wym pi wem. Przyj- 
mo wał skar gi miesz czan o  skrzyw dzo ne cno ty có rek i  zra bo wa ne
becz ki z trun kiem, a na wet chłop skie la men ty o wy nie sio ne z ko mo- 
ry kor ce ziar na, ku ry, kacz ki, gę si, koń czą ce ży wot w  obo zach i  na
kwa te rach za cięż nej pie cho ty kró la. Ścią gał z  po mo cą bur gra bie go
i ko me sów becz ki sło ni ny, ży ta i kru py Du na jem z Gór nych Wę gier
i kra ju przed Ani zą. Nie by ło te go wie le, bo w Cze chach cią gle bu chał
ogień, trwa ła woj na hu syc ka, cho dzi ły słu chy, że ta bo ry ci za mie rza ją
wy pra wić się na Śląsk, a na wet – wspo móc suł ta na w wal ce z kró lem
Wę gier. Dla te go ze Ślą ska, Sak so nii i czę ści Rze szy nie przy by ły żad- 
ne po sił ki.

A kie dy to wszyst ko za czy na ło się już ukła dać i uspo ka jać, pew ne- 
go wietrz ne go dnia za grzmia ły trą by, za ło po ta ły cho rą gwie. Wra cał
z Wa la chii król Zyg munt, z dwo rem, na dwor ny mi ro ta mi i ban de ria- 
mi, z  za stę pa mi dar mo zja dów, dwo rzan, po chleb ców i  do rad ców
o ja do wi tych ję zy kach. Za wi sza pa trzył na to wszyst ko jak na kłę bo- 
wi sko żmij. Zyg munt od ra zu zwo łał woj sko wą na ra dę, chciał już
pla no wać mar sze i pod bo je, cho ciaż do pie ro zbli ża ły się świę ta Wiel- 
kiej no cy.

*
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Na na ra dę ze szli się w Wie ży Ste fa na, na dol nym pię trze; gdzie i tak
sły chać by ło wście kłe za wo dze nie i  po dmu chy wio sen ne go wia tru,
któ ry przy no sił od wilż, strą cał z da chów pła ty mo kre go śnie gu i z ło- 
sko tem szar pał okien ni ca mi. Duł też w szcze li ny okien tak moc no, że
chy bo ta ły pło mie nie po chod ni i świec.

By li wszy scy uczest ni cy kru cja ty, któ rzy zdo ła li do trzeć do Bu dy.
Po za sa mym kró lem pa la tyn Wę gier Mi ko łaj Ga rai, po nad to ban Sło- 
we nii i Chor wa cji Ści bor Ści bo ro wic, z po zo ru ci chy i po kor ny mar- 
sza łek István Szat már, Jan Ma ro ti, no wy ban Ma čvy, ko me so wie Ste- 
fan Roz go nyi z Te mesz wa ru, od po wie dzial ny za przy go to wa nie wy- 
mar szu, i  po zo sta li za rząd cy przy gra nicz nych ko mi ta tów: To ron tál,
Sze rém, Bács-Bo drog, Po zse ga, wo je wo da sied mio grodz ki Voj ko Ser- 
bian, Lu dwik Ba war ski, Wło si i  nie miec cy rot ma gi stro wie, bi skup
Ege ru Pe ter, pol scy do wód cy i po stać, na któ rej wi dok pod nio sły się
wą sa te i  bro da te gę by, oczy i  usta otwie ra ły się ze zdu mie nia. Nie- 
wia sta; w  ob szy tym fu trem ho up pe lan de, w  czep cu siat ko wym
z  bocz ny mi po dusz ka mi. Spo glą da ła by stro i  cie ka wie na zgro ma- 
dze nie, wsze la kie wąt pli wo ści roz wiał zaś sam król, któ ry ujął ją za
rę kę, zło żył na niej po ca łu nek, po czym po wie dział:

–  Wiel moż ni pa no wie, oto przed sta wiam wam Ce cy lię Roz go nyi,
mał żon kę na sze go za cne go ko me sa Te mesz wa ru, któ ra z  wła sne go
wia na ufun do wa ła nam pięk ną flo tę na Du na ju. Jej stat ki prze wio zą
dzia ła, proch i wi wen dę, kie dy bę dzie my od bi jać tu rec kie for te ce.

Pod niósł się gwar, męż czyź ni za czę li się kła niać, uchy lać cza pek,
koł pa ków i ka pe lu szy.

–  Jak ja mam zwać wiel moż ną pa nią ko me so wą? – za mru czał
Brau bach. – Żoł nier ką nie śmiem, bo ta ko we mo je ptasz ki py tlu ją aż
do zdar cia za każ dym po sto jem w wio sce. Żoł nie rzy cą? Het ma no wą
po cze sku? Het man ką?

Zyg munt ski nął na pa zia, któ ry otwo rzył skó rza ne puz dro i wy jął
z  nie go sza cho we fi gu ry opra wio ne w  kość. Zyg munt roz sta wiał je
oso bi ście na le żą cym na sto le ak sa mi cie, na któ rym na szy te ka wał ki
suk na przed sta wia ły Du naj, Wi dyń, Wa la chię i dol ne Wę gry.
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– Przy je cha łem do was wzbu rzo ny i pe łen obaw – po wie dział – al- 
bo wiem sy tu acja zmie ni ła się od la ta ze szłe go ro ku, kie dy roz wa ża li- 
śmy nie spo dzie wa ne ude rze nie w ser ce wło ści suł ta na – na daw ne
car stwo Buł ga rii, a na wet na Ad ria no pol.

Wska zał czar ne go kró la i da mę usta wio ne da le ko na po łu dniu.
– Po mo cą przy tym był układ z serb skim de spo tą Ste fa nem La za- 

re vi ciem, ja ki za war łem w Ta ta dwa la ta te mu. Choć bo wiem ksią żę
wal czył prze ciw ko nam w  bi twie pod Ni ko po lis, przez ca łe ży cie
chciał uwol nić się od cięż kiej rę ki Osma nów. Zgo dzi łem się więc
udzie lić je mu i  je go na stęp com po mo cy. W  za mian za dwa zam ki:
Bel grad i Go lu bac, a tak że kra inę Ma čvę na Po sa wiu. Za twier dzi łem
też, że je go na stęp cą bę dzie Je rzy z  Bran ko vi ciów. I  tu za czę ły się
per tur ba cje i im per ty nen cje.

Wszy scy mil cze li, cze ka li, aż król usta wił dal sze fi gu ry na ma pie,
na po gra ni czu Wa la chii, Wę gier oraz dwóch za du naj skich carstw:
Wi dy nia i Tyr no wa, pod bi tych la ta te mu przez Tur ków.

– Kie dy w ze szłym ro ku zmarł Ste fan La za re vić, Bran ko vić od dał
nam bez ża lu Ma čvę, a  tak że Bel grad, któ re go nie był by w  sta nie
obro nić. Kło pot w tym, że wo je wo da Je re mi ja, któ ry rzą dził w Go lu- 
ba cu, zdra dził i prze ka zał za mek Tur kom, wpu ścił tam bi sur mań ską
za ło gę. A kie dy no wy de spo ta chciał go upo mnieć i od zy skać twier- 
dzę, obie cu jąc na wet ła skę dla Je re mii, ten urzą dził na nie go za sadz- 
kę i omal nie za bił.

–  Wa sza Wy so kość, a  nie moż na by ło pró bo wać udo bru chać go
zło tem? Wy ku pić twier dzę, względ nie dać mu w za mian ja kiś za mek
w Sty rii al bo w Sied mio gro dzie? – za py tał ko mes Sze rému.

Na ustach Ści bo ra Ści bo ro wi ca i Szat mára po ja wi ły się na chwi lę
uśmiesz ki.

– Nie by ło ta kiej moż li wo ści! – za grzmiał król. – Je re mi ja jest prze- 
klę tym po tur czeń cem, słu gą sa me go Bel ze bu ba i sza tań skie go pro ro- 
ka. Od da jąc Go lu bac Tur kom, ob ra ził mnie, kró la Wę gier, rzu cił rę- 
ka wi cę, jak nasz dro gi Za wi sza ci ska ją w  twa rze na szych wro gów.
I ja ją po dej mę. Zdo bę dzie my Go lu bac, za nim ru szy my na po sia dło- 
ści suł ta na.
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–  Wa sza Kró lew ska Mość, nie ła twe za da nie – ode zwał się Brau- 
bach. – Go lu bac to or le gniaz do, przy kle jo ne do skał Du na ju. Ptak
tam prze le ci, ale nie czło wiek.

–  Roz pocz nie my dłu gie ob lę że nie, a  moi lu dzie spra gnie ni są ry- 
cer skiej sła wy – prych nął Lu dwik Ba war ski. – Wa sza Kró lew ska
Mość nie oba wia się po wtór ki Ni ko po lis? My zaj mie my się zam kiem,
a tym cza sem na dej dzie suł tan z ca łą ar mią?

Zyg munt po ło żył rę kę na ra mie niu Szat mára.
– Go lu bac jest jak ra na w na szym bo ku – po wie dział mar sza łek. –

Tam ma my do god ny bród i dro gę obok gór na Te mesz war, Se ge dyn
i  in ne na sze mia sta. Przez tę szcze li nę Tur cy mo gą ła two wejść do
kró le stwa, jak wąż, któ ry wśli zgu je się do do mu przez za po mnia ny
otwór.

– A co, je śli w cza sie ob lę że nia na dej dzie ar mia suł ta na? – rzu cił
ktoś. – Bę dzie my wal czyć z Osma nem z twier dzą za ple ca mi?

– Nie bę dzie dłu gie go ob lę że nia! – za grzmiał król. – Wszyst kie pa- 
pie skie dzie się ci ny, cła tar go we, opła ty od ko ni i by dła ob ró ci łem na
ar ty le rię, zo sta jąc pra wie że bra kiem, a nie kró lem! Ku chwa le Pa na,
oczy wi ście. – Prze że gnał się. – Ma my już pra wie dwie ście pu szek,
część z Ita lii, od na szych przy ja ciół z We ne cji. Resz tę od la nych w Au- 
strii i za bra nych z ca łe go kra ju. Z ta ką ar ty le rią mu ry Go lu ba ca pój- 
dą w gru zy w cią gu le d wie kil ku dni. Za ła ta my tę wy rwę i wy ru szy- 
my na Ad ria no pol!

– Jak Wa sza Kró lew ska Mość za mie rza użyć ar ty le rii w tak gó rzy- 
stym te re nie? – za py tał Hel mold, je den z haupt ma nów. – Znam bar- 
dzo do brze to miej sce, Go lu bac jest na stro mych ska łach, mu ry scho- 
dzą do rze ki, któ ra jest bar dzo sze ro ko roz la na.

–  I  na to znaj dzie się spo sób – mruk nął Szat már – dzię ki na szej
dro giej pa ni Ce cy lii, któ ra w  nie skoń czo nej ła ska wo ści od da ła na
usłu gi na sze go kró la swo ją licz ną flo tę. Prze nie sie my lżej sze dzia ła
na stat ki i  ostrze la my za mek z  wo dy tam, gdzie mu ry mu szą być
cień sze.

– Po za tym – ode zwał się mistrz Urban Hoss bach, star szy nad kró- 
lew ską ar ma tą – cięż ką ar ty le rię roz ło ży my na rów ni nie po nad zam- 
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kiem, na po łu dnie od nie go. Bę dzie my bić z moź dzie rzy i bom bard
usta wio nych pod du żym ką tem, do pó ki nie roz ku rzy my w proch tu- 
rec kie go szma tław stwa.

Za pa no wa ła kon ster na cja. Ksią żę ta, rot ma gi stro wie, ko me si pa- 
trzy li je den na dru gie go, nie któ rzy krę ci li gło wa mi.

– Cóż to, nie chce cie po mścić znie wa gi wła sne go kró la i ar cy chrze- 
ści jań skie go wład cy?! – wy buch nął Zyg munt. – Mnie tu taj znie wa żo- 
no, od bie ra jąc dzie dzic two i  za mek. Spo dzie wa łem się więk szej
chro bro ści po na ro dach wę gier skim i nie miec kim. Co naj mniej ta kiej
jak po Po la kach!

– Po zwól cie, aby za brał głos do wód ca wy pra wy, sta ro sta Za wi sza
z Roż no wa. Pod je go imie niem zgro ma dzi ły się tu taj huf ce pań skich
wo jow ni ków – ode zwał się ksią żę Lu dwik.

– Niech mó wi!
– Pew nie, mo ści Za wi szo, słu cha my.
– Ja sam sta nę na cze le kru cja ty! – wy pa lił Zyg munt. – Z ca łym sza- 

cun kiem, mnie tu taj ob ra żo no, więc nasz za cny Za wi sza z pew no ścią
ustą pi mi miej sca. Mnie py taj cie.

–  Daj cie jed nak głos sta ro ście! – pra wie krzy czał Lu dwik. – Al bo
my stąd pój dzie my. Mów cie, pro szę!

Za wi sza wy stą pił, po bla dły. Zgryzł złość jak orzech, znie wa ga
spły nę ła po zbroi, po zo sta wia jąc jed nak wże ry na ser cu.

– Szla chet ny kró lu, ksią żę ta i wy, pa no wie Rze szy i Wę gier. Przy- 
by łem tu taj z  ro tą dziel nych lu dzi z  Kró le stwa Pol skie go, aby wal- 
czyć z  Tur ka mi. Nie zmie nię te go, bo ja kiś psiar czyk ode brał nam
po gra nicz ny za mek, gdyż nie bo ję się ani dia bła, ani suł ta na. I pój dę
wal czyć pod Go lu bac i gdzie kol wiek jesz cze, gdyż ta ka jest mo ja po- 
win ność ja ko chrze ści jań skie go ry ce rza pol skie go.

Zyg munt słu chał te go i uśmie chał się, za raz jed nak za marł.
–  Mam jed nak na dzie ję, że w  za mian za mo je po świę ce nie nasz

naj ja śniej szy pan, król Wę gier, bę dzie ślu bo wał nam, że ja ko wódz
kru cja ty nie opu ści nas na wet w naj gor szej go dzi nie, nie zo sta wi po- 
la z chrze ści jań ski mi wo jow ni ka mi i bę dzie z na mi do sa me go koń ca
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w wal ce. Nasz pan z pew no ścią zło ży ta ką przy się gę, po dob nie jak ja
ustę pu ję mu miej sca, ja ko god niej sze mu.

Luk sem bur czyk pa trzył na Za wi szę. Nic nie po wie dział, ale z ko lei
wzrok obec nych spo czął na je go po sta ci, cią żył, prze szy wał, gniótł
nie mi ło sier nie, jak spoj rze nie ka mien nych po są gów daw nych wo- 
jow ni ków.

–  Przy się gam – wy krztu sił Luk sem bur czyk. Pod niósł dwa pal ce
w gó rę. – Ślu bu ję wam mo nar szym sło wem, że do koń ca nie opusz- 
czę po la chwa ły i zmy ję hań bę Ni ko po lis. Cóż jesz cze?

Nie by ło en tu zja zmu. Do wód cy mru cze li, roz glą da li się, pod niósł
się gwar roz mów.

– Nie na ta kich wa run kach mie li śmy wal czyć – mru czał Lu dwik. –
Ale po zwól cie, mi ło ści wy kró lu i nasz su we re nie, aby śmy zwo ła li ra- 
dy na szych dwo rzan i roz wa ży li wa sze sło wa w spo ko ju.

– Czyń cie, co uwa ża cie. Ja za my kam ra dę.
Roz cho dzi li się po wo li, roz ma wia jąc pod nie sio ny mi gło sa mi, dra- 

piąc się po gło wach, bi jąc w pier si.
– Za wi szo – po wie dział król – wy na gro dzę ci to.
– Wa szej Kró lew skiej Mo ści pra wo roz ka zy wać, a mo je słu chać al- 

bo... wy po wie dzieć służ bę.
– Nie bę dziesz już słu gą. – Zyg munt wa żył coś w gło wie. – Bę dziesz

mi bra tem. Za ufaj mi, mo ści sta ro sto. Na gro dzę cię, sam na wet nie
wiesz jesz cze, jak bar dzo!

*

W pod ziem nej sa li w  za chod nim skrzy dle zam ku kró lew skie go
w Bu dzie, pod ka pli cą trwa ła ce re mo nia. By ło zim no, aż z ostro łu ko- 
wych skle pień ska py wa ły kro ple wo dy. Na ze wnątrz świat zrzu cał
oko wy zi my, rynsz to ka mi pły nę ły ca łe rze ki wo dy, ka wa ły roz to pio- 
ne go śnie gu spa da ły na gło wy prze chod niów, Du na jem spły wa ły gę- 
ste kry.

W krę gu wiel kich wo sko wych świec trwa ła ce re mo nia. W  zbro- 
jach, w  pan cer zach, w  ob szy tych fu trem sza tach sta li wy bra ni do- 
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stoj ni cy, ko me si i ba no wie kró le stwa. Ste fan Ba to ry – ciem ny i nie od- 
gad nio ny sę dzia dwor ski i pod skar bi. Po tęż ny, zgię ty nie co ze sta ro- 
ści pa la tyn Wę gier Mi ko łaj Ga rai, mo że zbro ja cią gnę ła go do gro bu;
przy ja ciel nie bosz czy ka kró lew skie go fa wo ry ta Ści bo ra ze Ści bo rzyc,
któ re go miej sce za jął ko mes Ni try Istvan Szat már. Je go tu jed nak nie
by ło. Stał za to uśmiech nię ty Mi ko łaj Csa ki, ko mes Be kiesz, Bi har
i Szol no ka. Mło dy Eme ryk Per ényi, se kre tarz kró lew ski. I da lej kil ku
pa nów, wśród nich, w  bia łej zbroi min ne sin ger, ry cerz er rant, po- 
dróż nik, pie cze niarz pra wie ni g dy nie przy ła pa ny na kłam stwie –
Oswald von Wol ken ste in.

Był też, co oczy wi ste, król Zyg munt.
Mi ko łaj Ga rai szedł, a  ra czej po su wał się; w  rę kach trzy mał łań- 

cuch, na nim zaś or der przed sta wia ją cy smo ka po że ra ją ce go wła sny
ogon. Przed nim klę czał w peł nej zbroi Za wi sza Czar ny, bez heł mu,
z obo jęt nym wzro kiem.

– Dziś do łą czasz do brac twa, Fra ter ni tas Dra co num – mó wił Ste fan
Ba to ry – do gro na pra ła tów, ko me sów i moż nych. Któ rych za pro si li- 
śmy do zgro ma dze nia przez wzgląd na ich szcze rą chęć zmiaż dże nia
pod stęp ne go nie przy ja cie la, zmie ce nia czci cie li pra daw ne go smo ka,
po gań skich ry ce rzy, schi zma ty ków oraz ich po plecz ni ków. A  tak że
ich szcze rą i go rą cą wia rę i chęć służ by pod sztan da ra mi try um fu ją- 
ce go Chry stu sa.

– Jak Świę ty Je rzy po ko nał smo ka, tak ty zwy cię żysz nie przy ja ciół.
Oto or der brac twa, dzie dzicz ny, noś go w chwa le i za wsze zwy cię żaj
– do dał Mi ko łaj Ga rai, wkła da jąc na szy ję ry ce rza łań cuch ze smo- 
kiem i le d wie wi docz nym ła ciń skim na pi sem: O Qu am Mi se ri cors est
Deus, Pius et Iu stus.

–  Je steś na szym bra tem ra zem z  Hen ry kiem, zwy cię skim kró lem
An glii, Wła dy sła wem, wład cą Pol ski, Al fon sem Ara goń skim, kró lem
Ne apo lu, Krzysz to fem, księ ciem Ba wa rii, Er ne stem Że la znym, kró- 
lem Da nii, i  in ny mi ksią żę ta mi i pa na mi. Wi taj w god nej kom pa nii,
pa nie Za wi szo z Roż no wa – po wie dział Eme ryk Per ényi.

Król Zyg munt ude rzył Za wi szę w  po li czek ce re mo nial nym mie- 
czem o sze ro kim ostrzu, z jel cem ukształ to wa nym na po do bień stwo
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wi ją ce go się smo ka, a ra czej bi blij ne go wę ża; ze zło tym krzy żem na
pła zie. Uści snął, ale nie uca ło wał.

Za wi sza wsta wał po wo li, a wko ło roz le ga ły się krzy ki, świst mie- 
czy wy cią ga nych z po chew...

Po dob ne krzy ki roz le ga ły się w  obo zach woj sko wych pod Bu dą,
na ry cer skich kwa te rach w  mie ście. Ciu ry sio dła ły ko nie, gierm ko- 
wie i pa choł ko wie spraw dza li po prę gi i pu śli ska, pa ski i sio dła. Ca łe
od dzia ły wsia da ły na koń i opusz cza ły sto li cę, na cze le z ludź mi księ- 
cia Lu dwi ka z Ba wa rii.

– Zyg munt do wo dzi! – szła wieść mię dzy pie chu ra mi i nie miec ki- 
mi za cięż ny mi. – Ode brał god ność Za wi szy. To zły znak!

–  Mie li śmy wal czyć pod Za wi szą! – krzy cze li nie miec cy za cięż ni,
bro da ci i wą sa ci, że gdy by nie po mor skie gry fy na ja kach, moż na by
ich wziąć za Krzy ża ków.

– Zyg munt zro bi no we Ni ko po lis! Nie ta kie by ły wa run ki!
– Luk sem bur czyk na cze le! Nie bę dzie we se le! – śpie wa no po piw- 

ni cach z wi nem. Kło po ty się zbli ża ły.

*

– Cóż usta li li ście na ra dzie na zam ku po za tym, że król ode brał ci
god ność wo dza kru cja ty? – za py tał Wol ken ste in Za wi szy, kie dy wie- 
czo rem sie dzie li przy wi nie za pra wio nym ko rze nia mi.

– A po cóż chcesz to wie dzieć? Ra da mia ła być se kret na.
– Wszy scy ga da ją, że ma my iść po mścić znie wa gi Luk sem bur czy- 

ka. Po za tym sko ro pi szę pieśń o two ich czy nach, po wi nie nem znać
na wet nie któ re ta jem ni ce, o któ rych prze kup ki w Bu dzie bę dą ga dać
już ju tro.

–  Nic ci nie po wiem. Módl się jed nak, aby roz pra wa z  Tur ka mi
znów nie roz bi ła się o nie zgo dę i wa śnie w obo zie chrze ści jan. Wte- 
dy uto nie my w mo rzu mu zuł ma nów.

– A  ty sam nie chcesz odejść? Umyć rąk, jak Pi łat? Po cóż słu żyć
Zyg mun to wi, któ ry cię tak po trak to wał. I to po raz dru gi!
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– Ja w prze ci wień stwie do kró la do trzy mu ję ślu bów. A przy się ga- 
łem przy pro wa dzić mu ro tę do wal ki.

–  Wiesz, że gdy byś chciał, każ dy z  obec nych tu ksią żąt przyj mie
two je usłu gi z po ca ło wa niem. Sam Lu dwik z Ba wa rii py tał mnie, czy
nie masz dość służ by. A je go, choć ma le d wie sie dem na ście wio sen,
już na zy wa ją Bo ga tym, jak je go oj ca. Po wie dział: dwór u  mnie
wpraw dzie nie kró lew ski, ale za słu gi są w  czy stym zło cie, któ re go
tak bra ku je kró lom i  diu kom”. Sam wiesz, ko pal nie w  Rat ten ber gu
i Kit zbühel war te są wię cej niż oso bi ste klej no ty kró la Wę gier.

– Prze każ mu wy ra zy usza no wa nia, ale mo gę odejść od Zyg mun ta,
do pie ro gdy skoń czy mi się czas służ by.

– Po dzi wiam twój ho nor i upór. I za ten pierw szy się na pi ję!

*

Za raz po Wiel kiej no cy dwie fa le, dwie rze ki zbroj nych ro ze szły się
spod Bu dy w róż ne stro ny. Nie do szli ba war scy krzy żow cy, ochot ni cy
z Rze szy, część po sił ków przy sła nych przez ksią żąt, ru szy li w dro gę
po wrot ną do do mu. Po la cy, Wę grzy i za cięż ne ro ty kró lew skie na po- 
łu dnie, dro ga mi na Kec ske mét i Se ge dyn, pro sto do gra ni cy. Ry cer ska
jaz da wy szła dzień wcze śniej niż pie cho ta i mi mo roz to pów zo sta wi- 
ła ją da le ko w  ty le. W  pierw szym rzu cie lek ka wę gier ska kon ni ca
i łucz ni cy, po tem Bo śnia cy, wresz cie na dwor na ro ta Ści bo ra Ści bo ro- 
wi ca, za cięż ne pol skie i mo raw skie – Za wi szy, Nie zio row skie go i Wo- 
dy, nie miec kie cięż ko zbroj ne, kon ne. Ko pij ni cy z  pocz ta mi, za ni mi
wę gier skie po gra nicz ne ban de rie. A  da lej ry cer stwo zwo ła ne w  ra- 
mach len nych po win no ści, go rzej zbroj ne, lżej sze, lecz prze cież
w zbro jach i na ko niach okry tych ka pa mi i  cza pra ka mi za miast la- 
drów.

Naj lep szą dro gę ze wszyst kich wojsk mia ły dzia ła. Te bo wiem za- 
ła do wa no na ga le ry i szku ty, a po tem spła wia no w dół Du na ju, któ ry
po zbył się już kry, a po od wil żach wez brał, czy niąc że glu gę ła twiej- 
szą.
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Dzień dro gi po jeź dzie wy ru szył dwór Zyg mun ta i  je go go ście.
A po tem – ro ty pie sze i kusz ni cze. Te mia ły naj go rzej. Od wilż zmie ni- 
ła dro gi w trzę sa wi sko, w któ rym lu dzie grzęź li po ko la na, wo zy za- 
grze by wa ły się wy żej osi, a mu ły i ko nie mo gły się ła two uto pić, je śli
przy pad kiem po tknę ły się w za przę gu al bo za plą ta ły w szo rach. Po
czte rech dniach ry cer stwo i za bło co ne ta bo ry by ły już w Se ge dy nie,
pró bu jąc mło de go wi na, a ar ty le ria sta ła w por cie ra zem z za pa sa mi
pro chu, pod czas gdy pie cho ta do tar ła le d wie pięć mil od sto li cy. Zyg- 
munt nie chciał cze kać – po de rwał woj sko do dal sze go mar szu przez
wy sy cha ją ce po la ko mi ta tu To ron tál do Bel gra du, któ ry świe żo ob jął
w po sia da nie. Tu do cze ka li się wresz cie pie szych rot, któ re Brau bach
i  Ce ci lia Roz go nyi za okrę to wa li na skon fi sko wa nych kup com stat- 
kach i tra twach, po czym spła wi li w trzy dni aż do Sme de re va, któ re
Je rzy Bran ko vić uczy nił swo ją sto li cą po zrze cze niu się Bel gra du
i  wzniósł tam ogrom ny trój kąt ny za mek z  sza re go ka mie nia. Je go
pro ste wie że zwień czo ne zę ba ty mi blan ka mi bu dzi ły po dziw i  re- 
spekt, kie dy kon na ar mia Zyg mun ta do tar ła tam czte ry dni póź niej.
Te raz ru szy li szyb ciej. Był po czą tek kwiet nia, trak ty wy sy cha ły. Słoń- 
ce przy grze wa ło, roz ta pia jąc reszt ki śnie gu. W  mie ście cze kał na
nich sam de spo ta Ser bii z  obie ca ną po mo cą trzech ty się cy ry ce rzy.
Trzy dzie ści i dwa la ta wcze śniej ich oj co wie po gro mi li pod Ni ko po lis
woj ska wę gier skie kró la Zyg mun ta. Dziś wo le li słu żyć chrze ści jań- 
skie mu mo nar sze, niż czuć na grzbie cie tu rec ki kor bacz.

Świe ża zie leń za czę ła po ja wiać się na drze wach i krza kach, mło da
tra wa prze bi jać przez wy schnię te, ze szło rocz ne ba dy le. Ko nie rzu ca- 
ły się na nią jak wście kłe, za ja dle wal cząc i wy ry wa jąc każ de źdźbło.

Szli da lej, tym ra zem wol niej niż stat ki, bo na ich dro dze zno wu
po ja wi ły się gó ry, wy krę ca ją ce ku po łu dniu, od cho dzą ce od Kar pat
i przez Że la zne Wro ta Du na ju łą czą ce się z Bał ka na mi. Te by ły bar- 
dziej ska li ste, ale mniej stro me. Ogrom na rze ka prze bi ja ła się przez
nie gwał tow ny mi skrę ta mi i za wo ja mi. Za ta cza jąc pół ko la i two rząc
ba gni ska, je zio ra i trzę sa wi ska. I wresz cie w dzień Świę te go Woj cie- 
cha mę czen ni ka, pa tro na Pol ski, któ re go na Wę grzech nie ob cho dzo- 
no, dwu dzie ste go trze cie go kwiet nia, ro ku Pań skie go ty siąc czte ry sta
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dwu dzie ste go ósme go uj rze li przed so bą gó ry i  spa lo ne mia stecz ko
Go lu bac. Ćwierć mi li da lej był za mek. Du naj skrę cał tu taj na wschód,
two rząc ogrom ną wy spę na środ ku nur tu, a po tem zwę żał się, pły- 
nąc mię dzy ogrom ny mi gó ra mi i  ska ła mi. Zyg munt Luk sem bur ski
ze brał przy bocz nych i do wód ców, wy je chał kon no na gó rę na tu rec- 
kim brze gu rze ki, skąd wi dać by ło za mek.

Uj rze li przed so bą or le gniaz do – bia łą twier dzę zbu do wa ną na
tak stro mej ska le przy kle jo nej do gór, że nie zdo łał by wspiąć się na
nią czło wiek, na wet nie ob cią żo ny wo jen nym rynsz tun kiem. Od
brze gu rze ki wzno si ły się i  wcho dzi ły na strze li stą gó rę dwie li nie
mu rów prze ty ka ne pro sto kąt ny mi lub kan cia sty mi wie ża mi. Scho- 
dzi ły się, two rząc niż szą część twier dzy. Ale by ła jesz cze wyż sza –
z pod mu ro wa ną jak don żon wie żą straż ni czą, da ją cą wi dok i pa no- 
wa nie nad ca łą do li ną Du na ju. Mur mia ła tyl ko od wscho du; słu żył
wy łącz nie do wej ścia, znacz nie sku tecz nie chro ni ły ją bo wiem
ogrom ne prze pa ście i ostre ska ły, opa da ją ce pio no wo w dół aż do sa- 
me go lu stra wo dy.

Wjazd był od za cho du, głów na bra ma tyl ko jed na, w cie niu niż szej
basz ty. Dru ga wy cho dzi ła na wschód z wy ku te go w ska łach ko ry ta- 
rza, osło nię ta ska ła mi. Po mię dzy le wym mu rem a  prze pa ścia mi
wznie sio ne by ły – ni czym stop nie wy rą ba ne w  gó rze – ko lej ne bu- 
dyn ki, słu żą ce ja ko miesz ka nie za ło dze. Naj ni żej zaś za nad rzecz- 
nym mu rem wid niał kry ty czer wo na wą da chów ką dach miesz ka nia
ko men dan ta twier dzy.

Wy so kość i  to, że umoc nie nia za wi ja ły się pod ką tem, my li ły
wzrok. Nie spo sób by ło od ra zu roz po znać, któ rę dy po dejść do twier- 
dzy i czy w ogó le po za wą skim pa sem łąk po mię dzy Du na jem a gó ra- 
mi jest ja kaś in na dro ga do zam ku.

Za pa dła ci sza. Na wet Zyg munt Luk sem bur ski nie rzu cał jak zwy- 
kle słów na wiatr ani nie prze chwa lał się mą dro ścia mi.

– Pa nie wszech moc ny! – ode zwał się w koń cu Brau bach. – My śla- 
łem, że jest niż szy.

–  Mó wi łem Wa szej Kró lew skiej Mo ści – ode zwał się haupt mann
Hel mold. – Go lu bac tłu ma czy się go łąb, ale i ten nie wle ci na mu ry.
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Tu trze ba mieć si łę skrzy deł or ła.
–  Przy naj mniej je den jest z  na mi – po wie dział Zyg munt, pa trząc

na Za wi szę. – A wy też ma cie je na her bach. Da lej, roz kła da my obóz,
pie cho ta już jest, mu si my jak naj szyb ciej za blo ko wać ten kur nik.
I roz sta wić dzia ła.

– Ale gdzie? – za py tał bez rad nie mistrz Urban. – Chy ba na gó rach?
Nie pod sa mą twier dzą.

– Wy daj cie roz ka zy. Pa nie Za wi szo, je ste ście od po wie dzial ni za za- 
ło że nie obo zu. Pa nie Ści bo rze, pro szę wy słać pa tro le po oko li cy.
A wy, mi strzu, bierz cie się do ty czek, cyr kli i ry dlów. Chcę, że by gło- 
wa te go zdraj cy Je re mii jak naj szyb ciej spa dła na dzie dziń cu zam ku.
Niech wie, że nie ob ra ża się bez kar nie kró la trzech na cji i elek to ra
Bran den bur gii.

*

Sie dem dłu gich dni mi nę ło, za nim ob lę że nie za czę ło się na do bre...
Naj wię cej krwa wej ro bo ty by ło z usta wia niem dział, któ re na le ża ło
roz ła do wać ze stat ków, prze cią gnąć lub prze wieźć na wo zach na
wko pa ne w zie mię sta no wi ska, prze sło nię te za sło na mi z gru bych ba- 
li. Za kli no wać pod od po wied nim ką tem, wy mie rzyć i  przy go to wać
do strza łu. Mistrz Urban Hoss bach usta wił zwy kłe bom bar dy i fo gle- 
rze na za chód od zam ku, na bło niach o ty siąc pięć set stóp reń skich
od bra my wjaz do wej. Lżej sze ta ra śni ce po zo sta wił na stat kach. Na to- 
miast praw dzi wa mę ka by ła z  wcią gnię ciem trzech wiel kich moź- 
dzie rzy na gó rę. Tak bo wiem chciał król Zyg munt! Wy ła do wa no je
ze stat ków w wio sce Go lu bac, a po tem, za ła do wa ne na wo zy, każ dy
cią gnię ty przez dzie sięć par ko ni, prze wie zio no krę tą dro gą na gó rę
nad zam kiem. „Prze wie zio no” nie by ło od po wied nim sło wem. Pusz-
ka rze ce cho wi, pie cho ta i  cze ladź po pro stu pcha li po jaz dy ra zem
z koń mi, w naj bar dziej stro mych miej scach wspo ma ga jąc się li na mi
przy wią za ny mi do drzew.

Nie opo dal, na dru giej gó rze, Za wi sza ka zał roz ło żyć obóz, ota cza- 
jąc go pier ście niem z  wo zów. Z  gó ru ją ce go nad ta bo rem szczy tu
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twier dza w  Go lu ba cu wy glą da ła jak dzie cin na za baw ka. W  dół, do
prze pra wy na Du na ju, by ły stąd dwie dro gi – krę ta wzdłuż stru mie- 
nia i szer sza, ale stro ma, mię dzy grzbie ta mi gór, opusz cza ją ca się do
spa lo nej wio ski nad Du na jem.

W wi gi lię Świę te go Ma cie ja Apo sto ła – był trzy na sty dzień ma ja,
sło necz ny i cie pły – prze mó wi ły ar ma ty. Wcze śniej Zyg munt na ka zał
wy słać do zam ku list przy twier dzo ny do strza ły. Obie cy wał w  nim
wa run ki pod da nia wprost nie zna ne w woj nach z po hań ca mi. Wol ne
wyj ście dla ca łej za ło gi z bro nią pod wa run kiem wy da nia twier dzy
i wo je wo dy Je re mii. Od po wie dzi nie by ło.

Grzmot dział był tak wiel ki, że drża ła zie mia, lu dzie tra ci li słuch,
a osza la łe z prze ra że nia ko nie zry wa ły się z uwią zów, tra to wa ły lu- 
dzi, zrzu ca ły jeźdź ców i ucie ka ły w gó ry. Ogień bom bard i  fo gle rzy
skie ro wa ny był na mur przy rze ce i  pro stą kur ty nę obok bra my
wjaz do wej. Tam był wpraw dzie naj grub szy, ale i  naj ła twiej szy do
ostrze la nia. Mistrz Urban po ci chu li czył, że nie wzno szo no go, aby
prze ciw sta wić się ar ty le rii. Jak by ło na praw dę, mie li się do pie ro
prze ko nać.

Moź dzie rze nie strze la ły do ta kich ce lów. Ka mien ne ku le szły stro- 
mym to rem i opa da ły na za mek z gó ry. Pierw sze by ły nie cel ne, ale
pusz ka rze szyb ko skró ci li od le głość i  ude rze nia za czę ły spa dać na
mię dzy mu rze, na basz ty oraz bu dyn ki. Z  prze ra ża ją cym skut kiem.
Po ci ski prze bi ja ły da chy i  bel ko wa nia, za bi ja jąc Tur ków w  środ ku,
a je śli zde rza ły się ze ska łą, roz pa da ły się na ty sią ce ostrych odłam- 
ków za sy pu ją cych obroń ców gra dem śmier ci. W  tym jed nym przy- 
pad ku sa ma na tu ra oka za ła się wro giem for te cy. Gdy by Go lu bac
znaj do wał się na rów ni nach, gdzie ku le grzę zły by w zie mi, dzia ła nie
moź dzie rzy by ło by o wie le słab sze. Tu wszę dzie by ła twar da ska ła,
a każ da ka mien na ku la, choć by chy bi ła, roz pa da ła się po ude rze niu.

Naj cięż sze dzia ła nie mo gły bić ca ły czas. Na po cząt ku mistrz
Urban ze zwo lił tyl ko na trzy strza ły dzien nie. Po tem lu fy roz grze wa- 
ły się od ogrom nych ła dun ków pro cho wych; nie moż na by ło chło- 
dzić ich wo dą, gdyż mo gły pęk nąć i roz le cieć się przy ko lej nym za ła- 
do wa niu. Po każ dym strza le prze dmu chi wa no ła do wa ne od tyl co wo
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fo gle rze mie chem, bom bar dy pró bo wa no chło dzić zie mią i skó ra mi
na są czo ny mi octem. Moź dzie rze po zo sta wia no do osty gnię cia.

Trze cie go dnia ostrza łu do ak cji we szła flo ta pa ni ko me so wej.
Stat ki po czę ły pod pły wać pod twier dzę, za ta czać ko ła i bić z ta ra śnic
w od ci nek mu ru nad rze ką. Był słab szy i po sy pał się pierw szy. Uj rze- 
li pęk nię cia, roz bi te blan ki mię dzy wie żą ko ło pa ła cu, sły sze li wrza- 
wę i krzy ki, kie dy do brze wy mie rzo ne strza ły zmia ta ły z mu rów tu- 
rec kich żoł nie rzy. Za ło ga na ra zie nie prze ja wia ła du że go opo ru. Wi- 
dzie li na wie żach tur ba ny, od bla ski świa tła na szy sza kach, po sta cie
prze su wa ją ce się po mu rach i na naj wyż szej wie ży – sy gna ły nada- 
wa ne wiel kim zwier cia dłem gdzieś na dru gą stro nę Du na ju. Ob lę że- 
nie trwa ło.

*

Mi nę ły po nad dwa ty go dnie, nim mur mię dzy bra mą a pół okrą głą,
po tęż ną wie żą, wznie sio ną na ska łach za Ste fa na La za re vi cia, za czął
pę kać, wa lić się. Każ dy ko lej ny strzał od ry wał no we odła my skle jo- 
nych za pra wą ka mie ni. Kur ty na od stro ny Du na ju by ła już tyl ko ru- 
mo wi skiem, z któ re go ster cza ły w gó rę – jak ostat nie zę by w szczę ce
że bra ka, nie licz ne oca la łe ka mien ne blan ki.

Za ło ga ro bi ła, co mo gła, aby prze szko dzić w  za gła dzie twier dzy.
Tu rec cy łucz ni cy strze la li ca ły czas, nie bez piecz nie wy chy la li się
spo za kre ne la ży, jak by spo dzie wa jąc się osią gnąć lep szy za sięg. Na
nic. Strza ły od bi ja ły się od drew nia nych za słon ta ra śnic, a  je śli na- 
wet go dzi ły w  lu dzi, by ło zbyt da le ko, aby prze bić pan cerz lub kol- 
czu gę.

By ły i stra ty – pę kły dwie bom bar dy, kil ka ta ra śnic trze ba by ło wy- 
słać do Bu dy, dla prze la nia na no wo. Moź dzie rze roz grze wa ły się tak
bar dzo, że mistrz Urban na ka zał strze lać tyl ko raz dzien nie, bo wio- 
sna by ła już póź na i za czy na ły się upa ły, jesz cze nie tak do kucz li we,
ale za po wia da ją ce skwar ne i sło necz ne la to.

Choć był już do stęp do Go lu ba ca, Zyg munt wstrzy my wał szturm.
Opóź niał, po mi mo iż par li do nie go do wód cy. Jed nak za mek zbu do- 
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wa ny na stro mej gó rze sta no wił praw dzi wy la bi rynt za bu do wań,
skła dów i  po miesz czeń po łą czo nych mu ra mi, wą ski mi przej ścia mi
i po mo sta mi. Ła two by ło urzą dzić w nim za sadz kę, a na wet bro nić
się w straż ni cach, wie żach, do któ rych ar ty le ria nie mia ła przy stę pu,
a mu ry by ły gru be i wy so kie. Król cze kał, choć woj sko rwa ło się do
bo ju, wy sy łał ko lej ne pi sma, ale je dy ną od po wie dzią by ły strza ły
i obe lgi. Go lu bac trwał po mi mo mie sięcz ne go ob lę że nia.

Był po czą tek czerw ca, kie dy do obo zu zwa li ła się ca ła ma sa ko ni.
To przy był ho spo dar Dan Ba sa rab z po nad sze ścio ma ty sią ca mi kon- 
nych cur te ni i  po spo li tym ru sze niem hin sa ri, kon ny mi łucz ni ka mi.
Ta jaz da do brze nada wa ła się do po ści gów i uga nia nia za Tur ka mi
po ru me lij skich ste pach.

Ra zem z Wo ło cha mi przy był i głów ny per ku ła ba, do wód ca za cięż- 
nych ho spo da ra, Ge de on Bor ko wic. Za wi sza pra wie go nie po znał,
gdy wkro czył do na mio tu. Nie był już w zbroi, ale w pan ce rzu kol- 
czym, z  tu rec kim ki ry sem, któ ry two rzy ły okrą głe, po łą czo ne na
pier si bla chy. Na gło wie miał fu trza ną czap kę, miecz przy bo ku, wy- 
so kie skó rza ne bu ty za miast trze wi ków, pod pan ce rzem zaś prze szy- 
wa ny i pi ko wa ny gę sto kar ma zy no wy ka ftan. A je go koń wy wo łał by
pew nie zbie go wi sko w  Kra ko wie czy Wil nie. Za miast na cięż kim,
krą głym ko pij ni czym de xtra riu sie przy je chał na tu rec kim ru ma ku
bo jo wym. Mniej szym, krót szym, ale prze pięk nie zbu do wa nym, jak- 
by ufor mo wa ła go sa ma grec ka Ar te mi da, two rząc zwie rzę pra wie
do sko na łe, lot ne jak ptak, moc ne ni czym gib ka miedź i  ła god ne jak
nie biań ska go łę bi ca. To nie był koń pod cięż kie go ko pij ni ka. Miał
cha rak te ry stycz ny krót ki i  kształt ny łeb, du że, jak by prze ra żo ne
oczy. Za wi sza od ra zu po znał, że wierz cho wiec idzie ostro do przo- 
du, a prze ła mu je szy ki wro gów ra czej szyb ko ścią niż cię ża rem swo- 
im i za ku te go w bla chy jeźdź ca.

– Wi dzę, że się po tur czy łeś, a ra czej zwo ło sza łeś – po wie dział na
po wi ta nie Su lim czyk. – Le piej po wo dzi ci się na służ bie u ho spo da ra
niż u mnie w ro cie. Pa mię taj jed nak, że wład cy Moł da wii i Wo łosz- 
czy zny zmie nia ją się szyb ciej niż suł tan i król Wę gier ko szu le.
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– My śla łem, że się ucie szy cie. Cóż, zbro je i ko pie nie na da ją się do
po ści gów po ska łach i gó rach. Przy wio złem wam też nie zwy kłe no- 
wi ny.

– Ja kie no wi ny?
– Sła wet ny Ka na anie, po każ cie swo je ob li cze.
Zza ko ni pa choł ków Ge de ona wy szedł Żyd z  Bu dy, któ ry pro wa- 

dził dla Za wi szy oglę dzi ny ciał dwóch po ry wa czy z  Ar gesz. Skło nił
się i stał, cze ka jąc na sło wa ry ce rza.

– Chodź cie do na mio tu, co bę dzie my tak sta li, za pra szam.
W środ ku by ło dusz no i go rą co, a jed nak Ge de on opu ścił płach tę,

za sznu ro wał sta ran nie, wcze śniej spraw dza jąc, czy w  po bli żu nie
ma ob cych.

– Od czy ta li śmy czar ną tu grę z Wo ło szy.
–  Wo lał bym, aby pan szlach cic mó wił pre cy zyj niej: nasz wier ny

słu ga Ka na an od czy tał – ode zwał się Żyd. – Ale tak, to praw da.
– Mów wszyst ko, słu cham. Wy na gro dzę za do bre wie ści.
– Nie są to wie ści, ja kich wiel moż ny pan się spo dzie wa. – Ka na an

roz ło żył na sto le kar tę ze zna kiem na kre ślo nym czar nym tu szem. –
Tak jak mó wi łem, tu gra to znak, jak pod pis, her bo wa al bo kró lew ska
pie częć. Tu rec kie na le żą zwy kle do suł ta na i je go dwo ru. Ale ta jest
dziw na.

– To zna czy?
– Spójrz cie, pa no wie, na ten za wi jas na do le zna ku. To ca łe sło wo:

szejch. A tu taj zno wu, ten du ży znak wpi sa ny w ca łość ozna cza eabd.
Da lej jest pro sto, wi dzi cie to sło wo, zna czy ono Mu rad, a ten ogrom- 
ny za wi jas: han. Ostat nia część gór na na pi su to mu zaf fer da ima. Co
brzmi: Szejch eabd Mu rad han mu zaf fer da ima. Tłu ma cząc na wa szą
ła ci nę, zna czy to: „Szejch, nie wol nik suł ta na Mu ra da, za wsze zwy- 
cię skie go”.

Za wi sza i  Ge de on po pa trzy li na sie bie, ale nie wie le z  te go ro zu- 
mie li.

– Kim jest ten szejch? To syn suł ta na, ja kiś do stoj nik?
– Bo że Iza aka i Ja ku ba, ja już z gó ry wiem, że od po wiedź nie za do- 

wo li szla chet ne go pa na Za wi szy. To jest ty tuł ima mów i  du chow- 
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nych, któ rzy wy zna ją wia rę w Pro ro ka.
–  A  więc to ja kiś... muł ła? Jak z  ich świą ty ni w  ta tar skim ką cie

w Tro kach?
– Nie tyl ko, szla chet ny pa nie. Muł ła to ich niej szy ksiądz, po wiedz- 

my... ta ki pro boszcz. A  szejch to tak że przy wód ca tu rec kie go brac- 
twa. A tych jest kil ka.

– Ja kich? – za in te re so wał się Ge de on.
– Ot, choć by ka di ry ci, któ rzy na wra ca ją Ży dów i chrze ści jan. Ri fa- 

ici, ci z  ko lei stą pa ją po wę glach, po ły ka ją wę że, prze bi ja ją róż ne
czę ści cia ła, a śli na ich szej cha po wo du je za mknię cie ran. Są też ka- 
len da ry ci, wę drow ni, bo so no dzy piel grzy mi, nie ma ją cy ni cze go na
wła sność. Mew le wi ci, wpa da ją cy w  sza leń stwo pod czas tań ca przy
dźwię kach pisz cza łek i bęb nów. Któ rych wy bie rasz?

– Im pu tu je cie, że chcie li mnie po rwać ja cyś... mni si? Der wi sze? Co
ob ra ca ją się w kół ko, wy krzy ku jąc imię ich fał szy we go pro ro ka? Po
co? Nie je stem ani świę tym, ani kró lem, wo lę zgi nąć, niż się po tur- 
czyć. Co z te go wy ni ka? Nic.

– Wła śnie – za ga dał Żyd – ja wie dzia łem, że mo ja od po wiedź nie
za do wo li szla chet nych. I ja so bie po my śla łem: „Ka na an, za ta kie wie- 
ści ty na żad ną na gro dę nie mo żesz li czyć”.

– Skąd wiesz, że cię nie na gro dzę? W koń cu jed nak prze tłu ma czy- 
łeś ten znak. Masz! – Za wi sza rzu cił mu wy pcha ną sa kiew kę. – Nic to
jed nak nie zmie nia.

– Szla chet ny pa nie, ja je stem od my śle nia, a wy od cięż szej pra cy,
więc bę dę my ślał – skło nił się Żyd. – To trud niej sze, niż od na leźć
w ka ba le praw dzi we imię Me sja sza i cel ist nie nia świa ta.

Za wi sza usiadł, po ło żył rę kę na tu grze, jak by chciał coś wska zać,
i nic nie po wie dział.

Wszyst ko po pro stu nie mie ści ło się w gło wie.
– Chcie li oku pu, to pro ste – pod su mo wał wszyst ko Ge de on. – Tyl ko

głu chy i śle py nie wie, że je ste ście ulu bio nym har ce rzem kró la Zyg- 
mun ta. A  król do brze za pła ci za zdro wie ulu bio ne go słu gi. Chcie li
was po rwać dla oku pu. Nie ma co drą żyć ska ły.
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*

W środ ku no cy, jed nej z  pierw szych, któ re Za wi sza miał na dzie ję
prze spać do koń ca, zbu dził go gier mek szar pią cy za ra mię.

– Wa sza mi łość, wsta waj cie. Po słań cy od kró la Zyg mun ta cze ka ją.
Za wi sza po ru szył się, usiadł na po sła niu ze skór, słu ga po śpiesz nie

wzu wał mu trze wi ki, po da wał pas z mie czem.
Dwaj po słań cy kró la już cze ka li, zgię ci.
– Pa nie, król pro si o nie zwłocz ne przy by cie, bez ko nia, bez zbroi,

bez szat. Każ da chwi la się li czy.
– Co się sta ło? Alarm?
–  Je ste śmy tyl ko po słań ca mi. Wsze la ko... gdy by był alarm, to by

trą bi li, bi ły by bęb ny. A jest ci cho.
– Je stem go to wy, pro wadź cie.
Szli przez uśpio ny obóz go rą cą czerw co wą no cą. Da le ko na wo ły- 

wa li się straż ni cy. Nie bo by ło tak ja sne, że nie wi dzia ło się gwiazd.
Tyl ko wy so ko, w  ze ni cie, stał wą ski sierp księ ży ca i  ja sna gwiaz da.
Ju trzen ka na dziei – We nus. Na wscho dzie szyb ko ro dził się dzień,
wi dzie li nad gó ra mi ja sną smu gę brza sku. Wszyst ko by ło tak ci che
i spo koj ne, że nie spo sób by ło uwie rzyć, że wła śnie to czy się woj na.

Ogrom ny na miot Zyg mun ta był ci chy i pra wie ciem ny. Blask świa- 
tła ko le bał się tyl ko w głów nym pa wi lo nie – oto czo nym pa ra wa na mi
i  mniej szy mi na mio ta mi, jak ma łe wie życz ki. Za wi sza od dał miecz
i  wszedł na dzie dzi niec. Słu ga od chy lił przed nim płach tę. Ry cerz
wszedł do wnę trza i zdrę twiał.

Król Zyg munt wy glą dał jak trup. Ni czym z ko ściel ne go ma lo wi dła
przed sta wia ją ce go dies irae, dzień są du, ta niec zmar łych. Bla de ob li- 
cze, ogrom ne, wy stra szo ne oczy, wło sy przy kle jo ne do czo ła. Słu ga
po da wał mu zio ła w czar ce, ale król wy rwał mu ją i po pę dził precz.
Pił mie sza ni nę, roz le wa jąc z po wo du drżą cych rąk.

Oprócz nie go w na mio cie był tyl ko mar sza łek Szat már – w nie do- 
pię tym ka fta nie, chy ba jak Za wi sza wy rwa ny ze snu. I pa la tyn Wę- 
gier Mi ko łaj Ga rai, któ re go gło wa opusz cza ła się co raz ni żej; po drze- 
my wał, do pó ki Szat már nie trą cił go łok ciem.
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–  Mo ści Za wi szo – wy du sił z  sie bie król – Tur cy! Go dzi nę te mu
przy był bo śniac ki zwiad. Idzie na nas ogrom na ar mia suł ta na. Dzień
dro gi stąd. Skąd się wzię li?!

Za wi sza na wet nie mru gnął okiem. Po pro stu stał, jak by go to wca- 
le nie ob cho dzi ło.

– Przed świ tem do wie się o tym ca ły obóz. Wy buch nie strach i pa- 
ni ka. Radź cie.

– Za po zwo le niem Wa szej Kró lew skiej Mo ści, czy to na pew no jest
suł tan? Po mię dzy na mi a  Ad ria no po lem jest wie le gar ni zo nów
i  miast, któ rych be jo wie dys po nu ją si ła mi więk szy mi niż ty siąc
zbroj nych. Mo że to za tem wiel ka cho rą giew spa hi sów al bo jan cza- 
rów?

– To ca ła ar mia, Za wi szo. Ma ją ko nie, te... te dwu garb ne be stie...
– Wiel błą dy?
– I in ne jesz cze in stru men ta pro wa dze nia woj ny.
–  Po zwól cie mi prze słu chać Bo śnia ków, któ rzy by li na zwia dzie.

Je śli jest tam suł tan, to po win na być z nim je go gwar dia, si lah da ro- 
wie, cięż ko zbroj ni jeźdź cy. Mu szą być przy naj mniej jan cza rzy dwor- 
scy uzbro je ni w ogrom ne łu ki. I po win ni zo ba czyć zna ki suł ta na i je- 
go we zy ra: dłu gie włócz nie z koń ski mi ogo na mi.

–  Już to uczy ni li śmy – mruk nął Szat már. – Uj rze li trzy włócz nie
z ki ta mi, zna ki suł ta na Mu ra da, je go we zy ra i pew nie na stęp cy tro nu
al bo ja kie goś na dę te go be ja. To są Bo śnia cy, mo ści Za wi szo, a  nie
Niem cy. Zna ją się le piej z Tur ka mi niż ty ze swo ją służ bą.

– Do ra na mu si my trzy mać rzecz w ta jem ni cy, choć bę dą szep tać –
po wie dział król. – Szep tać, po tem ga dać, scho dzić się do ku py i roz- 
pra wiać. A po tem star czy jed na głu pia bździ na, a po ka żą suł ta no wi
ple cy!

– Wa sza Kró lew ska Mość nie mu si się go oba wiać, ma jąc dwa dzie- 
ścia ty się cy ko pij ni ków, pie cho ty i jaz dy z wę gier skich ban de rii. Nie
li cząc dwu stu dział i sze ściu ty się cy Wo ło chów.

–  Przy cho dząc tu taj, li czy li śmy się z  tym, że prę dzej czy póź niej
doj dzie do wal ki – ode zwał się Mi ko łaj Ga rai. – Więc za miast la men- 
to wać, spy taj my, gdzie są, i po luź nij my mie cze w po chwach.
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–  Bę dzie my się bić. Je śli prze wa ga oka że się wiel ka, mo że my
oprzeć się o obóz, któ ry na tych miast trze ba oko pać.

– Na wszyst ko po trze bu je my cza su. I wy ma cie go ku pić – po wie- 
dział król. – Po je dzie cie ja ko po sel stwo, moi wy słan ni cy. Ka za łem już
przy go to wać li sty. I  wy ne go cju je cie cho ciaż dzień ro zej mu. Nie po- 
kój, nie trak tat wie czy sty, ale krót ką prze rwę. Przez ten czas przy go- 
tu je my się do obro ny, umoc ni my obóz. A mo że na wet z po mo cą Bo żą
weź mie my sztur mem Go lu bac.

– Kto ma je chać? – za py tał Za wi sza. – Czy to w ogó le ma sens? Mi- 
ło ści wy pa nie, pak to wa nie to jak przy zna nie się do sła bo ści. Le d wie
za czę li śmy woj nę, już pro si my o po kój. Nie wi dzę du żych szans tej
mi sji.

– Nie bę dę po wta rzał dru gi raz, je dzie cie nie po to, że by za wie rać
ja kiś trak tat, ale że by ne go cjo wać i ku pić czas ja kimś krót kim ar mi- 
sty cjum. Przy oka zji spraw dzi cie, jak du że są si ły Tur ków.

– Kto po je dzie? – po wtó rzył py ta nie Za wi sza.
– Ty oczy wi ście, ja ko do wód ca stra ży. I wy, pa nie mar szał ku, i wy,

pa la ty nie. Ze bra łem spe cjal nie was, mo ich bra ci w Za ko nie Smo ka,
aby śmy wspól ny mi si ła mi chro ni li mo nar chię przed naj więk szym
wro giem. Do dam wam jesz cze mło de go Eme ry ka, on spraw nie ne go- 
cju je.

–  Tak czy owak, trze ba ogło sić alarm. Za trą bić przez munsz tuk,
aby śmy w każ dej chwi li by li go to wi na atak.

– Stać! Za bra niam! – krzyk nął Zyg munt. W tej chwi li wy glą dał po
pro stu strasz nie, jak by nie spał, jak by ca łe no ce dła wi ły go zmo ry. –
Nie chcę żad nej pa ni ki. Do pie ro po wa szym po wro cie po de rwie my
ro ty i ban de rie na koń.

– A je śli z po sel stwa po wró cą tyl ko na sze gło wy?
– Wy pluń ta ką myśl, pa nie sta ro sto! Bę dę cze kał... do po łu dnia. Po- 

tem za cznę od wrót.
– Wte dy mo że być za póź no, to sza leń stwo, pro szę Wa szej Kró lew- 

skiej Mo ści...
– Milcz, Za wi szo. Nie je steś od ga da nia, ale od wal ki. Weź naj lep- 

szych swo ich lu dzi i  jedź. Przy glą daj się wszyst kie mu i zdaj re la cję,
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jak wró cisz. Ja już z wa mi skoń czy łem!
Kie dy wy cho dzi li, król roz dy go ta ny mi rę ko ma pił wy sty głe zio ła

z  czar ki. Po ło wę roz le wał. Nie by ło mi ło na nie go spo glą dać. Król
miał pra wie sześć dzie siąt wio sen i  był bli sko, bar dzo bli sko tam tej
mrocz nej stro ny ży wo ta.

*

Ja dąc do Tur ków, Za wi sza miał wra że nie, że ta nio sprze da li wła sne
gło wy, ty le że za miast w wor kach wio zą je na swo ich wła snych szy- 
jach wprost do obo zu naj więk sze go wro ga chrze ści jań stwa. Po dą ża li
pod bia łą cho rą gwią na ko niach, ze słu ga mi i gierm ka mi, a do dat ko- 
wo bro ni ło ich jesz cze pięć ko pii z cho rą gwi na dwor nej Luk sem bur- 
czy ka. Od skał pod Go lu ba cem je cha li pa gór ko wa tą, zdzi cza łą oko li- 
cą. Ciem no nie bie ski wał po szar pa nych gór mie li po le wej rę ce,
przed so bą rów ni ny, a cza sem pa gó ry, wzno szą ce się zwłasz cza tam,
gdzie na po łu dniu był mo na ster Bra da ča, spu sto szo ny i  spa lo ny
przez Tur ków, a ufun do wa ny jesz cze przez Vu ka Bran ko vi cia, któ ry
na Ko so wym Po lu wal czył po stro nie serb skie go ca ra.

– Pa trz cie, już jest! – po wie dział na gle je den z ry ce rzy. – Tam, na
wzgó rzu.

–  Ma chaj cie bia łą fla gą! – krzy czał Szat már. – Niech nas wi dzą
z da le ka!

Na pa gó rze stał koń, z da le ka po dob ny do drew nia ne go po sąż ka.
Do sia dał go jeź dziec z dłu gą włócz nią, w bia łym za wo ju na gło wie.
Na gle za wró cił i  po czął gnać na po łu dnie. Za trzy mał się, do łą czy ło
do nie go trzech in nych.

I na gle zro bi ło się tłocz no. Tu rec cy jeźdź cy na lek kich ko niach, ze
spi sa mi, włócz nia mi, ze skó ra mi dzi kich zwie rząt po ja wia li się nie
wia do mo skąd. Łą czy li się w wa ta hy jak wil ki, zbli ża li, ota cza li po- 
słów i w koń cu, kie dy ze bra li się w od dzia ły, ru szy li sko kiem.

– Spo koj nie! Spo koj nie! – ostrze gał Mi ko łaj Ga rai. – Wi dzie li bia łą
bar wę. Nie łap cie za mie cze. Mu si my ży wi do trzeć do obo zu.
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Na gle zna leź li się oto cze ni przez kon nych. Wszy scy na lek kich, lot- 
nych ko niach, okry tych cza pra ka mi za miast la drów, ka py czy kro- 
pie rza. Wierz chow ce ostre, rzad ko któ ry ustał w miej scu nie ru cho- 
mo, zresz tą jeźdź cy sa mi ścią ga li wo dze, kłu li je ostro ga mi, więc ob- 
ra ca ły się, krę ci ły, sta wa ły dę ba w miej scu. Jeźdź cy by li nie do opi sa- 
nia. Wszy scy w tu rec kich ka fta nach za pi na nych na gu zy, w skó rach
wil czych, niedź wie dzich i  lam par cich na rzu co nych na ra mio na,
rzad ko któ ry w kol czu dze al bo szy sza ku z dru cia nym czep cem pod- 
cho dzą cym aż pod oczy. Więk szość w tur ba nach, nie któ re za wi nię te
na że la znych heł mach.

Tłu macz – su chy sta rzec z bród ką i dłu gi mi wło sa mi – co sam wy- 
glą dał jak Tu rek, coś krzy czał, tłu ma czył, roz kła da jąc rę ce. Do łą czył
do nie go pa la tyn Wę gier, po ka zy wał li sty sie dzą ce mu na ko niu do- 
wód cy, spa lo ne mu słoń cem, z dłu gą, po krę co ną bro dą. Na gle zro bi ło
się go rą co. I  tłocz no. Tur cy krzy cze li, na pie ra li na nich koń mi, świ- 
dro wa li ciem ny mi oczy ma.

–  Akin dżi – mruk nął Szat már – łu pież cy i  za goń czy cy, der wi sze.
Ży ją z łu pów, chęt nie po ćwiar to wa li by nas żyw cem, a gło wy ci snę li
na stos.

– Szla chet ni pa no wie – ode zwał się Ju no szyc – po pa trz cie na krót- 
kie włócz nie, nie któ rzy wo żą je w koł cza nach jak wiel kie strza ły. Pod
Ar gesz wy rzą dzi ły nam wie le przy kro ści.

–  To dzi ry ty, dia bel stwo z  pie kła ro dem. Prze bi ja ją zbro je, cze go
strza ła rzad ko kie dy do ko na. I je śli na wet nie zra nią, krę pu ją ru chy.
Jedź po tem, czło wie ku, z  ta ki mi ster czą cy mi drzew ca mi, któ re wy- 
cią gnąć mo żesz tyl ko w obo zie.

Do wód ca łu pież ców po wie dział coś ostro i wy krzyk nął. Na gle opa- 
dły wznie sio ne sza ble, pod nio sły się po chy lo ne włócz nie. Tur cy po- 
ka zy wa li kie ru nek – na wzgó rza.

I tak wy ru szy li pod eskor tą, któ ra z każ dą chwi lą ro bi ła się co raz
więk sza i więk sza. Wcze śniej kil ku jeźdź ców odłą czy ło się od wa ta- 
hy, po pę dzi ło przed sie bie.

– Za po wie dzą na sze przy by cie Si nan be jo wi.
– A nie suł ta no wi?
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–  Si nan, bej Wi dy nia, to ce sar ski se ra skier. Naj pierw on bę dzie
z na mi ga dał.

Je cha li przez bu ko we la sy, za ro śla. Wo kół nich ro bi ło się gó rzy sto.
Wciąż przy by wa li no wi Tur cy – nie któ rzy wręcz bu dzą cy gro zę. Uj-
rze li lu dzi pół na gich al bo tyl ko okry tych na rzu co ny mi z  wierz chu
skó ra mi, bez cza pek i  heł mów, z  wy go lo ny mi gło wa mi, na któ rych
po zo sta wia li je dy nie dłu gi ko smyk wło sów. Nie któ rzy pa ra do wa li
tyl ko w ko szu lach i mie li prze rzu co ne przez pierś al bo na szyi amu- 
le ty oraz skó rza ne fu te ra ły na wer se ty ze świę tej księ gi Al-Ko ran. Ich
na gie cia ła szpe ci ły ry tu al ne bli zny i oka le cze nia ku chwa le Pro ro ka,
prze bi te strza ła mi i kin dża ła mi czę ści skó ry.

– Nie no szą zbroi, twier dząc, że wia ra Ma ho me ta ich ochro ni – po- 
wie dział Mi ko łaj Ga rai. – Ale prze cież z ła ską Bo żą nie raz wy go li li- 
śmy ta ła taj stwo w przy gra nicz nych bi twach.

– Wy da ją się du zi przez te tur ba ny – ode zwał się Cio łek z Na bo ro- 
wa. Ale star czy ło by ze stu na szych ho żych ju na ków, a  spra li by to
szma tław stwo do cna. Jak by każ de mu zdjąć ze łba za wo je, to chłop
jak trzna del. Je den Ma zur bał się Tur ka, ale ude rzyw szy na nie go
z ko pią, za bił i  rzekł: „Nie cie biem się bał, pa nie ku dła, je no twe go
pu dła”.

Tu rec ki obóz le żał w po lu, na wiel kiej rów ni nie, nie opo dal po to ku
i ma leń kiej wio ski – spa lo nej do fun da men tów i roz gra bio nej. Roz ło- 
żo ny bar dzo po rząd nie – z przo du bie la ły na mio ty jan cza rów, z bo- 
ków chru ścia ne sza ła sy lek kiej pie cho ty piy ade i aza bów. Da lej maj- 
dan, przy nim na mio ty do wód ców, z pra wej i le wej stro ny jaz da – la- 
bi rynt wzo rzy stych ko tar, la tryn, ko tłów dla stra wy i staj ni dla ko ni.

Kie dy pod jeż dża li, i tu taj wsz czął się ruch. Pie sze ciu ry, nie wol ni- 
cy i  słu dzy, wo jow ni cy zbroj ni le d wie w  łu ki i  za krzy wio ne sza ble
pę dzi li zdję ci cie ka wo ścią do sze ro kie go przej ścia mię dzy na mio ta- 
mi. Wy krzy wio ne wście kło ścią gę by wy krzy ki wa ły obe lgi, Tur cy wy- 
gra ża li ry ce rzom pię ścia mi, na ko niec za czę li rzu cać ka wa ła mi zie- 
mi, koń skie go i wiel błą dzie go na wo zu. Wte dy na znak set ni ka kon ni
akin dżi roz dzie li li się, roz trą ca jąc po spól stwo, szczo drze sma ga jąc je
na ha ja mi i kor ba cza mi.
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–  Pa trz cie, szla chet ni, ni g dzie nie wi dać gam ra tek – ode zwał się
zdu mio ny Gam rat nik Drab.

– Nie ma też karcz my ani mar kie ta nów z pi wem i wi nem – uzu- 
peł nił Cio łek z Na bo ro wa. – Jak oni pro wa dzą woj ny, tfu, ob ra za bo- 
ska!

– Pew nie dla te go tak czę sto wy gry wa ją – mruk nął pa la tyn Wę gier.
Pro wa dzi li ich do ogrom ne go na mio tu, roz bi te go chy ba spe cjal nie

dla roz mów – bo na sa mym po cząt ku obo zo we go pla cu. Był wzo rzy- 
sty, wart mo że wię cej niż wie ża obron na, bo wy szy wa ny w  kwia ty
i ara be ski tak mi ster ne, że oko gu bi ło się w za plą ta nych gir lan dach
i wień cach. Ota cza ły go zwar te sze re gi jan cza rów, roz po zna wa nych
dzię ki wy so kim czap kom, z ty łu któ rych opa da ły dłu gie, bia łe yatar- 
my, przy po mi na ją ce od cię te rę ka wy suk ni. Obok sta li gwar dzi ści
z  wiel ki mi to po ra mi jak pół księ ży ce. Wa ro wa li kon ni spa hi si
z włócz nia mi i ca ła rze sza służ by – ko lo ro wej i barw nej jak mo zai ka.

We wnątrz był in ny świat. Pod ło ga wy ło żo na dy wa na mi i po dusz- 
ka mi, sie dzie li na nich tu rec cy do stoj ni cy w ogrom nych tur ba nach,
bro da ci, w dłu gich, ob szy wa nych fu trem sza tach i ka fta nach z cha- 
rak te ry stycz nym za pię ciem. Na nich mie li płasz cze bez rę ka wów.
Prze pa sa ni pa sa mi z gład kie go, wzo rzy ste go je dwa biu, pod ni mi no- 
si li wą skie jak rze my ki skó rza ne pa sy, a na nich krzy we sza ble al bo
pro ste, zdo bio ne sa ra ceń skie mie cze. Słu dzy roz no si li wor ki z sor be- 
tem i wo dę do umy cia rąk, z cze go po sło wie: mar sza łek Szat már, pa- 
la tyn Wę gier i se kre tarz Eme ryk Per ényi na tych miast sko rzy sta li.

Ode zwał się Tu rek w  wiel kim tur ba nie, o  by strych czar nych
oczach, z bia łą, przy strzy żo ną bro dą. Je go sło wa prze tłu ma czył dra- 
go man.

–  Chwa ła Al la cho wi, któ ry mu zuł ma nów god no ścią po ko ry za- 
szczy cił. Giau rzy, nie wol ni cy kró la Zyg mun ta, cóż ro bi cie w  obo zie
wier nych wo jow ni ków spad ko bier cy ła ska we go Ma ho me ta, pa na
trze ciej czę ści świa ta?

– Przy sy ła nas król Zyg munt Luk sem bur ski po wie ki Au gust, król
Wę gier, Czech, Nie miec, Dal ma cji, Ra my, Chor wa cji, Ser bii, Ga li cji
i mno gich państw wie lu – po wie dział Szat már. – Z za py ta niem, cóż
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ro bią woj ska prze świet ne go suł ta na na zie mi, któ ra na le ża ła do car- 
stwa Ser bii, a te raz sta ła się pod le gła kró lo wi Zyg mun to wi.

–  Ja, se ra skier Si nan bej, bej ler bej Wi dy nia, z wo li Al la cha i  je go
na miest ni ka suł ta na je stem pra wym ra mie niem gnie wu bo że go. Po- 
wie dział pro rok: czyż nie bę dzie cie wal czyć z  lu dem, któ ry zła mał
da ne sło wo i  któ ry kno wał, że by wy gnać Po słań ca, a  pierw szy był
tym, któ ry roz po czął wro gość wo bec was? Zła ma li ście ukła dy, wcho- 
dząc w przy mie rze z księ ciem Ser bii Je rzym Bran ko vi ciem, któ ry wi- 
nien jest przy ro dzo ny hołd Wiel kiej Por cie, i ob le ga jąc za mek w Go- 
lu ba cu. Oto po wód na szej obec no ści. Te raz cze kam, ja kie zja dli we
kłam stwa przej dą przez wa sze gar dła, o nie wier ni.

Przez chwi lę pa no wa ła ci sza. Po sło wie sta li, Tur cy sie dzie li. To był
afront, jed nak kie dy pa la tyn zro bił gest, aby jed nak przy siąść – Szat- 
már po wstrzy mał go ru chem rę ki.

– De spo ta Ser bii prze ka zał twier dzę na sze mu kró lo wi. Jed nak wo- 
je wo da Je re mi ja zdra dził i wy dał wam za mek, któ ry na le ży do mo je- 
go kró la. Z  te go po wo du go ob le ga my. Nie jest na szym za mia rem
pro wa dzić woj nę z suł ta nem. Gdy zdo bę dzie my for te cę, wró ci my na
Wę gry.

– Wo je wo da Je re mi ja przy jął ła skę pa dy sza cha i zo stał je go pod da- 
nym. Jak mó wi Pro rok: po chy lo nej gło wy nie ze tniesz. Kto kol wiek
pod niósł by na nie go rę kę, to tak jak by ob ra ził suł ta na, pa na wszyst- 
kich pa nów, któ ry roz ta cza wo kół sie bie woń sza fra nu i  roz kwi tłej
ró ży, a kie dy nie wol ni cy ca łu ją je go bło go sła wio ną rę kę, to ta świę ta
rę ka jest ni by puch kwia tu ba weł ny! Nie do pu ści my do od bi cia
twier dzy, tyl ko ude rzy my na was jak naj szyb ciej.

– Je śli zdą ży cie, se ra skie rze – za brał głos pa la tyn Wę gier. – Ma my
w  obo zie dwie ście dział, mu ry już są zdru zgo ta ne. Star czy je den
szturm, wa szym wo jow ni kom bę dzie kę sim, a gło wa Je re mi ja po to- 
czy się do stóp kró la Zyg mun ta. Dla te go naj roz trop niej bę dzie dla
was po nie chać od sie czy i zo sta wić za mek na sze mu kró lo wi. Ra zem
z gło wą je go do wód cy upad nie bo wiem je dy ny po wód woj ny.

–  Dla te go za miast te raz prze py chać się sło wa mi, pójdź my po ro- 
zum do gło wy – kon ty nu ował Szat már. – Wstrzy maj my się od wal ki
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przez kil ka dni. Wy od ata ko wa nia nas, a  my od zdo by wa nia
i ostrza łu Go lu ba ca. Przez ten czas wasz prze świet ny suł tan roz wa ży
na sze sło wa i  przy śle wy słan ni ków, któ rzy bę dą mo gli spo tkać się
z  na szym ko lej nym, już znacz nie wy żej po sta wio nym po sel stwem
i roz ma wiać o przy szło ści Go lu ba ca w spo ko ju.

Si nan bej ro ze śmiał się chra pli wie. Zły i pa skud ny był ten Tu rek.
Pod stęp ny jak ca ła je go na cja, a  jak po ka za ły na stęp ne chwi le, bez- 
względ ny wo bec słab szych i cel nie wy szu ku ją cy szcze li ny w ich pan- 
cer zach wia ry.

–  Mi ło sier ny Al lach na ło żył pie częć na wa sze ser ca i  uszy, a  na
oczy za sło nę – po wie dział. – Po cóż mam wstrzy my wać się z  ata- 
kiem, je śli mam wiel kie za stę py wo jow ni ków, a wy garść zbroj nych
i twier dzę za ple ca mi? Zo staw cie za mek i przyjdź cie pro sić na ko la- 
nach o  ła skę, a mo że zo sta nie wam udzie lo na. Król Zyg munt mo że
się wy co fać, je śli od da nam Bel grad, po nie cha Go lu ba ca i wy śle do
nas Je rze go Bran ko vi cia, aby ten bił czo łem pa dy sza cho wi.

–  Ma my pod twier dzą licz ne za stę py ry cer stwa. Lu dzi z  da le kiej
Pół no cy, z Le chi sta nu, z któ ry mi jesz cze nie bra li ście się za ba ry. Ta- 
kich jak nasz przy ja ciel Za wi sza Czar ny.

Pod niósł się szmer, kie dy oczy wszyst kich Tur ków spo czę ły na po- 
są go wej po sta ci ry ce rza. Su lim czyk skło nił się i rzekł:

–  Wiel moż ny ser da rze, wo jo wa li ście z  An gli ka mi i  Fran ka mi,
z Bur gund czy ka mi i zbie ra ni ną na ro dów, któ rzy tchórz li wie pod Ni- 
ko po lis po da li ty ły. My, Po la cy, nie uciek nie my, a od je dwa bi wo li my
że la zo, bo że la zem wal czy my. Po nad to, czci god ny ser da rze, ma my
w obo zie po nad dwie ście pu szek, któ re wła śnie na si lu dzie usta wia ją
w po lu. Ni g dy ar mia suł ta na nie wal czy ła z  ta ką na wa łą ognia. Jak
za tem wy tłu ma czysz się pa dy sza cho wi z krwi wo jow ni ków i pła czu
ich dzie ci, pod czas gdy mo głeś wię cej ugrać ukła da mi?

Si nan bej uśmiech nął się i  po chy lił do ucha naj bliż sze go Tur ka.
Roz ma wia li po ci chu, po tem do łą czył się dru gi, trze ci, czwar ty. To
zgro ma dze nie przy po mi na ło tro chę sej mik ży dow ski w Ka zi mie rzu.

I wresz cie skoń czy li na ra dę. Si nan bej po ka zał rę ką, aby po sło wie
usie dli. Wte dy za brał głos in ny Tu rek – młod szy, z  ja sną bro dą;
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w ogó le Za wi sza uświa do mił so bie, że nie któ rzy z obec nych do stoj ni- 
ków mie li ja sne wło sy, a któ ryś na wet nie bie skie oczy.

– W imię Al la cha mi ło ści we go, zga dza my się na trzy dni prze rwy
w  wal ce, li cząc od te raz, od po łu dnia. Suł tan roz wa ży, czy ze chce
spo tkać się z po sel stwem wa sze go kró la i po roz ma wiać o lo sie Go lu- 
ba ca. Przez ten czas jed nak tak że i wy po wstrzy ma cie się od ata ków.
Co wię cej, prze pu ści cie na sze go po słań ca do wo je wo dy Je re mii, aby
spraw dził, jak wy glą da po ło że nie zam ku.

–  Ar mi sty cjum uwa żam za za war te – ucie szył się Szat már. – Za- 
przy się gnij my się i roz stań my. Jest czas woj ny, nie ga da nia.

– W imię Al la cha, tak.

*

– To wszyst ko kłam stwo. W obo zie nie ma suł ta na, któ ry prze by- 
wa Bóg wie gdzie, jest tyl ko Si nan bej i  woj sko z  przy gra nicz nych
ela je tów! Nie da dzą nam ra dy w  po lu, je śli wy śle my do wal ki ca łą
ar mię krzy żow ców!

– Nie bę dę ry zy ko wał wal ki z ca łą Por tą o je den za mek – uciął dys- 
ku sję Luk sem bur czyk. – Pro szę, mo ści pa la ty nie, ogło sić od wrót. Za- 
czy na my od mo ich ta bo rów, po tem pój dą ban de rie na dwor ne, straż
i ban de rie wę gier skie. Na koń cu za cięż ni pol scy i nie miec cy.

– Co z ar ty le rią?
– Wy co fać na koń cu. Nie roz gła szać tej wie ści, choć już się roz nio- 

sła. Zdra dzać wia do mo ści o od wro cie po ko lei, tyl ko tym od dzia łom,
któ re ma ją wyjść z obo zu. Prze pra wia my się przez Du naj na pół noc- 
ny brzeg. Do Lász ló váry i da lej.

– Mi ło ści wy pa nie, mu si my po sta wić na no gi woj sko, niech cze ka
w po lu i osła nia ta bo ry!

– Ma my trzy dni, sły sza łeś, Za wi szo – uciął wy wo dy ry ce rza Szat- 
már. – Wszy scy zdą żą odejść spod twier dzy. Oczy wi ście to bie po zo- 
sta wia my ho nor obro ny na szych ty łów.

– Przyj mu ję z po ko rą za grze chy. Ale Tur cy kła mią, zła mią ro zejm
i za ata ku ją przed upły nię ciem ar mi sty cjum.
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–  Nie wie rzę, Za wi szo – po wie dział Zyg munt. – Mia nu ję cię do- 
wód cą stra ży tyl nej. Weź swo ją ro tę i  za cięż nych Niem ców, pil nuj,
że by nie wy bu chła pa ni ka i  nikt nie opusz czał obo zu bez roz ka zu.
Ufam, że te mu po do łasz, to trud ne za da nie, a  ty jak zwy kle je steś
nie za stą pio ny.
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Z

Roz dział IX 
  

Po hań bio ny

yg munt Luk sem bur ski, a ra czej je go do rad cy znów po peł ni li błę- 
dy. Wbrew zda niu Za wi szy i pa la ty na Ga ra ia już w no cy z je de- 

na ste go na dwu na ste go czerw ca ka za li wy pro wa dzić na przy stań
kró lew skie ta bo ry. Na mio ty z  wy kwint ny mi ło ża mi wy sła ny mi pu- 
cho wy mi ma te ra ca mi za miast sien ni ków, zwier cia dła, sto ły i sto li ki,
re li kwia rze i roz kła da ne pul pi ty do pi sa nia, mie dzia ne wan ny i na le- 
wa ki, skrzy nie z za sta wą, ko mo dy, set ki ko bier ców i fu ter, stro je na
każ dy dzień ob lę że nia i kosz tow no ści upa ko wa ne w se pe tach i szka- 
tu łach. Wszyst ko to pa choł ko wie i pa zio wie za czę li na gle upy chać na
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wo zach, a po tem wy wo zić do spa lo nej wsi Go lu bac, gdzie skie ro wa ły
się ba ty i  szku ty Ce cy lii Roz go nyi. Wte dy obu dził się obóz, a  przez
na mio ty, ko ta ry, sza ła sy i szo py prze le cia ła za trwa ża ją ca wieść:

– Król ucho dzi! Ucho dzi!
– Ra tuj cie się!
Zyg munt, jak do bry wódz, po wi nien był zo stać do koń ca, by nie

roz sie wać pa ni ki, naj pierw wy pra wić ta bor, po tem ko lej no pie cho tę
i  jaz dę. Tak jed nak nie zro bił. O  świ cie kró lew ski or szak ru szył do
przy sta ni. Wi dzie li to wszy scy – nie miec kich, pol skich i wę gier skich
ry ce rzy przy bocz nej stra ży zjeż dża ją cych pod zwi nię ty mi cho rą- 
gwia mi nad Du naj, ich skrzy pią ce wo zy i  ry dwa ny. Strach ude rzył
we wszyst kich jak fu ria, na tych miast zga sił ro zum pod że la zny mi
cze re pa mi heł mów, zdu sił w że la znym uści sku roz są dek i wsze la ką
myśl in ną niż uciecz ka.

Ucie ka li wszy scy. Naj pierw sza re ciu ry i  cze ladź, po tem pie cho ta
za czę ła wy my kać się do przy sta ni. Wresz cie pa ni ka udzie li ła się ry- 
cer skiej cze la dzi i  ich pa nom, na gle ci, któ rzy co dzień krzą ta li się
jak mrów ki wo kół rynsz tun ku i  wierz chow ców, za czę li ucho dzić,
chwy ta jąc z  pań skie go do byt ku, co tyl ko by ło pod rę ką. Bar dziej
śmia li od ci na li ko nie z szo rów i je cha li do rze ki, a naj bar dziej spa ni- 
ko wa ni rzu ci li się na wet do wo zów, wy pro wa dza jąc je z szy ku, wy- 
rzu ca jąc skrzy nie i  becz ki z  żyw no ścią, pę dząc w  dół na zła ma nie
kar ku i osi.

Go lu bac za pchał się wkrót ce ucie ka ją cy mi. Pod niósł się krzyk,
wrzask, trzask ba tów, któ ry mi kró lew scy Wę grzy i  Ku ma ni roz sta- 
wie ni na na brze żu pró bo wa li przy wró cić po rzą dek. Ze wszyst kich
stron na pie ra ło na nich mo rze głów – go łych i w kap tu rach, w fil co- 
wych czap kach i  ka pe lu szach. Wy ło, krzy cza ło, spy cha ło do wo dy.
W ten za męt wjeż dża ły ko lej ne kon ne ban de rie i ro ty, po zo sta wia jąc
wierz chow ce w wio sce, po rzu ca jąc wo zy i ta bo ry, tra tu jąc, roz py cha- 
jąc tłusz czę, za wszel ką ce nę usi łu ją cą do stać się do stat ków, któ re
od bi ja ły i tak ob cią żo ne po nad mia rę.

Ta po ran na pa ni ka by ła by jesz cze do opa no wa nia, gdy by nie wy- 
da rzy ło się coś, co by ło wia do me od wczo raj. Co nad cią ga ło, zbie ra ło
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się jak chmu ra bu rzo wa nad krzy żow ca mi.
– Tur cy! Tur cy yy nad cho dzą! Ra tuj cie się!
Stra że bo śniac kie co fa ły się ze wszyst kich stron, dą żąc do obo zu,

na wo ły wa ły pie cho tę przy wo zach, do wód ców i rot ma gi strów. Za wi- 
sza wstał z  okry te go skó rą sie dzi ska, na któ rym cze kał w  peł nej
zbroi i  przy mie czu. Ro ta nie ule gła pa ni ce, gierm ko wie trzy ma li
osio dła ne ko nie, ry ce rze sta li go to wi do bo ju, cze ka jąc tyl ko na znak.

– Sta ło się, jak po wie dzia łem. Cze mu, ach, cze mu mnie nie słu cha- 
li! – wy buch nął sta ro sta. I  był w  tych sło wach ca ły żal, smu tek
i gniew. Na kró la, na je go do rad ców, a mo że tak że na sa me go sie bie.

– Trą bić wsia da ne go – roz ka zał pa choł kom. – Wy ślij cie umyśl ne go
do pa na Wo dy i  Nie zio row skie go, do do wód ców i  cho rą żych nie- 
miec kich rot i  ban de rii, je śli ja kaś jesz cze zo sta ła. Niech wy cho dzą
przed obóz i for mu ją hu fiec. Za trzy ma my ich, ina czej bę dzie rzeź!

Ko nie by ły go to we, star czy ło pod cią gnąć po prę gi, spraw dzić pu śli- 
ska i pa sy. Pod nieść ko pie z wo zów. Ry ce rze sia da li na sio dła z chrzę- 
stem i  brzę kiem zbroi. A  po tem wy cho dzi li na obo zo we uli ce. Szli
tam, gdzie po ka zy wał Za wi sza, do obo zo wych bram w  pier ście niu
wo zów.

Od ra zu ude rzy ły w  nich pierw sze po dmu chy pa ni ki. Strzel cy,
kusz ni cy, ciu ry w ko szu li nach, sło mia nych ka pe lu szach pę dzi li prze- 
mie sza ni, prze wra ca jąc się i dep cząc, wpa da jąc mię dzy na mio ty, kie- 
dy ko pij ni cze pocz ty spy cha ły ich z głów nej obo zo wej uli cy. Nie któ- 
rym wy pa da ły wor ki i sa kwy z do brem, w bło to i kurz le cia ły szcze- 
ro zło te pu cha ry, pier ście nie, ma ne le, zło te i srebr ne mo ne ty, łań cu- 
chy, kub ki, fu tra...

Po la cy je cha li do bram, roz ga nia jąc sza rą ćmę, roz pę dza jąc ją
i tra tu jąc. Obóz po dzie lił się bo wiem na dwie gro ma dy, z któ rych jed- 
na upar cie po dą ża ła w po le, a dru ga – jak ogar nię te stra chem sta do –
umy ka ła w  dru gą stro nę, na pół noc, do zbaw czej przy sta ni, gdzie
zbroj ni ro ha ty na mi i  gle wia mi spy cha li lu dzi cze pia ją cych się stat- 
ków w  głę bi nę. Od rą by wa li pal ce i  rę ce chwy ta ją ce się burt, wa li li
mor gen ster na mi i na dzia ka mi po upar tych łbach, sma ga li ba to ga mi,
otwie ra jąc przej ście dla ry ce rzy i ich gierm ków.
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Na ko niec zbroj ni za czę li wy cho dzić w po le, roz cią ga jąc szy ki, roz- 
pra sza jąc się na gro ma dy, strzel cy ga lo po wa li przy bo ku ko pij ni ków,
szu ka jąc swo je go miej sca. Po wo li for mu jąc gra ni to wy huf – ko lum nę
z kli nem na po cząt ku, po dob ną do że la zne go dłu ta, któ ra z ogrom ną
fu rią roz sz cze pia ła po dob ne for ma cje nie przy ja ciół.

Słoń ce scho wa ło się za chmu ra mi, dzień, na wet jak na czer wiec,
był sło necz ny i pe łen bla sku; chwa ły czy śmier ci? – o  tym mie li się
do pie ro prze ko nać.

Ko lej ne ro ty nie ustę pli wie do łą cza ły do od dzia łu Za wi szy – roz wi- 
ja jąc się z pra wej i le wej stro ny. Dwie pol skie, dwie nie miec kich za- 
cięż nych.

Za wi sza wy je chał przed front ro ty, był bez heł mu, któ ry za wie sił
na rze mie niu przy sio dle. Po pa trzył na swo ich ry ce rzy, na lu dzi, któ- 
rzy kosz to wa li go ty le wy sił ków, zło ści, gnie wu i krwi. Oglą dał sze re- 
gi zbroj nych w  wy dłu żo nych heł mach zwa nych psi mi py ska mi,
z pod nie sio ny mi za sło na mi, w wy słu żo nych i za koń czo nych spi cza- 
sto ba si ne tach, star szych szło mach z kol czy mi czep ca mi; do strze gał
czuj ne oczy strzel ców i gierm ków w ka pa li nach, czy li pol skich kło- 
bu kach. Za sło ny by ły pod nie sio ne, wi dział bro da te i wą sa te, po zna- 
czo ne bli zna mi, stward nia łe od wal ki ob li cza.

Że la zna na wa ła lśnią ca od sta li, bo rzad ko kto miał na so bie sta rą,
czar ną zbro ję okry tą tu ni ką. Prze wa ża ły kra kow skie lub wło skie
pły ty, ki ry sy wy ku te z  jed ne go ka wał ka sta li. I  cza sem fu tra wil cze
i ry sie, bo prze by wa jąc w Bu dzie, ry ce rze za czę li przej mo wać zwy- 
cza je wę gier skiej kon ni cy ban de ryj nej i  tu rec kich za goń czy ków,
okry wa ją cych że la zo skó ra mi dzi kich zwie rząt.

Cze ka li w mil cze niu, ko pie mie li w rę kach, mie cze, to po ry i buz dy- 
ga ny pod rę ką. Ko nie gry zły wę dzi dła, grze ba ły ko py ta mi, cza sem
po trzą sa ły gło wa mi, nie cier pli wiąc się prze cią ga ją cą się bez czyn no- 
ścią.

– Ro dząc się w sta nie pol skim, ry cer skim, nie spo dzie wa li ście się
dłu gie go ży cia! – za krzyk nął Za wi sza. – I te go, że umrze cie w ło żu ze
sta ro ści. Słu cha li ście mnie ze stra chu, z gnie wem speł nia li ście roz ka- 
zy! Wie lu z was ma pew nie do mnie uta jo ny żal. Ale Bóg już to roz są- 
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dzi, we zwa łem was bo wiem, aby ście ostat ni raz speł ni li swo ją po- 
win ność. Mo że my jak tchó rze zmy kać za Zyg mun tem al bo wal czyć
tu taj, wie dząc, że każ dy cios, każ de ude rze nie ko pii od su wa od na- 
szej zie mi, na szych dzie ci, na szych żon, na szych oj ców i  ma tek
strasz li wą na wa łę tu rec ką. Je śli dziś zej dzie cie z  te go po la, na sze
dzie ci, wnu ki bę dą mu sia ły zmie rzyć się z jesz cze więk szą po gań ską
si łą. Tur cy nie za trzy ma ją się i le piej dziś zgi nąć na ob cej zie mi, niż
za lat dwa dzie ścia oglą dać wła sną znie wo lo ną. Da lej, do wal ki! Bij
za bij! Su li ma aaaaaa!

Za pa dła ci sza, ko nie strzy gły usza mi, rzu ca ły łba mi, aż brzę cza ły
ci cho bla chy na głów ków.

–  Niech ży je nam Za wi sza! – wy krzy czał przez za ci śnię te zę by
Gam rat nik Drab. – Niech ży je rot mistrz!

– Niech ży je! – pod ję li po zo sta li gro mo wym gło sem. – Wi wa aaat!
Bij za bij!

– Cio łe eek! Gra aaady!
–  Na łęcz! Odyń ce eee – za brzmia ły gło sy gro mo wym chó rem. –

Strze go mia aa!
–  Gdzie Tur cy?! – ry czał Gam rat nik Drab. – Daj cie ich! Chodź cie,

po ga nie! Da waj cie tu swo je go chę do żo ne go pro ro ka!
Krzy cze li wszy scy – naj gło śniej ci, któ rzy do tar li do ro ty już

w obo zie pod Go lu ba cem, pa no wie Wal czak i ry cerz Pie traś z Pie tra- 
szo wic. Tur ków nie by ło wi dać. Ow szem, da le ko, na li nii pod no szą- 
cych się wzgórz po kry tych za ro śla mi, wi dzie li od dłuż sze go cza su
krę cą cych się jeźdź ców, ich wiel kie od tur ba nów gło wy chwia ły się,
zni ka ły, to po ja wia ły na tle nie ba.

–  Każ da chwi la, każ da go dzi na to ra tu nek dla na szych! – za- 
grzmiał Za wi sza. – Cze kaj cie w po ko rze, mów cie mo dli twy.

Na to Tur cy już nie po zwo li li. Na gle na szczy tach wznie sień po ja- 
wi ły się tycz ki, włócz nie za koń czo ne okrą gły mi kształ ta mi. Szły wy- 
żej i wy żej, pod no si ły się, ale i ko le ba ły, aż w jed nej chwi li zza wzgó- 
rza wy pa dła gro ma da wy cią gnię tych w  ga lo pie jeźdź ców. To by ła
jed nak tyl ko pierw sza fa la. Pę dzi ła z  krzy kiem wprost na cięż ko- 
zbroj ną jaz dę i  na gle za trzy ma ła się w  po ło wie dro gi, osa dza jąc
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włócz nie w zie mi. Wte dy zbroj ni po zna li, co na nich by ło. Ku le z bli- 
ska oka zy wa ły się ludz ki mi gło wa mi. By ły tam pod go lo ne po ry cer- 
sku szcząt ki dum nych pa nów, jak i bro da te ob li cza czerń ców z mo- 
na ste rów w  Bra da czu i  Tu ma nie, ogar nię tych i  złu pio nych przez
Tur ków za sprzy ja nie krzy żow com. Po hań scy akin dżi bi li gło wy ba- 
ta mi, po licz ko wa li, plu li, wresz cie zdjąw szy kil ka – rzu ca li w stro nę
chrze ści jan.

–  Niech nikt się nie ru sza – uprze dził Za wi sza. – To za sadz ka.
Chcą, że by śmy zła ma li szyk.

– Nie uda im się! – po wie dział Cio łek z Na bo ro wa. – Kto się ru szy,
te mu sam roz trza skam łeb!

– Pa nie! – pod niósł się krzyk. – Tur cy z le wej! Ob cho dzą nas! Bo że,
bądź nam mi ło ściw!

– Stać w miej scu! – Za wi sza ro zej rzał się. – Gdzie?
– Tam – wska zał gier mek.
Od stro ny zam ku Go lu bac szła ku nim sza ro-zie lon ka wa ćma

jeźdź ców. Bez zbroi, rzad ko gdzie po ja wia ła się ja śniej sza smu ga
pan ce rza, szy szak al bo hełm. Szli szyb ko, bez ład nie, za cho dząc ich
z le wej.

– To nie Tur cy! – krzy czał ktoś. – Wo ło sza!
– Zdra dzi li!
Wa ta ha za czę ła zwal niać, na jej czo ło wy sfo ro wa ła się gru pa

jeźdź ców w  pięk nych rzę dach, zdo bio nych uździe ni cach, w  że la- 
znych na głów kach na koń skich łbach. Na prze dzie je chał ktoś
w pan ce rzu i tu rec kich, okrą głych bla chach na pier si. Ktoś, ko go Za- 
wi sza po znał by z za mknię ty mi ocza mi. Po sa mym cho dzie. Po chra- 
pli wej mo wie, po ge stach.

Ge de on!
Zwol nił, pod je chał kłu sem do rot mi strza. Ścią gnął czap kę.
– Przy je cha li śmy się bić! – wy dy szał. – Król Zyg munt uznał, że je- 

ste śmy za ma ło szla chet ni, aby zna la zło się dla nas miej sce w  ło- 
dziach na prze pra wie. Dla te go ho spo dar Dan przy słał mnie do po- 
mo cy.
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– Roz dziel lu dzi i stań cie z ty łu, chro nić pra wy i le wy róg. Go to wać
się! Tur cy za raz ru szą!

I rze czy wi ście, na dej ście nie spo dzie wa nych po sił ków spra wi ło, że
jeźdź cy, do tąd za ba wia ją cy się bez czesz cze niem chrze ści jań skich
szcząt ków, te raz za czę li za wra cać ku swo im.

Na wzgó rza wstą pi ła wiel ka ła wa jaz dy, po więk sza ją ca się z każ dą
chwi lą, po tęż nie ją ca, ko lo ro wa jak sa ra ceń ski ko bie rzec, prze ty ka na
zło tem koń skich rzę dów, bro ni, pan ce rzy, zwień czo na bie lą tur ba- 
nów. Na gle pod nio sły się ich dia bel skie zna ki – włócz nie z ogrom ny- 
mi ki ta mi z koń skich ogo nów, a na ich tle pierw sze bia ła we cho rą- 
gwie po kry te po krę co ny mi na pi sa mi.

– San dża ki! – po wie dział ktoś. – Osiem, dzie sięć, pięt na ście... Si ła
ich.

–  Cią gle nie wi dać zna ków suł ta na! Ze bra li po gra nicz ną kon ni cę
i  za goń czy ków! Niech grom spad nie na do rad ców kró la. Ucie ka ją
przed rów ny mi so bie si ła mi!

– A nam ka żą wal czyć!
Wo ło ska jaz da roz pa dła się na dwie gro ma dy, chro niąc skrzy dła

ry cer skich cho rą gwi. A tu rec ka ła wa po tęż nia ła, prze cho dząc w na- 
wa łę, w ogrom ną fa lę. Szli na nich sa mi jeźdź cy – lek ko zbroj ni akin- 
dżi z łu ka mi i włócz nia mi, zbroj ni spa hi si w kol czu gach i si lah da ro- 
wie w zbro jach z pły tek, chro nią cych ko nia i jeźdź ca, w szy sza kach
z otwo ra mi na oczy, przy da ją cych im po zo ru sa ra ceń skich zjaw i de- 
mo nów.

Na gle do szedł do nich przy śpie sza ją cy ło skot bęb nów. Po nim głos
pisz cza łek i  fle tów. Na ra sta ją cy ło skot koń skich ko pyt, krzyk, świst
po wie trza cię te go ostrza mi!

Ry cer skie ro ty ru szy ły z  miej sca ry sią, po czę ły na bie rać pę du,
prze cho dzić płyn nie w ga lop, w któ rym koń ko ły sze sze re ga mi zbroj- 
nych, na bie ra pę du, szyb ko ści.

Ryk chrze ści jan wzniósł się ku gó rze, zmie szał z wrza skiem Tur- 
ków. Przez chwi lę pę dzi li na sie bie, a  jed no cze śnie jak by sta li
w miej scu. Za wi sza, któ ry je chał w trze cim sze re gu, zo ba czył przed
so bą po chy lo ne po sta cie is lam skich wo jow ni ków, na roz pę dzo nych
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w sza le ko niach, jak bie sy, z wy cią gnię ty mi wą tły mi ostrza mi włócz- 
ni, z na pię ty mi łu ka mi, ocza mi zwę żo ny mi w wą skie szpar ki...

Szli na sie bie ca łym pę dem... Na gle jęk nę ły zwal nia ne cię ci wy
kusz.

– Al lach ak ba aaar!
– Bij za bij!
Zde rzy li się. Że la zny klin z przo du roz sz cze pił sze re gi ata ku ją cych

lek ko zbroj nych, po wa lił ich w chrzę ście ko pii ra zem z lek ki mi koń- 
mi, zrzu cił z kul bak, stra to wał. Ale tu rec ka na wa ła wbi ła się mię dzy
ko lum ny ry ce rzy i strzel ców, wpa dła mię dzy ścia ny na je żo ne ko pia- 
mi. Strze la jąc z łu ków, rzu ca jąc dzi ry ty, włócz nie i ata ku jąc sza bla mi
zza okrą głych, wzo rzy stych tarcz. Z bli ska ich broń mia ła mor der cze
dzia ła nie. Ostrza prze bi ja ły pan ce rze i bla chy, wbi ja ły się w cia ła ko- 
ni, dzi ry ty prze cho dzi ły przez ki ry sy, na ra mien ni ki.

Z przo du wrzask wy ci na nych i brzęk jak by mło tów – ry ce rze się- 
gnę li po mie cze, z bo ków i z ty łu kwik ko ni, ło skot pa da ją cych zwie-
rząt, bój strzel ców i  pa choł ków z  tu rec ki mi pa choł ka mi. Z  przo du
wy rą by wa nie dro gi, aż wresz cie po ka za ły się pierz cha ją ce w gro zie
za dy ko ni akin dżich. Jed nak w ich miej sce wpa da li okry ci kol czu ga- 
mi spa hi si, cięż ko zbroj ni wy wi ja ją cy to po ra mi i cięż ki mi że la zny mi
ma czu ga mi.

Lecz trwa ło to krót ko... Ry ce rze bi li, by za bić, prze ciw ni cy wpraw- 
dzie mo gli ich okrą żać, go dzić w  ko nie, wy szar py wać na ar ka nach
po je dyn czych jeźdź ców, ale zła mać szy ków nie by li w sta nie. Zwie- 
rzę ta pa da ły naj szyb ciej – choć okry te la dra mi, ich bla chy prze bi ja ły
po hań skie włócz nie i strza ły. Jed nak co raz wię cej miej sca ro bi ło się
wo kół Po la ków i Niem ców. Na gle wróg za czął ucie kać – już nie po je- 
dyn czy wal czą cy, ale ca łe gro ma dy, set ki, san dża ki. Ła wa po pę dzi ła
ku wzgó rzom.

– Stać! Stać! – krzy cze li do wód cy, cho rą żo wie po chy la li cho rą gwie
w tył.

– Nie go nić ich! To pu łap ka! Po mnij cie Ni ko po lis!
Nikt już nie miał sił, aby pę dzić za ucho dzą cy mi. Za wi sza wi dział,

jak lek ka jaz da i spa hi si do pa da ją wzgórz, za trzy mu ją się bez tru du,
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za wra ca ją, for mu jąc no wą ła wę. Jak z  ty łu po ja wia ją się pan cer ne
za stę py cięż ko zbroj nych si lah da rów, mię dzy któ ry mi wi dać by ło
i peł ne zbro je chrze ści jań skich len ni ków suł ta na, pew nie Buł ga rów
al bo Gre ków.

Oglą dał, jak spo za cięż ko zbroj nych wy su wa ją się kon ni łucz ni cy
z wy krzy wio ny mi, od wró co ny mi łu ka mi. Set ki, ty sią ce. Cóż mógł im
prze ciw sta wić? Dwu stu strzel ców, któ rzy po zo sta li jesz cze we
wszyst kich ro tach?

Spoj rzał na swo ich lu dzi. Kil ku za bi tych, ję czą cy ran ni, lecz jesz- 
cze wię cej oku la wio nych, ran nych al bo mio ta ją cych się z bó lu ko ni.
Nie któ re na je żo ne krwa wy mi strza ła mi. Prze wa ga już wcze śniej by- 
ła ogrom na. A te raz jesz cze więk sza.

– Trą bić od wrót – wy char czał Za wi sza, bo bra kło mu tchu. – Al bo
nas wy strze la ją! Idzie my za obóz, do przy sta ni. Tam zbie rze my po- 
zo sta łych.

– Nie za bi jać Le chi tów – po wie dział Si nan bej do san dża ka Do bru- 
dży. – Są wie le war ci. Ten pies Zyg munt za pła ci za każ dą gło wę gó rę
zło ta.

*

Wra ca li mdle ją cy od ran, po zo sta wia jąc cię żej ran nych kom pa nów,
smu gi krwi na dro dze po kry tej po rzu co nym rynsz tun kiem, za ta ra so- 
wa nej przez prze wró co ne wo zy, po bruż dżo nej przez ko ła cięż kich
ko le bek. Pa da ją ce ko nie i umie ra ją cych. Aby do brze gu, do zbaw czej
przy sta ni!

Tur cy pod jeż dża li do nich sko ka mi, wy pusz cza li deszcz strzał, któ- 
ry dzie siąt ko wał ucie ka ją cych; zwy kle tych, co po zo sta li bez ko ni.
W od wro cie, któ ry co raz bar dziej przy po mi nał uciecz kę, po mie sza ły
się szy ki i ro ty, lu dzie, ko pij ni cy, strzel cy i kon ni słu dzy.

By li już na ostat nim sto ku przed spa lo ny mi par ka na mi osa dy, kie- 
dy koń Cioł ka z  Na bo ro wa po tknął się, za trzy mał, a  po tem po wo li
po ło żył na le wym bo ku, przy ci ska jąc ry ce rza. Ten krzyk nął, ale nie
zo sta wi li go. Gier mek i strze lec wy szarp nę li go spod ru ma ka. Do pie- 
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ro te raz zo ba czy li, jak cięż ko ran ne by ło zwie rzę. W pra wym bo ku,
na dwie dło nie od koń skiej sła bi zny, tkwi ła wbi ta strza ła. Dru ga ster- 
cza ła z pier si, prze cho dząc mię dzy fol ga mi na pier sie nia. Ko niec.

– Szyb ciej, nie ma cza su! – krzy cze li ry ce rze.
– Nie zo sta wiaj cie!
– Łap za strze mię, pró buj biec! – rzu cił Ju no szyc. – Trzy maj moc- 

no, od bi jaj się od zie mi, po tra fisz!
Kłu su jąc, cza sem pod ga lo po wu jąc, do tar li wresz cie do zbaw czej

przy sta ni. Nie by ło żad nej na dziei... Ob cią żo ne ucie ki nie ra mi ło dzie,
ob wie szo ne jak to piel ca mi ty mi, dla któ rych za bra kło miej sca, od bi- 
ja ły wła śnie od brze gu. Pło nę ły drew nia ne za bu do wa nia, pa li ły się
po mo sty pod pa lo ne przez ucho dzą cych pie chu rów kró la Zyg mun ta,
za snu wa jąc oko li cę dy mem i opa ra mi. A tłum wył, krzy czał, mo dlił
się i wy gra żał pię ścia mi. Jesz cze o świ cie był dum ną ar mią krzy żow- 
ców, ko pij ni ka mi za cięż ny mi, pa so wa ny mi ry ce rza mi lub gierm ka- 
mi, strzel ca mi, kusz ni ka mi, sta jen ny mi, ciu ra mi, ko nio wod ny mi,
woź ni ca mi i pa choł ka mi. Te raz two rzy li pstro ka tą zbie ra ni nę, oglą- 
da ją cą się w  trwo dze na ska li ste, gór skie brze gi Du na ju, to roz pra- 
sza ją cą się, to scho dzą cą do ku py, kie dy wi dzie li na dzie ję, że któ ryś
z ba tów jed nak skie ru je się w stro nę po łu dnio we go brze gu.

I rze czy wi ście, jed na łódź, ma ła, wio sło wa, ka ik, jak mó wi li Tur cy,
wra ca ła przez dy my i opa ry, pły nąc wol no. Ge de on, któ ry miał so ko- 
li wzrok, wska zał ją od ra zu.

– Pa trz cie! Pły nie... Mo że do nas?
– Idź my na brzeg.
Prze bi ja jąc się do Du na ju, wi dzie li sce ny jak z są du osta tecz ne go.

Szlo cha ją cych, krzy czą cych ze stra chu moż nych, po nu rych ob szar- 
pań ców ra bu ją cych tru py, ran nych stra to wa nych ko py ta mi, ta rza ją- 
cych się we krwi w przy brzeż nym bło cie. I ucie ka ją ce spło szo ne ko- 
nie z rzę da mi war ty mi for tu nę, któ re pę dzi ły, oba la jąc lu dzi, pro sto
na za chód.

Za wi sza do pie ro te raz po czuł, że je go wła sny de xtra rius idzie
sztyw nym cho dem, uty ka. Ale po na glał go, kłuł ostro gą, czu jąc, jak
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w koń cu na wet w nim na ra sta roz pacz. Nic już nie mógł zro bić, tyl ko
zgi nąć.

Łódź by ła co raz bli żej – a oni wła śnie wy szli na brzeg. Ktoś stał na
niej – wy nio sła po stać w  ko bie cej suk ni, w  fu trza nym koł pacz ku,
z czar ny mi war ko cza mi upię ty mi wo kół. Wy glą da ła jak... z ba śni, jak
le gen dar na Vi vian na, któ ra przy cho dzi po umie ra ją ce go kró la Ar tu- 
ra, lub dum na Świę to sła wa przy by wa ją ca spraw dzić, któ ry z kon ku- 
ren tów wy grał po je dy nek na ska le o jej rę kę.

Dwóch łucz ni ków szy ło z łu ków zza jej ple ców, pro sto w tych, któ- 
rzy rzu ca li się w wo dę i pły nę li, chcąc cho ciaż przy trzy mać się ło dzi.

Za wi sza po czuł, że koń pod nim usta je, chce się po ło żyć. Pod cią- 
gnął łeb na munsz tu ku, zmu sił go z tru dem do wej ścia do wo dy.

– Ona nas wo ła! – krzy czał Ge de on.
Co kol wiek mó wi ła nie wia sta, gi nę ło w  gro mad nym ry ku stra chu

i trwo gi, któ ry wstał na brze gu. Nie da le ko bo wiem na szczy tach gór
za gra ły bęb ny, wy bi ja jąc po wol ny, rów ny rytm. Wiel ki to mu siał być
bę ben.

Wte dy Za wi sza po znał po stać. To by ła Ce ci lia Roz go nyi, żo na ko- 
me sa Te mesz wa ru, ta, któ rej flo ta ra to wa ła w po cie i tru dzie ar mię
krzy żow ców od za gła dy.

– Mo ści Za wi szo! Tu taj! Król Zyg munt przy słał łódź. Tyl ko po cie- 
bie. Nie mo żesz zgi nąć, je steś sym bo lem, po mni kiem. Wsia daj
i uchodź z na mi.

Su lim czyk obej rzał się na kom pa nów. Na Ge de ona przy trzy mu ją- 
ce go tu rec kie go wierz chow ca. Na Gam rat ni ka Dra ba, któ ry chwiał
się z  ran. Na Cioł ka z Na bo ro wa i  strza łę ster czą cą z  je go pra we go
na ra mien ni ka. Ob li cza po kry te krwią, bru dem, na któ rych bruz dy
bó lu i pra gnie nia wy ci snął mor der czy bój do utra ty sił. Na Ju no szy- 
ca, strzel ców, pa choł ków, Wi zgir da, któ ry pod trzy my wał ran ne go, le- 
d wie sto ją ce go Ur sy na.

I na gle uświa do mił so bie, że wszyst ko, co prze szli, te raz, za chwi lę
się skoń czy. Że on sam prze tnie ich los wła snym mie czem. Uśmiech- 
nął się gorz ko. Nie!

Ob ró cił się do Ce cy lii i po wie dział:
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– Po pły nę tyl ko z mo imi ludź mi. Przy ślij mi więk szą łódź.
– Nie bądź głup cem! Po to pi my się. Nie bę dzie in nych ba tów. Wsia- 

daj. Roz kaz kró la.
– Po wiedz Zyg mun to wi, że mój ho nor nie zmie ści się do tej ło dzi!

Płyń, pięk na pa ni!
Ob ró cił z  wy sił kiem ko nia, wje chał na brzeg, ale to oka za ło się

ostat nim, na co by ło stać je go ka ro sza. De xtra rius sta nął na roz kra- 
czo nych no gach i  po wo li, jak by nie chciał ura zić pa na, za czął się
kłaść. Nie padł na wznak, spo czął jak po sąg koń skiej chwa ły na pod- 
wi nię tych z  przo du ko py tach. Za wi sza zszedł z  sio dła, spoj rzał na
nie go z  roz pa czą. Zo ba czył ra ny na bo ku, zła ma ną strza łę w  szyi,
ciem ną krew ście ka ją cą na nad du naj ski piach. To był ko niec.

Ge de on pod je chał na swo im wierz chow cu, ze sko czył na zie mię,
po dał ry ce rzo wi wo dze.

– Bierz cie mo je go, ja mo gę tro chę... po cho dzić.
–  Jan cza ry! – pod niósł się wrzask. – Jan cza ry... Zmi łuj się, Świę ty

Flo ria nie, i ochroń, Świę ty Mar ci nie!
Tłum rzu cił się do rze ki, po trą ca jąc, tra tu jąc. Łucz ni cy i pie chu rzy

w skó rza nych czep cach rzu ca li się w fa le Du na ju, chwy ta li za nad pa- 
lo ne de ski, ba le, zrzu ca li zbro je i pła ty, aby ucie kać wpław.

– Po móż mi! – Za wi sza szar pał się z ostrym ko niem, le d wie da wał
ra dę wło żyć no gę w wą skie wo ło skie strze mię. Ge de on po dźwi gnął
go, wsa dził z tru dem w kul ba kę, Za wi sza ścią gnął wo dze za moc no,
koń przy siadł na za dzie, ma ło nie sta nął dę ba; ry cerz przy trzy mał
się przed niej ku li na łę ku.

– Zwal niam was z przy się gi! – krzy czał. – Kto chce, nie chaj się ra- 
tu je. A ko mu mil sza chwa ła, za mną!

Wy szarp nął miecz z po chwy, od rzu cił tar czę i ob ró cił się do Ge de- 
ona. Tyl ko na chwi lę.

– Weź mój szczyt. Ucie kaj, za bierz go do kró le stwa.
Bor ko wic pa trzył, jak je go przy bra ny oj ciec, je go wróg, je go

mistrz, za wra ca na ro wi ste go tu rec kie go ko nia, jak wy cią ga miecz
i ru sza stę pem w stro nę gór.

– Kto dziel ny za mną! Na śmierć!
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Sta nę li z  nim ra mię w  ra mię wszy scy – Gam rat nik Drab, Cio łek
z  Na bo ro wa, Ju no szyc, choć chwie ją cy się z  ran. Kon no i  pie szo,
zdrow si pod trzy mu ją cy ran nych, jak Wi zgird Ur sy na. Za wi sza dał
ko nio wi ostróg, znów, jak ca łe ży cie, ru szył pod prąd – wbrew ucie- 
ka ją ce mu i wa lą ce mu się w fa le Du na ju tłu mo wi.

Ge de on pa trzył za nim. Doj rzał, jak z chmu ry dy mu i py łu wy ła nia
się roz pę dzo na ła wa spa hi sów. Jak Za wi sza wpa da w nich, czy niąc
za męt i mir mie czem. Jak za męt ten po więk sza ją je go za cięż ni ry ce- 
rze. I wresz cie – jak mro wie na past ni ków po kry wa ich ni czym zło ci- 
ste osy.

Wte dy od wró cił się, zrzu cił na pier śnik i pan cerz, a po tem po grą- 
żył się w fa lach rze ki.

*

Nie wie dział, gdzie ucie kać: pły nąć na dru gi brzeg czy szu kać ja kiejś
ło dzi, mo że ucie kać brze giem? Do kąd? Chy ba tyl ko pro sto w rę ce po- 
hań ców!

Brnął roz pacz li wie przed sie bie, cią gle czu jąc grunt pod no ga mi.
Bał się od bić od dna, tar cza Za wi szy cią gnę ła go w głę bi nę.

I na gle stał się cud: wiatr roz wiał opo nę dy mu i opa rów, Bor ko wic
zo ba czył łód kę, dłu ban kę, w  niej dwie po sta cie, jed ną w  kap tu rze,
jak by zna jo mą.

Już go wi dzie li, pły nę li w je go stro nę, wą ską, wy wrot ną łó decz ką.
Ge de on chciał rzu cić tar czę. Na szczę ście jed nak te go nie uczy nił.

Na gle ktoś z wrza skiem, z plu skiem sko czył na nie go z unie sio nym
mie czem. Ciął w łeb. Bor ko wic osło nił się, ostrze za ry so wa ło moc ną
szcze li nę na her bo wym po lu z Su li mą, na po ło wie czar ne go or ła wy- 
ła nia ją ce go się zza mu ru.

To nie był Tu rek. Do bro gost! Roz sza la ły, krzy czą cy. Ude rzał raz za
ra zem! Wa lił jak w  tu ra, z  wście kło ści, nie na wi ści. Że też mu siał
prze żyć bi twę. I nie od pu ścił.

Ge de on od bi jał cio sy raz za ra zem tar czą Za wi szy. Się gnął po
miecz, ale pod wo dą nie mógł go zna leźć, wy ma cać, wy szar pać...
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Jesz cze je den cios! I  jesz cze. Na gle Bor ko wic po tknął się, stra cił
grunt pod no ga mi, po grą żył się w  wo dzie. Zo ba czył męt ny, sza ry
świat pod po wierzch nią. Tru py uno szą ce się w  za wie si nie krwi.
I prze bi ja ją ce ją raz za ra zem ostrze mie cza Odyń ca...

Rzu cał się jak to pie lec, chcąc na chwi lę wy nu rzyć gło wę z od mę- 
tów, za czerp nąć po wie trza. Ale prze ciw nik nie po zwa lał na to. Ude- 
rzał jesz cze i jesz cze!

I wresz cie Ge de on pod dał się, już nie miał si ły, po zwo lił uno sić się
fa lom.

Wte dy jak na za wo ła nie ktoś zła pał go za wło sy, wy cią gnął gło wę
nad fa le Du na ju. Ge de on za krztu sił się, za czerp nął po wie trza. Moc- 
na, że la zna ła pa po de rwa ła go w gó rę. Uj rzał brzeg ło dzi, po tęż na rę- 
ka chwy ci ła go za pas i  wcią gnę ła do wnę trza. Sta te czek za ko ły sał
się nie bez piecz nie, na bie ra jąc wo dy.

– Uwa żaj – wy char czał twar dy głos. – Nie cier pię wo dy jak cien kie- 
go wi na.

Ge de on pa trzył za bur tę, zo ba czył ko ły szą ce go się, uno szo ne go na
wo dzie tru pa Do bro go sta. Nic nie czuł, od dy chał, char czał, wy plu wał
wo dę, sma ku jąc ży cie, któ re by ło lep sze niż kla ret pi ty za pie nią dze
li chwia rza Ka na ana. Te go sa me go, któ ry spo glą dał nań smut nym
wzro kiem z koń ca ło dzi, pod czas gdy je go mistrz na pie rał na wio sła.

– Rzuć to – rzekł Żyd, wi dząc, iż Bor ko wic trzy ma po szczer bio ną
tar czę Za wi szy. – Rzuć, bo uto nie my!

–  Je śli mam rzu cić, to tyl ko ra zem ze mną. On tam zo stał! Po co
mnie ra to wa li ście, i tak je stem wasz po śmier ci.

– Za pi sa łeś mi du szę, ale bę dziesz bar dziej po trzeb ny ży wy – po- 
wie dział mistrz. – W Pol sce nie dłu go za czną się dziać wiel kie rze czy.
Za two ją spra wą.

– Po zwa lasz słu dze mó wić przed so bą? – za py tał Ge de on do Ka na- 
ana.

Mistrz ro ze śmiał się chra pli wie.
–  Na iw ny je steś, jak ca ła wa sza na cja. To ja je stem pa nem, a  ów

za cny Ka na an mo im słu gą.
– Bo ty mu sisz trzy mać się w cie niu.
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– Że by nie oka za ło się, że je stem znacz nie mil szy niż na tych bo ho- 
ma zach w ko ścio łach – po wie dział dia beł. – Płyń my, a ja wy zna czę ci
za da nie. Pol ska to dziel ny kraj. Ale nie bę dzie wiel ka, pó ki rzą dzo na
jest przez kle chów!

Pły nę li w mgłę i dym.

*

By ło już po bi twie i po gro mie resz tek ar mii Zyg mun ta – ostat nie go
krzy żow ca, z któ rych część wy cię li Tur cy na prze pra wach, resz ta po- 
to pi ła się w Du na ju, któ ry w tym miej scu roz le wał się przy naj mniej
na dwa dzie ścia sta jań. Nie licz ne nie do bit ki, w  tym Wo ło si i  Ser bo- 
wie, umknę ły brze giem do Sme de ro va, sta cza jąc po dro dze bo je ze
strze gą cy mi tej dro gi spa hi sa mi.

Jeń ców, w ich licz bie Za wi szę i kto tam jesz cze prze żył z je go ro ty,
po gna no mię dzy koń mi do twier dzy Go lu bac, ob łu skaw szy ich wcze- 
śniej ze zbroi i za braw szy mie cze. Szli, po ty ka jąc się, cza sa mi bie gli
oto cze ni przez smu kłe tu rec kie ko nie, jeźdź ców w  tur ba nach, szy- 
sza kach, ma jąc przy twa rzach ostrza włócz ni, a  za ple ca mi wy cią- 
gnię te na ha je.

Twier dza ro sła w oczach, sze ro ka, sze ścio bocz na wie ża po zna czo- 
na przez ku le, po jej pra wej stro nie ukry ty otwór bra my i roz wa lo ny
mur wio dą cy do ko lej nej basz ty na ska łach – po mie sią cu ostrza łu
był już tyl ko ru mo wi skiem.

Po wej ściu Tur cy roz dzie li li ich. Za wi szę prze jął śnia dy, chu dy
spa his, ten sam, któ ry po wa lił go w gę stwi nie sza bel i mie czy, je den
na dzie się ciu. Nie był sam, na ko niach wa ro wa ło przy nim jesz cze
dwóch Tur ków – śnia do li cych, wą sa tych, go rzej uzbro jo nych, bo tyl- 
ko w łu ki i sza ble, nie mie li pan ce rzy ani szy sza ków. Za wi sza po znał,
że był to ca ły bi sur mań ski gon der, od po wied nik ko pii w chrze ści jań- 
skich cho rą gwiach za cięż nych.

Za nim po chło nę ła ich mrocz na bra ma, po zo sta wi li ko nie na ze- 
wnątrz. Da lej szli pie szo, pil nu jąc ry ce rza. We szli do środ ka, mi ja jąc
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z pra wej po trza ska ną, wa lą cą się od ostrza łu straż ni cę, z któ rej wy- 
do by wał się słod ka wy, tru pi za pach.

Dzie dzi niec mię dzy ska ła mi a znisz czo nym mu rem od stro ny Du-
na ju był na szczę ście prze wiew ny, choć pe łen gru zu, po trza ska nych
ka mie ni wy rwa nych ze ścian twier dzy przez ku le. By ło tu źró dło wo- 
dy są czą cej się po ska łach i Za wi sza wska zał je rę ką. Tur cy nie opo- 
no wa li. Na brał wo dy w rę ce, prze mył po krwa wio ne ob li cze, bo lą ce
oczy, na pił się. Spa his po ło żył mu rę kę na ra mie niu i coś po wie dział.
Su lim czyk nic nie ro zu miał, po krę cił gło wą. Tam ten roz glą dał się po
dzie dziń cu, na któ rym krę ci li się żoł nie rze suł ta na, za cze pił któ re- 
goś, zła pał za rę kaw, przy pro wa dził. Ten znał nie miec ką mo wę.

–  Wiem, że je steś zna mie ni tym ry ce rzem. Wi dzia łem w  bi twie
two ją tar czę z czar nym or łem.

– Je stem Za wi sza Czar ny z Roż no wa, pol ski ry cerz na dwor ny, sta- 
ro sta, ban. Król Zyg munt mnie wy ku pi.

– Al lach ak bar! Tak my śla łem. Al lach kur tu lur se ni!
Kiw nął na Za wi szę pal cem, po zo sta li Tur cy oto czy li go i po pro wa- 

dzi li da lej, przez na stęp ną bra mę na jesz cze mniej szy dzie dzi niec,
z pra wej stro ny ogra ni czo ny przez po tęż ne ska ły, na któ rych szczy- 
cie wi dać by ło ko lej ną, czwo ro bocz ną wie żę i  do cho dzą cy do niej
mur z blan ka mi. Z le wej roz cią gał się do bu do wa ny do mu ru pię tro- 
wy dom ko men dan ta, a te raz – za pew ne pa szy.

Do szli by do ko lej ne go otwo ru w ska łach, z któ re go pew nie scho dy
pro wa dzi ły do okrą głej basz ty po wy żej. Jed nak na gle ze stop ni pro- 
wa dzą cych do gór nych sal do mu ko men dan ta ze sko czył żwa wo rześ- 
ki, bia ło bro dy Tu rek w  kosz tow nym ka fta nie ob szy tym fu trem,
z jesz cze droż szym pa sem za wi nię tym wo kół spo rej wiel ko ści brzu- 
cha. Strze gło go czte rech po tęż nych, wą sa tych straż ni ków w kol czu- 
gach, szy sza kach i kol czych czep cach.

Za ga dał coś do spa hi sa, któ ry poj mał Za wi szę, wska zał ry ce rza,
po tem dźgnął go w pierś, a za py ta ny od po wie dział ostro. Na gle wy- 
bu chła sprzecz ka, gło sy spa hi sa i moż ne go Tur ka, któ ry wy glą dał na
mi rzę, wzno si ły się, prze ra dza jąc w krzy ki. Wresz cie bia ło bro dy roz- 
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ka zał coś straż ni kom, ci chwy ci li ry ce rza pod ra mio na, szarp nę li ku
scho dom, pró bu jąc ode brać go wo jow ni ko wi.

Na ten znak spa his chwy cił za sza blę. Roz legł się krzyk, san dżak
zła pał za swo ją, ale nim zdo łał ją wy do być, je go prze ciw nik wziął za- 
mach i ciął... Nie, wca le nie w nie go! W Za wi szę, któ ry stał ze spusz- 
czo ną gło wą. Chciał ją od rą bać, ostrym cię ciem z za ma chu, na od lew
z pra wej, w le wy dół. Sta ro sta na wet nie krzyk nął, ran ny, po obi ja ny,
nie wie dział już, co się dzie je...

Stra cił by gło wę w  jed nej chwi li, gdy by nie błysk z  bo ku. Ostrze
sza bli na tra fi ło na opór, na miecz, któ ry przy jął cios i od bił za krzy- 
wio ne ostrze!

Miecz był w  rę ku czło wie ka w  tur ba nie, w  ka fta nie. Bez bro dy,
jed no oko miał pra wie przy mknię te. Zim ny uśmiech przy kle jo ny do
warg. Wol ken ste in!

San dżak i  spa his rzu ci li się na nie go; nie bro nił się że la zem, ale
pa pie rem. Wy rwał z  za na drza świ stek, kar tę z  czar nym bi sur mań- 
skim za wi ja sem, któ ry Za wi sza już znał.

Czar na tu gra szej cha! W rę ku min ne sin ge ra. Jak to?
W Tur ków jak by pio run strze lił. Pa trzy li ze zło ścią na Niem ca.

A  ten od su nął bez ce re mo nial nie straż ni ków w  kol czu gach, prze ka- 
zu jąc Za wi szę w  rę ce trzech swo ich lu dzi – śnia dych, pra wie czar- 
nych, we wzo rzy stych sza tach tu rec kich.

–  Za mną! – roz ka zał, a  za sko czo ny ry cerz dał się pro wa dzić jak
ba ran na rzeź. W tej chwi li nie ro zu miał nic, wy da rze nia prze ro sły
na wet je go. Prze sko czy ły na rą czym ko niu umysł, mógł tyl ko iść
w  to wa rzy stwie trzech ro słych Tur ków i  min ne sin ge ra, któ ry grał
w tym wszyst kim ja kąś zło wro gą ro lę.

Do łą czył do nich bro da ty aga i ci chy, spo koj ny męż czy zna w czar- 
nych sza tach. W rę kach trzy mał skó rza ną sa kwę ozdo bio ną tu rec ki- 
mi za wi ja sa mi.

We szli do środ ko wej basz ty, przez wą skie przej ście po mię dzy
przej mu ją cy mi chło dem mu ra mi. Wol ken ste in wpro wa dził ich do
ciem nej kom na ty, roz świe tla nej tyl ko przez smu gi bla sku wpa da ją ce
jed ną je dy ną wy cho dzą cą na pół noc strzel ni cą. Kie dyś to miej sce
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mu sia ło być ka pli cą, Za wi sza wi dział na ścia nach łusz czą ce się reszt- 
ki ma lo wi deł, jak w cer kwiach w Pol sce. Bro da ci świę ci, anio ło wie,
bi blij ne sce ny z  pro ro ka mi. Wszy scy mie li wy dłu ba ne oczy, Tur cy
wie rzy li bo wiem, iż chrze ści jań scy świę ci mo gą rzu cać klą twy swo- 
im kar cą cym wzro kiem.

– W sa mą po rę zdą ży łem – ode zwał się Wol ken ste in. – Mi rza i ten
spa his, któ ry wziął cię do nie wo li, po kłó ci li się o two ją gło wę, bo jest
wie le war ta. Na to wier ny pies pro ro ka stwier dził, że nie do sta nie jej
nikt. Do brze, że zdą ży łem, a  jan cza rzy wi dzie li wcze śniej, jak cię
pro wa dzi li do zam ku. Ura to wa łem ci ży cie, ale nie ste ty, nie du szę.

Dał znak i je den z Tur ków wy do był z chrzę stem miecz z po chwy.
Miecz dłu gi, wschod ni, nie przy po mi na ją cy krzy ża, z  jel cem wy gię- 
tym jak dia bel skie ro gi – w stro nę ostrza.

– Chwi la jesz cze, a  ca ły mój plan i  sta ra nia wzię ły by w  łeb. Ty le
pra cy, cho dze nia, próśb, gróźb, ga da nia z to bą, pro wa dze nia cię. Na
ko niec tu je steś. Cie szę się. Cóż, Za wi szo, nie bę dę owi jał w ba weł nę,
mu sisz się po tur czyć, je śli chcesz da lej żyć. Po tur czyć się i do łą czyć
do mnie i mo ich bra ci.

–  Osza la łeś, Wol ken ste in! – wy krzyk nął, a  ra czej wy char czał ry-
cerz. – By łem śle py i głu chy, że nie wy czu łem w to bie zdra dy. Ta ki je- 
stem wy ba cza ją cy jak pro stak. Sta łeś się... bi sur ma ni nem, zdra dzi łeś
wia rę, chrze ści jań stwo, ry cer skie pra wa. Zdra dzi łeś pa na i  kró la
Zyg mun ta, zdra dzi łeś wła sną żo nę i  dzie ci. Czy po wiesz im kie dyś,
że bi jesz czo łem fał szy we mu pro ro ko wi? Że po peł niasz krzy wo przy- 
się stwo, klę ka jąc przed krzy żem w ko ście le?

–  Wia ra to rzecz ro zu mu, Za wi szo. Wszyst kie są ta kie sa me: aby
cię znie wo lić, zmu sić do śle pe go wy ko ny wa nia roz ka zów róż nych
muł łów i  kle chów. Jak... jak bez wol ny zwierz. Do pie ro po śmier ci
oka że się, któ ra jest praw dzi wa.

– Nie za ga dasz mnie.
– Nie ro bię te go dla sie bie, ani na wet dla suł ta na. Za smu casz ko- 

goś, kto cię bar dzo mi łu je, kto wy słał mnie do Pol ski, dla któ re go
prze ko na łem kró la Zyg mun ta, aby po wie rzył ci for mo wa nie za cięż- 
nej ro ty zbroj nych. To twój oj ciec Mi ko łaj. On ży je, jest te raz bli ski
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śmier ci, chce cię zo ba czyć. Przyj mij praw dzi wą wia rę, a  sta niesz
przed nim oso bi ście.

– Osza la łeś, Wol ken ste in! Mój oj ciec ży wy? Po ty lu la tach? Choć by
na wet, nie sta nę przed nim ja ko po tur cze niec!

– Twój oj ciec nie po peł nił te go błę du. Daw no te mu na krwa wym
po lu pod Ni ko po lis sam zło żył wy zna nie wia ry... Po słu chaj.

Ni ko po lis, 32 la ta wcze śniej 
Opo wieść Wol ken ste ina

– Któż to? – za py tał dra go man.
– Po lak. Mi ko łaj Za wi sza.
– Dziel ny ry cerz – za cmo kał we zyr. – Jak dziel ny, to mo że... przyj- 

mie wia rę Pro ro ka.
–  Po mi łuj cie go, suł ta nie – ode zwał się mło dy syn pa dy sza cha

Meh med. – Do łą czy do resz ty.
–  Pro sisz o  zbyt wie le. Na sza od po wiedź brzmi: nie. Roz zło ścisz

mnie, a  sam od wie dzę cię w  pa ła cu w  Ama syi. I  wte dy zo sta niesz
bez nie wol ni ków...

Mi ko łaj Za wi sza mil czał, ale się nie szar pał. Zło żył rę ce jak do mo- 
dli twy. Prze że gnał się i przy mknął oczy.

–  Mi ko ła ju Po la ku – ode zwał się dra go man – czy chcesz przy jąć
praw dzi wą wia rę? Chcesz uczy nić jej wy zna nie i oznaj mić nam, że
nie ma Bo ga nad Al la cha, a Ma ho met jest je go pro ro kiem? Uczyń to,
oca lisz gło wę i spo tka cię ła ska!

Mi ko łaj Za wi sza mil czał, nic nie mó wił, jak by nie wie le go to
wszyst ko ob cho dzi ło.

– To moż ny pan, da do bry okup, bo ze sław ne go ro du – wsta wiał
się za więź niem serb ski de spo ta La za re vić. – Król Zyg munt do brze
pła ci za swo ich przy bocz nych.

– Czy uczy nisz wy zna nie wia ry?
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Za wi sza mil czał, opusz czał gło wę co raz ni żej. Czy w  tej ostat niej
chwi li my ślał o sy nach? Czy ża ło wał za grze chy? Nie wia do mo...

A mo że pró bo wał się mo dlić?
Tu rek pod niósł sza blę. Wziął za mach.
– La Il la-ha, il lah, Mu ham mad ra sul lach! – wy krzy czał Mi ko łaj.
Dwa stru mie nie łez po cie kły po je go ob li czu.
– Dla cie bie... – wy szep tał bez słów. – Dla cie bie, sy nu... Tak! Chcę

cię jesz cze zo ba czyć.

*

Za wi sza rzu cił się na Wol ken ste ina! Zdo łał pchnąć go na ścia nę, z ta- 
kim roz ma chem, że z ma lo wi deł po le ciał kurz. Zła pał za gar dło, ści- 
snął...

Wię cej już nie zdo łał uczy nić. Straż ni cy min ne sin ge ra ode rwa li
go, oba li li w jed nej chwi li, chwy ci li, unie ru cho mi li, po tem przy du si li
do zie mi, przy kła da jąc ostrze kin dża łu do gar dła.

– Bo li? – wy char czał Wol ken ste in. – Two je go oj ca też bo la ło... ca łe
ży cie. Oca lił mnie, prze ko nał, że bym po szedł w je go śla dy. Tak bar- 
dzo chciał zo ba czyć cie bie i two ich bra ci, ro dzi nę. Ale to oka za ło się
nie moż li we. Kto raz przyj mie wia rę pro ro ka, sta je się nie wol ni kiem
suł ta na i je go ży cie już nie na le ży do nie go.

– Kła miesz! Ca ły czas łga łeś, na kłam stwie zbu do wa łeś ży cie. Sam
dia beł nie po zna, co w two ich sło wach jest fał szem, a co praw dą.

–  Twój oj ciec pro sił mnie, abym cię od na lazł. I  spro wa dził. On
stwo rzył na sze brac two, to szejch, je go tu grę wi dzia łeś w Ar gesz, kie- 
dy pró bo wa li śmy cię schwy tać.

– A ja na wet nie do my śli łem się, że ty sta łeś za tym ata kiem. Kłam- 
co! Zdraj co! Wszyst ko na nic, nie wie rzę ci.

– Bę dzie to strasz ne dla Siy ahy agi szej cha, to zna czy dla two je go
oj ca, kie dy na ło żu śmier ci przy nio sę mu gło wę je go uko cha ne go sy- 
na.

– Nie zgub jej, jest wie le war ta. A je śli na praw dę dasz ją mo je mu
oj cu, on cię za bi je, choć by umie rał. Ina czej nie jest mo im ro dzi cem!
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– Za tem od ma wiasz?
– Nie po rzu cę chrze ści jań skiej wia ry!
–  Po szyi go! Da lej. Pre gi di ana sem si gli gum ir la sen! –  wrza snął

Wol ken ste in. Wy glą dał te raz pod le. Krew są czy ła mu się z no sa, na
szyi wid niał jesz cze od cisk pal ców Za wi szy.

Su lim czyk już te go nie wi dział. Za mknął oczy, za czął szep tać mo- 
dli twę, ale...

Cios nie spadł. Za miast te go usły szał zło śli wy śmiech, kro ki, szu ra- 
nie stóp na ka mie ni stej pod ło dze. Do sta rej ka pli cy wcho dzi li ko lej ni
zbroj ni. Za wi sza jęk nął, po zna wał ich wszyst kich, cho ciaż by li w tu- 
rec kich sza tach, gło wy kry li w tur ba nach. Szat már, mar sza łek dwo- 
ru i głów ny ani ma tor i do rad ca kró la Zyg mun ta. Je go se kre tarz Eme- 
ryk Per ényi i... co by ło naj strasz niej sze: ksiądz Mat thias Lo he, je den
ze spo wied ni ków kró la Wę gier, a  przy oka zji do rad ca i  przy ja ciel
kar dy na ła Giu lia na Ce sa ri nie go, któ ry nie raz by wał w  Bu dzie. Ża- 
den z nich nie wy glą dał na jeń ca za stra szo ne go przez Tur ków. Ża den
nie był pod stra żą.

–  Za wi sza? – za wo łał z  uda wa nym zdzi wie niem Szat már. – Mój
wróg, prze ciw nik, czu łem, jak du si w so bie gniew, ile kroć prze cho- 
dził ko ło mo jej oso by.

–  Od pusz czam wam, pa nie ko me sie, bo znacz nie więk sze mę ki
cze ka ją na was w pie kle za zdra dę i za prze da nie du szy.

–  Moż li we, ale ty prze ko nasz się o  tym wcze śniej. Bo jak są dzę,
nasz zło to usty po eta i wę dro wiec nie zdo łał prze ko nać cię do zło że- 
nia wy zna nia wia ry?

– Upar ty jak resz ta te go prze klę te go na ro du. Nic z nich nie bę dzie,
z tych prze klę tych Po la ków!

Za wi sza spo glą dał na co raz to no we ob li cza. Był jak obłą ka ny, wi- 
dząc ko lej nych człon ków, do rad ców, dy gni ta rzy z dwo ru Zyg mun ta.
Wprost nie mie ści ło się w gło wie, ilu ich by ło i jak moż nych. Jak wie- 
lu zdra dzi ło!

– Gro zisz mi pie kłem – uśmiech nął się okrut nym uśmie chem Szat- 
már – więc ja ci po ka żę przed śmier cią przed sio nek two je go. Ma rzy- 
łeś o sła wie krzy żow ca, ty nędz ny Po lacz ku, o zwy cię stwie nad suł ta- 
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nem. A  tym cza sem two je na dzie je le gły w gru zach, nie ze złej wo li
kró la, ale przez nas, bo wszyst ko by ło z gó ry ukar to wa ne. Wy pra wa,
zły rząd w obo zie. Pro wa dzi li śmy two je go kró la Zyg mun ta jak ślep ca
na po wro zie.

– Zdradź cie mi przed śmier cią: czym was ku pił suł tan? Mie li ście
zło to, ty tu ły, wol ność. To ja kieś sza leń stwo, ja już je stem w  pie kle,
ale je stem pro stym czło wie kiem, wier nym chrze ści ja ni nem. Zro zu- 
miał bym słu gę, chło pa umie ra ją ce go z gło du na przed nów ku, któ ry
uko rzy się przed Ma ho me tem z bó lu, ze stra chu. Ale wy... ni g dy nie
gło do wa li ście. Co ta kie go dał wam suł tan? I tak za raz umrę, zdradź- 
cie ten je den wiel ki se kret.

– Są przy jem no ści, któ rych nie da ci i nie za ak cep tu je chrze ści jań- 
ska wspól no ta – po wie dział Wol ken ste in. – Pa dy szach jest wiel ki, bo
da je nam wol ność rze czy, któ re w kra jach kró lów Za cho du za słu gu ją
na po tę pie nie, pod czas gdy Tur cy uzna ją je za zwy kłe igrasz ki. Ja ta- 
ję w so bie grzesz ną chęć po sia da nia mę skie go cia ła, imć ko mes Szat- 
már uwiel bia mło de ciał ka dziew czą tek i  chłop ców. Eme ryk uwiel- 
bia krzyk tor tu ro wa nej nie wia sty, ale ileż cza su moż na to ro bić tyl ko
z chłop ka mi z wła snych wło ści i  ja kież mi mo wszyst ko kon se kwen- 
cje to nie sie.

–  Ju tro wie czo rem ma my dy wan, spo tka nie na sze go tek ke, brac- 
twa. Za wie zie my tam two ją gło wę i  bę dzie my się ba wić, igrać wy- 
zwo le ni. Pić wi no, któ re do zwa la nam suł tan, pla no wać na sze po su- 
nię cia i cze kać, aż król Zyg munt, ten po czci wy głu piec, wy ku pi nas
z nie wo li. Bo w niej ni by je ste śmy.

– A ty bę dziesz spo glą dał na to mar twy mi oczy ma, głup cze – pod- 
jął pa ter Lo he – nie wie dząc, ja ką łaź nię spra wi my jesz cze w tym ro- 
ku chrze ści jań skim ry ce rzom, Po la kom, Niem com, Cze chom, któ rzy
tu przyj dą wspie rać Zyg mun ta Luk sem bur skie go. Ot, wspo mo że my
hu sy tów w wal ce z kró lem, a kie dy pad ną Wę gry, oni też bę dą mu- 
sie li zgiąć kar ki. Szko da, że te go wszyst kie go nie obej rzysz. Tak sa mo
jak nie zo ba czysz umie ra ją ce go oj ca.

– Po szyi go. Szko da cza su!
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Miecz pod niósł się w  tej krót kiej, lecz jak że dłu giej chwi li ży cia,
któ re go ob ra zy prze la ty wa ły przez gło wę ry ce rza. Za trzy mu jąc się
na jed nym: wspo mnie niu oj ca że gna ją ce go się z nim przed wy ru sze- 
niem na wy pra wę na Wę gry. „Strzeż ho no ru” – po wie dział, przy tu la- 
jąc sy na. „Je dy ne, co masz, cze go nie mo żesz ku pić ani sprze dać”.

– La Il la-ha, il lah, Mu ham mad ra sul lach! – wy krzy czał, za skrze czał
nie swo im gło sem. – Ma cie, prze klę ci, co chce cie. Jesz cze nie czas
umie rać.

Kto to po wie dział? Wol ken ste in? Mar sza łek dwo ru? Ksiądz Lo he?
Nie... Za wi sza!
– Za póź no – po krę cił gło wą Szat már. – Da lej, ści nać!
–  Nie! – wy krzyk nął tu rec ki imam i  go łą rę ką chwy cił za miecz.

O dzi wo, straż nik nie za dał cio su, zgiął się w po ko rze.
–  Po wia da su ra An-Ni sa: a  je śli przyj dzie do cie bie nie zna jo my

i po pro si, abyś go przy jął pod swój dach, ugość go, a znaj dziesz ła skę
w oczach Al la cha.

–  Her kim fe na ga wur ol musz tu, hicz iji mii slii man olur[3] – ode- 
zwał się ksiądz re ne gat. – Chy ba nie mu szę aku rat wam o tym przy- 
po mi nać.

–  To jest wiel ki wo jow nik, na wet je śli nie przy stą pi do wa sze go
tek ke, mo że stać się do brym mu zuł ma ni nem i po nieść na ostrzu sło- 
wo Ma ho me ta.

–  Zo staw cie go – wsta wił się nie spo dzie wa nie Wol ken ste in. – To
jed nak Za wi sza, sym bol chwa ły. Wy po wie dział świę tą sza ha dę, Pro- 
rok go chro ni.

–  Po trze bu je my ko goś z  Pol ski – mruk nął Eme ryk. – Miesz kań cy
te go kra ju dziw nie opor ni są w przyj mo wa niu praw dzi wej wia ry.

– Jest nasz. Pod nie ście go.
– Za bierz cie mnie do oj ca – wy char czał Za wi sza. – Chcę go zo ba- 

czyć, je śli umie ra.
– Speł ni my two je ży cze nie. Ju tro za czy na się nasz dy wan. Jed nak

do pó ki nie zło żysz ślu bów i nie do peł nisz ce re mo nii, bę dziesz trak- 
to wa ny jak nie wol nik. Bez bro ni.

– Prze cież i tak nie mam mie cza. Ani zbroi.
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*

Kie dy na stęp ne go dnia je cha li przez gó ry na po łu dnie, oto cze ni stra- 
żą Tur ków, znie nac ka usły sze li za so bą ło skot pod ków i  chra pa nie
stru dzo nych ko ni. Straż ni cy ob ró ci li się, wy je cha li za po tur czeń ców,
wy cią ga jąc łu ki. Z dru giej stro ny nad cią gał po czet zbroj nych ry ce rzy
oraz strzel ców na smu kłych ko niach, wszy scy w pan cer zach i zbro- 
jach okry tych tu ni ka mi, w pro stych szło mach. Pod cho rą gwią ze zło- 
tym dwu gło wym or łem w  kra snym po lu je chał po staw ny, czar no- 
wło sy męż czy zna w kosz tow nej tu ni ce na kol czu dze.

–  Stój cie, nie bój cie się! – okrzyk nął Tur ków je go gier mek. – Oto
sam de spo ta Ser bii Je rzy Bran ko vić!

–  Je ste śmy słu ga mi suł ta na. Pro wa dzi my jeń ców. Cze go chce od
nas no wy len nik Por ty?

– Po dob no jest wśród was je niec, ry cerz Za wi sza z Roż no wa?
– Nie z na mi bę dzie cie trak to wać o wy ku pie.
– Nasz pan chce tyl ko za mie nić kil ka słów z więź niem. Oso bi ście.
Szat már i Wol ken ste in wy mie ni li zdu mio ne spoj rze nia.
– Szla chet ny de spo ta pro si. Nie, to sam weź mie.
– Co, do ja snej i nie spo ty ka nej cho le ry? – mruk nął ksiądz Lo he. –

To ja kiś spi sek? Za wi szo, chcą cię uwol nić?
–  Ni g dy nie wi dzia łem ani nie spo tka łem Je rze go Bran ko vi cia.

Czyń cie, co chce cie. Jak sa mi mó wi li ście, je stem nie wol ni kiem.
–  Nie wzbu dzał bym po dej rzeń. Niech po ga da ją – wy szep tał Wol- 

ken ste in. – De spo ta zło żył hołd suł ta no wi. Ale my się nie po ka zu je- 
my!

– Jest ich wię cej. Nie ry zy kuj my. Niech po ga da ją.
– Do brze, da my im chwi lę. Za wi szo, jedź – roz ka zał Szat már. – Ale

wcze śniej przy się gnij, że szcze rze przed sta wisz wszyst ko, co po wie- 
dział ci de spo ta.

– Przy się gam. Ry cer skie sło wo ho no ru.
Spa hi si roz stą pi li się i  Za wi sza ru szył do Ser bów. O  dzi wo, Je rzy

Bran ko vić sam ru szył na spo tka nie w  to wa rzy stwie gierm ka. Za wi- 
sza skło nił się, gło wę miał od kry tą, więc nie mu siał uchy lać czap ki.
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De spo ta cze kał. Syn Vu ka Bran ko vi cia, któ re go po tom ko wie ry wa li- 
zo wa li od lat o wła dzę nad reszt ka mi Ser bii z car skim ro dem La za- 
re vi ciów.

– Nie spo tka li śmy się jesz cze, ry ce rzu – po wie dział de spo ta. – Ale
ja cię znam z opo wie ści kró la Zyg mun ta. Po noć wy sa dził cię kie dyś
z sio dła na tur nie ju, ale ty nie cho wa łeś ura zy, więc uczy nił cię przy- 
bocz nym. Szu ka łem cię wie le lat, za wsze jed nak prze szka dza ła woj- 
na. Nie w tym jed nak rzecz. Mam coś dla cie bie.

Ski nął na gierm ka, a  ten wy cią gnął dłu gi przed miot owi nię ty
w ak sa mit. To był miecz, pro sty, z okrą głą gło wi cą, z lek ko za okrą glo- 
nym jel cem. Bez po chwy. Po dał go Su lim czy ko wi, a ten przy jął broń
z pew nym zdu mie niem. Spoj rzał na ostrze peł ne wże rów i zo ba czył
wy ry ty na pis: „Ni co lae de Gar bow”. Coś w nim pę kło.

– Ten miecz do sta łem od mo je go stry ja Ste fa na. On zaś zdo był go
pod Ni ko po lis, gdzie wasz oj ciec Mi ko łaj zwa lił go z ko nia.

–  Nie chcę te go mie cza, szla chet ny pa nie. Mój oj ciec... był złym
czło wie kiem. Nie god nym sta nu ry cer skie go.

–  Co ty po wia dasz? – Je rzy Bran ko vić pra wie sta nął w  strze mio- 
nach. – Ale ja też tam by łem ja ko mło dzie nia szek. Nie ka laj cie imie- 
nia Mi ko ła ja de Gar bow. Zgi nął jak mąż, z  rąk Tur ków, po bi twie.
Cześć mu i chwa ła.

– Nie... nie moż li we.
– A jed nak... – uśmiech nął się de spo ta. – Po słu chaj cie.

Ni ko po lis, 32 la ta wcze śniej 
Opo wieść Je rze go Bran ko vi cia

–  Mi ko ła ju Po la ku – ode zwał się dra go man – czy chcesz przy jąć
praw dzi wą wia rę? Chcesz uczy nić jej wy zna nie i oznaj mić nam, że
nie ma Bo ga nad Al la cha, a Ma ho met jest je go pro ro kiem? Uczyń to,
a oca lisz gło wę i spo tka cię ła ska!
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Mi ko łaj Za wi sza mil czał, nic nie mó wił, jak by nie wie le go to
wszyst ko ob cho dzi ło.

– To moż ny pan, da do bry okup, bo ze sław ne go ro du – wsta wiał
się za więź niem Ste fan La za re vić. – Król Zyg munt do brze pła ci za
swo ich przy bocz nych.

– Czy uczy nisz wy zna nie wia ry?
Za wi sza mil czał, opusz czał gło wę co raz ni żej. Czy w  tej ostat niej

chwi li my ślał o sy nach? Czy ża ło wał za grze chy? Nie wia do mo...
A mo że pró bo wał się mo dlić?
Tu rek pod niósł sza blę. Wziął za mach.
–  Oto ostat nia chwi la, giau rze. Wy bie raj, ży cie w  chwa le al bo

śmierć.
– Tnij do brze, ka cie! – wy krzyk nął Mi ko łaj, zbie ra jąc dło nie w pię- 

ści. – Bo je śli chy bisz, to cię za dła wię. Wia ra to nie sta ra czap ka, że
moż na ją od mie niać za garść bra banc kich srebr ni ków wy bi ja nych
w Bruk se li. Tnij mnie, nie chy biaj, bo je śli prze ży ję, do koń ca ży cia
bić bę dę Tur ków. Niech mo ja krew bę dzie ofia rą i  prze stro gą dla
tych, co przy ję li wła dzę suł ta na, niech bę dzie świa tłem i  la tar nią,
aby za wró ci li ze złej dro gi.

– Po szyi go!
– Za wi szo! Fa ru re ju! Krucz ku! Po mścij cie...
Błysk, gło wa Mi ko ła ja spa dła w  stru mie niu krwi. Po to czy ła się

i znie ru cho mia ła, spo koj na, z za mknię ty mi oczy ma, jak cze rep świę- 
te go.

Zdrę twia ły Je rzy Bran ko vić spo glą dał na to wszyst ko znad ra mie- 
nia stry ja. A je go stryj, de spo ta Ser bii, ści skał w rę ku miecz wiel kie go
Mi ko ła ja.

*

Za wi sza Czar ny z Roż no wa ob ra cał w rę ku tę sa mą broń. Szczer by
i wże ry na pła zie zda wa ły się uczy nio ne przez krew je go oj ca. A do- 
ko ła świat wa lił się w gru zy.

– Cóż to, sła bu je cie? – za py tał de spo ta. – Co wam? Me dy ka trze ba?
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– Nie bądź cie źli, pa nie, ale źle was zro zu mia łem. Nie je stem ry ce- 
rzem Za wi szą, ale je go gierm kiem i  to wa rzy szem. Sam zaś Za wi sza
od dał ży cie w Go lu ba cu z rę ki spa hi sa, któ ry po kłó cił się ze swo im
set ni kiem o  moż ne go jeń ca. Tak roz gła szaj cie. Tak roz po wia daj cie,
pro szę, bła gam was. A miecz, je śli po zwo li cie, za trzy mam. Od dam go
po po wro cie z nie wo li Fa ru re jo wi, bra tu Za wi szy.

– Cóż, nie wy bie ram się do Pol ski, a mój stryj zo bo wią zał mnie do
od da nia tej bro ni.

– Wy peł ni li ście mi sję z ho no rem, pa nie. Dzię ku ję!
Ukło nił się i od da lił jak błęd ny. Szat már i Wol ken ste in wy sko czy li

na je go spo tka nie.
– Cóż to, broń? – Wę gier chwy cił za miecz i szarp nął.
– Dziw na rzecz, to miecz Mi ko ła ja. Je rzy Bran ko vić zna lazł go na

po bo jo wi sku pod Ni ko po lis. Dziw nie się skła da, ale we zmę go i od- 
dam Mi ko ła jo wi, kie dy się dzi siaj spo tka my.

– Na ra zie ja go prze cho wam. Nie ufam ci.

*

Był wie czór, kie dy do tar li do zruj no wa ne go, spa lo ne go mo na ste ru,
z  któ re go ostał się tyl ko ko ściół, ni ski, z  ko pu łą i  pra wo sław nym
krzy żem, zbu do wa ny na pla nie rów no ra mien ne go krzy ża. Za wą ski- 
mi okien ka mi po ja wia ły się świa tła.

Ze szli z ko ni, po zo sta wia jąc je eskor cie, tu rec cy straż ni cy ro ze szli
się wo kół bu dow li, wy mie nia jąc po ro zu mie waw cze uśmie chy.

Tak sa mo uśmie chał się Wol ken ste in, pusz czał oko do Za wi szy,
kie dy otwie rał drzwi i wpro wa dzał go do środ ka.

A tu taj był przed sio nek pie kła. Do słow nie. Cer kiew, jak i ca ły mo-
na ster zbez cze ści li Tur cy. Ogrom ne po ła cie ścian po kry tych bło go- 
sła wio ny mi wi ze run ka mi świę tych z  au re ola mi nad gło wa mi by ły
po łu pa ne, okop co ne, po kry te ko śla wy mi, wy bi ty mi w mięk kim tyn- 
ku na pi sa mi. Oczy po sta ci jak zwy kle wy dłu ba no, a  iko no stas na
wprost po zba wio ny był ob ra zów i fi gur. Pło nę ły na sto sie przed car- 
ski mi wro ta mi, pło mie nie rzu ca ły krwa wy blask na ścia ny, dym ula- 
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ty wał przez wy tłu czo ne wi tra że ko pu ły. Przez tań czą ce smu gi ognia
Za wi sza wi dział wiel ki krzyż o ośmiu ra mio nach, prze chy lo ny, zrzu- 
co ny z  oł ta rza i  za kli no wa ny z  nie ru szo ną fi gu rą ukrzy żo wa ne go
Chry stu sa. Na iko no sta sie Pan to kra tor i Ho te ge tria tak że prze trwa li
– po rą ba ni, po zna cze ni śla da mi sza bel, z wy kłu ty mi oczy ma...

A na środ ku przy ogniu le ża ły roz ło żo ne dy wa ny, na któ rych sta ły
mi sy i pół mi ski z su szo ny mi mig da ła mi, ro dzyn ka mi, ba kla wą, dak- 
ty la mi i  fi ga mi. W  dzba nach i  na le wa kach cze ka ło wi no, pół na gie
słu żeb ni ce do le wa ły trun ku do kie li chów bie siad ni ków, pi ja nych,
bez wstyd nie roz wa lo nych lub wkła da ją cych do ust prze dziw ne mie- 
dzia ne lub drew nia ne rur ki pro wa dzą ce do okrą głych ba niek, jak al- 
che micz ne alem bi ki. Bul go ta ła w nich ja kaś za war tość, a z krót kich
ru rek uno sił się dym o  nie zwy kłym wprost, uwo dzi ciel skim za pa- 
chu.

Bocz ne ka pli ce prze gro dzo ne by ły ma ka ta mi, a ra czej za sło na mi,
na wpół prze zro czy sty mi, lek ki mi jak płat ki kwia tów. Tro chę by ło
wi dać, co się w nich dzia ło, a moż na by to śmia ło okre ślić mia nem
no wej So do my. Sple cio ne w uści sku cia ła męż czyzn, nie wiast od da ją- 
cych się du żej licz bie mi ło śni ków. I znacz nie gor sze – krew try ska ją- 
cą na za sło ny, krzy ki i świst ba tów. Wy no szo ne po krwa wio ne cia ło
chło pa ka, po zo sta wia ją ce na dy wa nach smu gę krwi.

Za wi sza nic nie mó wił. Wie dział, że nie ży je i to jest śmierć, po czą- 
tek czyść ca. Cóż, mu siał od być po ku tę do koń ca.

– Chodź! – Min ne sin ger ujął go za rę kę i po pro wa dził, gła dząc dru- 
gą dło nią w  oko li cach łok cia, zu peł nie jak by wiódł dziew kę, a  nie
mę ża. Szli przez raj Wol ken ste inów i  pie kło Za wi szów. Mi ja li męż- 
czyzn uma lo wa nych jak la dacz ni ce z Bu dy, wy ma za nych bar wicz ka- 
mi, roz chi cho ta nych, za le ca ją cych się do nie wiast al bo chłop ców.
Jed ne go w suk ni uwy dat nia ją cej pier si, bio dra, brzuch. Za wi sza za- 
marł na chwi lę, kie dy uświa do mił so bie, że dziw nie zna jo ma, brą zo- 
wo-żół ta bar wa bra ła się z... ludz kiej skó ry, z któ rej uczy nio na by ła
sza ta. Przez roz dar tą za sło nę w ni szy uj rzał po wie szo ną za no gi nie- 
wia stę, drga ją cą, pew nie i  krzy czą cą, gdy by nie drew nia ny kne bel
w ustach. Po na ci na ną, aż krew spły wa ła do mie dzia nej ryn ki, w któ- 
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rej za głę biał rę ce... Eme ryk Per ényi, uśmie cha ją cy się mi ło, kie dy od- 
wró cił gło wę na wi dok Za wi szy.

– Tu jest wol ność – po wie dział Wol ken ste in, otwie ra jąc dia koń skie
wro ta. – Nie dłu go do łą czysz do nas. Do praw dzi wie wol nych lu dzi te- 
go świa ta.

– Dla cze go ba wi cie się ra zem, za miast czy nić wy stęp ki w od osob- 
nie niu?

–  Dzię ki te mu każ dy zna sła be stro ny każ de go. Jak w  brac twie,
w klasz to rze. Dla te go ża den z nas nie zdra dzi, bo in ni go zna ją, a za
ta kie na mięt no ści tam, po dru giej stro nie Du na ju, jest że la zo, sza fot,
a mo że na wet roz pa lo ny stos.

– Kie dy zo ba czę oj ca?
–  Naj pierw po ka żę ci coś waż niej sze go. – Wol ken ste in po pro wa- 

dził go na le wo, do sto ją cej pod ścia ną ogrom nej ar ma rii, skrzy ni po- 
sta wio nej pio no wo. Kie dy ode mknął wie ko, Za wi sza zo ba czył w niej
wie le otwar tych prze gró dek, a w nich, jak by po wie dzieć... le ża ły ja- 
kieś za su szo ne ka wał ki ko rze ni, pa znok cie, płyt ki... Bo że, ka wał ki
ludz kie go cia ła. – Suł tan w swo jej prze wspa nia łej wiel ko ści po zwo lił
nam unik nąć ce re mo nii ob rze za nia wsty dli we go człon ka, zbyt ła two
bo wiem by ło by wów czas nas roz po znać. Lecz wiel ki mu fti w swo jej
mą dro ści ka zał, aby każ dy z nas ofia ro wał za miast te go in ną część
cia ła. Pa lec, ucho, ka wa łek war gi, ka wa łek skó ry, ma ły pa lec u no gi.
Za sta nów się, co chcesz od dać na chwa łę Al la cha, choć zda rza ją się
i ta cy, co po za utra tą ka wał ka cia ła de cy du ją się do dat ko wo na ce re- 
mo nię przy cię cia człon ka. Ci naj wier niej si, jak moi słu dzy za bi ci
w Ar gesz.

– A ty sam... co ofia ro wa łeś? Chy ba cia ło masz w ca ło ści.
Wol ken ste in pod niósł rę kę do gło wy. Po wo li pod su nął do gó ry

pra wą po wie kę, uka zu jąc, nie, wca le nie pu sty oczo dół! Wpra wio no
w nie go bo wiem błę kit ny ka mień. Po roz war ciu spra wia ło to prze ra- 
ża ją ce wra że nie.

– Mój Bo że! – rzekł roz dy go ta ny Za wi sza. – Je steś kłam cą i upio- 
rem.
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–  Jesz cze nie wiesz, co na praw dę po tra fię. Tur cy twier dzi li, że
mam urocz ne oczy!

– Do oj ca. Pro wadź! Da lej że!
I za pro wa dził go tam, gdzie w pół ko li stej ni szy sta ło po sła nie wy-

mosz czo ne skó ra mi ty gry sów i  wil ków. Był tam Szat már i  kil ku in- 
nych po tur czeń ców. Wi dząc wzrok Za wi szy, po krę cił gło wą.

– Spóź ni li śmy się, opu ści ła go du sza. Od daj mu ostat nie po że gna- 
nie.

Na po sła niu le żał zgrzy bia ły sta rzec w tur ba nie i z rzad ką bro dą.
Wie ko wy, po krzy wio ny. I mar twy – kie dy Za wi sza do tknął je go czo- 
ła, by ło chłod ne, nie wy czu wał od de chu, pierś się nie uno si ła.
W ustach miał kart kę, za pew ne z wer se ta mi Al-Qu ra nu.

Ry cerz sta nął nad nim i nic nie po czuł. To nie był je go oj ciec. Nie
mógł być, Mi ko łaj prze cież zgi nął la ta te mu pod Ni ko po lis. Osła nia- 
jąc od wrót kró la Zyg mun ta, wte dy jesz cze nie do świad czo ne go mło- 
dzie niasz ka, dziś pra wie star ca opę ta ne go przez do rad ców, któ rzy
za prze da li du sze prze klę tym wro gom – Tur kom.

–  Daj cie miecz od Bran ko vi cia, to je go broń, nie chaj spo czy wa
z pa nem i po śmier ci.

– Masz mnie za głup ca, że dam ci miecz do rę ki tu taj?! – prych nął
Szat már. – Sa mi zo sta wi li śmy broń po dru giej stro nie drzwi.

–  Prze cież i  tak za prze da łem du szę wa sze mu pro ro ko wi. Je stem
po tę pio ny i po hań bio ny. Po zwól cie za tem cho ciaż od dać cześć oj cu.

– Ja to uczy nię – rzekł Wol ken ste in. – Ka za łem go wziąć. – Ski nął
na słu gę, któ ry po dał mu za wi niąt ko. Wy cią gnął z nie go miecz i wte- 
dy spoj rze nia je go i Za wi szy spo tka ły się na chwi lę.

I rzecz nie spo dzie wa na – za miast po ło żyć broń obok mar twe go
star ca, któ ry nie był Mi ko ła jem z Gar bo wa, wy cią gnął ją rę ko je ścią
w stro nę ry ce rza.

– Kłam co! – ryk nął Szat már.
Miecz przy lgnął do dło ni Za wi szy mięk ko i  szyb ko. Jak zno szo ny

płaszcz okry wa ją cy do brze zna jo me cia ło.
I wte dy ry cerz ru szył. Bez ostrze że nia, bez krzy ków. Bez sło wa.
Za bi jać!
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Pchnię cie! Sztych wbi ja się w pierś gierm ka Szat mára, prze bi ja na
wy lot i wy cho dzi z przo du, tak szyb ko, że wy raz zdu mie nia nie zni- 
ka z ob li cza mło dzień ca! Za wi sza od py cha go, wy ry wa jąc broń, tnie
z  gó ry, z  po sta wy wi szą ce go szty chu, na od lew, roz wa la jąc bark,
pierś i od wa la jąc od cia ła ło pat kę ko lej ne go po tur czeń ca.

– Zdra da! – roz darł się Szat már i rzu cił się do uciecz ki. Wol no, za
wol no, wszy scy do ko ła by li za wol ni, bo za sko cze nie jak by przy ku ło
im no gi do po sadz ki dzie się cio fun to wy mi cię ża ra mi!

Za wi sza szedł, pę dził, biegł. Oni peł zli. Za bi jał. Po ko lei, bez li to ści.
Sko czył w  roz wa lo ne car skie wro ta, wpa ro wał do głów nej na wy

przez ogień, aż po sy pa ły się iskry, jak anioł ze msty. Pod niósł się
wrzask i wy cie. Jak co fa ją ca się fa la, tak po tur czeń cy ucie ka li przed
nim do zbez czesz czo nych ka plic, po zo sta wia jąc po so bie prze wra ca- 
ją ce się pu cha ry i dzba ny z wi nem i krwią. Dep cząc mi sy owo ców,
fig i  dak ty li. Po ty ka jąc się na dy wa nach, roz gnia ta jąc cia sta oraz
wiel kie ki ście wi no gron.

Na Za wi szę sko czył pierw szy z prze ciw ni ków – z ba star dem trzy- 
ma nym obu rącz. Ciął z pra wej, po tem z le wej, za sy pu jąc gra dem cio- 
sów ry ce rza, lecz za nim roz grzał się wal ką, Za wi sza zblo ko wał
ostrze gó rą, chwy cił miecz obu rącz i  pusz cza jąc rę ko jeść, ob ró cił
w rę kach, wa ląc gło wi cą w ob li cze, roz wa la jąc nos, usta, twarz jak
doj rza łe go me lo na. Ostrze dru gie go wro ga zbił w bok i po zbył się go
jed nym pro stym pchnię ciem w  szy ję, roz pru wa jąc tęt ni ce i  gar dło,
śląc stru gi czer wo nej krwi na atła so we po du chy, na ko bier ce.

I szedł, po tem biegł jak śmierć, za da jąc cio sy, sam do sta jąc, lecz
nie zwra cał na to uwa gi. Wrzask mor do wa nych zda wał się roz wa lać
nad wą tlo ne mu ry świą ty ni.

Oto dwóch le ci na Za wi szę z  mie cza mi, drąc się po ma lo wa ny mi
usta mi... Po lak przyj mu je cios na prze szy wa ni cę, czer wo ną już od
krwi, i zmia ta pierw sze ostrze, roz wa la bok i brzuch wro ga. Z dru- 
gim krzy żu je ostrza, zbi ja wro gie w gó rę i prze chwy tu jąc uzbro jo ną
pra wi cę prze ciw ni ka le wą rę ką, z  pra wej wy pro wa dza mor der czy,
po chy ły sztych w dół, w brzuch.
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Ję ki i krzy ki, tu pot stóp. Ucie ka ją przed nim, a on ich go ni, bie gnie,
za bi ja krót ki mi, oszczęd ny mi za ma cha mi rąk.

– Oto czyć go! Od ty łu – drze się Szat már, już uzbro jo ny w miecz.
– Straż! Straż! – wrzesz czą in ni.
Szat már sam ru sza, wście kły, po ra nio ny. Chwy ta ostrze w po zy cji

pół mie cza, to jest ła piąc le wą rę ką w po ło wie szty chu. Kie dy Za wi sza
go do pa da, pod no si broń wy so ko, gro żąc pchnię ciem w gło wę. Ata- 
ku ją cy zbi ja cios trzy ma nym pio no wo mie czem, a  wte dy Szat már,
pusz cza jąc uchwyt, za da je pła ski cios z pra wej, nie ostrzem, lecz rę- 
ko je ścią – jel cem w gło wę, chcąc zdru zgo tać ko ści!

Ale Za wi sza zni ka, uni ka pod stęp ne go ude rze nia, ku ląc się. I sam
ude rza z  pra wej, z  do łu pół ko lem, pod ci na jąc Szat mára. Wę gier ski
ko mes pa da na wznak, pró bu je się bro nić, ale trzy ma miecz za
ostrze, nie za rę ko jeść... To błąd!

Su lim czyk tnie go z gó ry, z za ma chem, roz rą bu jąc pierś, roz wa la- 
jąc że bra i oboj czyk. Wę gier rzu ca się, krew wy pły wa mu z ust sze ro- 
ki mi stru ga mi. Je go ży cie koń czy się w  drgaw kach na po zwi ja nych
dy wa nach, wśród roz la ne go wi na, jak po bój ce w za mtu zie.

– Mur wy won! – krzy czy Za wi sza. – Ga chy precz! Nie po was idę,
ale po wa szych pa nów.

Trzask wrót, wpa da ją tu rec cy straż ni cy, na chwi lę za trzy mu ją się,
chcąc roz po znać prze ciw ni ka. To błąd! Ry cerz wpa da mię dzy nich,
tnie, wa li, oba la, rą bie. Nie pa trzy na nic, w sza le, w obłę dzie...

Za bi jał da lej. Za bi jał, nie pa trząc na nic, nie zwra ca jąc uwa gi na
ra ny. Wpa dał do ka plic, zry wa jąc krwa we za sło ny, prze bi ja jąc sple- 
cio ne cia ła męż czyzn, do bi ja jąc umie ra ją cych tor tu ro wa nych, prze- 
ci na jąc łań cuch szlo cha ją cej nie wol ni cy. I spraw nie, pra wie ćwiar tu- 
jąc żyw cem, za mor do wał prze ra żo ne go, szlo cha ją ce go na ko la nach
Eme ry ka Per ény ie go...

Z wrza skiem, z roz war ty mi, za krwa wio ny mi usta mi wpadł na nie- 
go ksiądz Mat thias Lo he, z  mie czem i  szty le tem ufor mo wa nym
w  kształ cie szpo nów, osa dzo nym w  pły to wej rę ka wi cy le wej rę ki.
Ciął pół okrą głym ude rze niem w gło wę, ale to był pod stęp, to ostrza
mia ły za ła twić głów ną ro bo tę. Mi ster na rę ka wi ca nada wa ła się tyl ko
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do ka le cze nia i  tor tu ro wa nia dzie wek. Za wi sza unik nął cię cia, usu- 
wa jąc się z  dro gi roz pę dzo ne go ostrza. Szpo ny pod rzu cił do gó ry
kop nię ciem. I  jed nym ru chem od ciął uzbro jo ną le wą rę kę kró lew- 
skie go spo wied ni ka. A kie dy tam ten pa dał z wrza skiem, prze bił mu
szy ję szty chem i wy szar pał na bok miecz, roz ry wa jąc ży ły i tęt ni ce.

Na gle wrza ski, pła cze, ję ki uci chły. Ktoś rzę ził jesz cze, in ny szlo- 
chał. Za wi sza od na lazł ich wśród tru pów i uci szył dwo ma szyb ki mi
szty cha mi.

Po zo stał tyl ko je den wróg, ostat ni, odzia ny w pięk ny wę gier ski do- 
ło man z  pę tli ca mi, bez czap ki, z  dłu gi mi, tre fio ny mi wło sa mi. Bez
bro ni, z przy mru żo nym pra wym okiem, spod któ re go szedł błę kit na- 
wy po blask. Wol ken ste in! Ry cerz i chrze ści ja nin błą dzą cy.

Bar dzo po błą dził, strasz nie, okrop nie. Cóż moż na by ło po wie dzieć
– w tym miej scu i  te go cza su Za wi sza nie był od roz grze sza nia, ale
od po ku ty.

– Za bi łem wszyst kich. Chy ba – po wie dział, sta jąc z mie czem nad
min ne sin ge rem. Gru be czer wo ne kro ple ska py wa ły na i  tak już za- 
krwa wio ną pod ło gę. – Nie za szko dzi cie ni ko mu. Oto prze trą co ny
wasz grzbiet jest i od cię ta rę ka pra wa.

Mil cze li. Świt bu dził się da le ko za gó ra mi Bał ka nu. Scho dził w do- 
li ny, ci chy i  spo koj ny, zwia stu jąc po god ny dzień i  nad cho dzą ce
skwar ne la to.

– Dla cze go to zro bi łeś?
–  Świat to jed no wiel kie the atrum. A  lu dzie to tyl ko ko me dian ci.

Czas zejść ze sce ny. Ca łe ży cie by ło jed nym wiel kim kłam stwem. Wy- 
jąw szy mo je grzesz ne uczu cie do cie bie, Za wi szo. Oto ko niec, fi nis.
Fi nis wszyst kich mo ich hi sto rii. Nie opo wie dzia łem na wet po ło wy
te go, co wi dzia łem, a  koń czę w  zbez czesz czo nej cer kwi. Da lej, nie
chcę cier pieć. Zrób to szyb ko.

– Wy cią gnij gło wę i zmów mo dli twę.
– Nie mo gę. Sło wa nie prze cho dzą przez gar dło.
– Więc ja ją zmó wię za cie bie.
Wziął za mach... I za czął mó wić:
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Re qu iem æternam do na ei, Do mi ne, 
Et lux per pe tua lu ce at ei. 
Re qu ie scat in pa ce. 
Amen

Miecz opadł na kark Wol ken ste ina. Gło wa spa dła, za trzy ma ła się
mię dzy tru pa mi i srebr ny mi mi sa mi a wor kiem na sor bet. Kap, kap,
po wo li wy cie ka ły z ki ku ta szyi cięż kie kro ple.

Za wi sza od wró cił się do iko no sta su. Pod szedł do oba lo ne go na
bok krzy ża, wpa trzył się w ob li cze Chry stu sa.

– Zdra dzi łem cię i wy par łem się cie bie, Pa nie – po wie dział. – Nie
je stem god ny no sić pas i miecz. Stra ci łem wszyst ko: imię, sła wę, zna- 
cze nie, na ko niec ho nor. Nie bę dę pro sił cię o ła skę, ale zro bi łem, co
trze ba by ło wy ko nać. Nie mo gę od rzu cić two je go naj więk sze go da ru,
więc od cho dzę. Za wi sza obit in Go lu bac. Niech tak zo sta nie!

W ża ło ści, w ża lu, w fu rii ude rzył mie czem o ka mien ną pod sta wę
iko no sta su. Wa lił raz za ra zem, ca łą si łą, ja ka mu jesz cze zo sta ła.
I wresz cie miecz je go oj ca pękł, roz le ciał się na dwie po ło wy. Za wi- 
sza od rzu cił rę ko jeść jak ogrom ny cię żar. Prze że gnał się i wy szedł.

To zna czy chciał wyjść z  cer kwi, ale usły szał ja kiś szmer, płacz.
Za marł, roz glą dał się, wresz cie zo ba czył w przed sion ku wiel ką, oku-
tą skrzy nię. By ła za mknię ta na za mek, ale klucz w nim tkwił. Prze- 
krę cił go i od rzu cił wie ko. Roz legł się chó ral ny pisk. W środ ku by ły
dzie ci. Ma łe, prze ra żo ne, po wią za ne, brud ne i pła czą ce.

Od szu kał na po sadz ce po rzu co ny szty let, prze ciął im wię zy wrzy- 
na ją ce się do krwi w cia ło. Prze ra żo ne ucie ka ły, ucho dzi ły przed nim
jak ma łe zbi te zwie rząt ka. Uwal niał je po ko lei, brał na rę ce i wy sta- 
wiał ze skrzy ni.

– Ucie kaj cie! – mó wił. – Ucie kaj cie jak naj da lej.
Spo glą dał za ni mi, do pó ki nie ucichł tu pot ma łych stóp. A po tem

wy szedł na świat, któ ry wcze sny świt po ma lo wał zgod nie z Bo żą wo- 
lą. We dle je go se kret ne go pla nu, nie po ję te go dla zwy kłych śmier tel- 
ni ków, na bia ło, nie bie sko, zie lo no, sza ro i krwa wo. Anio ły spo glą da- 
ły za Za wi szą wy łu pio ny mi przez Tur ków oczy ma. A  on szedł, po- 
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krwa wio ny, po cię ty, po zo sta wia jąc za so bą śla dy czer wo nej po so ki.
Szedł przez gę stą, po kry tą ro są tra wę, ob my wa jąc ra ny i  szra my.
Szedł przez bez kre sne prze strze nie pól, ku od le głym gó rom Po łu- 
dnia. Bez bro ni, bez mie cza, bez ostrza. Bez ko nia, bez ko pii. I z każ- 
dym kro kiem czuł się bar dziej wol ny i lek ki, jak by u ra mion wy ro sły
mu skrzy dła. Jak gdy by wie dział, że jesz cze po wró ci...

Świat przed nim roz kła dał się, roz ta czał co raz sze rzej, po ra nek
ude rzał wo nią kwia tów i  mo krej zie mi. A  Za wi sza szedł wy trwa le
i upar cie, jak przez ca łe ży cie, do pó ki nie znik nął, nie roz wiał się jak
cień w bla skach za ra nia...

I być mo że kie dyś jesz cze miał po wró cić.

Ko niec
 

‹ 3 › Tur. Kto kol wiek był złym giau rem (tj. chrze ści ja ni nem), nie bę dzie ni g dy
do brym mu zuł ma ni nem.
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Przy pi sy

Roz dział I

Wy nio słe wie że na kry te by ły bul wia sty mi ko pu ła mi, wy smu kłe
dzię ki pod trzy mu ją cym je ostrym łu kom z  czar ne go ka mie nia
osa dzo nym w ścia nach for te cy. Za mek był ta jem ni czy i ob cy dla
przy by sza z kra ju Fran ków – do dziś nie wia do mo, jak na praw dę
wy glą dał za mek w  obec nym, buł gar skim Ni ko po lu. Wie lo krot nie
zdo by wa ny, prze bu do wy wa ny – ostat ni raz w  XIX wie ku – obec nie
jest ru iną uwiecz nio ną na daw nych ma lo wi dłach. Jed nak bar dziej
przy po mi na na nich bu dow le obron ne Fran cji i Nie miec niż tu rec ką
twier dzę roz bu do wa ną przez buł gar skie go ca ra. Hi sto ria te go miej- 
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sca jest burz li wa. Mia sto, za ło żo ne przez ce sa rza Tra ja na, by ło nie- 
gdyś przy gra nicz ną for te cą rzym ską. Ce sarz De cjusz w 250 ro ku po- 
ko nał tu taj Go tów, z ko lei w 447 ro ku Ni ko pol zo stał zdo by ty i znisz- 
czo ny przez Hu nów. Za mek roz bu do wał ostat ni car Buł ga rii Iwan
Szysz man, któ ry schro nił się tu taj przed Tur ka mi w  1388 ro ku.
W rok przed kru cja tą Zyg mun ta Luk sem bur czy ka stra co no go zresz- 
tą nie da le ko od twier dzy. Tur cy utrzy my wa li tu taj sil ny gar ni zon,
a sam za mek z mia stem wy da wał się nie do zdo by cia dzię ki ogrom- 
nej dłu go ści mu rów. Mur z wie ża mi chro nił mia sto roz cią ga ją ce się
w  do li nie po mię dzy dwo ma wzgó rza mi, na wyż szym, za chod nim,
zbu do wa no twier dzę, od któ rej do Du na ju scho dzi ły dwa mu ry
z wie ża mi. Od stro ny rze ki Ni ko pol osło nię ty był pa li sa dą.

Na tar czy za wie szo nej przed wej ściem wid niał pię cio dziel ny
herb, ma ją cy w cen tral nej, ser co wej czę ści sto ją ce go na tyl nych
ła pach czar ne go lwa w zło tym po lu – to oczy wi ście herb Ja na bez
Trwo gi, zna ne go w cza sach kru cja ty ja ko Jan hra bia de Ne vers, któ ry
w 1404 ro ku, po śmier ci oj ca, Fi li pa Śmia łe go, zo stał wład cą Bur gun- 
dii.

Na nich za sia dał tłum pa nów i  ry ce rzy, w  fan ta zyj nych kap tu- 
rach, w  cza pach, gierm ko wie zaś z  od kry ty mi gło wa mi, jed ni
pod go le ni en écu el le – pod ga la nie gło wy zna ne by ło już u Nor ma- 
nów, a  do Eu ro py po wró ci ło w  XIV wie ku ja ko mo da... nie miec ka!
Pierw sza wspo mi na o ta kiej fry zu rze Kro ni ka lim bur ska pod ro kiem
1384, pi sząc, że roz po wszech ni ła się fry zu ra „ob cię ta po wy żej uszu,
po dob na do fry zu ry mni chów”. We Fran cji, gdzie sta ła się mod na
wśród ary sto kra cji, zna na by ła ja ko en écu el le – co moż na tłu ma czyć
ja ko „na mi sę” lub „na do ni cę” – ry ce rze go li li bo wiem skro nie po
bo kach i ca ły kark. Wi dać to na por tre tach księ cia Bur gun dii Fi li pa
Do bre go i  na wi ze run ku Hen ry ka V, kró la An glii – kto nie wie rzy,
nie chaj spraw dzi choć by w Wi ki pe dii. Na Za cho dzie fry zu ra za ni kła
po 1450 ro ku, zo sta ła za po mnia na ra zem z  ry cer ski mi cno ta mi tak
da le ce, że już w 1575 ro ku wy słan nik We ne cji Hie ro nim Lip po ma no
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dzi wił się, że Po la cy na wzór Wę grów lub Ta ta rów pod ga la ją so bie
gło wy.

Z Fran cji i Bur gun dii ten styl prze szedł na Wę gry, o czym świad- 
czą nie licz ne za cho wa ne ob ra zy i ry ci ny. Naj praw do po dob niej sta ło
się to za pa no wa nia Ma cie ja Kor wi na. Pod go lo ne na ry cer ski spo sób
wło sy miał na przy kład po seł wę gier ski na dwo rze ce sa rza Mak sy- 
mi lia na w 1515 ro ku. Rów no cze śnie Wę grzy prze ję li od Tur ków dru- 
gi spo sób pod ga la nia – wy so ki, z po zo sta wie niem nad czo łem dłuż- 
sze go ko smy ka wło sów – zwa ne go po tem w Pol sce czu bem lub czu- 
pry ną. Oba te spo so by strzy że nia gło wy przy szły do na sze go kra ju
w XVI wie ku.

...za nim straż ni cy skrzy żo wa li przed nim drzew ca mor der czych
po lak sów – po lak sy al bo po le axy to póź no śre dnio wiecz na broń do
wal ki z  cięż ko opan ce rzo ny mi prze ciw ni ka mi. Był to to po rek osa- 
dzo ny na drzew cu dłu go ści oko ło 1,5 me tra i za opa trzo ny z dru giej
stro ny w obuch mło ta, na szczy cie zaś – grot jak u włócz ni. Uży wa ny
przez ry ce rzy i stra że, nada wał się świet nie do pie szej wal ki i czę sto
by wa my lo ny z  ha la bar dą, któ ra wszak że osa dzo na jest na o  wie le
dłuż szym drzew cu, ma też więk sze że leź ce bo jo we go to po ra na koń- 
cu.

...za krzyk nął Lu dwik de Giac, pan na Cha te au gay, je den z  czte- 
rech ewan ge li stów kru cja ty – ewan ge li sta mi zwa no za go rza łych
pro pa ga to rów kru cja ty z ra mie nia Fi li pa de Mézières – sław ne go ry- 
ce rza i nie stru dzo ne go he rol da wzy wa ją ce go Eu ro pę do wal ki z nie- 
wier ny mi. Dwóch z nich zna la zło się w sze re gach krzy żow ców pod
Ni ko po lem. By li to Jan de Bla isy oraz wspo mnia ny Lu dwik de Giac.

...bra cia za kon ni Mow bray i  In gil by wkła da li na że la zne pła ty
okry wa ją ce cia ła czer wo ne tu ni ki z bia łym krzy żem, zmie nia jąc
skrom ną czerń na zło wro gą bar wę wal ki, rze zi i krwi – jo an ni ci
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mie li w zwy cza ju zmie niać strój przed wal ką, czar ny płaszcz za stę- 
pu jąc czer wo ną tu ni ką z bia łym krzy żem.

...chwy cił je go miecz, wy cią gnął sto pę w  po ula ine –  trze wi ku
z  mod nym ostat nio dłu gim no skiem. Jed nym cię ciem od ciął
i skró cił czu bek bu ta, za wa dza ją cy przy jeź dzie kon nej – cho dzi
tu taj o mod ne pod ko niec XIV wie ku obu wie z nie sa mo wi cie wy dłu- 
żo nym no skiem, zwa ne po ula ine, co ja ko by su ge ru je, że wy wo dzi ło
się ono z Pol ski, na co jed nak do wo dów nie ma. Trze wi ki ta kie mod- 
ne by ły przez po nad pół wie ku, bo do po ło wy XV stu le cia.

Mon tjo ie Sa int De nis! – za krzyk nął – jest to sław ny okrzyk bo jo wy
Ka ro la Wiel kie go, a póź niej kró lów i ry ce rzy Fran cji. Mon tjo ie zna- 
czy „gó ra chwa ły”, Sa int De nis – „św. Dio ni ze go”. Gó rą chwa ły na zy- 
wa no pro po rzec bo jo wy Ka ro la, któ ry otrzy mał oko ło 800 ro ku od
pa pie ża Le ona. Je go ko lej ną wer sją, tak że zwią za ną z  kul tem św.
Dio ni ze go, był Ori flam me, fran cu ski pro po rzec kró lew ski roz wi ja ny
w cza sie wal ki, któ ry za gi nął po bi twie pod Azin co urt w 1415 ro ku.

Ic ho ud! – grzmiał Je an de Ne vers. – Za mną! – to oso bi ste za wo ła- 
nie bo jo we Ja na bez Trwo gi.

Je an de Ne vers, roz par ty w  sio dle swo je go uko cha ne go ka re go
Pa pil lo na, bo jo we go de xtra riu sa, pod je chał kłu sem do huf ca
bur gundz kie go ry cer stwa – de xtra riu sem na zy wa no ko nia ry cer- 
skie go słu żą ce go wy łącz nie do wal ki. Był to wierz cho wiec, któ re go
pro wa dził gier mek lub pa cho łek. Je go na zwa wzię ła się wła śnie od
ła ci ny – de xtra to po pro stu pra wi ca. De xtra rius szedł w po cho dzie
nie ob cią żo ny, na le ża ło go bo wiem oszczę dzać do wiel kiej bi twy, nie
na ra ża jąc na zmę cze nie i kon tu zje. Do kład ne omó wie nie tych wierz- 
chow ców po da ne jest w po przed niej książ ce: Za wi sza. Czar ne krzy- 
że.
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Ota cza ło go sze ściu za ufa nych ry ce rzy, w tym He lion de Na il lac,
ro dzo ny brat Fi li ber ta, od nie daw na wiel kie go mi strza Za ko nu
Szpi tal ni ków Świę te go Ja na – Za kon Szpi tal ni ków, zwa ny póź niej
Mal tań skim, za ło żo ny zo stał jesz cze przed pierw szą kru cja tą i to czył
licz ne bo je z Sa ra ce na mi. Je go za ło ży cie lem był na wpół le gen dar ny
Gérard To nque, któ ry pod czas po by tu w Je ro zo li mie zna lazł się cho- 
ry w Szpi ta lu św. Ja na Jał muż ni ka, stwo rzo nym przez wło skich kup- 
ców. Kie dy wy zdro wiał, wstą pił do dzia ła ją ce go tam brac twa
i wkrót ce zo stał je go zwierzch ni kiem. Kie dy w 1097 ro ku Je ro zo li ma
zo sta ła ob lę żo na przez krzy żow ców, po zo stał w  mie ście i  po ma gał
ob le ga ją cym, za co zo stał uwię zio ny i  mę czo ny przez Ara bów. Po
upad ku mia sta prze kształ cił brac two w za kon ry cer ski, któ ry zo stał
za ak cep to wa ny przez pa pie ża w 1113 ro ku. Po nie waż szpi tal ni cy by- 
li za ko nem mię dzy na ro do wym, ni g dy nie sta li się tak nik czem ni jak
Krzy ża cy.

Fran cu ska cho rą giew już szy ko wa ła się do bo ju. Da lej na za chód
pięt na stu ry ce rzy i  po nad sie dem dzie się ciu gierm ków we
wszyst kich ko piach – ko pią na zy wa no pod ko niec XIV wie ku ry cer- 
ski po czet, naj mniej szą jed nost kę, z  któ rej skła da ła się cho rą giew.
By ła ona zło żo na z ry ce rza, gierm ka i przy naj mniej dwóch kon nych
pa choł ków. Już w  cza sach Grun wal du sta wa li się ni mi do sia da ją cy
wierz chow ców kusz ni cy. Ko pia, zwa na pocz tem, sta ła się pod sta wo- 
wą jed nost ką póź niej szej pol skiej jaz dy za cięż nej, aż do... upad ku
I  Rze czy po spo li tej i  po wsta nia ko ściusz kow skie go w  1794 ro ku.
W XVII wie ku cho rą gwie hu sar skie i ko zac kie, a po tem też pan cer ne
skła da ły się bo wiem z  to wa rzy sza, od po wied ni ka ry ce rza, i  zwy kle
dwóch, a  cza sem na wet więk szej licz by pocz to wych. W  bo ju to wa- 
rzy sze usta wia li się w  pierw szym sze re gu, a  pocz to wi za ni mi,
w dwóch ko lej nych. Sys tem ten nie był jed nak ana chro ni zmem, gdyż
do koń ca XVII stu le cia funk cjo nał w  za chod nio eu ro pej skiej jeź dzie
za cięż nej. Wol ny raj tar czy ki ra sjer też był to wa rzy szem, a do dat ko- 
wo miał pod so bą jed ne go lub dwóch knech tów.
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Sejm 1776 ro ku, któ ry zli kwi do wał cho rą gwie hu sar skie i pan cer- 
ne, po wo łu jąc w ich miej sce ka wa le rię na ro do wą, po zo sta wił, o dzi- 
wo, po dział na to wa rzy szy i pocz to wych, czy niąc z tych dru gich sze- 
re go wych żoł nie rzy. By ła za tem jaz da pol ska ostat nią ka wa le rią na
świe cie, w któ rej prze cho wa ły się reszt ki ry cer skiej or ga ni za cji daw- 
nych cho rą gwi ziem skich i ro do wych.

Za gar nął łu py z Wi dy nia i Or ja cho wa, te raz po żą da na szej ry cer- 
skiej sła wy! – przed bi twą pod Ni ko po lem ar mia krzy żow ców po de- 
szła pod Wi dyń, sto li cę resz tek car stwa Buł ga rii, któ rą wła dał Iwan
Stra ci mir, je den z dwóch pre ten den tów do tro nu, star szy brat wspo- 
mnia ne go już Iwa na Szysz ma na. Car, bę dą cy len ni kiem suł ta na,
otwo rzył bra my, wy dał też prze by wa ją cych w mie ście Tur ków. Tym
sa mym pod dał się Zyg mun to wi Luk sem bur czy ko wi, któ ry wszak że
za cho wał od ręb ność Wi dy nia. Ko lej nym ce lem kru cja ty sta ło się ob- 
sa dzo ne przez żoł nie rzy suł ta na Or ja cho wo. Zdo by te zo sta ło dzię ki
zdra dzie lud no ści buł gar skiej, któ ra wy da ła za ło gę ob le ga ją cym.
Krzy żow cy na roz kaz kró la Zyg mun ta na tych miast więk szość Tur- 
ków wy mor do wa li, co spra wi ło, że ko lej ne zam ki osmań skie nie za- 
mie rza ły się pod da wać, wi dząc, co ich cze ka, je śli do sta ną się żyw- 
cem w rę ce kró la Wę gier.

Kol cze koł nie rze, szor ce, na ra mien ni ki, za rę ka wia, za sło ny heł- 
mów ni czym psie py ski, nie licz ne ha ki na pier si – oglą da jąc dzi- 
siej sze za cho wa ne eg zem pla rze zbroi, moż na dojść do nie słusz ne go
wnio sku, że są one efek tem po ja wia ją cych się raz na ja kiś czas epo- 
ko wych wy na laz ków i każ dy wiek epo ki śre dnio wie cza miał wła sne,
nie po wta rzal ne eg zem pla rze uzbro je nia ochron ne go. W  rze czy wi- 
sto ści mie li śmy do czy nie nia ze sta łą ewo lu cją zbroi ry cer skich od
pry mi tyw nych kol czug X wie ku do do sko na łych zbroi re ne san so- 
wych z  po cząt ków XVI wie ku. Śred nio co dzie sięć, dwa dzie ścia lat
płat ne rze eu ro pej scy do da wa li ko lej ne ele men ty płyt i pan ce rzy, sto- 
so wa li wy na laz ki i  uspraw nie nia, któ re przyj mo wa ły się lub nie.
Roz wój zbroi w pew nym sen sie prze bie gał za tem po dob nie do mo dy
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– bo też by ły one pod sta wo wym ele men tem ry cer skie go sty lu ży cia.
Dla te go uzbro je nie ochron ne z cza sów bi twy pod Ni ko po lem by ło in- 
ne niż na szych pod Grun wal dem. Z ko lei czar ne zbro je wo jow ni ków
Wła dy sła wa Ja gieł ły oka za ły się prze sta rza łe w  la tach 30. i  40. XV
wie ku. W cza sach kru cja ty kró la Zyg mun ta no szo no zbro je wy ko ny- 
wa ne z  ka wał ków blach i  pły to wych na pier śni ków na kol czu gach.
Wszyst ko okry te ma te ria łem. Sto so wa no koł nierz kol czy lub osob no
do pi na ne koł nie rze z  folg, na do le zbroi umiesz cza no szor cę – far- 
tuch z  pły tek, kol czu gi lub łu sek. Cza sa mi po ja wia ły się już zbro je
bia łe – z więk szych blach, nie okry tych ma te ria łem. Wy szły z mo dy
prze sta rza łe heł my garncz ko we, za miast nich uży wa no wcze snej
wło skiej cel la ty, ba si ne tów z  ru cho mą za sło ną i  czep cem, a  przede
wszyst kim psich py sków. Zbro ja łą czo na by ła już pa ska mi – ele men- 
ty przy pi na no do in nych, rzad ko spo ty ka ło się te wią za ne do prze- 
szy wa ni cy. Na ki ry sie po ja wia ły się ha ki do wspar cia ko pii.

Le Roy Lo uis a co nvo qué... – jest to sław na fran cu ska pieśń ry cer- 
ska po cho dzą ca z cza sów siód mej kru cja ty, po pu lar na jed nak i póź- 
niej, bo w  XVII wie ku, kie dy już Fran cu zi i  Tur cy by li wiel ki mi so- 
jusz ni ka mi i przy ja ciół mi. W swo bod nym prze kła dzie tekst brzmi:

Król Lu dwik ze brał 
Wszyst kich swo ich ba ro nów i ry ce rzy. 
Król Lu dwik za py tał: 
Któż pój dzie za mną tam, do kąd idę?

Naj żar liw si by li przy go to wa ni, 
Przy się ga li na wia rę i wier ność. 
Ci roz sąd niej si do my śli li się, 
Do kąd król chciał ich za pro wa dzić.

Roz dział II
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Goń cy ru szy li wzdłuż ban de rii, okrzy ku jąc przed cho rą giew nych
ry ce rzy i cho rą żych – ban de rie to od po wied nik pol skich i nie miec- 
kich cho rą gwi ry cer skich, za cięż nych lub ziem skich. Na to miast
przed cho rą giew ni ry ce rze by li w  póź no śre dnio wiecz nych bi twach
jed ny mi z  naj waż niej szych wo jow ni ków w  szy ku od dzia łu. Cho rą- 
giew w  Pol sce, Rze szy czy na Wę grzech for mo wa ła się bo wiem
w szyk ko lum no wo-kli no wy, a na szczy cie owe go płyt kie go kli na sta- 
wa li za wsze naj lep si, naj dziel niej si i  naj le piej uzbro je ni ry ce rze.
Zwa no ich przed cho rą giew ny mi, gdyż za ni mi po dą żał wo jow nik
trzy ma ją cy cho rą giew. Cza sem po wo ły wa no na tę god ność ry ce rzy
z  ca łej Pol ski. Na przy kład w  wiel kiej cho rą gwi ziem skiej kra kow- 
skiej wal czy li ja ko przed cho rą giew ni Za wi sza Czar ny i je go brat Fa- 
ru rej, choć po sia da li do bra w  wo je wódz twie san do mier skim. By li
jed nak tak zna mie ni ty mi wo jow ni ka mi, że po wo ła no ich do strze że- 
nia cho rą gwi Kró le stwa Pol skie go.

Wi dzę cho rą giew, pięk ny, kra sny gon fa non. Nad nim zło ci sty
ptak, dwu gło wy orzeł z  dwo ma trą ba mi. Szla chet ny wład co, to
Ser bo wie – skąd wzię li się w ar mii suł ta na Ser bo wie, któ rzy za da li
krzy żow com osta tecz ny cios? By li to ry ce rze de spo ty serb skie go Ste- 
fa na La za re vi cia, któ ry ja ko syn ca ra La za ra, za bi te go w  bi twie na
Ko so wym Po lu w  1389 ro ku, zo stał wa sa lem suł ta na. Sta ło się tak
dzię ki za bie gom je go mat ki Mi li cy, któ rej uda ło się skło nić Ba ja zy da
do po zo sta wie nia ma ło let nie go Ste fa na u wła dzy, a tak że uczy nie nia
z Ser bii len na, a nie wchło nię cia jej jak Buł ga rii. La za re vić, cho ciaż
nie uzy skał ty tu łu ca ra, był jed nak wy bit nym wład cą Ser bii i  pó ki
żył, pró bo wał do ga dać się z Zyg mun tem Luk sem bur skim po za ple ca- 
mi suł ta na. Dzię ki wsta wien nic twu mat ki i sio stry – któ rą Mi li ca po- 
sła ła do ha re mu Ba ja zy da – za cho wał nie tyl ko wła dzę, ale i gło wę.

Wbrew prze zwi sku, któ re no sił od cza su bi twy pod Ko nyą, suł tan
i pa dy szach, słoń ce i księ życ is la mu – Ba ja zyd zwa ny był Bły ska wi- 
cą ze wzglę du na swo je ta len ty do wód cze, któ re po raz pierw szy po- 
ka zał, roz pra wia jąc się bar dzo szyb ko z wład cą Ka ra ma nu pod Ko- 
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nyą w 1386 ro ku. Trzy la ta póź niej, kie dy je go oj ciec Mu rad I zgi nął
na Ko so wym Po lu, Ba ja zyd nie tyl ko ura to wał Tur ków przed klę ską,
ale bły ska wicz nie za pew nił so bie suk ce sję, mor du jąc na po lu bi twy
bra ta – Yaku ba Ce le bie go. Na stęp nie ka zał ściąć lub jak po da ją nie- 
któ re prze ka zy, zgła dził wła sną rę ką ca ra Ser bii La za ra. W po li ty ce
był wład cą wiel kim, w nie któ rych za cho wa niach przy po mi nał Eu ro- 
pej czy ka, pił bo wiem wi no i za ży wał w ha re mie roz ko szy z chłop ca- 
mi.

Ostroż nie zsiadł z si we go, pięk ne go ko nia zdob ne go w buń czu ki,
ki ty i pió ra i cięż ko opadł w ra mio na sług – so la ków – so la ka mi
na zy wa no żoł nie rzy gwar dii przy bocz nej suł ta na, któ rzy zwy cza jo- 
wo ochra nia li le wą stro nę wład cy pod czas bi tew. Być mo że w  ich
sze re gi do bie ra no mań ku tów. Suł tan utrzy my wał po noć dwa ta kie
od dzia ły – żoł nie rzy bro nią cych je go pra we go strze mie nia zwa no
pa ju ka mi. Ter min ten prze szedł zresz tą póź niej do Pol ski i  stał się
sy no ni mem słu żą ce go. Jak pi sze Adam Czar to ry ski: „Gdy daw niej na- 
le ża ło to do oka za łej wy sta wy moż no wład ców w Pol sce, aby ich oso- 
by ota cza ła i dwo ry na peł nia ła licz na zgra ja słu żal ców, wte dy zwy- 
czaj wy ma gał, aby w tem mnó stwie wy sta wa by ła roz ma itych na ro- 
dów, a gdy mieć wła ści wie ta kich nie mo gli, bra nym do usług pod da- 
nym da wa li imio na i  stro je z  tych kra jów, z  któ rych mieć chcie li.
Odźwier ny pa juk Hau ry ło, ubra ny bo ga to po tu rec ku w za wo ju, sta- 
wał się Tur czy nem i brał na zwę Ha dży, Kia ja, Aga itp.”.

Bi-ismi Allāhi Ar-Raḥmāni Ar-Raḥīm... – jest to wiel ka, otwie ra ją- 
ca Ko ran su ra, świę ta mo dli twa mu zuł mań ska, bez któ rej daw ni
Osma no wie nie śmie li za czy nać żad ne go po waż niej sze go przed się- 
wzię cia, w tym bi twy, woj ny, ob lę że nia czy udu sze nia bra ta. Jej prze- 
kład brzmi:

W Imię Bo ga mi ło sier ne go, li to ści we go, 
Chwa ła Bo gu, Pa nu świa tów.
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Ave Ma ria, gra tia ple na, Do mi nus te cum, be ne dic ta tu in mu lie- 
ri bus – za ję czał nie szczę śli wy ry cerz – to oczy wi ście po spo li ta pol- 
ska „zdro waś ka”, z któ rą na ustach szło w bój ry cer stwo, a zna chor- 
ka wkła da ła do pie ca Ro zal kę, sio strę głów ne go bo ha te ra no we li Bo- 
le sła wa Pru sa An tek, zna nej lek tu ry szkol nej w  daw nych cza sach.
Oto prze kład:

Zdro waś Ma ry jo, ła skiś peł na, Pan z To bą, 
bło go sła wio naś Ty mię dzy nie wia sta mi i bło go sła wio ny owoc ży -
wo ta Two je go, Je zus. 
Świę ta Ma ry jo, Mat ko Bo ża, módl się za na mi grzesz ny mi, te raz
i w go dzi nę śmier ci na szej. 
Amen.

La Il la-ha, il lah, Mu ham mad ra sul lach! – to oczy wi ście sza ha da,
czy li mu zuł mań skie wy zna nie wia ry, mo że nie w  wer sji do sko na le
ka no nicz nej, ale mu si my pa mię tać, że chrze ści jań scy ry ce rze rzad ko
by li znaw ca mi Ko ra nu, a  wy zna nie wia ry skła da li, kie dy ich ży cie
wi sia ło na wło sku.

Z tyl nych rzę dów wy stą pił ja kiś su chy Tu rek w czap ce zwień czo- 
nej czar nym pió ro pu szem cor ba cie go jan cza rów, po chy lił się do
ucha wiel kie go we zy ra – był to ofi cer, star szy nad tu rec ki mi jan cza- 
ra mi.

Ga le ra pły nę ła wart ko z prą dem, mi ja jąc Sy li strę, mia sto po ło żo- 
ne na sze ro kich, pła skich po lach nad rze ką – Sy li stra po ło żo na
jest nad Du na jem, w Do bru dży. Jest to mia sto li czą ce so bie dwa ty- 
sią ce lat, bo je go po cząt kiem był rzym ski obóz woj sko wy prze kształ- 
co ny w mia sto przez ce sa rza Mar ka Au re liu sza. Pod ko niec VII wie- 
ku zo sta ła zdo by ta przez Buł ga rów, póź niej przez księ cia ru skie go
Świa to sła wa, od 1185 ro ku za ję li ją po wtór nie Buł ga rzy, a w 1388 ro- 
ku Tur cy.
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Zda rze nie opi sy wa ne prze ze mnie jest jak naj bar dziej praw dzi we,
ty le że wy da rzy ło się w li sto pa dzie 1396 ro ku w Gal li po li, kie dy Zyg- 
munt Luk sem bur ski pły nął z Kon stan ty no po la do Ra gu zy, przez Dar- 
da ne le i Mo rze Ad ria tyc kie. Tur cy wy pro wa dzi li wów czas na brzeg
jeń ców, szy dząc z upo ko rze nia wład cy Wę gier.

Roz dział III

Je chał na otwar tym wo zie za przę żo nym w  pa rę ka rych ko ni,
chro nio nym przez miej skich ce pa ków – ce pa cy, cir cu la to res, cu sto- 
des, ku stos, cu za rze, cze ladź miej ska – tak zwa no w  daw nych cza- 
sach straż ni ków miej skich w  Kra ko wie, Lwo wie i  in nych mia stach
Ko ro ny Pol skiej. Pod le ga li oni urzęd ni ko wi miej skie mu – hut ma no- 
wi – i by li hur to wo znie na wi dze ni przez ża ków, któ rzy ob ra ża li ich,
okre śla jąc mia nem śle dzi. Stu den ci pro wo ko wa li licz ne bur dy
i krwa we awan tu ry, moż na się jed nak spo dzie wać, że i w daw nych
cza sach straż skła da ła się z rów nie tę pych i przy głu pich in dy wi du- 
ów co dzi siaj. W  1689 ro ku ża cy po tur bo wa li sier żan ta na ryn ku,
a straż ni cy, po chwy ciw szy naj bliż sze go scho la ra, po wle kli go do ra- 
tu sza. Do szło do roz ru chów i ra bo wa nia skle pów, pie cho ta miej ska
da ła ognia. Ktoś krzy czał: „nie strze laj, bo ja nie stu dent!”.

W 1753 ro ku je den z ża ków krzyk nął do miej skie go żoł nie rza: „ty
śle dziu”, za co zo stał po bi ty. Kie dy ce pa cy schwy ta li star sze go ża ka
wy stę pu ją ce go w obro nie ko le gi, po zo sta li wy szli na uli ce, urzą dza- 
jąc tu mult. Ża cy opa no wa li bra my, na uli cę Świę tej An ny wy to czo no
dzia ła i za czę to ostrze li wać ra tusz na ryn ku, do dat ko wo ob rzu ca jąc
go ka mie nia mi. Ma gi strat mu siał do ga dać się ze stu den ta mi, zwol nić
aresz to wa ne go i uka rać żoł nie rzy. Ża cy by li gó rą, przy naj mniej do- 
pó ki do mia sta nie przy sła no woj ska ko ron ne go ja ko gar ni zo nu.

Pro sto pod ra tusz, zdo bio ny wy so ką bia łą wie żą, od gro dzo ny od
pla cu ryn ko we go po dłuż ną ścia ną spi chle rzy miej skich i przy le- 
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ga ją cym do niej do mem pa nów raj ców, gdzie mie ści ły się izby –
kra kow ski ra tusz stał na ryn ku, przy su kien ni cach, dziś za cho wa ła
się tyl ko je go wie ża. By ła to bu dow la przy po mi na ją ca tro chę za mek,
bo skła da ła się z dzie dziń ca oto czo ne go mu ra mi i gma chów, w któ- 
rych znaj do wa ły się: izba są do wa Pań ska, eg ze ku tor ska, pro wen to- 
we go, kan ce la ria miej ska, ka pli ca, miesz ka nie hut ma na, ar se nał
miej ski, ka ba ty, czy li wię zie nie, skle py, wię zie nia nad Pań ską Izbą,
tor tor nia, kor de gar da, pięć spi chle rzy, izba wój tow ska i czte ry piw- 
ni ce, w  tym Świd nic ka, gdzie mie ści ła się go spo da. Z  cie ka wo ści
moż na do dać, że w sie ni przed Izbą Pań ską był otwór, przez któ ry
wy cią ga no ob wi nio nych wprost przed ob li cze spra wie dli wo ści.
W  pod zie miach był zwy kły areszt, kar cer, czy li dłuż ni ca, a  tak że
pod zie mia dla zło czyń ców. Zwy kłe eg ze ku cje od by wa ły się na dzie- 
dziń cu ra tu sza.

...kie dy ści na li Spyt ka z  Dy try cho wa, szel mę i  zło dzie ja, lep sze
by ły ko ro wo dy – Spy tek z Dy try cho wa, sę dzia grodz ki, miał to nie- 
szczę ście, że uro dził się w  wie ku XIV, a  nie w  cza sach współ cze- 
snych. Dziś mógł by spo koj nie nad uży wać wła dzy, krę cić afe ry i mo- 
le sto wać se kre tar ki. W XIV wie ku po szedł pod miecz za nie spra wie- 
dli we wy ro ki i gwałt, a je go ścię cie jest pierw szą eg ze ku cją w Kra ko- 
wie, któ rą za no to wa ły księ gi miej skie.

Le d wo ce py i  okrę co ne sznu ra mi na sie ki straż ni ków miej skich
uspo ko iły tłum i oczy ści ły uli ce Kra ko wa z roz sza la łe go po spól- 
stwa – na sie kiem na zy wa no w  daw nych cza sach cie ka wą i  za po- 
mnia ną już broń ple bej ską. By ła to ma czu ga przy go to wy wa na w ta ki
spo sób, że wy bie ra no drzew ko, np. brzo zę lub dąb, po czym na ci na- 
no ko rę i wkła da no w nią drob ne ka mycz ki lub ka wał ki krze mie nia.
W  mia rę upły wu cza su wra sta ły w  drze wo, któ re póź niej ści na no
i  otrzy my wa no do sko na łą nie bez piecz ną pał kę. By ła to broń chło- 
pów i po spól stwa, po spo li cie uży wa na aż do XVIII wie ku. Jak pi sze
Ja kub Ka zi mierz Haur: „Za ka za no, aby chło pi na tar gi z na sie ka mi,
z pał ka mi, z ma czu ga mi nie cho dzi li”.
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Po szli do Piw ni cy Świd nic kiej na opu sto sza łym ryn ku, w pod zie- 
miach pod spi chle rza mi miej ski mi – Piw ni ca Świd nic ka, zwa na
tak że In dią lub In dia mi, to naj star sza z kra kow skich go spód. Mie ści- 
ła się ona w pół noc no-za chod niej czę ści piw nic nie ist nie ją ce go dziś
ra tu sza miej skie go. Cóż to by ło za miej sce! Dzia ła ło pra wie czte ry sta
lat, ofe ru jąc nie tyl ko wy szynk do bre go pi wa i  go rzał ki, lecz tak że
tań ce, hu lan ki, nie rząd i swa wo le. W ro ku 1717 na zwa no je „ja ski nią
ło trow ską”, moż na by ło tu taj bo wiem nie tyl ko za żyć za ba wy i  po- 
zbyć się wy pcha ne go miesz ka, ale i  prze no co wać, prze cho wać się
wraz z  łu pa mi, jak w zło dziej skiej dziu pli. Tak uczy nił na przy kład
w  1757 ro ku nie ja ki Ma ciej Gło gow ski, któ ry oskar żo ny o  kra dzież
wy znał, iż miesz kał w  Piw ni cy Świd nic kiej przez pięć nie dziel. Go- 
spo da by ła też miej scem upra wia nia nie rzą du: tu „nie cne bia ło gło- 
wy, wie dząc, że męż czyź ni pod ocho ce ni z  piw ni cy wy cho dzą, si dła
na nich na sta wia ły przy wej ściu, któ re In dia mi zo wią” – pi sał w XIX
wie ku Jó zef Lo uis. An drzej Frycz Mo drzew ski zaś bia dał: „lu dzie
próż nu ją cy ca ły dzień tam prze le żą, pi ją a ży wią się z nie rząd ni ca mi
bar dzo roz pust nie; dzie we czek i  nie wiast uczci wych pod za sło ną
tań ca al bo ja kiej in nej gry do sie bie pro szą, a w  ten czas o  ich sta- 
tecz ność pil nie sta ra ją”.

Uważ ne stu dio wa nie daw nych pla nów ra tu sza, ro ze bra ne go
w 1820 ro ku, po ka zu je, że In die są sia do wa ły przez ścia nę z wię zie- 
niem miej skim – ka ba ta mi, gdzie wsa dza no dłuż ni ków i  po mniej- 
szych prze stęp ców, a  tak że mę czen ni cą, czy li sa lą tor tur. W  isto cie
trud no wy obra zić so bie lep sze miej sce do ukry wa nia się, gdyż
wszem wo bec jest wia do mo, że naj ciem niej jest pod la tar nią. Na pię- 
trze nad piw ni cą mie ści ły się spi chle rze miej skie, a na po łu dnie od
niej – re pre zen ta cyj ne sa le kra kow skie go ra tu sza.

Piw ni ca mia ła od za cho du czte ry, a od pół no cy trzy okna, wcho- 
dzi ło się do niej po scho dach, z któ rych jed ne pro wa dzi ły od stro ny
dzi siej szej uli cy Szew skiej, a  dru gie – od pół no cy, wprost z  Ryn ku
Głów ne go. Am bro ży Gra bow ski po zo sta wił nam zresz tą ob raz Piw- 
ni cy, któ rą pa mię tał z  wcze snych lat mło do ści, z  prze ło mu XVIII
i XIX wie ku. „By ła to izba pod ziem na, wła ści wiej piw ni ca z więk szy- 
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mi okna mi, któ re by ły rów no z po zio mem ryn ku kra kow skie go pod
gma chem daw ne go ra tu sza kra kow skie go, zbu rzo ne go już za ist nie- 
nia Rze czy po spo li tej Kra kow skiej. W tej izbie był szynk wó dek i pi- 
wa wiel ce od wie dza ny, bo na do brym miej scu wśród ryn ku, gdzie
stek lu dzi. Zwy kle w nie dzie le i świę ta gry wa ła tam mu zy ka i od by- 
wa ły się tań ce, gdzie hu la ło po spól stwo, pa rob ki, dziew ki, lo ka je, ku- 
char ki i  tym po dob na ho ło ta. Za baw nie to by ło, prze cho dząc oko ło
ra tu sza tą stro ną od szew skich ja tek, sły szeć głos skrzyp ców, cym ba- 
łów i ba sów, wy cho dzą cy spod zie mi, i wi dzieć, jak we so łe i wód ką
oży wio ne bie siad ni ków pa ry krę cąc się wy bi ja ły ho łub ce. Nie raz
w po rze la ta, prze cho dząc wie czo rem, sta wa łem nad oknem i na chy- 
liw szy się słu cha łem ru basz nych śpie wek, kra ko wia ków i przy pa try- 
wa łem się we so łej dru ży nie. Lud pro sty mó wił zwy kle: »Pójdź my do
In dyi na wód kę, na pi wo«, »Tań co wa łem w  In dyi« itp., a po ło że nie
pod ziem ne te go miej sca da ło po czą tek na zwa niu; do In dyi wcho dzi- 
ło się po schod kach z ryn ku kra kow skie go”.

Skąd wzię ła się jed nak pier wot na na zwa „Piw ni ca Świd nic ka”? Od
po da wa ne go tu taj pi wa ze Świd ni cy, któ re już w XV wie ku sta ło się
ta kim ra ry ta sem, że przy ćmi ło ro dzi me pro duk ty kra kow skich pi wo- 
wa rów. Znacz nie star sza i  tak że po da ją ca wspo mnia ne pi wo ze
Świd ni cy jest Piw ni ca Świd nic ka we Wro cła wiu, któ ra praw do po- 
dob nie dzia ła ła już od 1273 ro ku.

Bia da grzesz ni kom w  tej go dzi nie! Chrze ści ja nie, po ga nie, Ży- 
dzi... – jest to Pa lästi na lied, jed na ze sta rych pie śni kru cja to wych,
au to ra sław ne go bar da śre dnio wie cza Wal the ra von der Vo gel we ide;
jej tekst i za pis mu zycz ny oca la ły i do trwa ły do dzi siej szych cza sów.
Au tor był zna nym błęd nym ry ce rzem i oczy wi ście po za po ezją upra- 
wiał po li ty kę, sta jąc po stro nie ce sa rza Ot to na IV, eks ko mu ni ko wa- 
ne go przez pa pie ża. Brał udział w pią tej kru cja cie, cie szył się też po- 
par ciem ce sa rza Fry de ry ka II, któ ry po da ro wał mu wieś w Ba wa rii.
Tam też umarł, po zo sta wia jąc po so bie sła wę wiel kie go po ety.
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Nie mów te go, kra lu wę gier ski. A le piej ci by ło w Kon stan cy sło- 
wi ki przą da ci niź li pra żan mie czem do by wa ci! – po cho dzą ca ze
Ślą ska pieśń hu syc ka opi su ją ca tchó rzo stwa kró la Wę gier Zyg mun ta
Luk sem bur czy ka, na pi sa na przez Kry stia na z Gó ry, mni cha z Ża ga- 
nia. Do bry przy kład an ty nie miec kiej pro pa gan dy z XV wie ku i przy
oka zji wiel ki za by tek ję zy ka pol skie go i cze skie go.

Je den z her bem Śre nia wa z dwo ma krzy ża mi, in ne za dzi wia ją ce,
choć zna jo me. W kra snym po lu po dwój ny, roz dar ty krzyż. W błę- 
kit nym po lu, pod zło tym krzy żem pół księ życ z sze ścio pro mien ną
gwiaz dą mię dzy ro ga mi. Ko lum na z  krzy wym bu ła tem. I  jak by
te go jesz cze by ło ma ło – na in nym mo gi ła z  trze ma krzy ża mi,
z klam rą srebr ną z krzy żem i kwia tem po ni żej – wy mie nio ne tu- 
taj her by to li tew skie od mia ny pol skich zna ków, któ re zo sta ły nada- 
ne w cza sie unii w Ho ro dle w 1413 ro ku przed sta wi cie lom czter dzie- 
stu sied miu ro dów moż no wład czych z  Wiel kie go Księ stwa wy bra- 
nym przez księ cia Wi tol da. Po wstał wów czas bez pre ce den so wy
w dzie jach akt zrów na nia w pra wach przed sta wi cie li dwóch, a fak- 
tycz nie trzech na ro dów – pol skie go, li tew skie go i ru skie go. Ry cer skie
her by po wę dro wa ły pod strze chy li tew skich gród ków, da jąc po czą- 
tek moż nym ro dom – Gasz toł dom, Ra dzi wił łom, Mo ni wi dom, Gie- 
droj ciom, Sa ko wi czom, Sa pie hom, Nie mi ry czom, Woł ło wi czom i  in- 
nym. Do ku ment unii jest pięk ny i wzru sza ją cy, jak na burz li wy i bru- 
tal ny wiek XV. „Nie do znać ni ko mu ła ski zba wie nia – czy ta my w nim
– ko go nie wes prze mi łość, gdyż ona jed na nie dzia ła mar nie, lecz sa- 
ma so bą świe cąc, kła dzie ko niec nie zgo dom, uśmie rza swa ry, ukró ca
nie na wi ści, ła go dzi wa śnie, uży cza wszyst kim po ko ju, sku pia, co się
roz pierz chło, po dźwi ga, co upa dło, wy gła dza rze czy szorst kie, pro- 
stu je krzy we, wszyst kim po ma ga, ni ko go nie ob ra ża, ko cha każ de go,
a  kto kol wiek schro ni się pod jej skrzy dła, ten znaj dzie bez pie czeń- 
stwo i nie ulęk nie się gróźb ni czy ich. Mi łość to two rzy pra wa, wła da
pań stwa mi, urzą dza mia sta, wie dzie sta ny Rze czy po spo li tej ku naj- 
lep sze mu koń co wi [...]. Dla te go my pra ła ci, ry cer stwo i szlach ta Ko- 
ro ny Pol skiej [...] do ku men tem ni niej szym ze spa la my i  jed no czy my
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na sze do my, po ko le nia, ro dy, her by i  klej no ty her bo we z  wszyst ką
szlach tą i bo jar stwem li tew skich ziem”. Dzi siaj da le kim, oby szczę śli- 
wym po wtó rze niem za pi sów unii ho ro del skiej sta ły się usta wy
uchwa lo ne przez par la ment Ukra iny o spe cjal nym sta tu sie Po la ków
i na sze wcze śniej sze ak ty praw ne o po mo cy uchodź com z Ukra iny.

A mno gi idzie za stoł... – jest to frag ment świet ne go wier sza Prze- 
cła wa Sło ty, bur gra bie go po znań skie go, O za cho wa niu się przy sto le
lub O chle bo wym sto le, któ ry po wstał oko ło 1400 ro ku.

Za tem – Wol ken ste in aż kla snął w rę ce – sły sze li ście, a mo że na- 
wet wi dzie li ście je go sław ny skarb, któ ry sław ny ry cerz do mu
nie miec kie go Wal ther i  Hil de gun da po rwa li, kie dy ucie ka li do
do mu? – Wal ther o sil nej rę ce i Hil de gun da to bo ha te ro wie śre dnio- 
wiecz nej le gen dy, któ rej naj star szym zna nym za byt kiem jest po emat
ła ciń ski Wal tha rius. Wspo mi na o  nich tak że Pieśń o  Ni be lun gach
i Kro ni ka wiel ko pol ska w spo lsz czo nej wer sji opo wie ści o Wal gie rzu
Wda łym. Wal ther i  Hil de gun da by li za kład ni ka mi na dwo rze kró la
Hu nów At ty li, po czym ucie kli, krad nąc mu je go skarb. Z cze go wy ni- 
kło po tem spo re za mie sza nie, a w wal ce ze swym przy ja cie lem Ha- 
ga nem Wal ther stra cił pra wą rę kę. W prze ci wień stwie do fan ta stycz- 
nych pier dół z  epo su ry cer skie go pol ska wer sja jest prza śna i  pod- 
piw ko wo lnia na. Nie cho dzi w  niej o  żad ne tam skar by At ty li, ale
o  fakt, iż Wal gierz Wda ły miał żo nę Hel gun dę, któ ra zdra dza ła go
z  jeń cem Wi sła wem i  kie dy wró cił z  wy pra wy wo jen nej, za sta wi ła
pu łap kę i za ku ła Wal gie rza w łań cu chy. Wal gierz wszak że dzię ki po- 
mo cy sio stry Wi sła wa uwol nił się, po czym wy mie rzył słusz ną spra- 
wie dli wość ko chan kom.

I Oli wier je dzie przez ciż bę wo jen ną... – frag men tu te go przed sta- 
wiać nie trze ba, to Pieśń o  Ro lan dzie, naj star szy i  naj więk szy śre- 
dnio wiecz ny epos ry cer ski, na pi sa ny w XI wie ku. Naj star szy je go od- 
pis po cho dzi z An glii z Oxfor du i po wstał oko ło 1170 ro ku.
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Pa mię tasz spra wę Fal ken ber ga? Je go „Sa ti rę con tra he re ses et
ce te ra ne phan da Po lo no rum”? – Jo han nes Fal ken berg to do mi ni- 
ka nin, in kwi zy tor i  je den z  pierw szych zna nych po lo no fo bów.
A  przy tym awan tur nik uwi kła ny w  licz ne spo ry i  pro ce sy są do we
z do stoj ni ka mi Ko ścio ła. Oko ło 1409 ro ku na pi sał trak tat pod wa ża ją- 
cy te zy Sta ni sła wa ze Skar bi mie rza o woj nach spra wie dli wych i nie- 
spra wie dli wych. Po 1410 ro ku na pi sał zaś Sa ti ra con tra he re ses et ce- 
te ra ne phan da Po lo no rum et eorum re gis Ja ghel, czy li Sa ty rę prze ciw
he re zji i in nym nik czem no ściom Po la ków i ich kró la Ja gieł ły, w któ rej
oskar żał na sze go wład cę o  sprzy ja nie po ga nom, a  Pol skę przed sta- 
wiał ja ko po gań ski kraj. De le ga cja na sza ostro za pro te sto wa ła prze- 
ciw ko nie mu na so bo rze w Kon stan cji, wy gra ła spór, na sku tek cze- 
go Sa ty ra zo sta ła po tę pio na, ale nie spa lo na, a Fal ken ber ga wsa dzo- 
no do wię zie nia w Zam ku św. Anio ła w Rzy mie, skąd wy szedł po la- 
tach, po pu blicz nym od wo ła niu tez za war tych w  swo im dzie le. Do
dziś trwa ją spo ry, czy Sa ty ra by ła na pi sa na na zle ce nie Krzy ża ków.
Ci wszak że od że gny wa li się od niej, choć Fal ken berg na wet po
opusz cze niu wię zie nia bro nił za ko nu i wście kle ata ko wał Pol skę.

Pa mię tam, że dzię ki wam mu siał od szcze kać ją spod ła wy jak
pies al bo... pod ko mo rzy Gnie wosz, co spo twa rzył kró lo wą Ja dwi- 
gę – Gnie wosz z Da le wic to sław ny war choł i po twar ca, któ ry oskar- 
żał kró lo wą Ja dwi gę o złe pro wa dze nie się. Jed nak przy par ty do mu- 
ru, kie dy za kró lo wą sta nę ło dwu na stu ry ce rzy, gro żąc wy zwa niem
na po je dy nek, zgo dził się na wy ko na nie ka ry, któ rą na ło żył na nie go
sąd. By ła ona we so ła i hań bią ca. Pod ko mo rzy mu siał wejść pod ła- 
wę: ze znać, że wszyst ko, co mó wił prze ciw ko kró lo wej, by ło po twa- 
rzą, a  na stęp nie gło śno za szcze kać. Gnie wosz wy rok ten wy ko nał,
prze cho dząc w ten spo sób do hi sto rii.

...a Świę ta Kin ga za pa dła by się pod zie mię, przez co mo że nie wy- 
gasł by ród Bo le sła wa księ cia kra kow skie go – mo wa o Świę tej Kin- 
dze, żo nie Bo le sła wa Wsty dli we go, ostat nie go po tom ka ma ło pol skiej
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li nii Pia stów, któ ra zło ży ła ślu by czy sto ści przed bi sku pem kra kow- 
skim Ja nem Pran do tą i do koń ca ży cia po zo sta ła w dzie wic twie.

Za cią ga cie się sa mi z pocz tem. Ina czej nasz rot ma gi ster po wie si
wa szą cze ladź, gdy tyl ko zje dzie cie do obo zu. Jak wy bie ra cie? –
rot ma gi ster to śre dnio wiecz ny ty tuł do wód cy ro ty za cięż nej, od któ- 
re go po cho dzi póź niej sze sło wo rot mistrz, ozna cza ją ce do wód cę
cho rą gwi za cięż nej jaz dy w Kró le stwie Pol skim i póź niej w Rze czy- 
po spo li tej. Jed nym z  pierw szych na szych rot mi strzów za cięż nych
był wła śnie Za wi sza Czar ny z  Gar bo wa, któ ry wie lo krot nie for mo- 
wał za cięż ne ro ty ko pij ni cze dla kró la Ja gieł ły i Zyg mun ta Luk sem- 
bur czy ka.

Roz dział IV

Zbro ję i ca ły po czet wy słał już na wio snę na Wę gry – jak po da je
Da riusz Pi wo war czyk, Za wi sza już od je sie ni 1426 ro ku przy go to wy- 
wał się do wy pra wy na Tur ków i wy słał naj pierw na Wę gry swo ich
pa choł ków i naj lep szą zbro ję.

Na to miast praw do po dob nie w ma ju lub czerw cu 1427 ro ku prze- 
kro czył Kar pa ty, pro wa dząc kró lo wi Wę gier zwer bo wa ną w  Pol sce
i na Mo ra wach ro tę ko pij ni czą.

Szli szyb ko, ro biąc dzien nie na wet po trzy mi le – Edward Stamm
w daw nym opra co wa niu Sta ro pol skie mia ry pi sze: „Je że li ze chce my
so bie zdać spra wę z  dłu go ści daw nych mil pol skich, to sta nie my
przed tym za gad nie niem dość bez rad ni. W tym wy pad ku, o ile ja kiś
au tor ko goś ze swych po przed ni ków nie wol ni czo nie na śla du je, nie
znaj dzie my dwu, któ rzy by z  za do wa la ją cym przy bli że niem po da- 
wa li war to ści mi li jed na kie”.

Pierw sze da ne, na szczę ście sto sun ko wo dość pew ne, znaj du je my
do pie ro w pra cach Ka zi mie rza Sie mie no wi cza z po ło wy XVII wie ku.
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Po da je on po prze li cze niu, że mi la pol ska mia ła oko ło 6230 me trów.
Kło pot jed nak w tym, że już wte dy mó wio no o trzech ro dza jach mil
pol skich, z któ rych jed na rów na ła się 4, dru ga 4,5, a trze cia 5 mi lom
wło skim. Da je to od po wied nio war to ści: 6277, 7062, 7846 me trów.
Śred nio przyj mu je się, że ma ła mi la pol ska mia ła 6250 me trów,
a wiel ka do 7800 me trów. Czy tak li czo no od le gło ści w XV wie ku, nie- 
ste ty, nie wia do mo.

Dro gi wzno si ły się stop nio wo, zni ka jąc w  la sach, znad któ rych
bi ły ku nie bu smu gi dy mu z  kar czo wisk i  wko pa nych w  zie mię
mie le rzy, gdzie wy pa la no wę giel, smo łę i dzie gieć – tak w XV, jak
i w XVII wie ku la sy dy mi ły za spra wą roz wi nię tej go spo dar ki prze- 
my sło wo-wy pa le ni sko wej. Po za drew nem spła wia nym do Gdań ska
i in nych por tów po zy ski wa no z nich su row ce na sprze daż, jak po taż,
czy li za nie czysz czo ny wę glan po ta su, uży wa ny w daw nych wie kach
do wy ro bu my dła, szkła, bie le nia tka nin, farb i in nych dóbr. A tak że
smo łę, dzie gieć, maź, ter pen ty nę i  wę giel drzew ny, któ ry wszak że
wy pa la no w mie ler zach, a nie w re tor tach jak dzi siaj.

Wjeż dża jąc do la su, zwy kle czu ło się swąd dy mu al bo wi dzia ło je- 
go słu py uno szą ce się nad zie lo ną gę stwi ną, przy nich krzą ta ła się
zaś ca ła spo łecz ność lu dzi trud nią cych się wspo mnia nym wy żej
prze my słem. W za leż no ści od re gio nu i wy ra bia nych sub stan cji zwa- 
no ich: bud ni ka mi, smo la ka mi, har ni ka mi, dzieg cia rza mi lub ma zia- 
rza mi.

W zie mi ha lic kiej, Kar pa tach i na po gó rzach pod to po ra mi pa da ły
ca łe la sy, z któ rych naj lep sze drze wa spła wia no rze ka mi, a po zo sta łe
pa lo no, prze ra bia jąc na po piół i  su row ce. Z  lu dzi za trud nio nych
przy wy rę bach i wy pa la niu po wsta ła spe cy ficz na spo łecz ność har ni- 
ków i  smo la ków, pier wo wzór dzi siej szych wę gla rzy z  Biesz cza dów.
Wkrót ce na Ru si Czer wo nej utwo rzo no z nich straż słu żą cą do tro- 
pie nia i zwal cza nia roz bój ni ków – a w pierw szej po ło wie XVII wie ku
sta ro sto wie prze my scy i  sa noc cy zor ga ni zo wa li z nich wła sną mi li- 
cję woj sko wą.
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Jak wy glą dał pro ces wy twa rza nia po ta żu i  in nych su row ców le- 
śnych? Smo łę po zy ski wa no z ży wicz nych pnia ków so sno wych zwa- 
nych kar pi ną – czę sto prze cho wy wa no je w zie mi przez kil ka lat, aby
po de szły ży wi cą. Na stęp nie pnia ki owe pod grze wa no w wy ko pa nym
w zie mi pie cu, gdzie znaj do wa ły się dwie ko mo ry – niż sza, z otwo ra- 
mi, przez któ re ście kał su ro wiec, i wyż sza, do któ rej wkła da no pnia- 
ki, ob kle ja no gli ną i roz pa la no ogni sko do ko ła, aby pod nieść tem pe- 
ra tu rę ka wał ków drze wa. Kie dy osią ga ła ona oko ło 700 stop ni, po ca- 
łych go dzi nach al bo dniach, do dol ne go na czy nia za czy na ły spły wać
pro duk ty su chej de sty la cji – ter pen ty na, dzie gieć, maź lub smo ła,
w za leż no ści od te go, ja kie drew no za ła do wa no do gór ne go. Na smo- 
łę prze zna cza no smol ne pnia ki, na dzie gieć pnie brzo zo we i sprosz- 
ko wa ną ko rę dę bo wą. Na to miast wę giel drzew ny wy pa la no z do bre- 
go dę bu, so sny czy świer ku. Tę pro ce du rę prze pro wa dza no jed nak
w mie ler zach – ogrom nych sto sach po ukła da nych w okrąg i na kry- 
tych dar nią, zie mią lub gli ną. Na środ ku po zo sta wia no du szę – czy li
słu pek, któ ry po ukoń cze niu pra cy usu wa no, a w je go miej sce wsu- 
wa no po chod nię na tycz ce, aby pod pa lić stos od środ ka. Wów czas
na stę po wał po wol ny pro ces zwę gla nia się drew na. Na ko niec roz bi- 
ja no lub roz ko py wa no ze wnętrz ną po wło kę i  wy do by wa no wę giel
drzew ny.

Pro ces po zy ski wa nia po ta żu wy glą dał ina czej, gdyż naj pierw łu- 
go wa no po piół drzew ny wo dą. Naj lep szy był z twar de go drew na li- 
ścia ste go – dę bu, brzo zy, bu czy ny. Na stęp nie po piół pod grze wa no
w wiel kich ka dziach, w któ rych po zo sta wa ły po tem ka wał ki tej sub- 
stan cji, pa ko wa ne do be czek i prze ta cza ne na szku ty i du ba sy.

Każ dy za tem, kto czte ry sta lat te mu za pusz czał się w le śne ostę py,
czuł swąd smol ne go dy mu i  wi dział mniej sze lub więk sze dy mią ce
do ły al bo pa gór ki – mie le rze. Cóż po zo sta ło po tym ob ra zie do na- 
szych cza sów? Przede wszyst kim na zwy miej sco wo ści. Bud ni cy
prze miesz cza li się bo wiem z miej sca na miej sce, a ich pry mi tyw nie
skle co ne osa dy zwa no Bu da mi. I te wszyst kie dzi siej sze Bu dy – Pol- 
skie, Ru skie, Pie trzy kow skie, Ma łe i Du że – są pa miąt ka mi po daw- 
nych cza sach. Te raz czę sto le żą w szcze rym po lu, co da je po ję cie, jak
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wiel kie bo ry i pusz cze za ra sta ły daw ną Rzecz po spo li tą. Ko lej na pa- 
miąt ka to miej sco wo ści trud nią ce się wy ro bem po ta żu, a więc wsze- 
la kie Po tasz nie, Po tasz ni ki, Po ta sze i in ne miej sca, skąd wy pra wia no
na han del do bro cen ne pra wie jak zło to.

Cre do in unum Deus, pa tem omni ten tem, fak tor ca eli i ter ra, vi- 
si blium i  nie vi si blium. Unum Deum Je zus Chry stus – to oczy wi- 
ście chrze ści jań skie wy zna nie wia ry, sta re jak świat i nie śmier tel ne
jak Je zus. Brzmi ono: „Wie rzę w jed ne go Bo ga, Oj ca Wszech mo gą ce- 
go, Stwo rzy cie la nie ba i zie mi, wszyst kich rze czy wi dzial nych i nie- 
wi dzial nych. I w jed ne go Pa na Je zu sa Chry stu sa, Sy na Bo że go Jed no- 
ro dzo ne go, któ ry z  Oj ca jest zro dzo ny przed wszyst ki mi wie ka mi.
Bóg z Bo ga, świa tłość ze świa tło ści, Bóg praw dzi wy z Bo ga praw dzi- 
we go. Zro dzo ny, a  nie stwo rzo ny, współ istot ny Oj cu, a  przez Nie go
wszyst ko się sta ło”.

Co raz bli żej by ły Gór ne Wę gry, Fe lvi dék, Wy so ki Kraj, ma jąt ki
Be rze vi czych. Na ra zie jed nak to był jesz cze Za staw Spi ski – to te- 
ry to rium czę ści Spi szu, któ ry do 1412 ro ku na le żał do Wę gier. W tym
bo wiem zna mie ni tym ro ku 8 li sto pa da Zyg munt Luk sem bur ski spo- 
tkał się w  Lu bow li z  kró lem Wła dy sła wem Ja gieł łą i  za warł po kój.
Był to suk ces dy plo ma tycz ny, po nie waż Luk sem bur czyk, do tąd gor li- 
wie, choć nie szcze rze wspie ra ją cy za kon krzy żac ki, stał się te raz
przed sta wi cie lem Pol ski i Li twy w dal szych z nim spo rach. Jed no cze- 
śnie Zyg munt uznał pol skie pra wa do Ru si Czer wo nej, Po do la i Moł- 
da wii, obie cał po moc w  od zy ska niu Po mo rza Gdań skie go, Zie mi
Cheł miń skiej i  Mi cha łow skiej. W  za mian za to Pol ska przy rze ka ła
po moc prze ciw ko Tur kom, naj waż niej szym jed nak punk tem dla
wiecz nie to ną ce go w dłu gach Luk sem bur czy ka by ła po życz ka w wy- 
so ko ści 37 ty się cy kóp gro szy cze skich, któ ra wy pła co na mia ła być
z od szko do wa nia uzy ska ne go od za ko nu na mo cy po ko ju to ruń skie- 
go. W  za mian król Wę gier prze ka zy wał za staw – część te ry to rium
Spi szu, zna ne go od te raz ja ko Za staw Spi ski. By ły to: Lu bow la ra zem
z  zam kiem, Po do li niec, Gniaz da oraz in nych trzy na ście miast, jak
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Bia ła Spi ska, No wa Wieś Spi ska, Po prad, Spi skie Pod gro dzie i  Wło- 
chy, oraz le żą ce przy tych mia stecz kach pięt na ście wsi. Za staw miał
być zwró co ny po od da niu po życz ki, jed nak ani Zyg munt Luk sem- 
bur ski, ani je go na stęp cy pie nię dzy owych nie od da li, nie okre śli li
też ter mi nu, po zo stał za tem przy Pol sce do XVIII wie ku.

Ko ro na utwo rzy ła tu taj sta ro stwo spi skie, któ re go pierw szym sta- 
ro stą zo stał Pa weł Gła dysz; po wie rzo no mu je „dla zna jo mo ści ję zy- 
ka wę gier skie go”. Ko lej nym, od 1422 ro ku, był sław ny Za wi sza Czar- 
ny z  Roż no wa, ry cerz, dy plo ma ta i  po śred nik po mię dzy Ja gieł łą
a  Zyg mun tem Luk sem bur skim. Po je go śmier ci w  1428 ro ku otrzy- 
mał je Piotr Sza fra niec, od 1440 zaś od da no je w dzier ża wę bi sku po- 
wi Zbi gnie wo wi Ole śnic kie mu. Sta ro stwo spi skie by ło ła ko mym ką- 
skiem, gdyż bo ga te mia sta za pew nia ły do bre do cho dy, nie by ło przy
tym na ra żo ne na na jaz dy Ta ta rów i Ko za ków. Od 1596 ro ku znaj do- 
wa ło się w rę kach Lu bo mir skich, z któ rych naj bar dziej sław ny oka- 
zał się Je rzy Se ba stian, mar sza łek wiel ki ko ron ny, naj pierw bo ha ter
z cza sów po to pu, po tem zdraj ca i ro ko sza nin. W 1655 ro ku, w cza sie
na jaz du Szwe dów, ukrył na zam ku w Lu bow li skarb i klej no ty ko ro- 
na cyj ne kró lów pol skich. Pro po no wał też go ści nę ucie ka ją ce mu
z  kra ju kró lo wi Ja no wi Ka zi mie rzo wi, któ ry wszak że udał się na
Śląsk, za trzy mał się jed nak tu taj rok póź niej, kie dy wró cił do kra ju,
aby wal czyć ze Szwe da mi.

Nie był to je dy ny król, któ ry prze by wał w sta rych mu rach. W 1683
ro ku ba wił tu taj wra ca ją cy spod Wied nia król Jan III So bie ski; nie- 
ste ty, na zam ku zmarł 15 grud nia scho ro wa ny het man po lny Mi ko łaj
Sie niaw ski. Pol skie sta ro stwo spi skie wie lo krot nie sta wa ło się przed- 
mio tem spo rów, gdyż Wę grzy po dej mo wa li pró by je go od zy ska nia.
Pró bo wał te go na przy kład król Ma ciej Kor win, jed nak w  trak ta cie
w spi skiej Sta rej Wsi z 1474 ro ku te re ny te po zo sta ły przy Ko ro nie.
Naj cie kaw sze, że po nie waż był to za staw, król pol ski nie wy mie niał
w swo jej ofi cjal nej ty tu la tu rze miast spi skich. Od 1567 ro ku sejm po- 
sta no wił, że w Lu bow li sta cjo no wać bę dzie sta ła za ło ga; w 1609 ro ku
Lu bo mir scy utrzy my wa li stu żoł nie rzy, od 1658 ro ku pod nie sio no jej
li czeb ność do stu dwu dzie stu pie chu rów, a Lu bow la po li czo na zo sta- 
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ła po mię dzy naj waż niej sze po gra nicz ne for te ce Rze czy po spo li tej ra- 
zem z Lwo wem, Ka mień cem i Kra ko wem.

Po ło że nie Spi szu, a przede wszyst kim fakt, iż tyl ko do mi nium lu-
bow lań sko-po do liń skie gra ni czy ło bez po śred nio z Ko ro ną, spra wia- 
ły, że by ło to bez piecz ne schro nie nie dla wsze la kich kon fe de ra tów
i bun tow ni ków; Szwe dzi w 1656 ro ku tu taj nie we szli, oba wia jąc się
na ru szyć gra ni cę z Wę gra mi. Póź niej chro ni li się tu kon fe de ra ci wal- 
czą cy po stro nie Sta ni sła wa Lesz czyń skie go. Nie ste ty, po dob ne wy- 
pad ki sta ły się przy czy ną za gar nię cia Spi szu przez Au stria ków.
W cza sie kon fe de ra cji bar skiej Jó zef Bie rzyń ski za ata ko wał prze by- 
wa ją ce go tu taj Ka zi mie rza Po nia tow skie go, bra ta kró la. Ude rzył na
Lu bow lę, zo stał jed nak od par ty. Po nia tow ski zaś po pro sił o ob sa dze- 
nie zam ku woj skiem au striac kim, nie spo dzie wa jąc się w swo jej na- 
iw no ści, że Au stria cy raz za gra bio nych wło ści już nie od da dzą. I rze- 
czy wi ście Ma ria Te re sa na ka za ła roz cią gnąć kor don wojsk wzdłuż
gra ni cy – rze ko mo aby chro nić miej sco wą lud ność. Jed nak za gar nię- 
tych te re nów sta ro stwa Au stria nie od da ła już ni g dy.

Ta ta rzy sprze da li mnie na bez e sta nie w  Ad ria no po lu – bez e sta- 
nem na zy wa li Tur cy głów ny ba zar nie wol ni czy, naj pierw w  Ad ria- 
no po lu, a  po tem w  zdo by tym Kon stan ty no po lu. Jak po da je Le szek
Pod ho ro dec ki w Cha na cie Krym skim, han dlo wa no tu przede wszyst- 
kim męż czy zna mi, na to miast ko bie ty sprze da wa no na Avret Ba za ar
(Ko bie cym Tar gu). Zbi gniew Lu bie niec ki, to wa rzy sząc w 1640 ro ku
pol skie mu po sło wi do Stam bu łu, był świad kiem, jak przy wo żo no tu- 
taj nie wol ni ków. „Pan po seł jeź dził do bez e sta nu sa mo trzeć tyl ko.
Był i na ba za rze ludz kim, gdzie wi dział do kil ku ty się cy lu du róż ne- 
go na ro du na sprze daż, ale naj więk sza część chrze ści jan”.

Prze cięt ny nie wol nik kosz to wał zwy kle oko ło 200 zło tych, co od- 
po wia da ło w Rze czy po spo li tej ce nie naj tań sze go woj sko we go ko nia
uży wa ne go w hu sa rii. Jed nak wy jąt ko wo uro dzi we nie wol ni ce i nie- 
wol ni cy war ci by li na wet do kil ku ty się cy. Spo śród ko biet naj bar- 
dziej ce nio no Czer kie ski – ich ce ny by ły zwy kle więk sze niż po spo li- 
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tych nie wol ni ków, pod czas gdy chło pa z Mo skwy sprze da wa no za 70
zło tych.

Nie wszy scy jeń cy tra fia li od ra zu na ba za ry nie wol ni cze. Szlach- 
tę, ma gna tów i naj za moż niej szych spo śród ja sy ru Ta ta rzy uwal nia li
za wy ku pem. Bar dzo czę sto już w  trak cie dro gi na Krym roz po czy- 
na no tar gi, któ re koń czy ły się po tem w Ocza ko wie lub Kaf fie. Naj za- 
moż niej szych jeń ców umiesz cza no w Czu fut Ka le na Kry mie – twier- 
dzy po ło żo nej tuż obok Bak czy sa ra ju – któ rą zwa no tak że Gród kiem
Ka ra im skim, ze wzglę du na fakt, iż jej oko li cę za miesz ki wa li Ka ra- 
imi, bę dą cy jed no cze śnie czę sty mi po śred ni ka mi po mię dzy jeń ca mi
a ich ro dzi na mi. U Ka ra ima moż na by ło uzy skać po życz kę na wy kup
z nie wo li i od dać ją w Rze czy po spo li tej, już po po wro cie.

Tra fi łem do cho rą gwi iç oğlan, pa ziów dwor skich, gdyż by łem
gład ki – jak po da je An drzej Dziu biń ski w  Po tur czeń cach pol skich:
sys tem dew szir me, czy li po zy ski wa nia z jeń ców i brań ców do służ by
suł ta na, po le gał na se lek cji, w któ rej „kry te rium wstęp nym by ła uro- 
da, do bra bu do wa fi zycz na i  in te li gen cja”. Pięk ny i  mą dry chło pak
tra fiał do kor pu su iç oğlan – „pa ziów dwor skich, kan dy da tów do peł- 
nie nia w  przy szło ści służ by we wnętrz nej w  se ra ju suł tań skim
i  w  ad mi ni stra cji cen tral nej (en de run) oraz do służ by ze wnętrz nej
(bi run), czy li ad mi ni stra cji pro win cjo nal nej”. Edu ka cja ta ka pod kie- 
run kiem eu nu chów „trwa ła 14 lat, pod czas któ rych pa zio wie prze-
cho dzi li do ko lej nych klas. Po ob rze za niu i  przy ję ciu is la mu przez
sześć lat uczy li się ję zy ka tu rec kie go i  re li gii, czy ta nia i  pi sa nia.
W dru giej kla sie, gdzie po głę bia li zdo by tą już wie dzę, uczy li się nad- 
to jaz dy kon nej i fech tun ku. Tyl ko po ło wa, oko ło 200 z nich, prze cho- 
dzi ła do trze ciej kla sy, gdzie uczo no róż nych za jęć ma nu al nych, np.
sztu ki ha fto wa nia lub gry na in stru men tach mu zycz nych, i przy go- 
to wy wa no do służ by w  kom na tach dwor skich. Czter dzie stu naj lep- 
szych zo sta wa ło ab sol wen ta mi szko ły iç oğlan”, z pła cą od po wia da- 
ją cą len nom spa hi sów. „Z tej gru py re kru to wa li się se kre ta rze i  in- 
ten den ci skar bo wi di wa nu, we zy ro wie i na miest ni cy pro win cji oraz
róż ni urzęd ni cy Wy so kiej Por ty. Mło dzi brań cy chrze ści jań scy, któ- 
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rzy po sia da li od po wied nie wa run ki fi zycz ne, lecz nie speł nia li kry te- 
riów se lek cji do szko ły pa ziów, tra fia li do sze re gów jan czar skich lub
si pa hów na dwor nych, prze cho dząc szko le nie i is la mi za cję w spe cjal- 
nym kor pu sie adże mi oğlan”.

Mó wiąc po pol sku, pół żo ny, pół mur wy – po wie dział tak 22 kwiet- 
nia 1640 ro ku pan Kró li kow ski, po tur cze niec miesz ka ją cy w Stam bu- 
le, na py ta nie Zbi gnie wa Lu bie niec kie go, czy ma żo nę.

Roz dział V

Gdzie by kto ta ko wy zna le zio ny był, że by al bo z by dlę ciem, al bo
chłop z chło pem prze ciw przy ro dze niu spra wę miał, ta ko wi ma- 
ją być na gar dle ka ra ni, a we dle oby cza ju ogniem ma ją być spa le- 
ni, bez wsze la kie go zmi ło wa nia i  ła ski, po nie waż to ha nieb ny
i sro mot ny grzech jest – ta ki oto pro sty spo sób po wstrzy ma nia so- 
do mii, przez któ rą ro zu mia no za rów no zoo fi lię, jak i  ho mo sek su- 
alizm, po da wa ła kon sty tu cja kry mi nal na ce sa rza Ka ro la V, wy da na
w ro ku 1532 i opar ta na jesz cze star szym ko dek sie – zwa nym Sa xo- 
nem, a po cho dzą cym z oko ło 1257 ro ku. Zwa na by ła Ca ro li ną (Con- 
sti tu tia Cri mi na lis Ca ro li na), a w Pol sce prze tłu ma czył ją w XVI wie-
ku Bar tło miej Gro ic ki, pi sarz w Są dzie Wyż szym Pra wa Mag de bur- 
skie go na zam ku w  Kra ko wie. Opu bli ko wał on za rów no Ar ty ku ły
pra wa mag de bur skie go, któ re zo wią Spe cu lam Sa xo man, w Kra ko wie
w 1558 ro ku, jak rów nież Po rzą dek są dów i  spraw miej skich pra wa
mag de bur skie go, Kra ków 1559. Oba sta no wi ły od tej po ry pod sta wę
pra wa miej skie go w ca łej Ko ro nie Pol skiej.

Ba aaszo om! – za wył Wę gier. – A fe ne vi gye el! – prze kleń stwo wę- 
gier skie zna czą ce ty le co: Do dia bła! Szlag was tra fił!
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Diu zit ſint wūneklich ſwāne abe rel le gegē dē me ien alſe
wūnekliche ſtrebet ſo hebt zefroidē ſich – Ostritz mó wi tu taj wy so- 
kim śre dnio wiecz nym nie miec kim, któ ry przy ta czam w ory gi nal nej
wer sji, aby po ka zać, jak że róż nił się od współ cze sne go ję zy ka nie- 
miec kie go, któ ry zo stał ra czej źle za pa mię ta ny przez więk szość Po la- 
ków od cza sów dru giej woj ny świa to wej. Są to frag men ty po ema tów
Got t frie da von Stra ßbur ga, po ety ży ją ce go na prze ło mie XII i  XIII
wie ku, zna ne go z  licz nych wier szy i  ro man sów ry cer skich. W  XIX
wie ku by ły one in spi ra cją dla Ri char da Wa gne ra do na pi sa nia ope ry
Tri stan i Izol da w 1865 ro ku.

Kru cja ta kru cja tą, ale dwór i  po li ty ka mu szą się to czyć swo im
zwy kłym ryt mem, a tjost, któ ry urzą dzam, bę dzie oczy wi ście do- 
brym tłem dla kno wań, o któ rych nie masz bla de go po ję cia – tjost
to po pu lar na for ma śre dnio wiecz ne go tur nie ju ry cer skie go, po le ga- 
ją ca na star ciu dwóch kon nych ry ce rzy, któ rzy po strza ska niu ko pii
wal czy li bro nią bia łą aż do po ko na nia prze ciw ni ka. By ła to in na for- 
ma zma gań niż me lee, po le ga ją ca na wal ce dwóch dru żyn na wy zna- 
czo nym ob sza rze.

Je śli na wet nie je steś mi strzem w  spin triae, za wsze mo żesz zo- 
stać pod nią ko niem Hek to ra – cho dzi tu taj o spe cy ficz ne okre śle- 
nia po zy cji ero tycz nych, któ re w daw nych cza sach czę sto opi sy wa no
po ła ci nie; bo też i wie le z nich wy wo dzi ło się z an tycz nych źró deł.
Spin triae to mi ło sny trój kąt trzech osób, któ ry we dług Swe to niu sza
miał wy my ślić ce sarz Ty be riusz od da ją cy się mi ło snym igrasz kom
na wy spie Ca pri. Z ko lei „koń Hek to ra” wy wo dzi się praw do po dob- 
nie z Ka ma su try, któ ra w naj róż niej szych od pi sach, a cza sem na wet
w ory gi nal nych wy da niach do cie ra ła do Eu ro py gdzieś od XIV wie- 
ku. W wie ku XVIII Hie ro nim Flo rian Ra dzi wiłł po sia dał w swo im ga- 
bi ne cie oso bli wo ści rzecz, któ rą opi sał tak: „Bi blia chiń ska we dwu- 
na stu czę ściach z ka mie nia ta mecz ne go szpek stej nu w róż nych ko lo- 
rach wy ra bia nych. Ta, lu bo jest cie ka wa, żo na tym jed nak lu dziom
po ka za na być mo że i po win na”. Hi sto ry cy dłu go za sta na wia li się, co
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kry je się pod tą na zwą i dla cze go moż na ją po ka zy wać tyl ko żo na- 
tym. Wy ja śnie nie przy cho dzi na myśl tyl ko jed no – by ła to po pro stu
Ka ma su tra al bo ja kaś księ ga ero tycz na, za pew ne cięż ka i do stoj na –
dla te go sar mac ka po czci wość od mie ni ła ją w  ro dzaj „chiń skiej bi- 
blii”.

Bądź cie tak mi li i wy ślij cie pa choł ka do kró la her bo we go – her- 
bo wym kró lem na zy wa no, jak po da je An na La chow ska w  pra cy
Prze bieg tur nie jów ry cer skich w Pol sce XV wie ku, głów ne go he rol da
czu wa ją ce go nad prze bie giem im pre zy. Zwy kle miał on do po mo cy
ca łą rze szę per se wan tów, czy li he rol dów mniej szych. Nie po słu gi wa- 
li się oni wła snym imie niem, na zy wa no ich od kra ju, z któ re go po- 
cho dzi li. Z cza sów Wła dy sła wa Ja gieł ły po cho dzą pierw sze wzmian- 
ki o kró lu zwa nym Pol land.

Za da nia he rol dów po le ga ły przede wszyst kim na se lek cji uczest ni- 
ków – kla sy fi ko wa li i  przed sta wia li oni ry ce rzy na pod sta wie ich
her bów i  ich od mian. Ich ro lą by ło tak że wy klu cza nie lu dzi, któ rzy
pod szy wa li się pod stan ry cer ski i  nie by li upraw nie ni do udzia łu
w  tur nie ju. Dla te go he rold zo bo wią za ny był pod przy się gą do uzu- 
peł nia nia wie dzy w za kre sie zna jo mo ści her bów ro dzi mych i za gra- 
nicz nych oraz za wo łań ro do wych; mu siał też po słu gi wać się kil ko ma
ję zy ka mi. W trak cie walk peł nił w pew nym sen sie ro lę dzi siej sze go
ko men ta to ra spor to we go i za po wia da cza.

Pra wie wszyst kie zbro je bia łe, nie osło nię te tu ni ka mi, nie ob szy te
ma te ria łem. Tar cze już pra wie zni ka ły, ale w  tur nie jach cią gle
by ły uży wa ne. Na gło wach po za zwy kły mi ba si ne ta mi zja wia ły
się już po dob ne do ka pe lu szy ka pa li ny, wcze śniej uży wa ne przez
pie cho tę i  strzel ców. Te naj now sze, z  opusz czo ny mi ron da mi,
z wi zu ra mi na oczy, nada wa ły ob li czom zło wro gi wy gląd. Nie licz- 
ni mie li też pierw sze sa la dy, po tęż ne heł my z sze ro ki mi jak oka- 
py na karcz ka mi z ty łu – po wyż szy frag ment po ka zu je zmia ny, ja kie
za szły przez po nad trzy dzie ści lat od bi twy pod Ni ko po lem aż po rok
1427 w  uzbro je niu i  rynsz tun ku ry cer stwa eu ro pej skie go. Ba si ne ty



351

od cho dzi ły po wo li do la mu sa, a ich miej sce zaj mo wa ły ka pa li ny, te- 
raz uży wa ne na wet przez jaz dę, czy li sze ro kie heł my przy po mi na ją- 
ce ka pe lu sze. Wcho dzi ły do użyt ku pierw sze sa la dy – cięż kie heł my
z  dłu gim na karcz kiem w  ty pie nie miec kim, oraz ich od mia ny wło- 
skie – bar bu ty i  ce la ty, te ostat nie przy po mi na ją ce daw ne heł my
grec kie. Z  uży cia wy cho dzi ły tar cze, gdyż bia łe zbro je wy ko na ne
z du żych me ta lo wych blach sta ły się tak po tęż ne, że wy trzy my wa ły
naj więk sze cio sy. Zbro ja bia ła róż ni ła się zaś tym od czar nej, że nie
by ła już osło nię ta z wierz chu tu ni ką ry cer ską z her bem.

Roz dział VI

Dwóch ho spo da rów, bra ci stry jecz nych, wzię ło się tam za łby,
a my mu si my ro ze grać to star cie, aby wy pa dło po na szej ko rzy- 
ści. Dan stra cił wła dzę na rzecz Ra du zwa ne go Pra zna gla va – mo- 
wa tu o kon flik cie dwóch ga łę zi ro du Ba sa ra bów, stry jecz nych bra ci,
któ rzy – jak to na Wo łosz czyź nie – co chwi la od bie ra li so bie tron ho- 
spo dar ski w  za leż no ści od te go, kto z  są sia dów po pie rał da ne go
wład cę i kto ze brał wię cej woj ska. Ra du Pra zna gla va tłu ma czo ny jest
na pol ski ja ko Ra du Ły sy, ale po wi nien być ra czej: Ra du Pu sta Gło wa
(Go ła Gło wa), co bie rze się stąd, iż stał po stro nie Osma nów i po zo- 
sta wał ca łe ży cie wier nym tu rec kim len ni kiem. Z ko lei je go prze ciw- 
nik – Dan – sta wiał na Wę gry i  im zło żył z ko lei hołd len ny. Od parł
zresz tą w 1423 ro ku dwa na jaz dy tu rec kie, zgi nął też, wal cząc z Im- 
pe rium Osmań skim w 1431 ro ku.

Kie dy zgro ma dzą się wszyst kie si ły, głów na ar mia wy ru szy wa- 
szym śla dem nad Du naj, na Ar gesz, Cim pu lung i  Tar go wisz te –
Cim pu lung i  Ar gesz to jed ne z  pierw szych wo ło skich osad tar go- 
wych, wzmian ko wa ne w 1300 i 1330 ro ku, gdzie rzą dził wo je wo da
Ti ho mir, a po nim je go syn Ba sa rab.
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Oba mia sta by ły na po cząt ku sto li ca mi Księ stwa Wo ło skie go, rzą- 
dzo ne go przez Ba sa ra ba, któ ry w  1344 ro ku uznał zwierzch nic two
Wę gier. Je go syn Mi ko łaj Alek san der re zy do wał w Cim pu lung, na to- 
miast Cur tea de Ar gesz prze ży ło roz wój po tym, kie dy za ło żo no tu taj
pierw szą me tro po lię pra wo sław ną w 1359 ro ku. Ko lej ną osa dą, któ- 
ra roz wi nę ła się moc no na prze ło mie XIV i  XV wie ku, by ło Tar go- 
wisz te (rum. Târgoviște), któ re wkrót ce sta ło się nie for mal ną sto li cą
Wa la chii.

Bo, co tu du żo ga dać, po nie cha li śmy wróż dy – wróż dą na zy wa no
w cza sach sło wiań skich i w śre dnio wie czu pra wo ro do wej ze msty za
za bój stwo lub znie wa że nie. W pra wie pol skim zo sta ła ona za ka za na
w pra wie lo kal nym ma zo wiec kim i cheł miń skim, jed nak prze trwa ła
ja ko tzw. od po wiedź, bę dą ca zwy kłą groź bą po zba wie nia ży cia; co
cie ka we, usank cjo no wa ną ów cze snym pra wem, wy sy ła ną przez
woź nych i wpi sy wa ną do akt. Sta ni sław Stad nic ki zwa ny „Dia błem”
prze sy ła swe mu wro go wi Łu ka szo wi Opa liń skie mu pi smo, w któ rym
po wy li cze niu wie lu słusz nych w je go mnie ma niu krzywd za po wia- 
da: „abyś mię się strzegł na wsze la kim miej scu, cho dząc, śpiąc, w ko- 
ście le, w  łaź ni, bo się na twym gar dle mścić bę dę, gdyż już na zbyt
cier pli wo ścim za ży wał”. W  od po wie dziach znaj do wa ły się obe lgi
i po ła jan ki, jak w tej, któ rą prze słał Sta ni sław Ma law ski Sta ni sła wo- 
wi Chi now skie mu za to, że strze lił do nie go w cza sie po lo wa nia: „si ła
ta kich ry ce rzy, co z krza ków strze la ją, po ćwiar to wa no, cie bie to nie
mi nie. A kie dy żeś Tur czy na, Ta ta rzy na, Mo skwi ci na w po lu do bo ju
sto ją ce go wi dział? Có żeś ty za ry cerz, żeś rok, al bo dwa, żoł nier sko
słu żąc, ko ko sze dła wił?!”. Cza sem za miast od po wie dzi wy sy ła no kar- 
tu sze. Sta ni sław Żół kiew ski, za nim zo stał het ma nem ko ron nym, wy- 
zwał na po je dy nek Ja na Her bur ta, śląc mu pi smo, a po tem pod je chał
pod dwór, ale ad wer sarz nie wy szedł. Wy zy wa no też przez zna jo- 
mych – po sy ła jąc przy ja ciół z ust nym po sła niem – jak Ste fan Strze- 
me ski, wy jeż dża jąc w  więk szym to wa rzy stwie do Ada ma Ku czyń- 
skie go i oznaj mia jąc wy zwa nie pod groź bą pi sto le tów. Bar dzo czę sto
jed nak oso bi ście, wy ma wia jąc uświę co ną zwy cza jem for muł kę: „bij
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się ze mną!”. Wróż da obec na jest jesz cze w  XVII wie ku ja ko tzw.
przy się ga, kie dy ja kaś ro dzi na, bę dąc ob ra żo ną na ho no rze, nie tyl ko
wy sy ła ła prze ciw ni kom od po wiedź, ale też przy się ga ła, że ich za bi je.
„Przy się ga li za bić go” – czy ta my w Li ber cha mo rum, kie dy nie szlach- 
cic al bo bę kart po jął pod stę pem cór kę ze szla chec kie go ro du. Przy- 
się ga ła na przy kład ro dzi na Ko mo row skich, kie dy Boh dan Ze no bi
Chmiel nic ki, przy szły wódz Ko za ków, żył bez ślu bu z nie ja ką He le ną,
wy wo dzą cą się ze wspo mnia ne go ro du.

Oto jest – po wie dział Wol ken ste in – Ulpia Tra ia na, czy li Sar mi ze- 
ge tu sa – mo wa jest tak na praw dę o dwóch róż nych miej scach znaj- 
du ją cych się dziś w po łu dnio wej Ru mu nii, a w 101 ro ku na szej ery
w  gra ni cach pań stwa Da ków, a  po tem – pro win cji rzym skiej Da cji.
Sar mi ze ge tu sa by ła sto li cą pań stwa ple mien ne go De ce ba la, któ ry
przez wie le lat wal czył z Rzy mia na mi, wresz cie po bi ty pod Ta pae, po
se rii wo jen, stra cił ją w 106 ro ku. Sto li ca zo sta ła splą dro wa na, Rzy- 
mia nie zdo by li le gen dar ne skar by kró lów dac kich. Część lud no ści
wy pę dzo no, nisz cząc twier dzę, aby ni g dy już nie sta ła się ogni skiem
opo ru. Jed nak kie dy na pod bi tych te re nach utwo rzo no pro win cję
Da cia Ro ma na, Rzy mia nie zbu do wa li no wą sto li cę – zwa ną Ulpia
Tra ia na, na cześć ce sa rza. Cho ciaż tak że na zy wa no ją Sar mi ze ge tu- 
sa, by ło to osie dle ro mań skie, wznie sio ne w zu peł nie in nym miej scu,
bo na za chód od daw nej sto li cy Da ków. Dziś ru iny obu miast moż na
po dzi wiać w po łu dnio wych Kar pa tach, w pro stej li nii dzie li je oko ło
50 ki lo me trów.

To Maur nik czem ny, tchórz wia do my, co wi dząc was, ucie cze. Ale
gdy by śmie li czo ło sta wić, z po moc ną przyj dę dło nią. Wal czy łem
z ni mi, nie umie ją ry cer ską wła dać bro nią! – mó wił Wol ken ste in,
jesz cze nie opu ściw szy za sło ny ba si ne tu – Wol ken ste in de kla mu je
oczy wi ście ry cer ski epos Pieśń o Ro lan dzie, któ ry za grze wał do bo ju
nie zli czo ne za stę py wo jow ni ków chrze ści jań skich.
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Szły do obo zu, do pół noc nej bra my, do bo ro we za stę py cur te ni,
dru żyn ni ków ho spo da ra, na śmi głych ko niach, w ka fta nach i kol- 
czu gach, nie licz ni mie li heł my, szy sza ki – woj sko wość Księ stwa
Wo ło skie go i  Moł daw skie go to do dzi siej szych cza sów te mat ma ło
zba da ny. Le piej zna my ją z XVI wie ku z wo jen to czo nych z Moł da wią
niż z ostat nich wy praw na Tur ków sto lat wcze śniej. Or ga ni za cyj nie
ar mia wo ło ska skła da ła się z po spo li te go ru sze nia oraz kil ku for ma- 
cji wojsk sta łych (za cięż nych) i pół sta łych – lu dzi zo bo wią za nych do
służ by woj sko wej w za mian za po sia da ną zie mię. Naj waż niej szą for- 
ma cją by li dru żyn ni cy – cur te ni, two rzą cy dru ży nę ho spo dar ską
(cur te ni do mnu lui) i  dru ży ny naj wyż szych do stoj ni ków. Zwy kle re- 
kru to wa li się oni z  bo ja rów i  chło pów, wszy scy słu ży li kon no ja ko
jaz da, uży wa jąc tyl ko pod sta wo we go uzbro je nia ochron ne go – kol- 
czug, ka fta nów, zbroi zwier cia dla nych, bech te rów itd. Dru gim ro- 
dza jem woj ska by li hin sa ri – two rzą cy od dzia ły lek ko zbroj nej kon ni- 
cy i  re kru tu ją cy się z  chło pów. Utrzy my wa li się wy łącz nie z  łu pów
i by li po wo ły wa ni do raź nie, w za leż no ści od po trzeb, po dob nie jak
tu rec ka for ma cja akin dżi. Oprócz te go ho spo da ro wie utrzy my wa li
re gu lar ne ro ty cięż kiej jaz dy ko pij ni czej, w  któ rych słu ży li Wę grzy,
Niem cy, Po la cy, Ser bo wie, Buł ga rzy i Sze kle rzy. Woj sko kon ne dzie li- 
ło się na cho rą gwie zwa ne ste agu ri, przy czym po dob nie na zy wa no
rów nież ich do wód ców – od po wied ni kiem ich w Pol sce by ło sta no- 
wi sko rot ma gi stra, a póź niej rot mi strza. Jed nost ka mi wyż sze go rzę- 
du by ły tzw. pal cu ri, zwy kle zło żo ne z ty sią ca żoł nie rzy. Ist nia ły też
for ma cje mi li cyj ne – tzw. slu ji to ri – po wo ły wa ne z chło pów.

Głów ny mi urzę da mi na Wo łosz czyź nie by ły, jak po da je Ju liusz De- 
mel w Hi sto rii Ru mu nii: vor nic – mar sza łek dwo ru, pa la tínus; vi stier
–  skarb nik, the sau ra rius; lo go făt –  kanc lerz, can cel la rius; po nad to
spătar – miecz nik; gla di fer/stol nic – pod sto li; da pi fer/pa har nic – pod- 
cza szy, pin cer na; co mis – ko niu szy, co mes sta bu li; po stel nic lub stra- 
tor nic –  czu wa ją cy nad sy pial nią ho spo da ra. Ad mi ni stra cyj nie kraj
dzie lił się na okrę gi (po wia ty), jed nost kę ta ką zwa no na Wo łosz czyź- 
nie ju deţ, w Moł da wii ţi nut (sta ra na zwa: der ża wa). Na jej cze le stał
na Wo łosz czyź nie su deţ (sę dzia), w  Moł da wii na to miast pîr călab,
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w okrę gach czy sto wiej skich tak że su deţ, a w nad gra nicz nych sta ro- 
sta. Ol te nia po sia da ła osob ne go za rząd cę z ty tu łem ba na. Wy mie nio- 
ne urzę dy dwor skie i te ry to rial ne nie by ły płat ne, ale spra wo wa li je
lu dzie za moż ni, a po nad to nie któ re z  tych god no ści upraw nia ły do
udzia łu w da ni nach i ka rach są do wych.

Jak wi dać, dru ga li nia Ba sa ra bów po szła bar dziej w żo nę Mir czy,
Ma rę, po cho dzą cą, jak po wia da no, z  sied mio grodz kich Sze kle- 
rów – Sze kle rzy to dziś wę gier sko ję zycz na mniej szość za miesz ku ją- 
ca Sied mio gród, nie wia do mo jed nak, czy po cho dzą od Wę grów, czy
też od Hu nów, Awa rów, Ge pi dów al bo Wo ło chów. Kró lo wie wę gier- 
scy osa dza li ich na gra ni cach Sied mio gro du. Na ród był bar dzo bit ny,
bo ga ty, czę sto wy wo łu ją cy po wsta nia. W  daw nej Pol sce zwa no ich
sa ba ta mi i chęt nie za cią ga no do służ by na dwo rach ma gnac kich – ja- 
ko żoł nie rzy na dwor nych, a tak że – ka wa le rzy stów.

Po klę sce wy co fu ję się w  gó ry, bo wo je wo da sied mio grodz ki Ja- 
nós z  Vaj da hu ny adu obie cał mi po sił ki – Ja nós z  Vaj da hu ny adu,
a tak na praw dę z Hu ne do ary to oczy wi ście nikt in ny, tyl ko Ja nós Hu- 
ny ady, wo je wo da sied mio grodz ki i  wę gier ski bo ha ter na ro do wy,
póź niej szy do wód ca w bi twie pod War ną w 1444 ro ku, prze gra nej za
przy czy ną Wła dy sła wa War neń czy ka. Ja nós od parł tu rec ki atak na
Bel grad, był zna ny ja ko do sko na ły do wód ca i or ga ni za tor, wie lo krot- 
nie od pie rał na jaz dy tu rec kie. Je go sy nem był Ma ciej Kor win, je den
z naj wy bit niej szych, ale nie ste ty, rów nież ostat ni z wiel kich kró lów
Wę gier.

Roz dział VII

Tę z le wej, pod we zwa niem Świę te go Mi ko ła ja, zbu do wał jesz cze
Ba sa rab, a wzmoc nił je go wnuk Vla icu Sa mo derż ca. Bu dow la jak
pa łac ba si leu sa, z  bia łe go mu ru prze kła da ne go ka mie nia mi,
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o wy nio słej ko pu le z krzy żem, sa ma na kształt krzy ża – jest to jed- 
na z naj pięk niej szych i do stęp nych dziś do zwie dza nia cer kwi w Cur- 
tea de Ar gesz, zbu do wa na oko ło 1352 ro ku w kształ cie krzy ża, w ty- 
pie bi zan tyj skim. Ra zem z  nie ist nie ją cą dziś świą ty nią San Ni co ara
na wschód od niej po zwa la do my ślić się, jak wy glą da ła kie dyś pra- 
daw na sto li ca Wo łosz czy zny, bę dą ca mia stem po mię dzy dwo ma wy- 
nio sły mi świą ty nia mi. Tuż obok cer kwi znaj du ją się po zo sta ło ści
daw ne go dwo ru ho spo dar skie go – w po sta ci ka mien nych fun da men- 
tów i piw nic bu dow li, a tak że reszt ki for ty fi ka cji miej skich. Nie ste ty,
Cur tea de Ar gesz za czę ło pod upa dać pod ko niec XIV wie ku, gdy ho- 
spo dar Mi chał Ba sa rab prze niósł sto li cę do Tar go wisz te. Osta tecz ny
cios za da ły mia stu wal ki z Mi cha łem Wa lecz nym na po cząt ku XVII
stu le cia, kie dy Ar gesz zo sta ło zdo by te i  złu pio ne przez woj ska wę- 
gier skie Ga brie la Ba to re go.

I w od po wie dzi strzel cy unie śli ku sze, po sy ła jąc nad gło wa mi pa- 
nów mor der czą sal wę beł tów, strze la jąc na wi ją bez ce lo wa nia,
ale do da jąc koń ski pęd do si ły cię ci wy po py cha ją cej bełt z row ka
– strze la nie tak zwa ną na wi ją by ło po wszech nie sto so wa ne w  bi- 
twach XV-wiecz ne go ry cer stwa. Pro wa dzi li je kon ni kusz ni cy, któ rzy
w  ugru po wa niu ko lum no wo-kli no wym sta no wi li śro dek ko lum ny
ry cer skiej, oto cze ni i chro nie ni z bo ków przez cięż ko zbroj ne ry cer- 
stwo. Ozna cza ło ono od da nie sal wy z kusz po nad gło wa mi idą cych
w  pierw szym sze re gu ry ce rzy przed cho rą giew nych. Kie dy póź niej
do cho dzi ło do star cia wręcz, strzel cy włą cza li się do wal ki i  sta ra li
się po móc ry ce rzom, uży wa jąc mie czy, kor dów i to po rów.

...pi sze też czo ło bit nie do przy gra nicz nych per ku ła bów suł ta na –
per ku łab stwa by ły w daw nej Moł da wii i Wo łosz czyź nie od po wied ni- 
kiem pol skich po wia tów. Wła dzę dzier ży li w nich wspo mnia ni per- 
ku ła bo wie, zwa ni też pyr ku ła ba mi bądź – w źró dłach pol skich – bur- 
ku ła ba mi. Od po wied nik na szych sta ro stów, ma ją cy wła dzę woj sko- 
wą i są dow ni czą na pod le głych im te re nach. W prze ci wień stwie do
Ko ro ny Pol skiej każ de per ku łab stwo mia ło dwóch ta kich urzęd ni- 
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ków, a nie jed ne go. Wśród po wia tów też by ła hie rar chia – za naj bar- 
dziej pre sti żo we ucho dzi ły su czaw ski, nada wa ny het ma no wi, a tak- 
że cho cim ski i Ne amt. Czę sto przy gra nicz ny mi per ku ła ba mi by wa li
Tur cy.

Ja Dan, syn Da na i wnuk Ba sa ra ba, ksią żę ho spo dar i naj wyż szy
wo je wo da Wa la chii, pan Mun ta nii i  Ol te nii, gór aż po Sied mio- 
gród i zie mi aż po Du naj, ślu bu ję i przy się gam Bo gu wszech mo- 
gą ce mu, że od tej chwi li aż po wiecz ne cza sy bę dę wier nym, ule- 
głym, hoł dow nym i po słusz nym ze wszyst ki mi swo imi pod da ny- 
mi du chow ny mi i świec ki mi naj ja śniej sze mu, mi ło ści we mu pa nu
Zyg mun to wi – nie za cho wa ły się do dzi siaj żad ne tek sty przy się gi
len nej są sia dów Kró le stwa Pol skie go z  cza sów śre dnio wie cza. Ten,
któ ry za przy się ga Dan, jest prze ro bio ną wer sją hoł du len ne go, któ ry
zło żył w  Kra ko wie kró lo wi Zyg mun to wi Sta re mu Al brecht Ho hen- 
zol lern, wiel ki mistrz krzy żac ki, któ ry po se ku la ry za cji za ko nu stał
się księ ciem pru skim.

Za miast ża lu na ra stał w  nim gniew, jak nie gdyś w  wę gier skim
wiel mo ży Fe li cja nie Za chu, któ ry tar gnął się na ży cie kró la Ka ro- 
la Ro ber ta za znie wa że nie cór ki przez kró le wi cza Ka zi mie rza –
mo wa o skan da lu, któ ry wy wo łał w Bu dzie kró le wicz Ka zi mierz, syn
Ło kiet ka, póź niej szy król Pol ski Ka zi mierz Wiel ki. Prze by wa jąc
w 1330 ro ku na zam ku w Wy szeh ra dzie, za pa łał uczu ciem do jed nej
z dwó rek je go sio stry Elż bie ty, kró lo wej wę gier skiej, żo ny kró la Ka- 
ro la Ro ber ta. Elż bie ta zwa bi ła ową dwór kę, Kla rę Zach, do rze ko mo
cho re go kró le wi cza, umoż li wia jąc mu jej bru tal ne uwie dze nie lub
wręcz zgwał ce nie. Kie dy nie szczę sna po wie dzia ła o tym oj cu, ten po- 
sta no wił ze mścić się na kró lu Wę gier, Ka zi mierz bo wiem wró cił już
do kra ju. 17 wrze śnia 1330 ro ku Zach rzu cił się z mie czem na wład- 
cę, zo stał jed nak za bi ty przez stra że. Elż bie ta zaś stra ci ła czte ry pal- 
ce, sta nę ła bo wiem w  obro nie mę ża i  być mo że pró bo wa ła za trzy- 
mać miecz wi szą cy nad gło wą Ka ro la Ro ber ta. Ka ra kró la by ła
okrut na – ród Za chów zo stał wy klę ty, a sa mą Kla rę oka le czo no, ob ci- 
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na jąc jej nos, war gi i pal ce, po czym ob wo żo no ją w klat ce po kra ju,
po ka zu jąc po spól stwu.

W go rą cym wnę trzu, ogrze wa nym przez pło ną cy pod ścia ną
ogień, jesz cze sto lat te mu kró lo wa ły by ry cer skie pie śni, tru we- 
rzy gra li by i de kla mo wa li „Opo wieść o Ró ży”, po wie ści Chrétie na
de Troy es i  je go hi sto rie o  Per ce wa lu i  Lan ce lo cie, ro man se
o Yoń cu i za klę tych ko chan kach – Chrétien de Troy es to ko lej ny le- 
gen dar ny au tor ro man sów ry cer skich, po eta two rzą cy pod ko niec
XII wie ku, by wa lec dwo rów Szam pa nii i Flan drii. Swo je utwo ry pod- 
pi sy wał ja ko Cre stiens, a sław ny był ja ko twór ca dzieł ta kich jak Per- 
ce wal, Lan ce lot, Erek i Eni da i in nych. Być mo że zmarł w 1195 ro ku,
acz kol wiek nie wia do mo o  tym nic pew ne go; praw do po dob nie był
he rol dem, cho ciaż są i ta kie przy pusz cze nia, że du chow nym – ka no- 
ni kiem z ka te dry w Be au va is.

Roż ży, pan no, świe cicz ku... – jest to Can ti le na in ho ne sta (Piosn ka
nie przy stoj na), ero tyk z XV wie ku, ano ni mo wy jak więk szość te go ty- 
pu utwo rów, któ re go po cho dze nie jest nie ja sne. Zo stał bo wiem za pi- 
sa ny przez Mi ko ła ja z Koź la pod czas po by tu w Oło muń cu, co po zwa- 
la są dzić, że jest to ra czej cze ski tekst, jed nak za pi sa ny przez Po la ka.
Co cie ka we, wiersz spi sa ny zo stał na per ga mi nie, na któ rym Mi ko łaj
do ko ny wał no ta tek, i  ja ko spro śny, zo stał póź niej za ma za ny atra- 
men tem. Za ma zu ją cy wszak że nie wie dział, że po wie kach dwa róż- 
ne ro dza je atra men tu zmie nią ko lor, tak że moż li we sta nie się od- 
czy ta nie pier wot ne go tek stu. Błąd ten po peł ni ło w  hi sto rii wie lu
skry bów i  gor li wych cen zo rów, nie spo dzie wa jąc się, że cał ko wi te
za ma za nie już wpi sa ne go i wy su szo ne go tek stu jest nie moż li we i za- 
ciem nio ny za pis wy pły nie po la tach na wierzch jak oli wa.

Co wi dzę i mó wię ja ko che va lier er rant, że się wy ra żę w ję zy ku
Ma rie de Fran ce – che va lier er rant to ry cerz błą dzą cy lub jak kto
wo li: błęd ny ry cerz. A za tem kon ny wo jow nik po dró żu ją cy po świe- 
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cie w  po szu ki wa niu przy gód. Pierw szy mi błęd ny mi ry ce rza mi by li
to wa rzy sze Okrą głe go Sto łu z  le gend ar tu riań skich. Ga wa in, Lan ce- 
lot, Per ci val. Wy kpio nym i wy śmia nym ostat nim z błęd nych ry ce rzy
był Don Ki chot Mi gu ela Ce rvan te sa, co jed nak nie prze szko dzi ło, aby
w na stęp nych wie kach po ja wi li się róż ni awan tur ni cy prze mie rza ją- 
cy Eu ro pę w po szu ki wa niu sła wy i przy gód, jak John Smith, za ło ży- 
ciel pierw szej ko lo nii w Ame ry ce Pół noc nej, czy nasz Krzysz tof Ar ci- 
szew ski.

Nie do la by ła Ja dwi dze... – spro śna przy śpiew ka, ana chro nicz na,
bo po cho dzą ca być mo że z koń ca XIX wie ku, jed nak na pew no ma ją- 
ca swo je od po wied ni ki w  XV wie ku i  pa su ją ca jak ulał do kli ma tu
obo zo wi ska daw nych na jem ni ków.

Być mo że Ci cu ta vi ro sa. Je śli nie cier piał, to mo gli też do dać
opium, któ re ła two roz pusz cza się w wi nie – ła ciń ska na zwa sza le- 
ju ja do wi te go, po wszech nie uży wa ne go w  Eu ro pie i  na Wscho dzie
do spo rzą dza nia tru cizn. Zna ne go przede wszyst kim ja ko „cy ku ta”.
To wła śnie wy war z niej wy pił ska za ny na wy gna nie z Aten So kra- 
tes.

Je stem kró lem i  sto ję po nad gra ma ty ką i po li ty ką – jed no z nie- 
licz nych sław nych po wie dzeń kró la Zyg mun ta Luk sem bur czy ka,
któ re prze szło do hi sto rii. Praw do po dob nie wy gło sił je na so bo rze
w Kon stan cji na uwa gę pew ne go pra ła ta, iż po peł nił błąd.

Oce na po sta ci kró la Wę gier za le ży od punk tu sie dze nia. Dla hi sto- 
ry ków nie miec kich był zręcz nym dy plo ma tą, usi łu ją cym po go dzić
sprzecz no ści roz licz nych kró lestw i kra jów, któ ry mi wła dał. Nie spo- 
sób od mó wić mu ta len tów, za je go cza sów kwitł han del, bo ga ci ły się
mia sta, po wsta wa ły no we szla ki han dlo we. A jed no cze śnie z punk tu
wi dze nia ry cer skiej cno ty pol skiej był tchó rzem i  kłam cą. Czło wie- 
kiem, któ re go nik czem ność od da je naj le piej je go ima gi na cyj ny por- 
tret au tor stwa Al brech ta Düre ra. Czło wie kiem, któ ry ca łe ży cie knuł
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spi ski i in try gi, jed nak był zbyt chwiej ny, aby do pro wa dzić je do koń- 
ca. Gdy by nie fakt, iż wie lo krot nie zdra dzał so jusz ni ków, był by
śmier tel nym wro giem Kró le stwa Pol skie go i Li twy. To wła śnie Luk- 
sem bur czyk sprzy mie rzo ny z  Krzy ża ka mi od 1392 ro ku był współ- 
twór cą pierw szej kon cep cji roz bio ru Pol ski. Przed Wiel ką Woj ną wy- 
mu sił na Krzy ża kach ogrom ną da ni nę w wy so ko ści 340 ty się cy du- 
ka tów, obie cu jąc ude rzyć od po łu dnia na Kró le stwo Pol skie. Jed nak
zna jąc je go cha rak ter, Ja gieł ło mógł spo koj nie po ma sze ro wać na
Mal bork. Zyg munt bo wiem okpił Krzy ża ków, za gar nął ich pie nią dze
i nic nie zro bił, do pie ro pod ko niec 1410 ro ku urzą dził na pad na Sta- 
ry Sącz.

Luk sem bur czyk uciekł z bi twy pod Ni ko po lem, w 1415 ro ku zgo- 
dził się na spa le nie na sto sie Ja na Hu sa, któ re mu wcze śniej udzie lił
gwa ran cji bez pie czeń stwa i wy sta wił list że la zny. W póź niej szych la- 
tach wal czył z hu sy ta mi w Cze chach i od niósł se rię kom pro mi tu ją- 
cych po ra żek. Po wstań cy cze scy zło ili mu tę go rzyć pod Wit ko wą Gó- 
rą, Wy szeh ra dem, Kut ną Ho rą i  Nie miec kim Bro dem. Jed no cze śnie
ten roz pust nik, zdra dza ją cy na mięt nie swo ją żo nę Ma rię An de ga- 
weń ską, po niej mąż rów nie wy uz da nej Bar ba ry Cy lej skiej, utrzy mu- 
ją cej praw dzi wy ha rem ko chan ków, był czło wie kiem peł nym za dzi- 
wia ją cych sprzecz no ści. Ten tchórz i kłam ca uwiel biał Za wi szę Czar- 
ne go i  in nych ry ce rzy pol skich – jak Ści bo ra ze Ści bo rzyc, An drze ja
Ba lic kie go i in nych. Być mo że po dzi wiał ich za ce chy, któ rych bra ko- 
wa ło u nie go sa me go – mę stwo i ho nor. Da riusz Pi wo war czyk po da- 
je, że Za wi sza otrzy mał ry cer ski pas i  ostro gi wła śnie z  rąk kró la
Zyg mun ta Luk sem bur skie go.

Te raz mam ho spo da ra w  gar ści, jest mo im len ni kiem. A  z  to bą
zro bi my tak – ski nął pal cem król. – Jak wró cę do Bu dy, co każ dy
po nie dzia łek be ne dyk ty ni z opac twa Świę te go Mar ci na na Gó rze
Pa noń skiej bę dą od ma wiać przez dzie więć ko lej nych po nie dział- 
ków mo dli twę do Świę te go Jó ze fa w  in ten cji zma za nia two je go
grze chu – opac two be ne dyk tyń skie pod mia stem Pan non hal ma na
Wę grzech jest jed nym z  naj star szych w  Eu ro pie Wschod niej. Ufun- 
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do wa ne w 996 ro ku na szczy cie gó ry zwa nej Pan no nią przez księ cia
Gej zę mia ło ogrom ny udział w chry stia ni za cji Wę gier. Kon se kro wa- 
ne w 1002 ro ku, ma znaj do wać się w miej scu, gdzie po ić miał ko nie
wódz ple mion wę gier skich Ar pad, któ ry przy był na te zie mie w  IX
wie ku. By ło to miej sce, w któ rym czę sto prze by wa li kró lo wie, w hie- 
rar chii ko ściel nej pod le ga ło bez po śred nio kar dy na ło wi Wę gier.

Klasz tor dzie lił los kró le stwa. Wkrót ce po tym, kie dy w 1541 ro ku
uzy skał sta tus ar cy opac twa, znisz czył go po żar. W 1594 ro ku za ję li
go Tur cy, do pie ro w 1638 wzno wił dzia łal ność. Prze bu do wa ny w sty- 
lu ba ro ko wym, zo stał w 1786 ro ku roz wią za ny przez ce sa rza w ra- 
mach ka sa ty klasz to rów i otwar ty po now nie do pie ro w 1802 ro ku.

Roz dział VIII

Dziś do łą czasz do brac twa, Fra ter ni tas Dra co num –  mó wił Ste- 
fan Ba to ry – do gro na pra ła tów, ko me sów i moż nych. Któ rych za- 
pro si li śmy do zgro ma dze nia przez wzgląd na ich szcze rą chęć
zmiaż dże nia pod stęp ne go nie przy ja cie la, zmie ce nia czci cie li
pra daw ne go smo ka, po gań skich ry ce rzy, schi zma ty ków oraz ich
po plecz ni ków. A  tak że ich szcze rą i  go rą cą wia rę i  chęć służ by
pod sztan da ra mi try um fu ją ce go Chry stu sa – na te mat Or de ru
Smo ka usta no wio ne go przez Zyg mun ta Luk sem bur czy ka po bi twie
pod Ni ko po lem za pi sa no już to ny pa pie ru, w więk szo ści po pkul tu ro- 
wych bzdur. Od zna cze nie ozna cza ją ce za ra zem człon ko stwo
w świec kim za ko nie ry cer skim po wo ła nym dla wal ki z Tur ka mi by ło
wy ra zem mo dy ogar nia ją cej Eu ro pę, w któ rej w XIV wie ku po wsta- 
wa ły licz nie po dob ne sto wa rzy sze nia. Kie dy Zyg munt go po wo ły wał,
ist niał już Or der Naj wyż szy Świę te go Zwia sto wa nia Za ko nu Łań cu- 
cha, por tu gal ski Or der Chry stu sa, hisz pań ski or der ry cer ski Ka la tra- 
wy i  wie le, wie le in nych. By ła to ten den cja, aby po upad ku Zie mi
Świę tej i za ko nów ry cer skich dźwi ga ją cych na swo ich bar kach brze- 
mię woj ny z mu zuł ma na mi za stą pić je świec ki mi sto wa rzy sze nia mi,
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w któ rych wy róż nie ni kró lo wie, ksią żę ta i zna mie ni ci ry ce rze de kla- 
ro wa li by wo lę po wstrzy ma nia mu zuł ma nów. Za kon Smo ka był do- 
kład nie te go ty pu sto wa rzy sze niem; je go or der otrzy mał m.in. król
Wła dy sław Ja gieł ło. Nie był to za tem ża den ezo te rycz ny Ko ściół tem- 
pla riu szy, wam pi rów czy nie umar łych wład ców świa ta. Na zwa i for- 
ma Or de ru Smo ka, a zwłasz cza fakt, iż otrzy mał go Wlad Te pes zwa- 
ny Pa low ni kiem, pier wo wzór wszyst kich wam pi rów, nie umar łych
pi ja wek ludz kiej krwi, nie zna czy, że miał on ja kieś nad na tu ral ne
zna cze nie. Za kon funk cjo no wał zresz tą i  póź niej, bo w  XVII i  XVIII
wie ku, a tak na praw dę od po cząt ku kon ty nu ował dzia łal ność Za ko- 
nu Świę te go Je rze go, za ło żo ne go jesz cze przez kró la Ka ro la Ro ber ta.

Tyl ko głu chy i  śle py nie wie, że je ste ście ulu bio nym har ce rzem
kró la Zyg mun ta. A  król do brze za pła ci za zdro wie ulu bio ne go
słu gi – nie cho dzi tu oczy wi ście o dzi siej szych har ce rzy, ale o for ma- 
cje, od któ rych wzię li swo ją na zwę. Mia nem har ce rzy okre śla no bo- 
wiem pod ko niec śre dnio wie cza ry ce rzy sta cza ją cych przed bi twą
po je dyn ki, któ rych wy ni ki pod no si ły lub osła bia ły mo ra le wojsk.
Oby czaj ten zna li nie tyl ko Niem cy, Po la cy, Li twi ni i Wo ło si, ale tak że
Hisz pa nie, a przede wszyst kim – Tur cy, Ta ta rzy, Ara bo wie i Mau ro- 
wie. Jak pi sze Zyg munt Glo ger: „zda rza ło się, że naj dziel niej si z ry- 
cer stwa, prze pa saw szy się przez pier si na ukos czer wo ny mi na łę cza- 
mi (ręcz ni ka mi), przed bi twą rzu ca li się w kil ka dzie siąt ko ni w śro- 
dek obo zu nie przy ja ciel skie go i spra wia li po płoch w ty sią cach”.

Jed ne z  pierw szych har ców opi sa ne są przed bi twą pod Ko ro no- 
wem w  paź dzier ni ku 1410 ro ku, kie dy do Po la ków przy był he rold,
oznaj mia jąc, że Ślą zak Kon rad von Niemcz, ry cerz z  dwo ru kró la
Zyg mun ta Luk sem bur czy ka, wy zy wa na po je dy nek te go z  pol skich
ry ce rzy, któ ry od wa ży się z nim zmie rzyć. Je go rę ka wi cę pod jął Jan
Szczyc ki her bu Do li wa, któ ry wy sa dził wro ga ko pią z  sio dła i  – jak
po da je Dłu gosz – stra to wał, da jąc znak, jak po to czą się lo sy obu
wojsk. I rze czy wi ście bi twa skoń czy ła się zwy cię stwem Po la ków.

Nie wszy scy prze ciw ni cy Rze czy po spo li tej zna li ten oby czaj. Na
har ce nie wy cho dzi li Mo ska le. Kie dy Jan Tar now ski, przy szły het- 
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man, przed bi twą pod Or szą w  1514 ro ku chciał wy je chać z  sze re- 
gów, wy zy wa jąc któ re goś z  nie przy ja ciół na po je dy nek, zo stał po- 
wstrzy ma ny przez księ cia Kon stan te go Ostrog skie go. Het man po wie- 
dział wów czas: „ani ro zu miej, że by Mo ska le by li toż sa mo, co twoi
Mau ro wie. In na jest kar ność woj sko wa w Lu zy ta nii, a in na – w Pol- 
sce”. Być mo że pa mię ta jąc o tych sło wach, sam Tar now ski za bro nił
żoł nie rzom wy cho dzić „na harc” w  bi twie pod Obe r ty nem w  1531
ro ku. A kie dy ho spo dar Piotr Ra resz wy słał wła snych, któ rzy „krzy- 
kiem, drwi na mi i ła ja niem wy wa bia li” na szych, i je den z nich pod je- 
chał na ko niu bli sko obo zu, lżąc het ma na i na zy wa jąc go tchó rzem,
zo stał po pro stu za strze lo ny.

Z bie giem cza su utrzy my wa nie wła snych har cow ni ków sta ło się
tak po pu lar ne, że wład cy, a na wet ksią żę ta za czę li za cią gać dru ży ny
kon nych i zbroj nych „spor tow ców”, któ rzy na po lach bi tew i na tur- 
nie jach pre zen to wa li si łę i moc su we re na. Król Ste fan Ba to ry utrzy- 
my wał ich kil ku, a z na zwisk zna my z 1585 ro ku Szwa rac kie go i Go- 
recz kow skie go. Zyg munt III Wa za utrzy my wał w 1590 ro ku na dwo- 
rze aż trzy dzie stu pię ciu „har ce rzy” – m.in. Żół tow skie go, Ło pac kie- 
go, Cho men tow skie go, Stoc kie go, Ćwi kliń skie go, Skrze tu skie go, Płoń- 
skie go i  wie lu in nych. Każ dy miał dwa wierz chow ce, po bie rał 120
du ka tów za sług rocz nych, a ty go dnio wo na stra wę otrzy my wał 1 zło- 
ty i 20 srebr nych gro szy. Prze ło żo nym har ce rzy był Je rzy Kret kow- 
ski, któ ry słu żył na sześć ko ni i po bie rał 400 du ka tów rocz nej pen sji.
Ich je dy nym za da niem by ło wy gry wać dla mo nar chy po tycz ki i po je- 
dyn ki przed bi twą.

W 1588 ro ku pod By czy ną Jan Za moy ski wy sta wił przed szy ka mi
pol ski mi sie dem dzie się ciu naj dziel niej szych i  naj le piej wy ćwi czo- 
nych har cow ni ków, pod do wódz twem An drze ja Kar chow skie go.
Star li się z  od dzia łem oko ło trzy dzie stu wę gier skich har ce rzy, któ- 
rych utrzy my wał z ko lei ar cy ksią żę Mak sy mi lian Habs burg, pre ten- 
dent do pol skie go tro nu. Po la cy zmie sza li prze ciw ni ka, a  Wę grom
przy szli z  po mo cą ar ke bu ze rzy ce sar scy – po strze lo no wów czas
Chrzą stow skie go, Ba ra now skie go i Stru sia. Jed nak atak na szych har- 
cow ni ków skło nił ar cy księ cia do spro wa dze nia jaz dy ze wzgórz
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przed szyk pol ski, gdzie zo sta ła za ata ko wa na przez hu sa rię i  ko za- 
ków Za moy skie go. W bi twie tej zgi nął też Haw ry ło Ho łu bek, sław ny
ko zak, har cow nik i  za goń czyk, po strze lo ny w  gło wę lub pro sto
w oko z ar ke bu za.

Ciem no nie bie ski wał po szar pa nych gór mie li po le wej rę ce,
przed so bą rów ni ny, a  cza sem pa gó ry, wzno szą ce się zwłasz cza
tam, gdzie na po łu dniu był mo na ster Bra da ča, spu sto szo ny i spa- 
lo ny przez Tur ków, a ufun do wa ny jesz cze przez Vu ka Bran ko vi- 
cia, któ ry na Ko so wym Po lu wal czył po stro nie serb skie go ca ra –
mo na ster Bra da ča, le żą cy na po łu dnio wy za chód od Go lu ba ca, za ło- 
żo ny zo stał we dług le gen dy przez Vu ka Bran ko vi cia, choć pierw sze
wzmian ki o  nim po cho dzą do pie ro z  po ło wy XV wie ku. Nie ste ty,
w  wie kach póź niej szych zo stał zruj no wa ny, pod ko niec XVII wie ku
zo stał opusz czo ny, od no wio ny do pie ro w la tach 90. ze szłe go stu le cia,
dziś sta no wi cie ka wy obiekt tu ry stycz ny.

Si nan, bej Wi dy nia, to ce sar ski se ra skier. Naj pierw on bę dzie
z na mi ga dał – se ra skier był w  daw nej Tur cji ty tu łem woj sko wym
i ozna czał wo dza po tęż ne go zgru po wa nia wo jow ni ków, acz kol wiek
ustę po wał god no ścią ser da ro wi, któ rym zwy kle by wał wiel ki we zyr.
Se ra skier był za zwy czaj do wód cą wy dzie lo nej gru py wojsk ze bra- 
nych na po gra ni czu dla od par cia wro gów. W  póź niej szych cza sach
ty tuł ten ozna czał na czel ne go wo dza ar mii tu rec kiej.

Ale star czy ło by ze stu na szych ho żych ju na ków, a  spra li by to
szma tław stwo do cna. Jak by każ de mu zdjąć ze łba za wo je, to
chłop jak trzna del. Je den Ma zur bał się Tur ka, ale ude rzyw szy
na nie go z ko pią, za bił i rzekł: „Nie cie biem się bał, pa nie ku dła,
je no twe go pu dła” – ta ką opi nię o Tur kach wy ra ził Zbi gniew Lu bie-
niec ki oglą da ją cy woj sko osmań skie roz ło żo ne na le żach póź ną wio- 
sną 1640 ro ku nad brze ga mi Mo rza Czar ne go. Moż na spo dzie wać
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się, że i  je go dzia do wie by li po dob ne go mnie ma nia o nie wol ni kach
suł ta na.

Roz dział IX

...jak le gen dar na Vi vian na, któ ra przy cho dzi po umie ra ją ce go
kró la Ar tu ra, lub dum na Świę to sła wa przy by wa ją ca spraw dzić,
któ ry z kon ku ren tów wy grał po je dy nek na ska le o jej rę kę – cho- 
dzi oczy wi ście o Sy gry dę Storrådę, cór kę Miesz ka I i sio strę Bo le sła- 
wa Chro bre go, któ ra wy da na zo sta ła za Ery ka Zwy cię skie go, kró la
Szwe cji, a  po tem za Swe na Wi dło bro de go, kró la Da nii i  Nor we gii.
Z te go związ ku na ro dził się m.in. Ka nut Wiel ki, któ ry pod bił An glię.
By ła ko bie tą dum ną i har dą, co w tam tych cza sach zna czy ło, że nie- 
bez piecz ną. Ko cha ła się po noć w Ola fie Tryg gva so nie, któ ry od trą cił
ją, a  wów czas przy czy ni ła się do je go śmier ci. Spa li ła zaś żyw cem
kró la Ha ral da Gren ske go, któ ry pro po no wał jej mał żeń stwo.

...pi ja nych, bez wstyd nie roz wa lo nych lub wkła da ją cych do ust
prze dziw ne mie dzia ne lub drew nia ne rur ki pro wa dzą ce do
okrą głych ba niek, jak al che micz ne alem bi ki. Bul go ta ła w nich ja- 
kaś za war tość, a z krót kich ru rek uno sił się dym o nie zwy kłym
wprost, uwo dzi ciel skim za pa chu – cho dzi oczy wi ście o  ha szysz,
któ ry zna ny był na Bli skim Wscho dzie i  w  Zie mi Świę tej już we
wcze snym śre dnio wie czu. W Egip cie był uży wa ny aż do cza sów pod- 
bi cia przez Im pe rium Osmań skie i póź niej, sta no wiąc ta kie za gro że- 
nie, że już w 1378 ro ku So udo un She ikho uni, osmań ski emir, za ka zał
je go uży wa nia i  upra wy ko no pi. Głów nym je go pro du cen tem sta ło
się póź niej Ma ro ko, skąd roz cho dził się po ca łym wy brze żu Mo rza
Śród ziem ne go.

Re qu iem æternam do na ei, Do mi ne... – jest to oczy wi ście ła ciń ska
mo dli twa za umar łych, któ rą od ma wia się i  dziś. Po pol sku brzmi
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ona:

Wiecz ny od po czy nek racz im dać, Pa nie, 
a świa tłość wie ku ista nie chaj im świe ci. 
Niech od po czy wa ją w po ko ju. Amen.
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